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Dla moich dziadków 
Cafoina i Florence Goodmanów, 
którzy kochają to, co dobre, prawdziwe i piękne 



CZĘŚĆ I 

Laboratorium 



1 

Śnieg padał cały dzień. Otulił sklepy i kościoły; zadymka 
wymiotła ulice i chodniki. Punkowcy opuścili przystanek kolejki 
miejskiej przy Harvard Square, podobni do jaskrawych ptaków z 

powodu swoich fioletowych czubów i pomarańczowych irokezów. 
Trzeźwy weteran wojny wietnamskiej z Mass Avenue wycofał się 
do Au Bon Pain na kawę. Śnieg uciszył Harvard Yard. Studenci, 
którzy rozbili się tam obozem, żądając wycofania się uniwersytetu 
z inwestycji w Republice Południowej Afryki, spakowali 
tekturowe pudła, namioty oraz śpiwory i zabrali się do lepienia 

bałwanów. Wydziały należące do Cambridge zamknięto, lecz 
Instytut Philpotta działał jak zwykle. W laboratorium 
Mendelssohn-Glassa pracowało czworo stażystów po doktoracie i 
para techników. 

Po dwoje przy stołach laboratoryjnych, niczym kucharze stło-
czeni w restauracyjnej kuchni, ekstrahowali DNA z roztworów, 

oglądali komórki, przepłukiwali je chemikaliami, rozsadzali, zmie-
niali na zawsze, wprowadzając nowy materiał genetyczny. Pra-
cowali przy zlewach obsługiwanych za pomocą pedału, mililitr po 
mililitrze odmierzali i przelewali roztwory z użyciem pipet - 
skomplikowanych kroplomierzy. Sporządzali płyny, lody, żele. 

Na blatach z trudem dałoby się znaleźć centymetr wolnego 

miejsca. Piętrzyły się tam liniowane notatniki i tłoczyły plastikowe 
tace, niektóre niebieskie, inne zielone lub czerwone, każda z 
tuzinami probówek. Wyżej, na półkach, stały szklane zlewki, 
wypełnione czerwoną pożywką do hodowli komórek. Nakryto je 
kapturkami z folii aluminiowej niczym butelki z mlekiem, 
zakapslowane przed rozwiezieniem do domów. Na łuszczących się 

ścianach oraz cieplarkach pod blatami wisiały pocztówki, pożółkłe 
dowcipy o 

Doonesburym, stare zdjęcia z laboratoryjnego pikniku nad stawem 
Walden. Komory laminarnej, podobnie jak najlepszego 
mikroskopu, wszyscy używali na zmianę. W roku 1985 Philpott 
cieszył się sławą, lecz pełen był przestarzałego sprzętu. Mierniki 



tarczowe i wskazówkowe przypominały elementy wieży stereo z 

wczesnych lat sześćdziesiątych. Niezgrabna wirówka, służąca do 
izolacji komórek z roztworu, wyglądała jak stara pralka. Na nowe 
wyposażenie nie było pieniędzy. Ledwie ich starczało na 
zapłacenie stażystom. 

W zwykłe dni badacze krążyli nieustannie między laboratorium 
a wspólnymi pomieszczeniami. Z chłodni, cieplarni, składziku ko-

rzystano razem z innymi pracowniami z drugiego piętra, podobnie 
jak z niewielkiej salki konferencyjnej, wyposażonej w tanie 
chromowo-drewniane meble, w sam raz na zebrania i drzemki. Te-
go piątku jednak nikt nie opuszczał laboratorium, nawet technicy 
Aidan i Natalia. Ci dwoje, gońcy i pomocnicy stażystów, przy-
należeli do naukowej klasy służebnej, nikt jednak nie ośmieliłby 

się ich traktować jak służących. Byli zdeterminowani i uświado-
mieni politycznie, świetnie przygotowani do każdej walki o wła-
dzę. Zerkali na siebie co chwila, jakby chcieli powiedzieć: „Pora 
zejść na dół”, ale odwlekali wyprawę do zwierzętarni w obawie, że 
coś im umknie. Szefowie laboratorium; Marion Mendelssohn i 
Sandy Glass, odbywali spotkanie w gabinecie na końcu korytarza. 

Konferowali od pół godziny, a to nie wróżyło dobrze. Jeden ze 
stażystów miał kłopoty. 

Jak poważne? Nikt się nie odzywał. Prithwish nie podnosił gło-
wy znad tacy pełnej plastikowych probówek, z oczyma niemal na 
wysokości awokado, które wyhodował z pestki. Mój najbardziej 
udany eksperyment, powtarzał często ponuro. Robin wysunęła 

głowę przez drzwi, rozejrzała się po korytarzu, a potem przecisnęła 
obok Fenga, cofając się spiesznie do środka. Czarno-biały zegar na 
ścianie tyknął na znak, że minęła trzecia, lecz podobnie jak zegary 
w podstawówce zawsze się późnił. Natalia rzuciła Aidanowi 
gniewne spojrzenie, jakby chciała powiedzieć: „Ostatnim razem ja 
schodziłam na dół; teraz naprawdę twoja kolej”, on jednak 

beztrosko odwrócił się plecami. Choć wyglądało to zabawnie, nikt 
nie skomentował ironicznie ich pantomimy. 

- Cliff. 
Marion Mendelssohn niespodziewanie pojawiła się w drzwiach. 

Stała - przerażająca, nieprzejednana - spoglądając groźnie ciem-
nymi oczyma. 

- Możemy cię prosić na słówko? 

Stażysta uśmiechnął się z napięciem i wzruszył ramionami; de-



speracki, drobny pokaz nonszalancji. 

Pozostali patrzyli wszędzie, tylko nie na niego, kiedy szefowa 
prowadziła go do gabinetu dzielonego z Sandym Glassem. 

Policzki zaczęły mu płonąć, już kiedy szedł za nią korytarzem. 
Mierzył niemal metr osiemdziesiąt osiem, więc był od niej ponad 
trzydzieści centymetrów wyższy. Mimo to znajdował się 
całkowicie w jej władzy i obawiał się tego, co ona i Glass mają do 

powiedzenia. Od kilku lat pracował nad wariantem wirusa 
nabłonka oddechowego, marząc, że za pomocą swego 
zmodyfikowanego RSV zdoła przekształcić komórki 
nowotworowe w normalne. Eksperymenty się nie udawały; Sandy i 
Marion kazali mu je przerwać, lecz nie posłuchał. 

Drzwi zamknęły się za nim; znalazł się w ciasnym, zagraconym 

gabinecie. 
- No więc, Cliff - zaczął Glass - dyskutowaliśmy o tym, czy 

powinieneś kontynuować próby z RSV, tak czy nie? 

Stał bez słowa. 
- A może nie pamiętasz naszej rozmowy? - dorzucił kierownik 

laboratorium i uśmiechnął się. 

Cliff pamiętał i miał dość rozumu, by nie odpowiedzieć uśmie-
chem. Zawsze pogodny, pełen zadowolenia z własnej inteligencji, 
Sandy Glass uśmiechał się najczęściej wtedy, kiedy był zły. 

- Kazałem ci przestać używać RSV - przypomniał. - 
Powiedziałeś, że rozumiesz. 

Cliff skinął głową. 

- Ustaliliśmy, że RSV istotnie wywiera pewien wpływ in vitro 
- ciągnął Glass. - Moje gratulacje. Jesteś na najlepszej drodze do 
wyleczenia raka w szalkach Petriego. Co jednak stwierdziliśmy, 
kiedy próbowaliśmy wszczepiać RSV żywym myszom? 

Cliff odwrócił wzrok. 
- Że nic z tego. Wstrzyknąłeś RSV pięćdziesięciu sześciu sztu-

kom bez żadnego wpływu na guzy. Dlatego wraz z Marion popro-
siliśmy, byś z tym skończył. Zasugerowaliśmy grzecznie, żebyś się 
zajął czym innym. A ty co zrobiłeś? 

- Spróbowałem znowu - odparł stażysta ze wzrokiem utkwio-
nym w podłogę. 

- Właśnie. Spróbowałeś znowu. 
 

- Przepraszam. 



Sandy to zignorował. 

- Kazaliśmy ci przestać marnować środki na RSV. 
- Nie chciałem się poddać - wyjaśnił Cliff. 
- Słuchaj, zdaję sobie sprawę, że RSV to twoje dziecko - odparł 

Sandy. - Zdaję sobie sprawę, że skonstruowanie wirusa kosztowało 
cię dwa lata pracy. 

Dwa i pół roku, poprawił stażysta w myślach. 

- Rozumiemy, że włożyłeś w ten projekt serce i duszę. - Sandy 
zerknął na Marion, na której twarzy malowało się wszystko, tylko 
nie zrozumienie. - Rzecz w tym, że RSV nie działa. A teraz jeszcze 
jedna seria prób... wbrew wszelkim radom, wbrew naszym szcze-
gółowym poleceniom. Coś ty sobie myślał, Cliff? Nic nie mów. 
Wytrwałość bywa cenną cechą, szczególnie jeśli ma się rację. Ale 

obecnie już widać, że trzecia próba nosi wszelkie cechy 
spektakularnej porażki. Nie, nie przepraszaj. Po prostu wyjaśnij, co 
sobie myślałeś. Przedstaw nam swoje przemyślenia, naprawdę 
chcemy je poznać. 

Dlaczego potraktował wirusem dwa razy więcej myszy, choć 
pierwsza próba zawiodła? Oczekiwali odpowiedzi, lecz nie potrafił 

wykrztusić słowa. Wstydził się powiedzieć prawdę; to było takie 
proste: nie mógł się zdobyć na wyrzucenie na śmietnik pracy, 
której poświęcił tak wiele czasu. Robiło mu się niedobrze na myśl 
o godzinach, tysiącach zmarnowanych godzin. Jak miał się do tego 
przyznać? Metoda naukowa jest precyzyjna i zestandaryzowana. 
Naukowiec jest z definicji beznamiętny. Minimalizuje straty i 

przechodzi do następnego projektu; bywa zapewne znużony, lecz 
znużenie nigdy nie popycha go do buntu. Naukowiec nie pozwala, 
by jego doświadczeniami rządziły emocje. 

A jednak Cliff podchodził do swojej pracy emocjonalnie i nie-
realistycznie. Zachował się nieprofesjonalnie, ryzykując powtór-
nie, i jeszcze raz, mimo nikłych szans powodzenia. Jak miał to wy-

tłumaczyć? Istniało tylko jedno sensowne wyjaśnienie: nie był 
naukowcem. Do tego właśnie zmierzali Mendelssohn i Glass. 

- Zgodziliśmy się - podjął Glass - że zakończysz tę hurtową 
eksterminację naszych zwierząt laboratoryjnych, tak czy nie? 

- Nie mamy pieniędzy - dodała Mendelssohn i nie chodziło jej 
tylko o fundusze na myszy, kosztujące około piętnastu dolarów 

sztuka, lecz o pieniądze na nieskończenie troskliwą opiekę, jakiej 
wymagały delikatne stworzenia. - Pamiętasz, prosiliśmy, byś się 



przyłączył do Robin. 

- W dalszym ciągu przyda jej się para rąk do pomocy - wtrącił 
Glass i Cliff znienawidził go za to; za to i protekcjonalny, nieco 
lubieżny ton głosu. 

- Zasługuję na własny projekt - odparł, podnosząc wzrok. 
- W tym laboratorium nie ma czegoś takiego jak własne pro-

jekty - oznajmiła Marion. 

- Słuchaj, jesteśmy zespołem - dodał Glass - musisz ciągnąć 
ten wózek jak wszyscy, a nie wlec innych na dno, podążając za po-
rywami własnej imaginacji. 

Na drugim końcu korytarza, w laboratorium, badacze zebrali się 
w gromadkę niczym bliscy krewni na pogrzebie. 

- Nie wyrzuciliby go - uznał lojalnie Prithwish. Ostatecznie 

wynajmował wraz z Cliffem mieszkanie. 
- Nie wyrzucą go - zgodził się Feng. 
Natalia pomyślała chwilę. 
- Mnie się zdaje, że Mendelssohn by go nie wylała, ale Glass 

tak. - Była Rosjanką i także miała doktorat zrobiony przed przy-
jazdem do Ameryki. Nigdy nie przekonała się do Glassa. 

- Czyli będą się spierać - podsumował Prithwish. 
- Pozwolą mu zostać - przepowiedział Aidan - i tak mu utrudnią 

życie, że sam się zwolni. 
- Już wcześniej nie miał lekkiego życia - zauważył Prithwish, 

lecz pozostali go uciszyli, bo Cliff wracał korytarzem. 
Rozproszyli się natychmiast, umknęli w gąszcz szkła labora-

toryjnego i instrumentów niczym króliki uciekające w zarośla. 
Wszyscy oprócz Robin, która pociągnęła go za rękaw. Bez słowa 
wyślizgnęli się do sąsiedniego składziku, trującej farmakologicznej 
spiżarni laboratorium. 

Zamknęła za sobą drzwi. 
- Wszystko w porządku? 

Policzki miał zarumienione, oczy niezwykle błyszczące. 

- W porządku. 
Przysunęła się bliżej, on jednak się odwrócił. 
- Co zrobisz? 
- Nie wiem - odpowiedział. - Próbowali mnie wcisnąć tobie. 

- Sugerowali, żebyś pracował ze mną? 
- Pół roku temu, ale odmówiłem. 
Wydawała się zaskoczona i urażona. 



- Nic mi nie wspomniałeś. 

- Po co? Nie chciałem się zajmować twoim projektem. 
Skrzyżowała ręce na piersi. 
- A co z nim jest nie tak? 
- Nic! - skłamał. 
Poświęciła pięć lat na coś, co w pewnym momencie uchodziło 

za olśniewający projekt - analizę zamrożonych próbek krwi, ze-

branych przez lata od pacjentów zmarłych na różne postacie raka. 
Sandy Glass był przekonany, że gdzieś w tych próbkach kryje się 
wspólny marker, istotny znacznik, dzięki któremu uda się zi-
dentyfikować zespół powtarzających się cech, odpowiedzialnych 
za tragiczne i zróżnicowane postacie choroby. W pierwszym roku 
pracy Robin Glass uroczyście powierzył jej projekt, jakby ofia-

rowywał wspaniały dar. Jest przekonany, oznajmił, że kryje się w 
tym Nobel; sam miał nadzieję zabrać się przede wszystkim do tych 
właśnie badań, gdyby pozwoliły mu na to obowiązki w klinice. 
Następnie przekazał jej kolekcję próbek krwi wraz z masą 
nieuporządkowanej dokumentacji na temat choroby i śmierci każ-
dego dawcy i zostawił dziewczynę samą z całą pracą. 

Wybrał Robin ze względu na jej błyskotliwą inteligencję, na-
miętność do odkryć naukowych, ambicję - no i oczywiście dlatego, 
że nigdy nie gardził towarzystwem pięknej stażystki. Robin miała 
oczy w ciepłym odcieniu brązu, błyszczące spod bladych rzęs, a jej 
blond włosy pozostały jedwabiste, chociaż ściągała je 
bezceremonialnie pierwszą lepszą gumką, jaką udało jej się zna-

leźć. Łatwo się rumieniła; rysy miała delikatne, zęby drobne i pra-
wie, lecz nie całkiem proste. Dwa z prawej strony u góry zacho-
dziły na siebie lekko niczym nakładające się strony w książce. Ze 
swoimi pięknymi oczyma i lśniącymi włosami zawsze wydawała 
się Cliffowi postacią z baśni. I pozostała taka nadal - chociaż nie 
zdołała przemienić śmieci od Glassa w złoto. 

- Czyli z moim projektem wszystko w porządku, tylko nie jest 
wystarczająco dobry dla ciebie - rzuciła wyzywająco. 

- Wcale tego nie powiedziałem. 
- Ale tak myślisz. 
- Słuchaj, nawet jeśli tak pomyślałem, przepraszam. Tylko, 

błagam... 
- I wcale ci nie jest przykro - zaatakowała z całkowitą powagą. 

- Przestań! 



- Myślałam... - zaczęła. 

- Nie myśl. Po prostu zostaw mnie samego. 
Przeszedł przez laboratorium na korytarz. Jak Robin mogła 

oczekiwać, że z nią porozmawia? Czego od niego chciała? Miał 
błagać, by mu pozwoliła wpakować się w tę czarną dziurę, w swój 
tragiczny projekt? Miał się rozszlochać na jej ramieniu, żeby go 
mogła pocieszać? Wciąż słyszał wzgardliwy, rozbawiony głos 

Glassa. Widział chłodne rozczarowanie w oczach Mendelssohn. 
Nie kazali mu odejść; nawet pozwolili zostać, ale postarali się, by 
cierpiał. Pokazali mu dowody jego nieposłuszeństwa i porażki; 
dowiedli, jakim jest marnym naukowcem, cisnęli go na śmietnisko, 
a potem praktycznie zawołali: „Następny!”. A teraz Prithwish 
przylazł za nim na korytarz. Cliff nie zamierzał wysłuchiwać 

kondolencji. Umknął na klatkę schodową i z rumorem zbiegł na 
dół. 

Na dworze przed instytutem śnieg przestał padać. Grudniowe 
słońce zachodziło, świat ogarnął dziwny spokój. Cliff pokonał 
cztery kondygnacje schodów, więc przez chwilę stał, dysząc cięż-
ko. Potem jego oddech się wyrównał i gniew zapłonął znowu. Cliff 

ruszył przez śnieg zamaszystym krokiem, bezgłośnie formułując 
riposty. Za kogo wy się uważacie? Kim ja niby jestem? 

Szedł, nie myśląc dokąd ani jak daleko. Z zaskoczeniem spo-
strzegł uszkodzony czerwony neon LIBBY'S IQUORS i uświado-
mił sobie, że dotarł na Central Square. Przemknął autobus, lecz na 
ulicy prawie nie było samochodów. Sklepy zamknięto, czysty 

śnieg zawiał puste stanowiska taksówek. Cliff szedł dalej, zupełnie 
sam. 

Pokonał ponad milę, aż do MU, a potem zawrócił i ruszył z po-
wrotem, mijając spuszczone żaluzje wiktoriańskich fabryk, prze-
robionych na magazyny - umocnień z czerwonej cegły, 
karlejących w cieniu wyższych biurowców. Pomyślał, żeby 

zadzwonić do rodziców, co jednak mogli mu powiedzieć? Mieli 
sklep papierniczy w zachodnim Los Angeles. Zawsze go wspierali. 
Chodził do 

liceum przy uniwersytecie, w wakacje jeździł na obozy naukowe, 
ćwiczył triangulację na rozprażonych kortach tenisowych, zbudo-
wał własną stację meteorologiczną, sporządzał domowym sposo-

bem plastelinę, pastę do zębów i klej. Płacili za zestawy małego 
chemika, studencki mikroskop, a nawet za Stanford. Byli nieźle 



wykształceni, oboje skończyli uniwersytet, lecz Cliff jako pierwsza 

osoba w rodzinie zrobił doktorat. Nie mieli pojęcia o pracy w 
laboratorium czy laboratoryjnej polityce. Pomyślał o nieżyjącym 
już opiekunie swojej pracy doktorskiej. Co powiedziałby profesor 
Oppenheimer? Roześmiałby się, oczywiście, pokazując żółte zęby. 
Rzuciłby: „A czego się spodziewałeś? Nie słuchałeś szefa, to 
dostałeś po uszach. Obijałeś się w laboratorium; to jasne, że koniec 

końców wynikła z tego awantura. Masz, czego chciałeś. Ile razy 
mam ci powtarzać? Nie paskudź tam, gdzie jadasz”. 

Ręce mu zmarzły, chociaż trzymał je w kieszeniach. Wędrował 
Mass Avenue, potem wzdłuż Charles River; emocje zaczęły opa-
dać. Zimne powietrze stopniowo złagodziło i stłumiło ból zranio-
nej dumy; miejsce oburzenia zajęła tępa rozpacz. 

Wyobrażał sobie, że będzie szedł w nieskończoność, zataczając 
coraz większe kręgi, kiedy jednak rzeka skręciła, dotarł do kładki 
Weeksa i tam, na moście, się zatrzymał. Rzeka rozciągała się w 
mroku; czysta, biała, przyprószona śniegiem, podobna do sta-
rożytnej, zapomnianej obecnie drogi. 

Cliffa opanowała bez reszty wzniosła idea. Przejdzie na drugi 

brzeg. Niewidzialny pokona niewidzialną rzekę, odciśnie ślady 
swoich stóp w białym śniegu na zamarzniętej powierzchni wody. 
W samym środku miasta będzie wędrował samotnie niczym gdzieś 
na wsi, z lodem chrzęszczącym cicho pod stopami. Przejdzie na 
drugi brzeg. 

Zbiegł po cementowych stopniach obok kładki, a potem 

ostrożniej poszukał drogi w dół, na zamarznięte błoto nad wodą. 
Postawił jedną stopę na białym lodzie i poczuł, jak ogarnia go cał-
kowity spokój, kompletna beztroska. Przeniósł na nogę cały ciężar. 
Lód ustąpił. Zimna woda pochwyciła stopę jak w imadło, prze-
moczyła tenisówkę i skarpetkę, przeniknęła parząco do skóry. Cliff 
z cichym okrzykiem odskoczył na stały ląd. Odruchowo wycofał 

się aż na chodnik przy Memoriał Drive. Szybciej niż dotąd ruszył 
w dalszą drogę, teraz jednak mróz szczypał go w uszy, a on stracił 
czucie  
w prawej stopie. Jedna jedyna racjonalna myśl rozbrzmiewała mu 
w myślach: nareszcie dowiódł, że jest idiotą. 

Znalazł w kieszeni trochę drobnych i zatrzymał się przy Nini's 

Corner, niewielkim sklepiku, pełnym gazet oraz zleżałych jabłek i 
pomarańczy spiętrzonych wysoko za szybą. Kupił paczkę 



migdałów w miodzie i zjadł je, idąc Brattle Street. Zlizywał ze 

zgrabiałych z zimna palców cukier zmieszany z solą, zastanawiając 
się, gdzie się podziały jego rękawiczki i czy będzie musiał uczyć w 
liceum. 

Gdyby nie przemarznięta stopa, mógłby tak iść w nieskończo-
ność. Z typowo kalifornijskim przerażeniem zaczął rozważać, czy 
nie nabawił się odmrożeń. Ile czasu potrzeba, żeby doszło do 

martwicy? 

Określenie „porywy imaginacji” straciło trochę z początkowej 
grozy. Dezaprobata Glassa rozbrzmiewała mu w uszach odrobinę 
ciszej. Pomyślał, że Prithwish nadal pracuje w laboratorium; nie 
będzie musiał go oglądać, kiedy wróci do mieszkania. A zresztą, 
co go to obchodzi? Został już upokorzony i z pewną ulgą zdał so-

bie sprawę, że jego zdolność odczuwania wstydu, przynajmniej te-
go wieczoru, się wyczerpała. Jakie to ma znaczenie, czy stracił 
parę lat? Co z tego, jeśli nawet pogrzebał szansę na zostanie 
naukowcem? Patrząc realistycznie, jakie było 
prawdopodobieństwo, że mu się uda? 

Kiedy wlókł się na północ do Somerville, jego rany zasklepił 

balsam apatii. Miał wrażenie, że rozpacz stopniała i zebrała się w 
kałużę w jego wnętrzu, aż w końcu niemal mógł sobie pogra-
tulować, że nie czuje się już zdesperowany, tylko po prostu znie-
chęcony i przybity - emocje w pełni akceptowane, wręcz oczeki-
wane u naukowca. 
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- Nie możesz się tak po prostu schować do mysiej dziury - 
oznajmił Aidan w wieczór bożonarodzeniowego przyjęcia u 

Sandy'ego Glassa. Aidan, Natalia i Robin przyszli po Cliffa i 
Prithwisha i stali w drzwiach mieszkania niczym grupka 
kolędników. 

- Nie chowam się do mysiej dziury. Zwyczajnie nie mam ocho-
ty iść - odparł Cliff. 

- Ta ta ta tum. - Aidan nucił temat z „Romea i Julii” Zeffirelle-

go, grając na wyimaginowanych skrzypcach. Był okropnym 
zgrywusem, a przy tym niewiarygodnym przystojniakiem; 
podtatusiały młody bóg o kręconych blond lokach i 
jasnobłękitnych oczach. Pracował jako technik laboratoryjny tylko 
dla pieniędzy. W rzeczywistości był śpiewakiem i występował jako 
solista po całym Bostonie, między innymi z zespołem Emmanuel 

Music. Wyśpiewywał barytonem kantaty przy każdej okazji, nawet 
myszom w zwierzętarni. 

- Ta ta ta tummmm, ta ta ta tum - kontynuował niczym sere-
nadę. 

- Bardzo śmieszne - burknął Cliff. 
- Potrzebujesz listów polecających - przypomniała mu Robin. 

Wzięła go za rękę; rozpogodził się odrobinę. Tylko ona 
potrafiła wyglądać tak poważnie w tak głęboko wyciętej czarnej 
sukni. 

- Potrzebujesz pracy - oznajmił Prithwish, zawiązując czerwo-
ny krawat. 

- No i musisz jeść - powiedziała Natalia. 

- Nie możesz olać takiej ilości darmowego żarcia - dodał Pri-
thwish. 

- Wypiję za to - oznajmił Aidan i z wewnętrznej kieszeni fraka 
wyjął butelkę szampana oraz wysokie plastikowe kieliszki. 

- Zostańmy tutaj - zwrócił się Cliff do Robin. 
- Nie, nie, nie możesz palić za sobą mostów. Musisz to zała-

twić - odparła. - Proszę, zobacz, przynieśliśmy ci drinka na dobry 



początek. 

Nie tylko Cliff potrzebował wzmocnienia przed świątecznym 
przyjęciem. Nawet w najlepszych czasach badacze z drżeniem 
oczekiwali tego wydarzenia. Dom Sandy'ego był tak wspaniały, 
podłogi wyfroterowane tak idealnie, perskie dywany tak 
kosztowne i delikatne, że nie wiedzieli, gdzie postawić stopę. 
Glass mieszkał w Chestnut Hill, w ceglanym domu z epoki 

Tudorów - z wieżyczką, balkonem z kutego żelaza oraz łupkowym 
dachem, przypominającym groźny pancerz jakiejś prehistorycznej 
bestii. W pokojach wisiały adamaszkowe draperie. Fortepian z 
różanego drewna lśnił, a choć skóra na fotelach w bibliotece 
spękała ze starości, choć grzejniki syczały, a na piętrze trochę 
ciągnęło, wszystko w siedzibie Glassa wydawało się cenne i 

zabytkowe. 
Onieśmieleni w pierwszej chwili stażyści stali w korytarzu, pó-

ki Ann Glass nie wzięła od nich płaszczy i nie poprowadziła przy-
byszy do salonu pełnego gości z drugiego życia Glassa, praktyki 
medycznej, z której się utrzymywał. 

- Kto to? Czyżby Robin? - Sandy uścisnął ją i pocałował w po 

liczek. - Nie poznałem cię takiej wyelegantowanej. Nigdy was nie 
mogę poznać - zwrócił się do zebranych: Aidana, Prithwisha, 
Cliffa, Fenga i jego żony Mei. - Weźcie sobie jakieś drinki. - 
Popchnął ich w stronę baru. - Uważajcie na jemiołę! 

Nie miał sobie wcale za złe, że przytłacza ich gościnnością i 
onieśmiela dostatkiem. Lubił pokazywać stażystom, ile można 

osiągnąć dzięki pieniądzom, zdolnościom i wyobraźni. Jego dom 
stanowił lekcję poglądową w tym względzie. Ostatecznie sam w 
ich wieku też był biedny. 

Uwielbiał atłasowy dotyk kosztownego drewna, patynę spęka-
nej skóry, brzmienie pewnych słów. Pozory nie były dla niego 
czymś powierzchownym, lecz miały istotne znaczenie. Dlatego 

przed wieloma laty porzucił nadane mu imię, Sam, i przezwał się 
Sandym. Jego nazwisko także zostało wymyślone. Pod koniec stu-
diów medycznych zmienił je z Glazeroff. Zrobił to, nie tylko chcąc 
zapomnieć, że jego dziadkowie byli Żydami z Europy Wschodniej, 
lecz także ze względów estetycznych. Nie znosił jego rosyjskiego 

brzmienia kojarzącego się z niedźwiedzią szubą, zatem 

wydestylował Glazeroffa do czystszej postaci. 
Boże Narodzenie miało dla niego urok. Co roku zawieszał na 



choince ozdoby z dmuchanego szkła. Cenił piękne przedmioty 

i z biegiem lat gromadził ich coraz więcej. Doskonale pamiętał ta-
nie garnitury, jakie nosił w młodości, obciągnięte pokrowcami me-
ble w domu rodziców i ociekające tłuszczem ziemniaczane latkes, 
które matka smażyła na Chanukę. Prawdę mówiąc, wspominał to 
wszystko z pewnym sentymentem. A jednak kiedy tylko wytworne 
stroje i potrawy oraz jeszcze wytworniejsze tradycje znalazły 

się w jego zasięgu, natychmiast po nie sięgnął. Naturalnie to jego 
żona Ann, wychowana jako episkopalistka, czytała książki o hi-
storii Żydów. To ona tego sobotniego wieczoru z okazji świątecz-
nego przyjęcia zapaliła świece w małej srebrnej menorze. 
Dziewięć smukłych świeczek topniało szybko wśród zieleni i 
szyszek na stole z deserami. Ann robiła tak co roku, ponieważ 

uważała to za ważne dla dzieci.  

Właściwie trudno je już było nazywać dziećmi. Glassowie mieli 
trzy córki: liczącą sobie dwadzieścia cztery lata Louisę, która nie 
zgodziła się iść na studia medyczne; Charlotte, na drugim roku 
Harvardu, która także nie chciała zostać lekarzem; no i 
najmłodszą, Kate. Przyjechała do domu na przerwę świąteczną z 

John Parrish Hill Academy i natychmiast zaszyła się z książkami 
w swoim pokoju. 

Nawet kiedy przyjęcie się rozpoczęło, została na górze, czytając 
„Wyznania przy rozmaitych okazjach” Johna Donne'a. Ogarnięta 
czymś na kształt rozgorączkowanego, przenikliwego współ-
odczuwania, zyskującego jej rokrocznie nagrodę z literatury 

angielskiej, żyła i oddychała coraz mniej jak piętnastoletnia dziew-
czyna, a coraz bardziej jak protestancki duchowny. 

Ze szklącymi się oczyma czytała relację o chorobie, która do-
prowadziła go na skraj śmierci. Leżała z głową wspartą wysoko na 
poduszkach, wyobrażając sobie, że jest Johnem Donne'em złożo-
nym niemocą; jego niedomaganie przeszło na nią, niczym powódź 

ogarniało jej ciało, wciągając głębiej z każdym kolejnym ustępem: 
„Medicusque vocatur. Posyłają po doktora. (...) Metuit. Lęka się”. 
Czytała słowa na głos niczym ktoś ogarnięty obsesją - lecz miało 
to także cel praktyczny. Uczyła się na pamięć Czwartej Medytacji 
na Festiwal Mów i Debat Południowej Nowej Anglii. 

Matka kilka razy stawała w drzwiach, przypominając, by się 

przebrała i zeszła na dół. Kiedy Kate nareszcie włożyła czerwoną 
układaną sukienkę z wełny i powędrowała na parter, w domu pa-



nował upał, który wzbudził w niej dziwne rozdrażnienie. Szkar-

łatne ściany biblioteki wydawały się zbyt jaskrawe, platery dostar-
czone przez firmę cateringową nazbyt błyszczące. Na stole prężyły 
się w zwartych szeregach pierniczki, ciastka imbirowe, magdalen-
ki, miniaturowe napoleonki i pianki czekoladowe w spoconych 
czekoladowych foremkach. 

Starzy lekarze, znajomi ojca, byli ubrani na czarno lub granato-

wo. Żylasty, siwowłosy doktor Hoffbauer o niebieskich oczach jak 
szparki, gruby doktor Krieger z RPA i łysy doktor Bier po kolei 
ściskali jej rękę, przyglądali jej się uważnie i oznajmiali, że urosła, 
jakby była to ważna obserwacja kliniczna, a nie frazes. Znajome 
matki nosiły fiolety, pepitki lub zielononiebieskie dzianiny ze 
złotymi guzikami, uśmiechały się do Kate, skarżyły między sobą 

na „administrację” i paliły. W niewielkiej odległości od nich 
rozlokował się uzbrojony w drinki skromny kontyngent z 
laboratorium ojca. Ciasno stłoczeni, ochraniali się wzajemnie: 
wiotkie kobiety na wysokich obcasach, mężczyźni wyprężeni na 
baczność w ciasno zawiązanych szkarłatnych krawatach. Tylko 
jeden stażysta odłączył się od reszty. 

Niewątpliwie był szczurem laboratoryjnym, chociaż nie pamię-
tała go dokładnie. Wysoki i skrępowany, ze zbyt długimi brudno-
blond włosami i w zbyt wąskiej w ramionach marynarce. Mimo to, 
kiedy stał oparty o gzyms bibliotecznego kominka, otaczała go 
aura szlachetności. Podobny do księcia w przebraniu, miał ciemne 
oczy człowieka pozbawionego złudzeń i delikatne rysy twarzy, 

zmiękczone przez kiełkujący zarost. 
- Jesteś tu nowy? - spytała uprzejmie. 
- Nie - odparł nerwowo. Nie zauważył jej wcześniej. - A ty? 
- Raczej nie. - Poczuła do niego sympatię, ponieważ nie do-

myślił się jej tożsamości. 
Spojrzał uważniej na jej twarz, popielatobrązowe włosy i za-

kłopotane niebieskie oczy. Nagle zrozumiał, że ma przed sobą naj-
młodszą córkę Glassa. 

- Och - mruknął speszony. 
- Owszem, jestem Kate - przyznała. 
- Urosłaś - usprawiedliwił się. 
Wyprostowała się skrępowana, zirytowana. 

- Tak mówią. 
- Dlatego cię nie poznałem. 



- Okej, czyli jest jeden do jednego - ustąpiła. - Ja ciebie też nie 

pamiętam. 
- Pracuję w laboratorium od prawie trzech lat. 
- To tyle co nic - odparła. - Niektórzy z was przychodzą tu pół 

mojego życia. 
- Hm. - Uśmiechnął się przelotnie do swoich butów. - Wątpię, 

czy ja się utrzymam tak długo. 

- Czemu? - spytała. - Nie masz wyników? 
Cliff przyjrzał jej się swoimi ciemnymi oczyma nerwowo, lecz 

z błyskiem humoru, i pod jego spojrzeniem ją także ogarnęło zde-
nerwowanie. 

- Ile masz lat? - spytał. 
- A ty? 

- Trzydzieści. 
- Jesteś doktorem nauk medycznych? 
- Tylko doktorem - wyjaśnił. - Wcześniej studiowałem w MIT. 
- Więc musisz naprawdę lubić pracę naukową. 
- O tak - powiedział. - Naprawdę lubię badania. Naprawdę na-

prawdę. 

Popatrzyła zaskoczona. Prędzej by umarła, niż zapytała, ale to 
„naprawdę naprawdę”... To miała być ironia czy mówił serio? Wy-
glądał na dość nieszczęśliwego, kiedy tak stał zupełnie sam. 

- Będzie lepiej - zapewniła z przekonaniem. 
Wzruszył ramionami. 
- Wiesz - dodała - kiedy John Donne miał trzydzieści lat, trafił 

do więzienia. 
W jadalni jej matka tu starała się ożywić konwersację, ówdzie 

zachęcała do jedzenia miniaturowych babeczek z bakaliami. Ann 
Glass była profesorem nadzwyczajnym w Boston College i autorką 
książki o pisarce George Eliot. Mimo to zajmowała się prowa-
dzeniem domu. Dyrygowała przyjęciem, ustalając coś z przedsta-

wicielem firmy cateringowej, przedstawiając Jacoba, męża Marion, 
lingwiście, który, jej zdaniem, mógł mu się wydać interesujący. 
Myślała o gościach, nawet kiedy Sandy o nich zapomniał i zagłębił 
się w dyskusję o interesach przy wykuszowym oknie salonu. 

Omawiał jakąś kwestię z Marion; jego niebieskie oczy 
błyszczały, dłonie kroiły powietrze. Mąż Ann nie był przystojnym 

mężczyzną. Rysy miał grube, usta szerokie, czoło tym 
wydatniejsze, że zostało mu bardzo niewiele włosów. Jego nos 



zaczynał się całkiem zgrabnie, lecz zakrzywiał na końcu. Policzki 

były czerwone od trądziku różowatego. Sandy'ego jednak reguły 
atrakcyjności fizycznej nie obowiązywały. Posiadał cechę znacznie 
istotniejszą niż młodość czy uroda - niepohamowaną żywotność, 
która, zdawało się, łagodziła cynizm oraz na przemian niepewność 
i zadufanie w sobie - czasami nieznośne, w wielu wypadkach 
jednak bardzo dodające otuchy. Gdyby nie cieszył się przywilejem 

medycznego wykształcenia, niewątpliwie zostałby doskonałym 
handlowcem jak jego ojciec Irving. Buty, artykuły żelazne, ciężkie 
maszyny i izraelskie obligacje wyfruwałyby z jego rąk niczym 
gołębice. Tak jak było, błyskotliwy savoir faire uczynił z niego 
gwiazdę onkologii. Naświetlał każdego pacjenta nadzieją. Zamiast 
nad śmiercią rozwodził się nad meczami baseballu i Maratonem 

Bostońskim. Wypytywał terminalnie chorych bankierów 
inwestycyjnych o rynek akcji; żartował, że powinni mu udzielać 
poufnych rad. Skupiał się na tym, co powszednie - 



kwestia tego, czy wyniki znajdą nas. 

- Bierność w niczym nam nie pomoże - prychnął Sandy. 
Spojrzała na niego karcąco. Wiedziała równie dobrze jak on, że 

dotychczasowy grant z Narodowych Instytutów Zdrowia się 
kończy; że ubiegłoroczny badawczy gambit nie wypalił i rozpacz-
liwie potrzebują funduszy. Była świadoma, że do pierwszego 
kwietnia muszą wysmażyć rewelacyjny wniosek o grant do NIZ 

albo poważnie rozważyć likwidację. Instytutem Philpotta rządziły 
ściśle darwinowskie prawa. Badacze tracili pieniądze lub nawet 
bankrutowali, a ich personel, pomieszczenia i wyposażenie prze-
chodziły na rzecz konkurencji. Petera Hawkinga, dyrektora, mar-
twiło, kiedy jego podwładni ponosili klęskę, lecz nie poświęcał 
uwagi ich tragediom i wolał się rozwodzić nad pracowniami, któ-

rym się poszczęściło. Szefowie laboratoriów pozbawionych fun-
duszy mieli niewielkie pole manewru; chwytali się desperackich 
metod: zmieniali dziedzinę albo odchodzili na emeryturę, niekiedy 
całkowicie porzucali naukę. Marion wiedziała, że jej pozycja jest 
niepewna, lecz przyjmowała to ze stoickim spokojem. Inaczej niż 
jej partner, była zdeklarowaną pesymistką. Zawsze spodziewała się 

komplikacji oraz nieszczęść, i tak uzbrojona nie zrażała się nie 
powodzeniami. \ 

- Musimy zacząć od nowa - mówił cicho Glass. A przede 
wszystkim poszukać kogoś, kto zastąpi Cliffa. 

- Sandy! - szepnęła, przysuwając się bliżej. - Po pierwsze, jest 
w pełni kryty finansowo do końca czerwca... 

- Więc w czerwcu odejdzie. Skoro nie umie się włączyć do pro-
jektu, chcę kogoś innego. 

- Nie możesz go tak po prostu wylać. - Marion zjeżyła się na to 
autorytarne podejście, lecz Sandy jako klinicysta pochodził ze 
świata, gdzie młodsi lub mniej doświadczeni robili, co im kazano, 
albo ponosili konsekwencje. 

- Przekonasz się - mruknął. 
- Jeśli postanowi wytrwać, to myślę, że powinniśmy na nowo 

ocenić sytuację za pół roku... 
- Naprawdę go bronisz? - zdziwił się Sandy. 
- To ja go przyjęłam do pracy - odparła. 
Czuła się odpowiedzialna za Cliffa. Przed trzema laty był świet-

nie rokującym kandydatem z MIT. Tamtejsi profesorowie zachwy-
cali się jego zdolnościami technicznymi, przenikliwością, umie-



jętnością wyszukiwania i rozgryzania nierozwiązywalnych 

problemów. Max Oppenheimer ogłosił wszem wobec, że to 
najbłyskotliwszy student, jakiego widział w życiu. A Marion znała 
Oppenheimera dwadzieścia lat i nigdy nie słyszała od niego po-
dobnych słów. Nie tylko przyjęła Cliffa; przekonywała Sandy'ego, 
że chłopak stanie się graczem rozgrywającym, przyszłą gwiazdą. 
Przywitali Cliffa z otwartymi ramionami. A potem? Może ich 

oczekiwania okazały się zbyt wielkie i przytłoczyły go; 
nieświadomie oboje z Sandym nauczyli go braku realizmu. 

- Ma talent - powiedziała. 
- I co z tego? 
Wiedzieli oboje, że koniec końców talent niewiele znaczy, jeśli 

nie idą za nim wyniki. Zdolnych ludzi jest mnóstwo. Talent i in-

teligencja, nie wspominając o niestrudzonej, ciężkiej pracy, 
pozwalają eksperymentatorom dostać się do laboratorium, ale - i 
na tym polega brudny sekret - trzeba mieć także szczęście. Można 
być przygotowanym, błyskotliwym i pilnym, lecz mimo to ponosić 
jedną porażkę po drugiej. Gen, który próbuje się wyizolować; 
zjawisko, które uważa się za znaczące, mogą wciąż się wymykać; 

trend i znaczący wzorzec choroby mogą zdegenerować się w 
piekło kolejnych niejednoznaczności. 

- Nadal uważam, że ma potencjał - upierała się Marion. 
- Do czego? 

Nie odpowiedziała. Sandy zapewne się nie mylił. Mimo to nie 

mogła po prostu skreślić Cliffa. Wiedziała, co znaczy walka. W In-
stytucie Philpotta walczyła o naukowe przetrwanie, polowała na 
sprzęt i konkurowała o każdy najdrobniejszy element wyposażenia 
dla laboratorium. Lata niesłabnącej rywalizacji sprawiły, że 
wychudła i nabrała cierpliwości, stała się krytyczna wobec siebie i 
innych. Każdy, kto pracował dla Marion, sztywniał pod jej spoj-

rzeniem i drżał przed jej pytaniami - nigdy retorycznymi, nigdy 
dramatycznymi, a mimo to miażdżącymi w swojej przenikliwości. 
Jednym celnym pytaniem umiała zerwać politurę z najlepszego  
pomysłu i ukazać skryte pod powierzchnią gnijące przypuszczenia. 

- Sama wiesz, że musi odejść - zauważył Sandy. 
Mimo to ściągnęła brwi i nieznacznie pokręciła głową. 

Kiedyś była energiczną młodą badaczką; piękną, impulsywną 

dziewczyną, która w wieku dwudziestu pięciu lat zrobiła doktorat i 
wyobrażała sobie, że zostanie przyjęta na Harvard jedynie za 



elegancką pracę z krystalografii. Często się uśmiechała, cieszyła 

swoim talentem, kiedy struktury węglowe otwierały się przed nią 
jedna po drugiej, piękne i tajemnicze. Świat nauki wydawał jej się 
wtedy przejrzysty, roziskrzony, uporządkowany niczym kolekcja 
szklanych kwiatów w Muzeum Peabody'ego. W Harvardzie jednak 
nie było dla niej pracy. Zamiast niej posadę dostał przebiegły 
stażysta nazwiskiem Arthur Ginsburg i Marion niemal zaczęła 

wierzyć w to, co mówili o niej inni: że jej prace naukowe są pełne 
powtórzeń, opisowe i nic niewarte. Szamotała się, by znaleźć sobie 
miejsce i środki na dalsze badania, a kiedy trafiła w końcu do 
Instytutu Philpotta, przybyła jako żebraczka i musiała zmienić 
dziedzinę. Znała tragedię zaczynania wszystkiego od początku. 

- „Zbyt to mało nazywać Człeka małym Światem” - recytowała 

Kate w bibliotece. 
Cliff siedział w brązowym skórzanym fotelu, dziewczynka 

przysiadła na nabijanej mosiądzem otomanie od kompletu. 
- „Prócz Boga Człek nie ustępuje niczemu. Człowiek złożon 

jest z liczniejszych elementów...”. 

- „Liczniejszych części...” - poprawił Cliff. Kate przyniosła z 
góry „Wyznania” Donne'a, żeby ją mógł przepytać. 

- „Człowiek złożon jest z liczniejszych części...”. 
- Właśnie. 
- „I gdyby części owe rozpostrzeć i rozciągnąć w Człowieku, 

tak jak są one rozpostarte w świecie, stałby się Człek olbrzymem, 

Świat zaś Karłem; Świat zaledwie Mapą, Człowiek zaś Światem”. 
- Przerwała na chwilę i Cliff sądził, że znowu zapomniała tekstu, 
lecz pokręciła głową i zawołała: - On opisuje człowieka jako 
mikrokosmos, a potem jak gdyby nigdy nic rozsadza tę metaforę! 
Bo człowiek jest bardziej skomplikowany od świata, subtelniejszy 
i bardziej... bezmierny. 

Uśmiechała się przez chwilę, promienna, skrupulatna. Sama w 
sekrecie była poetką, eseistką, zapaloną humanistką - nieodrodną 
córką swojej matki. 

- Hm. - Cliff wbił wzrok w stronę przed sobą. 
Prawdę mówiąc, aż do tej chwili nie wiedział o istnieniu Johna 

Donne'a. Przez lata wkuwania chemii i biologii, a potem na 

studiach podyplomowych nie dowiedział się wiele o 
siedemnastowiecznych poetach. Teraz przyszło mu do głowy, że 



całe dorosłe życie spędził niczym w więziennym warsztacie; wiele 

lat stracił bezpowrotnie na pracy manualnej. Nowe wyniki trafiały 
się rzadko i zawsze komuś innemu. Cuda się nie zdarzały, a mimo 
to on i jego towarzysze pracowali dalej. Harowali całymi dniami - 
wyrobnicy nauki. Zbyt wykształceni, by się zająć czymś innym, w 
kółko powtarzali eksperymenty. Wciąż na nowo próbowali przeżyć 
za pensję siedemnastu tysięcy dolarów rocznie. Nie było w tym 

wiele poezji, a jeśli nawet, Cliff z pewnością nie należał do grona 
umiejących ją dostrzec szczęśliwców. 

- Kate, co ty wyprawiasz? 
- Znowu recytujesz gościom poezje? 
Starsze siostry przybyły mu na odsiecz. Wpadły do biblioteki ze 

śmiechem, ubrane zuchwale w zwykłe dżinsy. Były podobne do 

Ann, wysokie, o kasztanowych włosach, elegancko smukłych rę-
kach i pięknej cerze. W niczym nie przypominały Sandy'ego, lecz 
posiadały coś z jego frenetycznej energii i pewności siebie. Śmiały 
się, świadome, że wbiegając do pokoju, zmieniły panującą w. nim 
aurę; były córkami czarodzieja. 

- To nie poezja - wyjaśniła Kate. - I sam chciał. 

- Przyznaj szczerze, naprawdę ją poprosiłeś, żeby ci recytowa-
ła? - zapytała Louisa. 

- Naprawdę - zapewnił Cliff. - I podobało mi się. 
- Coś takiego! - Louisa przysunęła sobie krzesło z prostym 

oparciem i usiadła na nim okrakiem, obejmując oparcie długimi 
nogami. - W takim razie to musi być dobre. 

- Co to? Niech spojrzę. - Charlotte nachyliła się ze śmiechem, 
by przeczytać tytuł trzymanej przez niego książki. 

- Nie drażnij się z nią. - Louisa była opiekuńcza i czuła, a przy 
tym przerażająco zdolna. 

Cliff zignorował siostry i zwrócił się do Kate tak uprzejmie i 
serdecznie, że omal się nie zarumieniła. 

- W którym miejscu skończyłaś? - Skupił się z powrotem na 
tekście. 

- „Gdyby wszystkie Żyły w ciałach naszych rozciągnęły się w 
Rzeki - wyrecytowała - i wszystkie Ścięgna w Szyby Kopalń, i 
wszystkie Muskuły, co leżą wzajemnie na sobie, w Pagórki, i 
wszystkie Kości w Kamieniołomy skalne, zaś wszelkie inne części 

proporcjonalnie do tych, jakie im odpowiadają w świecie, Prze-
stwór okazałby się zbyt ciasny, by mógł się w nim poruszać ów 



Ludzki Planeta...”. 

Cliff słuchał, popijając drinka, podpowiadając, kiedy zapomnia-
ła jakiegoś słowa. Jej siostry odeszły, on jednak został, pozwalając 
umysłowi wędrować wśród rozwijających się w nieskończoność 
konceptów Donne'a. Człowiek przypominał świat, lecz o ileż 
wspanialszy, o ileż bardziej złożony. Świat nękały gąsienice, węże 
i żmije. Choroby dręczące ludzi były niczym olbrzymy. Monstra. 

Przez szerokie kwadratowe drzwi biblioteki widział zebranych w 
jadalni pozostałych gości, jedzących przy długim stole. Robin 
odgrywała swoją rolę, słuchając uważnie Ann Glass. Marion ani 
Sandy'ego nie widział, lecz bez trudu potrafił ich sobie wyobrazić 
w jakimś zakamarku, knujących karę dla niego w postaci nowego 
projektu badawczego. Dobrze, że schronił się z Kate w bibliotece. 

Czuł się tutaj strzeżony przez metafory, bezpieczny, jakby się 
ukrył za starym arrasem. 

- „I czy ów inny świat potrafi wyliczyć równie wiele jadowi 
tych, równie wiele wyniszczających, równie wiele potwornych 
stworzeń, jak my możemy chorób?” - czytała dalej dziewczynka, 
on zaś uśmiechnął się do niej, bo odsłoniła przed nim swoje za-

skakująco staroświeckie „ja”; bo mu recytowała, zamiast go przy-
muszać do rozmowy. Zaśmiał się cicho, słysząc zdanie - doprawdy 
całkiem trafny opis życia stażysty: „O żałosna obfitości, 
o żebracze dostatki!”. 
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Strażnik w Instytucie ledwie podniósł głowę znad „Boston 
Globe”, kiedy następnego ranka Marion szła w stronę schodów 

prowadzących do zwierzętarni w podziemiach. Prawie co niedziela 
przychodziła doglądać myszy - miniaturowy inwentarz żywy 
swego laboratorium. 

Na najniższym poziomie Instytutu pokonała labirynt wykłada-
nych białymi płytkami korytarzy zatarasowanych wózkami na kół-
kach i koszami. Przy drzwiach do składziku z wyposażeniem stały 

pojemniki pełne zmiętych fartuchów laboratoryjnych, mających w 
poniedziałek iść do pralni, i wózki pełne przezroczystych pla-
stikowych klatek z zanieczyszczonymi poidełkami i sosnowymi 
wiórami, ustawionych jedne na drugich niczym tysiące brudnych 
talerzy. Technicy wysterylizują je i przywiozą z powrotem lśniące 
i czyste. Instytut nigdy nie ucierpiał od działań aktywistów wal-

czących o prawa zwierząt. Mimo to wszystkie drzwi zaopatrzono 
w zamki. Panowało niewypowiedziane głośno przekonanie, że tego 
rodzaju prace bezpieczniej prowadzić tutaj, pod ziemią. 

Obok rzędu szafek w korytarzu Marion włożyła czysty blado-
niebieski fartuch laboratoryjny. Cały personel musiał je nosić w 
zwierzętarni. Nasunęła na buty rozpuszczalne w wodzie papierowe 

ochraniacze, włosy ukryła pod czapką z tego samego materiału. 
Potem energicznie ruszyła w stronę ponumerowanych drzwi, za 
którymi trzymano należące do Instytutu myszy. Każde z nich 
zaopatrzono w zabarwioną na czerwono szybę. Kiedy zaglądało się 
z zewnątrz, pomieszczenia przypominały ciasne klitki w piekle, 
lecz w rzeczywistości diabelski poblask w pokojach zwierząt 

stanowił ochronę. Myszy potrzebowały odpoczynku, a barwione 
szyby 

izolowały je od świateł palących się całą noc na korytarzu. 
Marion była troskliwą i współczującą badaczką, niemal lubiła 

swoich małych podopiecznych, była z nich dumna i troszczyła się 
o nich - nie tak, jakby myszy miały własne prawa czy dusze, lecz 

w taki sposób, jak rzemieślnik dba o cenne narzędzia. Pracowała w 
swoim życiu z wieloma liniami i znała ich cechy szczególne. Znała 



lśniące albinosy, ich delikatne białe futerko i płochliwe za-

chowanie, rubinowe oczy, podobne do maleńkich klejnotów-tali-
zmanów z dziecinnej biżuterii. Znała pewną szczególną linię czar-
nych myszy, zawsze podnieconych, nieustannie miotających się i 
skaczących, przypominających czarne skarpetki wirujące w au-
tomatycznej suszarce. Strącały granulki pokarmu z drucianych 
karmników, futro miały zatłuszczone i pozlepiane jedzeniem, za-

chowywały się złośliwie i wyglądały jak mali punkowcy. Znała 
szarą linię ze skłonnością do walki, i inne, które się nie 
rozmnażały. Znała linie, które nawykowo zjadały własne młode - 
chociaż w zasadzie zdarza się to u wszystkich myszy. Widziała 
myszy rozszarpujące inne na sztuki; lecz widywała też, jak trzy lub 
cztery śpią razem, oddychając lekko, zwinięte w miękki, mechaty 

kłębek. Te i inne hodowano w Instytucie Philpotta: chude, tłuste, 
niektóre uzależnione od leków, inne zdrowe, niektóre stworzone 
specjalnie, by cierpiały na określone choroby. Znała dobrze 
wszystkie, obecnie jednak pracowała z myszami o barwie 
różowych gumek do wycierania; nie miały grasicy i były 
pozbawione futerka. Nazywano je nagimi. 

Nagie myszy nie miały normalnego układu odpornościowego. 
Nie potrafiły odrzucić przeszczepu obcej tkanki. Podobne do drżą-
cego różowego agaru, przyjmowały tkankę jaszczurki albo kota, 
albo nawet fragment skóry kurczaka porośnięty maleńkimi pióra 
mi. Akceptowały ksenoprzeszczepy i żywiły obce tkanki, jakby to 
były ich własne. Myszy Marion nosiły w sobie ludzkie komórki 

nowotworowe. Dzięki pozbawionym grasicy gryzoniom mogła ba-
dać guzy in vivo.  

Nagie myszy pod wieloma względami stanowiły idealne 
obiekty doświadczalne, lecz to, co decydowało o ich wielkiej przy-
datności, stanowiło zarazem ich słabość. Inaczej niż zdrowe 
krewniaczki, nie były zdolne się uporać z substancjami 

zanieczyszcza- 
jącymi i padały ofiarą chorób. W Instytucie obowiązywały ścisłe 
reguły, dotyczące opieki nad tymi myszami. Ich jedzenie i pokarm, 
poidełka i klatki - wszystko sterylizowano. Granulki pokarmu dla 
nich miały rozmokłą, półpłynną konsystencję w wyniku gotowania 
w autoklawie. Wchodzenie do pomieszczenia myszy, jeśli 

wcześniej miało się kontakt z innymi zwierzętami, było surowo 
zabronione. 



Zaglądając przez okienko w drzwiach, Marion stwierdziła z za-

dowoleniem, że Feng zjawił się przed nią. Każdy stażysta w labo-
ratorium miał swoje obowiązki; Feng nadzorował prowadzenie 
protokołów kolonii. Często przychodził w weekendy i także wpadł 
sprawdzić, jak się miewają poszczególne grupy doświadczalnych 
myszy. 

Jego pełne nazwisko brzmiało Xiang Feng, ale wszyscy nazy-

wali go Fengiem, co, jak Marion odkryła dopiero po jakimś czasie, 
należało wymawiać Fang. Sam Feng był zbyt dobrze wychowany, 
by ją poprawić. Urodził się w Pekinie, ale dorastał na północy, 
gdzie jego rodzice profesorowie w ramach reedukacji uprawiali 
soję. Mimo przemiany ojca z biologa molekularnego w chłopa oraz 
równoległej metamorfozy matki z historyka w pełnowartościową 

przedstawicielkę proletariatu Feng uczył się znakomicie i podczas 
krajowych egzaminów zdobył na tyle wysokie oceny, że przyjęto 
go na Uniwersytet Pekiński. W pracy magisterskiej błysnął znowu 
i po kilku latach prowadzenia badań oraz nauczania wystąpił z 
powodzeniem o wyjazd do Stanów Zjednoczonych, dzięki czemu 
mógł się szkolić u Marion. Zjawił się w Cambridge z firmową 

torbą Pan Am, jedną walizką i imponującym arsenałem technik 
laboratoryjnych. 

Feng narzucił sobie morderczy system pracy. Celnie dobierał 
problemy i tyrał bez chwili wytchnienia. Wydawało się, że pro-
wadzi życie naukowego ascety - lecz był przy tym bardzo zabaw-
ny. To wydawało się najdziwniejsze. Niewielu znanych Marion lu-

dzi dorównywało mu ambicją, lecz Feng ani na chwilę nie tracił 
radości życia. Nosił okulary, ale także zapuścił wąsik. Istny demon 
precyzji, skrupulatnie prowadził dokumentację, a mimo to baga-
telizował swoje wysiłki. Całymi latami zmagał się bezskutecznie z 
nierozwiązywalnymi problemami, jednak to go nie zniechęcało. 
Pracował ciężej niż którykolwiek ze stażystów, lecz nie spodziewał  

się niczego. Traktował swe wysiłki z czymś na kształt wisielczego 
humoru, o którym pozostali mogli jedynie marzyć. Z uroczym 
samokrytycyzmem bagatelizował swoje wyniki jako mało istotne, 
a nawet przypadkowe. Uśmiech losu, twierdził za każdym razem, 
kiedy opublikował artykuł albo notatkę badawczą, i to określenie - 
podobnie jak miliony innych przez niego wymyślonych - weszło 

do kanonu laboratoryjnych powiedzonek. Pozostali nazywali je 
„fangami” i ku cichej radości Marion kolekcjonowali w swoich 



dziennikach laboratoryjnych. Od mniej więcej pół roku układali 

leksykon, zawierający takie klasyczne definicje, jak: 

Przyjęty wniosek o grant (idiom): „wielka, długofalowa kata-

strofa” 

Analizować (czasownik): „miotać się” 

Hipoteza (rzeczownik): „dogłębnie błędny sposób rozumowa-
nia” 

Konferencja (rzeczownik): „nowotworowy piknik na koszt po-
datnika” 

Rządowe Środki na Badania nad Rakiem: RSBR (skrót): „chory 

podatek” 

Przełomowe odkrycie (rzeczownik): „artefakt” 

Fenga nie opuszczały poczucie humoru oraz równowaga ducha. 

Kiedy nie było widać postępów i Marion wydawało się, że inni 
zaczynają się użalać nad sobą, on nie ustawał w wysiłkach. 

Skinął jej głową, kiedy otworzyła drzwi, i oboje stanęli przed 
klatkami wypełniającymi białe, pozbawione okien pomieszczenie. 
Pięć stalowych regałów mieściło ich od dwudziestu do trzydziestu 

każdy. Ponad sto klatek, niemal trzysta myszy. Żywa biblioteka 
bezwłosych stworzeń. A jednak w pomieszczeniu panowała niemal 
całkowita cisza. Zwierzęta, oprócz wielu innych dogodnych cech, 
selekcjonowano pod kątem spokojnego zachowania. Tylko bardzo 
rzadko ledwie słyszalny pisk wymykał się któremuś z żyjących tu 
razem stworzeń. 

- Co masz? - spytała Marion. 
- Zobaczmy. 
Otworzył rejestr. Numer klatki, numer myszy, waga, stan zdro-

wia - wszystko starannie odnotowane w kolumnach na bladozielonej 
i białej stronie. Feng znalazł właściwe miejsce w rejestrze, wziął 
dwie spośród klatek Cliffa ze stelaża i przeniósł na wysoki stół z 

nierdzewnej stali. Następnie włączył komorę laminarną - 
urządzenie wydmuchujące ciągły strumień powietrza nad 
powierzchnię roboczą i wsysające wszelkie zanieczyszczenia. Pod 
osłoną po jednej wyjmował i obracał myszy. Ich skóra fałdowała 
się i marszczyła przy każdym poruszeniu. W świetle lampy 
wydawały się niemal przezroczyste. Ich organy wewnętrzne 

prześwitywały lawendowo i fioletowo pod cienką skórą, naczynia 



krwionośne na uszach rysowały się wyraźnie niczym czerwone 

żyłki na młodych liściach. Pod pewnymi względami stworzenia 
zachowywały się jak normalne myszy, ciekawie obwąchiwały 
pożywienie, stawały na tylnych łapkach i myły się przednimi - lecz 
z powodu braku futra przypominały maleńkich wygłodzonych 
ludzi. Wydawały się ostrożne i grymaśne. Gdy zdjęto pokrywę, 
wyciągały się na całą długość, by sięgnąć brzegu klatek; 

próbowały się podciągnąć na krawędź; nie przyszło im jednak do 
głowy miotać się wściekle po klatce, skoczyć w powietrze i 
wyrwać się na wolność, jak zrobiłyby ich dzikie kuzynki. Nagie 
myszy były subtelnymi stworzeniami. Z dala od zwierzętarni nie 
rozpoznałaby ich żadna polna krewniaczka. 

Wyglądały już na dość poważnie chore. Ich guzy wybrzuszały 

się groteskowo, podobne do połkniętych kulek do gry. Wedle oce-
ny Marion, większość guzów prawie osiągnęła obowiązujący w la-
boratorium jednocentymetrowy limit. Nowotwór całkowicie zde-
formował zwierzęta. Prawdę mówiąc, była już pierwsza ofiara 
śmiertelna; drobne ciałko leżało w rogu klatki. Marion odnotowy-
wała zgon, Feng zapakował martwe stworzenie do czarnego pla-

stikowego woreczka, by następnie schować zwłoki do lodówki słu-
żącej w zwierzętarni za kostnicę. 

Podczas gdy oglądał myszy w jednej klatce, Marion przygląda-
ła się tym w drugiej. W milczeniu podnosili delikatnie każde zwie-
rzę, chwytając obciągniętymi rękawiczką palcami za fałd skóry na 
karku. Ułożone na plecach myszy bezradnie poruszały łapkami, nie 

mogąc się obrócić ani ugryźć, kiedy mierzyli ich guzy maleńkimi 
sprawdzianami szczękowymi. Cliff wstrzyknął komórki raka piersi 
sześciu grupom, liczącym każda dziewięć stworzeń; w sumie 
pięćdziesiąt cztery. Kiedy rozwinęły się guzy, myszom z trzech 
grup wstrzyknął swojego wirusa, trzy pozostawił jako kontrolę. 

Każda grupa doświadczalna otrzymała inny wariant genetyczny 

wirusa. Myszy z dwóch grup z wirusem już zdechły, z trzeciej 
także były bliskie śmierci. Marion nie zdołała się pohamować i 
zacmokała nad marnotrawstwem. Nie podobało jej się, że 
poświęca się żywe istoty, by przeprowadzać jałowe powtórzenia 
nieudanego eksperymentu. 

- Marion - mruknął Feng. 

Przy pracy rzadko się odzywał, więc aż drgnęła na dźwięk jego 
głosu. 



- O co chodzi? 

Wolno obracał mysz w dłoni. 
- Czy ta mysz jest prawidłowa? 
- W jakim sensie? 
- Czy należy do badania? 
- Już to sprawdzałam. Jest prawidłowa. To numer trzysta sześć-

dziesiąt trzy - powiedziała, wskazując metalową przywieszkę na 

prześwitującym uchu zwierzęcia. 
 

- Więc gdzie on jest? - spytał Feng. 

-  Kto? 
- Guz - wyjaśnił. 
Wzięła mysz sama, obróciła i pomacała wijące się ciałko. Stwo-

rzenie odruchowo ugięło łapki, kiedy nacisnęła pierwszą parę gru-
czołów sutkowych. Guz był prawie niewyczuwalny, ledwie zauwa-
żalny na szyi zwierzęcia. 

- A teraz popatrz na tę. Trzy sześć pięć. - Feng wyjął z klatki 
następną mysz. - W zeszłym tygodniu miała guz o średnicy pół 
centymetra. Co się z nim stało? 

Zaczęli oglądać wszystkie zwierzęta, porównując rozmiary gu-
zów z danymi z dziennika laboratoryjnego Fenga. Prawie wszyst-
kie były równie duże lub nieco większe niż poprzednio. U trzech 

myszy jednak wyraźnie się skurczyły. Jak to możliwe? W jakiś 
sposób trzy guzy naprawdę stały się mniejsze. 

Marion i Feng spojrzeli na siebie. Czyżby po kilkukrotnych po-
rażkach jeden z wariantów wirusowych Cliffa naprawdę zadziałał? 
Co się zmieniło w tym wypadku? Co Cliff zrobił? Wariant wirusa 
oznaczono jako R-7. Cliff nabazgrał notkę na niebieskiej fiszce, 

przymocowanej do klatki. Jednak nigdy wcześniej nie udało mu się 
sprawić, by R-7 wywarł wpływ na żywe zwierzęta. Czy te trzy  
myszy miały znaczenie? A może, zarażone inną chorobą, stanowiły 
jakiegoś rodzaju odstępstwo? Na tym polegała trudność badań na 
zwierzętach: wiele różnych rzeczy mogło pójść nie tak. Komórki 
nowotworowe nie dzieliły się lub dzieliły zbyt wolno; badania krwi 

okazywały się niejednoznaczne; zwierzęta padały z powodu 
jakiegoś dodatkowego schorzenia. Mimo wszelkich środków 
ostrożności, przedsięwziętych przez Marion parę lat wcześniej, w 
kolonii wybuchła epidemia. Zdechło tylko kilka zwierząt, lecz 
Marion i tak przerwała wszystkie doświadczenia. „Myszy zostały 



wystawione na kontakt z patogenami i skażone - oznajmiła na la-

boratoryjnym zebraniu. - To oczywiste, że nie możemy prowadzić 
badań nad rakiem i zarazem jakąś inną, nieznaną infekcją. O czym 
świadczyłyby nasze wyniki?”. 

O czym świadczyły wyniki teraz? Zapewne o niczym. A 
jednak... Jakie były szanse, że Cliff istotnie na coś natrafił? Jeśli 
rzeczywiście istniał związek przyczynowo-skutkowy, jeśli R-7 

naprawdę spowodował wycofanie nowotworu, musieli się 
dowiedzieć, w jaki sposób. Marion nie czuła podniecenia; nie 
zaczęłaby robić sobie nadziei na podstawie pojedynczej 
obserwacji, lecz nie mogła jej także zlekceważyć. 

Wiedziała, że Feng przeprowadza identyczne kalkulacje. Staty-
styka przemawiała przeciwko nim. Mimo to istniała niewielka, 

choć znacząca szansa, że procedura Cliffa odniosła skutek w 
wypadku trzech myszy. Jeśli tak było, konsekwencje mogły się 
okazać bardzo doniosłe. Przytrzymując mysz na grzbiecie, Marion 
niechcący uszczypnęła luźną skórę na jej szyi. Oczy wyszły 
zwierzęciu na wierzch, pyszczek otworzył się nagle, ukazując ostre 
białe zęby. Różowy łepek zwierzęcia wykrzywił się w maleńką 

maskę zdumienia. 
- Nie sądzę, żeby coś tu było - powiedziała. 
- Też w to wątpię - zgodził się Feng. 
- Tak czy inaczej będziemy je obserwować - dodała. - Zoba-

czymy, czy nowotwór rozrośnie się znowu albo czy z jakiegoś po-
wodu guzy u innych myszy się skurczą. Sprawdzimy, czy zdarzy 

się coś więcej. 
- Nie myślę, by się zdarzyło - odparł radośnie. 
Jeśli chodzi o nonszalancję i naukowy pesymizm, przebijał na-

wet Marion. Różnica polegała na tym, że jej pesymizm był 
wyuczony, u Fenga zaś stanowił naturalną umiejętność. 

Po powrocie do domu Marion zastała Jacoba przy kuchennym 

stole, grającego w szachy błyskawiczne z ich synem Aaronem. 
Jacob wykonał ruch skoczkiem i klepnął dłonią przycisk na 
zegarze po swojej stronie; Aaron skontrował gońcem i sam z kolei 
przycisnął guzik. W wieku czternastu lat miał patykowate ciało 
ojca, niesforne brązowe włosy i wydatny nos. Należał do 
krajowego rankingu szachistów w kategorii do osiemnastu lat, lecz 

ojcu wciąż jeszcze zdarzało się go pokonać. Chociaż nie trenował 
już na serio, był niebezpiecznym przeciwnikiem. 



Mąż Marion należał do owych niezwykle rzadkich okazów cu-

downych dzieci. Dorastał w Cincinnati i zaczął mówić późno, lecz 
wedle rodzinnej legendy, pierwsze wypowiedziane przez niego sło-
wo brzmiało „wyśmienity”. Mając cztery lata, sam sobie czytał 
A.A. Milne'a, mając sześć i pół - Dickensa. W wieku siedmiu lat 
zadebiutował drugim koncertem skrzypcowym Mozarta z lokalną 
orkiestrą młodzieżową. W wieku dziewięciu wstąpił na uniwersytet 

stanowy w Cincinnati. Magisterium z biologii otrzymał tuż przed 
bar micwą, a potem został na uczelni, by napisać doktorat. Zanim 
skończył siedemnaście lat, wyjechał z domu na studia po-
doktoranckie u Franza Applebauma na Columbii. Przywiózł ze so-
bą świetne rekomendacje od wszystkich wykładowców oraz trzy 
publikacje. Wydawało się, że przyszłość rozwija się przed nim ni-

czym akademicki czerwony dywan. 
Jednak w laboratorium Applebauma nieuchronna rzekomo 

droga ku naukowej chwale obrała zaskakujący kierunek. Z dala od 
domu, pod minimalnym nadzorem, z którego słynął profesor, 
Jacob pierwszy raz w życiu zaczął się krytycznie zastanawiać nad 
naturą swoich osiągnięć. Rozwiązując miliardy pomniejszych 

problemów w biologii komórki i studiując literaturę naukową - 
oraz obserwując, jak Applebaum kieruje laboratorium, wybiera 
kurs dalszych badań, decyduje, w co zainwestować czas i energię 
eksperymentatora - Jacob zdiagnozował u siebie zgubną 
nieumiejętność wynajdowania nowych problemów. Opanowywał 
techniki i procesy, zdumiewająco szybko przyswajał sobie metody, 

struktury, języki, lecz nie potrafił tworzyć własnych systemów. 
Rozpoznał ten niedostatek z przeraźliwą jasnością swego siedem-
nastoletniego umysłu. Applebaum przekazał mu zarząd nad 
laboratorium, lecz Jacob odkrył, że nie jest zdolny stworzyć 
własnego programu 

badawczego. Krótko mówiąc, uświadomił sobie, że nie jest 

twórczy. 
Było to najważniejsze odkrycie w jego życiu i, co charaktery-

styczne, dokonał go z bezwzględną precyzją. Nauczono go myśleć 
o sobie jako o przyszłym Pasteurze - jeśli nie przyszłym Heifetzu. 
Ojciec rabin, zafascynowany nauką, i matka pianistka wychowali 
go w przekonaniu, że sens życia kryje się w strukturach mo-

lekularnych i badaniach medycznych. Teraz uświadomił sobie po 
raz pierwszy, że nie należy do garstki wybranych; że prawdopo-



dobnie nie jest zdolny do niczego więcej niż do niewielkich po-

stępów. Brakowało mu daru jasnowidzenia, by kształtować nowe 
paradygmaty i wstrząsać posadami świata za pomocą rewolucyj-
nych twierdzeń. 

Odkrycie wzburzyło go i zasmuciło, a jednak zrozumienie włas-
nych ograniczeń przyniosło mu także uczucie głębokiej ulgi. Choć 
młody, od niemowlęctwa zajmował się trenowaniem swego umy-

słu. Teraz zobaczył nagle, że może przestać. Mógł po prostu zna-
leźć sobie jakieś zajęcie, czytać i grać na skrzypcach. Mógł zapo-
mnieć o oczekiwaniach, że będzie genialny, i zacząć żyć. 

Rodziców zaskoczył taki obrót wypadków, niektórzy z jego 
profesorów z Cincinnati niemal wpadli w rozpacz, Jacob jednak 
nie tracił czasu na rozważania nad tym, co być mogło. Był zajęty 

dorastaniem i właśnie zakochał się w Marion. 

Poznali się w laboratorium Applebauma, kiedy przyjechała z 
Barnard College, by prowadzić swoje pierwsze badania krysta-
lograficzne. Mieli tyle samo lat, chociaż on był stażystą, ona zaś 
studentką pierwszego roku. Dostrzegł w niej to wszystko, czego 

brakowało jemu. Przyglądał się, w jaki sposób prowadzi eks-
perymenty, obierając własny kierunek. Była drobna, miała kręcone 
brązowe włosy i oczy rzucające szelmowskie błyski, nosiła 
workowaty fartuch laboratoryjny, narzucony na sukienkę; z jego 
zbyt długich rękawów wystawały Marion tylko końce palców. 
Wcześniej Jacob prawie nie zauważał kobiet, lecz w dziewiętnas-

tym roku życia, gdy zrezygnował z bycia geniuszem, oddał serce 
Marion i - co więcej - złożył jej w ofierze swój zdumiewający 
umysł. Kiedy skończyli dwadzieścia lat, poprosił ją o rękę. Była 
jeszcze młodą dziewczyną, wierzył jednak, że dokona fun-
damentalnych odkryć. 

Dlatego oddał jej życie. Nie próbował być feministą ani się dla 

niej poświęcić. Nie czuł szczególnej odrazy do swojej pracy 
nauczyciela na Uniwersytecie Tuftsa. Wierzył w Marion. 
Redagował każdy pisany przez nią artykuł i dyskutował o każdym 
niuansie jej pracy w laboratorium. Przyjaciele i znajomi uważali go 
za świętoszka i dziwaka. Niektórzy sądzili w duchu, że popadł w 
zniewieściałość, poświęcając się dla kariery żony. Dawniej był 

nadnaturalnie uzdolnionym chłopcem, teraz stał się wielce 
niezwykłym mężczyzną. Jego umysł pozostał bystry, rozumowanie 
przerażająco błyskotliwe. Jako wykładowca mikrobiologii słynął z 



jasności wywodów i pasji do przedmiotu. Był także znany z 

oddania wobec studentów zgłaszających się do niego po pomoc. 
Cierpliwie, w godzinach pracy, tłumaczył im materiał kursu, nawet 
jeśli w skrytości ducha zastanawiał się, czy niektórych nie przyjęto 
na uniwersytet przez pomyłkę, bo wydawali mu się trochę 
opóźnieni w rozwoju. Był człowiekiem szczęśliwym, ponieważ 
potrafił dojrzeć. Prawdę mówiąc, wyrósł z samego siebie, co udaje 

się niewielu cudownym dzieciom. Czuł się szczęśliwy, bo 
wcześniej raczej niż później odkrył, że nie zdobędzie Nagrody 
Nobla. I uświadomił sobie coś, czego nie pojmowało wielu jego 
kolegów naukowców - że jeśli chodzi o Nobla, on osobiście potrafi 
bez niego żyć. Więcej: pewnego dnia to wyróżnienie przypadnie 
jego żonie. 

- Coś się stało? - zwrócił się do niej, nie podnosząc wzroku 
znad szachownicy. Zamiast się do nich przyłączyć, stała w milcze-
niu w wejściu do kuchni. - O co chodzi? 

- Coś dziwnego z myszami - wyjaśniła. 
- Cliffa? 
- Mhm. 

Opisała mu, co zauważyli wraz z Fengiem. 
- Wirus nagle zadziałał? 
- Hm, prawdopodobnie nie. 
- Musicie to sprawdzić - powiedział Jacob. - Wtedy będziecie 

wiedzieć. 
- Oczywiście. 

Skinął rzeczowo z oczyma utkwionymi w królową. 
- Zastanawiam się, czy powinniśmy już powiedzieć Sandy'emu 

- podjęła. 

- Bo wyśle do prasy wiadomość, że wyleczyliście raka? 
- Nie o to mi chodzi... 

- Szach - rzucił Jacob. - Cóż, moim zdaniem, słusznie nie 
chcesz mu mówić. 

- W tym kłopot. - Wyglądała na strapioną. - Wcale nie uwa-
żam, że to w porządku ukrywać przed nim informację, ale oba-
wiam się... 

- Wyrwie się jak filip z konopi - oznajmił Jacob. 

- Twoja kolej - przypomniał Aaron, starając się wybrnąć z 
sytuacji. 

Nieszczęśliwa, Marion podeszła do stołu i postawiła na nim 



brązową teczkę z niewielkimi złotymi inicjałami MJM. „J” ozna-

czało Joyce, co ogromnie bawiło Jacoba. „Powinnaś mieć na dru-
gie imię Podejrzliwa. Albo Wątpiąca”, żartował. 

- Wiesz, że mam rację - powiedział, spoglądając na szachow-
nicę ze ściągniętymi brwiami. 

Wiedziała. Sandy działał pochopnie: stanowiło to zagrożenie, 
lecz także jego największą zaletę. Można go było odpalić jak fa-

jerwerk. Nie znała nikogo równie impulsywnego. Był nieostrożny. 
Nieroztropny. Ale i Cliff, i Prithwish, i Robin - szczególnie Robin 
- od tak dawna pracowali bez wytchnienia. Potrzebowali odmiany 
albo przynajmniej nowiny. Potrzebowali odrobiny entuzjazmu 
Sandy'ego. 

- Wydaje mi się, że nie zawsze potrafi wybrać... - zaczął Jacob. 

- Doskonale umie wybrać właściwy moment. 
Jacob przesunął figurę i klepnął zegar. 
- Umie fantastycznie wszystko przedstawić w publikacjach. 

Jest doskonałym łowcą funduszy. Ale nie chodzi o to, jak świetnie 
przemawia na konferencjach ani ile pieniędzy potrafi wyczarować 
z Narodowego Instytutu Zdrowia. 

- Nie sądzisz, że to ważne umiejętności? 
- Bez wątpienia. - Ciemne oczy Jacoba prześlizgnęły się po 

szachownicy. - Nie odmawiam mu żadnych zasług. Szczególnie 
jeśli chodzi o wyczarowywanie pieniędzy. Ale to nie są 
umiejętności naukowe, prawda? 

- To nie całkiem fair. 

- Czemu nie? 
Aaron podniósł wzrok, zaciekawiony. Rodzice nie mieli przed 

nim sekretów, czasami jednak odnosił wrażenie, jakby w jego 
obecności rozmawiali prywatnym szyfrem, ukrywając swoje 
opinie. 

- Słuchaj - zaczęła Marion. - Wiesz, jaki on jest. 

- Owszem, wiem doskonale. 
Zdekoncentrowany przez ich poważne, niemal gniewne głosy, 

Aaron popełnił błąd. 
- Aha! - Ojciec zaatakował natychmiast. - Szach. 
Chłopiec od razu przestał podsłuchiwać; teraz musiał się znowu 

głowić nad tym, jak wybrnąć z kłopotu. 

- Musisz kierować się własnym rozumem - zwrócił się Jacob 
do Marion. 



Lubił Sandy'ego, nie robił z tego tajemnicy. Sandy był cudow-

nym gawędziarzem i miał fantastyczne wyczucie ironii. Uwielbiał 
się spierać - dyskutował błyskotliwie na każdy temat, poczynając 
od globalnego ocieplenia po Reaganowski program Gwiezdnych 
Wojen - i często przyjmował punkt widzenia oponenta, co w 
oczach Jacoba uchodziło za wielką cnotę. Był muzykalny, 
oczytany i świetnie grał w scrabble. Zdawał się niemal ideałem. A 

jednak Jacob nie do końca go szanował. 
Nie miał za złe Marion, że się z nim przyjaźni. Kiedy Sandy 

pierwszy raz zwrócił się do niej z propozycją współpracy, Jacob 
zachęcał ją do tego. Natychmiast docenił pieniądze i rozgłos, jakie 
mógł zapewnić pan doktor. Nie miał też do żony pretensji o lo-
jalność wobec Sandy'ego i ich rosnącą bliskość w ciągu ostatnich 

dziesięciu lat. Inny mąż zapewne czułby się zazdrosny, lecz Jacob 
nie znajdował nic interesującego w koncepcji, że zazdrość stanowi 
naturalne dopełnienie miłości albo że kiedy mężczyźni i kobiety 
pracują razem, w sposób nieunikniony muszą się pojawić 
podteksty seksualne. Tego rodzaju sentymentalne wyobrażenia -
uproszczone, banalne, głęboko zakorzenione w kulturowych fan-

tazjach na temat uczucia - były mu całkowicie obce i w jego prze-
konaniu nie miały racji bytu poza ekranem, sceną czy też stroni-
cami książek. 

Zastrzeżenia Jacoba do Sandy'ego dotyczyły spraw naukowych, 
a zatem znacznie poważniejszych. Jeśli chodzi o naukę, motywy 

Glassa nie były do końca czyste. Fakt, podniecały go odkrycia. Za-
fascynowany projektem badawczym, potrafił go rozreklamować 
jak nikt inny. Lecz nie był Marion. W jego pracy nie chodziło o 
poświęcenie, ale o podbudowanie siebie, własnego ego, swojego 
wizerunku. Brakowało mu pokory; brakowało mu szacunku dla  
złożoności stojących przed nim problemów; atakował badania z 

ewangeliczną gorliwością. Przy odrobinie zachęty gotów był ru-
szyć jak czołg po wspaniałe nowe wyniki, niekiedy zapominając o 
rzeczy, która mogła się wydawać nieistotna, nieefektowna i trudna 
do sprecyzowania - o prawdzie. 

- Ja bym mu jeszcze nic nie mówił. - Nie zdołał się powstrzy-
mać, żeby nie ostrzec Marion ostatni raz. 

- Ale powinnam to zrobić - zakończyła tak stanowczo, że 
Aaron znowu podniósł wzrok. 

- Im mniej będzie wiedział, tym lepiej. 



- Nieprawda - zaprotestowała. 

- Po większej części tak. 
- W pewnym stopniu - ustąpiła. 
Jacoba z powrotem pochłonęła rozgrywka; oczy błysnęły mu 

ogniem rywalizacji. 
- Szach i mat. 
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Sandy posiadał umiejętność budzenia się bez niczyjej pomocy, 
wyćwiczoną w pierwszych latach pracy jako rezydent. Tuż przed 

zaśnięciem mówił sobie, o której godzinie chce się ocknąć. Potem 
zamykał powieki i układał się na poduszce. Następnego dnia oczy 
po prostu same mu się otwierały, niekiedy z dokładnością co do 
minuty. Uwielbiał wcześnie wstawać. O piątej rano wyślizgiwał się 
z łóżka, w którym Ann wciąż jeszcze spała, wkładał strój do 
biegania i schodził boso na dół. A potem wybiegał. Pod górę i po 

garbatych ulicach, dysząc ciężko, uważając na lód, pokonywał sta-
łą trasę wzdłuż ceglanych domów i zdradliwie stromych podjaz-
dów. Biegł długo, pijąc zimne powietrze. Tak się przygotowywał 
do poniedziałkowej wizyty w klinice. W pełni rozbudzony wcześ-
niej niż inni, naładowany poranną energią - tak wyglądał jego 
sekretny czas, nim się udał do swoich pacjentów. Uzbrajał się w 

całą zręczność, spryt i humor. Biegnąc, otulał się płaszczem 
niezwyciężoności. 

Przed przybyciem do szpitala zdążył wziąć prysznic i się ogolić, 
zjeść śniadanie, przebrać się i włożyć olśniewająco biały fartuch. 
Następnie ruszał władczo przez szerokie, lśniące korytarze, a 
tymczasem rezydenci informowali go o kryzysach dnia. Stażyści 

starali się dotrzymać mu kroku, podczas gdy studenci medycyny 
truchtali tu i tam, naciskając guziki obok automatycznych drzwi, 
by mógł sunąć przed siebie, nie wypadając z rytmu. 

- Lucia Fiorelli wychodzi dzisiaj do domu - poinformowała go 
drobniutka rezydentka imieniem Asha. 

- Nic podobnego - zaprotestował. - Trzeba jej zrobić biopsję. 

- Chce się wypisać - wyjaśniła rezydentka nerwowo. 
- Jest przy niej chyba z piętnaście osób z rodziny - pisnęła jej 

koleżanka. 
- I są wściekli - dodała Asha. 
Spojrzał pytająco. 
- Upierają się, że powinna iść do domu - powiedziała, coraz 

bardziej wzburzona. 



Sandy prychnął. 

- Gdzie są? W holu? 

Krewni, którzy zajęli pozycje na krzesłach, byli bladzi, zauwa-
żył, tym szczególnym odcieniem szarości, będącym skutkiem prze-
rażenia i zbyt wielu godzin spędzonych w nieprzyjemnym fluore-
scencyjnym świetle. Nie spali całą noc. 

Odnotował to, lecz niczego nie dał po sobie poznać. Zaskoczył 

ich, rozdzielając na wszystkie strony uśmiechy i uściski. 
- Pan Fiorelli! Pani Fiorelli! Co u państwa słychać? 

Przed chwilą płakali. Ich córka miała dopiero dwadzieścia jeden 
lat. 

- A pani jest ciocią Lucii? Miło mi poznać... Pani to z pewno-
ścią Nana! Słyszałem o pani. 

Jego życzliwość zbiła ich z tropu; podnieśli się z krzeseł z brzo-
skwiniową tapicerką. Bracia, kuzyni - otrząsali się ze snu i okru-
chów bajgli. Mimo to ojciec Lucii zwrócił się do Sandy'ego: 

- Chcę, żeby córka wróciła do domu. - Czekał całą noc, żeby 
wyrecytować swoją kwestię. - Dźgają ją i kłują... ona tutaj cierpi. 
Wszystko ją boli od badań. Chce i powinna wrócić do domu. 

- Rozumiem, panie Fiorelli. Doskonale wiem, o co panu chodzi 
- mruknął Sandy. - Potrzeba jej odpoczynku. 

- Właśnie. 
- Potrzeba jej życia bez zastrzyków. Wie pan, żadne inne miej-

sce tak skutecznie jak szpital nie sprawia, że człowiekowi się po-
garsza. Wystarczy przekroczyć próg, by poczuć się dziesięć razy 

gorzej. I nie można tu dostać przyzwoitego posiłku. Założę się, że 
Lucia niczego nie potrzebuje w tej chwili bardziej niż dobrej, 
domowej kuchni Nany... 

Za jego plecami rezydenci aż się skręcali, słysząc poufałość w jego 
głosie. W drodze z jednej sali do drugiej Sandy potrafił przybrać ton 
skrojony na miarę dowolnej grupy etnicznej czy socjoekonomicznej. 

Niczym nieskończony sznur powiązanych chusteczek, wyczarowywał 
włoskie klopsiki, wyniki meczów baseballowych, morskie 
opowieści, a nawet sentymentalne wakacyjne wspomnienia z 
dzieciństwa. Nikt lepiej niż Sandy Glass nie potrafił robić z 
pacjentami geszeftów. 

- Nie ma to jak Nana, kiedy trzeba się kimś zająć... 

Klan Fiorellich zaczynał mięknąć. Byli zagniewani, ale 
zarazem bezbronni: desperacko chcieli coś zrobić dla Lucii; 



desperacko też, po długim czuwaniu, pragnęli ludzkiego kontaktu z 

lekarzem - paru zwykłych słów, wieści z normalnego świata. 
- Porozmawiajmy o tym, jak skombinować dla Lucii parę przy-

smaków Nany - zaproponował Sandy. - Jakiś makaron, klopsiki, 
jakąś zupę. Zupę z czerwonej fasoli. Minestrone. Co lubi? Co lubi 
najbardziej? 

Krewni zaśmiali się lekko. Wiedzieli, że doktor Glass zmienił 

temat, zamiast o wypisaniu Lucii zaczął mówić o tym, jak mają 
sobie radzić podczas jej pobytu w szpitalu. Nie mieli mu tego za 
złe. Kapitulacja wydawała się niewielką ceną za rozmowę o niej 
jako o osobie, która wciąż pewne rzeczy lubi, a innych nie, i której 
minestrone rzeczywiście pomoże. Doktor Glass nigdy nie mówił o 
Lucii jak o pacjentce, tylko jak o ich córce i wnuczce. Młodej, 

wciąż jeszcze bardzo żywej kobiecie. 
Rezydenci przyglądali się z niedowierzaniem. Nie do końca ro-

zumieli stosowaną przez Glassa alchemiczną kombinację władzy, 
wdzięku osobistego i hucpy. Ściskając puste notatniki, powędro-
wali za nim z holu dalej. Podczas obchodów Glassa nie było wiele 
do notowania. Śmigał przez korytarze; nigdy nie wgłębiał się w 

karty pacjentów. Pozwalał rezydentom borykać się z leczeniem, 
dawkami, skutkami ubocznymi - i przekazywaniem złych wiado-
mości. Nienawidzili go za to, że posyłał ich z wynikami badań - 
guzy się odnowiły; doszło do przerzutów; chemioterapia nie od-
niosła skutku - sam zaś wpadał później, po burzy. Był 
ugrzeczniony albo nie było go wcale. Młodzi lekarze w milczeniu 

podążali za nim korytarzem, wciąż oszołomieni tym, jak szybko 
przekabacił Fiorellich. Na tym polegały jego czary; niestety, nie 
można było się ich nauczyć. Jak wkrótce odkrywali szkolący się u 
niego rezydenci, jego lekcje miały niezwykle ulotny charakter. 

Nie potrafił wyleczyć swoich pacjentów. Rzadko zmieniał 
długoterminowe prognozy. Być może na dłuższą metę nie potrafił  

uratować im życia, zawsze jednak umiał znaleźć właściwy ton. 
- Proszę pani, wszyscy jesteśmy terminalni - oznajmił pacjent-

ce chorej na raka piersi. - Wszyscy znajdujemy się w stanie przed-
śmiertnym. 

- Czas? A co to jest czas? - zwrócił się do starszego mężczy-
zny, emerytowanego profesora MIT, domagającego się informacji, 

ile czasu mu zostało. - Kto wie, ile czasu ma ktokolwiek z nas? - 
Wzruszył ramionami. - Czy fizycy nie bawią się nim od wielu lat? 



Czy nie jest prawdą, że Indianie Hopi uważają czas i przestrzeń za 

to samo? Widzi pan, dlatego nie lubię tego pytania. Mógłbym panu 
podać konkretną informację, ale wtedy w którymś momencie 
nazwałby mnie pan kłamcą. 

- Proszę mi podać przybliżoną wartość - burknął profesor ze 
swego łóżka. 

- O tym właśnie mówię - odparł Sandy. - Skoro wspomniał pan 

o wartościach przybliżonych: nie ma różnicy w oczekiwanej 
długości życia między panem i innymi ludźmi. Wszyscy mieścimy 
się w tym samym przedziale. 

Sandy kantował swoich pacjentów, ale zarazem mówił prawdę. 
Akceptował fakt śmiertelności, lecz zarazem wierzył głęboko (na-
wet jeśli fałszywie), że dotyczy ona innych. Przyznawał, że myśl o 

śmierci wydawałaby się przerażająca, gdyby życie nie było tak pa-
sjonujące. Chciał przez to powiedzieć, że z chwili na chwilę można 
manipulować nawet czasem spędzonym w szpitalu, rozciągając go, 
aż stanie się dłuższy, lepszy, szczęśliwszy. Demonstrował to po-
przez wielki wpływ, jaki potrafił wywrzeć na pacjentów w ciągu 
zaledwie paru minut, spędzonych z nimi podczas obchodu. 

Spojrzenie prosto w oczy, życzliwy uścisk dłoni - zawsze odnosił 
się do śmiertelnie chorych jak do ludzi, którzy żyją. I co 
najważniejsze: nigdy nie odwracał wzroku, jakby miało mu pęknąć 
serce. 

Nim minęło południe, wymaszerował ze szpitala i ruszył przez 

Boston University Bridge. Spędził pracowity ranek na rozdzielaniu 
zadań bojowych Ashy i pozostałym. Teraz jednak, kiedy wjeżdżał 

do Cambridge, a zimowe słońce srebrzyło Charles River, potrafił 
myśleć jedynie o laboratorium i Marion. Zadzwoniła, by mu 
powiedzieć o myszach Cliffa. 

Troskliwie zaparkował białego mercedesa na dziurawym i błot-
nistym parkingu Instytutu i wbiegł po frontowych schodach do 
wiktoriańskiego budynku; łuki i wieżyczki obłożono czerwona-

wym kamieniem. Czy to dzień, na który czekali? Poszukał Marion 
w gabinecie, ale jej tam nie znalazł. Czyżby po latach falstartów i 
niemrawych postępów znaleźli nareszcie lepszą ścieżkę? 

Wpadł do laboratorium, cudownie oświetlonego popołudnio-
wym słońcem. Salę zdobiły łukowate zwieńczenia dwóch wielkich 
okien wraz z fragmentem inskrypcji namalowanej w 1887 roku: 



POWŚCIĄGNIJ TAKŻE TWEGO SŁUGĘ. W budynku mieściła się 

niegdyś Szkoła Rękodzieła dla chłopców; pełno było w nim 
podobnych cynobrowych słów; fragmentów Pisma, wybranych, by 
inspirować, a zarazem upominać uczniów, uskrzydlać i 
reformować ich ducha. Lata później jednakże, kiedy 
pomieszczenia podzielono na mniejsze, wiszące zaś przewody i 
instalacje oświetleniowe się rozmnożyły, biblijne inskrypcje także 

zostały rozczłonkowane i tajemnicze frazy ukazywały się 
znienacka w biurach i na korytarzach: WRAZ ZE SWYM albo 
CHWAŁY BO. Nikt w Instytucie ich nie czytał. 

- Marion - przywitał ją Sandy. 
Przestraszona, oderwała wzrok od mikroskopu. Nie spodzie-

wała się go tak wcześnie. 

- Chodź - wskazał gestem korytarz. 
- Co się dzieje? - spytała Robin, kiedy tamtych dwoje zniknęło. 

Feng wzruszył ramionami, chociaż orientował się całkiem 
nieźle. 

- Wyglądał tak tajemniczo. Nie wydało ci się to dziwne? 

- Nie - zaprzeczył. 

- Może szukał Cliffa - podsunęła Natalia. 
Cliff przywlókł się godzinę później. Machinalnie otworzył 

drzwi cieplarki, a potem drugie, szklane; wyjął swoje szalki i obej-
rzał pod mikroskopem komórki nowotworowe. Nieregularne sku-
pienia przypominały pozlepiane ziarna sezamu. Gapił się na każdą 

partię komórek, jak zwykle robił notatki. Nie śpieszył się. 
Wyczuł, że Feng stanął przy jego ramieniu, ale nie oderwał 

oczu od mikroskopu. 
- Cliff. 
-  Taak? 

- Zajrzałem tu wczoraj. Poszliśmy z Marion obejrzeć twoje 

myszy. 
- Świetnie. 
- Te zaszczepione R-7... - zaczął Feng. - Wygląda, jakby coś 

się tam stało. 
- To znaczy? - spytał Cliff. 
Gdyby nie był tak przybity i nieobecny duchem, gdyby nie ćwi-

czył właśnie spokoju zen, odgadłby zapewne, co znaczy ta in-
formacja. Może zanotowałby słowa Fenga w swoim dzienniku 
laboratoryjnym jako klasyczną fangę: 



„Wygląda, jakby coś się tam stało” - niespodziewane wydarze-

nie, odmieniające całe życie. 

- Mamy pewną nowinę - zaczął Glass na zebraniu laboratorium 

po południu. 

Badacze siedzieli na baczność, w podnieceniu oczekując tego, 
co spodziewali się usłyszeć. Feng opowiedział im, co zauważyli 
wraz z Mendelssohn. Stażyści popędzili do piwnicy, żeby osobi-
ście obejrzeć myszy. O niczym innym nie rozmawiali. Teraz Glass 
ogłaszał rzecz oficjalnie. 

- Istnieje możliwość, że jeśli chodzi o wirus Cliffa, doczekali-

śmy się wreszcie wyniku u pewnej niewielkiej liczby myszy. 
„Wreszcie”. To określenie uderzyło Cliffa. Boleśnie odczuwał 

jego ironię. Sandy mówił, jakby od wielu miesięcy czekał cierpli-
wie i obserwował, pełen nadziei na jego nadejście. Słowa brzmiały 
dziwacznie, lecz także słodko. W salce konferencyjnej na drugim 
piętrze Cliff zdjął nogi ze stołu i usiadł wyprostowany jak struna. 

Podniecenie pozostałych stażystów łechtało go równie mile, jak 
przed paroma dniami parzyło ich współczucie. Popatrzył na Robin; 
w jej oczach płonęła tak żarliwa tęsknota, że zmieszany odwrócił 
wzrok. 

Pozostali badacze wpatrywali się w niego: skupieni, pełni po-
dziwu, zazdrośni. Prithwish uśmiechał się szeroko, lecz jego ra-

dość zdawała się lekko wymuszona. Feng siedział opanowany i 
milczący. Byli dla Cliffa jak rodzeństwo. Towarzyszyli mu tutaj, 
przy drewnianym stole; razem z nim pili na zebraniach kiepską 
kawę. Razem z nim krzywili się, kiedy Marion beształa wszystkich 
za niechlujne prowadzenie notatek albo nalegała, żeby każdy  
przeczytał jakiś artykuł naukowy, a potem przedstawił jego treść 

grupie, demonstrując opublikowane wyniki innych laboratoriów. 
Razem z nim biedzili się nad sformułowaniem właściwych pytań, 
starali się sprawiać wrażenie skupionych w pewnych momentach, 
odprężonych w innych. Nigdy nie byli sobie bliżsi, niż kiedy 
dzielili nieszczęście. Im dłużej pracowali, im mniejsze mieli szanse 
powodzenia, tym mocniej trzymali ze sobą. Empatycznie 

odczuwali we własnych sercach zawstydzenie i poczucie bezna-
dziejności, dręczące Cliffa. Teraz jego pozycja zmieniła się na 
oczach kolegów i ich uczucia mocno się skomplikowały. 

Najwyraźniej R-7 wywarł radykalny wpływ na trzy myszy i 



Sandy był zafascynowany. Kiedy mówił, Marion co chwila 

ostrzegawczo kładła mu dłoń na ręce, jak kierowcy prowadzącemu 
zbyt szybko, on jednak znalazł się w swoim żywiole, ogłaszając 
nową serię prób i przydzielając nadzór nad nimi Cliffowi i 
Fengowi. Zachowywał się, jak gdyby nigdy nie powiedział 
Cliffowi złego słowa za bezmyślne krążenie po zimnych, 
wystygłych śladach. Wszystko poszło w niepamięć. Niechęć Cliffa 

do tego, żeby zminimalizować straty i przejść do nowego projektu, 
przyniosła owoce. 

Sandy nie żywił uraz ani nie rozpamiętywał niepotrzebnie, kie-
dy kogo zranił. Nie zastanawiał się nawet nad bardzo niedawną 
przeszłością. Historia go nie interesowała. Nudziły negocjacje, od-
płacanie pięknym za nadobne i wyrównywanie starych porachun-

ków. Brał się za bary z bieżącymi problemami, a już od jakiegoś 
czasu problemem było znalezienie nowego dużego źródła fundu-
szy. Teraz, chwytając się obserwacji Marion i Fenga, dostrzegł na-
gle wartość pracy Cliffa. 

Marion poświęciła nieco uwagi genetycznym liniom myszy 
użytych przez stażystę oraz temu, w jaki sposób materiał 

genetyczny R-7 mógł podziałać na te konkretne zwierzęta. Sandy 
jednak przerwał jej, by zaprezentować wstępny plan ataku. 
Wykorzystają wątłe rezultaty Cliffa jako kluczowy element 
nowego wniosku o grant. Prithwish i Robin przygotują nowe 
komórki do analiz. 

- Tymczasem Cliff i Feng przygotują cztery nowe grupy myszy 

do zaszczepienia. 
Sandy obdarzył wszystkich promiennym uśmiechem i Cliff, 

Feng oraz Prithwish nie mogli się powstrzymać, by także nie 
uśmiechnąć się lekko, porwani jego niepohamowaną wyobraźnią. 

To Marion przypadło w udziale ostudzić ich i ogłosić dementi. 
- Jak wiecie - oznajmiła - tego typu obserwacje mogą się oka-

zać w najlepszym razie wątpliwe. W grę może wchodzić miliard 
innych czynników. Ta seria prób może nie doprowadzić do nicze-
go. Zawsze też istnieją koszty alternatywne, kiedy... 

- Tak, tak, tak - przerwał Sandy. Odpowiedział na jej sceptycz-
ne spojrzenie ciepłym, szelmowskim uśmiechem, któremu niemal 
nie można się było oprzeć. A potem wręcz objął ją za ramiona, 

przytulił i potrząsnął lekko. - Nie ma zysku bez ryzyka. 
Następnie umknął z powrotem do gabinetu, ona tymczasem 



została, żeby wyjaśnić metody i procedury, wedle których mieli 

postępować stażyści. Mówiła trzeźwo, z charakterystyczną 
powagą. Mimo to Cliff nie potrafił ochłonąć na tyle, by jej słuchać. 
Jego pozycja zmieniła się zbyt gwałtownie. Jakie to dziwne, że ani 
Sandy, ani Marion nie przyznali, jak dramatyczna była owa 
zmiana. Spodziewali się, że tak łatwo przejdzie od klęski do 
sukcesu? Czuł się niczym nieszczęśnik ze stalinowskiej Rosji, 

nagle zrehabilitowany przez tajemnicze potężne siły: jego praca z 
chwili na chwilę stała się ostatnim krzykiem mody. 

Wiedział naturalnie, że szefowie laboratorium nim manipulują. 
Rozumiał, że całą ich uwagę pochłonął potencjał badawczy, ukryty 
w trzech drobnych stworzeniach, których guzy zmalały. Wiedział, 

że został wykorzystany - i mimo to się nie przejmował. Osiągnął 
coś w badaniach nad myszami, zapoczątkował serię wydarzeń 
mogących doprowadzić do rzeczywistych wyników. Widział je w 
oczach pozostałych stażystów: niesłychane odkrycia, które go 
czekają. Otwarł się przed nim rozległy przestwór; wszechświat 
dzwonił mu w uszach. 

Cały dzień pracował z innymi, przygotowując komórki do no-
wych prób. Biegał z chłodni do laboratorium, potem do składziku i 
na drugą stronę korytarza. Nim nadszedł wieczór, wszyscy 
zgromadzili się wokół niego, debatując, dokąd się wybrać na ko-
lację, spierając, gdzie będą świętować - wszyscy z wyjątkiem Ro-
bin, która milczała. W samym środku zamieszania wyciągnął ją na 

korytarz. 
- No i? - spytał zachwycony i przyciągnął ją do siebie. Objęła 

go i wsunęła dłonie do tylnych kieszeni jego spodni. 
- Gratulacje - szepnęła. 
Wiedział, jak ciężko i długo pracowała. Rozumiał, że straciła 

nadzieję, iż kiedykolwiek zatriumfuje tak jak on dzisiaj. Mimo to 

chciał, by pozwoliła sobie na uniesienie, podskoczyła i zatańczyła 
na pustym korytarzu. 

- Robin - rzekł karcącym tonem. 
Chciał powiedzieć dziewczynie, że wszystko to spotka ją także, 

że jej szczęście także się odmieni. Brakowało mu jednak prze-
konujących argumentów, a ona nie miała powodu mu wierzyć. 

Szczęście takie jak jego trafiało się zbyt rzadko. 
- Mam nadzieję, że się uda - odparła, podnosząc wzrok, a po-

tem, jakby wystraszona, że zabrzmiało to zbyt cierpko, dodała: 



- Na pewno się uda. 

Nachylił się, by ją pocałować, odwróciła się jednak nieznacz-
nie, więc musnął wargami jej ucho, kiedy szeptał: 

- Proszę, uciesz się ze względu na mnie. 



CZĘŚĆ II 

Myszy 



1 

Tej zimy Cliff pracował dłużej niż wszyscy. Nawet Feng o 
ósmej lub dziewiątej wieczorem wychodził, żeby zdążyć na 

kolację z Mei. Cliff wybiegał tylko do całodobowego sklepiku. 
Obudziła się w nim długo uśpiona ambicja i tak jak wcześniej 

osłabł z braku nadziei, tak teraz jego apetyt na naukę wzrósł zno-
wu. Czy spostrzeżenie Fenga było znaczące? Wiedział, że to on 
powinien odpowiedzieć na owo pytanie. To były jego doświadcze-
nia, jego lata przygotowań, być może prowadzących do bonanzy. 

Nadszedł kluczowy moment. Jeśli okaże się leniwy lub straci zapał 
do pracy, ktoś inny może przejąć prowadzenie i zgarnąć całą 
chwałę. Teraz, w najbardziej ponurej porze roku, żył, oddychał i 
śnił, myśląc o nowej partii trzech tuzinów bezwłosych myszy. 

- Obawiam się, niestety - oznajmił Feng pewnego styczniowego 
wieczoru - że to wszystko okaże się artefaktem i wirus nie wywrze 

żadnego efektu. 
Cliff spojrzał na niego urażony. Wiedział, że Feng zawsze mó-

wi w ten sposób, lecz mimo to dotknęła go ta ponura logika. 
Pracowali razem w zwierzętarni, wstrzykując nowym myszom 

ludzkie komórki rakowe. Zajęcie było skomplikowane i nużące, 
zrobiło się późno. Obaj czuli się wyczerpani. Nie używali komory 

laminarnej, bo Marion nie było nigdzie w pobliżu i nie mogła ich 
zobaczyć. Byłaby przerażona - mimo to szczepili myszy na pa-
pierowych ręcznikach, rozłożonych wprost na stalowym stole. Ża-
den ze stażystów nie wierzył w gruncie rzeczy w superśrodki 
ostrożności przy pracy ze zwierzętami. Doświadczenie podpowia-
dało, że nagie myszy nie są nawet w połowie tak delikatne, jak 

twierdziła Marion. Choć dziwaczne z wyglądu, okazywały się  
zdumiewająco odporne. Prawdę mówiąc, Cliff napromieniował je 
poprzedniego dnia, żeby komórki rakowe miały większe szanse się 
przyjąć. Nagie myszy, nawet kiedy powinny były zachorować i 
umrzeć, wcale nie padały tak łatwo, jak tego oczekiwano. 

Starali się pracować szybko. Feng przyniósł na dół probówki z 

pomarańczowymi kapturkami, umieszczone w plastikowym wia-



drze pełnym lodu. Siedem zawierających komórki nowotworowe 

oraz dwie ze zwykłymi jako kontrolą. Do wszystkich dodał spe-
cjalny żel, przyśpieszający wzrost guzów. 

Kiedy przygotowywał strzykawki, Cliff zwinął w kłąb papiero-
wy ręcznik, włożył go do zakręcanego słoja, a potem nalał na za-
krętkę środek usypiający z brązowej butelki. Gdy narkoza była 
gotowa, przeniósł dwie klatki z regału na blat. Zdjął pokrywę z 

pierwszej, rozlewając wodę z poidełka. Nagle odsłonięte, myszy 
stanęły na tylnych łapkach i wyciągnęły się na całą długość, wę-
sząc i kołysząc się lekko. Cliff chwycił pierwszą z nich za ogon i 
włożył do słoja. Ogon wciąż wystawał, więc nie zakręcił szczelnie 
pokrywki. Ta drgnęła, kiedy mysz próbowała uciec, jednak po 
kilku sekundach zwierzę poddało się i zasnęło. Cliff wyjął je i po-

łożył na brzuchu, nosem w dół, z wiotkim ogonem, całkowicie 
bezwładne z wyjątkiem uszu, które sterczały sztywno na czubku 
głowy. 

Nawet teraz, po tylu latach, myszy potrafiły go niekiedy prze-
straszyć. Narkoza była głęboka, lecz krótkotrwała. Trzydzieści se-
kund w słoiku dawało tylko około trzydziestu sekund na zrobienie 

zastrzyku. Czasem zwierzę budziło się i zaczynało wyrywać. 
Wystraszony, mógł źle skierować igłę, przebić skórę na wylot albo 
trafić w jakiś narząd. Duża mysz potrzebowała niekiedy drugiej, a 
nawet trzeciej dawki środka usypiającego. 

To zwierzę jednak leżało spokojnie. Cliff wyjął strzykawkę i w 
trzech miejscach wbił igłę tuż pod skórę, lekko nacisnął tłok, po 

czym ją wyjął. Skóra nabrzmiała i wydęła się w miejscach, gdzie 
wstrzyknął komórki z żelem. W jednym miejscu po wyciągnięciu 
igły wypłynęła kropla krwi. Pojedyncza, wielkości i barwy oczu 
zwierzęcia. Skończone. Odłożył mysz z powrotem do klatki, na 
wyściółkę z pokruszonych kaczanów kukurydzy. Trzy ślady po 
ukłuciach sączyły się niczym brzydkie ukąszenia owadów; zwierzę 

leżało nieruchomo przez kilka sekund, jednak kiedy parę razy  
szturchnął je palcem w rękawiczce, zerwało się dziarsko i zaczęło 
węszyć w poszukiwaniu jedzenia. 

- To draństwo nigdy nie działa, jak powinno - zauważył Feng 
towarzyskim tonem. 

Pierwszy raz, odkąd z nim pracował, Cliff poczuł, jak przecho-

dzi go przesądny dreszcz. 
- Hej, chłopie, nie rób zakładów przeciwko mnie. 



Włożył do słoja następną mysz. 

Zaskoczony Feng odwrócił się do niego i podał mu świeżą 
strzykawkę. 

- To przynosi pecha. - Cliff był wykończony, inaczej pamiętał-
by, że Feng wierzy w coś wręcz przeciwnego. - Poza tym to czę-
ściowo także twoja robota. Chyba nie życzysz źle samemu sobie. 

- Jeśli to nie zadziała - zauważył Feng - będą kolejne doświad-

czenia. 
- Dla ciebie tak - odparł Cliff. - Ale nie dla mnie. Dla ciebie to 

nie ma aż tak wielkiego znaczenia. Szlag! 
Zorientował się, że zostawił mysz w słoju. Szybko odkręcił 

wieczko i wyjął ją na stół. Zwierzę leżało nieruchomo. 
Nachylił się nad drobnym stworzeniem. Klatka piersiowa nie-

mal niedostrzegalnie rozszerzała i kurczyła. Oddychało. 
- Cliff - skarcił go Feng. - Gadasz jak pechowiec. Nie powi-

nieneś myśleć w ten sposób. 
- A jak mam myśleć? - wybuchnął Cliff, szturchając pomarsz-

czoną skórę myszy. Igła ześlizgnęła się pomiędzy luźne fałdy. - To 
musi zadziałać. Musi! 

Zachowywał się dziecinnie, wiedział o tym, stojąc tak i roz-
kazując doświadczeniom, żeby się udały, robiąc sceny i oczekując 
pozytywnych wyników. Choroba okopała się w ciałkach myszy 
wybranych do eksperymentu oraz szkle i aparaturze laboratoryjnej, 
tak samo jak w świecie zewnętrznym. Pokrzykiwania były równie 
bezowocne jak wygrażanie burzy. W badaniach naukowych nie 

można niczego nakazać. Nawet Marion żadne doświadczenie nie 
udało się dlatego, że musiało. Żadna linia rozumowania nie musi 
się okazać słuszna tylko z tego powodu, że jest zgodna z intuicją 
badacza. Cliff wiedział o tym wszystkim, lecz był na nogach od 
niemal dwudziestu czterech godzin i nie potrafił jasno myśleć. 

Czasem obawiał się siły własnych uczuć. W niektóre dni wy-

obrażał sobie sukces tak wielki, że czuł coś w rodzaju nabożnego 
lęku, jak gdyby laboratorium otoczył już obłok chwały. W niektóre 
dni smakował niemal leżącą przed nim przyszłość: wyniki, pu-
blikacje, nagrody. Były też jednak chwile, kiedy wyobrażał sobie, 
jak całe jego szczęście wyparowuje; remisja u myszy okazuje się 
zaledwie aberracją; pomysł użycia R-7 jedynie pięknym snem. 

Kręciło mu się w głowie od ciągłych przeskoków od zachwytu do 
rozpaczy. 



Nigdy wcześniej badania nie budziły w nim takich emocji. Pra-

cował w napięciu wyczulony na najdrobniejszą zmianę u myszy; 
denerwował się, nawet gdy miał rozmawiać o swoich doświadcze-
niach. Widywał to u innych, nigdy jednak nie przeżył sam napę-
dzającej energii naukowych pytań, brutalnej presji eksperymentu, 
który może pójść źle. Zaczął zapominać o zimie: śniegowej brei, 
świecie zewnętrznym, otulonym bielą mieście na zewnątrz. 

Przestał czytać gazety i słuchać wiadomości. Dzień w dzień wkła-
dał te same niebieskie dżinsy i brązowy sweter. Przechadzał się 
niespokojnie, kalkulując gorączkowo, drażliwy, chorobliwie sku-
piony na jednym. Stracił poczucie czasu, a zarazem miał na jego 
punkcie obsesję. Stał się ofiarą zmiennych nastrojów, zaszczuty 
przez własną wyobraźnię. Tryumfujący, zdezorientowany. Chory z 

miłości. 
Nie potrafił określić dokładnie, kiedy do tego doszło - czy za-

częło się w fazie, gdy się pogrążył w rozpaczy, czy kiedy wrócił do 
łask - lecz to tej zimy pękła w jego duszy naderwana struna; wy-
obrażenie samego siebie. Zdawało mu się teraz, że cała wcześniej-
sza praca nic mu nie dała i on sam przez trzydzieści lat niczego nie 

dał światu. Teraz otrzymał na to szansę, a wraz z nią ciężar nadziei 
i oczekiwań, który ledwie potrafił udźwignąć. 

W początkach lutego u myszy z grup doświadczalnych zaczęły 
się tworzyć guzy. Blade i gładkie niewielkie wypukłości rozmiaru 
pryszczy pojawiły się na bokach zwierząt. Pięć tygodni po 

wstrzyknięciu komórek nowotworowych przekształciły się w 
napęczniałe, nabrzmiałe wybrzuszenia, zakłócające równowagę 
różowych ciał nagich myszy. Cliff zanotował rozmiary guzów w 
dzienniku laboratoryjnym. Starannie - staranniej niż kiedykolwiek  
dotąd - prowadził i kopiował swoje zapiski. Nadal bazgrał notatki i 
wartości na przypadkowych kartkach, lecz dziennik był święty. 

Umieszczał liczby w porządnych kolumnach, zapisując każdą z 
największą uwagą. Jego dawniejsze doświadczenia stanowiły 
wprawki; próby i błędy - suchą zaprawę. Teraz nadzorował 
zwierzęta dniem i nocą. Ustawił swoje klatki na określonych 
półkach regału-izolatora i poprzyklejał karteczki: NIE 
PRZESUWAĆ! To były jego myszy; jego guzy nabrzmiewały tuż 

pod skórą ruchliwych, niczego nieświadomych stworzeń. 

- Dobrze. Dobrze. Dobrze - szeptał, kiedy badał obwieszone 



guzami stworzenia, podnosząc je za ogon. 

Kupował pudełko pączków z cukrem pudrem oraz litr mleka 
kakaowego i to starczało mu za kolację. Nagły błysk błękitu po-
między drzewami, przelotne spojrzenie na rozczochrane krzewy, 
na cienkie jak wafle nagrobki cmentarza przy Garden Street, ster-
czące spod śniegu pod zawadiackimi kątami - tyle miał z dnia. Parę 
godzin odpoczynku na kanapce w salonie albo - rzadziej -wśród 

skłębionych, zatęchłych prześcieradeł we własnym łóżku 
zastępowało mu sen. 

Pewnego ranka ocknął się i stwierdził z lekkim zaskoczeniem, 
że jest w mieszkaniu Robin. Leżała na brzuchu, z głową nakrytą 
poduszką, z włosami spływającymi strugami po nagich plecach i 
ramionach. 

- Robin - szepnął. 
Poruszyła się i westchnęła. 
- Śpisz? 

- Tak, oczywiście - burknęła, ale mimo to obróciła się do niego. 
Zamknął z powrotem oczy i objął ramionami jej nagie ciało. 

Była rozkosznie ciepła; miał wrażenie, jakby się zapadał pod 
ziemię, uciekając przed zimnym powietrzem, wiatrem i pracą do 
wykonania na powierzchni. Ale co to była za praca! Jakie zadanie 
czekało na niego! Tego ranka miał zaszczepić myszy R-7. Wirus 
czekał przygotowany, zwierzęta także, z rozwiniętymi guzami. To 
był ten dzień. Zrzucił z siebie koc. 

- Chyba nie wstajesz na dobre? 
- Muszę się pośpieszyć. 
- Nie bądź śmieszny. 
Pociągnęła go z powrotem na łóżko i zwinęła się przy nim z 

głową na jego ramieniu. 
- Dzisiaj mam szczepienie. 

- Będziesz ratował życie, tak? - Jej głos dochodził stłumiony. 
- Owszem, myszom. 
Popatrzyła na niego, senna i ironiczna. 
- Niewielkie te życia. 
- Na razie małe. 
Był całkowicie rozbudzony i pełen energii, zmobilizowany wo-

bec możliwości kryjących się w doświadczeniach tego dnia; już 
sobie wyrzucał, że przespał noc. 

- Dzisiaj myszy, jutro świat - rzuciła Robin. 



- Nabijasz się ze mnie? 

- Tylko trochę, żebyś się nie stał kompletnym dupkiem - wy-
jaśniła. 

- Docinki profilaktyczne? 
- Właśnie. Muszę cię uodpornić. - Uniosła głowę i pocałowała 

go w usta. - Więc zostań. 
Wyślizgnął się spod niej. W roztargnieniu, niemal w rozma-

rzeniu dotknął jej twarzy. 
- Nie ma jeszcze szóstej. - Usiadła przykryta prześcieradłem i 

podciągnęła nogi pod brodę. - Co powiesz, żebyśmy zjedli śnia-
danie i poszli tam razem? 

- Nie, nie rozumiesz... 

- Jasne, jakżebym mogła? - prychnęła urażona. 

- Przepraszam. Przepraszam - mruknął, lecz jednocześnie 
wkładał ubranie. - Robin, proszę. 

Lecz fakty, choć nienazwane, wciskały się pomiędzy nich. On 
miał wyniki, ona nie. Jego doświadczenia były jak Gwiazdka; co-
dziennie czekały na rozpakowanie nowe pytania - Robin jednak nie 

miała żadnego nowego świata do podbicia. 
- Zobaczymy się niedługo? - zapytał. 
- Idź już - odparła. 
- Nie bądź taka. 
- Nie jestem. Wszystko w porządku. 
Zawahał się. Rozumiał, że jest na niego zła, choć udaje, że 

wcale nie. W swojej pogoni za wynikami zostawił ją daleko w tyle 
i obawiała się, że go nigdy nie doścignie. Czuł na sobie jej wzrok,  
kiedy szukał starego szarego swetra; najpierw jednej, potem 
drugiej zwiniętej w kłębek skarpetki. Ukląkł na łóżku i pocałował 
Robin na pożegnanie, jednak nie wydawała się już ciepła. 

- Chodźmy dzisiaj na najgorszy film, jaki uda się znaleźć. 

- Dzisiaj wieczorem pracujesz - przypomniała. 
- Wcale nie. Wcale nie - zapewniał, wybiegając z mieszkania. 

A jednak pracował tego wieczoru, tak samo jak we wszystkie po-
zostałe. - Nadrobimy to! - zawołał. 

Po prostu nie wiedział, co innego powiedzieć. 

Zaraz po przyjściu do Instytutu Feng pośpieszył na dół do zwie-

rzętarni zobaczyć Cliffa. 
- Gotowy do zastrzyków? - spytał. 



Cliff podniósł wzrok znad stalowego stołu. Zdążył już odstawić 

klatki na regał, zebrać strzykawki i umyć słoik do narkozy. 
- Właśnie sprzątam. 
Feng chwilę stał bez słowa, zaskoczony, że Cliff przyszedł tak 

wcześnie i tak szybko się uwinął. Zgodnie z planem, Feng miał mu 
pomóc przy tych najważniejszych zastrzykach, szczególnie przy 
prowadzeniu notatek. Marion chciała, żeby niezależnie notował 

daty, procedury i śmierci myszy z kolonii. Cliff jednak zapisał już 
zastrzyki we własnym dzienniku laboratoryjnym; czarnym 
długopisem oznaczył na kartkach przyczepionych do klatek datę 
wstrzyknięcia R-7. W miarę jak rosło jego zaborcze zainte-
resowanie wirusem i myszami, w coraz większym stopniu przy-
właszczał sobie także protokołowanie. Marion skrytykowała go 

podczas ostatniego zebrania laboratorium, lecz ani ona, ani Glass 
nie polecili Cliffowi wprost, żeby przyhamował. Nikt go nie karcił 
za samotne wybieganie naprzód, odkąd pojawiła się szansa, iż 
biegnie we właściwym kierunku. 

Mimo to kiedy wrzucał zużyte strzykawki do plastikowych po-
jemników na niebezpieczne odpady biologiczne, poczuł ukłucie 

wyrzutów sumienia na widok stojącego z pustymi rękami Fenga. 
Powinien był zaczekać dwie godziny, by Feng mógł zaszczepić 
myszy razem z nim. Cenił sobie rolę lojalnego członka zespołu - 
albo przyjaciela, skoro już o tym mowa - i przeważnie starał się 
okazywać pewną wielkoduszność. 

Wszędzie wokół w ustawionych porządnie, czystych plastiko-

wych izolatkach krzątały się różowe myszy. Zastrzyki poszły do-
brze. Powinien do nich dopuścić Fenga. Rzecz w tym, że możliwy 
sukces był dla niego tak kuszący i cenny, iż nie potrafił nawet na 
moment zrezygnować z pełnej kontroli. 

Feng wyglądał przez chwilę, jakby miał ochotę obrócić się na 
pięcie i wyjść. Zamiast tego podszedł do regału-izolatora i przyj-

rzał się uważnie myszom. Przesunął wzrokiem po rzędach klatek i 
popatrzył na grupę, na której wraz z Cliffem testowali zjadliwość 
linii komórkowej, którą zamierzali wykorzystać w doświadcze-
niach. Wstrzyknęli im komórki nowotworowe kilka tygodni przed 
oficjalnym rozpoczęciem doświadczeń, więc ich guzy były znacz-
nie bardziej rozwinięte. Te myszy już dowiodły, że komórki no-

wotworowe Cliffa są żywe i w świetnej formie, wściekle się dzielą. 
Feng był zaskoczony, że Cliff zostawił zwierzęta przy życiu. 



- To myszy z grupy testowej - zauważył. - Powinno się je 

uśmiercić. 
- Jasne, zamierzam to zrobić. 
- Zrobię to za ciebie - zaproponował Feng. 
- Nie musisz. 
Obaj nienawidzili uśmiercania zwierząt. Zabijanie myszy 

dwutlenkiem węgla było procedurą czystą i względnie łatwą, po-

dobnie jak śmiertelne zastrzyki. Marion jednak nie lubiła żadnej z 
tych metod. Uważała, że gazowanie powoduje niepotrzebne cier-
pienie myszy, przedłuża ich śmierć i skazuje na nerwową szamo-
taninę. Na zastrzyki nie zgadzała się, ponieważ barbiturany mogły 
przeniknąć do krwi i tkanek i zaburzyć wyniki późniejszych analiz. 
Zamiast tego zaadaptowała na użytek Philpotta weterynaryjne 

wytyczne, dotyczące dekapitacji myszy doświadczalnych. Metoda 
była nieprzyjemna, lecz szybka, i dlatego, jej zdaniem, najbardziej 
humanitarna. Robin i Feng opanowali ją całkiem nieźle. Prithwish 
radził sobie dobrze z nagimi myszami, lecz nie potrafił się zmusić 
do łamania karków myszom pokrytym futrem. „Wyglądają jak 
prawdziwe zwierzęta - twierdził. - Nie potrafię tego wytłumaczyć”. 

Cliff jednak cierpiał na prawdziwą fobię. 
- Zajmę się tym później - powiedział. 
- Nie, nie ma sprawy. 
Feng wyjął klatki i naciągnął parę lateksowych rękawiczek. 
To nie w porządku, pomyślał, trzymać je tyle czasu. Gdyby by-

ły ludźmi, ich guzy miałyby niewyobrażalne rozmiary, przypomi-

nałyby rozmiarem małe dynie. 
Żołądek Cliffa skurczył się, kiedy Feng wyłowił pierwszą mysz 

z klatki. Mimo to duma i zaborczość wobec swoich zwierząt nie 
pozwoliły mu wyjść z pomieszczenia. 

Feng trzymał mysz tuż nad cienkimi metalowymi drutami 
umieszczonego w klatce-izolatce poidełka i uchwytu na granulki 

pokarmu. Mysz odruchowo rozprostowała tylne łapki i chwyciła 
druty różowymi palcami. Feng wyjął z kieszeni ołówek i przyci-
snął go do karku zwierzęcia, potem zdecydowanym ruchem szarp-
nął je za ogon. Wystarczył jeden ruch i szyja zwierzęcia złamała 
się o ołówek. Mała głowa, ciężka i bez życia, zwisła bezwładnie. 
Stażysta położył ciałko na czystym papierowym ręczniku. 

Cliff przełknął ślinę i zmusił się, żeby patrzeć, kiedy Feng 
chwycił za ogon następną mysz. Przez moment - irracjonalnie, 



obłąkańczo - wyobrażał sobie, że Feng bierze na nim odwet, po-

kazując mu jego słabość i napawając się nią. Zarazem ogarnął go 
wstyd. W postępowaniu kolegi wyczuwał wymówkę, sugestię, że 
zaniedbał zwierzęta; w naleganiach, że Feng wykona za Cliffa 
brudną robotę - napastliwą skromność. 

Pomieszczenie było czyste, lecz duszne; cuchnęło lekko granul-
kami jedzenia, uryną i odchodami - zapach przypominał rozmokłe 

muesli. Na blacie leżał już krótki rządek nagich myszy. Po śmierci 
ich głowy się kurczyły; delikatne narządy zmysłów zapadały się. 
Na szyjach w miejscu złamania przez różową przejrzystą skórę 
Cliff widział wybroczyny ciemnoczerwonej krwi. 

Feng pracował w skupieniu, zręcznymi ruchami, zaciskając 
wargi. W pewnej chwili, właśnie kiedy miał uśmiercić mysz, 

okulary zsunęły mu się odrobinę. Mimo to nie drgnął ani nie 
wypadł z rytmu. 

- Zachowałem się jak palant i egoista - odezwał się Cliff. 
Feng odłożył zwłoki jednej myszy i złapał za ogon następną. 
- Słuchaj, to jest współpraca - ciągnął dalej Cliff. - Pracujemy 

razem i udział w zyskach należy ci się tak samo jak mi. 

- Tak samo jak mnie - poprawił Feng. 
Cliff wyszczerzył zęby z nadzieją. Feng uwielbiał go 

korygować. W szkole uczył się angielskiego na poważnie i znał 
nawet nazwy wszystkich części mowy. 

Cliff widział jedynie wierzch niebieskiej czapki, kiedy kolega 
schylił się po następne zwierzę. 

- Przepraszam - powiedział. 
Feng zdążył już opróżnić dwie klatki z ich mieszkańców. Na-

łożył z powrotem plastikowe pokrywy i wystawił puste klatki za 
drzwi, żeby je zabrano do autoklawowania. 

- Przepraszam - powtórzył Cliff. - Okej? 
- Okej - potwierdził Feng cicho. 

Przez moment Cliff był tak zdezorientowany, że zaczął się za-
stanawiać, czy nie wyobraził sobie całego zajścia. Czy milczący 
gniew Fenga nie był tylko wytworem jego wyobraźni? Zniknął 
gdzieś przypływ energii, z którym się obudził, i sen, czarna nicość 
snu nacierała na niego ze wszystkich stron. 

- Czemu nie pójdziesz się przespać? - rzucił Feng, jakby usły-

szał jego myśli. 
Odetchnął z ulgą. 



- Dzięki. - Sięgnął po wiadro z probówkami i lodem. - 

Posłuchaj - wymamrotał, przecząc temu, co powiedział wcześniej 
o współpracy. - Mam u ciebie dług i obiecuję, że następną grupę 
uśmiercę osobiście. 
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Niewzruszony w epicentrum lunchowej gorączki, Sandy 
siedział przy swoim stoliku w restauracji Harvest przy Harvard 
Square nad szklanką wody z lodem. Przerzucał „New England 

Journal of Medicine”, kiedy do wnętrza wpadła Louisa, w 
rozpiętym płaszczu, z plecakiem zwisającym z ramienia. Była 
jedną z tych rzadkich, mitycznych absolwentek po licencjacie, 
lubiących swoją pracę, radośnie zapisywała się na obowiązkowe 
zajęcia i przygotowywała do egzaminów z przedmiotów 
dodatkowych, zapełniając fiszki trzy na pięć cali szczegółowymi 

notatkami. Córka Sandy'ego uwielbiała się uczyć i nie mógłby być 
z niej bardziej dumny - tyle tylko, że studiowała historię nauki! 
Dziedzinę całkowicie opisową. Jak to możliwe, by ktoś wolał 
czytać o odkryciach zamiast ich dokonywać? Czemu ktoś tak 
zdolny jak Louisa chce pisać o wynalazkach innych? Glass wierzył 
żarliwie, że program jej studiów magisterskich to jedynie przelotny 

kaprys. 
- Gdzie menu? - zapytała. 
- Już zamówiłem. 
- Dla mnie też? 
- Spóźniłaś się - zwrócił jej uwagę. 
- Tylko pięć minut! 

Wyszczerzył zęby. 
 

- Kto rano wstaje, ten zamawia danie główne. Dostaniesz pie-

czoną bombajkę z wiśniami bing. 
- A jeśli nie mam ochoty na bombajkę? 
- Przecież wiem, że masz - odparł. 
Spojrzała na niego, kręcąc głową, ale nie mogła się spierać. 

Wiedział, że to jej ulubiona potrawa. 
- Co nowego? - Pochylił się na krześle. 

- Już wiem, co będę studiować - oznajmiła. - Znalazłam coś, 
czym chcę się zająć. 

- Medycynę! - zawołał. 
- Nie. Nie, nie. Właśnie wracam z Biblioteki Houghtona. Na-



reszcie dali mi kartę. Chcę się zająć Robertem Hookiem. 

Sandy wykrzywił wargi z lekkim niesmakiem. 
- Robert Hooke. 
- Jest zapomniany. 
- Wspaniale. 
- Polemizował z Newtonem. To chyba najbardziej zapoznany 

biolog z początków ery nowożytnej... 

- Świetnie. 
- I to mimo że wymyślił słowo komórka oraz pierwszy oglądał 

ją pod mikroskopem świetlnym. I ta jego książka, „Microgra-
phia”... Widziałeś ją? 

- Nie. 
- Jest niesamowita. Siedziałam nad nią w bibliotece i nie mog-

łam oczom uwierzyć. Popatrz. Mam tutaj kserówki. - Pogrzebała w 
stojącym obok krzesła plecaku, pełnym papierów i książek. - 
Spójrz na to. Oko i głowa gnojki trutniowatej. A tutaj muchy 
plujki. - Podsunęła ojcu czarno-białą ilustrację, wspaniałą rycinę 
owada powiększonego do monstrualnego rozmiaru całej strony: 
włoski, podkurczone nogi, odrażająca głowa. 

- Nie przed lunchem - jęknął. 
- To znaczy, pomyśl, jak to było pierwszy raz zobaczyć pod mi-

kroskopem muchę powiększoną tyle razy? - spytała Louisa. 
Chciała otworzyć ojcu oczy, skłonić go do zrozumienia, ile zna-

czy ujrzeć drobne owady, wzbijające się ze stron książki Hooke'a 
niczym olbrzymie maszyny latające; rozkładać jego rysunki: 

mrówka w całej swej zbrojnej chwale. 
- Wiesz, że ta książka stała się bestsellerem? Wiesz, ile egzem-

plarzy sprzedano? 
- Nie - odparł Sandy. 
- Ja też nie... ale się dowiem - zapewniła. - O tym chcę pisać 

pracę magisterską. W tej książce jest wszystko, co uwielbiam: 

wczesna aparatura, historia naturalna, sztuka... 
- Zastanawiałaś się nad tym, o czym dyskutowaliśmy? - spytał 

Sandy. 
- Tato - jęknęła. - Może zdołałeś wreszcie zauważyć... ja nie 

chcę być lekarzem. 
- Parę godzin dziennie kręcisz się po Central Square - odparł. 

- Mają tam szkołę Kaplana. 
- Posłuchaj mnie wreszcie - zaprotestowała Louisa. - Nie za-



mierzam zdawać egzaminów do szkoły medycznej. Jaki sens wy-

dawać setki dolarów na przygotowywanie się do nich? 

- Mógłbym zapłacić - rzucił słodko. 
- Nie. 
- Przystąpienie do egzaminów nie oznacza, że zostaniesz le-

karzem - odparł. - Znaczy tylko, że pozostawiasz sobie otwartą 
możliwość. Zobaczysz, jak to wygląda; powtórzysz wiadomości. 

Pogimnastykujesz trochę mózg... 
- Świetnie, będę jedyną osobą podchodzącą do nich dla zabawy 

- burknęła Louisa. 
- Zdałabyś celująco. 
 

- Ale-ja-nie-chcę - wyrecytowała, stukając łyżeczką w stół. 
Dopiero wtedy się poddał, unosząc dłonie. Mimo to mruknął: 
- A jednak powinnaś. 
- Czemu? - wybuchnęła zdesperowana. 

- Bo możesz. 
Była to prawda. Uważał, że powinna się zająć medycyną, 

ponieważ mogła to zrobić; ponieważ miała wszelkie potrzebne 
cechy. Ponieważ miała jego. Mógł ją wprowadzić w społeczność 
medyczną Bostonu i utorować jej drogę; mógł ją eskortować przez 
lśniące korytarze, mijając portierów i rywali, nieustannie szepcząc 

jej do ucha - strzeż się tego, nie zbliżaj do tamtego, tu się 
uśmiechnij, tam nic nie mów, pilnuj tyłów. Louisa powinna wybrać 
medycynę, bo to najwspanialszy zawód; to było jasne jak słońce. 
Ale kierowały nim także bardziej przyziemne motywy. Chciał, by 
została lekarzem, bo przyszłoby jej to z łatwością, podczas gdy 
jego kosztowało wiele wysiłku. 

- Cassoulet z jagnięciny, proszę pana? - zapytał kelner. - Bom-
bajka? 

- Dziękuję - odparł Sandy; w tej samej chwili córka przypu-
ściła atak. 

- Dlaczego uważasz, że ludzie powinni robić różne rzeczy, bo 
mogą? A co z robieniem różnych rzeczy, bo się chce albo kocha je 

robić? 
- Ale historia nauki? - jęknął. 
Ledwie parę lat wcześniej posłał ją do Swarthmore; mogła wy-

bierać spośród miliarda dziedzin, a przywiozła do domu tę właśnie 
subdyscyplinę nauk humanistycznych. 



- Nie lubisz historii nauki - rzuciła oskarżycielsko - bo jej nie 

rozumiesz. 
- To przyczynkarstwo - oznajmił, składając fotokopie i oddając 

córce. - Ezoteryczne drobiazgi. Komar wodzień. Noga muchy. 
Gnojka trutniowata. Jezu. 

- Wszystko przekręcasz - odparła Louisa. - Nie mówię o 
szczegółach. Mówię o szerszej perspektywie, historycznym 

kontekście odkrycia, naturze twórczości, zmiennych wzorach 
kulturowych, definiujących to, w jaki sposób istoty ludzkie po-
strzegają... 

No więc napisze pracę magisterską z historii nauki, dumał 
Sandy. Skończy swój projekcik badawczy i rok później złoży 
papiery do szkoły medycznej. Robert Hooke jest w porządku, to 

ekscentryk, a ekscentryczność ostatnio była w modzie wśród 
starających się o przyjęcie na medycynę. Angliści, muzycy, 
pisarze. Sandy odsiedział swoje w rozmaitych komisjach. W 
Harvardzie uwielbiano tego rodzaju rzeczy. Córka w końcu 
zostanie lekarzem. Wiedział o tym. Louisa nie była jakąś tam 
kurzącą się w bibliotekach myszą o cichym głosie. Jakąś bojącą się 

matematyki ofiarą losu. Była jego synem. 

- Powinieneś zobaczyć rybika Hooke'a. 
Uniósł szklankę z wodą, niemal jakby wznosił toast. Jednak tyl-

ko przywołał kelnera. 
- Tato, nie słuchasz - poskarżyła się Louisa. 

- Słucham i jestem niewymownie zafascynowany. 
- Mógłbyś przynajmniej udawać zainteresowanie. 
- Udawałem! - zaprotestował. 
Z westchnieniem odłożyła nóż i widelec. 
- Łasiczko - zaczął. - Każde ze stworzeń w tej książce możesz 

zobaczyć pod dziecinnym mikroskopem. Nawet nie musi być do-

bry. 
- Ale nie o to chodzi! - zawołała. - Był rok tysiąc sześćset 

sześćdziesiąty piąty! Pierwszy raz zobaczyli ten niewidzialny 
świat. To było niczym lot na Księżyc. Wszystko nowe! 

- I co z tego? Teraz jest stare. Dzisiaj to odgrzewany news. 
Słuchaj, jesteś młoda, zdolna, pełna zapału. Rozejrzyj się wokół! -

Szerokim gestem wskazał sąsiednie stoliki, innych gości, śmie-
jących się, gawędzących, pochłaniających zupę z owoców morza. -
Świat jest pełen pytań czekających na odpowiedź, chorób do zba-



dania, nie wspominając, Boże uchowaj, o pieniądzach do zarobie-

nia. Wszystkie te problemy wrzeszczą, żeby się nimi zająć. Po pro-
stu nie chcę, byś marnowała swoje zdolności na te historyczne 
bzdury. Uwierz mi... nie znajdziesz pracy, młodość przeminie... 

 

- Wypisz, wymaluj twoi stażyści. To przypomina Cliffa, nie 
mnie - odparła. 

- Och, nie, wszystko przekręcasz - oburzył się Sandy. - Cliff 
dostanie każdą pracę, jaka mu się zamarzy. Ma świat u stóp. On 
najbardziej ze wszystkich... on ma przed sobą fantastyczną 

przyszłość. 

Wirus zaczął działać. Dwa tygodnie po jego wszczepieniu Cliff 
był pewien, że guzy u kilku myszy z grupy doświadczalnej się 
zmniejszyły. Trzy tygodnie od zastrzyków nawet Marion przyzna-
ła, że istnieje mierzalna różnica. Sześć tygodni po zaszczepieniu 

zwróciła się do Sandy'ego we wspólnym gabinecie: 
- Przysięgnij, że nikomu nie powiesz. 
- O czym? - spytał beztrosko. 
- O doświadczeniach. 
- Ale o której części mam milczeć? 
Chciał usłyszeć, jak Marion wypowiada to na głos: mamy re-

zultaty; R-7 naprawdę odnosi skutek u sześćdziesięciu procent 
myszy. Nie należała do osób, które zerwałyby się z miejsca i za-
częły stepować na biurku, lecz chciał mieć tę satysfakcję i usłyszeć 
ją mówiącą, że być może na coś natrafili. Okręcił się na krześle i 
skupił na niej wszystkie myśli, przekonując: Powiedz to, powiedz. 
Powiedz, że być może w tym pełnym niejasności doświadczalnym 

bałaganie rzeczywiście na coś natrafiliśmy. 
- Wiesz, o której części, i ani mi się waż - odparła. 
Cofnął się z krzesłem z powrotem do swojego kąta i uśmiech-

nął. Zaczynała się denerwować; dobry znak. Zjawiała się w labo- 
ratorium o najróżniejszych porach i zerkała podejrzliwie na 
wszystkich wchodzących i wychodzących - nawet techników z są-

siedniego laboratorium. 
- Nie wyobrażasz sobie, jak miło mi słyszeć ten obronny ton - 

oznajmił. 
- Tak, no cóż, sporo czasu minęło, odkąd mieliśmy czego bro-

nić - odparła ironicznie. 



On sam uspokajał się z każdą minutą. Miał w sam raz odpo-

wiedni temperament, by znieść wspaniałe odkrycia i nadciągającą 
sławę. Wniosek o grant do NIZ to będzie marzenie, absolutny 
majstersztyk. Skąd miał pewność? Już go napisał. Marion o 
niczym nie wiedziała. Byłaby oburzona, on jednak już naszkicował 
całość. Naturalnie pominął liczby, tablice i rysunki. Dane miały 
dopiero nadejść, ale w sekrecie dopracował już wniosek w 

najdrobniejszych szczegółach. Dokonał ekstrapolacji na podstawie 
wstępnych wyników Cliffa i omówił wyczerpująco ich znaczenie. 
Dane nadejdą, Marion ochłonie. Tymczasem, patrząc w przyszłość, 
sprytnie dopieszczał wniosek. Gdy chodziło o uzyskanie dużej 
sumy pieniędzy, ważny był język; styl okazywał się sprawą 
kluczową. Do pierwszego kwietnia uzasadnienia i cele projektu 

oraz oświadczenia woli zostaną wypolerowane do takiego blasku, 
że recenzenci będą się w nich mogli przejrzeć. Był poetą 
formularzy NIZ. 

Postępował absolutnie niestosownie. Marion nie chciałaby sły-
szeć o równie pochopnym tworzeniu wstępnych wersji wniosku, 
lecz zdaniem Sandy'ego, nie było w tym nic złego, jak długo utrzy-

mywał sprawę w tajemnicy - a skrupulatnie zachowywał wszystko 
dla siebie. Chętnie pochwaliłby się Marion, jakie wyżyny dyskrecji 
potrafi osiągnąć. Jakże pragnąłby jej pokazać swoje dzieło, aby 
mogła docenić jego zdolności pisarskie. Miał jednak dość rozumu, 
by tego nie zrobić. Ukrywał swój szkic niczym srebrną dolarówkę 
na szczęście. 

- Przysięgam, że nie puszczę pary z ust - obiecał; wtedy do-
piero rozsiadła się wygodniej, zadowolona, i wyjęła brązową to-
rebkę. 

Prawie codziennie, jeśli był w mieście, jadali na lunch przynie-
sione z domu kanapki. Nikt nie ośmielał się choćby zapukać do 

drzwi. Personel, ba, nawet niektórzy koledzy podśmiewali się z 
tych tajemniczych narad i spekulowali, iż to w istocie schadzki; 
dziwaczny romans. Niewielu naukowców w Instytucie uważało, że 
tego rodzaju dowcipy są poniżej ich godności. Stażyści Men-
delssohn i Glassa byli jednak bliżsi prawdy, kiedy sobie wyobra-
żali, że ich mentorzy knują wspólnie i wymieniają się opiniami, 

planują pracę i rozdzielają kary. Glass i Mendelssohn myśleli tylko 
o laboratorium. Nie przeszło im przez myśl, że spędzają razem 
zbyt wiele czasu albo za bardzo cieszą się swoim towarzystwem. 



Najlepsi współpracownicy pozostali także najlepszymi przyjaciół-

mi; stworzyli na obopólny użytek ową wielką rzadkość, własny 
świat: pokojowe królestwo, w którym lew spoczywa obok pantery. 
(Marion nie była owieczką). 
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Dwudziestego pierwszego marca, w pierwszy dzień wiosny, po-
nad połowa myszy w doświadczalnej grupie Cliffa znajdowała się 

w stanie remisji. Widział, jak z każdym dniem bulwiaste guzy 
coraz bardziej się kurczą. Dawniej groteskowo zniekształcone, 
zwierzęta stały się obecnie różowe i gładkie, wolne od garbów, 
które niegdyś musiały dźwigać. Zmiana, jaka zaszła w Cliffie, była 
równie radykalna. Jego niepokój praktycznie zniknął. Oczy 
błyszczały mu nadzieją, ruchy stały się szybkie i pewne, a choć 

włosy i broda bardzo potrzebowały fryzjera, wydawał się w swoim 
zaniedbaniu pełen fantazji, zawadiacki i nieokiełznany jak pirat. 

Tego wieczoru Robin zaprosiła go do siebie na kolację, ubłagał 
ją jednak, by go zwolniła, i teraz przemierzał korytarz z garścią 
ćwierćdolarówek do automatu z jedzeniem. Mendelssohn poszła do 
domu pieszo, Glass odjechał samochodem; inni odczepili rowery, 

przypięli do ubrania lampki i pojechali także; Cliff jednak kupił 
dwie paczki pomarańczowych krakersów z masłem orzechowym, 
butelkę soku jabłkowego Veryfine i zapakowane w celofan ciastko 
czekoladowe. Pochłonął to wszystko w parę minut, popijając 
kleiste ciastko i łamliwe krakersy chłodnym, metalicznym sokiem. 
Potem zbiegł na dół do zwierzętarni. Tak jak obiecał Fengowi, 

zamierzał osobiście uśmiercić tę grupę myszy. 

W pomieszczeniu dla zwierząt z czarnego radia, ustawionego 
na uchwycie do papierowych ręczników, płynęła pełna zakłóceń 
mieszanka muzyki klasycznej i reklam. Koncert fortepianowy Mo-
zarta zastąpiła reklama perskich dywanów. Cliff ledwie to zauważył, 

zajęty zdejmowaniem klatek z regału. Był na nogach od tak dawna, 
że ciągnął na rezerwie. 

Z pełnymi rękami obrócił się do stołu i zauważył, że drzwi są 
otwarte. 

- Robin? Co tu robisz? 
- Cóż to za pytanie? 

- Poszłaś do domu. 
- I wróciłam. 



- Och, okej. Dobrze. - Wykręcił radosnego pirueta i uniósł w 

górę swoje myszy. - Chcesz je obejrzeć razem ze mną? 
Zawahała się, jakby szukając uprzejmej odpowiedzi. 
- Raczej nie - powiedziała w końcu. 
- O co chodzi? 
Kiedy tak przed nim stała, wydawała się drobna i niemal przy-

bita - nie podkręcona z braku snu jak on, lecz wyczerpana. 

- Myślę, żeby zmienić projekt. 
Przetrawił tę wiadomość. 
- To już pięć lat - dodała. - Byłam cierpliwa. 
- Wiem. 
 

- I miałam parę drobnych sukcesów, ale nic... nic, o czym war-
to by pisać do domu, i wiem, że nikt prócz mnie nie wierzy, że 
moje badania do czegoś doprowadzą. Wcześniej próbowałam to 
ignorować, ale w końcu do mnie dotarło, że nikt naprawdę nie są-

dzi, że mi się uda... nawet ty. 
- Och, Robin. - Przytulił ją do siebie. 
- I to wszystko - powiedziała, podnosząc na niego oczy. - Chcę 

popracować nad własnym pomysłem, związanym z guzami kości. 
Mam linię komórek i postanowiłam ją dokładniej przebadać. Ale 
kiedy z tym poszłam do Marion, powiedziała, że nie pora zaczynać 

nowe rzeczy. Mam być lojalnym członkiem zespołu i pomagać 
tobie. 

- Guzy kości? - Nie wydawał się przekonany; wyswobodziła 
się z jego objęć. - Zaczynałabyś od zera. 

- Wiem. 
- Czemu nie zaczekasz, aż się dowiemy, co z grantem? 

- To samo mi powiedzieli. 
- No cóż, mieli rację. 
- Tylko że ja nie chcę czekać. Nie chcę pracować przy tym 

grancie. 
- Czemu nie, Robin? Na pewno dostaniemy forsę. 
- A jeśli nie chcę się zajmować twoim projektem? 

Pokręcił głową, próbując zrozumieć. 
 

- Dlatego, że nie chciałem pracować z tobą? Nadal uważasz, że 
lekceważę twój projekt? 

- Jestem starsza od ciebie - przypomniała. 
 

- Starsza? A jakie to ma znaczenie? 



- Ma... 

- Jakie to ma znaczenie dla nas? 
 

- Pracuję tu o wiele dłużej. - Brnęła dalej. - Czemu zakładasz, 

że zacznę skakać z radości na myśl o odbębnianiu rutynowej ro-
boty przy twoich doświadczeniach? 

- Nigdy nie proponowałem, żebyś odbębniała rutynową robotę. 
- Nic nie rozumiesz. 
- Rozumiem - zapewnił - byłem w takiej samej sytuacji rok 

temu, kiedy proponowali, żebym pomógł tobie. 

- To było co innego - powiedziała. 
- Niby czemu? - wybuchnął zirytowany. 
- Bo ty mogłeś odmówić, a ja nie. Mam robić, co mi każą. 
- Różnica polega na tym, że twoje doświadczenia nie wycho-

dziły, a moje się udają - burknął, naciągając lateksowe rękawiczki. 
- Proponują, żebyś się zajęła R-7, dla twojego własnego dobra. 

- Podczep się pod gwiazdę - mruknęła. 
- Czemu ich po prostu nie posłuchasz? - zapytał. - Czemu mu-

sisz wszystko komplikować? 
- Uważasz, że moje pomysły są do niczego i nie powinnam się 

nawet zabierać do nowych projektów. 
- Och, proszę, tylko mi nie mów, co myślę. 

- W porządku - rzuciła przeciągle i odwróciła się do wyjścia. 
- Robin! - zawołał, kiedy drzwi zamykały się za nią. 
Słyszała, jak ją woła po imieniu, i zaczekała chwilę na kory-

tarzu. Ale ponieważ raz już do niego przyszła, otworzyła przed nim 
serce, poniżyła się, prosząc milcząco o pomoc, duma nie pozwoliła 
jej zwrócić się do niego znowu. Ruszyła więc korytarzem, na wpół 

go nienawidząc, na wpół tęskniąc, by wyszedł i ją pocieszył. 
Traktowała go nieufnie od początku, odkąd pierwszy raz zjawił 

się w laboratorium. Był od niej osiem lat młodszy, ze świeżo 
obronionym doktoratem, z dyplomami ze Stanfordu i MIT, znacz-
nie bardziej reprezentacyjnymi niż jej z Uniwersytetu New Hamp-
shire i Uniwersytetu Bostońskiego. Opiekun jej pracy doktorskiej 

John Uppington cieszył się estymą, lecz opiekun Cliffa był sławny, 
a jego praca o wiele wspanialsza. Renomowany opiekun i stan-
fordzkie wykształcenie zdradzały jego uprzywilejowane pochodze-
nie z wyższej klasy średniej, podczas gdy jej mniej znamienity 
opiekun i stanowy uniwersytet świadczyły o zwyczajniejszym śro-



dowisku. Cliff nie chciał przyznać, że ich sytuacja jest zupełnie od-

mienna, Robin jednak zawsze była świadoma przepaści. I na tym, 
właśnie na tym polegała różnica klasowa. 

Przybył do laboratorium jako prawowity dziedzic. Dawniej to 
jej projekt miał pierwszorzędną wagę, lecz Cliff zjawił się z 
nowym zbiorem pomysłów. Zawłaszczył pozycję Robin, 
wydziedziczył ją z pieniędzy, przestrzeni, czasu, uwagi. Od 

pierwszego dnia traktowano go w sposób szczególny i 
doprowadzało ją do furii, kiedy nie chciał uznać tego faktu. 
Pamiętała, jak skwapliwie Marion i Sandy chwalili się nim na 
konferencjach. Wkrótce po jego przyjeździe udali się całym 
laboratorium na konferencję wirusologiczną w jakimś podupadłym 
kurorcie w Maine. Cliff zadebiutował wystąpieniem na sesji 

plenarnej. Robin, przeciwnie, została delegowana na sesję 
plakatową w marnie oświetlonej sali balowej. 

Wieczorem plakaty zdjęto i dwustu wirusologów zgromadziło 
się tam na kolację i tańce. Grał zespół swingowy; Robin obserwo-
wała, jak Sandy, w doskonałym nastroju, przedstawia Cliffa do-
świadczonym naukowcom przy innych stolikach. Potem ruszył w 

ich stronę, holując stażystę za sobą. 
- Nadciąga bohaterski zdobywca - rzucił Prithwish. Musiał 

krzyczeć, żeby się przebić przez muzykę. 
Cliff opadł na krzesło obok Robin. 
- Pewnie, tylko jeszcze niczego nie zdobyłem - mruknął. 
- Twoje wystąpienie im się podobało - zauważyła. 

Wzruszył ramionami. 
- To wszystko z mojej pracy doktorskiej. 
Przyglądała się, jak na parkiecie truchta i wiruje samotna para - 

małżeństwo wirusologów z Uniwersytetu Johna Hopkinsa. 
- Zatańczysz? - spytał. 
- Jasne. - Sądziła, że żartuje. 

- Pokażę ci - zaproponował. 
- Potrafię - oburzyła się. Nauczyła się specjalnie na wesele 

ojca. 
- Marion, to nasz obowiązek - oznajmił Sandy. - Musimy po-

kazać młodym, jak się to robi. 
I ku zdumieniu wszystkich ruszyli oboje na parkiet i zaczęli 

swingować. Stażyści nie mogli powstrzymać śmiechu na widok tej 
pary - Sandy popisywał się, próbując zamaszyście zawirować Ma-



rion, ona tymczasem się opierała, trzymając się prosto przy każ-

dym nagłym zwrocie. Do czasu kiedy Cliff ujął Robin za rękę i 
wyciągnął na parkiet, wszyscy pokładali się ze śmiechu. 

Nagle się zawstydziła. Poczuła, że się czerwieni, fala gorąca 
rozlała się jej pod skórą. Pozostali wołali do nich od stolika; uciek-
łaby, gdyby Cliff jej nie trzymał. Na sekundę zamknęła oczy, pró-
bując sobie przypomnieć kroki. Słuchając muzyki, policzyła cicho 

w myślach: raz, dwa, raz-dwa, a potem rzuciła się w wir tańca, jak-
by skakała do lodowatej wody. 

Nacisk jego ręki w talii ją zaskoczył. 
- Co ty wyprawiasz? - spytał. 
Podniosła wzrok zmieszana. 
- Ja będę prowadził. 

Nocą na korytarzu panował półmrok, lecz z pomieszczenia dla 

zwierząt, oświetlonego od środka, bił jasny blask i Robin wyraźnie 
widziała Cliffa przez zabarwioną na czerwono szybę. Zdawał się 
czerwony jak krew, jak wino, jak maraschino; czerwienią pożywki 
do hodowli komórek, czerwienią wybarwionych skrawków. 
Znalazł drogę do wewnętrznych komnat naukowego sukcesu. 

Jak jednak się tam dostał? Jakie sekretne drzwi otworzył? Nie 

wiedział nic, czego by nie wiedziała ona. Tak jak ona macał w 
ciemności. Męczył się; zwierzył się jej, że paraliżują go nadzieje, 
jakie w nim pokładają Mendelssohn i Glass. Rozbroił ją, gdy 
przyznał, że nienawidzi roli cudotwórcy, jaką mu kazali odgrywać. 

- Napisałem dobrą pracę doktorską. To wszystko - przyznał 

pewnego wieczoru w Cafe Algiers. - Powinni przybijać na nich 

stempel: „Obecne wyniki nie są gwarancją przyszłych rezultatów” 
albo coś w tym guście. 

- Jak przy sprzedaży akcji. 
- Właśnie. Powinni to nazywać prospektem, a nie pracą dok-

torską. - Westchnął. - To by było znacznie precyzyjniejsze. 

Walczył z narzuconą mu rolą gwiazdy i Robin mu współczuła. 
Cierpieli razem w słodkim braterstwie nieudaczników. W tajem-
nicy wyśmiewali Sandy'ego i Marion, przezywając ich S&M. Prze-
zywali Marion Madame Defarge, ponieważ w posępny, zupełnie 
niebabciny sposób robiła na drutach podczas prezentacji stażystów. 
Stali się tak nierozłączni, że Aidan nazywał ich złymi bliźniakami. 

Nie byli jednak bliźniętami; w niczym siebie nie przypominali. 



Cliff wciąż starał się do niej zbliżyć - na tyle, na ile mu pozwalała. 

W pierwszym roku pracy w laboratorium próbował się z nią 
umówić tak wiele razy, że jej odmowy zaczęły przypominać stały 
żart. W końcu poprosił: 

- Okej, wyjaśnij mi powody. 
- Po pierwsze i najważniejsze - odpowiedziała - bo mam faceta. 

Po drugie i najważniejsze, bo jestem dla ciebie o wiele za stara. - 

Miała wtedy trzydzieści pięć lat, on dwadzieścia siedem. - Po 
trzecie i najważniejsze, bo nie chcę. 

- To się da zmienić - stwierdził. 
- I po czwarte - przypomniała - i tak nic by z tego nie wyszło. 

Rok później jednak jej facet dostał świetną pracę w CERN a ona 
nie wyjechała z nim do Genewy. Nie chciała rezygnować z badań 

w Cambridge. Nie chciała się też przeprowadzać tak daleko od 
rodziców. Ani przez chwilę nie miała wątpliwości, że powinna 
zostać. Mimo to czuła się osamotniona; przykre było, że Michel 
nie wziął pod uwagę jej sytuacji i jej przyszłości, kiedy się 
decydował na wyjazd. Cliff zachował się wtedy bardzo lojalnie. 
Przestał się z nią drażnić i nie narzucając się, pracował w milcze-

niu razem z nią. Nie próbował się z nią więcej umawiać i zamiast 
tego zaofiarował jej zwykłą przyjaźń. 

A jednak ich przyjaźń nie była zwykła, lecz pełna emocji, słod-
ka. Razem pracowali, razem jedli, razem drzemali do późna w ho-
lu. Zrywali się i urządzali wyścigi tylnymi schodami Instytutu, ze 
zwierzętarni aż na drugie piętro, przeskakując po dwa stopnie, za- 

taczając się na zakrętach, aż płuca pękały im z wysiłku. Kiedyś, 
mimo że Cliff objął prowadzenie, goniła go nieustępliwie i 
wyprzedziła, kiedy się potknął; ścigał ją, wołając: „Stój, Robin! To 
nie fair”. Adrenalina i upajający strach kazały jej biec dalej, gdy 
się pozbierał i rzucił w pościg. Wiedziała, że jeśli ją dogoni, 
przewróci na ziemię. Nie daruje jej - z rozbawienia, z gniewu, z 

czystej frustracji - pędziła więc dalej, o włos umykając jego rękom. 
Naraz było po wszystkim, cała ich agresja wyparowała. Osunęła 
się na najwyższy stopień, a chwilę później Cliff klapnął obok niej. 
Dysząc ciężko, patrzyli w dół, jak alpiniści spoglądają na zdobyte 
przez siebie skały i urwiska. Przeniosła wzrok na niego i spostrzeg-
ła, że się skaleczył, uderzył o coś i otarł sobie do krwi kostki dłoni. 

Nawet w tamtej chwili wydawało jej się to dziwne, niepokojące - 
lecz to właśnie wtedy zaczęła się w nim zakochiwać. Nie padło ani 



jedno słowo; nie spojrzał na nią; ujęła go tylko za rękę. 

Pilnowała, by nie wiązać się z nikim z laboratorium. Wiedziała, 
że nie należy tego robić, a za Cliffem jeszcze z MIT ciągnęła się 
opinia podrywacza. Dokonał sporych spustoszeń na tamtejszym 
wydziale biologicznym. Był wtedy i nadal pozostał okropnym 
flirciarzem. Przypomniała sobie, że jest dla niej za młody; uzbroiła 
się w trudną prawdę, że chociaż mu na niej zależy, wciąż lubi się 

bawić. Wiedziała od zawsze, że Cliff złamie jej serce, i teraz to 
zrobił - ale nie w taki sposób, jak się spodziewała. Zmiażdżył ją 
swoim sukcesem. 

Wiedziała, że to irracjonalne, lecz nadal uważała jego szczęście 
za coś na kształt zdrady - jak gdyby tylko udawał, że mu źle idzie; 
jakby biedując z nią, pozorował nonszalancję. Teraz okazał się 

kimś zupełnie innym, nią zaś wstrząsnęła zmiana, jaka w nim za-
szła. Zawsze to ona była tą poważną, zaangażowaną; zawsze wie-
działa, że to ją nauka obchodzi bardziej. Starała się nie zazdrościć 
mu nagłego wyniesienia. Usiłowała go zrozumieć i nawet cieszyć 
się z jego błyskotliwości, przekształcić swoje mieszane uczucia w 
podziw. 

Zrelaksowany, nieświadomy Cliff oglądał myszy, po kolei uno-
sząc je za ogon. Miał wyniki. Widziała to doskonale przez barwio-
ną szybę. To, co trzymał za ogon, to były wyniki. 

Na jego twarzy malował się niemal głupkowaty uśmiech; 
uśmiech bezbrzeżnej, niewinnej radości. Odwróciła się. Widywała  
ten wyraz już wcześniej - równie znajomy jak dotyk jego języka, 

dłoni, czubków palców: poczucie, że nareszcie zdobył to, czego 
chciał. 

Cliff nie widział nic poza myszami. Niektóre były teraz ślepe 
od promieniowania, którego użył, by je uwrażliwić na komórki no-
wotworowe. Nic nie połyskiwało pomiędzy fałdami różowej skóry, 
gdzie wcześniej kryły się ich rubinowe oczy. Tylko oglądając 

myszy uważnie w świetle lampy, mógł dostrzec niewidzące gałki, 
mlecznobiałe niczym perły w oczodołach. Pomijając ten defekt, 
sześć myszy zarażonych wirusem wyglądało pięknie - były ruchli-
we, zdrowe, o nienaruszonej skórze, doskonałe. U jedenastu z 
dwudziestu zaszczepionych wciąż jeszcze pozostały guzy na bo-
kach i szyi. Tych sześć jednak wyglądało jak nowe. 

W radiu zaczął się wieczorny koncert. Marzycielskie dźwięki 
Satiego. Będzie musiał złamać myszom karki, oczywiście, lecz tak 



czy inaczej, ta szóstka jest całkowicie zdrowa. Nienawidził myśli, 

że zniszczy tak cudownie uzdrowione ciała. Uleczył te zwierzęta. 
Najpierw doprowadził je na krawędź śmierci, a teraz przywrócił do 
życia i nie mógł tak po prostu ich zniszczyć. Ogarnęło go przy-
tłaczające, mdlące pragnienie, by oglądać je nienaruszone. 

Wyjął tylko jedną mysz i włożył do czystego plastikowego po-
jemnika, służącego jako komora C02. Prosta rurka łączyła go z 

zaworem na ścianie. Cliff nacisnął dźwignię i dwutlenek węgla 
wypełnił komorę. Niewielkie stworzenie miotało się, obijając się o 
ściany. Wyselekcjonowana ze względu na spokojne zachowanie 
mysz mimo wszystko walczyła ze śmiercią; była żywa i chciała 
żyć. Wkrótce jednak jej ruchy osłabły. Wydawało się, że puchnie z 
każdym oddechem; stawała się coraz bardziej ociężała, choć 

walczyła w dalszym ciągu. W końcu poddała się, wyciekło z niej 
życie i barwa. Leżała nieruchomo na dnie pojemnika jak szary po-
sążek. 

Cliff, trzymając ciałko przez rękawiczkę, delikatnie zaniósł je 
do pokoju sekcyjnego. Włączył lampę i położył mysz brzuchem do 
góry na grubej podkładce sekcyjnej ze styropianu, nakrytej jed-

norazowym ochraniaczem. Chwilę szukał dobrych instrumentów - 
których, jak narzekała Marion, nikt nigdy nie odkładał na miejsce - 
po czym usiadł na stołku i zabrał się do pracy. Za pomocą czterech 
szpilek przymocował martwą mysz, przebijając jej łapki. 

Leżała teraz rozciągnięta, z wyprężonymi kończynami i 
sztywnymi uszami, z dwoma przednimi zębami wyszczerzonymi w 

stężeniu pośmiertnym. Uchwycił pęsetą luźną różową skórę na tu-
łowiu, a potem małymi, ostrymi nożyczkami wykonał jedno 
pionowe i cztery poziome nacięcia, formując starannie dwa pro-
stokątne płaty skóry, które można było odchylić. Nie przelał ani 
kropli krwi. Nie musiał sobie zawracać głowy złamanym kręgo-
słupem i zadbał o to, by nie uszkodzić żadnego większego naczy-

nia krwionośnego. Patrzył na czyste, nienaruszone ciało. Oto 
miękkie, ciemnobrązowe serce wielkości fasoli. Oto oślizgła 
ciemnofioletowa wątroba; cztery olbrzymie płaty rozłożyły się, 
kiedy je chwycił pęsetą. Oto płuca. Nerki jak dwa ziarna 
soczewicy. Oto kunsztownie zwinięte jelita. Kiedy raz je wyjął, nie 
dało się ich wepchnąć z powrotem, tak ściśle były upakowane. 

Odchylił płaty skóry niczym okiennice i przypiął je do podkład-
ki. Czerwone naczynia krwionośne wiły się jak nici przez różową 



przejrzystą skórę, zbiegając się wokół pięciu par gruczołów sut-

kowych. Chwytał pęsetą skórę i odsłaniał kolejno każdy gruczoł, i 
każdy z kolei okazywał się właściwej wielkości; układ naczyń 
krwionośnych normalny i niezaburzony. Wewnątrz nie znalazł 
żadnych widocznych guzów. Serce zabiło mu szybciej. Wciąż od 
nowa śledził delikatne czerwone linie naczyń krwionośnych - ma-
pę ciała zwierzęcia, cienkie jak włos rzeki, rozchodzące się po skó-

rze z gruczołów sutkowych. Sprawdzał wciąż od nowa i za każdym 
razem odkrywał to samo: jego wirus podziałał na komórki 
nowotworowe. Nigdy w życiu nie widział nic piękniejszego ani 
ważniejszego od tej myszy, leżącej przed nim na stole. Nigdy nie 
czuł takiej podniosłej powagi i tak wielkiej radości. Przemknęło 
mu przez myśl, że to najszczęśliwsza chwila w jego życiu - a przy-

najmniej wydawałaby się najszczęśliwsza, gdyby nie czuł się tak 
wyczerpany. Tego dnia był na nogach od szóstej rano i choć ruchy 
miał pewne, co chwila ogarniały go fale senności, wytrącając z 
równowagi, tak że musiał się opierać o stół. Słowa pieniły się w 
jego mózgu, lecz nie układały w sensowne zdania: Sutkowy, sut-
kowy. Naczynia krwionośne. Żyły. Jakaś fraza powracała wciąż w 

jego pamięci. Nie mógł sobie przypomnieć, skąd pochodzi: 
„Gdyby wszystkie żyły w ciałach naszych rozciągnęły się... Gdyby 
wszystkie żyły w ciałach naszych rozciągnęły się...”. I cienkie jak 

nici naczynia krwionośne rzeczywiście rozrosły się w jego wy-
obraźni. Wydawało się, że się rozprzestrzeniają i rozsnuwają w 
nieskończone wzory i możliwości, wciąż na nowo jednocząc się 

przeciw rakowi. Przeciw śmierci. Niezliczone godziny, spędzone w 
laboratorium, cała praca z wirusem. Ogromna troska i wszystkie 
niejasności, krew i brud, nieodłącznie związane z badaniem guzów 
w żywych modelach mysich - wszystko to zdawało się niczym 
teraz, kiedy patrzył na normalne, zdrowe ciałko przed sobą. Oto 
droga naprzód. Oto ludzkie ciało w miniaturze. 
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Marion spodziewała się, że Sandy dołączy do niej podczas 
lunchu, ale nie zjawił się ani w południe, ani nawet kwadrans po 
dwunastej. Doszła do wniosku, że powrotny lot z Florydy się 

spóźnił, otwarła szufladę biurka i wyjęła swój jogurt z czarnych 
jagód, zielone jabłko i torebkę marchewek pokrojonych w zapałkę. 
Pogryzając je, wygładzała i poprawiała sformułowania we wniosku 
o grant do NIZ, który miał zostać wysłany następnego dnia. Wstęp 
zawierał trochę typowej dla Sandy'ego retoryki. Pozbyła się jej, 
wykreślając „dramatyczne wyniki” oraz „zdumiewającą remisję”. 

„Liczby mają mówić za siebie”, dopisała na marginesie. Sandy na-
legał, by nie wprowadzała żadnych poprawek przed jego powro-
tem, lecz nie przerwała pracy. Zanim wpadł do gabinetu, z wy-
pieszczonego wstępu zostały strzępy. 

Lot nie był opóźniony. Sandy przyleciał poprzedniego dnia wie-
czorem, przespał się kilka godzin, odbył przebieżkę, obchód w 

szpitalu, porozmawiał z pastorem przyjętym w nocy i teraz, niemal 
o pierwszej po południu, nie zawracając sobie głowy powitaniami, 
przysunął obrotowe krzesło do biurka Marion i wyjął kanapkę z 
brązowej papierowej torebki. 

- Posłuchaj - zaczął. 
Skrzywiła się. 

- Tuńczyk? 
Zerknął na kanapkę. Marion nienawidziła tego zapachu. Prze-

praszająco wzruszył ramionami. Gdyby sam przygotowywał lunch, 
pamiętałby, żeby nie zabierać tuńczyka. 

- Marion - podjął znowu - nadeszła pora, by zrobić użytek z na-
szych wyników. 

- Jak to zrobić użytek? Nie składamy wniosku? - Wyciągnęła w 
jego stronę brudnopis, ignorując wyraz przerażenia, z jakim 
spojrzał na swoje dzieło, pokreślone na czerwono, choć wkrótce 
upływał termin składania zgłoszeń. 

- Musimy ogłosić wyniki. - Wyjął jej z rąk wniosek i długopis. 
- Pozwolić, by Hawking się tym zajął. Wieść już się rozniosła. 



Dobrze mu znanym pedantycznym ruchem zamieszała jogurt 

plastikową łyżeczką. 
- Uważam, że przesadzasz - odparła. 
- Popper wspomniał o wirusie w Orlando - zauważył Sandy. 
Wyglądała na zaskoczoną tylko przez moment; potem zmrużyła 

oczy. 
- Ponieważ ty tam byłeś. 

- Słuchaj, sam poruszył temat. Dopadł mnie zaraz po sesji ple-
narnej. 

Zirytowało ją to; wiedział, że tak będzie. 
- Skąd się dowiedział? 
- Minęły trzy tygodnie... 
- Dwa - poprawiła. 

- Od dwóch tygodni siedzimy na wynikach. Wysyłamy wnio-
sek o grant. Wieść się rozeszła. To właściwa chwila, Marion. Albo 
my damy wiadomość do prasy, albo zrobi to ktoś inny. 

- Za wcześnie - zaprotestowała. - Potrzebujemy czasu, by 
przygotować publikację naukową. 

Sandy nachylił się i oparł łokcie o jej biurko. 

- Możemy czekać, aż dopracujemy każdy drobiazg. Możemy 
czekać, aż powtórzymy każde doświadczenie i zgłosimy to do 
„Nature”. Możemy zadbać o to, by każda notatka badawcza, 
wychodząca z laboratorium, miała jedynie wartość archiwalną. 
Albo możemy wykorzystać ten moment. Ogłosić wyniki, chociaż 
wciąż mają wstępny charakter. 

- Wyniki, które mogą być niedokładne - zauważyła. 
- Fakt, możemy zaryzykować, że są niedokładne, i ogłosić hi-

potezę, zanim ktoś nas ubiegnie. Zanim Popper zrobi to na Uni-
wersytecie Tennessee albo zanim Yamashita ukradnie nasz pomysł. 
Wiesz, ile oni mają pieniędzy? Wiesz, jak szybko mogą prze-
prowadzić badania? 

- Wniosek o grant potwierdzi datę naszego projektu i dowie-
dzie pierwszeństwa - zauważyła Marion. 

- Ale to za mało! - wybuchnął Sandy. - Nie możemy sobie po-
zwolić na czekanie pół roku na recenzję. Przez ten czas wszyscy 
krewni i znajomi Królika spróbują to zrobić. 

- Nie wysyłam oświadczeń do prasy na temat nieukończonych 

projektów - powiedziała. 
- Nie, naturalnie, że nie - odparował. - Wolisz, żeby ktoś ci je 



sprzątnął sprzed nosa. 

- Nie ma obawy. 
- Jest. Jest! A wiesz czemu? Bo to łatwe. 
- Sądzisz, że łatwo powtórzyć nasze doświadczenia? Spytaj 

Cliffa. Spytaj Robin. 
- Nie, to nie praca jest łatwa. Ale nie w tym rzecz. Rzuć do niej 

wystarczająco dużo ludzi, a spokojnie się z nią uporają. Nasz 

projekt da się powtórzyć, bo pomysł jest prosty... jak się raz na 
niego wpadnie. I dlatego każdy, kto o nim usłyszy, koniecznie ze-
chce spróbować. I niech mnie licho, jeżeli będę stał z boku i po-
zwolę ci wysiadywać na wynikach, nawet jeśli są wstępne. 

- Sandy! - Wyprostowała się na krześle i odstawiła jogurt na 
blat. 

Wiedział, że nie należy dłużej naciskać. 
Nie ciągnął dalej tematu, nie poddał się jednak. Pracował z nią 

od dziesięciu lat. Przestudiował ją dokładnie, z taką samą przenik-
liwością, jaką ona wykorzystywała skutecznie we własnych bada-
niach, i wiedział, że serce Marion zabiło szybciej na wiadomość, iż 

inne laboratoria mogłyby skopiować jej techniki. Rozumiał, że 
mimo wszelkich pozorów i cierpliwości w pracy nie brak tej ko-
biecie skłonności do rywalizacji. Chodziło jej o coś więcej niż o 
skromne wygrane. Chciała przełomowych odkryć i wielkich pie-
niędzy, liczniejszego personelu i lepszego sprzętu. Chciała prowa-
dzić program badawczy nie gorszy, a nawet lepszy od programów 

grubych ryb z Dana-Farber i Harvardu, inaczej nigdy nie zdecy-
dowałaby się pracować z Sandym. Nie wybrała go na partnera dla 
jego wdzięku czy znajomości technik laboratoryjnych. Rozumiał 
to. Przez wiele lat samotnej kariery nie szukała posady ani współ- 
pracowników i źle na tym wyszła. Nie grała na pieniądze z NIZ, 
nie rozumiała polityki Krajowego Instytutu Raka. U Sandy'ego 

znalazła jedyną cechę, której jej brakowało: hucpę, by przeć na-
przód i sprzedawać swoją pracę. Docinał jej, że powinni spieniężyć 
wstępne wyniki, wiedząc, że w głębi ducha jest podatna na tego 
rodzaju docinki. Rozumiał coś, do czego ona sama nigdy by się nie 
przyznała: chciała czegoś więcej niż prywatnej świadomości, że 
odniosła sukces. Chciała sławy. 

A mimo to musiał ją przekonywać do swojego pomysłu. Nie-
mal smakował czarne nagłówki: „Wirus spowodował remisję raka: 
wstępne badania na myszach w laboratorium Mendelssohn-Glassa 



wykazały, że guzy znikają po zastrzykach z R-7”, Marion jednak 

wciąż nie pozwalała mu wysłać informacji do prasy ani nawet 
zadzwonić do znajomego z „Boston Globe”. Odmawiała wciąż na 
nowo mimo jego niepodważalnych argumentów, mimo prowo-
kacji, dogłębnej znajomości jej natury. Miał tę wielką przewagę, że 
znał ją doskonale. Problem w tym, iż przez lata Marion prze-
analizowała go równie dokładnie. Ona też go znała. 

- Nie będę wyciągać pochopnych wniosków - ostrzegła. - I nie 
pozwolę tobie tego zrobić w moim imieniu. Nie zaryzykuję opinii 
laboratorium dla niedopracowanych wyników. 

- Jesteś cholernie konserwatywna - rzucił. 
- To prawda, jestem konserwatywna - przyznała. 
- Stracimy przewagę pierwszego ciosu - tłumaczył. - A potem 

będziemy się musieli dzielić sławą z imitatorami ze Stanfordu. 
Nie odpowiedziała. 
- Nic cię to nie obchodzi? 
Spojrzała mu w oczy. 
- Nie szkodzi. Jeśli będę musiała, podzielę się sławą. Mimo to 

wciąż rozmyślał o ich sporze. Był nieobecny duchem w czasie 

kolacji i później, wieczorem, na koncercie. Siedział w Symphony 
Hall i obmyślał informację dla prasy. Pochylony na swoim stałym 
miejscu - E-3, w rogu pierwszego balkonu - zastanawiał się, jakich 
określeń by użył. „Terapia R-7 przyniosła oszałamiające rezultaty”. 
Nie. „Zaskakujące rezultaty”. Nie mógł się powstrzymać, by nie 
rozważać tego wciąż na nowo, gdy przyglądał się muzykom podczas 

strojenia. Grający na kotłach Vic Firth, w czarnej muszce i fraku, 
wyszedł wcześniej sprawdzić instrument. Wysoki i patrycjuszowski, 
niczym sławny chirurg rozkładał swoje perkusyjne narzędzia. Jak 
brzmiałyby nagłówki? Wstępne wyniki u myszy ukazują 
zdumiewający wpływ zmodyfikowanego wirusa... 

W dole zgromadziła się orkiestra w czarno-białych strojach. Sa-

lę wypełniły wijące się dźwięki skrzypiec i obojów. Może by tak 
napisać brudnopis. Albo notkę do wewnętrznego rozpowszechnie-
nia w Instytucie. Albo porozmawiać z Lorraine z działu PR i od-
kryć niespodziewanie, że informacje przeciekły do prasy, kości zo-
stały rzucone, choć nikt nie mógłby mu zarzucić niewłaściwego 
zachowania. Marzenia ściętej głowy. Bez zgody Marion nie zrobił-

by nic podobnego. A gdyby jej zgoda okazała się z jakichś wzglę-
dów niekonieczna? Patrzył na piszczałki organów nad sceną, przy-



pominające rzędy złotych zatemperowanych ołówków, ułożonych 

w pudełku proscenium. 
Dyrygent Seiji Ozawa podszedł do pulpitu. Podziękował za 

oklaski, odrzucił do tyłu długie czarne włosy, gotów zaczynać. 
Uniósł pałeczkę. Co poczęliby muzycy bez dyrygentów? Jakie roz-
wlekłe tempa i dzikie melodie rozbrzmiewałyby, gdyby ich zabrak-
ło? Oczywiście, Sandy'emu nie wolno naciskać na Marion. Ale 

gdyby odpowiednio zorkiestrował nowinę? Zapoczątkował właści-
wy, konieczny przepływ informacji? Nigdy by jej nie skrzywdził, 
ale on nie mógł przyglądać się z boku, podczas gdy się wahała. Jej 
ostrożność stawała na przeszkodzie ambicji; jej obawy skazywały 
ją na drugorzędne konferencje i artykuły w specjalistycznych cza-
sopismach. 

Odcisnąć swój ślad, zobaczyć własne nazwisko, wyryte trwale 
w historii dziedziny! Zostać Pasteurem albo Behringiem, albo Sal-
kiem cenionym za ratowanie ludzkich istnień, tak jak Beethovena 
poważano za głębię uczucia! Nazwisko kompozytora widniało nad 
proscenium, wyryte złotymi literami. BEETHOVEN - a po obu 
stronach złocone rogi obfitości, bliźniacze symbole jego płodnego 

geniuszu i niepowstrzymanej sławy. Pozostałe złote tabliczki w 
sali koncertowej były puste jak pozbawione monogramów spinki 
do mankietów - świadectwo kapryśnej polityki historycznej. Inni 
kompozytorzy nie wyszli ponad przeciętność, ich wkład nie okazał 
się równie cenny; nikt nie zadał sobie trudu, by utrwalić ich 
nazwiska. Tak samo działo się w nauce. Istnieli ci, którzy 

triumfowali, i  
ci, którzy ginęli w cieniu. Marion miała szansę na sukces; wiedział 
o tym - gdyby tylko zechciała przystąpić do rywalizacji. On 
wiedział jak. Wiedział, jak rozegrać wyścig. 

Uśmiechnął się, kiedy muzyka przybrała na sile i rozgrzała salę. 
Rozpoczął się motyw tańca wiejskiego, potem nadciągająca burza 

rozproszyła wieśniaków w „Pastoralnej”. Sandy żywił dla Marion 
wyłącznie podziw. Nie znał - wśród mężczyzn i kobiet - nikogo 
równie inteligentnego. Ale ten upór! Musi jakoś obejść jej 
krótkowzroczną inteligencję. Czy ostatecznie chciała skończyć jak 
Rosalyn Franklin, czy jak Watson i Crick? Chciała być Wallace'em 
czy Darwinem? Nie zamierzał przyglądać się bezczynnie i pozo-

stać partnerem zapoznanego geniusza. 
W dole muzycy podnieśli się z miejsc. Spowiły ich oklaski. 



- Pięknie! - zawołała Ann. 

Sandy spojrzał na nią zaskoczony. Zupełnie zapomniał, że to-
warzyszy mu żona. Sny na jawie dobiegły końca, znowu znajdo-
wał się w Bostonie w mokry czwartkowy wieczór. Siedział z Ann 
w morzu garniturów i sukienek z dzianiny, krawatów, golfów, sze-
tlandzkich swetrów. To była Symphony Hall wiosną: zapach wil-
gotnej wełny i perfum, lśnienie starych brylantów, etole, połyskli-

we jedwabne szale, skrzypienie nieprzemakalnych butów. 
- Sandy - skarciła go Ann w czasie przerwy. - Znowu coś knu-

jesz. 

- Kto, ja? 
Pokręciła głową, patrząc na niego. Zawsze umiała odgadnąć. 

Układając plany i marząc na jawie, uśmiechał się do orkiestry, cza-
sem nawet śmiał się cicho podczas koncertów, tak jak inni ludzie 
śmieją się przez sep. 

Wstał i przeciągnął się. 
- Chodzi o Marion - przyznał. 
- Nie zrobi tego, co chcesz - oświadczyła Ann, obznajomiona z 

ich ostatnimi sporami. 
Przywykła wysłuchiwać narzekań Sandy'ego, lecz także słyszeć 

o tym, jak postawił na swoim. Sprawiało jej przewrotną przyjem-
ność, kiedy Marion sprzeciwiała się jego planom. Niewielu ludzi 
to potrafiło. Sama Ann przestała walczyć wiele lat temu i stoso-
wała mniej bezpośrednie metody, by uzyskać to, czego chciała. 

„Musisz wybrać, o co warto walczyć” - tłumaczyła kiedyś Louisie; 
poczuła się bardzo dotknięta odpowiedzią córki: „A więc o co ty 
postanowiłaś walczyć?”. 

- Brak jej wyczucia chwili - burknął Sandy. 
- Doradzić ci coś? - spytała Ann. 
- Radź - odpowiedział. - Radź, ile sił. 

- Nie zrób czegoś, czego byś potem żałował. 
- To wszystko? 
- To mało? 
- Ale o co ci chodzi? 
- Dobrze wiesz o co. 
Spojrzał na nią ponuro. 

Pogroziła mu palcem. 
 

- Jeśli spróbujesz bez jej wiedzy posłać informację do prasy, ni-



gdy ci tego nie wybaczy. 

- Jeśli ktoś nas uprzedzi, ja sobie tego nigdy nie wybaczę. 
- Och, ciągle sobie wybaczasz - odparła. - To Marion powinie-

neś się przejmować. 
Znała ograniczenia, jakie narzucała sobie Marion. Mendelssohn 

nie była skłonna do wybaczenia ani kompromisów. Zdaniem Ann, 
wyobrażenia Marion na temat siebie i swojej misji były wręcz bez-

względne. A mimo to była kimś cennym dla Sandy'ego - a zatem i 
jego żony. Aż tak daleko sięgała lojalność i delikatność Ann. 
Świadczyło to raczej o staroświeckości niż wspaniałomyślności - 
czytać w myślach męża podczas koncertu; napominać go, by nie 
zniszczył swojej przyjaźni. Nadąsany Sandy rzucił program okład-
ką w dół na oparcie fotela i ruszył w stronę przejścia, by rozpro-

stować nogi. Jak każdy, kto przywykł otrzymywać kosztowne pre-
zenty, uważał rady Ann za rzecz oczywistą i nie znosił jedynie 
tego, że żona zawsze ma rację. 
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Cliff zjawił się na najbliższym zebraniu laboratorium z włosami 
mokrymi po prysznicu. Miał na sobie czyste dżinsy i T-shirt z na-
pisem GORZKA CZEKOLADA TOSCANINIEGO #3. Obaj z 

Fengiem mieli przedstawić nowe wyniki: sześćdziesiąt procent 
cierpiących na raka myszy, które otrzymały zastrzyk z R-7, 
znajdowało się obecnie w remisji. W grupie kontrolnej choroba 
przebiegała zwykłym trybem, lecz wyglądało na to, że w grupach 
doświadczalnych zmodyfikowany wirus całkowicie powstrzymał 
podziały komórek nowotworowych. Guzy kurczyły się coraz 

bardziej i w końcu wydawało się, że znikały. Co mogło to 
oznaczać w przyszłości dla pacjentów chorych na raka? 
Alternatywę wobec trującej chemioterapii? U ponad połowy 
chorych myszy R-7 działał niczym pocisk naprowadzany 
temperaturą: atakował i niszczył tylko komórki rakowe, omijając te 
dzielące się normalnie. 

To była wielka chwila. Już w drodze do salki konferencyjnej 
Prithwish, Natalia i Aidan zakładali się, jak Feng nazwie 
najnowsze wydarzenia. Aidan i Natalia obstawiali „uśmiech losu”, 
oficjalnie uznane określenie, Prithwish tymczasem skłaniał się ku 
„jakiemuś nowemu fuksowi”. 

Feng tymczasem nawet nie próbował zbagatelizować liczb za-

notowanych w swoim dzienniku laboratoryjnym. Gdyby chodziło 
tylko o jego pracę, mógłby podważać rezultaty. Ustąpił jednak 
miejsca Cliffowi, kiedy trzeba było zaprezentować szczegóły i 
ekstrapolować na podstawie liczby myszy w remisji oraz ich 
niemal doskonałego stanu zdrowia. Pozwolił, by na Cliffa spłynęła 
największa chwała: omówienie kwestii molekularnych i genetycz-

nych, jak również trwających obecnie badań nad zrozumieniem, 
gdzie i jak geny wnikają do komórki nowotworowej i ją niszczą. 

W pomieszczeniu znajdowało się tylko siedem osób, lecz jak 
powiedział później Aidan, Cliff równie dobrze mógłby 
występować przed wielotysięczną widownią, tak doskonale się 
prezentował. Przemawiał po mistrzowsku. Był to efekt długich 

godzin, spędzonych przy pracy, i przesiadywania do późnej nocy. 



Był to efekt gruntownego obznajomienia z danymi. Prithwish nie 

gryzmolił. Aidan nie rozwalił się na dwóch krzesłach. Cliff przykuł 
ich uwagę. 

W ciszy, jaka potem zapadła, Prithwish i Robin zerknęli ukrad-
kiem na Sandy'ego i Marion, tronujących ramię w ramię na chro-
mowanych krzesłach. Glass zerknął bystro na swoją towarzyszkę. 
Nawet kolor jej oczu wydawał się cieplejszy, w jaśniejszym odcie-

niu brązu. Rysy złagodniały, robótka leżała zapomniana na kola-
nach. Usta, zwykle zaciśnięte i ściągnięte w skupieniu, teraz roz-
chyliły się z zachwytu. Zwróciła się w jego stronę i przez mgnienie 
wyglądała tak pięknie, że zaparło mu dech. Dziwne, miał wrażenie, 
jakby przypominał ją sobie z dawniejszych czasów, choć nie znał 
jej, kiedy była naprawdę młoda. Uroda tej chwili wprawiła go 

niemal w zmieszanie. Teraz, mówiła mu bez słów. Teraz musimy 
działać razem. Teraz pora, by współpracować z Hughesem w 
Stanfordzie, skontaktować się z Agarwalem w Cornell. Czekaliśmy 
z ogłoszeniem wstępnych wyników, lecz godzina wybiła. Nie 
cieszysz się? 

Jacob grał, kiedy Marion weszła do domu tego wieczoru. Stał w 

małej sypialni na tyłach, służącej mu za gabinet i studio do ćwi-

czeń, pracując nad partitą e-moll Bacha; nuty i dwudźwięki sypały 
się spod jego zwinnych, spoconych palców. Umiał interpretować 
Bacha w sposób zarazem ekspresyjny i introwertyczny. Temat i 
wariacje zaprowadziły go na odległe ścieżki; nie zdawał sobie 
sprawy, że na szyi, w miejscu gdzie skrzypce otarły mu skórę, po-
jawiła się czerwona pręga, a na hebanowym gryfie zostają wilgot-

ne ślady. Nie pamiętał o rachunkach do zapłacenia, o licznych i 
prozaicznych zajęciach na uczelni, biedzących się nad zadaniami 
testowymi studentach z żółtymi zakreślaczami. 

Nie zauważył stojącej w drzwiach żony, póki nie przerwał na 
chwilę, by odwrócić stronę. Nawet wtedy nie odezwał się do niej, 
aż skończył. 

- Zdaje się, że wyniki zapewnią nam publikację - powiedziała. 
Odchylił się na piętach, trzymając skrzypce w zgięciu łokcia, ze 

smyczkiem kołyszącym się lekko na palcu wskazującym. 
- Zdaje się, że... - powtórzył jej słowa, jak gdyby zapadły mu 

głęboko w duszę. Po czym dodał zaskoczony: - Och, naprawdę? 

- Tak. 



- Są aż tak dobre? 

- Lepsze niż wcześniej. 
- Ale będziecie musieli je powtórzyć. 
- Oczywiście. 
Spojrzał na nuty przed sobą. Czy rzeczywiście nadeszła już po-

ra, by publikować? Czy Marion jest całkowicie gotowa? A może 
termin oznacza, że skapitulowała przed Sandym? Zadał jej te py-

tania w duchu, ale na głos spytał tylko: 

- Jesteś głodna? 
- Hm, to zależy. 
- Zastanawialiśmy się z Aaronem, czy podgrzać wołowinę. 
- Chętnie zjem z wami - odparła. 

Idąc za nią do holu, położył jej rękę na ramieniu. W mieszkaniu 
panowała atmosfera spokoju, jakby żaden poryw wiatru nie 
ośmielił się tu wedrzeć. Papiery Marion leżały dokładnie tam, 
gdzie je zostawiła, rozłożone na stole w jadalni i na sofie w salo-
nie. Kuchnia wydawała się pusta i obca. Philomena, gosposia, 
przyszła zmyć naczynia, pochowała zakupy oraz szachownicę. Od-

kąd umilkły skrzypce Jacoba, jedynym dźwiękiem w domu było 
dobiegające z pokoju Aarona stukanie, kiedy pisał na ukochanym 
Apple IIe. 

W kuchni Jacob wyjął z lodówki wołowinę z warzywami. 
- Może byś zawołała Aarona? - poprosił. 
Marion miała wrażenie, że jej nieobecność trwała dłużej niż 

dzień; jak gdyby wyjechała na wiele tygodni i podróżowała do od-
ległych krajów. Kiedy syn przyszedł do stołu, wydało jej się, że 
urósł jeszcze trochę. 

- Co robiliście w szkole? - zapytała. 
- Pisaliśmy sprawdzian z matmy. 
- I jak ci poszło? 

Wzruszył ramionami, zdziwiony, że może zadawać tak banalne 
pytania, kiedy w laboratorium tyle się dzieje. Zauważył u niej 
zmianę; stała się wyraźnie pogodniejsza. Jej oczy były niemal wesołe, 
kroki w holu szybsze; nawet glos wydawał się nieco inny, od-
prężony, chwilami pełen podniecenia. 

- Myślisz, że wydrukują wam artykuł w „Nature”? - zapytał. 

- Zobaczymy. - Uśmiechnęła się. 
Kiedy miał siedem czy osiem lat, dopytywał się regularnie: 
- Będziesz sławna? 



- Zobaczymy - odpowiadała. 

- A jesteś sławna już teraz? 
- Nie, jeszcze nie. 
- Ale będzie - odpowiadał mu Jacob. 
- Bardzo czy tylko troszkę? 
Zawsze budziło to jej rozbawienie. 
- Co najmniej troszkę - mówiła. 

Jadła teraz szybko; nie zdawała sobie sprawy, jaka jest głodna. 
Kiedy skończyła, zerwała się, żeby zmyć talerze. 

- My to możemy zrobić - zaproponował Jacob. 
- Ale zamierzałam zostać w domu dziś wieczorem. 
- Czemu? - spytał Aaron. - Nie chcesz tam wracać? 
W pytaniu nie było nawet cienia niechęci. Wiedział, że na miej-

scu matki sam popędziłby z powrotem do laboratorium. To ona 
była w rodzinie podróżnikiem i chociaż Jacob i Aaron tęsknili za 
nią, liczyli na podarunki po powrocie. Nowe artykuły w czasopis-
mach, nowe obserwacje, odcyfrowywanie tajemniczych kodów. 
Przywykli do jej zwyczajów i spodziewali się nadejścia takich cza-
sów. Umysł Marion wzbierał doświadczeniem; wyobraźnia prze-

rywała tamy i obmywała resztę jej życia niczym fala przypływu. 

Dom Sandy'ego w niczym nie przypominał sanktuarium Ma-
rion. Dziewczynki przyjechały na długi weekend. Kate ćwiczyła na 
fortepianie w salonie, Louisa próbowała czytać na kanapie. Char-
lotte w bibliotece oglądała CNN, stację nadającą wiadomości przez 

całą dobę. Kuchnię wypełniał dym, ponieważ Kate zapomniała 
wyjąć deser z piekarnika. Wyszła, pozwalając się spalić bezom. 
Ann wbiegła w szlafroku, prosto spod prysznica. 

W piątki nie wykładała. Zwykle zaszywała się w swoim nie-
wielkim gabinecie w domu i pracowała nad książką. Przez wiele 

, „

Nie-

dysponowani”, wegetowało - bardzo stosownie - w postaci notatek  
i szkiców oraz trzech niedokończonych rozdziałów. Ostatnio 
jednak projekt zyskał nowe życie. Fakt, że jej dwie córki stały się 
dorosłe i praktycznie samodzielne, a trzecia przebywała w szkole z 
internatem, w połączeniu z urlopem badawczym w poprzednim 
roku, rozbudził na nowo nadzieje Ann. Poświęcała książce każdą 

wolną chwilę i często wyobrażała sobie, jak ją kończy, 

układa 

ostatnie podziękowania dla licznych kolegów i bibliotek, a przede 



wszystkim Sandy'ego i dziewczynek, „którzy odrywali mnie tak... 

wdzięcznie? tak skutecznie?”. Które określenie wybrać? 

Chwyciła kuchenną rękawicę i wyjęła blachę spalonych na wę-
giel bez właśnie w chwili, kiedy Sandy wszedł do domu. 

- Witaj, słodyczy! - Niemal zmiażdżył Kate w uścisku. - Cześć, 
ślicznotko. - Objął Charlotte i wolną ręką wyłączył telewizor. 
- Tu jesteś, łasiczko. Gdzie wasza matka? 

Popędził do kuchni, gdzie Ann zdrapywała spalone czekolado-
we stożki do zlewu, i podszedł do niej od tyłu. 

- Będziemy mieli artykuł. 
- O, świetnie - powiedziała. - Mógłbyś to umyć? 
- Co to było? 
Zaczął zeskrobywać nożem poczerniałe resztki. 

- Zapytaj swoją najmłodszą córkę - odpowiedziała. - To miał 
być deser. 

- Kate! - zawołał w stronę salonu. - Chodź tutaj. Spopieliłaś 
nasz deser. 

- Przepraszam - zaczęła, wchodząc do kuchni. - Ja... 
Ale Sandy, zaprzątnięty czym innym, mówił już do Ann: 

- Nawet Marion przyznała, że mamy wyniki. Mało nie umarła, 
kiedy jej przyszło to wykrztusić, ale wykrztusiła. 

Wesoło, wciąż zaabsorbowany wydarzeniami dnia, zajął miej-
sce u szczytu jadalnianego stołu i objął wzrokiem córki - takie bły-
skotliwe i uzdolnione. Kiedy na nie patrzył, jego radość tylko odro-
binę mąciły niepoważne wybory, jakich dokonywały w pogoni za 

owym kaprysem, dziwacznie upierzonym ptakiem, tak zwaną 
liberalną edukacją. Louisa ze swoimi rycinami komarzych 
skrzydeł. I Charlotte, która - dobry Boże! - jako główny przedmiot 
wybrała historię sztuki i studia kobiece. W czasach kiedy Sandy 
studiował na uniwersytecie, nikomu przez myśl by nie przeszło 
specjalizować się w studiach kobiecych. Nikt nawet nie słyszał o 

takiej 
dziedzinie. Kiedy on był młodym człowiekiem - no, dobrze, miłym 
żydowskim chłopcem - miało się do wyboru biznes i prawo. I 
jeszcze, błyszczącą jaśniej niż każda z obu tych dziedzin, trudną i 
wspaniałą medycynę, niosącą potrójną obietnicę: zabezpieczenia 
finansowego, sławy oraz społecznej przydatności. 

Czy była to wina czasów, w jakich żyły jego córki? Względne-
go dobrobytu, w jakim się wychowały? Znanej szkoły z interna-



tem, do której uczęszczały wszystkie po kolei? Literackiego wpły-

wu matki? Ani jedna nie okazała się podobna do niego. 
- Jak tam w szkole? - zapytał Kate, nakładając sobie kapłona z 

półmiska. 
- Moja praca o Donnie dostała szkolną nagrodę. 
- Zdolna dziewczynka! - pochwalił. - O czym pisałaś? 
- O makrokosmosie i mikrokosmosie w „Wyznaniach” 

Donne'a. 
- Okej, ale o co chodziło? 
Zjeżyła się na to pytanie. 
- Po prostu o jego koncept, że człowiek jest jak mały świat, a 

świat jak człowiek. 
- Ach, koncept - powtórzył. - Jaki z tego pożytek? 

- W swoich medytacjach mówi o chorobie, że ogarniała jego 
ciało, tak jak powódź zalewa ziemię... 

- Na co cierpiał? - spytał natychmiast. - Jak brzmiała diagnoza? 
- Hm, nikt nie wie na pewno - odparła Kate. 
- Czemu nie? 

- Tato - przyszła siostrze z pomocą Louisa - dokumentacja me-

dyczna Johna Donne'a najwyraźniej się nie zachowała. 
- Wstyd - skomentował, po czym zwrócił się znowu do naj-

młodszej córki: - Czyli jaki był ostateczny rezultat? 
- Rezultat? 

- Właśnie, co ustaliłaś? O co ci chodziło? 

- Pisał, jaki skomplikowany i wielki jest człowiek - zaczęła się 
plątać - a zarazem jaki mały i podatny... 

- Na co? - zapytał z nagłym zainteresowaniem. 
- Na grzech - wyjaśniła. 

Roześmiał się. Już samo słowo brzmiało w jego uszach staro-

świecko. Grzech był niczym przerażająca średniowieczna zaraza, 
opanowana przed wieloma laty; niewidoczny dawniej mikrob, 
przenoszony przez szczury czy pchły. Wyobrażenia Sandy'ego na  
temat dobra i zła były złożone i zależne od okoliczności. Ranił 
uczucia swoich podwładnych, wyzyskiwał stażystów w szpitalu, 
przesadzał w pewnych sytuacjach, milczał w innych. Na polu 

zawodowym walczył wszelkimi środkami. Ale z pewnością nie 
grzeszył. 

- Więc do czego się to wszystko sprowadza? - zapytał Kate. 
- Że ludzie grzeszą? 



Zmieszana i wściekła wbiła wzrok w swój talerz. 

- Sandy - skarciła go Ann. 
Prowokował córki z czymś w rodzaju dumy, Kate jednak była 

zbyt młoda, by to zrozumieć. Przeniósł uwagę na Charlotte. 
- Dlaczego nie jesz? 
- Nie jadam kurczaków - przypomniała. 
- To kapłon - zauważyła Ann, jakby robiło to różnicę. 

- Złożyłam podanie o wakacyjny grant badawczy - zmieniła te-
mat Charlotte. 

- O, naprawdę? Co chcesz robić? 
- Pojechać do Ameryki Południowej. 
- Tak sobie pojechać do Ameryki Południowej? 
- Zrobić badania do pracy zaliczeniowej. 

- Och, oczywiście... więc będziesz całkiem samotnie wędrować 
przez... 

- Nie samotnie - zapewniła. 
- Nie z Jeffem - powiedział Sandy. 
 

- Gdybyś tylko...  
Uniósł rękę. 
- Stop. Nie chcę tego słuchać. 
- Mogę powiedzieć tylko jedną rzecz? - spytała Charlotte. 

- Nie - uciął. 
Był po prostu w zbyt dobrym nastroju. Nie zamierzał wysłu-

chiwać ani słowa na temat atletycznego, ambitnego amanta Char-
lotty z uniwersytetu. Jeff z Dunster House. Jeff z „Crimson”. Jeff 
as gry w squasha. Jeff Yudelstein. Co za śmieszne nazwisko! Nie 
zwyczajne żydowskie nazwisko, ale nazwisko jak napakowany do 

pełna knysz. Przypominało skrzyżowanie jodłowania ze strudlem. 
- Tato! Możesz mnie tylko wysłuchać? 
- Nie! 
Idealnie naśladował jej oburzony ton. Jego niebieskie oczy 

skrzyły się z zajadłości i rozbawienia. 
Kiedy dzieci były małe, to Ann pilnowała, by zachowywały się 

grzecznie przy stole. Nauczyła je manier, liter, liczenia („Czy dwie 
dwójki obok siebie to razem dwadwadzieścia?” - zapytała kiedyś 
Louisa) oraz czytania ludzi, tak jak się czyta książki. W ciągu lat, 
gdy Sandy rzadko bywał w domu, spędzała z dziewczynkami całe 
godziny popołudniami i wieczorami, w weekendy i rano przed 



szkołą; może dlatego teraz, kiedy dorastały, przyjmowała to spo-

kojniej od męża. Ostatnio nie mogła się uwolnić od poczucia, że 
zamienili się rolami - że to on przejął pałkę policjanta. Wdzięczna 
za jego wysiłki, niekiedy skonsternowana, ale często rozbawiona, 
wycofała się z walki. Miała do córek więcej zaufania; przecież je 
wychowała. 

- Wydaje ci się, że to takie urocze - zganiła Sandy'ego Char-

lotte - jak siedzisz i dyrygujesz rozmową... 
- Jesteś jak ojciec Major Barbary - wtrąciła Kate. Jej głos 

brzmiał buntowniczo, chociaż trochę się pogubiła w literackim po-
równaniu. - No, ten, jak on się nazywał... 

- Andrew Undershaft - mruknęła Ann. 
- Przybierasz taki... przemądrzały ton - ciągnęła dalej Charlotte. 

- Siedzisz i pouczasz wszystkich tym... 
- Jesteś jak Undershaft, kiedy mówi swojej rodzinie, że nie ma 

żadnego pożytku z tego, co oni myślą i robią, za to produkowanie 
prochu w gruncie rzeczy jest pożyteczne - dodała Kate. 

- A nawet nie wiesz, co chciałam... - mówiła Charlotte. 
- Szybko chwytam - wtrącił Sandy. 
 

- Jasne. Nie pozwolisz mi nawet skończyć zdania. 
Zbył ją machnięciem ręki. 

- Wiem, jaki będzie jego koniec. 
Dziewczynki siedziały teraz nadąsane, lecz ucieszyły się wyraź-

nie, kiedy zaczął im energicznie pomagać w sprzątaniu ze stołu. 
Ledwie skończyli jeść, zerwał się z miejsca i zaczął zbierać talerze. 

- Przynieście je tutaj! - zawołał z kuchni do Louisy. 

Właśnie wymyślił znakomity abstrakt. Zadzwoni do Marion, 

kiedy tylko upora się ze zmywaniem. Wyobrażał sobie, że zastanie 

ją w laboratorium. 

W laboratorium jednak nie było nikogo. Robin i Natalia poszły 

do domu. Cliff i Prithwish, Aidan i Feng ruszyli razem w kierunku  
Wursthausu na Harvard Square, zamierzając świętować. Szturchali 
się i popychali, otwierając ciężkie drzwi Instytutu. Wyszli w zimny 
wiosenny wieczór, wyśmiewając się z długiej dzianinowej czapki 
Fenga w biało-zielone paski. 

- Gdzieś ty to wynalazł? - spytał Cliff. 
Feng wyszczerzył zęby i wzruszył ramionami. Wszyscy znali 



jego dziwaczny, skromny styl ubierania. 

Cała czwórka pomaszerowała na Francis Avenue, a potem w 
stronę parkingu, zamierzając dotrzeć do laboratoriów biologicz-
nych Harvardu, skąd mieli zabrać Mei. 

- Nie lepiej iść chodnikiem? - zasugerował Prithwish. 
Żaden z nich nie miał zimowych butów. 
- E tam. - Cliff brnął na czele w tenisówkach. - Szkoda czasu. 

Księżyc świecił jasno, niebo rozjaśnił blask odbity od zamarz-
niętych kałuż. Przeskoczyli przez otaczające parking łańcuchy, na 
których lśniły topniejące kryształki śniegu, i wydeptali sobie ścież-
kę w stronę dziedzińca laboratoriów biologicznych. Latem magi-
stranci Harvardu czasem spotykali się tu ze stażystami od Philpotta 
na meczach siatkówki, teraz jednak siatkę zdjęto, liny i śruby 

leżały w pudełkach w piwnicy ceglanego budynku laboratorium. 
Pośrodku dziedzińca widać było placki trawy i kałuże, w rogach 
wciąż jeszcze piętrzył się zleżały śnieg. 

- Zaraz będę z powrotem. 
Feng minął wspaniałe drzwi, ozdobione złotymi fryzami, na 

których wyobrażono przedstawicieli świata ssaków, owadów i roś-

lin: olbrzymie osy, mrówki, pszczoły, grzyby, antylopy. Rozbryka-
ny, uradowany sukcesem dnia Cliff ulepił kulę ze zlodowaciałego 
śniegu. Wycelował starannie i cisnął w nosorożca z brązu strze-
gącego budynku. Potem po sprawiedliwości rzucił w drugiego. 
Śnieg rozpryskiwał się z plaśnięciem na spatynowanych bokach 
ogromnych zwierząt. 

- Założę się, że na niego nie wleziesz - odezwał się Aidan. 
- Tylko mnie podsadź. 
- To by było oszustwo. 
Cliff spojrzał na ozdobne, lecz poprawne anatomicznie posągi. 

Nie były to jakieś przycupnięte lwy; nosorożce stały na ceglanych 
piedestałach, a ich wysokość od kopyt do rogu wynosiła co 

najmniej metr osiemdziesiąt. 
Wdrapał się na podstawę i sięgnął w górę, szukając uchwytu na 

żebrowanym grzbiecie. 
- Podepchnij mnie! - zawołał w dół. 
- Nie sięgnę. 
- No już, tylko popchnij. 

- Czekaj, ja ci pomogę - zaofiarował się Prithwish i spróbował 
go podeprzeć z dołu. 



- Ouć! - jęknął, kiedy Cliff ześlizgnął się na rozmiękły grunt. 

- Jeszcze raz. 
- To twoja ostatnia szansa - oznajmił Prithwish z udawaną su-

rowością. 
Cliff wskoczył na piedestał, Prithwish pchnął i stażysta siadł 

ciężko na gładkim, lodowatym grzbiecie. 
- Jestem! - ryknął triumfalnie, sadowiąc się okrakiem. Nachylił 

się i spróbował dotknąć metalowego rogu. 
Prithwish i Aidan śmiali się z niego. Dżinsy Cliffa zupełnie 

przemokły. 
- Możesz zejść? - spytał uprzejmie Prithwish, kiedy z budynku 

wynurzyli się Feng i Mei. 
Na widok Cliffa na nosorożcu Mei zakryła usta dłonią w ręka-

wiczce. 

- Aha, już stąd spadam! Już spadam! - zawołał. 
- Pośpiesz się - przynaglił Aidan. 
Zdawało się, że Cliff powinien się ześlizgnąć czy wręcz 

stoczyć. Nie spadł jednak; podciągnął nogi i ukląkł na grzbiecie 

posągu. Chwilę trwał pochylony, potem jednym zgrabnym ruchem 
złapał równowagę, poderwał się i zabalansował na grzbiecie 
nosorożca niczym surfer. Słyszał, jak koledzy śmieją się i 
wiwatują, ale nie spojrzał w dół. Noc poruszyła się wokół niego. 
Dziedziniec nie był już kwadratowy. Rozłożywszy długie ramiona, 
jeszcze przez chwilę, i jeszcze starał się utrzymać wyprostowany, a 

potem, pohukując, skoczył wysoko w powietrze, w miękką białą 
noc, nim wylądował i przetoczył się po zdeptanej trawie i 
resztkach topniejącego śniegu. 



CZĘŚĆ III 

Media 
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Tylko Robin czuła się nieszczęśliwa. Nikt jej nie wykluczał. 
Nikt jej nie ignorował. Wręcz przeciwnie, Marion i Cliff 

codziennie prosili o relację z postępów jej doświadczeń. W 
kwietniu szefowie laboratorium złożyli artykuł o R-7 i polecili 
Robin kontynuować projekt Cliffa. Miała sprawdzić, czy wirus 
działa na komórki raka trzustki. Chwilowo brakowało jej czasu, by 
zająć się guzami kości; nowy projekt poszedł w zapomnienie. 
Wcześniej czuła się osamotniona, mozoląc się nad kolekcją próbek 

krwi od Sandy'ego, to jednak było jeszcze gorsze. Przypominało 
powołanie do wojska i włączenie w wysiłek wojenny. Wszyscy 
pracowali razem w laboratorium dziarsko i radośnie, skandując 
slogany partyjne Glassa. Brutalnie, szowinistycznie przerzucano 
wszystkie zasoby na R-7. 

. Nie było w tym nic niestosownego ani zaskakującego. Cliff 

miał wyniki i laboratorium kontynuowało prace nad nimi. To był 
jego czas. Jako doktorantka Robin czekała niemal rok ze 
złożeniem pracy, ponieważ całe laboratorium skupiło się na 
przepchnięciu innego studenta. Stefan pracował dłużej; jego 
przypadek był pilniejszy. Przez dobrych dziewięć miesięcy 
wszelkie zasoby laboratorium przeznaczano na projekt Stefana. 

Nowe techniki, najświeższe metody manipulacji genetycznej - i 
beznadziejnie tradycyjna psychologia. Posłusznie, jak młodsze 
córki wstrzymujące się z zamążpójściem, Robin i reszta studentów 
pracowali i czekali na uzyskanie własnych stopni. „Z całą 
pewnością będziesz następna po Stefanie” - obiecał jej Uppington. 

Robin skończyła już jednak studia i nie miała żadnej gwarancji, 

że w Philpotcie będzie następna pod jakimkolwiek względem. 
Wieczorami Cliff zostawał do późna w laboratorium, ona zaś 

wracała piechotą do domu przy Waterhouse Street. Uwielbiała 
swoje mieszkanie z kontrolowanym czynszem, wychodzące na 
park Cambridge Common, w starej ceglanej kamienicy. Jakimś 
sposobem było zarazem ciasne i szeroko rozpostarte, z łazienką na 

końcu długiego wąskiego korytarza i kuchnią tuż obok. Nie 



znalazłoby się ani jednego kąta prostego, każda ściana stała krzy-

wo. Robin uwielbiała zdejmować buty i ślizgać się w skarpetkach 
po gładkich, starych podłogach z liściastego drewna. 

Nie miała współlokatorów. Przez pewien czas, ale krótko, 
mieszkała z nią złota rybka. Półtora roku wcześniej wybrali się z 
Cliffem na wesele pary skąpych stażystów z sąsiedniego labora-
torium. Zamiast kwiatów na stolikach umieszczono złote rybki w 

szklanych słojach. Mimo protestów Robin Cliff uparł się przynieść 
rybkę do jej mieszkania. Nazwał ją Linusem na cześć Linusa 
Paulinga i postawił wprost na regale z książkami. Całymi dniami 
ryba wytrzeszczała oczy na Robin, przerażająco machając ogonem. 
Stażystka była przekonana, że stworzenie zdechnie, i wracała do 
domu z obawą, że zobaczy je pływające do góry brzuchem. W 

końcu zmusiła Cliffa do odniesienia Linusa. Często sobie 
powtarzała, że woli mieszkać sama. 

Siadła na kanapie i zjadła pite z sałatką tabuli z pojemnika, 
wzięła prysznic, przebrała się i umyła zęby. W koszuli nocnej 
przejrzała pocztę i spisała listę zakupów. Jako specjalistka od no-
tatek i list w nieunikniony sposób zostawała sekretarką każdej 

grupy, do której trafiała. Prowadziła dziennik; nic szczególnego, 
po prostu znaleziony gdzieś kratkowany zeszyt. Swoje myśli 
utrwalała porządnym, czarnym drukowanym pismem - czasem 
kilkanaście zdań, czasem tylko parę słów. Nie próbowała reje-
strować wszystkich uczuć, jak to robiła w młodości. Prowadziła 
dziennik z najprostszego powodu - żeby dni nie umykały bez 

śladu. 

W głębi ducha obawiała się, że zniknie i opuści świat, niczego 
po sobie nie zostawiając. Nie opublikowała nic ważnego. Bała się, 
że odejdzie, chociaż ledwie zaczęła. W jej wypadku nie była to 
łzawa, sentymentalna melancholia. Po prostu podejrzewała, że 

może umrzeć młodo. Jej matka zmarła w wieku czterdziestu jeden 
lat, kiedy Robin miała szesnaście. Teraz ona sama skończyła 

trzydzieści osiem. Takie były fakty; żaden powód do przeżywania 
egzystencjalnych kryzysów. Wtedy też dała sobie radę. Była w 
dziesiątej klasie; opuściła szkołę tylko w dniu pogrzebu, w po-
niedziałek. Nazajutrz napisała test na temat powstania miasta-

państwa Wenecji. Dostała najwięcej punktów z całej klasy. Na-
uczyciele byli zdumieni. Prawdę mówiąc, podsłuchała, jak dwoje z 
nich rozmawia na korytarzu zniżonymi głosami: „Wiesz, kto 



otrzymał najlepszą ocenę?”. Zastanawiała się, za kogo ją uważają i 

czemu tak ich zaskoczyło, że się nie załamała. Test był łatwy. 
Przygotowała się. To wszystko. Podczas choroby matki jej stopnie 
wcale się nie pogorszyły. Wręcz przeciwnie. Nauczyciele zro-
zumieliby dlaczego, gdyby się nad tym zastanowili. Matka umie-
rała na raka piersi, Robin przesiadywała przy niej do późna, ucząc 
się. Tylko to mogła robić. 

Teraz więc miała doktorat z biologii z Uniwersytetu 
Bostońskiego, pracowała od świtu do nocy w laboratorium 
Mendelssohn-Glassa oraz naturalnie obawiała się trochę - nie 
dygotała z przerażenia, tylko obawiała się trochę - że umrze zbyt 
wcześnie i jej życie pójdzie na marne. Właściwie był to drobiazg, 
ledwie dostrzegalny; coś jak klaustrofobia czy obawa przed psami. 

Żartowała z tego. „Jeśli pożyję tak długo” - mawiała. Albo wesoło: 
„Do tego czasu zamierzam być martwa”. Przesądnymi żartami 
starała się przepłoszyć przeznaczenie i lęk. 

Śmierć matki pozostawiła ją z poczuciem nietrwałości, lecz tak-
że misji. Żartowała z tego pierwszego, lecz o drugim nie wspo-
minała słowem. Pogrzebała głęboko w duszy poczucie misji, za-

śniedziałe pragnienie, żeby pokonać raka. Mężnie, beznadziejnie 
wierzyła, że choć nie zdoła odzyskać matki, mogłaby przynajmniej 
uczynić wyłom w chorobie. Bez trudu dało się odgadnąć, że kie-
ruje nią ten właśnie motyw, starała się to jednak ukryć i w mil-
czeniu poświęcała się pracy. 

Miała przeciwko sobie czas. To prawda dotycząca wszystkich, 

ale Robin rozumiała ją lepiej niż większość. Z tego powodu iry-
towali ją niektórzy ludzie. Ci, których rodzice dożyli 
dziewięćdziesiątki. Ludzie w średnim wieku, mający oboje 
rodziców. Starała się być wobec nich cierpliwa, ale własne 
istnienie budziło w nich tak nieziemski zachwyt. Choroby i 
nieszczęścia przytrafiały się innym rodzinom, gdy tymczasem te 

niewiniątka szczebiotały sobie 

w najlepsze. Żyły i żyły, jak gdyby nigdy nic, i wszyscy wokół 
nich także żyli w nieskończoność. Świat bez końca. Tylko bardzo 
rzadko uderzało nieszczęście. Czyjś ojciec umierał nagle. Czyjś 
chłopak okazywał się chory. Zdarzał się wypadek. Nowicjusze 
przeżywali okropny wstrząs; tak bardzo gniewali się na Boga. 

Wiedzieli w teorii, ale nigdy naprawdę, że można umrzeć. 
Opłakiwali to. Potem, niczym wypchane zabawki z „Aksamitnego 



królika” (bajce obficie cytowanej na weselu ze złotymi rybkami) 

stawali się realni, przemieniali się w prawdziwe ofiary. 
Było to snobistyczne, przynoszące wstyd uprzedzenie wobec 

nieszczęścia. I znowu Robin starała się go nie okazywać. Jak śmie 
winić innych za to, że jeszcze nie wiedzą albo dowiadują się późno 
tego, czego tylko tragedia może nauczyć? A mimo to w głębi 
ducha winiła ich nadal. Winiła Cliffa. Oskarżała go po cichu o bez-

myślność, samolubstwo, młodość. Mocno ściskając w dłoni czarny 
długopis, pochyliła się nad dziennikiem i zanotowała: „Naprawdę 
zapytał, czy zostanę i dotrzymam mu towarzystwa, żeby się 
przyglądać, jak pracuje. A potem, kiedy powiedziałam, że nie, 
bardzo się zdziwił”. Mogła napisać więcej. Mogła ciągnąć tyradę 
dalej, ale dla niej to już była tyrada. Tych kilka zdań wyrwała spod 

serca i bolała nad każdym słowem. Cliff nie wiadomo czemu za-
kładał, że jego projekt okaże się fascynujący dla niej nawet jako 
kibica. Do tego stopnia był skupiony na sobie. 

Zastanawiała się, czy przyjdzie się z nią zobaczyć, czy po pro-
stu wróci do własnego mieszkania. Leżała bezsennie w łóżku, za-
dając sobie pytanie, czy to naprawdę istotne. Była słaba; czuła się 

samotna. Surowo, trochę niesprawiedliwie przekonywała siebie, że 
popełniła błąd. Szczyciła się pragmatyzmem i opanowaniem, a 
mimo to pozwoliła się opanować jemu. Dlaczego zakochiwała się 
na śmierć i życie w najmniej obiecujących projektach badawczych 
i mężczyznach mających najwięcej szczęścia? Pogardzała sobą i 
rozpaczała z powodu Cliffa. Musi rozluźnić łączące ich więzy. Jak 

inaczej ma oddychać? Wciąż od nowa zastanawiała się, w jaki 
sposób skończyć tę niedorzeczność - pragnienie jego obecności, 
dręczące poczucie rywalizacji, tajone rozżalenie, kryjące się na 
dnie tajemnicy poliszynela: ich romansu. 

Nim wybiła północ, ogarnęła ją wściekłość. A jednak kiedy 
usłyszała go otwierającego drzwi, wbrew samej sobie poczuła falę 

radości i serce z przyzwyczajenia zabiło jej szybciej. Jakie głupie 
było jej ciało, skwapliwe i chętnie dające się oszukać. 

Poszła boso do salonu; pocałował ją. Z jego kurtki kapał 
deszcz; twarz miał ożywioną po jeździe na rowerze. 

- Chcę z powrotem swój klucz - powiedziała. 
- O co ci znowu chodzi? 

- O co chodzi? - powtórzyła. - Nie chcę, żebyś wychodził i 
wracał w środku nocy. Nie chcę, żebyś mnie ciągle budził i wy-



korzystywał jak jednoosobowy pensjonat. 

- Nigdy cię nie pomyliłem z pensjonatem. 
- Przestań się do mnie uśmiechać. Nie pytaj, o co chodzi, skoro 

wiesz doskonale. Miałam rację od początku. Przewidziałam to, 
wszystko po kolei. 

- Wszystko po kolei. 
- Tak! Włóczysz się po nocach, a potem wracasz do mnie jak 

do wyrozumiałej partnerki. Nie jestem wyrozumiała i nie zamie-
rzam być twoją partnerką, niesypiającą po nocach, kiedy ty pracu-
jesz do późna. Nie życzę sobie. Nigdy nie czekam na nikogo i chcę 
dostać z powrotem swój klucz, bo nie będę na ciebie wyczekiwać. 

- Robin - zaczął - nigdy nie prosiłem, żebyś na mnie czekała. 
- A co mam zrobić, skoro tu mieszkam, a ty masz klucz? Nie 

widzisz? Sam mnie stawiasz w tej niedorzecznej sytuacji. 
- Prosiłem, żebyś została! - wybuchnął. 
- Masz choćby cień pojęcia, jak ja się czuję, kiedy mnie zapra-

szasz, bym patrzyła na twoją pracę? To ma być zabawne? Poucza-
jące? Znam się na tym, Cliff. Znam te doświadczenia. Kazali nam 
wszystkim pracować nad twoim projektem. 

Pokręcił głową. Skoro tak ją to rozzłościło, czemu nie powie-
działa wcześniej? Kiedy pytał, czy zostanie, odparła tylko: „Nie, 
dziękuję”, a potem - cała ona - przeżuwała to i wałkowała, aż jej 
gniew wybuchł niczym wulkan. Zdjął kurtkę i siadł na kanapie. 
Był na nogach od świtu. 

- Chodź tutaj - poprosił. 

Ona jednak stała w swojej białej nocnej koszuli niczym mściwe 
widmo. 

- Skoro pracujesz przy moim projekcie, to jest to także twoja 
praca i masz prawo do udziału w niej - powiedział. - Nie udawaj, 
że nie. 

- Nie, to nie moja praca - zaprzeczyła. - To nigdy nie będzie 

moja praca. Na swoją pracę brak mi teraz czasu. 
- I to moja wina? - spytał ostro. - Naprawdę chcę się dowie-

dzieć, bo odkąd mam rezultaty, winisz mnie za wszystko w swojej 
karierze. 

Zawahała się na moment. 
- Nie chodzi o wyniki - -



- Samolubnie. 

- Nieprawda! 
- Spytaj Fenga - powiedziała, bo słyszała od Natalii plotki, że 

Feng nie czuje się szczęśliwy. - Spytaj, jak się poczuł, kiedy nie 
poczekałeś na niego z zastrzykami. - To była nielojalność, ale po-
skutkowała, przez chwilę Cliff zdawał się wstrząśnięty. - Zapytaj, 
kogo chcesz. 

Zmrużył oczy. 
- Pytam ciebie. 
- Chcę z powrotem swój klucz. 
-  Odkąd cię poznałem, starałem się z tobą zaprzyjaźnić... - 

zaczął. 

- Można i tak to nazwać. 

- A ty zawsze mnie podejrzewałaś, zawsze się sprzeciwiałaś i 
zawsze ze mną rywalizowałaś, nie rozumiem dlaczego. 

Była bliska łez. 
- Nie rozumiesz, bo mnie nie znasz. Nie masz pojęcia, kim je-

stem. 

Popatrzył zdziwiony; wyglądała na tak wzburzoną, jej słowa 
brzmiały tak niedorzecznie, że rzeczywiście wydała mu się kimś 
obcym. 

- Więc kim jesteś? - rzucił wyzywająco. 
- Kimś równym tobie - odpowiedziała, ale pomyślała gniewnie: 

lepszym. 

- Wiem o tym. 
- Takim samym naukowcem jak ty. - Myślała jednak: Pracowa-

łam znacznie dłużej od ciebie. 
- Sądzisz, że nie zdaję sobie z tego sprawy? 
- Wiem, że nie. 

- Słuchaj, nigdy nie udało mi się przemówić ci do rozsądku, 
więc wierz sobie, w co chcesz, okej? 

- Powiedziałam, że chcę swój klucz. 
- Daj mi znać, jak ci przejdzie zazdrość. 
- Nie jestem zazdrosna. 
- Nie? Oczywiście, że nie. Nigdy byś się do tego nie przyznała. 

Wolisz mnie nienawidzić za jakieś wyimaginowane przestępstwo, 
na przykład... że cię nie doceniam albo nie szanuję, albo... 

 

- Mój klucz. 



Sięgnął do kieszeni. 

- Proszę, Robin. Trzymaj swój przeklęty klucz. 
Cisnął pęk kluczy przez pokój ze wszystkich sił; uderzyły o 

ścianę, o włos mijając stadko oprawionych fotografii rodzinnych, i 
upadły na podłogę. 

Nie powiedziała już ani słowa, nawet żeby się wynosił. Po pro-
stu wyszła do sypialni i zamknęła drzwi. 

Przez wiele dni nie rozmawiali. Ledwie spoglądali na siebie, 
chyba że było to absolutnie konieczne. Wszyscy w laboratorium 
obchodzili ich z największą ostrożnością, jak gdyby okrążali krater 
po meteorycie. 

Z początku Cliff liczył, że jej gniew minie. Pierwszego dnia, a 
potem drugiego sądził, że jeśli będzie cierpliwy, Robin zmieni 

zdanie, ona jednak trwała uparcie w swoim rozżaleniu. Poinfor-
mowała innych, że z nim zerwała, prowokując go milcząco w cias-
nym laboratorium. Jeśli jej stojak na probówki albo papiery wcis-
kały się na jego, nie godziła się ich zabrać. Kilka razy Cliff zszedł 
jej z drogi, starając się opanować. 

W końcu pewnego chmurnego popołudnia burknął: 

- Możesz się przesunąć? Potrzebuję mikroskopu. 
Robin zamarła, zaskoczona dźwiękiem jego głosu. 
- Możesz? 
Odpowiedziała wolno: 
- Chciałam tylko poukładać notatki. 
 

- Okej, mogłabyś je układać gdzie indziej? - spytał, stojąc z 
szalkami Petriego w dłoniach. - Muszę obejrzeć komórki. 

- Jasne, że musisz - mruknęła półgłosem, potem odwróciła się 

plecami i z powrotem zagłębiła w zapiski na temat guzów kości. 
- Robin! 
Prithwish i Feng spojrzeli od swoich stołów. 
- Jedną chwilę. 
- Powiedziałem, posuń się - warknął i w następnej chwili prze-

sunął ją i notatki na przeciwny koniec blatu. 

Zaparło jej oddech w piersi, aż zabolały żebra. 
- Jak śmiesz mnie dotykać? 

Spojrzał na nią z wyrzutem, zdegustowany. 
Pozostali patrzyli. Zachowała się nieuprzejmie. Powinna była 

ustąpić; jego praca miała pierwszeństwo. Twierdził, że Robin z 



nim rywalizuje. Gdyby tylko miała szansę! Rozdygotana wciągnęła 

powietrze i poszła do starożytnej toalety damskiej na drugim końcu 
korytarza. Umyła ręce przy jednym z poplamionych zlewów z bia-
łej porcelany i spryskała twarz zimną wodą. Sięgnęła po papierowy 
ręcznik z dozownika i tarła policzki, aż poczerwieniały. Powie-
działa sobie, że Cliff jej nie zrani. Nie jest z cukru. Zareagowała 
zbyt emocjonalnie. Tak już jest, pomyślała. Takie jest życie. W tej 

chwili jego praca jest ważniejsza. Potrzebował tego mikroskopu. 

Wieczorem poszła na basen do Harwardzkiego Centrum 
Sportowego Malkina, gdzie miała wykupiony karnet na zajęcia 
sportowe. Mijając atlasy, przeszła do damskiej szatni i przebrała 
się w jednoczęściowy granatowy kostium. Woda z prysznica 

strugami ciekła po jej ramionach w wykładanej białymi kafelkami 
łazience. Sypki osad lateksu spływał z dłoni; odór zwierzętarni 
znikał w kratce ściekowej. 

Pływała tam i z powrotem w pełnym ech krytym basenie. Kiedy 
się wynurzyła dla nabrania powietrza, zobaczyła zamazane linie 
torów, odpływy i czerwone deski. Gdy znów spojrzała w dół, 

błękitny świat przez okulary zdawał się prywatny, gładki i głęboki. 
W liceum trenowała pływanie; przecinała wodę sprawnie, już nie 
szybka, ale wciąż dość silna, by pokonywać długie dystanse. 
Dwadzieścia basenów, czterdzieści. Obracała się i zawracała pod 
wodą, aż rytm uderzeń zaczął zagłuszać słowa w jej głowie. Pły-
wała, póki inni nie zaczęli wychodzić. Nad wielkim basenem za-

padła cisza, podeszli ratownicy, wskazując zegar. Mimo to wyszła 
na brzeg z ociąganiem, drżąc i ociekając wodą. 

Nie zdoła jej zranić. Nigdy mu na to nie pozwoli. Znowu wzięła 
prysznic i przebrała się w codzienne ubranie, wciągnęła sweter. Ze 
zwieszoną głową rozczesała mokre włosy. Powiedziała sobie, że 

zapomni o całym tym dniu. Mimo to pamiętała odpychające ją 

dłonie, jego ostry głos, swój wybuch - odruchową reakcję 
emocjonalną. Z zakłopotaniem przypomniała sobie pewną noc 
sprzed niemal dwóch lat, kiedy pracowali razem do późna. Wspo-
mnienie było równie żywe jak poprzednie i wzbudziło w niej rów-
nie wielkie zawstydzenie. 

- Chcesz, żebym cię odprowadził do domu? - zapytał wtedy. 

Nie odpowiedziała. 
- To nie najlepszy pomysł? 



- Raczej nie. 

Zdjął rękawiczki i stanął przed nią. 
- Okej, poproszę o listę. 
- Jaką listę? 
 

- No wiesz, powodów - wyjaśnił. - Jeśli dzięki temu poczujesz 
się lepiej. 

- W porządku. - Uświadomiła sobie, że potrzebuje paru chwil, 
by je sobie przypomnieć. Nie miała już wtedy faceta. - Po pierwsze 
i najważniejsze, jestem dla ciebie za stara. 

- Okej. - Przysunął się bliżej. 
Drżała. 
- Po drugie i najważniejsze, z całą pewnością nic by z tego nie 

wyszło. 
Zbliżył się bardziej. 
- Po trzecie i najważniejsze, nie chcę - skłamała. 

Pocałował ją ostrożnie, delikatnie w usta, potem cofnął się 

i spojrzał, jakby chciał sprawdzić, czy wszystko w porządku. Nie 
poruszyła się. 

- Chodź tutaj - szepnął i pociągnął ją w mrok składziku, a póź-
niej ujął jej twarz i zaczął całować z pośpiechem, szukając ustami i 
dłońmi. Kiedy zsunął opaskę przytrzymującą włosy, otoczyła go 

ramionami. 
- To boli. Czemu to zrobiłeś? - skarciła go, kiedy jej włosy roz-

sypały się wokół. Choć próbowała odepchnąć jego rękę, przesunął 
palcami przez długie pasma. 

- Zaczekaj, zaczekaj - szeptała. 
- Czekałem - odpowiedział. 

Światło zakłuło ich w oczy; zamarli, kiedy Marion otwarła 
drzwi, zaskakując ich przytulonych. 

Przez moment stała jak wrośnięta, bez słowa. Co sobie pomy-
ślała, widząc oboje w tej sytuacji? Jakie okropne myśli przemknęły 
jej przez głowę? 

- Przepraszam - powiedziała. Zgasiła na powrót światło i zamk-

nęła drzwi. 
- Nie - szepnęła Robin, kiedy tylko szefowa zniknęła. - Nie 

wierzę. 
W tym momencie ona i Cliff stali się znowu przyjaciółmi i 

wspólnikami w nieszczęściu. Tulili się do siebie niczym para za-



wstydzonych nastolatków, przerażeni w ciemności. 

- Nic nie widziała - przekonywał. 
- Widziała, widziała. - Robin wtulała twarz w jego ramię, choć 

jednocześnie śmiała się z absurdalnej sytuacji. - Ona widzi wszyst-
ko. I wie wszystko. 

- Coś ty, to nieprawda. - Doszedł do siebie zdumiewająco 
szybko. 

-  A jeśli?... 
- Nie zrobi tego. - Pogładził ją po włosach. - Ćśś. 
Był zajęty dodawaniem jej otuchy i rozpraszaniem uwagi, roz-

pinaniem guzików. 
- Myślę, że ona... 
- Przestań się zadręczać. 

Robin zarzuciła torbę na ramię i wyszła z szatni, powłócząc no-
gami ze znużenia. Zamrugała, próbując odpędzić tamte pocałunki, 
wspomnienie dotyku jego ust na nagiej skórze. 

- Nie boję się Marion Mendelssohn - oświadczył wtedy Cliff. 
- A powinieneś - powiedziała, on jednak nadal się z nią drażnił, 

chwytał zębami jej palce, kiedy zakrywała mu usta dłonią. 

Następnego dnia rano, przed przybyciem Glassa, zastukała do 

drzwi gabinetu. 
- Proszę! - zawołała cicho Marion. 
Mrużąc oczy, pisała coś na czarno-miodowym ekranie kompu-

tera i ledwie podniosła wzrok, kiedy weszła Robin. Jeszcze chwilę 
stukała na klawiaturze, wyszukując wolno litery. Fakt, że nie 
umiała pisać jak należy, stanowił dla niej drobny powód do dumy. 

Dorastała w czasach, kiedy kobiety doskonale pisały na maszynie - 
i nie były naukowcami. 

- Mogę z tobą chwilę porozmawiać? - zapytała Robin. 
Marion odwróciła się do niej, mrugając od patrzenia w monitor, 

i spojrzała zdziwiona na udręczoną twarz stażystki. 
- O co chodzi? Co się stało? 

- Nie uda mi się zrobić postępów, skoro mam rzucić wszystko 
dla Cliffa - powiedziała. 

Marion pomyślała chwilę. Wiedziała oczywiście, że Robin i 
Cliff się pokłócili, że ze sobą nie rozmawiają. Wiedziała 
doskonale, czemu Robin przyszła teraz. A jednak, chociaż czuła 
bijący od stażystki gniew, wycofała się. Potępiała zachowanie 



Robin i nie zamierzała jej nagradzać, rozmawiając otwarcie o 

źródle jej irytacji. 
- Musimy pracować razem - oznajmiła - inaczej doświadczenia 

nie zostaną zakończone. 
- Wiem, ale zajmowałam się zupełnie innym projektem. 
- Teraz badamy R-7 - powtórzyła Marion. 
- Ale dlaczego? - wybuchnęła Robin. - Dlaczego muszę się 

tym zajmować? 
- Sugerujesz, żebyśmy przekazali twoje doświadczenia komuś 

innemu? Wszyscy tutaj pracują równie ciężko jak ty. 
- Potrzebuję czasu na własne badania. 
- Musisz być cierpliwa. 
- Byłam cierpliwa. 

Z zaskoczeniem i pewnym niezadowoleniem Marion spostrzeg-
ła, jak młoda kobieta zaciska wargi i - nieświadomie - dłoń. Robin, 
zawsze taka spokojna, harująca w laboratorium od tak dawna, 
pracowita pszczoła robotnica, która nie skarżyła się, choć ledwie 
wlokła skrzydła. Robin, taka zdyscyplinowana, zanim poznała 
Cliffa. 

Sandy od samego początku ostrzegał ją przed tymi dwojgiem. 
Już kiedy Cliff zjawił się pierwszy raz, przepowiadał: „Będą z ni-
mi kłopoty. Zobaczysz”. 

Marion jednak niczego podobnego nie dostrzegła. Widziała 
wkraczającego do laboratorium błyskotliwego młodego mężczy-
znę, pełnego energii, tryskającego nowymi pomysłami. 

- Jesteś ślepa - zarzucił jej kiedyś Sandy. 
- A ty plotkarz - skarciła go. Uwielbiał spekulować, kto co ko-

mu zrobił, nie tylko w ich laboratorium, lecz także w innych. - 
Jesteś okropny. 

- Wiem - zgodził się. - Ale to frajda. 
Marion zaprotestowała; zaczął się z niej śmiać. Przemknęło jej 

przez głowę, choć zaraz odpędziła tę myśl, że Sandy flirtuje z nią, 
powtarzając tego rodzaju pogłoski. 

- Zobacz, jak na nią patrzy - szepnął na wykładzie, w którym 
uczestniczyli wszyscy. 

Zignorowała go i skoncentrowała się na gościnnym wystąpieniu 
badacza z Utrechtu. 

- A ona udaje, że tego nie widzi - dodał. 
Marion nie dała się w to wciągnąć, nawet kiedy zaczęła docho-



dzić do wniosku, że Sandy ma rację. A jeśli między Cliffem i Ro-

bin coś jest? To nie jej sprawa. Kiedy ich zaskoczyła w składziku, 
poczuła ukłucie paniki. Ich widok ją przeraził, lecz poczuła też falę 
opiekuńczości. Wiedziała nawet w tamtej chwili, że nigdy nie 
wspomni Sandy'emu o tym, co widziała. Przypomniała sobie włas-
ną młodość, to, jak się poznali z Jacobem. Pamiętała późne wie-
czory i ciemne zakątki, kryjówki w laboratoriach Applebauma. 

Dziwne, czuła, że zdemaskowanie Robin i Cliffa równałoby się 
zdradzie jej samej z dawnych czasów. Mimo bliskiej znajomości z 
Sandym, mimo swobody w wyrażaniu własnych myśli pewnymi 
aspektami swojego życia nie zamierzała się dzielić. 

Nie znosiła łączenia życia publicznego z prywatnym, rozleni-
wiającej mieszaniny pracy i miłości. Kiedy Robin wylewała żale, 

błagając znowu o swój program badawczy, dotyczący guzów ko-
ści, Marion przyglądała jej się z żalem i pogardą. 

- Nadal chcę się tym zajmować - powiedziała stażystka. - Zdaje 
się, że stworzyłam całkiem niezły model przerzutu. Mam linię 
komórek i wszystko gotowe. Potrzebuję tylko czasu. 

- To by oznaczało zaczynanie od początku - zaprotestowała 

Marion. 

- Wiem, ale mi to nie przeszkadza. 
- Owszem, tylko że praca nad wirusem jest bardziej zaawan-

sowana. Zostałabyś wymieniona w publikacji. 
Marion pokręciła głową nad niesforną stażystką. Że też Robin 

ma odwagę choćby proponować coś tak niepraktycznego? Co się z 
nią dzieje? Jak może być błyskotliwa i pracowita, a potem 
okazywać brak rozsądku w tylu sprawach? Kilka lat temu Marion 
poradziła jej przerwać badania próbek krwi Sandy'ego, ale 
stażystka nie 

posłuchała. Przypominała w tym trochę Cliffa. Pracowała dalej, 

ślepo. Cliff jednak zawsze miał przed oczyma szerszą 
perspektywę, nieważne, jak nierealną. Zawsze pracował dla osiąg-
nięcia ważniejszego celu. Robin gubiła się w szczegółach. Była 
świetna technicznie, ale nie brała pod uwagę tego, w jaki sposób 
kolejne zadania mogłyby się przysłużyć celom laboratorium. 
Marion irytowało, że Robin pięć lat starała się na próżno, a teraz z 

powodu kłótni z Cliffem nie chce dostrzec, jaką wagę mają jego 
wyniki dla laboratorium. Zupełnie nie myślała o przyszłości. 
Westchnęła. 



- Może byś usiadła. 

Stażystka zawahała się. W gabinecie znajdowało się jeszcze tyl-
ko jedno krzesło należące do Sandy'ego. Nie został umeblowany z 
myślą o gościach. 

Marion wstała i sama przysunęła krzesło. 
- Siadaj - poleciła i Robin usłuchała. - A teraz wyjaśnij mi, cze-

go chcesz. 

- Chcę czasu dla siebie - powiedziała. - Chcę pracować nad 
własnym projektem bez Cliffa... 

- Sądzę, że będziesz mogła kontynuować badania nad guzami 
kości - przyznała Marion. - Za parę tygodni stanie się to możliwe. 

Robin odchyliła się na krześle podekscytowana obietnicą, oszo-
łomiona samą myślą, że będzie miała dni i godziny dla siebie. 

Marion jednak jeszcze nie skończyła. 
- Czego chcesz dla siebie pod względem zawodowym, w przy-

szłości? - naciskała. - W jakim kierunku chciałabyś rozwijać swoją 
karierę? Jak sobie wyobrażasz idealną dla siebie sytuację? 

Robin otworzyła szeroko oczy. Czyżby Marion zamierzała się 
jej pozbyć? Rozwój kariery? Przyszłość? Co się kryło za tymi eu-

femizmami? 

- Problem z Cliffem... - zaczęła wyjaśniać. 
- Nie chcę słuchać o Cliffie - przerwała Marion. 
Stażystka drgnęła. 
- Interesują mnie twoje plany. 
Robin zapatrzyła się przed siebie. 

- Chciałabym - powiedziała wolno - dokonać jakiegoś postę-
pu... czuć, że moja praca rzeczywiście coś zmienia. Chciałabym 

należeć do zespołu, w którym środki nie są tak bardzo ograniczone 
i nie trzeba dokonywać wyboru między moją pracą i jego albo 
teraz i później. Chciałabym po prostu znaleźć się gdzieś, gdzie nie 
musiałabym zawsze podążać za kimś innym, ale też przewodzić. 

Marion kiwała głową, słuchając tego wszystkiego; analizowała 
uważnie każde słowo. Niczym grotołaz macający ostrożnie w 
ciemnym podziemnym korytarzu próbowała się wczuć w ciasny, 
pełen rozżalenia sposób rozumowania Robin: niepublikowana, 
niedoceniana. Ogromnie troszczyła o swoich stażystów; byli dla 
niej jak dzieci i chciała im udzielać jedynie najlepszych rad. W 

tamtej chwili jednak powiedziała coś, co zdruzgotało Robin. 

- Wygląda mi na to, że w gruncie rzeczy chciałabyś uczyć. 
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W Instytucie znajdowało się ukryte pomieszczenie. Nowo przy-
byli mijali jego drzwi, niedorzecznie umieszczone po przekątnej od 

schodów. Sprzątacze czasami omyłkowo brali je za wejście do 
schowka dozorcy i otwierali jedynie po to, by zamiast wiader i 
mioteł odkryć rozległy pokój, zapchany sprzętem naukowym. To 
była kuchnia Instytutu, gdzie badacze składali zamówienia na 
posilną czerwoną pożywkę, chemiczny rosół do hodowli komórek. 

Pomieszczenie nie miało okien. Pod dwiema ścianami stały ra-

mię w ramię duża zamrażarka i cztery lodówki. W tych ostatnich 
trzymano substancje warte tysiące dolarów: litry osocza z cielę-
cych płodów o barwie syropu klonowego; pen-strep (roztwór pe-
nicyliny i streptomycyny); fungizon i inne antybiotyki, które ba-
dacze dodawali do pożywek, by zwalczyć mikroby i pleśnie. 
Resztę przestrzeni zajmowały biurko z ustawioną na blacie 

biblioteczką, komora laminarna i dwa duże wózki na kółkach. 
Pokój aż po sufit wypełniały zapasy: plastikowe lejki, tekturowe 
pudełka z filtrami, probówki z pomarańczowymi i białymi 
zatyczkami; tuziny stojących w szeregach, nakrytych folią zlewek, 
czekających na napełnienie. Były tam rolki taśmy z nalepkami - 
białej, żółtej, bladozielonej, niebieskawej - słoje sproszkowanych 

odczynników i tuziny książek - powieści fantasy oraz 
podręczników szycia kołder, upchniętych na półkach obok 
katalogów naukowych: „GIBCO BRL 1986”, „Przewodnik dla 
amatorek patchworku - jak wycinać fragmenty nożem 
obrotowym”, „VWR Produkty Naukowe”. Pokój był zagracony, 
ale panował w nim doskonały porządek. Tak życzyła sobie Nanette 

Klein, która w nim urzędowała. 
Nanette była trochę technikiem, trochę kucharką, trochę cza-

rownicą, trochę pomocną duszą i z pewnością naczelną plotkarką 
Instytutu. Byłaby także główną zmywaczką butelek, ale na 
szczęście, dzięki Bogu, szkło laboratoryjne autoklawowali za nią 
inni. Cieszyła się, że ma pomocników, chociaż uważała ich za leni. 

„Nie robią nic - wykrzykiwała. - Sama widziałam, połowę czasu 



spędzają na piciu herbaty!”. Sama Nanette zawsze się krzątała, 

zawsze śmigała tu i tam na swoim obrotowym fotelu. Stanowiła 
typ życzliwej zrzędy, niebojącej się nazwać głównego badacza 
niechlujem, gotowej godzinami doradzać nowemu stażyście z 
Pakistanu i równie skłonnej zwrzeszczeć każdego, kto zakradł się 
za jej plecami i zostawił nieporządek wśród zapasów i odczyn-
ników. Na szafkach i lodówkach ponaklejała ostrzeżenia: ZAMY-

KAĆ DRZWI!!! oraz NIE UŻYWAĆ MOJEGO NaOH!!! STOP!!! 

Wbrew swemu imieniu nie była Francuzką. Jako dziecko w Wi-
sconsin zawsze marzyła, by pojechać do Paryża, zwiedzać Luwr i 
siedzieć w Tuileriach na ławeczce z kutego żelaza. Kiedy dotarła 
tam wreszcie jako młoda dziewczyna, miasto okazało się właśnie 
tak brukowane, mgliste i elegancko zatłoczone posągami oraz 

obrazami impresjonistów, jak sobie wyobrażała. Paryż był 
wspaniały, paryżanie jednak śmiali się, słysząc jej imię. To nie jest 
prawdziwe imię, mówili. To w najlepszym razie zdrobnienie; z 
pewnością nie prawdziwe imię. Nanette śmiała się razem z nimi, 
choć ten śmiech ją ranił. Mimo to lekko traktowała swoją wyprawę 
i lubiła opowiadać tę historię. Jej matka oczywiście nigdy nie była 

we Francji. Uwielbiała film „No, no, Nanette” i uważała imię za 
urocze. Skąd mogła wiedzieć? 

Nanette wzruszyła ramionami, ściągnęła wargi i nachyliła się 
nad komorą laminarną. Była niska i pulchna, blada po wielu go-
dzinach spędzonych w czterech ścianach. Miała duży tyłek, za to 
maleńkie stopy. Nosiła patchworkowe kamizelki w kunsztowne 

wzory, które robiła sama - sztuka użytkowa - i upinała długie si-
wiejące włosy starymi grzebieniami. I zawsze terkotała jak nakrę-
cona, nie spuszczając z oka czerwonej pożywki, spływającej ze 
stojącego na stole białego plastikowego balonu przez przejrzystą 
rurkę, zakończoną ochronnym szklanym dzwonem do kolejnych 
sterylnych słoików. Filtrowała pożywkę i barwiła ją czerwono dla 

kontroli pH. Ze stopą na pedale odmierzała 450 mililitrów do każ-
dego słoika, dokładnie we właściwym momencie unosiła stopę 

i odcinała dopływ pożywki przez rurkę za pomocą klemu nożyco-
wego. Potrafiła określić na oko właściwy poziom w naczyniu. 

- Więc co cię sprowadza w ten okropny wiosenny dzień? - 
zwróciła się do Robin, siedzącej na niższym szarym obrotowym 

krześle, przeznaczonym dla gości. - Posłuchałaś mojej rady i kop-
nęłaś go w... 



- Nie - zaprotestowała stażystka. 

- Och, no cóż, szkoda. 
Chociaż głos Nanette brzmiał słodko, jej opinie były żrące ni-

czym kwas. Wieść niosła, że kiedyś sama pracowała naukowo; 
dawno, dawno temu przeprowadzała błyskotliwe doświadczenia, 
gdy jednak nic z nich nie wyszło, dała sobie spokój z doktoratem. 
Bez wątpienia wiedziała sporo i była na bieżąco z literaturą. Szczy-

ciła się swoimi nadmiernymi kwalifikacjami. 
- To trudne - przyznała Robin. 
- Tylko jeśli pozwolisz mu się zranić. 
- Nie chodzi jedynie o niego - dodała stażystka - lecz o całą 

sytuację. 
- To znaczy całą sytuację spowodowaną przez niego - sprosto-

wała Nanette irytująco autorytatywnym tonem. - Ale nie zamie-
rzam powiedzieć „a nie mówiłam”. Nie byłabym taka... 

- Marion twierdzi, że powinnam uczyć - przerwała jej Robin. 
- Uczyć! - skrzeknęła Nanette. - Zwariowała? Co, jakichś tę-

pych studentów w gównianych ciasnych laboratoriach? Wolała-
bym chyba umrzeć. 

- Wiem. 
- I to ona - dodała Nanette. 
- Wiem. 

- Przyszła do Philpotta, tylko żeby uniknąć dydaktyki i spokoj-
nie zajmować się swoją robotą. To znaczy, po co inaczej ktoś by tu 

przychodził? Boże. 
- Czułam się taka zraniona - poskarżyła się Robin. - I taka... 

rozczarowana jako kobieta naukowiec, że mogła mi zasugerować 
coś podobnego. 

- Chcesz powiedzieć, że oczekiwałaś od niej wsparcia, pokie-
rowania tobą i tak dalej? - spytała Nanette. - Ha. 

Spojrzała nad czterema tuzinami szklanych butelek, wypełnio-
nych czerwoną pożywką, przepompowała cały pozostały w balonie 

roztwór do jednej dużej butelki, potem przelała go do pięciu 
mniejszych. Rozdzielała go po równo, aż w każdej butelce znalazła 
się właściwa objętość 450 mililitrów. Gdy zużyła każdą kroplę 
cennego płynu, obróciła się i spojrzała Robin prosto w oczy. 

- Nie wiesz - spytała - że kobiety najpodlej odnoszą się do in-
nych kobiet? Szczególnie kobiety w nauce. 

- To nie całkiem prawda. 



- Nie powinna być, ale jest. - Wydawało się, że karmelowe 

oczy Nanette rozszerzyły się lekko, powiększone przez oburzenie i 
duże okulary w szylkretowych oprawkach. - Zawsze najsurowiej 
traktują siebie nawzajem. To dlatego, że jest ich tak mało; niena-
widzą, kiedy przychodzą młodsze. Czują się zagrożone. 

- Marion Mendelssohn nie czuje się przeze mnie zagrożona. 
- Tylko po prostu wolałaby cię posłać gdzieś, gdzie będziesz 

uczyła. Do jakiejś nędznej szkółki bez studiów podyplomowych, 
bez wyposażenia, z dwoma przedmiotami w semestrze... 

- Nie! - zaprotestowała Robin. - Znam ją. Nigdy by mi tego nie 
życzyła. 

- Kobiety w nauce się nienawidzą - oznajmiła Nanette. - A 
wiesz czemu? Bo te nieliczne, które zdołały się przebić, zostały 

wykształcone przez mężczyzn. Przetrwały, bo były dwa razy 
zdolniejsze, dwa razy bardziej przebojowe i dwa razy bezwzględ-
niejsze od facetów. 

- Jesteś taka cyniczna. 
- Kto, ja? - spytała Nanette niewinnie. - To ty pracujesz tu od 

piętnastu lat. Wciąż pamiętam, jak Mendelssohn tu przyszła. Le-

dwo na kogo spojrzała. Jak na nią wpadłaś na schodach, nie po-
wiedziała nawet dzień dobry. Prawdę mówiąc, znacznie się zmie-
niła na lepsze od tamtej pory. 

- Uważa, że powinnam spróbować uczyć na część etatu na Uni-
wersytecie Tuftsa. 

- Ohoho, niech zgadnę. Masz pracować za darmo dla jej męża 

jako asystentka wykładowcy! 
- Nie, podobno są fundusze, żeby mi zapłacić - sprostowała 

Robin. - Nie udało mu się znaleźć drugiego asystenta, a jego grupa 
okazała się liczniejsza, niż sądził. 

- O! - Nanette była szczerze zaskoczona. - Okej, to co innego. 
To nie tak źle. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? Dopiero co twierdziłaś, że 
Marion chce mnie odsunąć od badań. 

- No to co? 
Robin zamrugała zaskoczona tym, jak szybko przyjaciółka 

zmieniła zdanie. 
- Asystowanie Jacobowi Mendelssohnowi? To praktycznie pie-

niądze za nic! I minęła połowa semestru! Ocenisz parę sprawdzia-
nów... 



- Ale co to oznacza... 

- Och, mniejsza o oznaczanie. Zarobisz z tysiąc dwieście, ty-
siąc pięćset dolarów! Bierz forsę i w nogi! 

Robin potrzebowała pieniędzy. Mimo to rada Nanette zbiła ją z 
tropu. 

- A co z badaczkami nienawidzącymi innych badaczek? 
- Właśnie o tym mówię - wyjaśniła Nanette. - Badaczki na-

prawdę nienawidzą się nawzajem. Mendelssohn nigdy nie będzie 
cię wspierać. Dlatego łap każdą gównianą okazję, jaka ci się trafia. 
To prezent od losu! 

Załadowała słoiki z pożywką na wózek. 
- Dopiero co mówiłaś, że lepiej umrzeć niż się wziąć do 

uczenia. 

- Wcale nie. 
- W zasadzie tak. 
- No dobrze, ale praca dla Jacoba to właściwie nie uczenie. Ma 

taką obsesję na punkcie dydaktyki, że praktycznie nie pozwoli ci 
kiwnąć palcem. Postawisz parę ocen, i tyle. Przeprowadzisz kilka 
sprawdzianów. Mnóstwo ludzi to robiło. 

- Na przykład? - zapytała Robin. 
- Mnóstwo ludzi... - powtórzyła Nanette, szukając w pamięci 

nazwisk stażystów sprzed lat. - Akira. 
- Akira? - Robin nigdy nie poznała Akiry O’Keefe, chociaż o 

nim słyszała. - Próbował popełnić samobójstwo - przypomniała. 
- I inni - ciągnęła dalej Nanette. - Byli też inni. 

- Nie wierzę, że stawiasz mi go za przykład. 
- Cóż, cierpiał na depresję - stwierdziła Nanette. - I miał 

okropnego pecha z myszami... rozumiesz, epidemia w kolonii. 
Stracił dwa lata pracy i czuł się nieszczęśliwy. No wiesz, nikt tak 
naprawdę nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo. Ale to nie uczenie 
było przyczyną. 

Robin wolno wspięła się po schodach na drugie piętro. Wie-
działa, że Nanette na swój sposób starała się ją podnieść na duchu. 
Wykorzystała wszystkie najlepsze sztuczki - wspomnienia, żarty, 
współczujące utyskiwania, a nawet praktyczne rady, lecz nic nie 
pomogło. 

Komórki Robin w cieplarce dzieliły się jak szalone. Nie obcho-

dziło jej to, bo w żaden sposób nie zmieniało widoków na przy-
szłość. Wszystkie co do jednej stanowiły część zbiorowego wysił-



ku, by powtórzyć wyniki Cliffa. Nienawidziła pracy nad nimi, ale 

jeszcze bardziej nienawidziła tego, że nikogo nie obchodzi jej bunt. 
Wniosek o grant został wysłany, już dawno trafił do NIZ, i Men-
delssohn i Glass parli do przodu. Wspólnie przygotowywali artykuł 
na temat R-7, by go zgłosić do „Nature”, i tylko o tym myśleli. 
Teraz jednak, na przekór wszystkim tym wnioskom, Sandy Glass 
rzucił się korytarzem na jej spotkanie. 

- Robin! Robin! Szukam cię wszędzie! - wykrzyknął. 
Zaskoczona, zastanawiała się, czy ma dla niej jakąś dobrą 

wiadomość albo pomysł. Nienawidziła siebie za to, jak zabiło jej 
serce. 

- Nie kupiłaś biletu na koncert Aidana. - Pogroził jej palcem. 
- Och - mruknęła. 

- Powiesiłem je w kopercie na drzwiach gabinetu, możesz zo-
stawić... - Przerwał sam sobie i popatrzył na nią. - Idziesz, prawda? 
Wiesz, że śpiewa Jezusa. Wziąłem miejsca dla nas wszystkich, z 
przodu i pośrodku na pierwszym balkonie. 

Bywała wcześniej na koncertach Aidana. Chodzili całym labo-
ratorium, bo jak mawiał Glass, stanowili jedną rodzinę, i ponieważ 

tak się składało, że szef uwielbiał muzykę dawną. Aidan fan-
tastycznie sobie radził z myszami, ale nikt nie miał wątpliwości, że 
śpiewanie pomogło mu dostać posadę technika. Podczas gdy 
Mendelssohn nie obchodziły specjalnie tego rodzaju 
pozazawodowe zainteresowania współpracowników, Glass 
ubóstwiał ludzi, którzy wzbogacali laboratorium w dziedzinie 

muzyki, fotografii lub sławnych krewnych albo w najgorszym 
razie nowych języków: tagalskiego, birmańskiego. Odkąd zjawił 
się Aidan ze swoim łagodnym, pełnym werwy barytonem, 
Glassowi udało się zaciągnąć personel laboratorium na większość 
jego występów. Wysłuchiwali ballad, kantat i arii, którym 
towarzyszyły instrumenty z epoki: cytra i lutnia, krummhorn, 

trombona i wiola da gamba - czy też wiola da gęba, jak 

ją nazywał Cliff. Robin lubiła muzykę klasyczną bardziej niż 
większość, ale zdecydowanie nie miała nastroju do grupowej 
wyprawy. 

- Spróbuję przyjść - obiecała. 
- Robin, musisz. To Jezus w „Pasji świętego Mateusza”. - Za-

kołysał się na palcach jak zawsze, gdy był szczególnie podekscy-
towany. - Kamień milowy w karierze Aidana. 



Prócz miłości do muzyki i dumy z Aidana Sandym kierowały 

tego wieczoru motywy praktyczne. Laboratorium dostało czterna-
ście biletów na „Pasję”, więc zaprosił dyrektora Instytutu z żoną. 
Właśnie teraz potrzebował wsparcia ze strony Philpotta: reklamy 
oraz tylu instytutowych pieniędzy, ile Hawking zdoła wysupłać. 
Jak zwykle kwestią zasadniczą była promocja, w tym jednak wy-
padku oboje z Marion wyprodukowali prawdziwe, żywe wyniki. 

Projekt ich laboratorium mógł ściągnąć na Philpotta duże zainte-
resowanie ze strony świata zewnętrznego, złoty deszcz od agencji 
przyznających granty w Waszyngtonie. 

Przed koncertem, kiedy widzowie krążyli po wysoko sklepionej 
Harwardzkiej Sali Pamięci, Sandy występował w roli impresaria, 
mając po jednej stronie podstarzałego, nieco surowego dyrektora 

Instytutu Petera Hawkinga, po drugiej jego pulchną, obdarzoną 
tubalnym głosem żonę Barbarę. Marion i Jacob dopełniali 
wewnętrzny kwintet; poza jego obrębem krążyli Ann pilnująca 
Kate - jedynej córki, która zgodziła się przyjść na koncert - Feng z 
Mei oraz Cliff, Prithwish, Natalia i Iwan, jej rudobrody mąż 
kryptolog. Gdzie podziewa się Robin? W tej chwili Sandy był zbyt 

zajęty, by się za nią rozglądać. Opowiadał Hawkingowi o nowym 
artykule do „Nature” i spekulował o szansach jego wydrukowania 
raczej wcześniej niż później. Oczywiście miał kilka pomysłów, jak 
to przyśpieszyć. 

- Nie wątpię - mruknął dyrektor. 
Barbara położyła mu dłoń na ręce i roześmiała się, jak gdyby 

powiedział coś zabawnego. Nikt jednak poza kręgiem wtajemni-
czonych nie mógł dosłyszeć dowcipu w sali podobnej do katedry, 
rojącej się od melomanów i studentów pełniących funkcje obsługi. 
Śmiech odbijał się echem od marmurowych tablic z wyrytymi 
nazwiskami młodych harwardczyków poległych na wojnie 
secesyjnej: 

Nathaniel Saltonstall Barstow. Thomas Bayley Fox. Charles 
Redington Mudge. Nazwisko za nazwiskiem, łuk za łukiem. 
Rozmowy ginęły w wysklepionej przestrzeni, między zdobieniami 
z polerowanego drewna a witrażową alegorią, ciemną na tle nocy 
panującej na zewnątrz. 

Cliff wytężał słuch, próbował przysunąć się bliżej. Ostatecznie 

chodziło o jego projekt. Tłum jednak był zbyt gęsty, światła już 
mrugały. Ruszył za innymi po rzeźbionych schodach do Teatru 



Sandersa z pozbawioną kurtyny sceną z jasnego drewna, gdzie 

ustawiono podium i krzesła dla chórzystów. Towarzystwo Glassa 
zajęło dwa rzędy; Sandy bez najmniejszych wyrzutów sumienia 
skierował Hawkinga i jego żonę do pierwszego i umieścił między 
sobą i Marion. Kate oraz Ann zajęły miejsca po jego lewej stronie, 
Jacob usiadł na prawo od Marion, stażyści zaś ulokowali się za ich 
plecami. Siedzieli w wielkich drewnianych ławkach, przy-

pominających kościelne, a kiedy wbiegła zdyszana Robin, Natalia i 
Iwan przesunęli się, żeby jej zrobić miejsce. Zjawiła się w samą 
porę. 

Sandy z ożywieniem mówił do Hawkinga coś, czego Cliff 
wciąż nie mógł dosłyszeć. Marzył, by się włączyć do rozmowy. 

Znajdował się zaledwie jeden rząd z tyłu i dwa miejsca w bok od 
ogolonego na zero według mody z epoki sputników wielkiego 
człowieka o powściągliwych, dżentelmeńskich manierach. Gdyby 
wypadało, sięgnąłby obok Mei i Fenga i postukał Hawkinga w 
ramię, mógł jednak tylko posyłać mu tęskne spojrzenia. Nie 
wiedział nic o problemach dyrektora - trudnościach z 

zapewnieniem Philpottowi przyszłości w cieniu potężnego sąsiada, 
Harvardu. W tych nowoczesnych czasach Instytut przypominał 
ubogie księstwo, dojrzałe do aneksji, Peter Hawking zaś już dawno 
zdał sobie sprawę, że pytanie brzmi nie czy, ale na jakich 
warunkach wejdzie do grona szkół i projektów, osłoniętych 
karmazynowym parasolem Harvardu. W oczach Cliffa Hawking 

był wszechpotężny. Zdobył wszystko, o czym Cliff marzył: 
Nagrodę Nobla, tuziny patentów oraz członkostwo Narodowej 
Akademii Nauk i każdej godnej szacunku organizacji, jaką można 
sobie wyobrazić. Na dodatek słynął ze swych błyskotliwych 
wykładów oraz szelmowskich uwag, wygłaszanych z kamienną 
powagą. Przypominał Cliffowi biologa, którego podziwiał w 

Stanfordzie, starego profesora Carmichaela 

od wstępu do mikrobiologii. Był taki zabawny podczas wykładów 
i tak dobrodusznie przyjmował swoją sławę! Napisał podręcznik 
kursowy, klasyczną pozycję, której kolejne rozdziały otwierały 
motta z Szekspira, Roberta Browninga albo Lewisa Carrolla. Kie-
dy stawał przy tablicy, każde skrzypnięcie jego kredy budziło na-

bożny szacunek studentów. Jak bardzo Cliff chciał się stać do nie-
go podobny. Jak bardzo teraz chciał podsłuchać rozmowę między 
Glassem i Hawkingiem. Jak bardzo, bardzo, bardzo. 



zdawał się imponujący i niewzruszony. Obserwowali każdy jego 

gest i czekali niecierpliwie na jego partie. 
Robin czekała na chóry. Proste i niewinne, przypominały hym-

ny; w pewnej chwili, powtarzając się, spowiły ją niczym falbany. 
Chór wstawał i siadał za plecami solistów, głosy otoczyły ją ciep-
łem. Soliści byli świetni, recytatyw Ewangelisty - znakomity, chó-
rzyści jednak symbolizowali wspólnotę i w społeczności ich gło-

sów znalazła najgłębsze ukojenie. Zapomniała o opuszczeniu, jakie 
musiała znosić, okazywanym jej braku zainteresowania, o nakazie, 
by poświęciła swój czas na projekt Cliffa. Zapomniała o tym, że 
może będzie musiała zrezygnować z pracy naukowej. Na chwilę 
zapomniała też niemal o bolesnym zerwaniu z Cliffem. Wobec 
chóru rozmiary jej urazy zdawały się tak nieznaczące; odprysk 

szkła w oceanie dźwięków. Jakie to ma znaczenie, że praktycznie 
zmuszono ją do przyjścia tutaj? Ze siedzi niczym dziecko za ple-
cami dorosłych? Znalazła się w świecie, gdzie praca i rywalizacja, 
a nawet złamane serce, zdawały się drobne jak most albo łódka na 
długim chińskim zwoju, malowanym tuszem. 

Zwykle nie poddawała się emocjom, tego wieczoru jednak 

pierwsza zerwała się z miejsca. Stała na przedzie, klaszcząc, i le-
dwie zauważając, co robią inni, kiedy poderwali się także, bijąc 
brawo, tupiąc i wiwatując. 

Na zewnątrz, w Sali Pamięci, studentki należące do chóru prze-
mykały wśród melomanów z czarnymi teczkami na nuty, śmiały 
się i tłoczyły, uskrzydlone sukcesem. Rodzice robili zdjęcia, zako-

chani się obejmowali, a tymczasem wynajęci muzycy z instrumen-
tami w solidnych brązowych futerałach spokojnie torowali sobie 
drogę przez zgromadzenie. W jednym rogu wykładanej marmu-
rami sali młody tenor stał, szlochając, porwany muzyką Bacha.  
Łzy strugami płynęły mu po policzkach, a koledzy z Collegium 
Musicum starali się go pocieszyć. Odwagi, powiedział Jacob w 

duchu. Nie trzeba płakać; to nie było aż takie dobre. Patrzył z 
rozbawieniem na dziewczęta, które podbiegły do młodego 
człowieka, w zatroskaniu wymachując otrzymanymi kwiatami - 
pojedynczymi różami, owiniętymi w celofan. 

Robin stała z innymi, czekając na powrót Aidana. Patrzyła, jak 
Glass urabia Hawkinga, a żona Hawkinga zanudza Ann. Nogi mro-

wiły ją jak ścierpnięte. Wszyscy mówili naraz; Glass nadal się 
emocjonował, z Cliffem stojącym tuż obok swego łokcia. W tej 



chwili zupełnie o to nie dbała. Otoczona zgiełkiem, z 

rozbrzmiewającą w głowie muzyką, niewiele słyszała. Dlatego 
odezwała się do Jacoba, póki chroniły ją dźwięki: 

- Podobno szukasz kogoś do pomocy przy ocenianiu prac? 
- Słucham? - spytał, zwracając się uprzejmie w jej stronę. 

Jednak właśnie kiedy miała powtórzyć, do sali wszedł Jim Marvin 
witany pohukiwaniami i wiwatami chórzystów. 

- O, tam jest. - Ann wskazała Aidana podążającego za dyry-
gentem wraz z pozostałymi solistami. 

- Hej, Aidan! Tutaj! 
- Gratulacje, chłopie. Czekamy od godziny! 
- Dobra robota! Dobra robota! 
- Aidan - odezwał się Sandy. - Co mamy zrobić, żeby cię za-

trzymać na naszej farmie? 
Otoczyli go, a tymczasem Ann robiła zdjęcia. Długo po tamtym 

wieczorze fotografia z koncertu tkwiła przylepiona taśmą do 
laboratoryjnej lodówki. Wszyscy twierdzili zgodnie, że to ich naj-
lepsze zdjęcie. Nawet Robin uśmiechała się, właściwie śmiała z ra-
dości. Zrobiło się jednak późno i Barbara Hawking oznajmiła, że 

czuje się zmęczona. Sandy zdecydował, że pójdą z Peterem po sa-
mochody. Ann zasugerowała, że powinni się zbierać wszyscy, i w 
ten sposób logistyka położyła kres świętowaniu. Wysypali się całą 
gromadą w zimną wiosenną noc. Ruszyli piechotą na parking koło 
Philpotta, oddalony zaledwie o pół kwartału: przodem Sandy, 
Barbara i Peter, potem Jacob i Aidan, dyskutujący o muzyce, na 

koniec Cliff, który zorientował się nagle, że idzie obok Kate. 
Nie był to przypadek; postarała się o to. Przez cały koncert 

czuła jego obecność za swoimi plecami i zastanawiała się, czy ją  
zapamiętał. Sama, otoczona bezbrzeżną samotnością Hill School, 
pamiętała go doskonale: biologa, którego zainteresowały tropy po-
etyckie i zadziwiające koncepty. Pamiętała, jak słuchał. W zamie-

szaniu bożonarodzeniowego przyjęcia jej ojca odnalazł drogę do 
Donne'a, w ślad za nią prześlizgnął się przez drzwi metafory. A po-
tem! Wydawał się jak ktoś, kto nigdy nie widział oceanu. Stał się 
taki cichy i zamyślony. Wtedy, w bibliotece, chciała recytować mu 
bez końca. Siedział przy niej, ignorując wszystko i wszystkich. 
Kiedy w końcu przyjęcie się skończyło i zaczął się zbierać do 

wyjścia, chciała pobiec na górę, zebrać swoje książki i mu 
podarować. A nadto pragnęła najechać bibliotekę matki, 



wyciągnąć z półek wszystkich szesnasto- i siedemnastowiecznych 

autorów i wręczyć mu niczym klucze do rozległego, otoczonego 
murem ogrodu. Dostrzegła w nim naukowca szukającego drogi 
ucieczki; czuła jego pragnienie, by odkryć nowe miejsca. 

Teraz zauważył, że dziewczynka idzie obok niego. 
- Hej, Kate - odezwał się z lekkim zaskoczeniem. - Jak cię trak-

tuje John Donne? 

- W porządku - mruknęła, wpatrując się w chodnik. Potem 
podniosła wzrok i zwróciła się wprost do niego: - Gratulacje. 

Przez sekundę nie wiedział, o co chodzi; wszyscy byli tak za-
jęci gratulowaniem Aidanowi. 

- Twoich wyników - wyjaśniła. - Tato jest bardzo podekscyto-
wany. 

Cliff zarumienił się z zadowolenia; samo w sobie stanowiło to 
owację. Chciał wziąć Kate za rękę, tak bardzo go uszczęśliwiła; 
wyglądała ślicznie ze swoją delikatną i przejętą buzią, z 
jasnobrązowymi włosami, rozsypanymi na ramionach. „Tato jest 
bardzo podekscytowany”. Chętnie by ją ucałował. Uwielbiał ją za 

te słowa - choć natychmiast, chciwie, zapragnął usłyszeć więcej. 
Uśmiechnęła się, marząc, żeby ją wziął za rękę. Marząc, żeby ją 

pocałował. Marząc, nade wszystko, żeby nie mieć piętnastu lat. 
Chwilę szli w milczeniu; zastanawiał się, czy ją spytać o kon-

kurs recytatorski, 



na na drinka przy Harvard Square. Tylko Jacob i Aidan, nieświa-

domi niczego wokół, nadal głęboko zatopieni w rozmowie, 
dyskutowali o instrumentach i tempach, a Marion im się przysłu-
chiwała. Po koncertach nabierała pokory, dzięki życiu u boku 
uzdolnionego męża doskonale świadoma własnego braku 
muzykalności. 

Jedna rzecz zrobiła na niej wrażenie, choć wydawała się zbyt 

nieznacząca, by o niej wspominać. Zauważyła, że Aidan zamknął 
oczy po swoim solo jako Jezus. Raz ukrzyżowany, nie otworzył 
ich aż do końca „Pasji”. Marion obserwowała go, gdy siedział na 
krześle ze spuszczonymi powiekami, z muzyką grzmiącą wokół, i 
nawet nie drgnął. Bezruch, odprężone rysy, oczy zamknięte, aż 
wybrzmiała ostatnia nuta i dyrygent opuścił pałeczkę: był konse-

kwentny do końca i podziwiała go za to. 
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Bach przysłużył się laboratorium. Nikt nie wiedział dokładnie, 

co Hawking powiedział ani do kogo zadzwonił, ale w parę tygodni 
po koncercie złożony artykuł przeskoczył długą kolejkę 

zwyczajniejszych zgłoszeń i wiekopomną publikację w „Nature” 
zapowiedziano na sierpień. 

Wszystkich w laboratorium pochłaniało bez reszty powtarzanie 
i rozwijanie doświadczeń Cliffa - a Marion jako dowódca polowy 
spędzała każdą chwilę na koordynowaniu wysiłków. Gromadziła 
zgłoszenia pierwszeństwa, dane za danymi, niczym maleńkie 

cegiełki. Co jakiś czas jednak odrywała wzrok od tego ambitnego, 
skomplikowanego zadania, by podziwiać wirtuozowskie wysiłki 
Glassa sprzedającego ich badania światu. Po wielu dniach 
spędzonych w drodze z czarnym pokrowcem na garnitur powrócił 
świeży i pełen energii. Nie uląkł się spranych hotelowych 
prześcieradeł, nie dbał o hałaśliwą klimatyzację, ślamazarną 

obsługę ani nędzne jedzenie. Setki razy powtarzał to samo, lecz 
jego przesłanie dotyczące R-7 nie traciło świeżości. Jak wielu 
trubadurów przed nim, pokrzepiał się wspaniałością dzieła, które 
prezentował. 

Przygotował dwa wystąpienia: jedno dwudziesto-, drugie 
czterdziestominutowe; jedno popularne, dla mediów; drugie 

techniczne, przeznaczone na konferencje i zjazdy. Kulminację obu 
stanowił pokaz slajdów wykonanych przez niego zdjęć myszy 
„przed” i „po”, jak je nazywał. Pierwsze ukazywały zwierzęta 
niesprawne z powodu guzów, ze wzdętymi bokami. Pstryk! 
Naciśnięciem guzika przemieniał je w triumfalne fotografie „po”. 

Oto były te same myszy, gładkie, zdrowe i, jak powiadał dzien-

nikarzom, pełne ikry. 
Jego przemówienia były śmiałe, lecz nigdy obcesowej język 

niezawodnie jasny, pod każdym względem krzepiąco naukowy. 
Sugerował szalone, wspaniałe wyniki, nigdy jednak nie nazywał 
ich po imieniu. Mówił o obietnicy, jaką niesie R-7, sam jednak 
nigdy obietnic nie składał. Zgadzał się, że można sobie wyobrazić 

wiele zastosowań wektorów wirusowych u pacjentów chorych na 



raka, po czym pozostawiał słuchaczom dalsze ekstrapolacje. Na 

tym polegał jego geniusz jako mówcy. Nigdy nie pozwalał się 
ponieść własnym słowom, lecz zachęcał każdego lekarza i badacza 
na sali, by dali się porwać przekazowi i odkryli jego doniosłość. 

Wiedział, że rozgłos to wątpliwe błogosławieństwo. Obiecywa-
nie wyników oznaczało presję. On sam i jego koledzy mieli z tym 
do czynienia - z głodem dobrych wieści i nowych wyników, choć-

by najmniej znaczących. Przybywali pacjenci, grożąc, 
przeklinając, perswadując. Zjawiali się z kopiami dokumentacji 
medycznej i zdjęciami swoich guzów. Czasem płakali, kiedy 
indziej próbowali spokojnej perswazji, proponowali zapłatę lub 
prywatne datki dla Philpotta lub szpitala. Takie spotkania były 
niemal nie do zniesienia. Mimo to Glass nieustępliwie poszukiwał 

rozgłosu, by zdobyć fundusze i móc kontynuować prace w 
laboratorium. 

Wiedział, że inni naukowcy z Instytutu go nie znoszą; nie uda-
wał świętoszka. Sprzedał się mediom i uprawiał autopromocję - 
leczył jednak prawdziwych pacjentów i zamierzał przyciągnąć 
fundusze całkowicie nowego rzędu wielkości. Do czasu kiedy NIZ 

zrecenzuje jego wniosek o grant i przyzna finansowanie, będzie 
miał publikację w naukowym czasopiśmie oraz wyrobioną pozycję 
w krajowej prasie i nawet jeśli niektórzy badacze go znienawidzą, 
nie będą mogli odmówić znaczenia jego pracy. Było w tym 
poczucie misji dziejowej, odrobina mitotwórstwa. Glass jednak 
należał do zwolenników mitologii. Był onkologiem. Wiedział, ile 

potrafią zdziałać zaklęcia. 
Poczynał sobie ostrożnie z siedzącymi z kwaśnym wyrazem 

twarzy sceptykami, którzy woleli niejednoznaczne rezultaty, wy-
magające subtelnych metod interpretacji i modelowania probabi-
listycznego. Rozumiał ich nieufność oraz zawiść i wspaniałomyślnie 

zgadzał się z wszelkimi obiekcjami. Przytakiwał nawoływaniom o 

liczniejsze próby i więcej badań. „Oczywiście, że jest za wcześnie 
- zapewniał na kolejnych konferencjach w hotelowych salach 
balowych. - Nie możemy pochopnie wyciągać wniosków”. I jeśli 
nie rozbrajał tym krytyków na dobre, to przynajmniej wytrącał im 
broń z ręki na czas swojego wystąpienia. 

Pacjentów i zbyt entuzjastycznych dziennikarzy traktował z 

jednakową swobodą, odpierając ich niecierpliwe pytania: 
- Twierdzi pan, że zastrzyki z pańskiego wirusa mogą wyleczyć 



raka u ludzi? 

Podnosił rękę z fałszywą skromnością. 
- Och nie, absolutnie nie mamy na to dowodów. 
- Ale wyniki sugerują... 
- Wyniki u myszy są nadzwyczajne, prawda. Jednak ich 

ekstrapolowanie na choroby u ludzi... to bardzo duży krok. 
- Przyzna pan jednak, że pańskie badania... 

- Badania mojego laboratorium... oraz, oczywiście, wielu in-
nych na całym świecie... 

- ...pozwolą zapoczątkować całkowicie nowe podejście do le-
czenia raka. 

- Jako lekarz mogę tylko powiedzieć, że modlę się, by to była 
prawda. Nikt nie wie lepiej ode mnie, jak bardzo potrzebujemy 

nadziei dla pacjentów i ich rodzin, dzisiaj jednak, w chwili obec-
nej, jedyne, co potrafię stwierdzić z jaką taką precyzją, to że gdyby 
był pan myszą chorą na raka, miałby pan lepsze rokowania niż 
dawniej. 

W najdziwniejszych porach dzwonił do żony z publicznych te-
lefonów; słyszała jego głos na tle gwaru tysięcy lekarzy na jakiejś 

sesji plakatowej albo huku odrzutowców startujących z lotniska. 
- Ann! - wybuchał zaskoczony. Jak gdyby o północy w swoim 

domu mógł zastać kogoś innego. - Jestem w Cincinnati!... Idzie 
świetnie! Idzie fantastycznie! 

Próbowała informować go na bieżąco, opowiadać mu o zebra-
niu wydziałowym, z którego właśnie wróciła, donosić o życiu 

dziewczynek - przeziębieniu Louisy, kłopotach Kate z nauczycie-
lem chemii, rozczarowaniu Charlotty, która nie dostała wakacyj-
nego grantu. Odpowiedzi Sandy'ego były głośne, entuzjastyczne. 
Znajdował się fantastycznie daleko i nie miał ani minuty do stracenia. 
Jego samolot właśnie zapowiedziano, bankiet się zaczynał i musiał 
lecieć. Mówił stylem staroświeckich depesz. Niecierpliwie 

wygląda powrotu. Świetnie, Charlotte nie jedzie. Wraca w 
czwartek. Wszystko dobrze. Wspaniale. Fantastycznie! 

Jego rozmowy z Marion wyglądały zupełnie inaczej. Przed świ-
tem, w ciszy hotelowego pokoju w Los Angeles, dzwonił do niej 
do laboratorium i we dwoje godzinami debatowali i układali plany. 
Chciał zrozumieć najdrobniejsze szczegóły pracy Cliffa i Fenga. 

Siedział z żółtym notatnikiem i zastruganymi ołówkami, analizując 
każdy detal przyjętego niedawno artykułu. Potem omawiał z nią 



każdy wywiad i wymianę pomysłów z poprzedniego dnia. O ile z 

trudem zapamiętywał szczegóły z życia domowego, o tyle ze 
sprawami laboratorium i wszystkich jego pracowników był do-
skonale obznajomiony. Nie kochał laboratorium bardziej od rodzi-
ny, ale myślał o nim częściej. 

- Czeka nas wizyta fotografów - oznajmił Marion z radością. 
Zaledwie tydzień po pierwszej wzmiance na temat R-7 w „New 

York Timesie” uzyskał wywiad na wyłączność. Teraz, jeszcze 
przed ukazaniem się tekstu, udzielał przez telefon błyskotliwych 
wypowiedzi do pism ilustrowanych. Zapadła długa cisza. 

- Marion? 
-  Tak. 
- Przyjdą w środę, tuż przed moim powrotem. Z magazynu 

„People”. 
- „People”! - zawołała wstrząśnięta. 
- Marion. - Jego głos brzmiał surowo. - To ważne. 
- Czemu mnie wcześniej nie spytałeś? 
- Pytać cię? To sukces! Wielki sukces. 
- Nie chcę ich tutaj. 
 

- Zajmij się własnymi sprawami. Zignoruj ich. 
-  Nie. 

- Przyjdą tak czy tak - oświadczył. 
Żadne z nich się nie odezwało. Sandy, niewzruszony, siedział 

w zielonym jak las fotelu w pokoju hotelowym; Marion w milcze-
niu stawiała mu opór z wytartego krzesła w Instytucie. 

- Marion - spróbował znowu. 
- Nie dam się sfotografować do „People”. 

- Wiesz, jaki oni mają nakład? 
- Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. 
- Okej, ale co czytasz u dentysty? 
- „Nature” - odpowiedziała bez chwili wahania, po czym z 

odrobiną ironii pełniącej u niej funkcję dowcipu zapytała: - A ty? 
„Scientific American”? 

Roześmiał się. 
- Jesteś snobką - oznajmił. - Słuchaj, nie musisz się dać sfo-

tografować. Mogą zrobić zdjęcia Cliffowi i Fengowi. 
- Nie chcę fotografów w laboratorium. 
- Za późno. Za późno - powiedział. - Dżin uciekł z butelki. 



Wyniki są w artykule naukowym; podpisane, zapieczętowane i do-

starczone. Twoje nazwisko, Marion, znajduje się na ustach wszyst-
kich tutejszych onkologów. Nie rozumiesz? - spytał miękko. -Je-
steśmy sławni. 

Ona jednak nie miała czasu na sławę. Koordynowała zbyt wiele 
doświadczeń naraz. Wieczorami zamykała oczy i widziała szeregi 

płytek z komórkami rakowymi, stosy brudnych klatek, kolejne 
strony skserowanych artykułów naukowych. Pracowała po 
osiemnaście godzin na dobę i wciąż nie mogła się uporać ze 
wszystkim. A trzeba było jeszcze dopilnować stażystów, pokiero-
wać ich badaniami, uspokoić splątane emocje. Już od kilku tygodni 
starała się odseparować Robin i Cliffa; przydzielała im różne plany 

zajęć i osobne zadania; dbała, by zachowywali się uprzejmie w 
ciasnej przestrzeni laboratorium. Mimo to snuli się nadąsani i 
otwierali usta jedynie po to, by się nawzajem prowokować. 
Przypominali parę pięknych, elegancko ubarwionych bojowników 
syjamskich. Wystarczy włożyć dwa osobniki tego gatunku do 
akwarium, by rzuciły się na siebie, wyrywając sobie płetwy i roz-

szarpując cienkie jak gaza ogony. 
Dzięki temu, że Robin dwa razy w tygodniu asystowała u 

Tuftsa, Marion miała odrobinę wytchnienia. Była wdzięczna 
Jacobowi, że o tym pomyślał. I zadowolona z Robin. Stażystka 
okazała się dokładną oceniającą i świetną opiekunką laboratorium. 
Wyglądało na to, że lubi studentów. Marion żałowała, że nie może 

pozwolić Robin odejść na dobre i zająć się nauczaniem na jakimś 
małym uniwersytecie, potrzebowała jednak jej rąk i czasu. 

Tego wtorku Robin wyglądała niemal radośnie, kiedy zjawiła 
się w Instytucie po wykładzie Jacoba na Uniwersytecie Tuftsa. 
Szła szybko korytarzem, z policzkami zarumienionymi od 
rześkiego wiosennego powietrza. 

Gdy jednak znalazła się w laboratorium, jej dobry nastrój prys-
nął. Długo wpatrywała się w swoje próbki pod mikroskopem. Nie 
miała szczęścia wcześniej, kiedy działała wirusem na komórki raka 
trzustki, a teraz nie udało jej się także z rakiem piersi. Jedne i 
drugie pozostały zbite w grudki, dzieliły się nieprawidłowo; geny 
przeniesione za pośrednictwem R-7 nie wpłynęły na nie w żaden 

sposób. Zrobiła wszystko, co w jej mocy, jednak wirus Cliffa, tak 
skuteczny w jego rękach, w jej wypadku zdawał się bezsilny. 



Oderwała wzrok od mikroskopu, zanotowała wyniki i odstawiła 

szalki. Ściskało ją w gardle. Co z nią jest nie tak? Dlaczego Cliff 
ma rezultaty, a ona nie? Bogowie nauki ją opuścili. Potężni, 
swarliwi, wybierając faworyta, zdecydowali się na Cliffa. Nie było 
w tym nic dziwnego; woleli młodych mężczyzn. 

Cliff przy sąsiednim stole szczerzył się z kolejnego głupiego 
dowcipu Aidana. Stał i rechotał. Odetchnęła głęboko i podeszła do 

niego od tyłu. 
- Cliff - powiedziała. 
- Co? - Radosny, obrócił się na piętach. 
- Proszę. - Wyrwała z dziennika laboratoryjnego strony po-

święcone komórkom i wcisnęła mu do ręki. - To dla ciebie. 
Cofnął się, nagle gotów do obrony. Chłodny. 

- Co mam z nimi zrobić? 

- Co chcesz - burknęła. - To twoje komórki. Weź je sobie. 
Spojrzał na jej staranne notatki. 

- Niewiele tu masz. 
- To twój problem. - Starała się, żeby głos jej nie zadrżał. 
- Dlaczego mój? 

- To twój wirus. Sam wykombinuj, czemu nie działa. 
 

- Nie działa - odparł - bo najwyraźniej spieprzyłaś doświad-

czenia. 
- Zrobiłam wszystko idealnie. Jak śmiesz sugerować, że coś 

sknociłam? 
Aidan spróbował się wmieszać. 
- Może zrobimy sobie przerwę... 
Cliff patrzył tylko na Robin. 

- Nie sugeruję, że je sknociłaś - wyjaśnił. - Mówię, że... 
Uderzyła go w twarz. 
Prithwish, Feng, Aidan, Natalia - wszyscy milczeli osłupiali. 
Potem zaczęli mówić naraz. 
- Robin! 
- Wszystko okej? 

- Załatwcie to gdzie indziej! 
- Mówiłem, żeby zrobić przerwę. Ochłonijmy wszyscy trochę... 
Zaczął dzwonić laboratoryjny telefon, Robin jednak, wściekła, 

nadal patrzyła wyzywająco na Cliffa. Twarz miał czerwoną w 
miejscu, gdzie go uderzyła, ale nie było jej przykro. 



- Przestań się na mnie odgrywać - powiedział. Słowa były ra-

niące, ale w głosie brzmiało zaskoczenie. Wstrząsnęła nim siła za-
zdrości Robin. - To nie moja wina, że spieprzyłaś sprawę. To nie 
moja wina, że nie potrafisz powtórzyć moich wyników. Przestań 
mnie winić za swoje błędy. 

- Ja nie popełniam błędów - zaprotestowała zdesperowana. 
Nie miała jednak dowodów. Nie mogła mu pokazać nic prócz 

swoich nieszczęsnych notatek. 
Telefon wciąż dzwonił. W końcu odebrał Prithwish. 
- Dzięki - rzucił Aidan. 
- Laboratorium Mendelssohn-Glassa - wyrecytował Prithwish 

wyraźnie do czarnej słuchawki. - Kto mówi? Kto? 

Skupił się, by dosłyszeć cichy głos na drugim końcu linii, głos 

dziecka. 

- Czy mogę rozmawiać z Cliffem Bannakerem? - zapytał głos. 
- Ale kto mówi? - powtórzył zdziwiony. 
- Kate. 

Bez słowa podał słuchawkę koledze. 

- Tak - burknął Cliff do słuchawki. 

Na linii zapadła długa cisza, potem usłyszał nieśmiałe: 
- Cześć, mówi Kate Glass. 
- Och, Kate - odparł zaskoczony. - Co słychać? 
- Pamiętasz, jak prosiłeś mnie o przysługę... żebym znalazła 

motto do twojego artykułu? - Nie czekając na odpowiedź, dodała 
pośpiesznie: - No więc coś znalazłam. 

Przetrawiał jej słowa obok czarnego ściennego telefonu, z ki-
piącą gniewem Robin za plecami, przy szumie wirówki; pozostali 
przyglądali się w milczeniu, rozważając to, czego właśnie byli 
świadkami. Dawno zapomniał o swoim pomyśle. Skąd miał wie-

dzieć, że Kate przetrząsała książki, odkąd otrzymała zadanie? Go-
dzinami szperała w wykładanej drewnem szkolnej bibliotece. Spę-
dzała samotne popołudnia przy długim stole na krzyżakach 
oświetlonym lampami o zielonych abażurach, trudziła się nad do-
stępnymi tekstami o myszach. Roberta Burnsa „Drobne, smukłe, 
skulone, przelękłe stworzenie...”, Roethkego „Myszą polną”: 

„Czyżbym sobie uroił, że nie drży już/kiedy się zbliżam/Zdaje się, 
że nie drży już więcej”. 

- Może powinieneś wziąć długopis - podsunęła uczynnie. - Że-
by zapisać. 
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Było ich dwóch; przynieśli ze sobą obiektywy w specjalnych 
walizkach. Z trzaskiem rozłożyli statyw i ustawili go pośrodku la-

boratorium, tak że badacze ledwie się mogli przecisnąć. Na szyjach 
dyndały im światłomierze; rozpięli białe parasole, odbijające 
światło. Główny fotograf nazywał się Steve. Nosił dżinsy i kra-
ciastą koszulę, włożoną na biały T-shirt. Miał długie blond włosy i 
spojrzenie zbijające z tropu, ponieważ każde jego oko było w 
innym odcieniu błękitu. Asystent Steve'a miał na imię Darius. 

Ubierał się na czarno od czubka głowy do pięt, włożył nawet czar-
ną bejsbolówkę; miotał się wokół, wytrząsając z czarnej torby żółte 
przedłużacze, podłączając dodatkowe lampy, unosząc w górę 
światłomierz niczym specjalista od pogody w pomieszczeniach 
zamkniętych. 

Nikt nie mógł się skupić. Podłogę zaścielał sprzęt. Robin wy-

szła, ale Prithwish i Natalia gapili się otwarcie. Aidan na dobre 
porzucił pracę, by podziwiać aparaty Steve'a. Nawet Marion sta-
nęła w drzwiach, podejrzliwa, lecz zaciekawiona, pod wrażeniem 
skuteczności PR-u Sandy'ego. 

- W porządku. - Steve wyciągnął cienki plik papierów i skon-

sultował się z Dariusem. - Który z was to Cliff? 
- Tutaj - odezwał się Cliff, starając się sprawiać nonszalanckie 

wrażenie. 
- W porządku. Okej. - Steve ledwo na niego spojrzał. - Zobacz-

my... Kto to jest Xiang Feng? 
Cliff rozejrzał się dokoła. 

- Kręcił się tu przed chwilą. 
- Poszedł na dół - wyrwał się Prithwish. 
- Co jest na dole? 
- Zwierzęta. 
- Zwierzęta? - Steve wyraźnie się ucieszył. 
-  Jakiego rodzaju? - chciał wiedzieć Darius. 

- Tylko myszy - wyjaśnił Prithwish. 
- O - mruknął Steve. 



- A co sobie wyobrażał? - szepnął Aidan do Natalii. 

- No cóż, rzucimy na nie okiem tak czy inaczej - zwrócił się 
Steve do swego pomocnika. 

- Nie zaszkodzi - zgodził się Darius. 
Marion skrzyżowała ręce na piersi. 
- Przykro mi. Goście nie mają wstępu do pomieszczenia dla 

zwierząt. 

Nastąpiło pewne zamieszanie, przybysze zaczęli szeptać 
między sobą: Kto to jest? Profesorka. Ta, której nie wolno 
fotografować. 

- Przepraszam, ale czy moglibyśmy tylko spojrzeć? - zwrócił 
się Steve do Marion układnym tonem. 

-  Nie. 

- Ekm, okej. Okej. - Zrezygnowany odrzucił do tyłu wiotkie 
blond włosy. - A możemy przynieść parę myszy na górę? 

- Nie - powtórzyła. 
Spojrzał na Dariusa. 
- Gdybyśmy je tu przynieśli, trzeba by je potem poświęcić - 

wyjaśniła Marion. 

- Trzeba by je... 
- Zabić - ucięła. - Kiedy się je raz zabierze ze zwierzętarni, nie 

mogą tam wrócić. 
- No tak, hm. Okej - wykrztusił Steve, próbując sobie przyswo-

ić tę informację. - Świetnie - zwrócił się do Dariusa z udawanym 
żalem nad sobą - będę miał na rękach krew tych zwierzaków. 

- Proszę się nie obawiać, nie zamierzam ich przynosić - pocie-
szyła go Marion. 

Steve westchnął. 
- Niech no pomyślę. Cliff, mógłbyś tu podejść i obejrzeć coś 

pod mikroskopem? 
- Na przykład co? 

- Nieważne. Po prostu stań obok mikroskopu i coś przy nim 
poprawiaj. 

Cliff posłuchał. 
- Po prostu, no wiesz, poruszaj tymi pokrętłami. Udawaj, że 

coś odkrywasz. 
Pozostali zachichotali, kiedy przysunął oko do okularu. 

- Nie, nie patrz prosto w dół. Tak jakby podnieś wzrok. Po pro-
stu popatrz wyżej, powiedzmy pod kątem czterdziestu pięciu stop-



ni. Nie, za dużo. Przesuń brodę ze dwa centymetry. O, tak. Stop! 

Nie ruszaj się. Jak światło? - zwrócił się do Dariusa, który przy 
łożył światłomierz niemal do czoła stażysty. 

Cliffa zaczynały boleć plecy. Czarno-srebrny aparat nie prze-
stawał pstrykać. 

- Mogę prosić zielony filtr? - poprosił Steve. - Ten, którego 
używaliśmy w MIT. 

Cliff gapił się w ciemne szklane oko aparatu. Miliony ludzi zo-
baczą jego twarz, przeczytają nazwisko, dowiedzą się o jego wy-
nikach. Nigdy nawet nie marzył, że uda mu się zdziałać w labo-
ratorium coś, dzięki czemu wzbudzi tego rodzaju zainteresowanie. 
Wiedział, że pozostali go obserwują, i ogarnęło go przelotne uczu-
cie wyższości, a potem, równie nagle, poczuł się jak idiota. Nie 

ośmielił się podrapać swędzącego nosa. 
Chwilę później fotografowie o nim zapomnieli. Steve cisnął ka-

sety z filmami do torby i zaczął się rozglądać po laboratorium ni-
czym znudzony student. Podszedł do stołu Robin, podniósł parę 
szklanych naczyń, po czym odstawił je na miejsce. Przechadzał się 
po ciasnym pomieszczeniu, póki jego wzrok nie padł nagle na 

Fenga, który właśnie wrócił na górę i zatrzymał się w drzwiach 
obok Marion. 

- Zostań na miejscu. Ty jesteś Xiang Feng, tak? 
- Owszem. Tak - potwierdził Feng. 
Miał nieprzytomny, z lekka oszołomiony wyraz twarzy kogoś, 

kto spędził kilka godzin z myszami. Fotografowie przyjrzeli mu się 

uważnie. Cliff był przystojny; mógłby być dobrze zapowiadającym 
się aktorem albo frontmanem jakiejś mniej znanej kapeli. Feng za 
to miał przygarbione plecy i wyraz twarzy zupełnie nie z tego 
świata, kiedy jego okulary lśniły w blasku świetlówek. Naukowiec 
jak sto pięćdziesiąt! 

Marion usunęła się szybko z linii ognia, Fengowi jednak Steve 

rozkazał: 
- Po prostu tam zostań! Nie ruszaj się. 
Mei drażniła się z nim w domu: 
- Teraz będą się za tobą uganiać paparazzi! 
- Jasne, bo staliśmy się wszyscy okropnie sławni. 
- Możecie się wynajmować do reklam różnych firm. - Zachi-

chotała. - Mógłbyś zachwalać spektrometry. 
Żartował z nią, potem jednak zapomniał o planowanych zdję-





w tym dobry. 

Był wykwalifikowanym naukowcem - ostrożnym, kiedy trzeba, 
zręcznym, kiedy trzeba - lecz nauka go nie wzruszała. Różnił się 
pod tym względem od Marion. Ona namiętnie pasjonowała się 
swoją pracą; całym sercem pragnęła odkryć. Starała się nie ujaw-
niać swoich uczuć i udało jej się zwieść wielu ludzi, Feng jednak ją 
przejrzał. Pracował z nią wystarczająco długo, by wiedzieć, że 

badania naukowe to jej życie. Doświadczenia wydawały jej się 
piękne; żyła wyścigiem. On tak nie potrafił; nieodwzajemnioną 
miłością darzył prawdę. Był odrobinę dumny ze swojej rezerwy; 
ani na chwilę nie zapominał o nonszalancji niczym o okularach 
ochronnych. Miał żywą wyobraźnię, w pracy jednak nie pozwalał 
jej się ujawnić. Cierpliwość, pilność, sarkazm, pesymizm - wszyst-

kie one chroniły go przed porażką i zranieniem. Także w tej chwili 
okazywał cierpliwość, tkwiąc w wejściu nieruchomo jak skała. 

Cliffa ogarnęła wielka ulga, kiedy zobaczył, jak Darius oświetla 
Fenga. Mógł wrócić do pracy. A jednak krążył wokół granic 
terytorium wyznaczonego parasolami. Z jakiegoś powodu nie po-
trafił oderwać wzroku od fotografów. Nie umiał do końca 

otrząsnąć się z wrażenia po tym, gdy znalazł się na scenie, w bla-
sku reflektorów, niczym gwiazdor filmowy. Występował na niej 
jako jedna z głównych postaci i na pół wierzył, na pół liczył, że 
Steve przywoła go ponownie, by zrobić jeszcze parę zdjęć. Było to 
śmieszne, nie mógł jednak nie zauważyć, jak wiele czasu fotogra-
fowie poświęcają Fengowi. Steve co chwila wołał Dariusa, by 

zerknął w aparat; wydawał się zachwycony przestraszonym 
stażystą, speszonym w kręgu światła, z okularami lśniącymi 
nieziemskim blaskiem. 

- Och - mruczał, spoglądając przez wizjer. - Och, uwielbiam to 
ujęcie. 

Tablica informacyjna na drugim piętrze zaczęła się zapełniać 
wycinkami z gazet, artykułami z „Boston Globe” i „New York Ti-
mesa”. Znajdowały się wśród nich wywiady z Sandym, a nawet z 
Marion. Honorowe miejsce na samym środku zajmowało jednak 
zdjęcie Fenga z magazynu „People”. Widoczny od stóp do głów, 
lśniący i w pełnym kolorze, stał obok szpalty tekstu z nagłówkiem: 

„Czy ten człowiek wyleczy raka?”. Artykuł nie zawierał ani słowa 
o Marion lub Cliffie i tylko krótką wzmiankę na temat Sandy'ego. 
Zamiast tego opisywał dzieciństwo Fenga, jego dokonane późną 



nocą odkrycie i długie godziny spędzane w laboratorium. 

„Wychowany na zapadłej wsi w północnych Chinach Xiang 

Feng miał dość mgliste pojęcie o tym, co to jest uniwersytet, nie 
wspominając o badaniach naukowych. Mieszkał w 
dwupokojowym mieszkaniu z rodzicami - Chengiem, 58, 
emerytowanym chemikiem, oraz An-Ling, 56, pracownicą poradni 
zawodowej. W wieku 12 lat niespodziewanie uzyskał najwyższą 
lokatę w ogólnokrajowym egzaminie i zdobył stypendium w 

prestiżowej szkole z internatem. - Mama i tato żałowali, kiedy 
opuszczałem dom - wspomina. - Ale cieszyli się, że zdobędę 
wykształcenie. 

Świetny student Uniwersytetu Pekińskiego, dziś 28-letni i żo-
naty z koleżanką ze studiów imieniem Mei, pierwszy raz opuścił 
Chiny, by podjąć pracę w słynnym Instytucie Philpotta w Cam-

bridge, Massachusetts. - Dziwne jedzenie - wspomina wrażenia po 
przyjeździe do Stanów. - Ciągle bolał mnie brzuch. - Szok kul-
turowy szybko jednak minął. 

- Jest nadzwyczajny - zachwyca się jego szef Sandy Glass. - 
Błyskotliwy, nigdy nie widziałem kogoś równie pracowitego. 

Ciężka praca przyniosła owoce, kiedy Feng pewnego wieczoru 

został do późna, by się zająć cierpiącymi na raka laboratoryjnymi 
myszami. Zauważył wtedy, że grupa zarażona wirusem R-7 w 
istocie miewa się lepiej, nie gorzej. Szybko poinformował o tym 
współpracowników i zaplanował doświadczenia, chcąc się 
przekonać, czy wirusa można by wykorzystać jako naturalny 
środek niszczący raka. Po zastrzykach z R-7 u drugiej i trzeciej 

grupy myszy zaobserwowano takie same zdumiewające rezultaty. 
- Ich guzy dosłownie znikały w oczach - mówi Glass. - Osłu-

pieliśmy. Feng dokonał niezwykłego odkrycia, które być może 
zmieni nasze spojrzenie na raka i remisję. 

Co kryje przyszłość młodego badacza i twórcy śmiałego nowe-
go podejścia? 

- Wszystko jest możliwe - mówi Glass. 
- Kto wie? - śmieje się Feng. 
- Pozostał równie skromny jak w dniu, kiedy tu przybył - ko-

mentuje jego kolega Prithwish Amirthanayagam. - Nic się nie 
zmienił. 

Może z wyjątkiem jednej kwestii. Xiang Feng zalicza obecnie 



falafel i humus do swoich ulubionych potraw. Bóle brzucha naj-

wyraźniej należą już do przeszłości”. 

Inni stażyści tak bardzo docinali Fengowi z powodu artykułu, 
że kilka razy zdejmował go z tablicy. Jednak mimo jego wysiłków 
tekst wciąż pojawiał się na korytarzu. 

Technicy z pierwszego piętra witali go na schodach pokłonami. 

- Gratulacje! - wołali stażyści z sąsiedniego laboratorium. 
- Katastrofa - wzdychał za każdym razem, kiedy Prithwish, 

Aidan albo Cliff wspominali o jego świeżo zdobytej sławie. 
- Nic się nie zmienił - nucili słodkim chórem Aidan z Natalią. 
- Och, z wami to zawsze... - mruczał Feng. - Odpuścicie 

wreszcie? Proszę. 

- Muszę to zanotować - oznajmił Cliff, otwierając dziennik la-
boratoryjny na końcu, w miejscu gdzie spisywał leksykon fang. - 
Zobaczmy. Katastrofa: rzeczownik oznaczający „sławną na cały 
kraj postać opisaną w «People»„. I dalej: „Odpuścicie wreszcie: 
idiomatyczny zwrot, oznaczający: «Jestem teraz zbyt zajęty lecze-
niem raka, by słuchać waszych bzdur»„. 

Starał się ukryć rozczarowanie faktem, że to nie o nim napisano 
w „People”. Był współautorem artykułu naukowego, lecz z tekstu 
w „People” można by sądzić, że R-7 pojawił się znikąd. Odkrycie 
Fenga przedstawiono tam jako zupełny przypadek, nie zaś coś, w 
nadziei na co Cliff pracował przez lata. Feng wydawał się nawet 
bardziej zmartwiony. Żartował, był jednak przerażony własnym  

wizerunkiem i głupimi uwagami na temat jedzenia. 
Glass zdecydował się poruszyć sprawę na zebraniu laborato-

rium. 
- Nie zwracajcie uwagi na media. - Mówił do całej grupy, ale 

patrzył przede wszystkim na Fenga. - Goście z branży, którą re-
prezentuje magazyn „People”, zajmują się sprzedawaniem bajek, 

i tyle. Rzecz w tym, że takiej reklamy nie da się kupić za żadne 
pieniądze. Pierwszy dziennikarz, który w ogóle o mnie pisał, po 
przekręcał wszystko. Wszystko do najdrobniejszego szczegółu, nie 
wyłączając daty urodzenia. 

Naturalnie im bardziej Feng ignorował dziennikarzy, tym bar-

dziej go kochali. Uwielbiali jego nieśmiałość, cudzoziemskość, na-
gle objawiony, niewytłumaczalny z pozoru geniusz. Uwielbiali to, 



że przybył znikąd - a w każdym razie z miejsca, gdzie nigdy nie 

byli. Kochali go za to, że jest Chińczykiem. Naturalnie, Cliff nie 
mógł się z nim równać. Kimże on był? Piaskowowłosym, piego-
watym Kalifornijczykiem, absolwentem Stanfordu, nieodparcie 
amerykańskim. 

Sukces nadszedł, ale nie okazał się słodki; sprawił, że głód 
Cliffa jeszcze wzrósł. Pragnął wyników i miał wyniki. Pożądał 

szacunku Glassa i Mendelssohn; to też dostał. Jego podejście 
okazało się właściwe. W głębi ducha jednak tęsknił nadal za tym 
samym, co na początku, jedyną rzeczą, mającą znaczenie: prawem 
własności do swojej pracy. Jeśli ukazywały się zdjęcia, chciał na 
nich być. Jeśli sprzedawano bajkę, chciał w tej bajce występować. 
Chciał, by go doceniono za jego projekt. W ceglanych murach 

Philpotta, wielkiej naukowej fabryki, była to nadzieja 
donkiszotowska; nierealistyczna w kolektywnym kontekście 
laboratorium; egoistyczna u członka rodziny Mendelssohn-Glassa. 
Nic jednak nie umiał na to poradzić. 

Zapukał do drzwi gabinetu Sandy'ego i Marion. 
- Tak! - zawołała Marion. 

- Mógłbym wam coś pokazać? - spytał, uchylając drzwi tylko 
na tyle, by go było słychać. 

- Proszę - odrzekła. - Wejdź do środka. 
- Mam coś do artykułu. 
- Artykuł jest już w redakcji - przypomniał Sandy. 
- Wiem, ale to można dodać bez problemu. - Podał Marion 

oderwany kawałek kartki z notatnika. 
- Po co to? - spytała. 
- To motto - wyjaśnił. 
- Czemu mielibyśmy?... 
- Pozwól mi zerknąć - przerwał jej Sandy, sięgnął po kartkę i 

wybuchnął śmiechem. - „Jaki sens mroczny skrywasz, myszo?”, 

„Stracone zachody miłości”, akt V, scena 2, wiersz 19. 
- Myślałem, że moglibyśmy to wykorzystać - wyjaśnił Cliff. - 

Rozumiecie, jako motto. Dla większej lekkości. 
 

- Dla większej lekkości? - Marion była szczerze zdumiona. 
Sandy prychnął. 

- Cliff - skarcił go - to artykuł do czasopisma naukowego. 
 

- Profesor Carmichael zawsze tak robił. Pamiętacie motta w je-



go podręczniku? 

- Nie - uciął Sandy. 
- Pamiętam Carmichaela - przyznała Marion. 
- No więc, myślałem po prostu, że te jego motta były, bo ja 

wiem... fajne. Dowcipne. 
 

- My nie dajemy mott - oznajmiła Marion. 
Zaczął coś tłumaczyć, ale urwał. 
- Okej - powiedział - myślałem tylko... 
- Tak się nie robi - wyjaśniła po prostu. 

- To cholernie pretensjonalne - dodał Sandy. 
 

- W porządku - ustąpił Cliff. Potem jednak nie zdołał się po-
wstrzymać. - Kate je dla mnie wyszukała. 

- Jaka Kate? 
- Twoja córka. 
- Ona to wynalazła? - Głos Sandy'ego złagodniał, kiedy pod-

nosił liniowany papier. 
- Jej zdaniem, to nawiązuje do faktu, że poszukujemy w my-

szach sensu, a ten sens jest mroczny i nieuchwytny - wyjaśnił. 

Sandy uśmiechnął się ciepło, patrząc na słowa zanotowane 
przez Cliffa. Mroczna mysz. Słodka mała Kate. Chwila rozmarze-
nia minęła. 

- Nigdy nie dajemy mott - uciął. 
I Cliff wycofał się na korytarz, zawstydzony, że w ogóle poru-

szył tę kwestię. Dane na papierze były jego, ale jego prawa autor-

skie nie rozciągały się na osobiste ozdobniki. Był tylko wykwali-
fikowanym robotnikiem, a jego wkład drugorzędny wobec udziału 
Glassa i Mendelssohn. Pewnego dnia będzie miał własne labora-
torium; zostanie majstrem i będzie władał stażystami. Zdobędzie 
fundusze, sprzęt, laboratorium; koniec końców, będzie mógł nawet 
pielęgnować własny dziwaczny styl. Pewnego dnia osiągnie to 

wszystko, ale choć ten czas nie wydawał się tak odległy jak do-
tychczas, Cliff nie zdobył jeszcze pełnej niezależności. Jakże ma-
rzył o jakimś drobnym, tylko swoim detalu. 
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Pascha stanowiła jedyne święto obchodzone przez Marion, cele-

browała je jednak z typowym dla siebie rygoryzmem. Philomena 
wysprzątała mieszkanie od wierzchów kuchennych szafek po dno 

szafy w przedpokoju. Zamówiono specjalistów z firmy AAA 
Błyszczące Okna oraz czyścicieli dywanów. Sandy oczywiście 
dogryzał jej z tego powodu. 

- Lubisz Paschę, bo jest trudna - zarzucił jej pewnego dnia 
w gabinecie. - Bo istnieją wytyczne, według których musisz 
wszystko zorganizować, wywrócić dom do góry nogami, jeść macę 

z dżemem i cierpieć z tego powodu. 
Miał nieco racji. Święto istotnie niosło ze sobą surowość, która 

podobała się Marion. Podobała jej się idea oczyszczenia ciała, do-
mu i duszy. Przygotowania do Paschy przemawiały do niej jako 
coś na kształt sterylizacji instrumentów, okresowego przeglądania i 
odnawiania zapasów odczynników po to, by uzyskać lepsze 

wyniki. 
- Lubisz, żeby wszystko było trudne. 
- Nie - odparła z leciutkim uśmiechem. - Nieprawda. 
Obchodziła Paschę dla upamiętnienia rodziców. Meble i srebra 

odziedziczyła po matce; wydawało się jedynie słuszne, żeby je 
czyścić, tak jak robiła to ona. Zatem Philomena wypolerowała 

kruchy sekretarzyk i czyściła srebra, aż zaczęły błyszczeć. Marion 
miała srebrny kielich kiduszowy po ojcu i serwis bladozielonych 
talerzy Noritake na czternaście osób. Używała więc kielicha i wyj-
mowała porcelanę raz do roku z okazji sederu. Otrzymała te rze-
czy, by ich używać. 

Inaczej niż zwykle, rano w dniu sederu wstąpiła na chwilę do 

laboratorium, po czym wzięła sobie wolne, żeby wydawać 
Philomenie  
polecenia w kuchni, nakryć do stołu, kupić jeszcze tuzin jajek na 
swój coroczny biszkopt. Wypisała wizytówki drobnym, zwartym 
pismem, i rozstawiła je na stole, poczynając od Jacoba u szczytu, 
aż po Kate i Aarona na przeciwnym końcu. Nie byli już tak mali, 

by zmieścić się razem na ławce od fortepianu, wciąż jednak 



pozostali najmłodsi i zawsze zajmowali ostatnie miejsce. Oprócz 

Glassów oczekiwano rozmaitych znajomych i pieczeniarzy. Tego 
roku należała do nich zasuszona, lecz zasłużona chemiczka 
nazwiskiem Helene Kaufman oraz biolog noblista Mike Kalb, 
uznany przez Marion za ramola, odkąd zaczął prorokować kata-
strofę ekologiczną. Był młody matematyk z wizytą w Harvardzie - 
Laslo Boulibas, którego nazwisko brzmiało trochę jak nazwa gu-

laszu. Oraz gość Mendelssohnów, wiecznie zjawiający się w ostat-
niej chwili, angielski antropolog Jonathan Collins, który przybył na 
święto do miasta przez Tunezję. Eklektyczna gromadka, lecz 
zawsze tak bywało. Wydawało się, że pojawiają się znikąd. Jacob 
nazywał ich wizytującymi uczonymi. Owi tajemniczy goście cza-
sem okazywali się błyskotliwymi naukowcami, prowadzącymi fa-

scynujące badania, czasem neurotycznymi nieudacznikami, a cza-
sem jednym i drugim naraz, lecz mimo to Marion wydawało się 
niezwykle ważne, by ich zebrać przy sederowym stole. Gdzie in-
dziej mieliby się podziać? Nie podejmowała ich tylko dla przyjem-
ności, lecz z poczucia obowiązku. Z niemal przesądną gościnno-
ścią co roku otwierali wraz z Jacobem dom na ich przyjęcie, tak 

samo jak stawiali kielich wina i otwierali drzwi na przybycie pro-
roka Eliasza. 

Uniosła biały adamaszkowy obrus i sprawdziła, czy nie ma ku-
rzu na stołowych nogach zakończonych szponami - podobnymi 
trochę do kocich, a trochę do ptasich - obejmującymi mahoniowe 
kule. Oto był śpiący smok z czasów jej dzieciństwa, teraz wy-

polerowany i w doskonałym porządku. Krople deszczu ściekały po 
świeżo wymytych szybach, lecz nie dbała o to. W kuchni w garnku 
na gazie bulgotała zupa. Przedpokój pachniał płynem do czysz-
czenia drewna. 

Kiedy Glassowie tłumnie wparadowali do środka, Marion do-
strzegła cierpiętniczy grymas na pociągłej, starannie umalowanej 

twarzy Philomeny - wyraz twarzy bibliotekarki, która właśnie 
ustawiła na półkach ostatnie książki i została najechana przez 
hordę hałaśliwych czytelników. Glassów było mnóstwo i 
wykrzykiwali 
jedni przez drugich, szczególnie Sandy. Przedpokój wypełniły ich 
płaszcze przeciwdeszczowe i parasole wraz z licznymi torebkami 

oraz kwiatami zawiniętymi w szeleszczący papier z kwiaciarni. 
Sandy zajął miejsce pośrodku salonu i przedstawił się 



pozostałym gościom tak potoczyście i wymieniając tyle uścisków 

dłoni, że w ciasnej przestrzeni przypominał cud natury, który 
zbłądził pod dach; rozłożyste drzewo, rozpościerające gałęzie we 
wszystkie strony. 

- Mike! - wykrzyknął na widok biologa i ścisnął mu dłoń, jak 
gdyby świetnie go znał. - Helene! - powitał równie donośnie 
chemiczkę, jako że osiemdziesięcioparoletnia kobieta była 

całkowicie głucha. - I Laslo, oczywiście! Nie wstawaj. Powiedz 
mi, co udowodniłeś? 

- Absolutnie nic - odparł dwudziestosześcioletni matematyk z 
wyrazem sennej niewiary we własne siły, jak gdyby o szóstej wie-
czorem dopiero co wstał z łóżka. 

- Jacob. Aaron. - Sandy ścisnął ręce obu po kolei. - Kogo bra-

kuje? 
Marion zauważyła z rozbawieniem, że zapomniał przedstawić 

dodatkowego gościa, który zjawił się z nimi: Jeffa, chłopaka Char-
lotte. Marion otaksowała go uważnie, kiedy tylko wszedł. Miał gę-
ste kręcone włosy, opaloną twarz oraz zaskakująco pewne siebie 
niebieskie oczy. Był przystojny. Włożył koszulę i krawat niczym 

mały prawnik. Więc tak wygląda niesławny Yudelstein? Nie wy-
dawał się szczególnie odrażający. 

- Mogę w czymś pomóc? - spytała Ann. 
- Och, nie, nie zostało nic do zrobienia* 
Marion przesunęła spojrzeniem po pokoju, licząc głowy. 

Uczeni, chłopak, córki Sandy'ego - wyrosły wszystkie na wysokie 

panny, długie włosy opadały im na ramiona. Louisa, Charlotte i 
Kate zawsze wydawały jej się marzycielkami, może z powodu 
przezroczystego błękitu w oczach. Sprawiały wrażenie zamyślo-
nych, lecz nigdy myślących o czymś konkretnym. Ciemnoocy 
Mendelssohnowie byli zapalonymi graczami i wielbicielami 
łamigłówek, rozumowali naukowo i matematycznie. Córki 

Glassów wyraźnie należały do innego gatunku. 
- Brakuje Jonathana Collinsa - zwróciła się Marion do 

Sandy'ego. - Ale on zawsze się spóźnia. 
- W takim razie zaczynajmy - oświadczył Jacob i wszyscy 

zebrali się wokół stołu, ciągnącego się z jadalni do przyległego 
salonu. 

Odchrząknął i pomachał Kate i Aaronowi daleko na przeciw-
nym krańcu. W jego geście było tyle czułości i dumy, że wbili 



wzrok w talerze i drgnęli skrępowani. Nie zauważył tego; zaczął 

czytać „Historię Paschy” z liczącej sobie trzydzieści lat „Nowej 
poprawionej reformowanej Hagady”, wydanej w Cincinnati 
zniszczonej książki autorstwa rabina doktora Isidore'a 
Mendelssohna, swego nieżyjącego ojca. 

- „Nasi przodkowie byli niegdyś niewolnikami w Egipcie - za-
czął. - Teraz jesteśmy wolni. O brzasku naszej egzystencji pozna-

liśmy okrucieństwo człowieka wobec człowieka, lecz wznieśliśmy 
się ponad nędzę położenia, jakiego zaznaliśmy. Postępowaliśmy 
naprzód ku duchowemu wyzwoleniu. Trudziliśmy się na pustyni 
na rzecz nowego przymierza, opartego na społecznych ideałach 
prawdy i sprawiedliwości dla wszystkich. Który z wielkich syste-
mów prawnych, która konstytucja, która norma społeczna nie ma 

fundamentu w Mojżeszowym przymierzu naszych przodków? Hi-
storia paschalna to nie tylko epicka rozprawa o jednym ludzie, lecz 
uniwersalna opowieść zachodniej cywilizacji”. 

Nikt nie lubił Hagady Mendelssohna, nawet Jacob. Nigdy nie 
cenił ojcowskiej górnolotnej prozy, jego dogmatycznego uniwer-
salizmu, nieustannych literackich paralel pomiędzy opowieścią 

paschalną i „Rajem utraconym” Miltona. W komentarzu Isidore'a 
Mendelssohna faraon stawał się postacią tragiczną, w znacznym 
stopniu jak Miltonowski Szatan, żołnierze faraona zaś byli 
zbuntowanymi aniołami, tonącymi w morzu. Przez wiele lat 
Marion przekonywała Jacoba, by czytał przy stole inną Hagadę, 
coś bardziej - czy raczej mniej ostentacyjnie - nowoczesnego, 

jednak nie potrafił odrzucić dzieła ojca. On, który intuicyjnie 
rozumiał, że dawna nauka musi ustąpić nowej, nie umiał potępić 
komentarzy Isidore'a jako przestarzałych. Słyszał głos ojca w 
każdym napuszonym zdaniu. Każda linijka uginała się pod 
ciężarem doktoratu z



starali się przetrwać seder, jak umieli. Sandy zaczął się zabawiać 

srebrną deserową łyżeczką - przekręcając ją pod różnymi kątami, 
tak aby uchwycić odbicie podsypiającej starej chemiczki, która 
przypięła sobie kameę z damą, mającą z kolei zawieszony na szyi 
miniaturowy naszyjnik z maleńkim brylantem na łańcuszku. 
Sennej Helene kiwała się głowa, brodą sięgała niemal brylancika. 
Lada chwila dotknie pustego talerza na zupę. Charlotte bawiła się 

lepiej. Zsunęła buty i pod stołem gładziła po nodze Jeffa 
próbującego opanować śmiech. Obok niego Laslo odchylił się na 
krześle i gapił w sufit, bez wątpienia kontemplując wszystkie 
teorematy, które umknęły mu wcześniej. Tylko Mike Kalb słuchał 
w skupieniu. Chciał wygłosić ważny komentarz, więc co chwila 
unosił palec wskazujący i potrząsał noblowską grzywą, Jacob 

jednak czytał najszybciej, jak się dało, i nawet nie podnosił 
wzroku. Na drugim końcu stołu, daleko na aucie, Aaron rzucił 
Kate ukradkowe spojrzenie, zarazem pokorne i zaciekawione. 

Kiedy nareszcie uporano się z czytaniem, śpiewaniem pieśni 
oraz wyjaśnianiem symboliki każdej potrawy na sederowym tale-
rzu, Philomena podała rosół z knedlami z macy i goście powrócili 

do życia. Mike Kalb mógł już wygłosić opinię, że dziesięć plag da 
się odczytać jako metaforę katastrofy ekologicznej. 

- Woda przemienia się w krew, tak? W kraju pienią się żaby. A 
mamy zarazę wśród bydła. Wrzody. Czyli cały ekosystem się roz-
pada. Mimo to faraon ignoruje każdy nowy problem, jaki się po-
jawia. Porządek natury staje na głowie, a rząd chowa głowę w pia-

sek. To dla mnie bardzo mocne. 

- Widzę - odezwała się Helene, ostrożnie siorbiąc zupę - czy 
ściślej, czuję, że masz łyżeczki ze srebra wysokiej próby, Marion. 

- Słucham? Co mówiłaś? - zawołała Marion. Chemiczka miała 
cichy, drżący głos, który trudno było dosłyszeć wśród innych przy 

stole. 
- Srebro przewodzi ciepło znacznie lepiej niż platery - mruk-

nęła Helene do talerza. 
Miała blisko dziewięćdziesiąt lat i była bardzo sławna z powo-

du dokonanych przed pół wiekiem odkryć z dziedziny termody-
namiki chemicznej, przywykła więc, że ludzie nastawiają uszu, by 

usłyszeć jej słowa. Z biegiem lat jej skromność rosła, teraz więc 
głos kobiety był równie cichy, jak słuch - słaby. 

- Chciałem cię zapytać o komórki Robin - zwrócił się Sandy do 



Marion. 

- Żadnych interesów - odparła. 
- Czemu nie? 
- Bo to uroczystość religijna - wyjaśniła. 
- Nie dla mnie - odpalił żartobliwie. - Zapewniam cię, że to 

wszystko nic dla mnie nie znaczy. 
- Mówisz jak twój ojciec - mruknęła Ann. 

- Mówi jak mój ojciec - odezwał się Mike. 
Sandy wyszczerzył zęby. 

- Wcale nie. Mój ojciec był asymilacjonistą. Ja jestem zasymi-
lowany. 

- Brawo! - wykrzyknął Jonathan Collins, żylasty, brodaty, ocię-
żały angielski antropolog, który właśnie pojawił się nie wiadomo 

skąd, jak to często robił, wchodząc przez niezamknięte na klucz 
drzwi. Niósł butelkę wina i miał na sobie czystą, choć trochę wy-
gniecioną białą koszulę frakową. - Skończyliście Hagadę, Jacobie? 
- zapytał, podchodząc szybko i obejmując po kolei gospodarzy. 

- Owszem - odparł Jacob. - Lubimy zaczynać wcześnie i pę-
dzimy byle szybciej do końca. 

- Rozumiem, rozumiem - mruknął Jonathan z profesjonalnym 
zainteresowaniem. - Czy to, jakby to powiedzieć, przyswojona tra-
dycja? 

- Wcale nie pędzimy byle szybciej do końca - zaprotestowała 
Marion z lekkim zażenowaniem. 

- Ależ tak - potwierdził Jacob. 

- Ja lubię seder - przekonywała Marion. 
- Ale co jest ważniejsze - zapytał Sandy - Hagada czy kolacja 

po niej? 
Nastąpiła ożywiona dyskusja, podczas której Philomena zbie-

rała talerze. Marion utrzymywała, że rytuał religijny jest ważniej-
szy, Sandy tymczasem droczył się z nią, by przyznała, że cały sens 

ceremonii leży w jedzeniu. Tymczasem Jonathan Collins pytał, czy 

to, co słyszał o Instytucie Pasteura i nowym leku na AIDS, jest 
prawdą, na co Jacob odpowiedział, że tak, a Sandy, że nie - 
jednocześnie próbując się uwolnić od Jeffa Yudelsteina, chcącego 
wiedzieć, czy udzieliłby dla „Crimson” wywiadu o swoim nowym 
projekcie badawczym. - Nie, nie, nie - burknął Sandy, ledwie 

spojrzawszy w stronę młodzieńca. - Nie, nie sądzę, żebym znalazł 
na to czas. 



- Strasznie byśmy chcieli mieć o was artykuł, chłopaki - po-

wiedział Jeff. 
Sandy rzucił mu lodowate niczym fala płynnego azotu spojrze-

nie, mówiące: Od kiedy to ty jesteś „my” i od kiedy to ja jestem 
„chłopaki”? 

Jeff nie uląkł się; Mike właśnie miał się podzielić jakąś skan-
daliczną plotką, kiedy Helene przewróciła na obrus kieliszek czer-

wonego wina i Marion rzuciła się osuszać plamę. Jeff nadal nalegał 
jak uprzykrzony komar, aż Sandy praktycznie huknął: „Słuchaj, 
możesz pogadać ze stażystami, okej?”, i miał tę satysfakcję, że zo-
baczył w oczach chłopaka rozczarowanie. 

Rozmowy ścichły. Marion wniosła półmisek z faszerowaną cie-
lęciną. Za nią wkroczyła Philomena z młodymi ziemniakami, a da-

lej procesja złożona z Ann i jej trzech córek, zaangażowanych do 
dźwigania talerzy. 

- Zupełnie jak trzy gracje - skomentował błyskotliwie Jonathan 
na widok Louisy, Charlotte i Kate z półmiskami. - To znaczy, ży-
dowskie gracje: Kugel, Cymes i Farfelka! 

- Boże! - jęknęła Charlotte. 

- Wypij jeszcze kieliszek wina - poradziła Louisa. 
- Wypiłabym, gdyby nie było takie okropne - odparła 

Charlotte. 
- Czy to była antysemicka uwaga? - szepnęła Kate na ucho 

Louisie. 
W oczach dziewczynek Pascha wyglądała tak samo jak co roku. 

Ciemne, zagracone mieszkanie Marion, długi biały stół, 
miltonowska Hagada, solniczki z rżniętego szkła z malutkimi 
srebrnymi łyżeczkami, płotki na temat nauki i żarty z religii, 
bladozielone talerzyki deserowe z chwiejnymi porcjami biszkoptu 
upieczonego własnoręcznie przez Marion. To na ciasto czekały 
zawsze najbardziej, nawet teraz, kiedy właściwie dorosły. Biszkopt 

na Paschę był niezwykle wysoki, delikatny i suchy, a kiedy Marion 
po łyżeczce nalewała kompot na każdy talerz, ciasto wchłaniało 
owocowy syrop 

i, jak to nazywała Helene, zachodziła między nimi wysublimowana 
reakcja. 

Po kolacji Jacob nie zrobił najmniejszego gestu, by odprawić 

drugą część sederowych modlitw. 
- Nie będzie drugiej rundy? - zdziwił się Jonathan. 



Jacob spojrzał wzdłuż stołu na swoich najedzonych gości i od-

parł, jak przystało na doświadczonego wykładowcę: 
- Nie sądzisz, że mają dość? 

Tak więc Jonathan przeczytał końcowe modlitwy sam, pozo-
stali tymczasem rozmawiali cicho o Robercie Galio i popijali her-
batę. 

Tylko Sandy przechadzał się po pokoju, wciąż żwawy mimo 

ciężkiego posiłku. Czekał na swoją szansę, aż w końcu złapał 
Marion w drodze do kuchni. Tam, niczym niepoprawny palacz, 
wymykający się na papierosa, znowu wrócił do spraw 
zawodowych. 

- Martwię się, że Robin robi zbyt małe postępy - zaczął. 
- Uprzedzałam - odparła. - Nie będę o tym dyskutowała pod-

czas sederu. 
- To nie seder; seder dawno się skończył. - Wskazał gestem 

kuchenny stół ze stosami brudnych półmisków i talerzy. 
- Wiesz, o co mi chodzi. 
- Myślę, że celowo się guzdrze. 
- Nieprawda, nigdy by tego nie zrobiła - zaprotestowała 

Marion, mimo woli dając się wciągnąć w dyskusję. - Ma jakieś 
kłopoty ze swoimi... 

- Ona zawsze ma kłopoty. 
- No cóż, tak, ale nie sądzę, że z braku starań. 
Marion martwiła się, oczywiście. Zaglądała Robin przez ramię, 

przeglądała jej dane, oglądała komórki. Zachęcała ją, motywowała, 

że kiedy tylko skończy pracę na rzecz Cliffa, będzie mogła po-
święcić cały czas guzom kości. Do tej pory powinna była zacząć 
powtórzenia doświadczeń Cliffa in vivo, powinna już szczepić my-
szy. Wciąż jednak miała jakieś kłopoty - problemy ze sprzętem w 
ciepłarce, problemy z linią komórek. Rozgoryczona, zarzuciła 
nawet Cliffowi, że dał jej zanieczyszczone próbki. Marion skarciła 

ją za rzucanie podobnych oskarżeń. Wzięła nieszczęśliwą Robin na 
stronę, do składziku. 

- Rozumiem, że czujesz się sfrustrowana - zaczęła. 
- Nie potrafię pracować w takich warunkach - wybuchnęła sta-

żystka. 
- Nie możesz ciągle obwiniać Cliffa - napomniała ją Marion. 

Przez delikatność nie dodała, że oskarżanie ekspartnera o swoje 
niepowodzenia to zachowanie niegodne naukowca. 



- Moja pozycja jest nie do obrony - poskarżyła się cicho Robin. 

Marion zgadzała się z nią w duchu. Robin zasługiwała na 

współczucie; szarpała się, rozpaczała, że nigdy nie wyrwie się z 
doświadczalnego dołka i nie wróci do własnych badań. 

- Na dłuższą metę - mówił tymczasem Sandy - opóźnienia Ro-
bin są nieistotne. 

Marion zastanowiła się nad tym. 

- Artykuł poszedł szybką ścieżką. Będziemy w „Nature”. A 
wyniki prezentują się bajecznie. - Popatrzył jej w oczy. - Przyznaj 
sama: są bajeczne. 

Philomena zabrała się do zmywania porcelany. Wszedł Jacob, 
niosąc talerz sederowy. 

- Teraz zaczynamy współpracę na dobre. Stanford i Cornell 

przyłączą się do pochodu i rzucą więcej ludzi. Będziemy mieć 
obiektywne, zewnętrzne potwierdzenie. Możesz to sobie 
wyobrazić? 

- Mogę, ale nie chcę. 
Sandy uśmiechnął się szelmowsko. 
- Och, ty nigdy niczego nie chcesz sobie wyobrażać. Ale cię 

kusi. Prawie już myślisz, jak to będzie. 

Miał rację. Omal nie ruszyła w ślad za nim do zamku z chmur. 
Omal nie zapomniała, że znajduje się w kuchni. Ledwie pamiętała 
o święcie, plamie z wina na obrusie i Jacobie obserwującym ją 
swymi bystrymi oczyma. 
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Z Marion działo się coś złego. Oczywiście Jacob zauważył to 
od razu. Nie była sobą. Pracowała równie ciężko jak zawsze, robiła 
równie wiele, ale pędziła przez dni z lekkomyślnym pośpiechem. 

Pod oczyma miała cienie; źle sypiała. Leżąc w łóżku, wciąż odwra-
cała poduszkę. Jacob miał nadzieję, że to minie, ale martwił się o 
nią. Dała się uwieść reklamie Sandy'ego. 

Dotąd wierzył, że nigdy nie ulegnie pomysłom partnera z labo-
ratorium. Nigdy nie da się oszołomić - a jeśli przy jakiejś okazji 
upije łyk jego entuzjazmu, zawsze, niczym chininę, będzie miała 

przy sobie zapas sceptycyzmu. Teraz jednak,



takie oczekiwania, którym nikt, nawet ty, nie jesteś w stanie 
sprostać. 

Grzanki zbyt wcześnie wyskoczyły z tostera; niecierpliwie 
wcisnął dwa kawałki chleba z powrotem do środka. 

W laboratorium to Marion uchodziła za partnera dominującego. 
Laboratorium było jej; od początku należało do niej. To ona 
zaprosiła Sandy'ego do współpracy. To ona wytyczała kurs i decy-
dowała o każdym opublikowanym słowie. Jakże zdradliwie Sandy 
podważył autorytet Marion. Żerował na jej wątpliwościach, kiedy 
badania źle szły, wyolbrzymiał niedostatki laboratorium i podsycał 
jej frustracje przez swoją niecierpliwość. Potem, gdy pojawiła się 
pierwsza iskierka możliwego sukcesu, natychmiast wykorzystał 
sposobność i runął naprzód, zostawiając ją w tyle. 

Jacob gorzko żałował dnia, kiedy zwrócił jej uwagę na zalety 
Sandy'ego; przeklinał siebie za to, że ją nakłaniał do tego 
Faustowskiego układu. Była naukowcem, lecz nagle została 
zepchnięta do roli pomocnika. Miała niezwykły umysł, lecz świat 
dostrzegał sformułowania Glassa, jego wizję i jego osobę. Jak 
przystało na kobietę, kryła się w cieniu Sandy'ego. Jak przystało na 
kobietę, słuchała w milczeniu i za kulisami dopracowywała 
szczegóły, gdy tymczasem Sandy zawłaszczył sobie szerszą 
perspektywę. Jacob był zazdrosny - nie zazdrosny o Marion i jej 
relacje z Glassem, lecz zazdrosny w jej imieniu. Gorąco pragnął, 
by pracowała dalej na swoich warunkach. By rozwijała własne 
idee we własnym tempie. By zdobywała uznanie bez Sandy'ego; 
by pisała artykuły bez Sandy'ego. By odniosła sukces bez 
polegania na Sandym, na jego pośrednictwie i wskazówkach. 

- On cię popędza - zauważył. 
- W jaki sposób? 
- Wydajesz się zmęczona. Naciska zbyt mocno. 
- Wyniki są teraz publiczną własnością - odpowiedziała po 

prostu. - Musimy się śpieszyć. 
- Wcześniej nie przejmowałaś się tak bardzo życiem 

publicznym. 
Popatrzyła na niego dziwnie. 
- Zawsze się przejmowałam - wyjaśniła. - Różnica polega na 

tym, że teraz jesteśmy pierwsi. 
- To niebezpieczne być pierwszym - zauważył Jacob. - To nie-

koniecznie najlepsza pozycja. 
- Ależ tak. 

Grzanki były gotowe; przyniósł je do stołu. Marion lubiła kawę 
bez mleka, a grzanki przypalone. Posmarowała masłem zwęglony 
chleb, po czym nałożyła na tosty warstewkę gorzkiego dżemu 



pomarańczowego. Uwielbiała gorzki smak potraw, jak niektórzy 

lubią słodycz. 
- Tak czy inaczej - podjęła - jesteśmy pierwsi, więc nie ma sen-

su dyskutować, czy to dobra pozycja, czy nie. Jesteśmy pierwsi i 
trzeba to wykorzystać. 

- Mówisz zupełnie jak on - zarzucił jej Jacob. - Tylko siebie 
posłuchaj. To ulubiona rozrywka Sandy'ego myśleć o nauce jako o 

rywalizacji. 
- To jest rywalizacja - powiedziała. 
- Nigdy wcześniej tak nie uważałaś. 
- Nie rozumiesz? - spytała. - Nigdy wcześniej nie uczestniczy-

łam w wyścigu. 
- Właśnie, bo pracowałaś - przypomniał. - Czemu nie pozwo-

lisz Sandy'emu obstawić zakładów i iść na wyścigi? 
- Bo to mój wyścig. 
Nie twój, pomyślał. Jego. Tylko jego. 
Cały dzień roztrząsał ponuro tę rozmowę, a wieczorem, właśnie 

kiedy miał nadzieję porozmawiać z Marion, musiała zostać dłużej 
w laboratorium i nie zdążyła na kolację. Wróciła do domu po 

jedenastej, czekał jednak na nią, nasłuchując jej lekkich, szybkich 
kroków na schodach. Padał ulewny deszcz. Włosy miała wilgotne i 
tak samo płaszcz, ale zdawało się, że tego nie zauważa. Powiesiła 
tylko parasol i weszła do środka; zdziwiła się, gdy zawołał do niej 
z kuchni. Sądziła, że śpi. 

- Przemokłaś do nitki - przywitał ją. 

- Myszy są piękne - odparła. 
- Owszem, przeciwnie niż komórki Robin, jak słyszę. 
- Mam nadzieję, że nie rozpowiada wszystkim o swoich pro-

blemach - zauważyła Marion, siadając obok niego. 
- O niczym nie rozpowiada. Widziałem się z nią dzisiaj po za-

jęciach i rozmawialiśmy. 

- Niepotrzebnie. 
- Co chcesz przez to powiedzieć? Że ją zachęcam do 

nielojalności? 
- Nie, chcę powiedzieć, że o laboratorium możesz zapytać 

mnie. I pytasz. Wiesz już wszystko. Nie musisz zasięgać jej opinii. 
- Och, cóż, lubię mieć niezależne potwierdzenie tego, co już 

wiem - rzucił lekko. 
Coś jednak w jego słowach ją zaskoczyło; jakiś ostry, niemal 



drwiący ton. Sugestia, że rozmawiał z Robin za jej plecami, żar-

tobliwa aluzja do wyników Cliffa, których stażystka nie była w 
stanie potwierdzić. 

- Wiem, że artykuł ci się nie podoba - powiedziała - ale nie 
masz prawa krytykować, skoro sam stoisz z boku. Skończ z tym. 

- Nie mam prawa? 
-  Nie. 

- Mam wielkie prawo - zaprotestował - ponieważ stać cię na 
więcej. 

- Nie stać mnie na więcej - wybuchnęła z irytacją. - To najlep-
sza rzecz, jakiej udało mi się dokonać. 

- Cśś. Obudzisz Aarona. 
- Dlaczego nie chcesz dostrzec - wyszeptała - że to najlepsze 

wyniki, jakie kiedykolwiek mieliśmy? 
- Bo są tylko potencjalnie najlepsze. A ty dajesz się ponieść 

emocjom. Stać cię na więcej - szepnął w odpowiedzi. - Myśl, 
Marion. Stać cię na więcej. 

- Wiem, że wyniki są prawdziwe - powiedziała. - Wiem, że 
mam rację. 

- On wie, że masz rację, a ty wierzysz jemu. 
- Nie, on wierzy mnie, w przeciwieństwie do ciebie. Myślę, że 

nigdy mi nie uwierzysz - dodała zaskoczona. 

Siedzieli w żółtym kuchennym świetle przy stole zarzuconym 

czasopismami naukowymi i pracami studentów. Jacob ujął dłonie 

żony w swoje; uścisnął jej delikatne palce. 

- Nie będę ci wierzył na słowo - powiedział gwałtownie. - Ko 
cham cię. Uwierzę w twoje dane, kiedy uda ci się powtórzyć wy-
niki Cliffa. 

W milczeniu przebrali się do snu. Marion włożyła koszulę noc-
ną; Jacob obserwował, jak myje zęby przez pełne półtorej minuty, 
jak jej zalecił dentysta. Nadal przejmowała się drobiazgami. Nadal 

myślała jak perfekcjonistka, lecz jej perfekcjonizm służył celom 
Sandy'ego. Nie zapomniała do końca o dążeniu do prawdy, 
zaczynała jednak - tak jak Sandy - sądzić, że ją posiadła. W 
milczeniu wsunęła się pod kołdrę i zwinęła w kłębek z dala od 
Jacoba. Chciał jej coś powiedzieć. Chciał się wytłumaczyć, 
szepnąć jej do ucha: „Przepraszam, Marion”. Ale nie było mu 

przykro, a poza tym szkoda została wyrządzona. Mógłby 



szczegółowo wyjaśniać swoje stanowisko do rana, wiedział jednak, 

że jest zbyt rozgniewana, by słuchać. Tęsknił do swojej żony. 
Pragnął, by do niego wróciła i przyznała, że zbyt się pośpieszyła. 
Chciał, by mu zaufała i przedyskutowała z nim swoje problemy, 
ona jednak żeglowała w nowym kierunku i żadne słowa by jej nie 
powstrzymały. Przymierzała na sobie przyszłość, smakowała 
sukces. Chciał, żeby go odniosła - ale by stało się to we właściwy 

sposób. Nie za pomocą informacji dla prasy, artykułów i zdjęć w 
popularnych czasopismach. Nie z Glassem. Rozmyślał nieustannie 
o Sandym Glassie. Próbował wyśledzić precyzyjnie, od kiedy i w 
jaki sposób Glass zaczął sterować laboratorium Marion w 
dogodnym dla siebie kierunku. Leżał bezsennie, rozważając, jak 
laboratorium zmieniło się pod wpływem Glassa. Myślał o Cliffie. I 

zastanawiał się nad Robin. 

Miotała się. Wiernie stawiała się na wykładach Jacoba na Uni-
wersytecie Tuftsa i siadała w pierwszej ławce z plikiem 
ocenionych prac albo ze sprawozdaniami z doświadczeń w teczce, 
lecz podczas gdy jej pilność nie słabła, zachowanie zmieniało się z 

upływem tygodni. Kiedy z nią rozmawiał, udawała, że wszystko w 
porządku, ale w sali wykładowej, zakładając błędnie, jak wielu 
studentów, że profesor jej nie widzi, garbiła się na swoim miejscu i 
gapiła w przestrzeń. Wyglądała na całkowicie przybitą i nieobecną 
duchem. Jej doświadczenia wciąż się nie udawały. 

Po egzaminach końcowych, w pierwszym tygodniu czerwca, 

zjawiła się ze stosem prac egzaminacyjnych, by podyktować 
Jacobowi oceny swojej grupy. Siedzieli w jego gabinecie na 
pomarańczowej guzkowatej kanapie, zesłanej tam przez Marion; 
Jacob spytał, jak jej idzie praca. Zrobił to w najzwyczajniejszy w 
świecie sposób, tym razem jednak oczy Robin napełniły się łzami. 

W pierwszej chwili nie wiedział, jak zareagować. Wciąż 

rozdawał chusteczki studentom, ale oni byli dziećmi. Nie mógł  
zawstydzić Robin, pokazując po sobie, że wie, iż stażystka zamie-
rza się rozpłakać. 

Zaskoczyła go i zaimponowała mu: w jakiś sposób zdołała po-
wstrzymać łzy, nie spłynęły na jej jasne rzęsy. Dał Robin chwilę, 
opanowała drżenie głosu i odpowiedziała wyraźnie: 

- Niedobrze. Nie jestem pewna, co zrobić. 
- Och, wiesz, te rzeczy zwykle idą źle - powiedział. 



- Tylko mnie się nie udają - wyznała. - I nie chodzi jedynie o te 

doświadczenia. Moje własne też nie wychodzą, chociaż starałam 
się być cierpliwa, próbowałam winić innych... i sprzęt... ale chyba 
po prostu ja nie... 

- Tutaj szło ci dobrze - zauważył Jacob. 
- Dzięki. 
- I tam też może się powieść. 

Popatrzyła na niego i wydawało się, że naraz przytłoczyło ją 
narastające od dawna zwątpienie. Rozpacz ścisnęła ją w gardle, le-
dwie mogła przełknąć ślinę. 

Nie płacz, pomyślał. Nie do końca wiedział czemu, lecz w 
tamtej chwili było dla niego niezmiernie ważne, żeby się nie 
rozpłakała. 

Zmagała się ze sobą, kiedy jednak się odezwała, jej głos znowu 
brzmiał pewnie. 

- Wyniki Cliffa są takie dobre... takie jednoznaczne... ale ja nie 
potrafię zrobić tych doświadczeń jak należy. Nie wiem, co jest ze 
mną nie tak. 

Jacob głęboko się zastanowił, zanim odezwał się ponownie. Po-

patrzył na Robin siedzącą przed nim w letniej bluzce z krótkimi 
rękawami; przyjrzał się jej odsłoniętym rękom, delikatnej, otwartej 
twarzy; pomyślał o pokorze, zmieszaniu i smutku w jej wyznaniu. 
Ocenił miejsce, czas i stan jej umysłu. Z pełną świadomością 
przeanalizował, jak może zrozumieć jego słowa - zawahał się na 
moment - po czym mimo wszystko posłał jej subtelną sugestię 

niczym strzałę. 
- Wydają się niemal zbyt dobre, żeby były prawdziwe - powie-

dział. 



CZĘŚĆ IV 

Intuicja 
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Słowa Jacoba bez trudu osiągnęły cel; wniknęły pod skórę 
Robin tak szybko, że poczuła je już po paru chwilach, kiedy 

znalazła się w drzwiach. Nawet wtedy zwrot wydawał się taki 
zwyczajny -”niemal zbyt dobre, żeby były prawdziwe...” - że nie 
zwróciłaby na niego uwagi, gdyby nie zdecydowany chłód w 
głosie Jacoba. Słowa były oględne, lecz głos brzmiał zimno, i 
właśnie to dotarło do niej dopiero po chwili; zaskoczył ją i zranił. 
Co Jacob naprawdę powiedział? Co próbował jej przekazać? 

Obejrzała się zmieszana w drzwiach gabinetu. 
- Naprawdę sądzisz... - zaczęła. - Sądzisz, że coś jest nie tak? 

Podniósł na nią wzrok. 
- Z czym? 
 

- Z tym, o czym wspomniałeś przed chwilą. - Nie potrafiła tego 
powiedzieć: zakwestionowanie publikacji własnej żony; prze-
rażające, dezorientujące otwarcie piekła wątpliwości. 

- A co to było? 

- Sądzisz, że coś jest nie tak z danymi? - szepnęła. 
Spojrzał jej w twarz; jego oczy wydawały się tak ciemne i pełne 

życia, że przez moment poczuła, iż się nią bawi. Na mgnienie 
uświadomiła sobie, że Jacob potrafi zajrzeć wprost do jej duszy, i 
cofnęła się przerażona. Dzieliło ich dobre półtora metra, miała 
jednak wrażenie, jakby dotknął wewnętrznej strony jej uda. Serce 

Robin biło mocno, on jednak już się odwrócił jak gdyby nigdy nic. 
- Coś nie tak z danymi? - powtórzył wolno, w roztargnieniu, 

przeglądając papiery na biurku. - Nie, oczywiście, że nie. 
Powiedziała sobie, że nic się nie stało. Później niemal przeko-

nała siebie, że wyobraziła sobie całą rozmowę. Mimo to nie potrafiła  
zapomnieć jego słów; tkwiły w jej pamięci, wczepione mocno jak 

kolczaste nasiona, jak małe rzepy. Zaprzeczyłby temu, ale jego 
słowa były skierowane właśnie do niej. To wydawało się naj-
bardziej przerażające. Każdy inny uznałby je za cierpki dowcip al-
bo przypadkową uwagę, Robin jednak natychmiast zrozumiała ich 
wagę. Męczyła się w laboratorium; nie udawało jej się powtórzyć 



wyników Cliffa. Jak mogłaby zignorować przebiegłą sugestię Ja-

coba, że wyniki są skażone? Że być może jej problemy w labora-
torium nie powstały z jej winy? Że chyba coś jest nie tak z do-
świadczeniami Cliffa? Co Jacob wiedział? Co podejrzewał? Nic. 
Nic. Nic. Nigdy nie kwestionował rozsądku Marion. Całkowicie 
ustępował żonie pierwszeństwa, jeśli chodzi o naukę. Zrezygnował 



Larry i Wendy zajęli tylne siedzenie wozu. Pracowali w MIT na 

wydziale informatyki. Larry mówił z wyraźnym akcentem no-
wojorskim, nosił biały kowbojski kapelusz i bolo, jak gdyby dla 
podkreślenia, że pochodzi z południowo-zachodniej części 
Brooklynu. W wolnym czasie składał z części klawesyny, choć 



po którym zamierzali się przejść, ponieważ z powodu okresu lę-

gowego sieweczki bladej drogi wzdłuż plaży były zamknięte. Ro-
bin i Tomas, Larry i Wendy ruszyli piechotą z lornetkami i atla-
sami ptaków. Robin niosła butelki z wodą, a Larry spryskał się od 
stóp do głów płynem przeciw owadom. Chorobliwie obawiał się 
komarów i kleszczy i regularnie dochodził do wniosku, że cierpi na 
boreliozę. Zabezpieczył się tak gruntownie, że pozostali darowali 

sobie wysiłki; byli przekonani, że jego towarzystwo zapewnia 
wystarczającą ochronę. 

Ruszyli przez plażę, ich kroki dudniły głośno na spłowiałych do 
szarości deskach promenady. Piasek marszczył się pod 
rozprażonym niebem, długie wstążki rzadko rosnącej trawy 
trzepotały na wietrze. 

- Ryżojad - oznajmił Larry i natychmiast przyłożył do oczu lor-
netkę. 

Wendy trzymała otwarty w gotowości atlas, a Tomas 
szkicownik, Robin jednak została w tyle. Nie była w nastroju do 
identyfikowania czegokolwiek. 

- Cytrynka czarnolica - powiedziała Wendy. 

- Gdzie? - spytał gwałtownie Larry. 
Robin i Tomas wysforowali się naprzód, gdzie pomost przeci-

nał kępę paproci i drzew poskręcanych od wiatru. Gałęzie i pnie 
przypominały drewno wyrzucone przez morze, lecz były żywe, 
splątane ze sobą w niewielki zagajnik. Pomost zakręcał tutaj pod 

osłoną liści, tworząc zaciszny zakątek, cętkowane schronienie 
przed piaszczystą równiną i wydmami. Pocąc się i sapiąc, Tomas 
wyszukał sobie miejsce i wypakował zapasy, potem rozstawił szta-
lugi i wyjął z plecaka pudełko z farbami, słoiki na wodę oraz pędz-
le. Ręce miał duże, nawet palce wydawały się pulchne, kiedy jed-
nak zaczynał malować, każda linia była delikatna, każda smuga 

koloru przejrzysta. Na papierze pojawiły się gałęzie zwieszające 
się nad ich głowami; szorstka, wysmagana wiatrem kora drzew. 

- Nie patrz - poprosił, przyłapując Robin na podglądaniu. 
Był nieśmiały, jeśli chodzi o swoją pracę, i łatwo się zniechęcał. 

Często powtarzał Robin, że nie jest bardzo dobry, że malowanie to 
tylko forma terapii. 

Nie widzieli Larry'ego i Wendy, ale słyszeli ich wśród drzew: 
oboje szeptali głośno, pogrążeni w rozmowie. 

- Nie zamierzasz oglądać ptaków? - spytał Tomas. - Idź. Idź. - 



Odpędził ją gestem. - Poszukaj jakiegoś. 

- Właściwie nie mam ochoty - odparła. 
Chciała mu powiedzieć właśnie w tamtej chwili. Musiała z kimś 

porozmawiać, mimo to nie mogła wydusić słowa. Jej myśli były 
zbyt poplątane. Czy to jej własny problem, że nie potrafi 
powtórzyć wyników Cliffa? A może, jak napomknął Jacob, chodzi 
o coś innego? Od rozmowy z Jacobem niecierpliwy umysł nie da-

wał jej spokoju. Dlaczego zreplikowanie wyników Cliffa okazało 
się w jej wypadku niemożliwe? Na czym polegał błąd? Na proble-
mach z danymi? Błędach w analizie Cliffa? Czymś, co przeoczyła 
Marion? Ale przecież Marion niczego nie przeoczała. Jacob wie-
dział o tym. Znał ją najlepiej. 

Zostali na dworze całe popołudnie i pokonali od początku do 

końca trasę wśród wydm. Larry i Wendy stracili humor, ponieważ 

ptaków nie było widać. Spodziewali się starzyków brunatnogło-
wych, błotowców i rozmaitych gatunków pokrzewek, tymczasem 
widzieli jedynie ryżojada i cytrynkę. 

- Chyba coś mnie ugryzło - poskarżył się żałośnie Larry, oglą-
dając ramię. 

- To niemożliwe, gdy wziąć pod uwagę, ile chemii na siebie 

wylałeś - odparła Wendy. 
- Najwyraźniej możliwe - burknął. - Jestem bardzo podatny na 

ukąszenia. 
Nie w sosie i nie mając cierpliwości do pozostałych, pomasze-

rował urażony naprzód. Dzierżąc wysoko lornetkę, sięgał wzro-
kiem na prawo i lewo, i daleko naprzód. 

- Odrobina lodów poprawi mu nastrój - zauważył Tomas. 
Larry jednak stanął nagle jak wryty, z lornetką wycelowaną w 

brązową plamkę obok parkingu. 
Wendy wysunęła się przed pozostałych. 
- Co tam masz? 
- Pst. Pst. - Odpędził ją gestem. 

Cała trójka uniosła lornetki i wyjrzała zza jego pleców. Jakaś 
siewka siedziała w pewnej odległości, przycupnięta na słupku 
ogrodzenia. Niewątpliwie była to siewka - z długim dziobem i pa-
tykowatymi nogami, cętkowanym brązowym upierzeniem i małą, 
zgrabną głową. Jej śpiew wcale jednak nie przypominał siewki. 
Przypominał uczące się gwizdać dziecko. 



Przez kilka długich minut stali zahipnotyzowani przez długo-

nogiego ptaka. Nie ośmielili się poruszyć ani odezwać, póki dzi-
waczna siewka nie zerwała się i nie odleciała ze swojej grzędy. 

- To - oświadczył Larry - był preriowiec. 
- Nigdy w życiu - zaprotestowała Wendy. 
- Tak, tak, tak! - wykrzyknął z dziecinną radością. 
- Preriowce są tutaj bardzo rzadkie - zauważył Tomas, kartku-

jąc atlas. - Nie występują tak daleko... 
- On był rzadki! - zawołał Larry rozradowany. - Był niezwykle 

rzadki. 

- Skąd ta pewność? - spytała Robin. 
- Nie słyszałaś go? Nie słyszałaś, jak gwizdał? 

- Nie miał prawa tu być - oznajmiła Wendy z wyrzutem. 
Czy był on wymierzony w Larry'ego, czy w ptaka, Robin ani 

Tomas nie potrafili określić. 
- Tak czy inaczej go widzieliśmy - oświadczył Larry, 

gryzmoląc notatkę w przewodniku. - Zaliczyłem go! 
Nie dał sobie powiedzieć słowa. Nie wiedział wiele o ptakach, 

ale to co wiedział, nie podlegało dyskusji. Zapomniał o ukąszeniu, 
złym nastroju i ruszył dumnie przodem, wymachując lornetką i 
starając się naśladować gwizdanie ptaka. Robin wlokła się w tyle, 
zamyślona. Takie drobiazgi, takie małe zwycięstwa - zobaczenie 
ptaka, zwycięstwo w grze w karty - wystarczały, by Larry czuł się 
niewiarygodnie szczęśliwy. Zsunął na tył głowy swój kowbojski 

kapelusz, odsłaniając spoconą twarz, wziął Wendy za rękę, 
uśmiechnął się tak szeroko, aż jego oczy zmieniły się w 
zadowolone szparki, a potem krzyknął „Ha!” w wielkie puste niebo 
- ponieważ udało mu się wyciągnąć ptaka z tego długiego, pustego 
popołudnia. Nie byle jakiego ptaka, lecz rzadką zdobycz. 

W tym momencie Robin coś spostrzegła; zobaczyła wyraz twa-

rzy Larry'ego i uświadomiła sobie, że już go wcześniej widziała. 
Wyraz triumfu; oszołomiony, ogłupiały ze szczęścia uśmiech. Cliff 
w zwierzętarni: to właśnie zauważyła w oczach Cliffa, kiedy go 
podglądała przez okienko w drzwiach. Wzdrygnęła się i zamru-
gała, nadal jednak widziała jedynie Cliffa trzymającego mysz za 
ogon. Musnęła nosem czerwoną szybę, obserwując, jak krząta się 

po pomieszczeniu, przenosząc klatki z regału na blat. Wyjął mysz z 
klatki, włożył ją do pojemnika-izolatora, a potem odkręcił zawór z 
dwutlenkiem węgla na ścianie. Dziwne. Tak wtedy pomyślała. 



Marion nie pozwalała badaczom gazować myszy doświadczalnych. 

Dlaczego naginał procedurę? Zamknęła oczy i próbowała 
odtworzyć w myślach, co zdarzyło się potem, ale nie potrafiła. Je-
dyne, co pamiętała, to twarz Cliffa - promienną, triumfalną, 
uszczęśliwioną, arogancką - wszystko naraz. 
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Następnego dnia w laboratorium Robin uświadomiła sobie z 
pewnym zawstydzeniem, że ona jedyna złapała przez weekend 

trochę słońca. Zdradliwe piegi pokryły jej twarz i ręce, podczas 
gdy pozostali wyglądali blado jak wcześniej. Niemal oczekiwała, 
że zaczną się dopytywać, gdzie była, i docinać jej za leserowanie, 
jednak ledwie zwrócili na nią uwagę. Cliff i Feng pracowali z wi-
rusem, przygotowując partie do wysłania do laboratoriów w Stan-
fordzie i Cornell. Cały weekend zamrażali jednomililitrowe porcje 

w roztworach lizatu i wypełniali formularze. Zerknęła skrępowana 
na Cliffa. Był całkowicie pochłonięty rozłożonymi przed sobą 
papierami. 

Nie starał się już jej ignorować. Rzeczywiście pochłaniały go 
inne sprawy. Przez tygodnie i miesiące to ona była tą, która nie 
przebaczyła, milczącą kronikarką ich zrujnowanej przyjaźni, 

strażniczką zgryzoty. Cliff, inaczej niż Robin, nie potrafił sobie 
przypomnieć z najdrobniejszymi szczegółami każdej kłótni. Nie 
miał też jej wyobraźni, gotowej na każde skinienie; umiejętności 
doszukiwania się zniewag w zwykłej wymianie zdań. Nie był nie-
czuły; przeżywał bardzo wiele, lecz zajeżdżał swoje emocje 
niczym konie, aż opadły z sił. Przyjął do wiadomości zerwanie. W 

swoim czasie buntował się i żałował, pozostał jednak samotny 
tylko tak długo, jak tego chciał - a jak zauważyła Robin, nie można 
powiedzieć, by trwało to długo. Znalazł się już ktoś nowy, 
techniczka imieniem Nella z laboratorium na pierwszym piętrze. 
Kiedy Robin przyłapała ich flirtujących obok stojaków na rowery, 
odwróciła się zraniona, a zarazem pełna mściwego zadowolenia, że 

Cliff okazał się właśnie tak niedojrzały, jak sądziła. 
Przez całe lato tyrał bez wytchnienia. Sprzeczki o przestrzeń 

albo obowiązki w laboratorium, podobnie jak prośby o wskazówki, 
stawały się obecnie coraz rzadsze. Robin trzymała się na dystans i 
tylko z dala kipiała złością. W czerwcu Marion pozwoliła jej 
spędzać trochę czasu nad projektem dotyczącym guzów kości, 

chociaż oczekiwano, że jak wszyscy pozostali będzie nadal wspo-



magała pracę Cliffa. 

Dnie były parne, lecz Cliff lubił duszne popołudnia i długie, 
nieruchome zachody słońca. Nareszcie, w sierpniu, artykuł został 
opublikowany; jego odkrycie ogłoszone. Dane pofrunęły w świat. 
Teraz wszystko, co mu pozostało, to pracować niestrudzenie nad 
powtórzeniem. Natalia wyjechała na tydzień na Cape Cod, a Aidan 
spędził dziesięć dni na festiwalu muzycznym w Maine, Cliff jed-

nak nie chciał iść na urlop. Robił sobie przerwy jedynie na mecze 
siatkówki na boisku przy harwardzkich laboratoriach biologicz-
nych. Wychodził wieczorami z Prithwishem i grali z każdym, kto 
się nawinął. Atakowali, wystawiali piłkę i nurkowali za nią, póki 
nie pokryli się potem i brudem. 

Pewnego sierpniowego wieczoru po meczu Cliff siedział na 

stopniach z Jeffem Yudelsteinem. Jeszcze przed paroma miesiąca-
mi nikt w laboratorium nie miałby czasu ani cierpliwości dla stu-
denckiej gazetki, teraz jednak, kiedy początkowe zainteresowanie 
prasy opadło, a sesje fotograficzne i telefony się skończyły, zabaw-
nie było rozsiąść się wygodnie i odpowiadać na pytania reportera z 
„Crimson”, będącego, tak się składa, także facetem Charlotte 

Glass. Pomagała Jeffowi jako fotograf; Cliff zastanawiał się w 
duchu, czy pożyczyła ojcowski aparat. 

- Xiang Fenga nie ma? - spytał Jeff. Trzymał teczkę pełną wy-
cinków prasowych. 

- Nie. 
Jeff ze ściągniętymi brwiami powalczył z magnetofonem, zaj-

rzał do notatek, po czym zapytał trochę smutno: 
- Byłeś przy tym, gdy dokonał odkrycia? 
- Odkrycia? - powtórzył Cliff z lekką irytacją. - To było moje 

odkrycie. To były moje doświadczenia. 
- Jak to? - zdziwił się Jeff. 
- No, cóż, zacznijmy od początku - odparł Cliff spokojnie. - 

Zacznijmy od wirusa. Wirusa nabłonka oddechowego. 
- Możesz to powtórzyć? 
- Jasne. 
Zaczął opowiadać o swojej pracy nad modyfikacją wirusa i ba-

daniem, jak zmieniony wirus wpłynie na guzy rakowe u myszy. 
Nie pominął obserwacji Fenga, ale też od nich nie zaczął. Opo-

wiadał swoją historię cierpliwie, wyjaśniając kontekst zaskaku-
jącego odkrycia, dokonanego przez Fenga pewnego weekendu. 



Chodziło tylko o gazetę studencką, ale Jeff był wystarczająco zain-

teresowany i wystarczająco szybki, by wszystko zanotować. 
- Nie za dużo tych szczegółów? 
- Nie, wcale nie - zaprzeczył Jeff. 
Latem „Crimson” ukazywała się tylko raz w tygodniu; w cam-

pusie niewiele się działo i Jeff miał mnóstwo wolnego miejsca na 
reportaż. 

Oczywiście Cliff nie powiedział o wszystkim. Nie wspomniał o 
swoim długim wieczornym spacerze w grudniu ani nagłej reha-
bilitacji w laboratorium. Nie powiedział o tym, jak zwątpił w na-
ukę, ani jak doświadczenia pochłonęły go zimą. Zamiast tego roz-
wodził się nad latami poświęconymi pracy i nadziejami, jakie 
wiązał z badaniami teraz, kiedy zostały upublicznione. 

Charlotte przysłuchiwała się temu wszystkiemu z lekkim znie-
chęceniem, wyciągnięta na schodach, czekając na koniec wywiadu. 
Włożyła małe skośne okularki i sukienkę bez pleców kupioną w 
Oona's przy Harvard Square. Nie była tak wysoka jak Louisa ani 
tak ładna jak Kate, za to odważniejsza od obu. Dawno przestała 
żałować, że podobnie jak siostry otrzymała imię po wielkiej 

dziewiętnastowiecznej pisarce. Nosiła swoje podobne do zmiętej 
piwonii imię z wdziękiem, niczym wielki jedwabny kwiat, 
przypięty do klasycznego czarnego płaszcza. Miała klasę, więc z 
trudem mogła znieść widok Jeffa, gdy dociekał i węszył, 
gryzmoląc w swoim notesie. Bywał zabawny i nawet lekkomyślny, 
kiedy zapominał, że chce być redaktorem „Crimson”, dostać sty-

pendium Rhodesa, iść na prawo i pracować w Sądzie Najwyższym. 
Bywał dowcipny wśród przyjaciół, teraz jednak zachowywał się 
zarazem służalczo i zaczepnie i nie mogła się doczekać, by go stąd 
zabrać. 

Nudzi się, pomyślał Cliff, patrząc na Charlotte. Zrobiła przy-
sługę Jeffowi, towarzysząc mu z aparatem, a może też przekonując  

ojca, żeby zorganizował wywiad. Ale ten ciągnął się zbyt długo; 
także Cliffa Jeff zaczynał nużyć. Ulżyło mu, kiedy godzina 
dobiegła końca i mógł się pożegnać. Wymienił uścisk dłoni z 
obojgiem i wspiął się po stopniach do wspaniałego starego bu-
dynku Instytutu tak swobodnie, jakby był to jego prywatny dom, a 
potem wbiegł po schodach na drugie piętro. Puste laboratorium nie 

przypominało mu już więzienia, lecz osobiste sanktuarium. 
Dawniej nienawidził pracować samotnie do późna, teraz jednak 



pokochał spędzane w nim wieczory. Miał cały sprzęt dla siebie. 

Nie patrząc, sięgnął po dziennik laboratoryjny. Dwa razy prze-
sunął palcami po pustej metalowej półce nad swoim stołem, nim 
sobie uświadomił, że dziennika nie ma. Gdzie się podział? Zawsze 
go tu odkładał. Przebiegł wzrokiem po zagraconych blatach, a 
potem ruszył do składziku. Kiedy otwierał drzwi, usłyszał sap-
nięcie. 

- Wystraszyłeś mnie - rzuciła oskarżycielsko Robin, przyciska-
jąc do piersi stos książek i papierów. 

- Przepraszam. Nie wiedziałem, że tu jesteś. Co się stało? 
- Nic. Tylko coś sprawdzałam. - Spróbowała go wyminąć. Bar-

dzo jej się śpieszyło do wyjścia. 
- Dlaczego sprawdzasz to tutaj? - zapytał zdziwiony. I w tym 

momencie zauważył w jej objęciach dziennik. - Do czego ci to po-
trzebne? 

Podała mu zeszyt. 
- Czemu tu przyniosłaś mój dziennik? 

Był od niej znacznie wyższy. Przelotnie przypomniała sobie, 

jak kiedyś stanął w drzwiach, tarasując przejście, a gdy spróbowała 
przemknąć pod jego ramieniem, złapał ją i pocałował. To było po-
nad rok temu. Teraz stał przed nią rozgniewany, zagradzając je-
dyną drogę odwrotu. 

- Prowadzę rejestr kolonii. Potrzebowałam numerów twoich 
myszy - skłamała. 

- Czemu nie zapytałaś? 
Nie potrafiła mu spojrzeć w twarz. 

- Robin? 
- Mógłbyś mnie przepuścić? 
- Węszysz za moimi plecami. 
Był zdumiony, że zaglądała do jego dziennika, a potem starała 

się to ukryć niczym dzieciak przyłapany na kradzieży w sklepie. 
Wstrząsnęło nim, że potrafi być tak małostkowa i tak nieuczciwa. 

- Przepraszam. 
Jakoś udało jej się przecisnąć obok i uciec na korytarz. Nie 

mogła mu wytłumaczyć. Po prostu nie mogła. Nie mogła przyznać, 
nawet sama przed sobą, co robiła z jego dziennikiem ani czego 

szukała. Pobiegła korytarzem do klatki schodowej, zamknęła za 
sobą drzwi przeciwpożarowe i zbiegła jeszcze kondygnację w dół, 
zanim osunęła się na dolny stopień. Czego szukała? Nie znalazła 



nic podejrzanego w dzienniku Cliffa, przynajmniej w tych 

zapiskach, które zdążyła przeczytać. Nie odkryła żadnej dymiącej 
lufy. 

Skuliła się i położyła głowę na kolanach. Nienawidziła siebie za 
czytanie tego, co nie należało do niej; gardziła własnymi ukrad-
kowymi i niepotwierdzonymi podejrzeniami. Nie znalazła nic bu-
dzącego zastrzeżenia w pracy Cliffa - tyle tylko, że była znacznie 

lepsza niż jej prace. Czy nie na tym polegał problem? Zamknęła 
oczy i zmusiła się do stawienia czoła temu pytaniu. Skąd brały się 
jej wątpliwości, jeśli nie z zawistnej wyobraźni? Nie, zaprotesto-
wała w duchu, ma powody do sceptycyzmu. Z wielką starannością 
próbowała powtórzyć wyniki Cliffa; prawdę mówiąc, w pracy 
laboratoryjnej była znacznie sumienniej sza od niego. Pracowała z 

R-7 więcej niż fachowo. Sam Jacob sugerował, że to nie ona sta-
nowi problem. Przypomniała sobie to wszystko, lecz sumienie gry-
zło ją i prowokowało nadal, i dręczył ją wstyd. 

Zmusiła się, by wejść z powrotem na górę i wrócić do labora-
torium, gdzie Cliff siedział przycupnięty na stołku z dziennikiem 
przed oczami. 

- Co się z tobą dzieje, do cholery? - spytał szorstko. 
- Poniosło mnie. 

- Słuchaj - zwrócił się do niej - jeśli masz jakieś pytania, do-
tyczące moich wyników, zapytaj, okej? Przyjdź do mnie i wszyst-

ko ci podam. 

- Okej - odparła. - Tak zrobię. 
- Podyktuję ci numery myszy. - Przysunął drugi stołek. - 

Usiądź tylko i spójrz na mnie. Możemy tak zrobić? Możemy 
zawrzeć rozejm w tej sprawie? 

Objął ją za ramiona. Nie zamierzał w ten sposób niczego dać do 

zrozumienia, chciał jedynie przywrócić normalne stosunki. Lubił 
kontakt fizyczny; równie skłonny objąć koleżankę, z którą roz-
mawiał, jak się do niej uśmiechnąć. Rozsiewał spojrzenia i gesty, 
czarujący - lub niepoprawny - zależnie od punktu widzenia. 

Robin drgnęła, więc ją puścił. 
- Wiem, że źle się układało między nami, ale nie mogę znieść 

tej wrogości. 
- Przepraszam - powiedziała, kiedy otwierał dziennik. 
A jednak, mimo przeprosin, mimo wszystkich postanowień, 

ciekawość pchała ją dalej. Zmagała się z wątpliwościami od tylu 



dni, że pragnęła odpowiedzi. Zapytała niemal niedosłyszalnie: 

- Czemu nie złamałeś karku swoim myszom? 
Teraz to on drgnął. 
- O czym ty mówisz? 
- Widziałam, jak uśmiercałeś myszy - wyjaśniła. 
- Kiedy? 
 

- Obserwowałam cię wtedy w marcu. Widziałam, jak to robisz, 
przez okienko w drzwiach; zagazowałeś je. Nie skręciłeś im karku. 

- Jezu, Robin, co tu się dzieje? 
 

- Nie wiem - odparła. - Ty mi powiedz. 
Zerwał się z miejsca. 
- Śledziłaś mnie. 

Słowa ją zabolały, ale pierwszy raz zobaczyła w jego oczach 
lęk. Naciskała od dawna, lecz teraz, pierwszy raz, go zraniła. 
Nagiął zasady, a kiedy mu to wypomniała, zareagował strachem. 
Tak ją to zaskoczyło, że przez chwilę nie wiedziała, co robić. 

- Wydawało mi się, że coś jest nie w porządku - powiedziała 
cicho. - Sądziłam, że ze mną; sądziłam, że ze sprzętem; sądziłam, 

że z linią komórek, ale nie. Chodziło o ciebie. 
Znowu był oburzony, pełen świętego gniewu. 
- Co masz na myśli? Że spieprzyłem własne doświadczenia? 

Co ty sobie wyobrażasz... Przychodzisz tutaj, zabierasz mój dzien-
nik laboratoryjny, sprawdzasz moje dane? Czemu nie będziesz ze 
mną szczera i nie przyjdziesz otwarcie? 

- Teraz jestem szczera - odpowiedziała. - Teraz przyszłam do 
ciebie. Dlaczego nie złamałeś karku swoim zwierzętom? Dlaczego 
nie uśmierciłeś ich, jak należy? 

Mógł w tamtej chwili przyznać, że nie zawsze dekapituje my-
szy, albo przekonywać, że obostrzenia Marion nie są konieczne, on 
jednak spanikował. 

- Uśmierciłem je, jak należy - wybuchnął. 
- Wszystkie? 
- Popatrz. 
Otworzył dziennik na stronie, gdzie odnotowywał śmierci. 

Znajdowała się tam marcowa data i wszystkie dane, których szu-
kała, w starannych kolumnach. Uśmiercił dwadzieścia trzy sztuki i 

przeprowadził ich sekcje. Na liniowanej stronie widniały numery 
myszy wypisane dumnie czarnym atramentem. Liczby miały sens. 



Wstrząsnęła nim, ale tylko na chwilę, i teraz znowu był sobą; 

nowym, aroganckim sobą. 
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Piknik był święty. Każdego roku w sierpniu nad stawem 
Walden pracownicy laboratorium fetowali swoje sukcesy i 

opłakiwali granty, które ich ominęły. Piknik był fiestą i stypą, 
ucztą i zawodami pływackimi. Mendelssohn i Glass wygłosili 
przemowy i jak zwykle dorzucili kilka słów zachęty i 
podziękowania pod adresem każdego z badaczy - subtelna, lecz 
publiczna forma oceny. 

Nikt nie opuszczał imprezy, jeśli nie miał dobrego pretekstu: 

ataku grypy żołądkowej, śmierci w rodzinie. Robin ledwie udało 
się wywinąć od udziału w jedenastej dorocznej uroczystości, żeby 
wziąć udział w ślubie. Nie przybyła na zgromadzenie, bo jako 
kuzynka panny młodej i druhna miała do odegrania rolę podczas 
ceremonii. 

- Tylko ona nie mogła przyjechać - wyjaśniła Marion Jacobowi, 

kiedy wypakowywali zapasy z samochodu. 
Aaron, wymachując dwoma plażowymi parasolami, ruszył 

przodem, żeby wytyczyć ich działkę na szorstkim piasku. 
Mendelssohnowie tworzyli awangardę. Marion przywiozła 

składany stolik kempingowy i aluminiowe ogrodowe krzesła, czy-
ste stare obrusy do rozłożenia na ziemi oraz dwie lodówki tury-

styczne wypełnione zapakowanymi osobno kanapkami i deserami: 
czekoladowymi herbatnikami, cytrynowymi kwadratami i 
ciasteczkami z Rosie's Bakery. Był też keczup i musztarda, misy 
chipsów, sałatka ziemniaczana, zielona sałata obsypana dużymi 
grzankami, pojemniki umytych czarnych jagód i paczki papiero-
wych talerzy, plastikowych sztućców oraz serwetek. Jacob i Aaron 

przewieźli wszystkie te rzeczy z parkingu w starym zabawkowym 
wózku. 

Chociaż to Sandy miał się zająć napojami, Marion 
przydźwigała na stół pojemnik wody mineralnej, zaopatrzony w 
kranik. Jak zwykle zabezpieczyła się na każdą ewentualność. 
Przywiozła dodatkowe worki na śmieci i krem z filtrem, a nawet 

zestaw pierwszej pomocy. Inni docinali jej z tego powodu, ale rok 
wcześniej, kiedy Aidan skaleczył sobie stopę o skałę, Marion była 



przygotowana. 

Następni zjawili się Sandy, Ann i dziewczęta z cydrem i wodą 
gazowaną, potem Feng i Mei z Natalią i Iwanem. Prithwish przy-
jechał z Aidanem i jego nowym przyjacielem Timem. Cliff z Nel-
lą. Marion i Jacob machali każdej grupie nowo przybyłych, powie-
wając ręcznikami ze swego w miarę odosobnionego zakątka. 
Następnie Marion, usatysfakcjonowana, rozsiadła się na ogrodo-

wym krześle. Aaron wynalazł dobre miejsce, blisko drzew i z dala 
od tłumów, chociaż plaża zwężała się w tym miejscu, a piasku było 
niewiele. 

- Wiesz co, strasznie tu dużo kamieni - odezwał się Sandy ze 
swego krzesła obok. 

- Nie zaczynaj - skarciła. 

Powtarzał to co roku, utrzymując, że należało się wybrać do 
Crane Beach albo Horseneck Beach, albo nawet na Cape Cod, Ma-
rion jednak nie chciała słyszeć, że miałaby jechać tak daleko tylko 
na piknik. Nie należała do wielbicieli słońca i lubiła, kiedy na 
plaży rosną drzewa. Miała na sobie niebieskie płócienne spodnie i 
białą bluzkę, na głowie duży słomiany kapelusz. Umiała pływać, 

ale nikt nigdy nie widział, by to robiła. Wolała obserwować po-
zostałych spod parasola, rozkoszować się widokiem: hałaśliwy 
tłum w oddali, wdzięczna krzywizna zielonego stawu z gęstym ob-
rąbkiem dębów i sosen. 

Wśród przybyłych znajdowali się plażowicze i pływacy. Aidan 

i Tim, Louisa, Charlotte i Natalia upozowali się na piasku w róż-
nych stadiach roznegliżowania. Cliff starannie posmarował Nellę 
kremem z filtrem. Feng, Mei i Prithwish tymczasem zbiegli do 
wody i teraz w niej brodzili. Mei, dygocząc w swoim czarnym 
dwuczęściowym kostiumie, posuwała się naprzód drobnymi 
kroczkami. Była drobna i zgrabna, z ciemnym znamieniem na 

udzie; włosy miała obcięte jak chłopak, przy samej skórze; 
tworzyły wystrzępioną ramę dla dużych oczu i ledwie 
zarysowanych brwi. Feng ochlapał jej nogi od tyłu; pisnęła i też go 
opryskała. 

- Hej, co wy wyprawiacie? - zaprotestował Prithwish, złapany 
w krzyżowy ogień. 

- Wychodzę - oznajmiła Mei Fengowi po chińsku. 
- Czemu? 
- Bo zamarzam! 



- Ruszaj się, to się rozgrzejesz. No, śmiało, płyń. 

- Nie. Przemarzłam do kości. 
- Śmiało. 
Wszyscy troje wypłynęli głębiej, i jeszcze trochę głębiej, aż nie 

mogli dosięgnąć dna pokrytego oślizgłym szlamem, wciągającym 
stopy przy każdym kroku. Utrzymywali się teraz pionowo w wo-
dzie i rozmawiali z przerwami, zdyszani z zimna i wysiłku. 

- Czy to nie dziwne, że to staw Thoreau? - rzucił Feng po an-
gielsku na użytek Prithwisha. - Nie uważasz za złośliwość losu, że 
postawili tu wóz z lodami? 

- A co w tym złego? - spytał Prithwish. 
- I parkingi, i toalety? 
- Myślałem, że z tego powodu tu przyjeżdżamy - odparł Pri-

thwish. 
-Ach. 
Feng przewrócił się na plecy. Wciągnął powietrze do płuc i po-

łożył się na wodzie, patrząc w niebo. Jezioro było niegdyś krysta-
licznie czyste i spokojne, 



Jednak dyktowanie warunków to jedno, a czytanie, co o tobie 

piszą, to zupełnie inna sprawa. Po wszystkich wzmiankach w pra-
sie Feng zastanawiał się, jaką wartość może sobą przedstawiać, fe-
towany z niewłaściwych powodów, wynoszony jako kluczowa po-
stać w projekcie badawczym kogoś innego. 

- Słuchaj, to tylko kwestia rozłożenia akcentów - wyjaśniał 
Glass. - Te artykuły nie kłamią. Przyjmij to do wiadomości. Oni 

cię lubią. Gwarantujesz wysoki nakład. Nie broń się przed tym. 
- Nie jestem jakimś tam bohaterem, tylko dlatego że... - pro-

testował. 
- Nie broń się - powtarzał Glass. 
- To się skończy - przepowiadała Mendelssohn. 
Fenga to nie pocieszało. Chciał odnieść sukces; oboje z Mei 

wyczekiwali, kiedy zaczną zarabiać przynajmniej na minimum 
przyzwoitej egzystencji. Pragnęli dziecka, ale ledwie o tym 
napomykali; dziecko znacznie przekraczało ich możliwości 
finansowe. Ufał, że mu się powiedzie, ale chciał odnieść sukces w 
nauce. Sukces medialny opierał się jedynie na retoryce i 
pogłoskach - przeciwieństwo naukowości. 

Kate siedziała na brzegu po turecku, w dżinsach z obciętymi 

nogawkami, włożonych na strój kąpielowy. Starała się nie gapić na 
długonogą Nellę, mającą z pewnością metr osiemdziesiąt wzrostu. 
Nowa dziewczyna Cliffa przypominała żeńskiego Guliwera, kiedy 
leżała wyciągnięta na ręczniku, przesiewając piasek między 
smukłymi palcami. 

- Co słychać? - spytał Cliff, przyjacielski jak zawsze. Usiadł 

obok dziewczynki z kanapką w ręce. 
- Niewiele. 
Czuła się trochę dotknięta, choć jednocześnie wiedziała, że nie 

ma do tego prawa. Patrzyła na niego z mieszaniną urażonej dumy i 
szesnastoletniej skromności. 

- Jak się miewa John Donne? 

- Nie żyje. 
Nie chciała, żeby zabrzmiało to aż tak obcesowo, Cliff jednak 

wybuchnął śmiechem i długo nie mógł się uspokoić. 
- Sądzę, że na tym polega kłopot z siedemnastym wiekiem - 

zauważył. - Tak jakby się skończył, nie? 
- Tak jakby - powtórzyła. Serce biło jej mocno, ogarnęło ją 



oszołomienie. Czy był z Nellą na poważnie? Czy powiedziała coś 

zabawnego? - Więc jesteś teraz sławny - dodała. 
- Nie całkiem. 
- Charlotte przyniosła artykuł Jeffa. - Sięgnęła po leżący na 

piasku numer „Crimson”. Na stronie tytułowej widniało zdjęcie 
Cliffa i tytuł „Stażysta marzy, by rak stał się historią”. 

- Istnieje nadzieja, że nikt tego nie przeczyta - mruknął, prze-

biegając wzrokiem pierwsze dwie szpalty. 
- Cóż, to tylko gazeta studencka - przypomniała Kate. - I jest 

lato. 
- Moglibyśmy to gdzieś... schować? - Wsunął złożone strony 

pod plażowy koc Kate. Zaczynał rozumieć frustrację Fenga, zwią-
zaną z prasą. 

- To aż takie zawstydzające? 
- Wychodzę na kompletnego idiotę, który próbuje przypisać 

całą sławę sobie. 
- Wydawało mi się, że to miało być pochlebne - zaryzykowała. 
- Tak, no cóż, ale nie jest. 
- Zresztą w gruncie rzeczy to nie o tobie - dodała filozoficznie. 
- A o kim innym? 
- Przede wszystkim o Jeffie - wyjaśniła. - O tym, że chce zostać 

redaktorem gazety. To on się popisuje, nie ty. 
-  Hm. 
- Co: hm? 
-  Jesteś bardzo... 

Zamarła nieruchomo, czekając. Jest bardzo jaka? Bystra? Mło-
da? Spostrzegawcza? Przekonująca? Ładna? 

Słowo pozostało niewypowiedziane. Podniósł leżącą na kocu 
książkę w miękkiej okładce i przeczytał na głos: 

- „Uniża się, by zwyciężyć”, Oliver Goldsmith. 
- Mamy to wystawiać jesienią w szkole - wyjaśniła Kate. 

- Och, będziesz występować? 
- Prawdopodobnie będę pisać program. Ale chciałabym... Ma-

rzę o tym, żeby... 
- Kogo chciałabyś zagrać? 
- Kate - odparła. - Kate Hardcastle. 
- Jesteś Kate, więc powinni ci dać tę rolę - powiedział, obra-

cając w dłoniach cienki tomik. - O czym to jest? 
- No więc... - zaczęła. 



Ale właśnie w tej chwili jej ojciec oznajmił: 

- W porządku, dość tego obżerania się i próżniaczenia. Kto pły-
nie na drugi brzeg? Natalia? Aidan? - Zmierzył wzrokiem towarzy-
sza Aidana, który leżąc na brzuchu, pracował nad opalenizną. - 
Tim? 

- Boże, nie - mruknął tamten głosem stłumionym przez ręcznik. 
- Gdzie jest Robin, kiedy jej potrzebuję? - warknął Sandy. - 

Cliff? Idziesz? 
- Aha, chyba tak. - Uśmiechnął się przepraszająco do Kate, 

wstał i przeciągnął się. - Proszę. - Oddał jej książkę, po czym rzu-
cił kluczyki, portfel i T-shirt na stos u jej stóp. 

Czterej mężczyźni zeszli w dół do wody, przodem Glass - niski, 
żylasty i nieustraszony, z nosem posmarowanym maścią cynkową; 

dalej Aidan, blond i europejski w swoim monokini. Prithwish miał 
spodenki pływackie w biało-niebieskie hibiskusy; brzuch wylewał 
mu się nad gumką. Roztył się, ale pozostał szybkim i sprawnym 
pływakiem. 

- Pośpiesz się! - zawołał do Cliffa, który zdecydowanie wolał 
ciepły Pacyfik od tej lodowatej sadzawki. 

Czerwone kąpielówki Cliffa spłowiały do barwy zmatowiałej 
rdzy, skóra była blada z braku słońca, Kate pomyślała jednak, że 
ma piękne plecy, szerokie i szczupłe. Wyobraziła sobie, jak wy-
przedza wszystkich. 

Odpłynęli, mocno pracując nogami. Glass i Prithwish na 

przodzie; Aidan i Cliff za nimi. Nastawiony na rywalizację i szybki 
jak zawsze Glass narzucił mordercze tempo. Prithwish i Aidan 
zwolnili nieco, Cliff jednak odkrył ku swemu zdumieniu, że 
nadąża bez trudu. Jego ciało odprężało się przy każdym ruchu, 
miał wrażenie, jakby jego mięśnie kurczyły się i rozciągały z 
radością, że znalazł się w wodzie. 

Kiedy cała czwórka zmieniła się w nie więcej niż plamki zmie-
rzające do przeciwnego brzegu, Kate podeszła do stołu i wzięła  
ciastko z kawałkami czekolady. Obok lodówki z napojami Jacob i 
Aaron siedzieli nad partią go na ręcznikach rozłożonych na piasku. 

- Umiesz w to grać? - spytał Aaron uprzejmie. 
-  Nie. 

- Możemy cię nauczyć - zaproponował. 
- Nie, dzięki. 
Poczuł się dotknięty, ale nic nie powiedział. Była od niego tylko 



o rok starsza. Kiedy chodzili do szkoły podstawowej, na piknikach 

grywali całymi godzinami, kopali fosy i budowali zamki z 
mokrego piasku, ale od tamtej pory minęło wiele czasu. Kate 
odeszła do swoich sióstr i matki. 

Charlotte miała chandrę. Jeff w najlepsze podróżował po Bra-
zylii, bo dostał wakacyjny grant. Żałowała, że jej się nie udało, ni-
gdy jednak nie wspominała o swoim rozczarowaniu. Nie chciała 

dawać satysfakcji ojcu. Zniechęcona patrzyła na staw przez ciemne 
okulary przeciwsłoneczne i słuchała przez słuchawki Talking 
Heads, aż niemal znalazła się gdzieś indziej. Louisa przywiozła ze 
sobą teczkę pełną skserowanych artykułów z czasopism nauko-
wych i podkreślała je pracowicie. 

- Być może nie będę pisała o Robercie Hooke'u - poinformo-

wała matkę. 
- Może nie będziesz o nim pisała! - wykrzyknęła Ann. - My-

ślałam, że go uwielbiasz! 
- Uwielbiałam „Micrographię” - wyjaśniła ponuro. - Hooke był 

dupkiem. 
- Och, doprawdy. 

- Sypiał ze swoją szesnastoletnią siostrzenicą. 
- No cóż - zaczęła Ann - w tamtych... 
- Po prostu nie potrafię pisać pracy o kimś takim. 
- Sądziłam, że był najwybitniejszym, najbardziej zapoznanym 

angielskim uczonym. 
- I odkrył Wielką Czerwoną Plamę na Jowiszu - wyrecytowała 

Kate. 
- Okej, był wielkim uczonym i jest zapoznany - przyznała Lou-

isa. - Ale to sukinsyn. 
- Może i miał pewne problemy - zgodziła się Annę. - Sądziłam 

jednak, że jego praca jest dla ciebie ważniejsza niż jego życie. 
Louisa zastanawiała się chwilę. 

- Nie - odparła. 
Ann uśmiechnęła się. 
- Co? - spytała córka zirytowana. 
- Nic. 
Nie zamierzała nazwać Louisy naiwną i narazić się na zarzut 

protekcjonalności. Nie zamierzała dać się złapać w pułapkę. A jed-

nak wiedziała coś niecoś o związkach między egoizmem i zdol-
nościami. W swojej niedokończonej książce badała życie trzech 



wybitnych autorów epoki wiktoriańskiej: Thomasa Carlyle'a, Ka-

rola Darwina oraz Elizabeth Barrett Browning. Każde z nich zma-
gało się z tajemniczą psychosomatyczną przypadłością; każde z 
nich dzięki chorobie i nerwicy mogło wieść życie intelektualisty, 
gdy tymczasem ich rodziny poświęcały się dla nich, a służący 
dogadzali ich zachciankom. Przez całe lata Ann przyglądała się, w 
jaki sposób słabość staje się siłą. Niejeden raz, zajęta swoim ab-

sorbującym gospodarstwem, organizując życie męża i dzieci, tęsk-
niła, by także zapaść na jakąś tajemniczą, lecz niezagrażającą życiu 
chorobę; by także zostać wybawioną od zwyczajnego świata, 
pełnego spraw do załatwienia i umówionych spotkań, wykładów 
na uniwersytecie oraz pracy według terminarza, i przeniesioną do 
elitarnego królestwa sztuki, medycyny lub nauki. Z zazdrością, 

wręcz z podziwem, myślała o mizantropii Browning, delikatnym 
żołądku Darwina i ciężkiej hipochondrii Carlyle'a. Zarówno w ży-
ciu osobistym, jak i zawodowym nauczyła się nie tylko wybaczać 
samowolę i ludzkie słabości, ale też widzieć w nich siłę twórczą. 
Kiedy zatem Louisa odkochała się w Robercie Hooke'u, ponieważ 
był niewyżyty seksualnie (jak wielu mężczyzn z jego klasy w tam-

tych czasach) oraz genialny (w przeciwieństwie do wielu z nich), 
uznała córkę za nieco krótkowzroczną. 

- Skoro mam poświęcić parę lat życia na studiowanie życia 
jakiegoś naukowca, musi to być ktoś, kogo szanuję - oznajmiła 
Louisa. 

- Masz duże wymagania - mruknęła Ann. 

- Dlatego że wykluczam kazirodcze związki? To tak dużo? 
- Chodziło mi tylko o to, że może ci być trudno znaleźć wiel-

kiego, zapomnianego uczonego z początków ery nowożytnej, który 
byłby także stuprocentowo dobrym człowiekiem. Może uda ci się 
znaleźć kogoś wielkiego i dobrego, ale wątpię, by w tym wypadku 
okazał się także zapomniany. 

Louisa schowała artykuły i flamaster do plażowej torby i wy-
ciągnęła się na ręczniku. 

- Mogę ustąpić w kwestii zapoznania - odparła. - Skoro musi 
być sławny lub sławna, niech będzie. 

- Bardzo wspaniałomyślnie z twojej strony. 
- Och, przestań, mamo. 

- Co mam przestać? 
- Po prostu przestań się ze mnie wyśmiewać. Mówisz jak tato. 



- Nie wyśmiewam się z ciebie, skarbie - zapewniła Ann. 

I rzeczywiście serce ścisnęło jej się lekko na myśl o Louisie 
walczącej niczym Diogenes dni ostatnich, przetrząsającej dzieje w 
poszukiwaniu uczciwego człowieka. 

Pływanie rozgrzało Cliffa. Znajdowali się co najmniej w poło-
wie drogi na przeciwny brzeg i drzewa wyrastały przed nimi, bujne 

i zielone. Aidan jednak został daleko w tyle. 
- Hej! Hej, chłopaki! - zawołał. 
Glass z początku go nie słyszał i płynął dalej, Cliff jednak za-

trzymał się i zawisł pionowo w wodzie. 
- Wszystko w porządku? 
- Zmęczyłem się - odkrzyknął Aidan. - Chyba będę wracał. 

- Popłynę z tobą - zaofiarował się Prithwish. 
- Nie trzeba, dam sobie radę. 
- Nie powinieneś płynąć sam. 
- Naprawdę nic mi nie będzie. 
Prithwish i Cliff wahali się chwilę; ich głowy podskakiwały na 

zielonosrebrnej wodzie. Staw był głęboki i od każdego brzegu 

dzieliło ich dobrych dwadzieścia minut. 
- Popłynę z tobą - zdecydował Prithwish i skierował się w stro-

nę Aidana. 
- Ruszaj się, Cliff! - zawołał Glass. 
ClifFa także zaczęło ogarniać zmęczenie. Mimo to wiedział, że 

nie ma innego wyjścia, jak przeć przed siebie. Zanurzył głowę i 

wyrównał tempo, podążając śladem Glassa. Nie na próżno Glass 
biegał co rano. Nie na próżno trenował i co roku brał udział w Ma-
ratonie Bostońskim. Kiedy wreszcie dotarli na suchy ląd, prawie 
nie miał zadyszki. 

Na przeciwnym brzegu nie było plaży. Nikt nie nawiózł tu cię-
żarówek piasku. Cliff wciągnął się na skały. 

- Hej, nie odpoczywaj teraz - skarcił go Glass i Cliff przypo-
mniał sobie, że szef lubi płynąć tam i z powrotem bez przerwy. 

- Pozwól mi złapać oddech - poprosił. 
- Zmarzniesz jedynie - ostrzegł Glass, potem jednak sam także 

wyszedł z wody. - Stań tutaj na słońcu. Mój Boże, przydałoby się 
wam w laboratorium trochę ćwiczeń. - Spojrzał na swojego rolexa 
oystera i pokręcił głową. - Słabniecie w oczach. - Po czym, nie wy-
padając z rytmu, dodał: - Musimy pogadać o artykule w 



„Crimson”. 
Mimo zmęczenia Cliff pożałował, że nie znajduje się w wodzie. 

Powinien był wiedzieć, że nie należy prosić Glassa o chwilę wy-
tchnienia. 

- Nie tak chcemy się prezentować. 
- Wiem - przyznał Cliff. - Nie pomyślałem, że... 
- Cóż, powinieneś był pomyśleć. 
- To tylko gazeta studencka. I jeszcze wydanie wakacyjne, raz 

w tygodniu. Nikt tego nie przeczyta. 
- Wywiad stał się teraz własnością publiczną - prychnął Glass. 
- Sam kazałeś mi się z nim spotkać! - wybuchnął Cliff. - Pro-

siłeś, żebym z nim porozmawiał. 
- Zakładałem, że zachowasz zdrowy rozsądek. 
- Słuchaj, zapytał o moją rolę w projekcie. Odpowiadałem je-

dynie na pytania. 
- Twoje odpowiedzi - oznajmił Glass - nie pasują do pozosta-

łych opublikowanych artykułów. 
- Czyli historyjek o Fengu. Cóż, Feng nie chciał rozmawiać z 

Jeffem. Nikt z nim nie chciał rozmawiać, więc przykro mi, ale 
musiałem to zrobić. Jeff spytał, co robiłem, więc powiedziałem 
prawdę. 

- Dziennikarstwo nie ma nic wspólnego z prawdą - parsknął 
Glass. - Prawda ma swoje miejsce i czas, ale dziennikarstwo jest 
bardzo proste: jeden wywiad, jedna historia. Tylko jedna historia; a 
potem inne strony tej samej historii. Nie mamy czasu na twoją 
wersję alternatywną, moje komentarze i trzy grosze wszystkich 
pozostałych. Po prostu nie mamy na to czasu. Sprzedajemy tutaj 
dokładnie jedną rzecz. Sprzedajemy R-7. Nie ciebie. Nie twoją 
karierę. 

- Nie próbowałem sprzedawać siebie w „Crimson” - powiedział 
cicho Cliff. 

- Tak wynika z tekstu. - Glass ześlizgnął się z powrotem do 
wody. - Takie wrażenie się odnosi. I to jest złe dla laboratorium. O 

tyle trudniej nam będzie przeprowadzić to, co musimy 
przeprowadzić. 

Cliff chciał coś odpowiedzieć, ale się pohamował. Zdławił 
gniewne słowa, później jednak nie zdołał się opanować i wyrzucił 
je z siebie mimo wszystko: 

- Skoro tak ci zależało, żeby w centrum znalazło się laborato-

rium, trzeba było udzielić wywiadu samemu. 
Glass nie odpowiedział. Odepchnął się od brzegu, nie patrząc 



nawet na Cliffa. 

- Zresztą artykuł tak naprawdę wcale nie dotyczył mnie! 
- krzyknął Cliff, wchodząc ostrożnie do wody. - Nie dotyczył labo-
ratorium ani mnie, lecz tylko i wyłącznie Jeffa. W rzeczywistości 
był jedynie o tym, że on chce zostać redaktorem. 

Glass jak wydra obrócił się na plecy, uniósł głowę i spojrzał na 
niego. Ze stalowym spojrzeniem, lecz i nutką humoru w głosie, 

skomentował: 
- To akurat bez wątpienia prawda. 

Kate, skulona na piasku u stóp siostry, grała z Aaronem jego 
magnetycznymi szachami. 

- Zastanawiałem się, gdzie się podziały - powiedział. Wytarł z 

kurzu pionki i ustawił je na małej szachownicy. - Białe czy czarne? 
- Nie chcę. 
- Zobacz, użyję tylko tych. - Wskazał zredukowaną liczebnie 

armię, którą odłożył na bok. - Możesz wziąć białe. 
- Śmiało, Kate - zachęciła Louisa. 

- O Boże - mruknęła dziewczynka. 
- Kiedyś grałaś doskonale - przypomniała Ann. 
- W szóstej klasie. 
Popatrzyła uważnie na szachownicę, próbując sobie przypo-

mnieć otwarcie, którego niegdyś nauczył ją ojciec. 
- Nieźle - powiedział Aaron i natychmiast przypuścił kontratak. 

Próbowała nie zwracać na niego uwagi, kiedy tak klęczał na-
przeciw na piasku. Zawsze lubiła szachy, ale - prawdziwa 
perfekcjonistka - nie znosiła walczyć o zwycięstwo. Po chwili 
namysłu zaryzykowała ruch skoczkiem. 

- Na pewno chcesz to zrobić? - spytał Aaron. 
-  Och. 

- Spróbuj inną figurą. 
- Nie, już go przesunęłam. 
- Nie szkodzi. Tak lepiej - pochwalił. Po czym, dwa ruchy póź-

niej, zapytał: - Pomyślałaś o gońcu? Dobrze. 
Trenował ją, prowadził na właściwą pozycję. Po chwili jej licz-

ne białe figury i jego parę czarnych zamarło w impasie. 

- Niezła partia - skomentował. 
Podniosła na niego wzrok. 
- Nie, wcale nie. 



- Czemu? 
 

- Bo mi podpowiadałeś. Tak naprawdę zmusiłeś mnie, żebym 
wygrała! 

- Nie zmuszałem cię, tylko uczyłem. 
- Tak jak cię uczył twój tato? - spytała sceptycznie. 
- Aha. - Zerknął na ojca. - Coś w tym guście. 
Jacob prychnął śmiechem ze swojego krzesła. 
- O, są. - Ann wskazała Cliffa i Sandy'ego, widocznych w wo-

dzie. Płynęli do brzegu - wolniej teraz, równo pracując rękami. - 

Zaczynałam się o was martwić - skarciła męża, kiedy się wreszcie 
zjawił. 

- Czemu? - spytał, wycierając się ręcznikiem. 
Skwaszony i bardziej niż trochę zdyszany Cliff nadszedł po 

piasku. Wolałby ruszyć wzdłuż plaży, przejść się ścieżką pod drze-
wami i zostać parę minut w samotności, ale nadeszła pora toastu. 

Marion rozdawała wysokie plastikowe kieliszki do szampana. 
Prithwish i Aidan wyjmowali korki z zielonych butelek bezalko-
holowego gazowanego cydru Martinellego. 

- Przepłynąłeś taki kawał? - spytała Nella ze swoim południo-
woafrykańskim akcentem. - W takim razie musimy ci 
skombinować solidnego drinka. 

- W porządku, moi drodzy, zbierzcie się tutaj. Zbierzcie się 
tutaj - zarządził Sandy jowialnym, władczym tonem, nalewając na-
pój wraz z Aidanem i Prithwishem. 

I wszyscy tak właśnie zrobili, z cydrem kipiącym z kieliszków. 
Nawet wyrośnięte obecnie dziewczynki, Louisa i Charlotte stanęły 
u boku Ann, Kate i Aaron sięgnęli po kieliszki. Plażowicze Natalia 

i Tim podnieśli się z ręczników i przysunęli bliżej. 
- W tym roku mamy co świętować - zaczął Sandy. - Sporo 

wspaniałych wyników, sporo wspaniałych replikacji. Artykuł w 
„Nature”. 

Stażyści pokrzykiwali radośnie, a Aidan zagwizdał, kiedy szef 
uniósł wysoko w powietrze czarno-białą nadbitkę - niewielki 

sztywny proporczyk na wietrze. 
- ...oraz rzecz ostatnią, lecz nie najmniej ważną, grant z NIZ; 

mamy finansowanie od września. 
- Fiu - mruknął Prithwish wśród oklasków i śmiechu. 

Teraz mogli żartować. Fundusze po tak długim okresie posuchy 



były niczym powrót do krainy żyjących. 

- Czeka nas wiele pracy - odezwała się Marion. 
- Wierzcie lub nie, ale to dopiero fundamenty - dodał Sandy. - 

Aidanie i Natalio, mówiłem to wcześniej, ale powtórzę jeszcze raz. 
Mamy najlepszych techników w całym Instytucie. Nie wspo-
minając o najlepszym barytonie! 

- A dzięki nowym funduszom liczymy, że uda się zatrudnić 

trzeciego technika, by was trochę odciążyć - ogłosiła Marion. 
Cliff zerknął na Nellę i uśmiechnął się, wyobrażając sobie, że 

to ona zostanie zaproszona piętro wyżej. Przewróciła oczami i 
prychnęła zabawnie. 

- Tak, jasne, chciałbyś - szepnęła. 
Aidan i Natalia mieli więcej rozsądku i wymienili nerwowe 

spojrzenia. Obawiali się przybycia kogoś zupełnie innego z 
pierwszego piętra - niezwykle kompetentnej, lecz także lekko 
stukniętej techniczki; jęczącej, marudnej, bez poczucia humoru i 
biustonosza. 

- Proszę, Boże, tylko nie Billie - mruknął półgłosem Aidan, 
tymczasem Natalia wzburzona szeptała coś po rosyjsku do męża. 

- Prithwish - podjął Sandy - twoja współpraca z zespołem R-7 
była fantastyczna. Za każdym razem robiłeś wszystko, o co pro-
siliśmy, i jeszcze więcej. Feng, co mam powiedzieć? Jesteś 
skarbem. Kogoś pominąłem? - Odegrał małą scenkę: obejrzał się, 
a potem uśmiechnął szeroko. - A, tak, Cliff. 

Stażysta wbił wzrok w piasek, nieszczęśliwy, mimo że Marion 

wyraziła się o nim - jak na siebie - w samych superlatywach. 
- Spisałeś się bardzo dobrze. 
- Wstrząsnąłeś światem - dodał. Sandy, którego superlatywy 

nic nie znaczyły. - Twoja praca wywróci do góry nogami środowi-
sko badaczy raka. - Cliff podniósł wzrok. Jak zawsze zaskoczyła 
go szybkość, z jaką zmieniał się nastrój szefa. W tej chwili Sandy 

spojrzał mu prosto w oczy i dodał przewrotnie: - Jedyne, czego ci 
brakuje, to odrobiny pokory i cierpliwości. 

Takie zakończenie zmieszało i uciszyło zebranych. Przez mo-
ment nikt się nie odezwał ani nawet nie poruszył. Potem chłodny 
powiew znad jeziora zmierzwił stosy białych papierowych ser-
wetek i toasty posypały się dalej wesoło: 

- Za R-7! Za laboratorium! 
Dopiero później, na parkingu, Marion zmyła Sandy'emu głowę. 



- To nie było konieczne. 

- O co ci chodzi? 
- Krytykowanie Cliffa w ten sposób, przy wszystkich. 
- Nie krytykowałem go przy wszystkich. Porozmawiałem z nim 

o wywiadzie prywatnie. Kawał drogi stąd, po drugiej stronie 
jeziora. 

Jacob i Aaron nadeszli ścieżką, ciągnąc wyładowany czerwony 

wózek, w samą porę, by usłyszeć jej odpowiedź: 
- Nie prosiłam, żebyś wykonywał za mnie czarną robotę. 
- Och, daj spokój, Marion. - Sandy uśmiechnął się słodko. 
- Potrafię mówić za siebie, dziękuję bardzo - prychnęła, a Jacob 

ucieszył się w duchu, słysząc żonę mówiącą w ten sposób. 
Uwielbiał widzieć, jak sprzeciwia się Sandy'emu, niczym za daw-

nych czasów. 
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Podczas kiedy załadowywali ostatnie samochody i wylewali 
stopiony lód z lodówek turystycznych, Robin kroczyła nawą 
kongregacjonalistycznego kościoła Phillipsa w Watertown pod 

rękę z drużbą imieniem Tom. Przy ołtarzu, tak jak to przećwiczyli, 
rozdzielili się i Robin zajęła miejsce w szeregu z pozostałymi 
pięcioma druhnami. Podobnie jak one miała biały bukiet oraz 
zielonkawoniebieską suknię z tafty z obcisłym stanikiem, 
marszczoną spódnicą, szarfą zawiązaną z tyłu w olbrzymią 
kokardę oraz bufiastymi rękawami wielkości sporych arbuzów. 

Starała się myśleć o radosnych rzeczach. 
Myślała, jak pięknie wygląda kościół w słońcu późnego popo-

łudnia, ze swymi białymi ścianami i ławkami z ciemnego drewna. 
Rozważała, jak uroczo prezentuje się jej kasztanowowłosa ku-
zynka, krocząca po białym dywanie. Tren Caroline spływał niczym 
spieniony strumień ze stopni ołtarza; stojąc obok pana młodego, 

zdawało się, promieniała po czubki palców. Robin myślała o tym, 
jakie to szczęście, że ojciec i stryj zaczęli ze sobą znowu rozma-
wiać i w rodzinie przynajmniej chwilowo zapanowała zgoda. A 
potem jej myśli nieuchronnie pobiegły do Cliffa. Nie mogła się po-
wstrzymać, by wciąż nie podawać w wątpliwość jego wyników. 
Dawniej wpatrywała się w twarz Cliffa, by odgadnąć jego nastrój. 

Obserwowała go, gdy patrzył na innych znajomych, a nawet led-
wie mu znane kobiety, zastanawiając się nieustannie, co czuje i 
myśli. Teraz dręczyła ją ciekawość, co zrobił. 

Miała własną nadbitkę artykułu i przeczytała ją chyba dwadzie-
ścia razy. Pamiętała kształt każdej szpalty na stronie i miejsce każ-
dej liczby. Dane w artykule wydawały się w porządku. Ba, więcej 

niż w porządku; wydawały się spektakularne. Zbyt dobre, żeby by-
ły prawdziwe? Bulwersowało ją własne zachowanie - że odrobina 
sceptycyzmu i urazy zdołała tak się rozrosnąć w jej wnętrzu. 
Nawet teraz, w kościele, na ślubie kuzynki, jej wyobraźnia pędziła 
niepowstrzymanie: w laboratorium nie ma nikogo. Wszyscy 
wracają znad stawu. Mendelssohn i Glass pojadą do domu, a ba-



dacze wybiorą się do Elsie's na burgery, jak zawsze. Laboratorium 

jest puste i papiery Cliffa czekają, by ktoś je przeczytał. 
Opanowała ją dziwna gorączka. W czasie przyjęcia, przy mu-

zyce, w otoczeniu rodziny - nawet wtedy w każdej spokojniejszej 
chwili podejrzenia ogarniały ją na nowo. Duchem znajdowała się 
gdzie indziej. 

Była jedynym naukowcem w rodzinie i słynęła z erudycji i bra-

ku małżonka. Jej niekończące się studia doktoranckie stanowiły 
źródło zakłopotania, a zarazem dumy dla ojca, często rozważają-
cego na głos, kiedy wreszcie znajdzie sobie „prawdziwą pracę”. Jej 
życie w Cambridge stanowiło przedmiot ożywionych dyskusji 
wśród kuzynek, które niemal porzuciły próby wyswatania jej ze 
swoimi znajomymi. Nawet teraz, w białym namiocie, gdzie odby-

wało się przyjęcie, zachęcały ją okrzykami i wypychały do przodu 
w tłoku, gdy Carolyn przygotowywała się do rzucenia bukietu. Ro-
bin jednak nie chciała kwiatów i usunęła się z rezerwą na skraj 
tłumu. Kuzynka odwróciła się plecami i rzuciła bukiet nad głową; 
druhny krzyczały, dziewczynki sypiące kwiaty piszczały i podska-
kiwały, podobne do widywanych przez Robin psiaków na Cam-

bridge Common, próbujących złapać w pysk piłkę. Jedna z nich 
chwyciła ozdobioną wstążkami nagrodę; druhny, uśmiechnięte, 
lecz trochę rozczarowane, odwróciły się do swoich chłopaków. 

- Nie zauważyłem, żebyś się szczególnie starała - zażartował 
ojciec. 

- Przykro mi, tato - odparła. - Chyba pisane mi zostać starą 
panną. 

- Nie mów tak. 
Otarł chusteczką spoconą twarz. Był rumiany i otyły, dusił się 

w garniturze. Martwiła się o niego i często nalegała, żeby prze-
szedł na dietę, rzucił palenie i zrobił sobie badania wysiłkowe. Ba-

ła się, że dostanie raka płuc albo rozedmy, że już cierpi na nadciś-
nienie, on jednak nie słuchał, kiedy poruszała ten temat. Zawsze 

powtarzał: „Będziesz mi udzielać porad medycznych, kiedy zro-
bisz dyplom”, czym doprowadzał ją do szału. 

Zaraz potem przychodziła mu na odsiecz Lynn, jego druga 
żona. 

- Podoba mi się twoja postawa - oznajmiła jej kiedyś Robin. 
- Podoba mi się, jak się wstawiasz za tatą i bronisz jego prawa do 
śmierci. 



Ojciec doprowadzał ją do rozpaczy, ale go kochała. Do maco-

chy brakowało jej cierpliwości. 
Kiedy wygłoszono toasty i tańce dobiegły końca, Tom odwiózł 

ją do Cambridge. 
- Powiedz mi tylko dokąd - poprosił. 
Pokierowała go więc przez Harvard Square i dalej Broadwayem 

na Felton Street. 

- Tutaj? - spytał niepewnie, patrząc na Instytut Philpotta. 
- Dzięki, idealnie - odparła i wysiadła pośpiesznie. - Muszę 

tylko coś sprawdzić w laboratorium. 
- Ładny strój - pochwalił strażnik, kiedy przebiegała obok w 

swojej bufiastej sukni. 
Zaczerwieniła się, ale nie przystanęła. Pchnęła ciężkie drzwi na 

tyłach i wbiegła po schodach na pierwsze piętro z jego spe-
cyficznym zapachem amoniaku i strużyn z ołówków, z płytkami z 
linoleum w czarno-zieloną kostkę, przypominającą marmurkowe 
okładki zeszytów szkolnych. Ruszyła w górę po czarnych 
metalowych schodach; jej obcasy stukały dźwięcznie na stopniach, 
bukiet z białych róż oklapł i przywiądł. Rzuciła go na stół w holu. 

Wbiegła do laboratorium, zapaliła świetlówki pod wiszącymi 
szafkami i odszukała egzemplarz artykułu na swoim stole. Potem 
sięgnęła po dziennik laboratoryjny Cliffa i przerzuciła białe i żółte 
na przemian strony, pożerając wzrokiem zapisane na nich liczby. 

Większość oglądała już wcześniej, teraz jednak porównywała 

notatki z danymi wydrukowanymi w artykule. Serce biło jej jak 
szalone; ciasny stanik sukni dusił i ściskał płuca. Nic tu nie ma, 
powtarzała sobie, lecz mimo to sprawdzała liczby w każdej tabeli. 
Drobiazgowo niczym księgowa przeczesywała surowe dane i 
ostateczną wersję. Linijka po linijce kontrolowała rachunki Cliffa.  
Odetchnęła głęboko i zamknęła dziennik. Nie znalazła żadnych 

rozbieżności. 
Zgasiła światła i chwilę stała niepewnie w ciemnym laborato-

rium. Drżenie ustało; wielkie oczekiwania spełzły na niczym. Ru-
szyła spokojnie korytarzem, potem przyśpieszyła trochę. Jej kroki 
coraz szybciej stukały na twardej podłodze, schodach prowadzą-
cych do drzwi na parterze, gdy biegła do zwierzętarni. 

Kiedy otwierała kluczem kolejne drzwi na dole, suknia wydęła 
jej się wokół kolan; syntetyczny materiał zaszeleścił jak zasłona od 
prysznica. Mimo wzburzenia zatrzymała się przy szafkach, żeby 



włożyć fartuch i czepek. Wzięła ze stosu jednorazowe ochraniacze 

na buty i naciągnęła na czółenka. Nie bała się niesamowitego 
oświetlenia ani ruchliwych zwierząt, lekkiego odoru, kuchennej 
lodówki, służącej za kostnicę - jeszcze upiorniejszej przez swoją 
zwyczajność: białej i chromowanej, z przegródką na masło i 
szufladami na warzywa, a nawet szufladką na przekąski, gdzie 
powinny się znajdować sery - pełnej sztywnych mysich zwłok w 

torebkach. Nie bała się szurających myszy, poranionych zwierząt, 
plamiących się nawzajem krwią podczas walki. Nie bała się tego 
wszystkiego. Obawiała się siebie samej: że miota się z desperacją, 
szukając... czego? Dowodów, że Cliff nie jest takim szczęściarzem 
ani geniuszem, jak wszyscy sądzą. 

W zwierzętarni zapaliła światło nad stołem i zdjęła podkładki 

zawieszone na regałach z klatkami. Mozoliła się nad rejestrami 
urodzin i śmierci oraz procedur stosowanych pomiędzy tymi wy-
darzeniami. Wszystkie zapiski miały rutynowy charakter - czy to 
nabazgrane przez Cliffa, czy wykaligrafowane starannie, drukowa-
nymi literami, przez Fenga. Zerknęła na nagie myszy w klatkach. 
Od marca przeminęły całe pokolenia i zwierzęta, którym udało się 

dotrwać do teraz, były stare i ślepe. Pójdzie do domu. Zapomni o 
tym wszystkim. Mimo to wśliznęła się do ostatniego pomiesz-
czenia. 

W pokoju sekcyjnym panował nietypowy porządek, stół był pu-
sty, nie licząc styropianowej podkładki. Szuflady pod nim zamk-
nięto, Robin jednak wiedziała, gdzie znaleźć klucz, i otwarła je 

kolejno. Ukazały się tace pełne zardzewiałych szpilek, pudełka 
zapasowych rękawiczek i czarnych plastikowych torebek, w naj-
niższej zaś szufladzie nieporządny stos papierów, przeważnie 

brudnopisów, oraz parę cienko piszących, niezmywalnych marke-
rów. Palce jej drżały, kiedy podnosiła kartki do światła. Na trzech 
stronach wyrwanych z notesu na spirali widniało pismo Cliffa - 

pochyłe, kanciaste, nie do pomylenia z innym. Nie potrafiła 
stwierdzić, czy są to jedynie notatki na brudno, dotyczące ekspe-
rymentów, do artykułu czy innego zestawu doświadczeń. I wtedy 
na drugiej stronie zauważyła informację o wstrzyknięciu R-7 oraz 
datę: 21 marca. 

Rzuciła się biegiem przez korytarz, ślizgając się w ochrania-

czach. Zdjęła je, zerwała czepek. Wrzuciła fartuch do otwartego 
kosza na brudy. Potem zdjęła także buty i w samych pończochach 



popędziła w górę po schodach. Ściskając w rękach klucze, artykuł, 

trzy strony danych i farbowane czółenka z satyny, biegła do ko-
piarki na parterze. 
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Cliff i Feng spędzili poniedziałkowy ranek, przygotowując 
plakat na konferencję w MIT. Stali przy stole w holu na drugim 

piętrze, z rysunkami ukazującymi, jak R-7 wnika do komórek 
rakowych i jak je niszczy. W teorii proces był zarazem prosty i 
elegancki: wirus nadciąga z niewidocznymi siłami w odwodzie, 
ląduje za liniami wroga i unieszkodliwia rakowych wartowników, 
po czym przebrany we wrogi mundur unicestwia infrastrukturę 
przeciwnika. Precyzyjne przedstawienie tych gier wojennych na 

papierze okazało się jednak niełatwe. Cliff przygotował 
skomplikowane rysunki, ukazujące strukturę genetyczną R-7 oraz 
atakowanych komórek rakowych. Feng napisał na maszynie 
kilkanaście stron wyjaśnień, tłumacząc dokładnie, w jaki sposób 
wirus dopasowuje się do nich. Obaj stali teraz, na różne sposoby 
rozmieszczając rysunki i notatki na piankowej tablicy. 

- Zbyt zatłoczona - orzekł Cliff po chwili namysłu. - Trzeba to 
ściągnąć. - Odrzucił dwie strony z opisami Fenga. 

- Uważam, że ich potrzebujemy - odparł Feng. 
- Są zbyt przegadane. 
- Rysunki wymagają opisu. 
- Nie powinny wymagać... - Cliff wstrzymał oddech i kichnął. - 

Co jest? - Potarł oczy. - Mam alergię na coś w tym pomieszczeniu. 
- Na stoliku obok kanapy leżał bukiet na wpół zeschłych kwiatów. 
- Kto to tu zostawił? Boże. - Cisnął zwiędłe kwiecie do kubła. - 
Rysunki powinny mówić same za siebie - dodał, cytując Sandy'ego 
Glassa. 

- Precyzja jest ważniejsza od elegancji - odparował Feng cyta-

tem z Marion Mendelssohn. 
Przez moment stali naprzeciw siebie jak koszykarze przed me-

czem - napięci, niemal wrodzy - bracia, przeciwnicy z jednej rodzi-
ny, jeden opowiadający się za ojcem, drugi za matką, żaden nie 
chcąc ustąpić. Feng przedstawił swoje argumenty, Cliff jednak 
wiedział, że to on ma rację. Plakat miał reklamować, nie 

wyjaśniać. Ile razy słyszał to w podstawówce? Plakat był 



sekwencją ujęć; komiksem. Dlatego z przekonaniem odłożył na 

bok rozwlekłe objaśnienia Fenga. 
Jak nigdy dotąd sprawował kontrolę; stanowiła jego preroga-

tywę i Feng tego nie kwestionował. W typowy dla siebie sposób 
nie ciągnął dalej dyskusji, lecz w tej właśnie chwili postanowił, że 
zajmie się czymś innym. Potrzebował czegoś własnego, choćby 
miał to być najtrywialniejszy problem. W laboratorium samotność 

była jego najlepszą przyjaciółką, a zapoznanie oznaczało wolność. 
Sporządzony przez Cliffa leksykon fang ukazywał go jedynie jako 
cynika. Pośpiesznie notowane definicje: „aksjomat = założenie; 
założenie = wątpliwość; wątpliwość = status quo” - wszystkie te 
zapisy powiedzonek Fenga dalekie były od uchwycenia sprzecz-
ności jego charakteru: niechętnie ujawnianej wyobraźni; sublimacji 

własnego ja, maskującej niezależność. Czuł się zmęczony Cliffem i 
jego wiekopomnym odkryciem. 

Cliff nerwowo ustawił plakat najpierw na kanapie, potem na 
krześle i wreszcie na blacie, oparty o kuchenkę mikrofalową. 
Cofnął się do wejścia, by spojrzeć na rezultat, zastanowił się nad 
kompozycją, a potem przespacerował po korytarzu. Chciał jedynie, 

by prezentacja wypadła dobrze. Wszystkie myśli i działania 
poświęcił R-7. Rozumiał teraz, że nie można być zaborczym w 
tego rodzaju badaniach. Przeciwnie: to on, uczony, został 
zawłaszczony przez swoje dzieło. Czy można uprościć schemat? 
Chciał, żeby elementy graficzne były na tyle wyraziste, by 
przyciągały wzrok z drugiego końca sali. 

Przechadzając się po korytarzu, omal nie zderzył się z Robin. 
- Och, przepraszam - powiedział. 
Popatrzyła na niego twardo. Nie umiała się powstrzymać; czuła 

się, jakby widziała go pierwszy raz. 
- Powiedziałem „przepraszam” - burknął, zirytowany jej 

ostrym spojrzeniem, i kontynuował spacer. 

Zanurkowała do chłodni z półkami zagraconymi starym sprzę-
tem, zepsutymi wirówkami Beckmana. Dygocząc, próbowała się 
opanować. 

Pół nocy ślęczała nad kserówkami. Notatki zawierały numery 
kilkunastu myszy doświadczalnych oraz efekty szczepienia R-7. 
Ten materiał znała. Z danymi wszystko było w porządku - z wy-

jątkiem jednej rzeczy. Było ich zbyt wiele. 
Gapiła się na kolumny zapisane pochyłym pismem Cliffa. Za-



notował numer z przywieszki na uchu każdej uśmierconej myszy; 

dane przechodziły z jednej strony na drugą, przelewały się cha-
otycznie. Czyżby się pomylił? Dwa razy zapisał te same liczby? 
Nie. Każda mysz miała inny numer. Ale było ich zbyt wiele. 
Całkowita liczba zwierząt poddanych sekcji wynosiła - według 
notatek - trzydzieści trzy, o dziesięć więcej, niż Cliff opisał w 
artykule. 

Sprawdzała wiele razy. Czy zapomniał umieścić niektóre my-
szy w końcowych wynikach, czy też wyłączył je celowo? Dlacze-
go miałby publikować rezultaty dotyczące pewnych zwierząt, a nie 
innych? Czy coś było nie tak z tymi, których brakowało? Czy zo-
stały skażone? 

Nie mogąc zasnąć, siedziała do późna w swoim mieszkaniu, z 

wiotkimi stronami brudnopisów Cliffa, rozłożonymi na kanapie po 
jednej stronie, 



laboratoriów z czerwonej cegły, otarła pot znad oczu. Na trawia-

stym dziedzińcu badacze, bez koszul, robili sobie rozgrzewkę, mi-
mo gorąca podbijając piłkę przez siatkę. Prithwish i Cliff oraz paru 
chętnych z pierwszego piętra przygotowywało się do meczu z 
biologami roślin z Harvardu. Robin zatrzymała się i patrzyła przez 
kilka minut, jak wystawiają i zbijają piłkę. Dziedziniec roz-
brzmiewał okrzykami; walczyli zażarcie o każdy punkt. Cliff pod-

skoczył przy siatce, wyciągnął długie ramię i ściął piłkę pod 
szatańskim kątem. Potem obejrzał się na Prithwisha, ukłonił i 
wyszczerzył zęby. Jego uśmiech zbladł tylko odrobinę na widok 
stojącej na aucie Robin. 

Spadła jej na twarz kropla deszczu, potem następna. Zaczęła się 
ulewa. Robin poszukała schronienia w bramie laboratoriów 

biologicznych, przed którą pełniły straż nosorożce z brązu. Męż-
czyźni, nie zważając na oberwanie chmury, krzyczeli i skakali z 
piłką. Cliff rzuci! się, by ją odbić, i otarł sobie łokcie i kolana. Był 
mokry, zakrwawiony i szczęśliwy jak pies. Deszcz go zachwycił, 
choć spowodował jego upadek. 

- Piłka wodna! - zawołał i zaserwował jedną ręką, trafiając 

w siatkę. 

Robin nigdy nie widziała kogoś mniej wyglądającego na win-
nego. Jak jednak ktoś taki powinien wyglądać? Czy Cliff naprawdę 
tak gruntownie zwiódł samego siebie? Czy oszukał sam siebie tak 
doskonale? Czemu nie? Potrafił zwieść każdego; przekonywał, 

uśmiechał się i robił z rozmówcą, co chciał. Zawsze wiedziała, że 
umie być czarujący, nie zdawała sobie jednak sprawy, jak bardzo. 

Tego wieczoru wspięła się na czwarte piętro w swoim budynku 
i zapukała cicho do drzwi Larry'ego i Wendy. 

Nie było odpowiedzi. Oczywiście powinna wcześniej zadzwo-

nić. Skuliła się zawstydzona, kiedy Larry otworzył w końcu drzwi. 
- Zastanawiałam się... - zaczęła. 
- Idziesz na przegląd filmów z Toshiro Mifune? - wpadła jej 

w słowo Wendy zza ramienia Larry'ego. Trzymała program kino-
wy Brattle Theater. 

- Prawdę mówiąc - odparła Robin - zastanawiałam się, czy 

mogłabym was poprosić o radę w związku z dziwnymi rzeczami, 
jakie się dzieją w laboratorium. 

- Dziwne rzeczy w laboratorium. Wchodź, wchodź, brzmi nie-



źle - odezwał się Larry, zapraszając ją do środka. 

Mieszkanie wyglądało na co najmniej trzy razy większe od jej i 
wychodziło na Cambridge Common. Było pomalowane na biało i 
sprawiało wrażenie przestronnego, choć zarazem zagraconego. 
Miało przedpokój i jadalnię z prawdziwego zdarzenia, w której 
Larry urządził sobie warsztat. We wbudowanej witrynie na 
porcelanę za szklanymi drzwiczkami pyszniły się jego narzędzia, a 

miejsce stołu zajmował kozioł do piłowania drewna. W salonie 
kilka klawesynów w różnych stadiach budowy stało na pajęczych 
nogach lub leżało plackiem na podłodze. Na biblioteczkach 
piętrzyły się stosy tekstów informatycznych oraz pudełka z grami 
planszowymi. Ściany ozdobiono obrazkami z puzzli - ułożonych, 
pociągniętych utrwalaczem i oprawionych. Znajdowały się wśród 

nich „Taniec w Bougival” Renoira oraz „Gwiaździsta noc” van 
Gogha. 

Robin usiadła na futonie służącym za kanapę oraz łóżko dla go-
ści. Wendy nalała jej szklankę wody gazowanej i postawiła na sto-
liku do kawy obok „Koronczarki” Vermeera z tysiąca kawałków, a 
tymczasem Larry spytał radośnie: 

- Więc o co biega? 

Opowiedziała im o artykule i swoich podejrzeniach. Opowie-
działa, jak znalazła trzy strony z danymi, wepchnięte do szuflady. 
Opowiedziała, co zobaczyła i do jakich doszła wniosków. 

- Widziałam, jak uśmiercał myszy dwudziestego pierwszego 
marca - powiedziała. - To ten sam dzień, który tu zanotował. 

Pokazała Wendy trzy skserowane strony. 
- Skąd możesz pamiętać, jaki to był dzień? - spytała Wendy. 

Robin zaczerwieniła się. 
- Mój pamiętnik - wyjaśniła. - Zapisałam to. 
Wyjęła artykuł, wygnieciony i zniszczony od wielokrotnego 

czytania, i zaczęła odsuwać na bok fragmenty Vermeera, chcąc 

rozłożyć strony na stoliku. 
- Aj aj aj! - zawołała ostrzegawczo Wendy, kiedy Robin zbu-

rzyła róg układanki. 
Dała więc spokój i po prostu wręczyła strony Larry'emu, który 

kiwał głową, podążając wzrokiem za jej palcem od jednego zbioru 
danych do drugiego. 

Zdumiało ją, o ile lepiej się poczuła, kiedy zrzuciła ciężar z ser-
ca. Jej przerażające myśli przybrały racjonalną postać, wątpliwości 



z tajemniczych monstrów zmieniły się w uzasadnione pytania. Gdy 

je referowała, wszystkie jej analizy myśli i działania były poza 
podejrzeniami; okazywały się w pełni usprawiedliwione. 

Reakcja Larry'ego ją zaskoczyła. 
- Okej, więc co sugerujesz? Chcesz powiedzieć, że Cliff 

rzeczywiście ukrył część danych? 
- Po co miałby to robić? - spytała Wendy. 

- Myślę, że on... myślę, że dane nie były zgodne z jego ocze-
kiwaniami - wykrztusiła Robin - dlatego wycofał te, które nie pa-
sowały. 

- Żaden naukowiec nie zrobiłby czegoś takiego - oświadczył 
Larry. 

- Nigdy - potwierdziła Wendy. - A poza tym, skoro mu zale-

żało na ukryciu danych, po co by zostawiał notatki w pokoju sek-
cyjnym, gdzie je mogłaś znaleźć? 

- Myślę, że może popełnił błąd albo zapomniał... 
- Mógł zostawić na wierzchu notatki na brudno, ale kłamać w 

publikacji? - Wendy zwróciła się do swojego przyjaciela. - Sły-
szałeś kiedykolwiek o czymś podobnym? 

Zmrużył oczy, zastanawiając się głęboko, jak gdyby robił szyb-
ki przegląd wszystkich dziedzin nauki. 

- Znane są takie przypadki. To znaczy, w przeszłości zdarzały 
się skandale, ale to rzadkość. I prawie zawsze były to sprawy dys-
kusyjne, bo prawie zawsze istniało jakieś wytłumaczenie. Słuchaj 
- zwrócił się do Robin - ludzie po prostu nie wysyłają tekstów do 

czasopism, które nie recenzują tekstów przed publikacją, i nie kła-
mią na temat swojej pracy. To głupota. Przede wszystkim nigdy 
by im to nie uszło na sucho. Istnieje zbyt wiele zabezpieczeń. Zo-
staliby nakryci przez głównego badacza. Albo recenzenci zorien-
towaliby się, że w artykule coś nie gra. A poza tym nawet gdyby 
udało się go opublikować, nikt nie byłby w stanie później powtórzyć 

pracy, więc zdemaskowałaby autora społeczność naukowa. Pomyśl 
logicznie. Kiedy artykuł się ukazuje, wszyscy starają się powtórzyć 
doświadczenia i też otrzymują złe wyniki. To nieuniknione. Sześć 
miesięcy czy sześć lat później prawda wychodzi na jaw. Jeśli 
ukrywasz złe dane, będzie cię to kosztować karierę. 

- Nikt by czegoś takiego nie zrobił? Czy może nikt nie powi-

nien tego robić? - zapytała Robin. 
- Jedno i drugie - rzekł z przekonaniem Larry. 



- Skąd ci to w ogóle przyszło do głowy? - spytała Wendy. 

Robin widziała, że straciła w ich oczach, ponieważ publicznie 

dała wyraz swoim wątpliwościom. Obraziła oboje, znieważając ich 
wyobrażenia o tym, co naukowcy robią, mówią i myślą. Larry i 
Wendy byli oczywiście ateistami, dochowywali jednak wiary na-
uce, czcili uczciwość intelektualną, technologię i dążenie do po-
stępu. Choć inteligentni, pozostali czystego serca. Larry projek-

tował wszelkiego rodzaju rozwiązania programistyczne, Wendy 
słynęła z genialnych metod testowania i odpluskwiania kodów. 
Znano ją w MIT jako Królową Pluskiew. Byli przerażająco wpraw-
ni i diabelsko pomysłowi, lecz nie potrafili sobie wyobrazić takiej 
nieuczciwości, jaką sugerowała Robin. 

- Czyli utrzymujesz, że część jego danych nie znalazła się w 

artykule - podsumowała Wendy. - A co z dziennikiem 
laboratoryjnym? 

- Nie jestem pewna - przyznała Robin - ale wydaje mi się, że 
tam też nie ma wszystkiego. 

Larry uniósł brew. 
- Co chcesz przez to powiedzieć? 

Wbiła wzrok w bure kawałki układanki przed sobą. 
- Ma burdel w papierach - zaopiniowała Wendy. - Z tym się 

mogę zgodzić. 
- Nawet jeśli - odparła Robin - to nikt nie gubi dziesięciu my-

szy w procesie publikacji. 
Larry i Wendy wymienili spojrzenia i Robin z zawstydzeniem 

zobaczyła siebie ich oczami: desperacko gromadzącą wyrzucone 
przez Cliffa brudnopisy, złośliwie poszukującą broni przeciw nie-
mu. Mimo to nie potrafili w żaden sposób wyjaśnić surowych da-
nych, które znalazła. 

- Myślę, że jest z tym jakiś problem - powtórzyła uparcie. 

- Bardzo mało prawdopodobne - odparł Larry. 
Drgnęła, ale zaraz skontrowała: 
- Bardzo mało prawdopodobne to nie to samo co niemożliwe. 
- Nie, nie, nie - zaczął znowu Larry. 
Słuchała jego argumentów, ale pozostała nieprzekonana. Intui-

cja podpowiadała jej, że Cliff dopuścił się oszustwa. 

Na polu walki, w laboratorium, intuicja stanowiła substancję o 
ograniczonej dostępności. Podobnie jak wyobraźnia i emocje, 
mogła zwieść, prowadząc do samowolnych interpretacji. Podczas 



gdy uczeni tacy jak Mendelssohn umieli się nią posługiwać, u mło-

dych badaczy starano się ją tłumić, w przeciwnym razie zalaliby 
laboratorium swoimi pomysłami niczym uczeń czarnoksiężnika. 
Harując w codziennym kieracie, Robin przez lata nie rozwinęła w 
sobie naukowej intuicji. Ciężkie doświadczenia nauczyły ją, że nie 
należy ufać wewnętrznemu przekonaniu, by nie zostać przez nie 
zdradzoną. Teraz jednak intuicja odezwała się z całkowitą jas-

nością. 
- Nie mogę tego zachować dla siebie - powiedziała Robin. 
- Cóż, oczywiście, że nie - zgodziła się Wendy. 
- Jak tylko przejrzysz to z Cliffem, wszystko się wyjaśni - do-

dał Larry. 
Spojrzała zmieszana na nich oboje. Naprawdę wierzyli, że to 

jakiegoś rodzaju nieporozumienie. 
- Zamierzasz z nim porozmawiać, prawda? - spytała Wendy. 

Nie odpowiedziała. 
- Musisz z nim porozmawiać - nalegał Larry. 
- Wiem - przyznała. - Ale nie mogę. 
- Czemu nie? 

Dała Cliffowi słowo, że nie będzie węszyć za jego plecami; 
obiecała najpierw do niego przyjść. Jak mogła się przyznać, że zła-
mała obietnicę? On przecież zdołał się wznieść ponad niechęć i od-
nosił się do niej całkiem dobrze. Gdyby mu pokazała notatki, nie 
byłoby mowy o dalszym zachowywaniu pozorów. A to oznaczało 
wojnę. 
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Nie można powiedzieć, by Cliff zupełnie nic nie podejrzewał. 
Od tygodni znosił wrogość Robin, jej podejrzliwość i wścibskie 
spojrzenia. Mimo to przeraziła go nowa kampania przeciw niemu. 

Robin wygrzebała jakieś jego notatki i poszła z nimi do 
Mendelssohn; wymachiwała czymś, co było w gruncie rzeczy 
brudnopisem, jak gdyby znalazła dymiącą strzelbę. Sandy'ego nie 
było w mieście. Naturalnie wybrała moment, gdy był nieobecny. 
Wiedziała, jak niewiele ma cierpliwości do skarg stażystów. 

- To niewiarygodne - protestował Cliff w obecności Marion. - 

Ukradła moje notatki. 
- Nie ukradłam - odparła Robin. - Leżały w pokoju sekcyjnym, 

gdzie każdy je mógł znaleźć. 
- I skserowałaś je za moimi plecami? Nie mogę... 
- Przestańcie - prychnęła Marion i oboje ucichli. 
Stali przed nią niczym para niegrzecznych dzieci, zawstydzo-

nych, lecz bez śladu skruchy. 
- Robin - odezwała się szefowa - prosiłaś o czas na własne ba-

dania. W czerwcu pozwoliliśmy ci zacząć projekt dotyczący 
guzów kości. Nalegałaś, żeby Cliff zwolnił cię z obowiązków, i z 
tego, co wiem, tak zrobił. Czemu więc zajmujesz się 
krytykowaniem post factum jego wyników? Czemu trwonisz czas, 

studiując jego dane? Twoja praca już nie jest taka pilna? 

Cliff zerknął ukradkiem na Robin i zobaczył, jak poczerwienia-
ła. Ucieszył się, że dostaje burę, ale - z drugiej strony - niemal jej 
pożałował. Zawsze szczupła, teraz nagle wydała mu się zbyt 
chuda. Miał wrażenie, że rysy jej się wyostrzyły, na twarzy 
malował  

się nieszczęśliwy wyraz. Była takim trudnym człowiekiem, 
wiecznie targanym wątpliwościami. 

- Czego chcesz? - zapytała go kiedyś, gdy leżeli przytuleni, 
wyczerpani. 

- Niczego - odparł, i była to prawda. 
Podparła się na łokciu i spojrzała na niego. 



- Chodzi mi o to, czego chcesz w nauce? 

Przesunął palcem po jej szyi, po obojczyku. 
- Och, sławy i bogactwa. Czegóż by innego? 
Przyjrzała mu się uważnie, szukając czegoś w jego twarzy. Zo-

baczył plamki słońca w jej brązowych oczach, złote iskry. 
- O co chodzi? 

- Postanowiłam zostać biologiem, kiedy miałam szesnaście lat 

- wyjaśniła. 
Roześmiał się ponuro. 
- Jak wszyscy. 
Jej oczy pociemniały, złoty blask zgasł. Przekręciła się na drugi 

bok, plecami do niego. 
- Hej, dokąd to? - zaprotestował wtedy. - Nie chowaj się. 

- Nie uważam - ciągnęła dalej Marion - by ktokolwiek miał 
prawo przeglądać prywatne notatki Cliffa bez jego zgody, i nie 
chcę nagradzać tego rodzaju postępowania z twojej strony, Robin, 
wydając opinię. Rozumiesz? 

Skinęła głową. 
- Nasza praca wymaga pewnej dozy zaufania, a w jego braku 

odrobiny szacunku. 
Oddała Robin jej skserowane dowody; stażystka wzięła kartki 

upokorzona, milcząca. Cliff ponownie poczuł zadowolenie; ulgę, 
że przestanie węszyć. Mendelssohn odezwała się znowu. 

- Przejrzałam jednak te notatki, Cliff, i zawarte w nich dane 
nieco mnie zdziwiły. Są tam liczby, których wcześniej nie wi-

działam. 

Teraz przyszła kolej na niego, by znosić surowe pytania Men-
delssohn i ukradkowe spojrzenia Robin. Ta, jeszcze przed chwilą 
przybita, teraz nabrała czujności. Musiał wyjaśnić, że użył tych 
trzech stron jedynie do zapisania na brudno danych i że w gruncie 

rzeczy zawierają one liczby z więcej niż jednego zestawu do-
świadczeń. Nabazgrał notatki na tych samych stronach, których 

używał podczas wcześniejszych eksperymentów. Pokazał, gdzie 
kończy się jedna kolumna liczb i zaczyna nowa. 

- A co z datą? - przerwała Robin. - Dlaczego wszystkie noszą 
datę dwudziestego pierwszego marca? 

Musiał tłumaczyć, że data widnieje tylko na drugiej stronie i 
odnosi się jedynie do tamtych myszy, a nie wszystkich. 

- Więc pozostałe myszy są z zeszłej zimy? - spytała ostro. - Z 



kiedy? Z listopada? Z grudnia? Czemu wszystkie mają numery 

powyżej trzystu? 
- Wiesz, że wszystkie myszy w tej linii to trzysetki - powie-

dział. 
- Czemu używałeś tego samego długopisu w odstępie tylu 

miesięcy? 
- Robin! - Marion pokręciła głową zdumiona. 

- Przez trzy miesiące miałeś ten sam długopis? - naciskała. 
Nawet Marion skrzywiła się na jej małostkowość. Skonfron-

towany ze swoimi niechlujnymi notatkami Cliff przeszedł do de-
fensywy; szamotał się, próbując wytłumaczyć zapisane długopisem 
nieporządne kolumny i odcyfrować własne bazgroły. Został 
schwytany w pułapkę i zmuszony, by interpretować dane, których 

nie zamierzał nikomu pokazywać. Jednak jego marne protokoły i 
pośpieszne wyjaśnienia zdawały się niczym wobec desperackich, 
niemal histerycznych pytań Robin. Przetrząsając jego papiery, po-
sunęła się zbyt daleko, by teraz mogła zachować rozsądek. Jak kto-
kolwiek mógłby odpowiedzieć na jej zarzuty? Cliff mógł jedynie 
czuć wdzięczność, że Mendelssohn to rozumie. 

Pozostali odwrócili się od Robin. Współczuli jej, lecz zarazem 

traktowali ją podejrzliwie; zdawała się ogarnięta obsesją, zacho-
wywała się nieobliczalnie. Przychodziła teraz rzadziej i o 
dziwnych porach. Wszyscy rozumieli, że wcześniej czy później 
odejdzie z laboratorium na dobre. Instynktownie unikali 
konfrontacji i nawet nie dyskutowali z nią o badaniach. 
Rozmawiała z Fengiem i Prithwishem, próbowała wyciągnąć od 

Aidana informacje o zwierzętach Cliffa. Stworzyła skomplikowaną 
teorię na temat Cliffa i R-7, lecz wszystkie nici wysnuła z własnej 
głowy. 

Pewnego popołudnia tej jesieni Prithwish zaskoczył ją w zwie-
rzętarni studiującą rejestr. Pokręcił głową na jej widok. 

- Co chcesz znaleźć? - zapytał łagodnie. 

- Nic - odparła. 
Nie drążył dalej, wiedziała jednak, co sobie pomyślał: Więc co 

tu robisz? Czemu po prostu nie weźmiesz się do własnej pracy? 
Tak, wiedziała doskonale, co wszyscy myślą, i bolało ją, że jest 
traktowana jak niebezpieczny materiał, który należy przechowy-
wać osobno i przekładać w rękawiczkach. 



Czasami dochodziła do wniosku, że muszą mieć rację. Dostała 

obsesji. Jest szalona. Wyniki Cliffa były ogólnie dostępne, opubli-
kowane jako twarde fakty, a ona jedynie krzywdziła samą siebie, 
próbując podważyć coś w oczywisty sposób prawdziwego. Potem, 
co dziwne, niepopulamość jej postawy zaczęła się wydawać Robin 
znamieniem prawdy i oznaką autentycznej bezstronności. Nie 
miała sojuszników; uparte twierdzenia nie przynosiły jej korzyści, 

szkodziły karierze. Jej własna praca zniknęła w powodzi 
podejrzeń, a dni w laboratorium były policzone. Już zaczęła 
rozmowy z Mendelssohn i Glassem o tym, gdzie mogłaby się 
przenieść i co mogłaby robić. Cliff, przeciwnie, miał wszystkich po 
swojej stronie. Pozostali chcieli mu wierzyć, potrzebowali mu 
wierzyć; on sam, niczym naukowy pielgrzym, podchodził do 

swoich doświadczeń z desperackim pragnieniem cudu - i właśnie 
to ją upewniało, że wybrał dane potwierdzające wersję, którą 
chciał opublikować. 

Tylko jedna osoba w laboratorium nadal swobodnie z nią roz-
mawiała: Billie, nowa techniczka. Wysoka, wątła, chorowita, nie-
ustannie pociągała nosem i zawsze łagodnie, smutno się na coś 

skarżyła. Po dziesięciu latach w Philpotcie cierpiała na astmę i pro-
blemy z zatokami, które przypisywała grzybowi na ścianach In-
stytutu. Budynek rzeczywiście był stary i źle wentylowany, lecz 
Billie wierzyła także, że metalowe usztywnienia biustonoszy prze-
wodzą elektryczność z komputerów i innych urządzeń laborato-
ryjnych, powodując raka piersi. Przez lata jej obawy rozkwitły w 

dziwaczny światopogląd; zgodnie z nim infrastruktura budynku 
niszczyła pracujących tam ludzi, zarażając ich pasożytniczymi 
grzybami, tak że stopniowo badacze z Philpotta stawali się podatni 
na te właśnie choroby, które starali się poznać. Nieustannie na-
pomykała o opuszczeniu Instytutu, wciąż jednak zwlekała - bło-
gosławieństwo i przekleństwo zarazem - oddając mu w służbę 

swoje umiejętności i nerwice. 
Na nieszczęście pozostali technicy byli zajęci pracą z R-7 i Ro-

bin potrzebowała Billie. Wyskrobała parę skromnych tropów ze 
swojego projektu o guzach kości i Mendelssohn oraz Glass 
naciskali, by złożyła notatkę badawczą przed swoim odejściem na 
wiosnę. Laboratorium nie potrzebowało publikacji. Marion 

wcisnęła jej Billie pełna najlepszych intencji - chcąc oszczędzić 
Robin czas i umożliwić zrobienie postępów. Billie jednak 



wymagała kierownictwa, wskazówek. W ten sposób Robin 

rozpoczęła nową fazę swojego wygnania: wspólną pracę z Billie w 
roli laboratoryjnych pariasów. 

- Myślę, że wiem, czemu atakują się nawzajem - zwierzyła jej 
się Billie pewnego popołudnia, kiedy oznaczały młode myszy. 

Za pomocą urządzenia wielkości staroświeckiego dziurkacza do 
biletów robiła otwór w uchu każdego zwierzęcia i mocowała ozna-

czoną numerem metalową przywieszkę; ruchy miała zręczne i de-
likatne, jak gdyby umieszczała nalepki z cenami na brzoskwiniach 
w sklepie spożywczym. 

- Wiesz czemu? 
- Czemu? - spytała Robin stoicko. 
- Bo w zwierzętarni jest słabe chi - wyjaśniła techniczka. - Wi-

działaś, jaka jest zimna i kliniczna? Wszędzie tylko metal. Blat sto-
łu. Regały na klatki. Ściany. 

Robin spojrzała czujnie na pozbawione okien białe ściany. 
- Brakuje energii ziemi, energii wody. Tylko metal - ciągnęła 

dalej Billie. 
- Metal łatwo czyścić - zauważyła Robin. 

- Uważam, że to miejsce to wylęgarnia konfliktów. - Technicz-
ka wrzuciła świeżo oznaczoną mysz do klatki. - Wyobraź sobie 
tylko, gdybyśmy przyniosły tutaj świeże kwiaty i pomalowały ścia-
ny na różowo. - Spuściła wzrok na różowe myszy. - Albo na la-
wendowe Gdybyśmy zmieniły oświetlenie, dały myszom małe 
drabinki do wspinania i gniazda z naturalnych materiałów. 

- Drabinki do wspinania? - powtórzyła z niedowierzaniem 
Robin. 

- Od dawna szukam ludzi cierpiących jak ja na SCB, Syndrom 
Chorego Budynku - wyjaśniła Billie. - Teraz widzę, że dotyka też 
setki zwierząt. - Oznaczyła następną mysz. - Są zestresowane. 
Otoczenie doprowadza je do choroby. Nie mają prywatności. Nie 

mają się gdzie ukryć. 
- Ehm, Billie - odezwała się Robin. - Mogłabyś tylko... odłożyć 

ją... 
Techniczka włożyła stworzenie z powrotem do klatki i sięgnęła 

po kolejne. 
- Widzę w nich siebie - wyznała. - Cierpią w tym miejscu. Po 

patrz na tę biedaczkę. 
Podetknęła Robin mysz pod nos. 



- Chciałabym to już skończyć. 

Robin cofnęła się przed ruchliwym stworzeniem, samotnym ni-
czym rozbitek w ręce techniczki. Zwierzę ciekawie zbadało brzeg 
jej dłoni, a potem śmignęło w górę przedramienia. Billie złapała je 
i posadziła sobie z powrotem na ręce. 

- Walczą, bo zmusza je do tego to miejsce - powiedziała. - To 
dlatego gryzą się nawzajem. Nie mówię, żeby je wypuścić na wol-

ność. Nie mówię, żeby przerwać doświadczenia. Zaczynam się tyl-
ko zastanawiać, co możemy zrobić, aby zmienić feng shui w tym 
miejscu i poświęcić nieco uwagi nierównowadze... 

- Billie - przerwała jej Robin rozdrażniona. - Możemy to skoń-
czyć? 

- ...w tych pomieszczeniach - ciągnęła dalej techniczka. 

W tym momencie zwierzątko z jej dłoni przeskoczyło na Robin. 
Stażystka wrzasnęła. Nie bała się myszy, krzyknęła jedynie z 

zaskoczenia. Wynędzniałe nagie myszy rzadko skakały w podobny 
sposób - tak wysoko, tak daleko. Rzadko wykazywały taką ruchli-
wość w czasie procedur. Słysząc krzyk, czerwonookie stworzenie 
zamarło, wczepione w fartuch niczym maleńki potwór, który wy-

dostał się na wolność. 
- Zabierz ją! - wołała Robin. - Zabierz ją! 
- Dobrze. 

Ostrożnie, ukradkiem Billie wyciągnęła rękę po mysz, ta jednak 
wbiegła po klapie fartucha Robin. Stażystka czuła drobne ciałko 

przez cienki materiał. Wyobraziła sobie, że zwierzę wślizgnie się 
jej za kołnierz, i poczuła mdłości. W panice machała rękami i 
szarpała fartuch. 

- Gdybyś tylko stanęła spokojnie - zasugerowała Billie. 
Robin jednak zerwała fartuch i rzuciła go na stół. Wybiegła z 

pomieszczenia, pomknęła na koniec korytarza i tam rozpłakała się 

tak, jak nie płakała, odkąd była małą dziewczynką. Płakała, bo 

straciła kontrolę, bo jej sytuacja stała się absurdalna. Płakała z sa-
motności. 

Zmusiła się, by przestać. Wiedziała, że Billie będzie jej szukać; 
w każdej chwili mógł nadejść ktoś z góry. Zdławiła łzy, zdjęła rę-
kawiczki i najlepiej, jak potrafiła, wytarła policzki czystą chustecz-

ką, znalezioną w kieszeni spódnicy. Czuła, że twarz ma opuchnię-
tą; wiedziała, że ma zaczerwienione oczy. Mimo to włożyła świeży 
fartuch i wróciła do zwierzętarni, 



przy myszach jak gdyby nigdy nic. 

- Nic jej się nie stało - zapewniła natychmiast. - Złapałam ją i 
teraz siedzi w środku. - Wskazała małą dzikuskę, oznaczoną już i 
zamkniętą w klatce. - I oznaczyłam te tutaj. Numery sześćset trzy, 
sześćset cztery... 

- Momencik. - Robin sięgnęła po rejestr. 
- Widzisz, co to miejsce z nimi robi - podjęła Billie. - Widzia-

łaś, ta biedaczka się wściekła. Naprawdę zaczynam wierzyć, że są 
niezrównoważone. Odzwierciedlają brak równowagi panujący w 
otoczeniu. 

Tego wieczoru Robin poszła poszukać Nanette w jadalni na 
parterze, gdzie techniczka prowadziła kurs patchworku dla począt-

kujących. Brało w nim udział około tuzina osób, same kobiety - 
parę stażystek i sekretarek oraz kilka żon instytutowych. Pocho-
dziły z Pakistanu, Japonii, Brazylii i Ameryki Południowej. 

Kiedy Robin wślizgnęła się do środka, Nanette wymachiwała 
właśnie niewielkim narzędziem z pomarańczowym uchwytem. 

- Moje panie - powiedziała - wyjmijcie noże obrotowe. Ujmij-

cie je delikatnie, lecz pewnie dominującą ręką. Będziecie nimi 
przeciągać po materiale wzdłuż linijki. Patrzcie uważnie. 

Uwielbiała uczyć kobiety z innych krajów. Wprowadzając eg-
zotyczne zestawienia kolorów, przyswajały sobie nową umiejęt-
ność: umieszczały purpurowy medalion na bladoseledynowym tle; 
krwistoczerwone trójkąty niczym żurawie origami w morzu sza-

rości. 

- Nóż obrotowy przypomina nóż do pizzy. Jest bardzo, bardzo 
ostry. Co robimy, jeśli się nim skaleczymy? - Zrobiła pauzę dla 
większego efektu i wykrzyknęła: - Na miłość boską, odsuwamy 
się natychmiast, żeby nie poplamić krwią materiału. 

Zawsze powtarzała Robin, że zainteresowała się patchworkami, 
ponieważ praca przy mieszaniu pożywek była zbyt mało wymaga-
jąca geometrycznie. Stażystka wiedziała jednak, że Nanette brako-
wało w życiu nie tylko kształtów i krawędzi, lecz także ludzi. 

- W porządku, wyjmujemy nasze skrawki i bierzemy się do 
pracy. 

Kiwając głową jednej uczennicy, poprawiając inną, chodziła od 
stołu do stołu, kiedy pochyliły się nad robotą. 

- Wyglądasz okropnie - szepnęła do Robin, gdy dotarła na ko-



niec pomieszczenia. 

- Wielkie dzięki. 
- O co chodzi? Co się stało? - Przybrała nauczycielski ton. - 

Przepraszam na momencik, moje panie. - Wyprowadziła Robin na 
korytarz. 

- Miałam zły dzień - przyznała stażystka. 

- Wyglądasz na wyczerpaną. Nadal nie sypiasz? 

- Niezbyt dobrze. 
- Wiesz, co to jest? - zaczęła Nanette. 
- Frustracja. 
- Depresja - poprawiła techniczka. - Wiesz, że bezsenność jest 

oznaką depresji klinicznej? 

- Utknęłam nad publikacją bez perspektyw, mając Billie do po-
mocy; wszyscy inni w laboratorium pędzą naprzód z wynikami 
Cliffa... 

- Przeleć go i zapomnij - poradziła Nanette. - Zajmij się czymś 
innym. 

- Właśnie to zrobiłam. 

- Zaczynam się martwić... - zaczęła techniczka. 
- Ja też - przerwała jej Robin. - Myślałam, żeby odwiedzić Up-

pingtona. 
- Twojego dawnego opiekuna? 
- To coś złego? Potrzebuję rady kogoś z zewnątrz. Sama już nie 

wiem, czy spieprzył swoje notatki przez pomyłkę, czy celowo... 

- Nie martwię się wynikami Cliffa; nie mogłyby mnie mniej 
obchodzić - przerwała Nanette, kładąc rękę na ramieniu przyjaciół-
ki. - Martwię się o ciebie. To miejsce po jakimś czasie daje 
ludziom w kość. Jest trujące. 

Robin zaśmiała się nerwowo. 
- Och, proszę, tylko mi nie opowiadaj o toksynach w Instytucie. 

Przez cały dzień słuchałam Billy. 
Techniczka spojrzała na nią uważnie. 
- Wiesz, że możesz do mnie zawsze zadzwonić, w dzień i w no-

cy - powiedziała. 
- Już mnie zaczynasz pilnować jak samobójcy? 
- To nie żarty, młoda damo. 

- Powinnaś wracać do swoich uczennic - zauważyła Robin. 
- Dadzą sobie radę. Zdradzić ci tajemnicę tego miejsca? Ten 

cały Instytut nie jest wart funta kłaków. Powiedzieć ci coś o ba-



daniach naukowych, jakie się tu prowadzi? Każdego dnia badacze 

ratują tu życie: teoretycznie, w przyszłości. Wyobrażają sobie, że 
ich praca to najważniejsza rzecz na świecie, a nie mają pojęcia o 
tym, co naprawdę ważne. A wiesz, co jest ważne? Tu i teraz. I tyle. 
Reszta to bzdura, ale oni nie potrafią tego zobaczyć. Ich właśni 
stażyści wołają o pomoc, a ich to nie obchodzi. 

- Nie wołam o pomoc - zaprotestowała Robin urażona. 

- Właśnie, że tak. 
- Nie, wskazuję problemy z danymi Cliffa. 
- Robin, problemy Cliffa nie mają znaczenia - oświadczyła 

Nanette. - W porównaniu z twoim zdrowiem psychicznym badania 
naprawdę się nie liczą. 

- Nie zgadzam się - odparła Robin po prostu. 

- Bądź ostrożna - ostrzegła Nanette. 
- Już byłam. To nic nie daje. 
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John Uppington był Anglikiem i człowiekiem nadmiernie 
obciążonym pracą. Musiał udzielać wsparcia licznym studentom i 
pokierować wieloma przyszłościami. Kiedy Robin zrobiła dyplom, 

zasugerował, by poszukała pracy u Mendelssohn w Instytucie 
Philpotta, ponieważ laboratorium Mendelssohn było małe. „Myślę, 
że nie będziesz tam tak zaniedbywana” - powiedział z typowym 
dla siebie samokrytycyzmem. Był niskim, krępym, trochę przygłu-
chym, dobiegającym siedemdziesiątki promotorem. Jego czarne 
włosy niemal zniknęły, po czym pełne nadziei wychynęły znowu 

małymi kępkami z uszu i nosa, i szczególnie nad brwiami. Szczyt 
kariery dawno miał za sobą; pogodził się ze średniego kalibru sła-
wą i z tej pozycji oceniał swoją dziedzinę oraz wypowiadał się o 
przyszłości badań biologicznych. Był członkiem każdej akademii i 
stowarzyszenia, działających na rzecz powszechnego dobrobytu i 
dobra ogółu. W prowadzonym przez niego laboratorium zawsze 

panował ruch, choć - podobnie jak jego szef - nie było już tym, 
czym przed dwudziestoma laty. 

Opowieść Robin, której wysłuchał w swoim gabinecie, zasko-
czyła go; relacja o chłodnej reakcji Marion - choć nie powiedział 
tego głośno - wręcz nim wstrząsnęła. Posłał swoją uczennicę do 
Marion właśnie dlatego, że czuł, iż mają ze sobą wiele wspólnego. 

Obie cechowała czystość, dążenie do prawdy jako celu samego w 
sobie. Obie były skłonne do perfekcji, wymagające i cierpliwe. 
Zmartwiło go odkrycie, że straciły do siebie sympatię. Marion, 
pracująca z taką troską i skupieniem, powinna poświęcić Robin 
więcej czasu. Ona najbardziej ze wszystkich ludzi powinna sza-
nować zdanie dziewczyny. 

- No cóż - oznajmił, kiedy skończyła. - Nie lubię się mieszać 
w nie swoje sprawy. 

Wbiła wzrok w jego biurko. 
- To naprawdę kwestia, którą Marion i Sandy powinni przedys-

kutować we dwoje. Nie chciałbym się wtrącać z własnymi opinia 
mi. Jednakowoż... 



Podniosła wzrok, dręczona niepewnością. 

- Dane rzeczywiście wydają się dziwne - przyznał. 
Zaczęła oddychać znowu. 
- Nie uważasz, że postąpiłam źle, zwracając na to uwagę? 
- Nie, wcale - zapewnił. - Sam z pewnością wskazałbym na 

rozbieżności, choć jestem pewien, że mają w pełni uzasadnione 
przyczyny. Generalnie w tego rodzaju sprawach, a takie sprawy 

istotnie się zdarzają, doradzałbym spotkanie z, jak by to powie-
dzieć, głównymi badaczami oraz jednym czy dwoma uczonymi 
spoza Instytutu w celu rozwikłania tego, co się mogło powikłać, 
i wyjaśnienia tego, co niejasne. Można uniknąć bardzo wielu pro-
blemów, wpuszczając nieco świeżego powietrza. Parę dni temu 
w MIT przewodziłem podobnemu skromnemu komitetowi, po-

średnicząc w rozwianiu pewnych wewnętrznych różnic zdań, i na 
koniec wszyscy się uśmiechali i wymieniali uściski dłoni. To na 
prawdę niezwykłe, ile potrafią zdziałać cicha salka konferencyjna 
i pudełko ciasteczek. 

Sandy kategorycznie odrzucił pomysł Uppingtona. 
- Nie widzisz, co ona robi? - żołądkował się przed Marion. 

- Węszy za naszymi plecami i oczernia nas przed każdym, kto ze 
chce słuchać. 

Był piękny październikowy dzień i po lunchu oboje wyszli na 
przechadzkę Oxford Street, mijając ceglane budynki harwardzkich 
muzeów Peabody'ego i Semickiego z ich okazałymi klonami w zie-
leni i szkarłacie. 

- Próbuje kwestionować etykę naszego laboratorium. 
- Być może - odparła Marion spokojnie. 
- Uważasz za przypadek, że wyskakuje z tym publicznym 

przesłuchaniem, właśnie kiedy nasz nowy artykuł poszedł do re-
cenzji? 

- Z prywatnym seminarium - skorygowała. 

- Nie masz nic przeciwko temu, prawda? - Zatrzymał się na 
moment i przyjrzał jej się zdumiony. 

- Oczywiście, że mam - odparła. - Ale wierzę w naszą pracę. 
Nie mam też nic do ukrycia. 

- Wiesz, że to wszystko z powodu jej obsesji na punkcie Cliffa. 
- Chcesz powiedzieć, z powodu ich zerwania. 

- Oczywiście. 



Zastanowiła się chwilę, potem odpowiedziała: 

- Myślę, że kierują nią skomplikowane motywy. 
- Boże, Marion, przestań udawać taką niedostępną. 
- Przestań panikować - skontrowała. - To niczemu nie służy. 
- Ostrzegałem cię, że oni nam narobią kłopotów. 
- Owszem, i sprawiałeś wrażenie, jakbyś się nie mógł tego do-

czekać - odparła sucho. 

- Chyba nie zdajesz sobie sprawy, jak bardzo ona go 
nienawidzi. 

Marion nie dała się wyprowadzić z równowagi. 
- Siądziemy wszyscy razem i oddzielimy jej uzasadnione wąt-

pliwości od prywatnych pretensji. Uważam, że będzie to pożytecz-
ne ćwiczenie. 

- Chciałaś powiedzieć, sesja terapeutyczna - burknął. 
- A jeśli Robin istotnie znalazła jakieś błędy, które warto po-

prawić, tym lepiej. 
- To nie jest dobre, Marion. 
- Przeciwnie, bardzo dobre z punktu widzenia projektu - za-

protestowała. - Choć być może niedobre z punktu widzenia mar-

ketingu. 
Sandy, dotknięty, odwrócił się od niej. Ich układ cechowała 

nierówność, którą odczuł boleśnie właśnie w tej chwili; założenie, 
że to ona jest prawdziwym naukowcem, a on tylko zwyczajnym 
klinicystą. 

- Zawsze zbyt ostro stawiasz sprawę - powiedziała poważnie. - 

Czemu nie przyjąć krytyki, skądkolwiek pochodzi? Czemu mu-
simy natychmiast odrzucać wszelki sprzeciw wobec naszych po-
mysłów? Potraktujmy zastrzeżenia poważnie i wykorzystajmy je 
dla ulepszenia projektu. 

- Zatem chcesz nagrodzić postępowanie Robin. 
- Chcę się z nią spierać na właściwym forum. 

- Dostarczyć jej amunicji. 
- Nie, rozbroić jej gniew. 
- To się skończy katastrofą... wiesz o tym - narzekał. 
- Nie, wcale nie - odparła. 
Pokręcił głową nad jej wiarą w krytykę i naukową precyzję. 

Była apodyktyczna, lecz zarazem niewinna; wiedział, że musi jej 
bronić. 



- Sandy nie chce spotkania z Robin - oznajmiła Marion 
Jacobowi tego dnia przy kolacji. 

- Ach tak? 
- Co ma znaczyć to „ach tak”? 
- Nic - odparł. 
Marion i Aaron spojrzeli na niego ponad kuchennym stołem. 

Jacob nigdy się nie odzywał, jeśli nie chciał w ten sposób dać cze-
goś do zrozumienia. 

- Obawia się, co Robin może powiedzieć, kiedy dostanie 
szansę. 

- A ty się jej obawiasz? - spytał. 
- Obawiam się o nią - wyjaśniła. 
- A, to co innego. -Jest 

ostatnio bardzo... 
- Przygnębiona? 
- Chciałam powiedzieć: zdesperowana. 
- Nigdy nie robiła na mnie wrażenia desperatki - zaprotestował. 
- A jakie wrażenie na tobie robiła? 
Nie odpowiedział od razu. Myślał o popołudniu, kiedy przyszła 

do jego gabinetu. Tamtego dnia ofiarował jej dar. Nie miał pojęcia, 
jaki z niego zrobi użytek, lecz mimo wszystko ją obdarował - okru-
chem wiedzy; nie faktem, ale jednym ze składników własnego 
punktu widzenia. Wyniki Cliffa zdawały się zbyt dobre, żeby były 
prawdziwe. Mogła zignorować tę rzuconą mimochodem uwagę, 
drobną i kaleczącą jak odprysk szkła. A jednak wiedział, że nie 
zlekceważy jego opinii. Była gotowa ją usłyszeć i pojąć jej 
znaczenie. Wyciągnęła rękę po podsunięty odłamek i postanowiła 
go używać jak soczewki, którą w istocie był. Zaczęła 
kwestionować pośpiesznie zgromadzone dane Cliffa, by rzucić 
wyzwanie procedurom, jeśli nie wynikom przedstawionym we 
wspaniałym artykule o R-7. 

W chwilach łagodności Jacoba ogarniały wyrzuty sumienia, że 
ją uzbroił w taki sposób. Nie obchodzili go Cliff ani Sandy, obawiał  
się jednak, że wystawił na atak Marion. Ofiarował Robin nie-
bezpieczny dar; podzielił się z nią własnym sceptycyzmem. Nie 
wiedział, jak daleko podąży za jego wizją. Wiedział natomiast, że 
Marion odrzuci wszystkich i wszystko, co jej przeszkadza w pracy. 

W dłuższej perspektywie badania, które prowadziła, były znacznie 
ważniejsze niż R-7 czy frazesy Sandy'ego, jak to kiedyś wyleczy 
raka. Według Jacoba, powołaniem jego żony były badania 
podstawowe. Rak stanowił dla niej instrument, nie wroga. Choroba 



stanowiła ramę definiującą i ukazującą funkcjonowanie komórki. 

- Jakie wrażenie robiła na mnie Robin? - zastanowił się. - Po-
wiedziałbym... zdyscyplinowanej. Przeciwnie niż Cliff. 

- Czemu uważasz Cliffa za niezdyscyplinowanego? - spytała 
Marion ostro. 

- To tylko wrażenie - powiedział. - Nie zgadzasz się z tym? 
Nieszczęśliwa sprzątnęła swoje nakrycie i pusty talerz Aarona. 

- Hej, poczekaj, jeszcze nie skończyłem. Chciałem dokładkę 
- zaprotestował Aaron i Marion zapomniała o Cliffie; z czułym za 
skoczeniem spojrzała na swojego małego synka, swojego mistrza 
szachowego, mierzącego prawie metr osiemdziesiąt wzrostu i go-
towego pochłonąć następną porcję kurczaka. 

- Proszę. Ja ci nałożę. 

Jacob wyjął talerz z rąk żony. 
Wiązał z Marion większe nadzieje niż ona sama. Skłonny był 

przypisywać jej własną piekielną błyskotliwość i oglądać w wy-
obraźni jej bezwarunkowy sukces. Podobną błyskotliwość i sukces 
wmawiano jemu, kiedy był chłopcem, i w głębi serca znał da-
remność takich życzeń, nie potrafił się jednak powstrzymać. 

Kochał żonę miłością bezinteresowną, wymagającą i nie całkiem 
uczciwą. Czasami, jak w sprawie Robin, w pewnym sensie zacho-
wywał się nielojalnie wobec Marion dla jej własnego dobra. Dzia-
łał jednak tak subtelnie, że nigdy by się tego nie domyśliła. Kochał 
ją nie tylko całym sercem, ale i całym umysłem. Przyjmowała jego 
poświęcenie, nauczyła się go oczekiwać jako czegoś, co jej się 

należy, lecz na własne szczęście nie potrafiła czytać w niczyich 
myślach - nawet Jacoba. Przeraziłoby ją oddanie, jakie by w nich 
znalazła. 

Nie zważając na obiekcje Sandy'ego, Marion spokojnie zapisała 
w kalendarzu datę spotkania z Uppingtonem. Mimo niechlujstwa 
Cliffa w prowadzeniu notatek po prywatnej rozmowie z Fengiem 

utwierdziła się w zaufaniu do niego. 
- Feng - zaczęła; znajdowali się oboje w gabinecie. - Zapew-

niam cię, że zachowam w całkowitej tajemnicy wszystko, co tu po 
wiesz. Chcę cię jednak zapytać, ponieważ tak blisko współpraco-
wałeś z Cliffem, czy zauważyłeś w jego postępowaniu coś nie 
całkiem... coś choćby w najmniejszym stopniu odbiegającego od 

normy. 
Feng cofnął się zaniepokojony i Marion z lekkim poczuciem 



winy zdała sobie sprawę, w jakiej go stawia sytuacji: potencjalnego 

donosiciela, udzielającego informacji o swoim koledze z pracy i 
przyjacielu. 

- Pytam jedynie dlatego - podjęła - że chcę zrozumieć, w jaki 
sposób dane zostały pomylone, a liczby przestawione. Dbanie 
o dobre praktyki w laboratorium to mój obowiązek. Jeśli doszło 
do uchybienia, winię za to siebie. Podejrzewam, że presja, by zgło-

sić wniosek o grant, bardzo się do tego przyczyniła. Czy czułeś 
się ponaglany? Czy czułeś, że doświadczenia można było wyko-
nać... lepiej? 

Feng obserwował ją, gdy sięgała po robótkę, sweter z wełny w 
kolorze ecru o kunsztownej fakturze. 

- Zawsze można je wykonać lepiej - zauważył. 
- Cóż, tak, oczywiście, ale w pewnym momencie zaczyna to 

wpływać na wynik - naciskała. - Z twojego własnego doświadcze-
nia w pracy z Cliffem... czy miałeś kiedykolwiek zastrzeżenia do 
jego postępowania? 

Przez umysł Fenga przemknęło wiele myśli i obrazów: niena-

turalne zachowanie Cliffa w zwierzętarni; praca do późna i przede 
wszystkim upieranie się, że sam będzie robił zastrzyki myszom. 
Przypomniał sobie ranek, kiedy po przybyciu do zwierzętarni prze-
konał się, że Cliff skończył już iniekcje. Nie znosił zaborczości ko-
legi, ale ją rozumiał. Nie ośmielił się jednak wtedy wyznać tego 
Mendelssohn, tak jak nie zdecydował się okazać Cliffowi swoich 

prawdziwych uczuć. Mendelssohn teraz stwarzała mu okazję, by 
zgłosił swoje zastrzeżenia, on jednak był ulepiony z innej gliny niż 
Robin. 

Żywił silnie utrwaloną odrazę do scenariusza polegającego na 
skłanianiu jednego badacza, żeby donosił na innych. Jego ojciec 
został w taki właśnie sposób zadenuncjowany przez własnych 

współpracowników i zmuszony do włożenia oślej czapki z wypi-
saną na niej listą przestępstw. Prowadzano go publicznie, zmu-
szając do wyliczania błędów, jakich się dopuścił w swoim postę-
powaniu. To właśnie wtedy matka nauczyła Fenga kłamać. 
Przyniosła rodzinne fotografie i wbiła mu do głowy fałszywe in-
formacje o każdym z widniejących na nich krewnych. Ćwiczyli we 

dwoje, aż kłamstwo stało się jego drugą naturą. A wszystko to, 
ponieważ zaliczali się do niewłaściwego rodzaju ludzi - bogatych, 
wykształconych posiadaczy ziemskich. Pohańbienie ojca nie miało 



związku z nauką. Współpracownicy, którzy go zdradzili, zostali do 

tego przymuszeni, a jakiś czas później także ich zdradzono. Cała 
farsa skończyła się przed wieloma laty, ale nikt w rodzinie Fenga 
nie był odtąd taki jak dawniej. 

- Pod koniec ostro parł naprzód - zasugerowała Marion. 
- Pracował bardzo ciężko - przyznał Feng. 
- Obawiam się, że może robił to w zbytnim pośpiechu - dodała. 

Skinął głową, ale nic nie powiedział, i jego milczenie dodało jej 
pewności. Nikogo w laboratorium nie szanowała bardziej niż 
Fenga. Uważała jego etykę zawodową za nienaganną, więc teraz 
jego głęboka lojalność wobec Cliffa pocieszyła ją bardziej, niż 
można sobie wyobrazić, Z robótką w dłoni wstała, by się 

pożegnać, i podziękowała, że zgodził się z nią spotkać, czego nie 
robiła nigdy wcześniej. Nie wydawała się sobą. Dziękowała mu i 
przepraszała go jednocześnie. 
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Spotkanie odbyło się w wynajętej na Harvardzie sali seminaryj-
nej, zarazem przestronnej i zakurzonej, od gzymsów po kaloryfery 
pomalowanej na kolor kości słoniowej. Cliff zjawił się z plikiem 

notatek, za nim wszedł Feng; zajęli miejsca obok Mendelssohn i 
Glassa u końca stołu konferencyjnego z ciemnego drewna. 

Robin, siedząca przy nim także, ledwie mogła opanować drże-
nie rąk; nie potrafiła też spojrzeć na Cliffa. Art Ginsburg, dawniej 
nemezis Marion, teraz profesor Harvardu, wszedł i uścisnął dłoń 
Sandy'emu, przywitał Uppingtona jak starego znajomego i poca-

łował Marion w policzek. Robin wiedziała, że profesor Ginsburg w 
przeszłości ukradł pomysł Mendelssohn. Wiele lat wcześniej do-
wiedział się o jej pracach nad metabolizmem u myszy i podjął ba-
dania w podobnym kierunku, po czym pierwszy przedstawił wy-
niki na liczącej się konferencji, skutecznie ściągając na siebie 
należne jej zainteresowanie. Robin nie zdołała opanować dreszczu 

na jego widok. Gdy pracowała u Marion, zostało jej wpojone 
przekonanie, że nie należy mu ufać. Był arogancki i chudy, miał 
kręcone siwe włosy, dumny nos i głęboko osadzone brązowe oczy, 
przybierające na przemian nieobecny lub bezlitosny wyraz. Nosił 
tweedową marynarkę i sztruksy i miał zwyczaj szeroko otwierać i 
zamykać usta, jakby chciał sobie odetkać uszy po długim locie. 

Wyjął plik papierów i poprawiał coś czerwonym długopisem na-
wet wtedy, kiedy Uppington ogłosił początek spotkania i do sali 
wpadł Jeremy Choi. 

- Strasznie przepraszam! 
Choi był młodym profesorem Uniwersytetu Bostońskiego i pro-

tegowanym Uppingtona, co oznaczało, że obowiązkowo musiał się 

zjawić na naradzie, chociaż miał więcej zajęć od Ginsburga. Wy-
chowywał się w Hongkongu, studiował w Cambridge i mówił ze 
znacznie wyraźniejszym angielskim akcentem niż Uppington. Dłu-
gie lata spędzone w Ameryce wygładziły słowa starego profesora 
niczym otoczaki w strumieniu. Akcent Choia nie zdążył się zmie-
nić w podobny sposób; nie zdążył ulec żadnej zmianie. 



- Już zaczęliście? 

- Skądże - odparł Uppington. 
- O jedenastej muszę wyjść - ogłosił Ginsburg. 
- Cóż, w takim razie zaczynajmy - rzekł Uppington i skinął Ro-

bin. - Zacznijmy od krótkiego zarysu twoich obserwacji i obaw 
związanych z artykułem w „Nature”. 

Oddał jej głos i uśmiechnął się zachęcająco, lecz mimo to przez 

długą, nieprzyjemną chwilę, zanim zaczęła mówić, czuła na sobie 
wzrok wszystkich i słyszała tykanie zegarka Ginsburga. Jakże dzi-
waczna musiała się im wydawać, niesforna i donkiszotowska, gdy 
atakowała błędy, których nikt inny nie umiał dostrzec. Udzielono 
jej posłuchania, lecz była dla nich nikim; nie posiadała praw ani 

sławy, użytecznych wyników do zaoferowania - jedynie krytyczne 
uwagi, małostkowe wątpliwości, dotyczące błyskotliwego artykułu 
badawczego, niezdolność powtórzenia tego, co Cliffowi poszło tak 
dobrze. 

Choi wyjął żółty notatnik i drukowanymi literami wpisał datę w 
prawym górnym rogu; Ginsburg kłapnął szczękami. Święcie 

wierzyła, że gdyby była muchą, połknąłby ją natychmiast. Żało-
wała, że nie może odlecieć; żarliwie modliła się, by zniknąć, lecz 
zamiast tego zaczęła mówić, i mówiła doskonale. 

Powiedziała o swoim wielkim podziwie dla artykułu Cliffa i 
pragnieniu, by zobaczyć jego doświadczenia, powtórzone we włas-
nym oraz innych laboratoriach. Mówiła o trudnościach z replikacja 

jego pracy, najpierw w komórkach trzustki, a następnie raka piersi 
z jego własnej linii komórkowej. Czy należało winić używany 
przez nią sprzęt? Linie komórkowe, z których korzystała? Jej 
umiejętności techniczne? Kolejno wyeliminowała wszystkie 
czynniki i wtedy nagle, przypadkowo, natrafiła na trzy strony 
notatek. 

- Myślę, że być może dane z tych stron zostały niestarannie 
przeniesione do ostatecznego szkicu artykułu - oznajmiła zebranym. 
- Surowe dane pasują lepiej do moich marnych wyników niż do 
wspaniałych rezultatów, opublikowanych przez laboratorium. - 
Puściła wokół kserówki notatek Cliffa wraz z opatrzonymi uwa-
gami kopiami artykułu. - Rozbieżności zakreśliłam na żółto - wy-

jaśniła, kiedy badacze analizowali leżące przed nimi dowody. Ko-
lumna za kolumną, linijka po linijce, punkt po punkcie odnosiła się 
do danych pominiętych w artykule. - Dane w zapiskach na brudno 



Cliffa sugerują wynik inny od opublikowanego - powiedziała. 

- Jak dalece inny? - spytał Ginsburg. 
- Zrobiłam dwa wykresy, ilustrujące różnice - odparła Robin, 

puszczając je w koło. 
Uppington chrząknął z aprobatą. Choi pochylił się, by wziąć od 

niej kartki. Nawet Ginsburg rozłożył zauszniki okularów do 
czytania. 

- Pierwszy wykres przedstawia opublikowane wyniki z uży-
ciem R-7, drugi pokazuje, jak wyglądałaby krzywa, gdyby włączo-
no wszystkie liczby z surowych danych. Jak widzicie, wyniki opu-
blikowane pięknie się skupiają. Jeśli jednak zaznaczymy na 
jednym wykresie punkty pochodzące z danych opublikowanych i 
nieopublikowanych... rozpraszają się. W wynikach 

opublikowanych niemal sześćdziesiąt procent myszy było wolnych 
od komórek rakowych. Jeśli uwzględnimy oba rodzaje wyników, 
przekonamy się, że wolnych od raka było tylko trzydzieści procent 
zwierząt, a ponad siedemdziesiąt procent nadal chorowało po 
terapii R-7. 

Jej zachowanie charakteryzował spokój, argumentację - rygo-

ryzm. Staranność, z jaką zebrała dowody, stworzone przez nią wy-
kresy, jasny sposób wyrażania myśli - to była Robin w najlepszej 
formie. Nikt nie słyszał bicia jej serca. Tylko Cliff zauważył lekkie 
drżenie palców. 

Niemal dygotał z gniewu. Oskarżała go o oszustwo - i jak 
sprytnie postawiła sprawę! Ani słowem nie zdradziła się ze swoją 

zawiścią; każdy zwrot umacniał wrażenie, że jej ocena jest 
obiektywna. Wedle jej wersji, wcale nie szukała jego notatek, tylko 
znalazła je przypadkiem! Nie oskarżyła go otwarcie o przeina-
czenie wyników, tylko zasugerowała, że niedokładnie je przepisał. 
Naturalnie nie wspomniała, że śledziła go w zwierzętarni i węszyła 
w jego dzienniku laboratoryjnym. Nie wspomniała o tym, że 

zabrała 

należące do niego notatki, po czym skopiowała je i rozprowadziła 
bez jego zgody. Wydawała się ideałem powściągliwości. Miał 
ochotę zerwać się z miejsca i wyjaśnić, jak było naprawdę. 
Zobaczył jednak, że Robin dobrze się przysłużyło spokojne 
zachowanie; jej obserwacje, podrasowane dzięki niedomówieniom, 

zdawały się błyskotliwe. Jak by wyglądał, gdyby ją zaatakował? 
Siedział nieruchomo, notując jej argumenty, żeby odpowiedzieć na 



każdy po kolei. 

- Nie przygotowałem żadnych wykresów ani rysunków - zaczął. 
- Jedynie zwykłe przeprosiny i wyjaśnienie. Przeprosiny dotyczą 
notatek znalezionych przez Robin, a zawierających dane z kilku 
różnych serii doświadczeń. Zapisałem liczby na brudno w pokoju 
sekcyjnym, a potem, kiedy tylko miałem wolne ręce, skopiowałem 
je do dziennika laboratoryjnego. Przemieszane brudnopisy 

poniewierały się o wiele za długo i przyznaję, że było to zarazem 
niechlujne i mylące. Spisując wyniki, nigdy nie zaglądałem do tych 
śmieci, a tylko korzystałem z dziennika laboratoryjnego, który 
przyniosłem dzisiaj ze sobą. Oto otwarta księga, w której każdy 
może czytać. A teraz, żeby zacząć od pierwszego... pierwszego 
powodu zaniepokojenia Robin... 

Jeden po drugim przywoływał jej zarzuty i, jak jej się zdawało, 
wykręcał się od każdego po kolei. Przyznał, że był niedbały. Że 
pracował pod presją czasu. W tym miejscu Marion Mendelssohn 
skinęła głową. Był niedokładny, ponieważ w pojedynkę próbował 
osiągnąć zbyt wiele. Spojrzał na Fenga, jakby dając do zro-
zumienia, że on może to potwierdzić. Następnie położył na stole 

otwarty dziennik laboratoryjny, gdzie daty i dane pasowały do sie-
bie idealnie. Prezentując dziennik i interpretując zawarte w nim 
liczby, mówił z ożywieniem w głosie, z zaraźliwym entuzjazmem. 
Zawiłe związki, jakie starała się udowodnić Robin, ustąpiły miej-
sca naukowej argumentacji - tak naturalnej, tak przekonującej i 
zgodnej z intuicją, iż zdawało się, że wszyscy w laboratorium się 

odprężyli. Choi odchylił się na krześle i wyjął z kieszeni chu-
steczkę, by przetrzeć okulary. Sandy Glass splótł palce, zasłuchany 
i dumny. Nawet Ginsburg wykrzywił usta w ironicznej imitacji 
uśmiechu. 

Robin obserwowała, jak spotkanie zbacza z kursu. Jej wykresy 
leżały zapomniane na stole. Mówiła dobrze, ale Cliff przemawiał  

lepiej. Dysponował argumentem nie do odparcia: miał wspaniałe 
wyniki. Jej były negatywne, argumentacja niesmaczna. On 
pracował w jasnym królestwie empirii; ona błąkała się wśród 
mrocznych, problematycznych obaw, związanych z moralnością. 
Być może nieporządnie prowadził notatki, lecz jego osiągnięcia 
były namacalne; myszy dawniej chorowały, a teraz czuły się 

dobrze. Jeszcze kiedy mówił o swojej pracy, Robin poczuła, jak 
nastrój się zmienia. Jeden zręczny ruch i spotkanie zmieniło się w 



seminarium badawcze. Ginsburg i Choi, nawet Uppington patrzyli 

na niego ze szczerym zainteresowaniem, jakby chcieli powiedzieć: 
„Oto rzeczywisty problem; oto materiał do dyskusji”. Jakże byli 
zachwyceni, że mogą powrócić do nauki. 

Marion wygłosiła napomnienie, by w przyszłości przestrzegać 
właściwych zasad, a Uppington podziękował Robin za relację o 
możliwych pomyłkach. Ginsburg zasugerował władczo, by spisać i 

przekazać wszystkim protokół ze spotkania. Cliff szepnął coś do 
Fenga, który uśmiechnął się i wzruszył ramionami. Wszyscy 
prawią kazania o naukowej precyzji, pomyślała Robin, ale swoją 
pracę opierają na zaufaniu. Cliff jest taki inteligentny, taki ujmu-
jący - zostanie sławą. Czemu jego niechlujstwo tak bardzo jej 
przeszkadza? Wielu, wielu badaczy było niechlujnych. Kierownicy 

laboratoriów nie mogli pamiętać każdego skrawka papieru w 
swoich pracowniach w każdej minucie dnia. Istniały podręcz-
nikowe zasady pracy i rzeczywistość. Istniało założenie, że wszyst-
ko, co ma styczność z nagimi myszami, jest sterylne, oraz rzeczy-
wistość, w której sprzęt był często jedynie względnie czysty. 
Istniały zasady i przepisy, wywieszone w laboratorium i zwierzę-

tarni, a poza tym ogólne standardy środowiska. Sprawę Robin kon-
tra Cliff można było równie dobrze uznać za sprawę przeciw status 
quo, zakwestionowanie naturalnych niedoskonałości procesu 
twórczego. Gdyby tylko mogła go przyszpilić, powiesić za kciuki, 
aż wszystko wyzna. Nawet teraz, siedząc nieruchomo za stołem, 
gotowała się z gniewu; chciała się na niego rzucić i dusić go tak 

długo, aż by się rozpłakał i przyznał do wszystkiego. Jaką jednak 
dysponowała bronią? Co jeszcze jej pozostało? Na zawsze miała 
pozostać pracowitą, skromną malkontentką, podczas gdy on był 
twórczym geniuszem. Fenga kochano w pismach ilustrowanych za 
imigrancki sukces, lecz w społeczności naukowej wszyscy 
uwielbiali słuchać 

historii o wytrwałości Cliffa. Fakt, że w przeszłości niechlujnie 
prowadził notatki, sprawił w istocie, że jego triumf błyszczał tym 
jaśniej. Był stażystą, który w końcu dowiódł swojej wartości; 
księciem Halem, który odrzucił partactwa, dorósł i pokazał swoją 
rzeczywistą wartość. Ze ściśniętym sercem zebrała papiery. 

- Uważam, że poradziłaś sobie bardzo dobrze - pochwalił 

Uppington. 



Tego popołudnia w laboratorium Robin uświadomiła sobie, że 

nie może zostać do wiosny. Nie potrafiła dłużej tkwić w jednym 
pomieszczeniu twarzą w twarz z Cliffem, dusząc w sobie wszyst-
ko, co wie i czuje. 

Październikowe światło dnia za oknem zdawało się przygasłe; 
słońce świeciło ukradkiem. Gdy zdecydowała, że odejdzie, poczuła 
się trochę spokojniejsza. Tyle przynajmniej mogła zrobić - od-

wrócić się plecami, zamknąć za sobą drzwi. A jednak nawet w tej 
chwili ulgi zalała ją fala żalu. Opuści Instytut, pozostawiając nie-
dokończony projekt dotyczący guzów kości. Jej praca należała do 
laboratorium. Nie mogła ze sobą zabrać linii komórek, sprzętu ani 
zwierząt, których używała. 

Zapewne powinna porzucić nadzieję na pierwszorzędną posadę 

naukową. Żałowała tego - chociaż wiedziała, że po tylu latach i tak 
długim kluczeniu w istocie miałaby na nią niewielkie szanse. 
Żałowała, że inni uznają jej odejście za krok przede wszystkim 
osobisty, skutek zerwania z Cliffem. Bolało ją to, ale nie mogła 
zostać. 

Nie pożegnała się ani nie zabrała ze stołu niczego prócz torebki. 

Mimo to jednak ogarnęła salę szybkim, wstydliwym spojrzeniem 
w czymś na kształt pożegnania. Potem wyszła na korytarz i ruszyła 
w dół po schodach. 

Ktoś wchodził na górę, ktoś posapujący, trochę zdyszany. 
- Robin - przywitała się Nanette. - Szukałam cię. Mam coś dla 

ciebie. 
Zatrzymała się. Dotrwała do końca dnia, zniesie i to. 
- Tu masz numer telefonu - ciągnęła dalej Nanette - kogoś, 

kto dowiedział się o swoim Instytucie paru rzeczy, których nie 
powinien był wiedzieć. To gość, który odkrył masę gówna i pożałował  
tego. Wiedział, co się tu wyprawiało... i nauczył się postępować z 

ludźmi, którzy chcieli mu zamknąć usta. Chcę, żebyś to wzięła. 
Wyciągnęła kartkę z notatnika - różowego, zauważyła Robin, z 

obramowaniem fioletowych serc. Widniał na niej numer telefonu i 
adres zapisany drukowanymi literami czarnym długopisem, a 
poniżej imię Akira. 



CZĘŚĆ V 

Dochodzenie 



1 

Świat na zewnątrz był mokry. Poranny deszcz ustał, na ziemi 
leżały poszarpane jaskrawe jesienne liście, przylakierowane do ulic 
i chodników. Wszyscy w laboratorium kontynuowali prace nad R-

7 pod przewodnictwem Cliffa i Prithwisha, z wyjątkiem Fenga, 
który zaczął na boku skromny projekt, zupełny drobiazg pod 
względem skali, za to wyłącznie jego własny. Były to wdrożone 
przez Robin badania nad guzami kości. Z jej błogosławieństwem 
przejął doświadczenia i próbował je dokończyć. 

- Nie łap dziesięciu srok na ogon - ostrzegła go Marion. 

- W porządku - odpowiedział. 
Zmarszczyła brwi. 
- Nie chcę, żebyś mitrężył nad tym czas. Niedokończone 

zadanie Robin budziło jej przesądną obawę. 
Wiedziała, że to irracjonalne, ale wydawało się, jakby 

wszystko, czego dotknęła się stażystka, przynosiło Marion pecha, 

było skazane na rozczarowanie. 
Feng spojrzał na nią uważnie. Zastanawiała się, czy dostrzegł 

jej wysiłki wobec Robin; jak z nią dyskutowała, nalegała, by sta-
żystka się nie poddawała, nie pogrążała w rozgoryczeniu i izolacji. 
Teraz widziała, że Robin należało okazać więcej pomocy; że na-
leżało się zająć jej zranioną dumą. Pozwoliła się zanadto pochłonąć 

pracy i źle się opiekowała swoimi naukowymi dziećmi. Oceniła 
własne postępowanie i jak zwykle zrobiła to surowo. Próbowała 
doprowadzić do innego zakończenia. Ubolewała, że Robin opuściła 
laboratorium tak nagle, nie kończąc projektu; stanowiło to coś w 
rodzaju samobójstwa - przynajmniej pod względem zawodowym: 
destrukcyjny, mściwy, przerażający akt. Dostrzegła w oczach 

Fenga smutek, milczącą wymówkę. 
Błędnie odczytała wyraz jego twarzy. Nie myślał o Robin, tylko 

o użytym przez Marion określeniu. Jego angielszczyzna była 
znakomita. Rzadko natrafiał na nieznane słowo, tym razem jednak 
go zaskoczyła. Nigdy wcześniej nie słyszał słowa „mitrężyć”. 



W laboratorium zaszła zmiana, atmosfera wyraźnie się odprę-

żyła. Przed odejściem Robin Cliff nie zdawał sobie nawet sprawy, 
jak bardzo jest spięty. Czuł na sobie jej wzrok, spojrzenie tak ba-
dawcze, że chwilami miał wrażenie, jakby go chciała otworzyć ni-
czym jubiler otwierający kopertę zegarka. No i jego papiery, no-
tatki oraz dziennik laboratoryjny: nie czuł się już bezpiecznie, 
pozostawiając je rozrzucone, gdzie popadnie, więc pod koniec dnia 

zbierał je i chował do szuflady pod stołem laboratoryjnym. Zanim 
Robin zaczęła węszyć, nigdy nie przyszło mu do głowy, by zamy-
kać szufladę na klucz. Musiał o niego poprosić Marion. 

Doszedł do wniosku, że Robin przeszła załamanie nerwowe. 
Ludziom zdarzało się to w sterylnych, klaustrofobicznych po-
mieszczeniach laboratoryjnych. Badacze przypominali górników 

lub marynarzy z łodzi podwodnych; nic dziwnego, że niektórzy z 
nich nie wytrzymywali. Prowadzili życie w odcięciu od świata. 
Ktoś, kogo znał ze szkoły podstawowej, załamał się i trafił do 
szpitala. Innym rozpadały się małżeństwa - jedna ze znajomych 
przeżyła szczególnie katastrofalny romans z profesorem. Trudno 
powiedzieć, w jak dużym stopniu badacze przynosili problemy ze 

sobą, a w jak znacznym wywoływała je praca. Co do Robin, 
wiedział tylko, że coś w niej pękło i że przeniosła na niego całą 
frustrację z powodu swoich niepowodzeń. Była to przerażająca 
transformacja. Robin, zawsze tak opanowana, zniżyła się do 
mnożenia oskarżeń i spiskowych teorii. Co mogła dzięki temu 
zyskać? Absolutnie nic. Wyglądało na to, że straciła wszelkie 

szanse na naukowy awans. Zaciekle, nierozsądnie próbowała mu 
po prostu zaszkodzić i dlatego uznał, że musi być chora. Inni też 
tak sądzili. 

- Myślę, że było z nią coś nie w porządku - orzekł Prithwish. 
Billie, która właśnie weszła do laboratorium, dosłyszała jego 

słowa. 
- Zauważyłam, że była wytrącona z równowagi, otoczenie ją 

zatruło. To dlatego dostała ataku histerii w zwierzętarni. 
- Ataku histerii? - Cliff odwrócił się do niej. 
- Zupełnie się posypała - wyjaśniła Billie. 
- Kiedy to było? 

- Dwa, trzy tygodnie temu. 
Cliff i Feng spojrzeli na siebie. Wypadało to tuż przed spotka-

niem u Uppingtona. 



- Nie otrzymała pomocy - powiedziała Billie. - I to mnie bardzo 

smuci. 
- Jasne, że to smutne - zgodził się Prithwish. 
- Żałuję, że nic dla niej nie zrobiłam - ciągnęła. - Mam jedną 

książkę, którą jej chciałam pożyczyć, ale teraz już za późno. 
- Ona nie umarła, wiesz? - wtrącił się Aidan. - Nie pracuje tyl-

ko w laboratorium. 

- Brakuje mi Robin - 



wyglądał tak, jak sobie wyobrażała. W swojej niewiedzy założyła, 

że okaże się znacznie bardziej japoński. Był niezwykle wysoki i 
szczupły. Nos miał pokryty piegami, oczy bystre i ciemne za oku-
larami w złotych oprawkach. Zdawało się, że ma z nimi jakiś pro-
blem; mrugał co chwila, przenosząc rozbiegane spojrzenie z niej 
na rosnącą hałdę liści i stos złożonych worków, i z powrotem. 

- Nanette radziła, żebym się z tobą spotkała. 

Stała w niewielkiej odległości, starając się nie wdepnąć w błoto. 
- Przeczytałem kopię artykułu Cliffa - odpowiedział. 
- Pewnie opowiadała ci o mnie - zauważyła Robin; czuła się 

obnażona. 
- Wiem wszystko. - Grabie były z metalu, ich wygięte zęby 

lekko drżały. - Mam nadzieję, że przed odejściem z laboratorium 

skserowałaś wszystkie znalezione materiały? Prowadzisz dziennik? 

- To znaczy... - zaczęła Robin. 
- Wszystko to będzie ci potrzebne. 
- Właściwie nie byłam pewna... 
- Mendelssohn i Glassowi doskonale wychodzi wpajanie wąt-

pliwości innym... bo sami nie mają żadnych. Przerzucają je na sta-
żystów. 

Robin wzdrygnęła się. Zdarzało jej się stykać z 
rozgoryczeniem, nigdy jednak w tak dużym stężeniu. 

- Zapewne zdążyłaś już zauważyć - podjął Akira - że pracow-
nicy Instytutu mają skłonność do kłamstwa. 

- Wszyscy? Nie - odparła. 
- Owszem, wszyscy. 
- Kogo mieliby okłamywać? 
- Siebie - wyjaśnił. - Marion zniszczyła mój projekt, bo nie 

spodobało jej się, w jakim idzie kierunku. Zobaczyła, ku czemu 
zmierzam, i uśmierciła moje myszy. 

Robin, nieszczęśliwa, wsunęła dłonie do kieszeni żakietu. Ten 
facet był stuknięty. 

- Mówisz o epidemii w kolonii. 
- To oni twierdzą, że w kolonii wybuchła epidemia - odpowie-

dział. - Prawda jest taka, że nie podobały im się moje wyniki. Były 
negatywne. 

Pokręciła głową oburzona. Marion nigdy nie uśmierciłaby całej 
kolonii myszy bez dowodów, że nastąpiło skażenie. 

- Nienawidzą mnie - ciągnął dalej. - Marion zabroniła mnie 



wpuszczać do Instytutu. Wiedziałaś o tym? 

-  Nie. 
- Owszem, nie chciała, żebym się tam kręcił, gdy już oficjalnie 

odszedłem. - Przekręcił grabie i oczyścił ich zęby. - Nie chciała, 
żebym rozmawiał z ludźmi, i tak dalej, więc w pewnym momencie 
wezwała ochronę i poleciła umieścić moje nazwisko na liście osób 
nie mających wstępu na górę. Jestem chyba jedyną osobą, która ma 

oficjalny zakaz wstępu do Philpotta. Niewykluczone, że znaleźliby 
się inni, ale ja wierzę, że jestem jedyny. Ona mnie nienawidzi. 
Oboje mnie nienawidzą. W ostatnim roku pracy zwrócili się 
przeciw mnie na całego. Nie lubili mnie; nie podobała im się moja 
praca; chcieli, żebym odszedł, i by to osiągnąć, zamordowali moje 
myszy. Mnie też by wykończyli, ale zjawiła się Nanette i zabrała 

mnie do szpitala. Niestety - dodał - w nauce dość często poświęca 
się ludzi. Możesz przytrzymać ten worek? Kiedy tkwisz w 
systemie, nie dostrzegasz tego wyraźnie - powiedział. - Zawsze 
myślisz, że to twoja wina, ale to nieprawda. System ich 
faworyzuje. W gruncie rzeczy jest feudalny. Istnieją panowie i da-
my, jak Glass i Mendelssohn, oraz stażyści-wasale, którzy co roku 

płacą daninę w postaci publikacji, krwi, potu, łez i tak dalej. Jeśli 
dochodzi do konfliktu, to tamci dyktują warunki i nic na to nie 
poradzisz. Lord Glass i lady Mendelssohn wiedzą, jaka jest 
prawda. Jeśli sprzeciwisz się otwarcie, po prostu cię zniszczą. 

- Odbyliśmy spotkanie poświęcone moim obawom - zauważyła 
Robin. 

- Jasne, mały proces pokazowy. To wszystko kumoterstwo. 
Znalazłaś dowody, że grają nieczysto... 

- Właściwie... - zaczęła się wycofywać. 
- Podtrzymujesz zarzuty czy nie? - Wziął od niej ciężki worek z 

liśćmi i zawiązał go. - Masz do czynienia z uczonymi wierzącymi 
w to, w co chcą wierzyć. Słuchaj, kłamstwo jest rzeczą ludzką i 

nieźle się sprawdza w religii oraz filozofii, ale w nauce to idealny 
przepis na katastrofę. Tutaj po prostu w grę wchodzą zbyt duże 
pieniądze. Pieniądze z leków. I nie mówię o gościach z Harvard 
Square. Mówię o firmach farmaceutycznych. Nie sądzisz, że ba-
dacze mają powiązania z korporacjami? Nie sądzisz, że Sandy 
Glass siedzi w kieszeni jakiejś firmy, produkującej leki... albo sie-

działby, gdyby tylko mógł? Tutaj chodzi o wielką forsę, a gdzie są 
pieniądze, tam nie ma miejsca na coś takiego jak naukowa wolność 



czy niezależne badania. 

- Philpott jest niezależny - zaprotestowała Robin. 
- Akurat. To księstwo kontrolowane przez Harvard. Przypomi-

na Francję Vichy. Pozwól, że cię o coś zapytam. 
Był zbyt napięty, ruchy miał gwałtowne, pełne tłumionej ener-

gii. Mówił za szybko, jakby się obawiał, że Robin mu przerwie 
albo odejdzie w połowie zdania. Zachowywał się, jakby nie 

rozmawiał z nikim od tygodni. 
- Chcesz sprawiedliwości? 
- Oczywiście. 
- Jesteś gotowa za nią cierpieć? 
Żałowała, że nie może po prostu roześmiać się i odwrócić, 

zażartować - rozładować napięcia w jakiś sposób. Akira jednak 

mówił poważnie; taksował ją od stóp do głów swoimi 
niespokojnymi oczami. 

- Jesteś? 

- Może - odpowiedziała. Prychnął lekceważąco. 
- Zła odpowiedź. 

- Słuchaj, nie przyszłam tu po to, żebyś mnie przesłuchiwał 

- oświadczyła. - Chciałam tylko porozmawiać o twoich doświad-
czeniach i być może przedyskutować... 

Urwała. Nie wydawało się, żeby miała z nim wiele tematów do 
dyskusji. Może i nadawał się do wygłaszania manifestów albo 
zagrzewania do wojny partyzanckiej, z pewnością jednak nie na-

leżał do ludzi omawiających cokolwiek. 
- Przyszłam po radę - dokończyła. 
- W porządku - odparł. - Oto rada. Przeczytałem wszystko, co 

dostałem od Nanette; przejrzałem dane i myślę, że twoja sprawa 
jest właśnie tym, czego szukałem. Rozmawiałem z Hackettem i 
Schneidermanem z BEBN; chcą się z tobą spotkać. 

- Co takiego? BEBN? 
- Tak, właśnie BEBN przy Narodowych Instytutach Zdrowia. 

Biuro do spraw Etyki Badań Naukowych. 
  -Ja... nie upoważniałam nikogo do... - wykrztusiła. 
- Kiedyś blisko współpracowałem z Alanem Hackettem i Jo-

nathanem Schneidermanem. Nie podałem im twojego nazwiska, 

przedstawiłem tylko zarys sprawy. Niczego nie obiecywałem, nie 
zdradziłem twojej tożsamości, przekazuję ci tylko, że są zaintere-
sowani. Tylko od ciebie zależy, czy się z nimi spotkasz. 



- Nie zamierzam się z nikim spotykać - zaprotestowała z gnie-

wem. - Nie znam ich. Nie znam nawet ciebie... i nigdy cię nie pro-
siłam, żebyś mnie reprezentował wobec NIZ! 

- Cóż, w takim razie popełniłem błąd - odpowiedział. - Potrak-
towałem poważnie twoje zarzuty oszustwa... 

- Nikomu nie zarzucałam oszustwa - zaprotestowała. - Twier-
dziłam jedynie, że mogło dojść do pomyłki. 

Po wargach Akiry przemknął lekki uśmiech. 
- Podtrzymujesz zarzut czy nie? - powtórzył. - Jeśli zamierzasz 

to dalej ciągnąć, musisz zdecydować, czego chcesz. 
- Prawdy - odparła. 
- W złagodzonej, pojednawczej wersji czy na poważnie? - za-

pytał. - Ponieważ nie ma sensu się angażować, jeśli nie wiesz, o co 

ci chodzi. Naturalnie, nie przywykłaś do osądzania - przyznał. - W 
laboratorium nie do ciebie należało rozstrzyganie o tym, co jest 
dobre, a co złe. 

Była zdumiona. Zamiast przeprosić, że zawiadomił, nawet jeśli 
anonimowo, BEBN o jej sprawie, przepraszał w jej imieniu, tłu-
macząc ją ignorancją i nieśmiałością. To, co mówił, stanowiło tak 

dziwaczną mieszaninę przenikliwości i obłędu, że nie wiedziała do 
końca, czy mu wierzyć. 

- Byłaś jedynie służącą - oświadczył. - Potrwa trochę, zanim 
przestaniesz myśleć jak służąca. Możesz mi to podać? 

Posłała mu takie spojrzenie, że sam sięgnął po worek na liście. 
- Muszę już iść - powiedziała. 

- Chcę ci coś pokazać. 
- Naprawdę muszę. 
- Nie, zaczekaj - poprosił. - Najpierw spójrz na nie. 
Były to największe dalie, jakie oglądała w życiu. Rozkwitały 

wysoko nad jej głową, każdy kwiat niczym plaster miodu o barwie 
najciemniejszej purpury. 

- Cudowne - przyznała. 
- Ulubione kwiaty Arta. 
- To dom Arta Ginsburga? - Z nowym szacunkiem spojrzała na 

masywny brązowy budynek. 
- Zasiadał w mojej komisji na Harvardzie i potem mnie przy-

garnął. Parę łat temu przyjął mnie do pracy. 

Była wstrząśnięta. Nie przyszłoby jej do głowy, że największy 
wróg Marion potrafiłby komuś pomóc. Właśnie on, rzucający ga-



dzie uśmiechy przy seminaryjnym stole. 

- To porządny gość - dodał Akira. - Przyjął mnie do pracy w ra-
mach terapii poprzez ogrodnictwo. To on mnie zainteresował da-
liami. Kiedy tyrałem w laboratorium, zupełnie się nie znałem na 
roślinach. Prawie udało im się mnie wykończyć. 

Jak szybko, myślała Robin, przeniosłam się z królestwa prowa-
dzonych z oddaniem badań do grząskiej krainy malkontentów. Za-

ledwie przed paroma tygodniami była naukowcem; teraz słuchała 
mściwego ogrodnika. Nawet jeśli nauka była okrutna i feudalna, 
Robin nadal pociągały przywileje dworskiego życia, sprzęt i czas 
tam spędzony; ogromne składy odczynników, kręte ścieżki odkryć, 
przeważnie kończące się ślepo, lecz zawsze obiecujące coś więcej: 
przebłysk wielkości w oddali, czekający za rogiem sukces. Wciąż 

pozostawała nowicjuszką w zewnętrznym świecie; postrzegała 
tych, którzy odrzucili naukę, jako ludzi pozbawionych bogactwa, i 
liczyła, że wśród nich nie pozostanie. Akira budził jej współczucie, 
ale też przerażenie. Nie chciała dać mu się wykorzystać ani się do 
niego upodobnić. Nie chciała przeklinać królestwa z oddali, lecz 
oczyścić się z zarzutów i znaleźć drogę powrotną. 
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Plotki na jej temat nie były dalekie od prawdy. Załatwiła sobie 
pracę techniczki na część etatu w laboratorium Uppingtona w dni 

powszednie, a w weekendy jeździła do Portsmouth i pomagała ojcu 
przy drobnych naprawach w domu. Nie dałby już rady wspinać się 
po drabinie, zajęła się więc uporządkowaniem dachu. Oczyściła 
rynny, choć nie była tak sprawna jak dawniej, w dzieciństwie. Kie-
dyś miała chude ręce i drobne dłonie, więc potrafiła sięgnąć wszę-
dzie, usunąć śmieci z najciaśniej szych zakamarków. Uzupełniła 

brakujące łupkowe dachówki. Wiedziała, pod jakim kątem ustawić 
toporek, żeby płytka pękła we właściwym miejscu, i jak zrobić 
otwór w kamieniu za pomocą przebijaka i młotka. Podobało jej się 
na dachu, nawet kiedy dni stały się chłodniejsze. Lubiła ba-
lansować w górze, blisko listopadowego nieba. Zbyt długo praco-
wała pod ziemią ze zwierzętami. Widoki z dachu zdumiewały ją i 

zachwycały. Jaki barwny i wyraźny wydawał się świat widziany z 
góry, sękate dzikie jabłonie o pomarszczonych owocach, 
przerośnięte rododendrony, wzburzone rzeki zeschłych liści. Na 
dachu pozwalała sobie myśleć, że Nanette miała rację. Jakże 
nieznacząca wydawała się nauka widziana z dystansu. Jak nędznie 
prezentowała się przyszłość wobec tu i teraz. 

- Dobrze ci tam na górze? - zawołał ojciec z dołu. 
- Świetnie! - odkrzyknęła. - Znalazłam swoje prawdziwe po-

wołanie. Zostanę dekarzem. 
Sądziła, że go rozbawi, zaskoczył ją jednak, skarciwszy ją su-

rowo, kiedy zeszła na ziemię. 
- Chyba nie zostawisz nauki po tylu latach! Poświęciłaś jej tyle 

czasu. 
Stała przed nim w dżinsach i brudnym swetrze; wzruszyła ra-

mionami. Twarz miała wysmaganą wiatrem, wargi spękane. 
- Nie wiedziałam, że tak cię obchodzi moja praca - odparła. 
- Tyle czasu - mówił z wyrzutem - tyle studiowania. Nie mo-

żesz z tego tak po prostu zrezygnować. 

Jego wymówki przypomniały jej wieczór, kiedy wraz z Cliffem, 



Fengiem i Mei oraz Aidanem i jego poprzednim przyjacielem 

Russellem wybrali się do Brattle Theater na „Przeminęło z 
wiatrem”. Siedzieli w ciemnej sali, pojadając mleczne groszki i 
podając sobie popcorn. Robin i Cliff nie wykazywali należytego 
szacunku i chichotali w szczególnie melodramatycznych 
momentach, a Aidan i Feng ich uciszali. W chwili kiedy Scarlett 
zawołała do Ashleya „Zabierz mnie stąd! Nic nas tutaj nie 

trzyma!”, oboje zatrzęśli się ze śmiechu. 
- Ćśśś! - syknął Feng. 
„Nic? - skarcił Scarlett Ashley na ekranie nad ich głowami. - 

Nic prócz honoru.” 

Woda gazowana trysnęła Cliffowi nosem, Robin wcisnęła twarz 
w jego sweter. 

- To najlepszy kawałek! - szepnął rozgniewany Aidan, wymie-
rzając im klapsy. 

- Najlepszy czy najgorszy? - spytał Cliff. 
- Uspokój się - rzucił stanowczo Aidan, nie całkiem żartując. -

Psujesz mi zabawę. 
- Nie sądzisz, że ten film jest ciut przygłupi? - spytał Cliff i to 

znowu rozśmieszyło Robin. 

Nie mogli nic na to poradzić; dostali głupawki i nie potrafili się 
opanować. Cliff złapał ją za rękę i potykając się, ruszyli do wyjścia 
dokładnie w chwili, kiedy usta Lesliego Howarda i Vivien Leigh 
złączyły się w pocałunku. Widzowie zaczęli na nich posykiwać, 

ponieważ zasłaniali im widok blond głowy Ashleya, pochylonej 
nad ciemną główką Scarlett. 

- Pomocy. Zaczekaj - jęknęła Robin do Cliffa. 
Minęli drzwi i znaleźli się na zewnątrz - nie po prostu w holu, 

ale przed kinem. Dali nura w wyjście ewakuacyjne i skończyli na 
ulicy, na zimnie, z płaszczami w rękach. 

- Cholera - mruknął Cliff, kiedy się zorientowali, że słodycze 
zostały w kinie. Nie pozostało im nic innego, tylko kupić lody.  
Zawsze od tej pory, gdy ktoś narzekał w laboratorium albo 
napomykał o odejściu, Cliff i Robin wykrzykiwali: „Nic mnie tutaj 
nie trzyma!”, na co Feng, a nawet Aidan, włączali się: „Nic? Nic 
prócz honoru”. 

Słowa ojca brzmiały podobnie, gdy rozwodził się nad tym, ile 
poświęciła czasu pracy naukowej i jaki to byłby wstyd, gdyby zre-
zygnowała - jak gdyby trenowano ją na rycerza i miała ściągnąć na 



siebie niesławę. A może okryłaby hańbą jego? Zawsze wyrzekał na 

jej studia, ponieważ trwały długo i przynosiły niewielki dochód, i 
ponieważ nikt w rodzinie naprawdę nie rozumiał, czym Robin się 
zajmuje. Z drugiej strony, chwalił się nią. Wstrząsnęło nim, że 
Robin może choćby myśleć o odejściu. 

Ona jednak się nie poddała. Za dnia żartowała, że rzuci to 
wszystko, nocą jednak budziła się; wyobraźnia, niczym budzik, 

wyrywała ją ze snu, podsuwała rozmaite możliwości. 

W Cambridge Larry i Wendy przekonywali, żeby zachowała 

cierpliwość, zaufała powolnemu przyrostowi wiedzy naukowej, 
doborowi naturalnemu idei, w którego wyniku te fałszywe i nie-
znajdujące poparcia w faktach zostają odrzucone. 

- Słuchaj, jeśli jest jakiś problem, rzecz wyda się wcześniej czy 
później. To nieuniknione - tłumaczył Larry, gdy popijali herbatę w 

mieszkaniu Tomasa. 
- Możesz coś ukryć, tylko jeśli projekt jest zapluskwiony - do-

dała Wendy. 
Tomas podniósł wzrok znad szkicownika. 
- Cierpliwość powiedzie was do raju? - zaryzykował. 
Jak długo? - pomyślała Robin. Półtora roku? Trzy lata? Ile cza-

su minie, zanim kolejne eksperymenty nie wypalą i gorliwi naśla-
dowcy przeanalizują na nowo przesłanki Cliffa oraz jego błędne 
metody? Czyżby Larry i Wendy rzeczywiście oczekiwali, że zna-
jąc prawdę, będzie cierpiała w milczeniu? 

Spojrzała na przyjaciół z pewną obawą, po czym oświadczyła: 
- Zadzwoniłam do Biura do spraw Etyki Badań Naukowych 

przy NIZ. 

- Jasna cholera! - zawołał Larry. 
- Och, proszę - jęknęła Wendy. 
- Dzwoniłaś do BEBN? - spytał Larry, jakby czuł odrazę do 

każdej litery. 

 



mu nic powiedzieć? 

- Jesteś bardzo, bardzo naiwna - skarciła ją Wendy. 
- To prawniczyna żerujący na sprawach o odszkodowanie - 

oznajmił Larry - i bardzo podejrzany typ. 
- To szanowany naukowiec. 
- Był szanowany dwadzieścia lat temu. 
- Zeznawał przed Kongresem... 

- Ha - mruknął Larry. - Zawodowy niszczyciel reputacji i bio-
grafii. 

- Nie czytałaś jego artykułu o Dillmorze? - spytała Wendy. 
-  Nie. 
- Przez bity rok rozkładał na części pierwsze artykuł Richarda 

Dillmore'a w „Science”, a potem opublikował szczegółowy atak na 

jego metody, analizę danych, pracę ze studentami oraz osobowość. 
- Zrobił jedną dobrą rzecz - oddała mu sprawiedliwość Wendy. 

- To on ujawnił aferę Fienberga... 
 

- Przepraszam, co to jest afera Fienberga? - spytał Tomas. 
Wendy obróciła się do niego. 
- Nie słyszałeś o Leonardzie Fienbergu? 
 

- Prawdę mówiąc, właśnie ty będziesz umiał to w pełni doce-
nić, ponieważ jesteś artystą - powiedział Larry. - Leonard Fien-
berg był naukowcem; fałszował wyniki, malując swoje myszy. 
Chciał wykazać, że potrafi przeszczepić białą skórę brązowym 
zwierzętom i na odwrót, więc odpowiednio je pokolorował. 

- Naprawdę malował myszom brzuchy - dodała Wendy. 
- Maluj według numerów - skomentował Tomas. 
- Właśnie, i Hackett go nakrył, jeszcze w osiemdziesiątym ro-

ku, i od tamtej pory żyje ze zdobytej wtedy sławy. Dostał w NIZ 
biurko i telefon. To nie jest naukowiec, Robin. Wiesz o tym, praw-
da? Nie zajmuje się myśleniem. To po prostu... po prostu... 

- Najemnik - podsunęła Wendy. 
- ...przedsiębiorca pogrzebowy. Nie obchodzi go konstruktyw-

na praca; siedzi tylko i wyszukuje wady; rozkłada artykuły na ele-
menty, żeby znaleźć przyczyny porażki. Wszędzie węszy 
oszustwo. To jego obsesja. W gruncie rzeczy żywi się społecznym 
brakiem zaufania wobec nauki. 

- Jest jak wampir - rzuciła Wendy. 
- Sypia w trumnie? - spytał Tomas. - Potrafi obudzić zmarłych? 



Prawie nieświadomie zaczął szkicować wychudłą postać wsta-

jącego z grobu człowieka w pelerynie, o długich zębach i ze szpo-
nami zamiast dłoni, z wargami splamionymi krwią. 

- Nie jest twórczy - oznajmiła Wendy. 
- Nie zgadzam się - zaprzeczył Larry. - Jest niezwykle twórczy. 

Jak inaczej on i Schneiderman wynaleźliby te wszystkie rzeczy? 

Mówię ci, całymi dniami siedzą i grzebią w artykułach, żeby 
potem wykończyć autorów. 

- Przez telefon sprawiali wrażenie bardzo profesjonalnych - za-
uważyła Robin - i znających się na rzeczy. 

- Oczywiście, że sprawiają wrażenie profesjonalnych i znają-
cych się na rzeczy - odparł. - To ich praca. Mówię ci, posłuchaj 

mojej rady. Nie zaczynaj z nimi. 
- Ale czemu miałabym nie zaczynać? - wybuchnęła Robin.  -To 

nie jakieś świry. To oficjalni przedstawiciele NIZ. 
- Nie, nie, nie - zaprotestował Larry. - Nie rozumiesz. To ofi-

cjalne świry NIZ. Wszyscy ich nienawidzą. 

- Gardzą nimi - dodała Wendy. 

- Patrzą na człowieka - powiedział Larry - i węszą krew. 
- Masz na myśli Mendelssohn i Glassa? 
- Nie, ciebie. Słuchaj, nie rozumiesz politycznego wymiaru tej 

sytuacji. Poprowadzą cię jak owcę na rzeź. 
Robin zjeżyła się. A więc Larry był specjalistą także w tej dzie-

dzinie. Znał mroczne knowania w NIZ, chociaż nigdy w życiu nie 

prowadził badań biologicznych. 
- Jakim cudem możesz tyle wiedzieć o BEBN? 
- Richard Dillmore to mój bardzo bliski przyjaciel - wyjaśnił. -

I, niestety, doskonale wiem, dlaczego mu to zrobili. 
- Tam naprawdę jest jak u Orwella - wtrąciła Wendy. 
- Nie odniosłam takiego wrażenia. 

- Robin, dziesięć lat siedziałaś zamknięta w laboratorium - 
skarcił ją Larry. - Po całych dniach bawisz się myszami. Nic nie 
wiesz o polityce naukowej w tym kraju. 

- Naprawdę chodzi jedynie o to, żeby Wielki Brat mógł cię ob-
serwować - oznajmiła Wendy. 

- Chwileczkę. - Policzki Robin płonęły z oburzenia. - Gdyby 

nie istniało BEBN, jakie inne wyjście bym miała? Co w ogóle 
można by zrobić? 

- Przykro mi, ale najwyraźniej nie rozumiesz, jak funkcjonuje 



BEBN - powiedział Larry. 

- Przestańcie wszyscy. Przestańcie! - zawołał Tomas. - Nie 
znęcajcie się nad nią. Skoro chce kogoś przyszpilić za oszustwo, 
nie zabraniajcie jej! 

Troje pozostałych siedziało chwilę w pełnej zdumienia ciszy. 
Nigdy wcześniej nie słyszeli, żeby podniósł głos. Nawet on sam 
wydawał się zaskoczony. 

- Ma prawo robić, co chce. 
- Nie znęcamy się nad Robin - zaprotestowała Wendy. 
- Próbujemy cię chronić - zwrócił się do niej Larry. 
- Dziękuję, ale umiem o siebie zadbać - odparła. 
- Widziałaś się z nimi twarzą w twarz? - spytał Larry. - Masz 

prawnika? Masz doradców z prawdziwego zdarzenia? Przygoto-

wałaś się dobrze? 
Zdawała sobie sprawę, że Larry i Wendy nie będą zachwyceni, 

ale ich gwałtowna reakcja nią wstrząsnęła. Skąd miała wiedzieć, że 
są specjalistami, jeśli chodzi o BEBN i jego działalność? 
Odwróciła wzrok i zauważyła wyraz twarzy Tomasa - zarazem 
czuły i pełen bezsilnej złości. Chciał jej pomóc, nic jednak nie wie-

dział o NIZ ani fałszerstwach naukowych. Bez pomocy musiała 
bronić swojej decyzji przed tamtymi dwojgiem, a przede wszyst-
kim przed samą sobą. 

Larry i Wendy wiedzieli wszystko, nie rozumieli jednak jej po-
łożenia. Nie miała pieniędzy, oszczędności, praktycznie żadnego 
sposobu, by zarobić na czynsz i utrzymać mieszkanie. Nie miała 

też pozycji w świecie naukowym, nie miała już nawet koneksji. 
Miała tylko swoje odkrycie, jedyny okruch własności intelektualnej, 
lukę między surowymi danymi Cliffa i jego opublikowaną pracą. To 

nie była zazdrość ani odkochanie. To była znajomość Cliffa i 
świadomość, co zrobił. Mogli ją ostrzegać, ile chcieli; przedarła się 
do własnej komnaty odkryć; wiedziała swoje. Nie dusiła się już, 

słaba i udręczona jego sukcesem, lecz poruszała swobodnie poza 
zasięgiem jego pola grawitacyjnego, napędzana silnymi prze-
konaniami. Wiedziała, że przeinaczył wyniki swoich odkryć, i na-
wet jeśli ta wiedza była kłopotliwa i nieelegancka, nie do przyjęcia, 
nadal zamierzała ufać własnej intuicji i robić z niej użytek. 

Słuchała złowieszczych ostrzeżeń sąsiadów, próbując sobie 

przypomnieć głos Hacketta przez telefon: trochę metaliczny i wy-
raźny, głos intelektualisty - prawdę mówiąc, dość podobny do gło-



su Larry'ego. Hackett mówił z lekką autoironią. 

- No, cóż - oznajmił, kiedy dotarły do niego kserówki, które 
mu posłała - to naturalnie bardzo interesujące. I sądzę, że najlep-
sze, co ci mogę poradzić, to żeby po prostu zaczekać i zobaczyć, 
co powie na to Jonathan, kiedy wróci do pracy w przyszłym tygo-
dniu. 

- Jonathan Schneiderman - uściśliła. 

- Aha, właśnie tak, Schneiderman. Zwykle miewa nosa w tego 
rodzaju sprawach. 

- Akira pewnie wspomniał mu o mnie. 
- Ach tak, Akira. - Hackett westchnął. 
Słuchała w skupieniu. Bardzo chciała wiedzieć, co znaczy to 

westchnienie. 

- Smutna sprawa - dorzucił. 
- Sądził, że Glass i Mendelssohn próbują go zniszczyć - 

napomknęła ostrożnie. 
- Mhm, właśnie. Tak sądził. Ale nie próbowali. To przemiły 

człowiek, nadal się spotykamy od czasu do czasu, żeby pogadać. 
Niestety, ma tak spiskową wizję świata, że trzeba go traktować z 

dystansem. Prawdę mówiąc, kiedy do nas zadzwonił w twojej 
sprawie, nie przywiązywałem do tego wagi. 

Zaufanie Robin do Hacketta wzrosło dziesięciokrotnie. 
- Masz jakieś wyobrażenie, jak może się potoczyć moja spra-

wa? - spytała. 
- Owszem - odparł lakonicznie. - To znaczy, mam pewne wy-

obrażenie, ale w tym biznesie człowiek dość szybko się uczy naj-
pierw patrzeć, a dopiero potem skakać. 

Schneiderman był bardziej towarzyski z nich dwóch. Miał głę-
boki, energiczny głos i bezpośrednie, wojownicze maniery, pod-
kreślone jeszcze przez to, że używali z Hackettem zestawu 
głośnomówiącego. Schneiderman brzmiał niczym wielki 

niedźwiedź z głębokiego dołu. 
- Chcielibyśmy się z tobą spotkać - oświadczył Robin, kiedy do 

niej zadzwonili tydzień później. - Żeby ustalić datę. 
- Bywacie czasem w Bostonie? - spytała. 
- Czy bywamy w Bostonie? Powinniśmy. Co rusz powinniśmy 

jeździć do Bostonu. I do Nowego Jorku, i Pasadeny, i wszystkich 

miast po drodze. Niestety, brak nam funduszy. 



- Ha! - odezwał się Hackett w tle. - Wyjaśnijmy sobie jedno: to 

operacja po minimalnych kosztach. Zajmujemy się etyką w wersji 
oszczędnościowej. 

- To możliwe? - spytała Robin. - Wziąwszy pod uwagę, ile mu-
sicie zrobić? 

- To konieczne - oznajmił stanowczo Schneiderman. 
- Gdybyś mnie spytała dziesięć lat temu, czy powstanie tego 

biura jest prawdopodobne, odpowiedziałbym, że nie - dodał 
Hackett. - Teraz okazuje się, że zostaliśmy ekspertami od niepraw-
dopodobieństwa. 

- Ponieważ badacie mało prawdopodobne wyniki - dokończyła 
Robin, chwytając żart. 

- Nie - zaprzeczył. - W gruncie rzeczy zajmujemy się antro-

pologią. Badamy ludzi, i tyle. 
- Badamy dane - powiedział Schneiderman; jego głos za-

grzmiał krzepiąco niczym silnik na jałowym biegu. 
- Ale w gruncie rzeczy wszystko sprowadza się do błędu czło-

wieka - wtrącił sucho Hackett. - Ludzkich pomyłek, ludzkich 
zamiarów. 

- Nasza praca - powiedział Schneiderman - polega na anali-
zowaniu naruszeń etyki zawodowej, przeinaczeń oraz manipulacji 
danymi, i to dlatego sądzę, że byłoby dla nas niezwykle cenne, by 
usiąść razem z tobą, Robin, i porządnie prześwietlić twoje dane. 

Twoje dane, pomyślała. Jakie to dziwne, że dane Cliffa stały się 

w pewnym sensie także jej. Schneiderman ciągnął dalej: 
- Uważam, że spotkanie twarzą w twarz w tej sprawie miało 

by ogromną wartość. 
Nareszcie. Powiedział to; mocno uchwyciła się tego słowa. Jej 

przedsięwzięcie miało wartość. Jej sprawa nie była beznadziejna, 
bezzasadna czy wyimaginowana. Hackett i Schneiderman chcieli 

się z nią spotkać - oni, którzy widzieli wszystko. Nie łudziła się, że 
praca z nimi będzie łatwa, a jednak perspektywa napawała ją 
nadzieją. Mogła uzyskać poprawkę do opublikowanego artykułu 
albo nawet przeprosiny od Mendelssohn i Glassa. Oszczędzenie 
czasu innych badaczy, próbujących powtórzyć wyniki Cliffa, miało 
wartość. Oszczędzając ich czas, wnosiła swój wkład w naukę. Nie 

pozostanie gniewna i samotna w nieskończoność. Nie pozwoli 
Marion spisać się na straty jako niekompetentna, i to właśnie kiedy 
Cliff sfabrykował swój sukces. Nie, wytłumaczy się. Jeśli postąpiła 



naiwnie i głupio, jeśli jej działania okażą się nieodpowiedzialne, to 

przynajmniej będzie mieć świadomość, że walczyła. 
- Nie masz pojęcia, w co się pakujesz - ostrzegł ją Larry teraz, 

w mieszkaniu Tomasa. - Oni po prostu szukają następnych pie-
niaczy, a jeśli cię w to wrobią, nigdy nie zostaniesz nikim więcej. 
Zniszczą ci życie. 

- No i co z tego? - spytała Robin wyzywająco. Nawet w tej 

chwili czuła, że istnieją rzeczy gorsze niż walka o prawdę. 
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W miarę jak na zewnątrz robiło się coraz chłodniej, nastroje w 
laboratorium się poprawiały. Po Święcie Dziękczynienia Aidan i 

Natalia znaleźli pudełko starych końcówek od pipet i zrobili z nich 
festony. Niebieskie, zielone, czerwone i pomarańczowe kołysały 
się pod sufitem, wprowadzając świąteczną atmosferę. W grudniu 
Prithwish jechał do domu na Sri Lankę, by się ożenić, i pozostali 
bezlitośnie z niego drwili. Docinali mu z powodu dziewczyny, 
którą zdawało się, ledwie znał; z powodu rachunków za telefon, 

podróży do domu, a nawet wyznaczonej daty ślubu. 
- Skąd mamy wiedzieć, czy jej nie wybrałeś specjalnie, by się 

wykręcić od roboty? - spytał Cliff. 
- Tłumaczyłem wam, że nie miałem w tej sprawie nic do ga-

dania - odparł lekko Prithwish. - Datę wyznaczyli rodzice i nie 
mogliśmy nic zrobić. 

- Jasne, a w jaki sposób oni ją wyznaczyli? - spytał Cliff z uda-
waną podejrzliwością. 

- Ściśle rzecz biorąc, zrobili to dziadkowie - poprawił się Pri-
thwish. - Na podstawie naszych horoskopów. 

- Nie wierzysz w horoskopy, prawda? 
- Nie, oczywiście, że nie - zapewnił. - Rodzice też nie. Oboje są 

fizykami i uważają horoskopy za niedogodność. 
- Więc po co je sporządzać, chłopie? - wybuchnął Aidan. 
- Moja mama twierdzi, że powinniśmy to zrobić na wszelki wy-

padek - wyjaśnił Prithwish. - Uważa, że bardzo mało prawdopo-
dobne, by się sprawdziły, ale postępuje według nich na wypadek, 
gdyby jakimś cudem tak było. 

- Tak czy inaczej to nie ma sensu - powiedział Cliff. - Jednego - 
dnia jesteś singlem, a potem bez ostrzeżenia przychodzisz i 
oznajmiasz, że się zaręczyłeś i mam sobie szukać nowego 
współspacza. 

- Wydało się, o co ci naprawdę chodzi! - zawołała zjadliwie 

Natalia od drzwi. - Będziesz musiał szukać kogoś innego, żeby 
płacić niższy czynsz. Egoista. 

- Wielkie dzięki - odparł swobodnie Cliff. 



Nie myślał o czynszu. Od trzech lat mieszkali z Prithwishem w 

radosnym bałaganie i naprawdę czuł, że będzie tęsknił za swoim 
towarzyszem. Zaproponował, by dzielili mieszkanie z wybranką 
Prithwisha, kiedy ta się zjawi - przynajmniej dopóki państwo 
młodzi nie znajdą własnego kąta, Prithwish jednak nie wydawał się 
szczególnie chętny i dalej ślęczał nad ogłoszeniami o wynajmie w 
rozrzuconych na laboratoryjnym stole gazetach. 

- Ale zostawisz mi przepisy, dobrze? - spytał żałośnie Cliff. 
Pozostali wybuchnęli śmiechem. Wszyscy wiedzieli, że Prith-

wish nie umie gotować. 
- O co chodzi? - spytał Feng, wchodząc ze zwierzętarni. 
Cliff i Prithwish zaczęli chichotać jeszcze donośniej. Aidan 

otarł oczy. Tak łatwo było się śmiać, kiedy praca szła dobrze. Szy-

kował się drugi poważny artykuł o R-7, w pomieszczeniu na dole 
zaszczepiono nową, powiększoną grupę doświadczalnych myszy. 
Cliff był teraz przywódcą stażystów, a do tego przywódcą 
niestrudzonym i pełnym wdzięku. Brał na siebie rutynową pracę i 
zgłaszał się do najbardziej nużących zadań. Zostawał do późna, by 
dokończyć dokumentację, i przychodził wcześnie przeprowadzić 

procedury z myszami. Jego entuzjazm był zaraźliwy. Prithwish, 
Aidan i Natalia podzielali jego tryumfalny nastrój, tak samo jak 
dzielili wyniki. Nawet Feng zdawał się łagodnie optymistyczny. 
Zainteresowanie ze strony prasy minęło i zrobił postępy z 
projektem guzów kości. Obaj z Cliffem pracowali równolegle. 

Podczas gdy dawniej laboratorium odzwierciedlało posępną, 

solenną ostrożność, pielęgnowaną przez Marion, teraz dostroiło się 
do tryskającej życiem wyobraźni Sandy'ego. Kiedyś przyszłość 
zdawała się przerażająca, zimna i stroma, prawie nie do zdobycia. 
Teraz widoki były oszałamiające. 

- Gdzie Billie? - zwrócił się Aidan do Fenga. 
- Na dole. 

- Przekonałeś ją, żeby została w zwierzętarni? 
- Jasne. 
- Naprawdę jesteś genialny - powiedział Cliff. 
Feng wyszczerzył zęby. Praca z Billie nie sprawiała mu kłopo-

tu. Uważała go za nieuprzejmego i małomównego, on zaś nie wy-
prowadzał jej z błędu. Wyjaśnił, że nie interesuje go feng shui, na-

uczył ją robić dokładnie to, o co mu chodziło, i zostawiał Billie z 
pracą. 



- Chciałbym cię tylko spytać o jedną rzecz - zwrócił się do nie-

go Aidan. - Jak tam twoje chi? 
- Kto wie? - odpowiedział Feng. 
- A jak twoje myszy? - chciał wiedzieć Cliff. 
- Nieszczególnie. 
- Co znaczy... - Cliff spojrzał w sufit, szukając inspiracji. - My-

szy zdychają, bo ich guzy kości są wielkie, co znaczy, że udało ci 

się zmusić do działania promotor guzów od Robin. A to znaczy, że 
masz publikację! Ergo „nieszczególnie” jest jeszcze jednym sy-
nonimem „przełomowego odkrycia”! Czy nie jestem genialny? 

Sięgnął w górę i musnął dłonią kołyszące się w powietrzu 
pipety. 

- A, tu jesteście - odezwała się Marion od wejścia. - Cliff 

i Feng, możecie do mnie zajrzeć na chwilę? 

W gabinecie znajdował się Sandy Glass, to jednak nie zdziwiło 
Cliffa, bo dochodziła niemal pora lunchu. Ostatnio oboje często go 
wzywali. Zaczęli go traktować bardziej jak młodszego kolegę niż 
zbierającego pochwały studenta. 

- O co chodzi? - Wszedł do środka swobodnym krokiem i za 

siadł na krześle obok biurka Marion, podczas gdy Feng stanął 
przy drzwiach, uprzejmie starając się zajmować jak najmniej 
miejsca. 

Marion objęła obu krytycznym spojrzeniem. Wydaje się blada, 
spostrzegł nagle Cliff, smutna i rozgniewana. 

- Otrzymaliśmy z BEBN wniosek o wyjaśnienia - powiedziała, 

podając mu kartkę z nagłówkiem Narodowych Instytutów 
Zdrowia. - Przeprowadzą kontrolę w laboratorium. 

Gapił się zmieszany na list. Miał słowa tuż przed oczami, nie 
potrafił ich jednak zrozumieć. Przekazał papier Fengowi. 

- Co to znaczy? 
- Widzisz, wymienili z nazwiska ciebie i Fenga - zwrócił uwa-

gę Sandy, wskazując odpowiednie miejsce - w związku ze skargą 
wniesioną przez Robin Decker w ramach dochodzenia w sprawie 
możliwego oszustwa. 

Feng nie podniósł wzroku. Pochłaniał wzrokiem akapity tekstu. 
- To się nie dzieje naprawdę - szepnął Cliff. - Robin to zrobiła? 

Nie wierzę, że się do tego posunęła. 

- Dzielna dziewczyna - rzucił ponuro Sandy. - Zawsze powta-
rzałem, że nie brak jej przebojowości. 



- Ale co to znaczy? - zapytał Cliff. 

- Ha. Co to znaczy? - powtórzył Sandy z retorycznym uniesie-
niem. - To znaczy, że chociaż odeszła z laboratorium, w rzeczy-
wistości wcale go nie opuściła. To znaczy, że wpadła w towarzy-
stwo bezwzględnych typów, gotowych zrobić wszystko, by tylko 
wykorzystać ją i jej tak zwaną sprawę. 

- To podłe! - wybuchnął Cliff. - To pogwałcenie zasad. Nie 

wierzę, że jest zdolna do czegoś takiego. To gruba nielojalność. 
- A to znaczy - ciągnął dalej Sandy - że Marion i ja będziemy 

musieli poświęcić czas i zorganizować obronę wszystkiego, co 
osiągnęliśmy z R-7, wobec czego stracimy całą zdobytą przewagę. 
To oznacza publiczne dochodzenie przed NIZ i cień rzucony na 
całą naszą pracę, nawet jeśli dowiedziemy uczciwości wobec 

kolegów po fachu. 
Cliff spojrzał na Fenga. 
- Czemu wymieniła ciebie? - spytał. 
Robin nigdy wcześniej nie kierowała swoich podejrzeń przeciw 

niemu. 
- To rzecz, której bardzo chciałbym się dowiedzieć - odezwał 

się Sandy. - Podejrzewam, że maczali w tym palce Alan Hackett i 
Jonathan Schneiderman. Ogólne rozszerzenie skargi, by mniej 
przypominała osobistą wendetę. 

- Czy zostanę odesłany do kraju? - zapytał Feng. 
Jego głos był tak cichy i - w przeciwieństwie do oburzonych 

wykrzykników Cliffa - pytanie brzmiało tak konkretnie, że Sandy i 

Marion w pierwszej chwili nawet go nie zarejestrowali. 
- Słucham? - spytała Mendelssohn. 
- Czy zostanę odesłany do kraju? - powtórzył. 
- Chodzi ci o to, czy będziesz deportowany? Nie, oczywiście, 

że nie - zapewniła. Mówiła z całkowitym przekonaniem, chociaż 
nic nie wiedziała o deportacjach, zielonych kartach ani wizach stu-

denckich. 
- Słuchajcie, dość tych ponurych proroctw - przerwał im 

Sandy. - Czy kontrola będzie nieprzyjemna? Tak. Czy dochodzenie 
utrudni nasze badania? Bez wątpienia. Pytanie brzmi jednak, kto 
zwycięży, a co do tego nie ma cienia wątpliwości. Zmiażdżymy 
ich, ponieważ pozwalają na to nasze wyniki i dokumentacja, i tyle. 

Marion i ja rozmawialiśmy z Peterem Hawkingiem i dostaliśmy od 
niego zapewnienie, że wszelkie zasoby Instytutu są do naszej 



dyspozycji. Peter doskonale się orientuje w sytuacji. Ma spore 

doświadczenie w tego rodzaju oskarżeniach i potrafi je zwalczać. 
Sandy nie mówił tego metaforycznie. Hawking wiedział, jak 

wykorzystywać fundusze Instytutu, by staczać nieodzowne boje. 
Był mistrzem w sztuce tworzenia kosztów pośrednich, zarządzania 
wydatkami i ich przesuwania, a nawet wykorzystywania grantów 
na opłaty prawne. 

- Wykonał fantastyczną robotę na przykład w wypadku Akiry 
O’Keefe - dodał. - Peter, niestety, miał wcześniej do czynienia 
z podobnymi sprawami. 

Na ich oczach, jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, San-
dy pochwycił włócznię i maczugę i oto siedział przed nimi w peł-
nej gotowości bojowej. Zdawało się, jakby jego głos nabrał mocy, 

przeganiając z ciasnego pomieszczenia wszelkie wątpliwości i 
obawy. Niezwykłe było, z jaką radością to mówił, jak iskrzyły się 
jego niebieskie oczy. Znali temperament Sandy'ego i zaraźliwy 
optymizm, nigdy jednak nie widzieli go radzącego sobie z 
poważnym kryzysem. Nie widzieli go wśród pacjentów w szpitalu. 
Przez moment, mimo zmieszania i przygnębienia, Marion, Cliff i 

Feng spoglądali na niego z szacunkiem i podziwem. Przez ulotną 
chwilę niemal rozkoszowali się myślą, by pod jego wodzą ruszyć 
do bitwy przeciw niedowiarkom i mścicielom, barbarzyńcom u 
naukowych bram. 

Mimo to wstrząs był ogromny. W ciągu godziny wiadomość 

poznali wszyscy w laboratorium; nim minęło pół dnia, wiedziała 
także reszta Instytutu. Krążyły wieści, że Peter Hawking w 
tajemnicy pisze w tej sprawie notatkę służbową do BEBN. Sandy 
rzekomo 

zaangażował Lea Sonenberga, obrońcę gwiazd, doradcę zra-
nionych do żywego politykierów i atakowanych bogaczy, a swego 

czasu profesora prawa na Harvardzie. Badacze z sąsiednich labo-
ratoriów na drugim piętrze uznali oficjalnie, że u Mendelssohn-
Glassa trwa kryzys, technicy zaś z laboratoriów na parterze wpa-
dali regularnie z drobnymi sprawami. Aidana, Natalię i Billie 
nagabywano o informacje. „Bez komentarza” - rzucał Aidan przez 
ramię, wchodząc po schodach. „Nic nie wiem na ten temat” - od-

powiadała Natalia. Billie jednak opisywała załamanie Robin w 
zwierzętarni każdemu, kto chciał słuchać. 

- Zaczęła krzyczeć - opowiadała gromadce badaczy w holu 



- a kiedy próbowałam ją uspokoić, wybiegła. 

Westchnęła. Uwaga, jaką poświęcano Billie, sprawiała jej nie-
wielką przyjemność. Otwierała szerzej oczy za szkłami okularów, 
a miękkie siwiejące włosy powiewały wokół głowy kobiety 
niczym puch z wpół zdmuchniętego dmuchawca. Cicho, gorliwie 
rozsiewała w powietrzu nasiona nowych plotek. 

- Myślę, że naprawdę tutaj cierpiała. Z powodu zwierzętarni, 

a szczególnie myszy. Nie mogła tego dłużej znieść. 
Niektórzy wyobrażali sobie, że Robin popadła w histerię, a na-

wet myślała o samobójstwie. Inni doszli do wniosku, że połączyła 
siły z Billie, by się domagać dochodzenia w sprawie warunków 
pracy w laboratorium Mendelssohn-Glassa. Znaleźli się nawet ta-
cy, którzy słyszeli, że poczyniła kroki, by wnieść pozew grupowy 

przeciw Instytutowi. Nie było na to żadnych dowodów prócz faktu, 
że Glass i Mendelssohn zamknęli się razem w gabinecie Petera 
Hawkinga. Wciąż nowe spekulacje krążyły po korytarzach i 
schodach. Instytut Philpotta wrzał od oburzenia i radosnego pod-
niecenia. 

W pozbawionym okien pokoju z pożywkami, za drzwiami 

zamkniętymi na klucz, Nanette, wstrzymując oddech, zadzwoniła 
do Robin, lecz usłyszała jedynie automatyczną sekretarkę. 

- Oddzwoń do mnie! - szepnęła. - Rozpętało się istne piekło 
i jestem pewna, że uda ci się doprowadzić laboratorium do ruiny! 
Ty paskudna, skryta dziewczyno... czemu mi nie powiedziałaś, że 
chcesz dochodzenia? Oddzwoń do mnie, proszę, i wszystko mi 

opowiedz! 
Jednak przez cały ten dzień nie usłyszała ani słowa od Robin i 

nie otrzymała żadnych wyjaśnień. 
W porze obiadu Feng przeszedł się do harwardzkich laborato-

riów biologicznych. Cicho otworzył drzwi ogromnego, wysokiego 
laboratorium Krakauera, gdzie sześcioro stażystów i czworo 

doktorantów badało glony. 
- Co się stało? - zawołała Mei po chińsku, kiedy tylko go zo-

baczyła. Nigdy nie przychodził tak wcześnie w ciągu dnia. 
Zbliżył się szybko do jej stołu i odpowiedział także po chińsku: 
- Rządowe Biuro do spraw Etyki Badań Naukowych skontro-

luje laboratorium. Przesłuchają mnie i Cliffa. 

Mei aż sapnęła. 
- Ale czemu? 



Wokół pracowali jej koledzy, lecz dzięki temu, że rozmawiała z 

Fengiem we własnym języku, byli zupełnie sami; ich rozmowa 
znaczyła dla pozostałych nie więcej niż muzyka lub śpiew ptaka. 

Opowiedział o wszystkim, co się wydarzyło, czuł się jednak 
równie oszołomiony jak wcześniej. Nie do końca wierzył 
Glassowi, kiedy ten twierdził, że laboratorium zwycięży. I nie 
całkiem wie



bec tego bezradny. Skazany na przegraną. 

Pod wieczór w powietrzu zatańczyła garstka śniegowych 
płatków niczym drobinki kurzu w strudze światła. Przez moment 
pomyślał, żeby się przejść nad rzekę, tym razem jednak nie chciał 
być sam. Odpiął rower i ruszył do Somerville, do swojej ceglanej 
kamienicy z brzydkimi balkonami z kutego żelaza. Sąsiedzi 
rozwiesili bożonarodzeniowe lampki, czerwone, zielone i złote, 

układając je w napisy RADOŚĆ, POKÓJ i MIŁOŚĆ. Zarzucił 
sobie rower na ramię i wniósł po schodach do mieszkania. 

- Cześć, stary! - zawołał Prithwish, wsuwając głowę do kory-
tarza łączącego kuchnię z jadalnią. Cliffowi ścisnęło się serce. 
Kumpel znowu wisiał na telefonie. 

- Zamawiam tylko pizzę - wyjaśnił Prithwish. 

- O, doskonale - zawołał Cliff, bo właśnie w tej chwili uświa-
domił sobie, że umiera z głodu. - Dzięki! 

- Pół pepperoni? 
- Aha. - Cisnął plecak na podłogę i wyciągnął się na całą dłu-

gość na futonie. - Boże, jaki jestem zmęczony. Co ze mną będzie? 
- Co mówiłeś? Na grubym cieście? 

- Nie. Powiedziałem: co ze mną będzie - ryknął Cliff z auto-
ironicznym dramatyzmem. 

- E, tylko tyle? Sądziłem, że chcesz zmienić zamówienie. 
Dokończywszy interesów, zjawił się z parą piw, rzucił jedno 

Cliffowi i opadł na skrzypiący fotel papasan. 
- Przestań być taki cholernie wesoły - burknął Cliff, chociaż 

czuł wdzięczność za radosne zachowanie kolegi. - Nie musisz się 
nadymać tylko dlatego, że się żenisz i wyprowadzasz. 

- W porządku. - Prithwish zrobił ponurą minę. - Co z tobą 
będzie? 

- To nie było pytanie retoryczne. 
- Hm, nie sądzę, żeby stało się z tobą coś naprawdę złego - 

odparł tamten poważniej. - Praca taka jak twoja obroni się sama. 
- Wiem, wiem... jeśli tylko uda mi się ją skończyć. 
- Och, daj spokój, będziemy pracować dalej. 
- Czuję się, jakbyśmy mieli idealną, błyskotliwą publikację, 

która teraz zostanie unurzana w błocie. 
- Jak może zostać unurzana w błocie, skoro to wszystko praw-

da? - spytał Prithwish. 
- Zawiść. Polityka. 



- To nic nowego - zauważył Prithwish filozoficznie. - Po pro-

stu część tej zabawy. 
- Nie powinno tak być - odparł Cliff. 
- Ale jest, więc lepiej przywyknij. Nie pozwól, żeby cię to 

gryzło. 
- Chcę tylko dalej pracować. 
Pierwszy raz głos Cliffa zadrżał. Aż do tej chwili nie 

wypowiedział na głos, jak rozpaczliwie pragnie kontynuować 
projekt. R-7 był wszystkim, co miał, i wszystkim, o czym zawsze 
marzył: jego życiem, jego przyszłością, jego wkładem w naukę. 

- Możesz dalej pracować - powiedział Prithwish. - I będziesz! 
. Nie przerwiemy doświadczeń. 

Cliff przewrócił się na futonie i spojrzał na przyjaciela. Kochał 

go. Kochał jego lojalność i wiarę w R-7. Prithwish nigdy nie czuł 
się zazdrosny o sukces Cliffa, a jeśli nawet, nigdy tego po sobie nie 
pokazał. Nigdy niczego Cliffowi nie zazdrościł. Pewnego dnia mu 
się odwdzięczę, pomyślał Cliff. Pewnego dnia, kiedy Prithwish 
będzie potrzebował dobrego słowa albo pomocnej dłoni, albo por-
cji przeciwciał, wykorzystam szansę i pomogę staremu przyjacie-

lowi. Jego wyobraźnia odżyła; niczym przez okno ujrzał siebie na 
wysokim stanowisku, zdolnego do okazania hojności. Jego umysł 
pozostał giętki, elastyczny; w jednej chwili Cliff mógł siebie wi-
dzieć jako nieudacznika, w następnej jako sławnego naukowca. 
Melancholia, a zaraz potem sentymentalizm; emocje zalewały go 

kolejno, tak bardzo czuł się wdzięczny, że nie jest sam. Nie stał już 

naprzeciw BEBN samotnie, lecz robili to wszyscy razem, więc 

wytrwają przy swoim. Zwyciężą. 

Marion także była o tym przekonana. Jako żarliwa pesymistka 
znała swoje laboratorium i wyniki. Wystarczyło się przejść do 
zwierzętarni, by zobaczyć R-7 w akcji. Pełnych sześćdziesiąt pięć 
procent myszy doświadczalnych Cliffa reagowało na wirus. Ich gu-

zy skurczyły się, a u wielu zwierząt zniknęły całkowicie. To były 
namacalne, niedwuznaczne rezultaty i zamierzała ich bronić wobec 
każdego, kto przed nią stanie. Gdyby tylko Cliff porządniej 
prowadził dokumentację. 

Skrupulatna jak zawsze, zaczęła gromadzić i kopiować dla 
BEBN wszelkie materiały, dotyczące R-7. Przygotowała oznaczo-

ne nalepkami segregatory, pełne notatek, oraz pracowicie opatrzo-



ne uwagami strony surowych danych. 

Pryzmy zgromadzonych przez Marion dowodów napełniały 
Sandy'ego dumą. Patrzył na dokumenty jak na stosy amunicji, uło-
żone starannie laski dynamitu. 

- To przypomina uzbrajanie bomby - oświadczył jej w gabine-
cie. - Już się nie mogę doczekać, żeby to wszystko odpalić. 

- Hm. - Zmarszczyła czoło, studiując leżące przed nią zapiski. 

- Skąd ten pesymizm? 
- Gdyby notatki Cliffa były w porządku, problem w ogóle by 

nie powstał. W zapiskach Aidana też panuje bałagan. 
Całym ciężarem ciała naparła na trzypunktowy dziurkacz, ale 

wsunęła do niego zbyt wiele papierów. Zostały na nich zaledwie 
wgniecenia. 

- Daj, ja to zrobię. 
Chciał ją wyręczyć, lecz tylko złamał dziurkacz. 
- Zepsułeś go! - wykrzyknęła z osłupieniem. 
- No to co? Doprawdy, Marion, robisz z igły widły. 
- Chyba nie zdajesz sobie sprawy, jakie to wszystko będzie 

okropne. 

- Dla nas czy dla nich? - spytał. 
W nagrodę za swoją zuchwałość otrzymał blady uśmiech, lecz 

Marion przytłaczała splątana gęstwa danych, jaką odkryła w no-
tatkach. Wszystkie zapiski, odnoszące się do R-7, okazały się robione 

w pośpiechu, nieuporządkowane, a niekiedy wręcz niekompletne. 
Spędziła wiele dni, dopasowując do siebie fragmenty. Została 

archeologiem niedawnej przeszłości. 
- Och, daj spokój, żadne laboratorium nie ma idealnie przej-

rzystej dokumentacji - przekonywał Sandy. - Nie należy oczekiwać 
spójności od kogoś, kto właśnie dokonuje przełomowego odkrycia. 
Te tutaj to są prywatne notatki! - Podniósł plik kartek 
zapisanych charakterem Cliffa. - Nie zostały stworzone na użytek 

jakiegoś podejrzanego przesłuchania. I uważaj, żebyś ich nie 
poukładała zbyt starannie. Jeśli zanadto je posortujesz i 
poopisujesz, BEBN wykorzysta to przeciwko tobie. 

Podniosła wzrok zaniepokojona, bo parę dni wcześniej Jacob 
powiedział dokładnie to samo. I dodał: „To Cliff powinien upo-
rządkować swoje zapiski, nie ty”. 

- Nie, koniec końców to mój obowiązek - odpowiedziała sto-
icko. 



- Nie zgadzam się - odparł. - Tracisz na to czas, zamiast się 

wyspać. Starasz się kryć Cliffa, a tymczasem powinnaś iść do 
przodu. 

- Nie mogę iść do przodu, jeśli nie obronię tego, co osiągnę-
liśmy do tej pory - sprzeciwiła się wtedy i teraz powiedziała 
Sandy'emu to samo, a potem dodała: - Muszę ułożyć dokumentację 
i nadać jej spójność. 

- Uważaj tylko, żeby nie wyglądała zbyt ślicznie - powtórzył. 
- Zbyt ślicznie? Bez obawy. 
Westchnęła i zabrała się znowu do pracy, wkładając kserówki 

do jednego zbioru segregatorów, a oryginalne notatki do drugiego. 

- Wszystko będzie dobrze - powiedział cicho Sandy. - Zoba-

czysz. 

Spojrzała na niego z mieszaniną irytacji i czułości. 
- Wiem, że po prostu chcesz to już mieć za sobą - dodał. 
- Wiesz, czego chcę? - odparła. - Chcę mieć oryginały trzech 

stron, znalezionych przez Robin. 
- Cliff ich nie ma? 

- Wydawało mu się, że tak, ale jakimś cudem zniknęły. Mamy 
kilka zestawów kopii i żadnych oryginałów. To z tym próbuję się 
uporać, Sandy, więc mi nie mów, że wszystko jest dobrze. 

- Będzie dobrze. 
- Ach, czyli przyznajesz, że obecnie nie wszystko idzie ide-

alnie. 

- Niczego nie przyznaję. Nie mam nic do ukrycia ani do po-
wiedzenia - odparł - i ty też nie powinnaś. Przestań się zachowy-
wać, jakbyś była winna, skoro nie jesteś. Przestań się wszystkiego 
bać, skoro nie masz powodów do obaw. - Ujął ją delikatnie za 
ramiona, jakby chciał z niej wytrząść samokrytycyzm i ponure 
przewidywania. - Uwierz w siebie. 

Mimo woli poczuła się trochę lepiej, słysząc go przemawiają-
cego w taki sposób. Pokładał tak wielką wiarę w nią i ich wspólną 
pracę, że może nawet porzuciłaby własny agnostycyzm - gdyby 
tylko udało jej się znaleźć oryginały tamtych trzech stron. 
Polowała na nie; poszukiwał ich także Feng. Cliff spędził na ich 
szukaniu większą część dnia, lecz kartek nigdzie nie było. 
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Nie wyglądali na potwory. Białą tablicę pokrywały notatki i 
szkice, w biurze piętrzyły się czasopisma naukowe, stały pękate 
monitory komputerowe i zwiędłe rośliny, jak gdyby Hackett i 

Schneiderman byli w rzeczywistości naukowcami, a nie 
monstrami, które przeszły na mroczną stronę mocy, jak sugerowali 
Larry i Wendy. Obaj byli rośli, każdy jednak w inny sposób. Alan 
Hackett wyglądał na sześćdziesiąt parę lat i nieźle ponad metr 
osiemdziesiąt wzrostu, był chudy i o dziecinnej twarzy. Miał 
brązowe włosy, obcięte jak mały chłopiec, i odstające uszy. 

Niebieskie oczy wydawały się zbyt duże, jak gdyby chciały go 
uczynić bardziej czujnym. Nieustannie żuł gumę; sprawiał 
wrażenie, jakby przeżuwał słowa, a potem wolno wyciągał je z ust, 
by się im przyjrzeć, a może nawet je wyśmiać, niby to uważając 
własne pomysły za trochę niepoważne, w sam raz nadające się na 
przedmiot żartów. Jonathan Schneiderman liczył sobie około 

pięćdziesięciu lat, miał pierś jak beczka, bujną brodę i był zupełnie 
łysy. W dyskusji zasypywał przeciwnika gradem argumentów, a 
jego głęboki głos dodawał wagi każdemu zdaniu. 

- Hm, widzisz - zaczął Hackett z typową dla siebie rezerwą - 
nigdy nie potrafimy przewidzieć, jak wszystko się potoczy... 

- Twoja sprawa jest jedną z najbardziej przekonujących, z ja-

kimi mieliśmy do czynienia - dokończył Schneiderman. - Przeczy-
taliśmy uważnie artykuł, przejrzeliśmy twoje materiały i zaczęli-
śmy analizować te dostarczone przez nich. Rozbieżności między 
surowymi danymi i opublikowaną pracą są porażające. Jak sobie 
możesz wyobrazić, wywiady bynajmniej nie rzuciły światła na całą 
sprawę. 

- Za to wyraźnie podniosły temperaturę - dodał przeciągle 
Hackett. 

- Przepytaliście Cliffa? 
Hackett spojrzał na nią z udawanym zdumieniem; bardzo się 

zawstydziła. Nie chciała, by jej słowa zabrzmiały emocjonalnie, 
ale zdradziła się ze swoją największą obawą. Jak będzie się 



próbował tłumaczyć teraz? Czy BEBN zdoła go przyszpilić 

chociaż trochę? 

- Obecnie przeprowadzamy ze wszystkimi wywiady przez te-
lefon - wyjaśnił Schneiderman. 

- Sedno dochodzenia stanowią jednak dokumenty - dodał Ha-
ckett. - Zaczynamy od opublikowanej pracy, a potem cofamy się 
po śladach. To coś w rodzaju odwrotnej inżynierii, jeśli chwytasz, 

o co mi chodzi. Milo ci będzie usłyszeć, że tak jak sugerowałaś, w 
miarę postępowania dane okazują się coraz bardziej dziurawe. 

- Cóż, wcale nie jest mi miło - powiedziała Robin. 
Hackett wyszczerzył zęby. 
- Przyniosłaś te trzy strony? - spytał Schneiderman. 
Zawahała się z ręką na uchwycie teczki. Była to cienka, kasz-

tanowa skórzana aktówka w doskonałym stanie. Dostała ją od ojca 
i macochy w nagrodę za doktorat; wyobrażali sobie, że przyda się 
jej na rozmowy o pracy lub formalne prezentacje. Robin do-
strzegała w tym ironię losu, że aż do tej pory nigdy jej nie użyła. 

- To bardzo ważne, żebyśmy mieli oryginały - podkreślił 
Schneiderman. 

- Materiały nadesłane przez twoich byłych kolegów okazały 
się, mówiąc oględnie, bałamutne - dodał Hackett. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? - Robin położyła teczkę na 
kolanach. 

- Zostały skomponowane w wysoce artystyczny sposób. Myślę, 

że Marion Mendelssohn dodała notatki i umieściła je w se-
gregatorach. - Hackett wskazał gestem niską biblioteczkę, zasta-
wioną wielkimi trzypierścieniowymi skoroszytami. Z ukłuciem 
bólu Robin rozpoznała na grzbietach staranne, drukowane opisy 
Marion. - Doskonała robota - pochwalił Hackett. - Szczególnie 
jeśli chodzi o notatki mające wypełnić luki w zbiorach danych. 

Schneiderman nachylił się do Robin. 
- Mamy tu przekonującą próbę oszustwa. 
- Marion nigdy by nie próbowała nikogo oszukać - sprzeciwiła  

się Robin. - Chcę, żeby to było zupełnie jasne. Złożyłam bardzo 
konkretną skargę, dotyczącą bardzo konkretnej ścieżki badań. 

- Rozumiem - odparł Schneiderman poważnie. - Niestety, tego 

rodzaju skargi prowadzą nas niekiedy do szerszych problemów, 
dalszych pytań, których efektem są poważniejsze konsekwencje 
dla całego laboratorium. 



- Konkretne ścieżki rozumowania z czasem się rozszerzają -

dodał Hackett. - I to mimo wszelkich naszych wysiłków. Zdaje się, 
że taka już ich natura. 

- To natura wszelkich badań - uzupełnił Schneiderman. - A w 
tej sprawie mamy wyraźną współpracę, by ukryć pierwotne 
interpolacje i manipulacje danymi, czyli mówiąc językiem laików, 
kłamstwa. 

Robin musnęła ręką zatrzask. Przytuliła do siebie gładką skórę 
wraz z cenną zawartością, oryginalnymi trzema stronami notatek. 

- Możemy o nie prosić? - spytał Hackett. 
Lekko pokręciła głową. 
- Stosujemy metody sądowe - wyjaśnił Schneiderman. - Na-

szym celem jest dowiedzenie się, co dokładnie się stało z tymi da-

nymi, jednak w chwili obecnej pracujemy na niewyraźnych odbit-
kach ksero, uporządkowanych i zredagowanych przez tych samych 
ludzi, których dotyczy nasze dochodzenie, i dostarczonych osobi-
ście przez dyrektora Instytutu. - Podał Robin oficjalny list od Pe-
tera Hawkinga na firmowym papierze. - Z pewnością rozumiesz, 
czemu chcemy wziąć do ręki oryginalne notatki; surowe dane, jeśli 

wolisz. 

Dochodzeniowcy oszołomili ją wzmiankami o poziomach i 
związkach, których nawet nie podejrzewała. Marion tuszująca 
problemy. Feng przyłączający się do zmowy i manipulujący danymi. 
Wystąpiła z prostą skargą przeciw Cliffowi - oskarżeniem o 

nieuczciwość. Hackett i Schneiderman, zdawało się, zamierzali 
odkryć sieć oszustw, spowijającą laboratorium, rozciągającą się na 
cały Instytut. Czy jeden skromny zbiór nieprawd rzeczywiście mógł 
to wszystko zdradzić? Czy błędne linijki w pracy Cliffa istotnie 
miały tak daleko sięgające konsekwencje? Nie chciała myśleć w ten 
sposób. Ale z drugiej strony, jak inaczej naukowi kłamcy mogliby 

prosperować, jeśli nie przy cichej zgodzie otaczającego środowiska - 
w aurze nieostrożnego pragnienia kolegów, współpracowników i 
mentorów, by wierzyć? Skala spekulacji fascynowała ją i zarazem 
odstręczała. Patrzyła surowo na etycznych cerberów przed sobą - 
już nie prawdziwych naukowców, lecz anty-naukowych 
strażników. Bez trudu potrafiła ich sobie wyobrazić obracających 

w proch i pył pracę wielu lat. 
- Powinniśmy mieć oryginalne materiały, które znalazłaś - 

upierał się Hackett. - Potrzebujemy „źródeł pierwotnych”, jeśli 



rozumiesz, o co mi chodzi. 

- Rozumiem, o co ci chodzi - odparła - ale nie jestem pewna, 
czy chcę je wam dać. 

Schneiderman sprawiał wrażenie rozczarowanego, a Hackett 
zdawał się szczerze zdumiony odmową. 

- Po prostu nie jestem pewna, czy kiedy mówimy o możliwości 
popełnienia oszustwa, chodzi nam o to samo - wyjaśniła. 

- Generalnie, jeśli się szuka odpowiedzi, nie należy się ogra-
niczać w pytaniach - rzucił z irytacją Hackett. - Potrzebujemy ory-
ginałów. 

Robin zaczerwieniła się na tę bezczelność. 
- Nie dam ich wam. 
- W porządku - odparł Schneiderman. 

Hackett jednak uśmiechnął się do niej. 
- Dasz - zapewnił. 

Biuro Paula Redfielda (okręg Illinois) było przestronne, ale 

skromne, meble kanciaste i ciężkie. Także recepcjonistka ze swym 
kontraltem i okularami na łańcuszku przypominała eksponat z 
epoki. 

- Była pani umówiona na spotkanie z Ianem Morgensternem? 

-  Tak. 

- Chwileczkę, dam mu znać, że już pani jest. 
Robin usiadła i czekała kilka minut; recepcjonistka uśmiechnęła 

się dobrodusznie. 
- To wszystko artyści z naszego stanu - wyjaśniła, kiedy Robin 

nerwowo zerknęła na dzieła sztuki na ścianach. - Pochodzą 
z czasów wielkiego kryzysu, większość powstała pod patronatem 
Federalnego Programu do spraw Sztuki. Ten most tutaj malował 
Emil Armin. A ten drzeworyt to Todros Geller. 

Robin wstała i przyjrzała się uważnie drzeworytowi przedsta-
wiającemu dwóch mężczyzn, trudzących się w cieniu kominów. 

Wyglądał, jak gdyby malowano go sadzą, potem i łzami. 
Pogodny asystent, który zjawił się, by wskazać jej drogę, spojrzał 
przelotnie na obraz i poprowadził ją do wewnętrznego gabinetu. 

- No, jesteśmy - oznajmił, wprowadzając ją do gabinetu po-
zbawionego dzieł sztuki i mebli w stylu rustykalnym, a jedynie z 
licznymi stosami dokumentów, telewizorem, komputerem i 

drukarką igłową, wypluwającą długą wstęgę stron na podłogę. 



- Witam. 

Ian Morgenstern wstał i nachylił się nad biurkiem, by uścisnąć 
jej dłoń. 

W rzeczywistości sprawiał wrażenie jeszcze młodszego, niż 
kiedy rozmawiała z nim przez telefon. Drobnej budowy, z wydat-
nym nosem i o piaskowoblond włosach, zaczesanych do góry. 
Oczy miał stalowoniebieskie, krawat luźno zawiązany. Rękawy 

białej koszuli podwinął, ale marynarkę powiesił starannie na opar-
ciu krzesła. Robin usiadła i przyjrzała mu się. Będzie ostrożna. 

- Z pewnością zdaje sobie pani sprawę, jacy jesteśmy wdzięcz-
ni, że zechciała nas pani odwiedzić - zaczął. - Jak pani wiadomo, 
nauka i etyka naukowa to dwie dziedziny, na których członek Izby 
Reprezentantów Redfield w ciągu minionych paru lat skupiał... 

- Dlaczego? - zapytała. 
- Co dlaczego? - Zaskoczony, że mu przerwano, niemal stracił 

wątek. 
- Dlaczego interesuje go nauka? - testowała go Robin. 
- A. Dlaczego nauka? Dlaczego naruszenia etyki w nauce? 

Czemu wchodzą w zakres działania Komisji do spraw Energii i 

Handlu Izby Reprezentantów? To bardzo proste: chodzi o 
pieniądze z podatków. W ubiegłym roku NIZ otrzymał sześć 
miliardów dolarów. Pieniądze te nie popłynęły do naszych szkół 
podstawowych ani do biednych, i tak dalej, ale zostały w całości 
wydane na badania. Istnieją w społeczności naukowej ludzie 
traktujący te wyasygnowane środki jak otrzymany od Boga 

przywilej. Członek Izby Reprezentantów Redfield pozwala sobie 
mieć inne zdanie. Uważa, że w roku, kiedy wszelkie krajowe 
programy, od usług dla ludzi starszych po wsparcie dla sztuki, 
znajdują się pod lupą, jeśli nie pod nieustającym ostrzałem, ktoś 
musi wziąć na siebie odpowiedzialność i zapytać: „A na co właściwie 
idzie tych sześć miliardów dolarów?”. - W miarę jak rosło jego 

podniecenie, Morgenstern  
mówił coraz szybciej, a jego głos miał coraz wyższe brzmienie. - 
Poświęcamy skromne zasoby na finansowanie badań, które mają 
uczynić nasze życie lepszym. Czy to znaczy, że dajemy NIZ carte 
blanche? Od trzech lat co roku publikujemy listę przyznanych 
środków, by wykazać marnotrawstwo w finansowanych przez rząd 

instytucjach naukowych. Widziała ją pani? Oto egzemplarz. 
Nazywa się Lista Środków na Marnotrawne i Rozrzutne Badania, 



lub krócej: Lista Redfielda. Co miesiąc wybieramy i wciągamy na 

nią grant lub projekt, by pokazać, dokąd dokładnie trafiają nasze 
federalne fundusze. 

Robin miała nadzieję wysondować motywację Redfielda, 
określić jego interesy, teraz jednak odchyliła się na krześle z Listą 
Redfielda w dłoniach, oszołomiona słowną kanonadą. 
Najwyraźniej Morgenstern nie był zwyczajnym członkiem 

personelu, tylko autorem przemówień, adiutantem i kawalerią 
Redfielda - wszystkim naraz. Nawet dużo później, w nocy, śpiąc w 
pociągu, słyszała jego szybki, wysoki głos; słowa bezlitośnie 
bębniły w jej mózg niczym kopyta tysiąca malutkich koni. 

Wskazał hasło na Liście Redfielda. 
- Tutaj, jak pani widzi, mamy badanie otyłości miejskich go-

łębi. To jedno z moich ulubionych. I to: grant na uczenie dzieci, 
jak lepiej oglądać telewizję. Czy to nie wspaniałe? Będziemy edu-
kować dzieciaki w kwestii oglądania telewizji! I jeszcze jeden, któ-
ry uwielbiam: grant na porównawcze badania etnograficzne na 
temat obserwacji UFO w społecznościach imigrantów. Oto 
finansowane federalnie badanie dla stwierdzenia, co sądzimy o 

nieistniejących istotach! Ale nie dlatego zaprosiliśmy tu panią 
dzisiaj. W ubiegłym roku Paula Redfielda zaczęły coraz bardziej 
niepokoić rozmiary fałszerstw w społeczności naukowej; incyden-
ty świadczące o istnieniu kultury oszustwa w wielu finansowanych 
federalnie projektach. Pani własne doświadczenie jako osoby de-
maskującej nadużycia w prestiżowym instytucie, obserwacje, a 

szczególnie zebrane dowody doprowadziły nas do wniosku, że 
będzie pani niezwykle przekonującym świadkiem. - Twarz Iana 
Morgensterna promieniała zadowoleniem, jak gdyby gratulował 
Robin, wręcz obdarzał ją wieńcem laurowym. - Chcielibyśmy 
panią zaprosić do złożenia zeznań przed Podkomisją do spraw 
Nauki i Technologii. 

W gabinecie zapadła cisza. Robin z pewnym zaskoczeniem 
uświadomiła sobie, że teraz jej kolej się odezwać. 

- To interesujące - powiedziała. - Ale jak wspominałam wcześ-
niej, moja skarga ma bardzo ograniczony charakter i sądzę, że 
uznają ją państwo za zbyt techniczną. Nie mam pewności, czy rze-
czywiście może być przydatna w tego rodzaju zeznaniach. 

- Och, absolutnie nie mogę się z tym zgodzić - zaprotestował 
Morgenstern. 



- Jeśli chodzi o moje obserwacje i dokumentację, chcę, aby by-

ło jasne, że zostały przygotowane z myślą o ograniczonym gronie 
słuchaczy, mianowicie uczonych i dochodzeniowców z BEBN. Ni-
gdy nie zamierzałam ich prezentować na forum publicznym... i nie 
uważam za konieczne, by... 

- Ach, ale forum publiczne jest niezbędne, skoro mowa o dobru 
publicznym - odparował Morgenstern. 

- Ja nie mówię o dobru publicznym - wyjaśniła spokojnie 
Robin. 

Morgenstern zmarszczył czoło. Zamknęła mu usta i świado-
mość tego sprawiła jej przyjemność. Był zanadto gładki, zbyt szyb-
ki, zbyt gorliwie pragnął ją zwerbować do udziału w politycznej 
akcji swojego pana. 

- Znam siebie - dodała - i wcale nie jestem pewna, czy chcę 
zeznawać. 

- Ale powinna pani - powiedział Morgenstern zachęcająco, jak 
gdyby chodziło po prostu o nieśmiałość. - Zresztą możemy panią 
wezwać w charakterze świadka. 

Serce podskoczyło jej w piersi. Zniknął trzeźwy dystans, który 
osiągnęła. Przychodząc tutaj, sądziła, że zachowała wszelkie środki 
ostrożności. Zamierzała jedynie wysondować głębokość, 
tymczasem znienacka znalazła się na głębi, miotając się i młócąc 
wodę, nie mając pojęcia, jak daleko do dna. Zapłonęła z gniewu i 
przerażenia. Tylko i wyłącznie duma kazała jej się odezwać. 

- Nie mogę kontynuować tej rozmowy bez adwokata - 
oświadczyła. 
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- Zakładam, że wrócę - oświadczył Feng swojemu prawnikowi. 
- Jak to wrócisz? 

- Do Chin. 
- O czym ty mówisz? - spytał gwałtownie Byron Zouzoua. 
Był uderzająco przystojnym obrońcą kameruńskiego pochodze-

nia, wychowanym w New Jersey, wykształconym w Harvardzie i 
Oksfordzie; zaledwie parę lat wcześniej ukończył wydział prawa 
Yale i bardzo chciał zdobyć rozgłos. Skórę miał czarną jak obsy-

dian, włosy ostrzyżone przy skórze, głęboki głos oraz długie i de-
likatne palce. Nosił nowe i świetnie skrojone garnitury oraz nie-
naganne koszule, przynajmniej w opinii Fenga. 

- Nigdzie nie jedziesz, chłopie. Nie będziesz uciekał przed tą 
awanturą. 

Feng nie spierał się, ale spojrzał na niego z mieszaniną scep-

tycyzmu i rozpaczy - oraz szczyptą rozbawienia z powodu surowej 
reprymendy. Nie opuściło go posępne poczucie humoru. 

- Nigdzie nie będziesz wracał. W całej tej medialnej gorączce 
nie chodzi o ciebie ani o naukę. Sądzisz, że ci goście mają pojęcie 
o nauce? 

Zouzoua spojrzał drwiąco na teczki pełne wycinków z gazet na 

swoim biurku. 
Zbiór rzeczywiście prezentował się efektownie. Fenga wyno-

szono pod niebiosa, traktowano niczym gwiazdę, ubóstwiano jako 
młodego chińskiego naukowca, który być może przypadkiem 
znalazł lek na raka. Został łagodnym geniuszem, nieświadomym 
własnej mocy, który pierwszy spostrzegł, że R-7 powoduje zmniej-

szenie guzów u myszy doświadczalnych. We wszystkich artykułach  
błąkał się po omacku, trudził w milczeniu z dala od ojczyzny. We 
wszystkich poświęcał kraj rodzinny i ojczystą kuchnię, rodzinę, 
dzieciństwo (jego podróż do szkoły daleko od domu urosła do 
rangi epopei) - a wszystko w imię nauki. Był Horatio Algerem ery 
naukowej, ciężką pracą torującym sobie drogę od chłopskich 

łachmanów do intelektualnych bogactw; od chińskiej biedy i 



wiejskiej ciemnoty do amerykańskiej krainy nieograniczonych 

możliwości. 
Teraz we wszystkich gazetach ten sen się rozwiewał. Prace nad 

R-7 okazały się podejrzane. Trwało dochodzenie na najwyższym 
szczeblu, kwestionowano etykę zawodową Fenga. W „Boston 
Globe” pojawiły się obszerne, pełne zdumienia artykuły; w dziale 
naukowym „New York Timesa” opublikowano krytyczną analizę. 

Zdjęcia Fenga migały w telewizyjnych wiadomościach, reporterzy 
zaczęli wydzwaniać do laboratorium, a nawet jego mieszkania. 
Równie szybko jak kiedyś stał się uosobieniem nadziei, teraz został 
celem podejrzeń. Jego nieśmiała, zdumiona twarz, dotąd tak 
intrygująca i miła, teraz zaczęła symbolizować wątpliwości. 

Zouzoua skrzywił się na widok starej notki biograficznej, wy-

dartej z magazynu „People”. 
- To, czego doświadczasz, to ksenofobia panująca w tym kra 

ju. To pierwsza rzecz, jaką musisz zrozumieć, i pierwsze oświad-
czenie, jakie musimy złożyć. W Stanach Zjednoczonych nie ist-
nieje pole dochodzeń wolne od związków z polityką, a, niestety, 
na arenie politycznej wszystko ma związek z kwestią rasową. 

Rozłożył ręce, jakby chciał dodać: „Czy muszę mówić dalej?”; 
Feng tymczasem podziwiał jego idealnie białe mankiety, lśniące 
spinki, różowe wnętrze dłoni. 

- Są fascynujące - powiedział Zouzoua o wycinkach leżących 
na biurku. - Wszystkie takie same. Każdy artykuł, każdy tytuł, od 
„People” po „Timesa”, każde nazwisko i każda data. Wszystkie 

opowiadają tę samą historię, a mianowicie jak postrzegamy róż-
nicę. Jeśli uda nam się to wykazać, jeśli naprawdę zdołamy otwo-
rzyć ludziom oczy na uprzedzenia i politykę rasową, leżące u pod-
staw tego dochodzenia, to będzie coś. 

- Dla mnie też? - chciał wiedzieć Feng. 
Mimo że doceniał szerokie spojrzenie Zouzouy na sytuację, nie 

potrafił naprawdę uwierzyć, że wizje i śmiałe deklaracje w czymś 

pomogą. Od kiedy to dziennikarze wycofują artykuły, ponieważ 
dostrzegli u siebie subtelny rasizm? Sądził, że w laboratorium 
uodpornił się na to, że istnieją siły będące poza jego kontrolą, jed-
nak wszystkie tamtejsze tajemnice i trudności wydawały się drobne 
i łatwe do opanowania w porównaniu z burzą szalejącą na 

zewnątrz, gradem artykułów miotanych - przez kogo? BEBN? 
Opinię publiczną? Ksenofobów? A może nowe artykuły wylęgły 



się z tych pisanych wcześniej? 

Nikt już nie droczy! się z nim z powodu zainteresowania me-
diów. Na tablicy ogłoszeń nie pojawiały się nowe artykuły. Prawdę 
mówiąc, pewnego dnia zniknął także wycinek z „People”. 

Na zebraniach laboratorium panowało napięcie. Marion 
wściekle robiła na drutach, schylona nad rybackim swetrem dla 
Jacoba. Wydawało się, że w miarę jak jej niepokój rośnie, wzór 

staje się coraz bardziej skomplikowany. Dodawała warkocze i 
plastry miodu, podwójne zygzaki, plecionki, romby i kratki; oczka 
były idealne, zwarte i równe. Trzymała przędzę nawiniętą na palec 
wskazujący, nawet kiedy studiowała leżące na stole dokumenty. 
Bez względu na to, co się działo, napięcie włóczki pozostawało 
bez zmian. 

Cliff wstydził się na myśl, że kiedyś bywał zazdrosny o zain-
teresowanie prasy, z jakim spotyka się Feng. Dawniej obawiał się, 
że na Fenga spłynie uznanie z powodu R-7; nigdy nie sądził, że 
równie dobrze może na niego spaść wstyd. Ileż czasu ^zmarnował, 
gryząc się, że Feng otrzyma całą chwałę. Jakiż był głupi. Teraz nic 
nie było bardziej obce jego myślom niż zawiść wobec Fenga. Nie 

została mu ani odrobina zawiści; nie miał na nią czasu. 
Historię Fenga rozgłaszała brutalnie popularna prasa, lecz w 

społeczności naukowej wszyscy wiedzieli, że to Cliff był siłą na-
pędową projektu R-7. Feng ograniczał swój wkład coraz bardziej, 
Cliff tymczasem zwiększał wysiłki. Badacze z ich dziedziny byli 
tego doskonale świadomi. Precyzyjnie kalibrowali reputację kole-

gów i rywali i obdarzyli Cliffa lwią częścią uznania za R-7. W ich 
oczach spadał na niego także cały ciężar prowadzonego przez 
BEBN dochodzenia. 

Nic nie przygotowało Cliffa na nieustanne ataki. Czuł, że za 
każdym razem, kiedy milknie, odpowiadając na zadawane telefo-
nicznie pytania Hacketta i Schneidermana, traktują to jak przyzna-

nie się do winy. Był pewien, że każdy szczegół, którego nie potrafi  
sobie przypomnieć, zostanie wykorzystany przeciwko niemu. 
Poważny okularnik, adwokat Cliffa, Tim Borland, mówił o dyna-
micznej obronie; używał słów takich jak „zniewaga”, „niedowie-
rzanie” i „parodia”. Sandy Glass drwił z BEBN i wyszydzał ich, 
jak to nazywał, wyprawę na ryby. Śmiałe słowa - lecz były to je-

dynie słowa. Dochodzenie trwało nadal, okrywało cieniem dnie i 
tygodnie, i wewnętrzna pewność Cliffa z trudem tylko mogła go 



ochronić przed gradem oskarżeń i podejrzeń, sypiących się na jego 

głowę. 
W dniu kiedy Prithwish odleciał na Sri Lankę, Cliff zaszył się 

w zwierzętarni. Rozejrzał się po regałach w poszukiwaniu swoich 
myszy doświadczalnych i próbował znaleźć pociechę w ich do-
brym zdrowiu. Marion i Sandy postanowili odłożyć na później 
zgłoszenie nowego artykułu. „To nie wyraz braku zaufania do cie-

bie” - zapewniał Sandy. „Chcemy, żeby artykuł został bezstronnie 
przyjęty, to wszystko” - dodała Marion. 

Rozumiał kierującą nimi logikę, lecz i tak czuł się nieszczęśli-
wy. Tracił czas; tracił szansę na publikację, kiedy jego praca była 
najświeższa. BEBN potrafiło deliberować nad sytuacją miesiącami. 
Tamci mogli też ogłosić swoje orzeczenie w dogodnym dla siebie 

terminie, a jego nowy projekt miał pozostać w ukryciu, przy-
tłoczony insynuacjami. 

Wiedział teraz, że on sam, Feng, Marion i Sandy - wszyscy bę-
dą zeznawać przed Podkomisją do spraw Nauki i Technologii 
członka Izby Reprezentantów Redfielda. Nie zostali poproszeni o 
złożenie zeznań, ale otrzymali rozkaz stawienia się. Dokumenty i 

dane zebrane przez BEBN - nawet osobiste notatki Cliffa - miały 
zostać przedstawione i włączone do „Protokołów Kongresu”. 
Przycupnął na stołku w pomieszczeniu, gdzie żyła większość jego 
myszy, i próbował to zrozumieć. Jakie ma szanse wobec 
Redfielda? Jego projekt był piękny, lecz świat jest arbitralny i 
niesprawiedliwy. Jego metody były eleganckie; jego praca, cały 

ostatni rok, to najgłębsza radość, jakiej zaznał w życiu. A teraz, 
właśnie kiedy znalazł swoją naukową drogę, BEBN ją 
zablokowało. Stanął w progu, lecz BEBN ryglowało drzwi. 
Powtarzał sobie, że nie ulegnie panice, nie podda się; miał jednak 
zeznawać przed politykami o z góry ustalonych poglądach. Żywił 
równie niewielką nadzieję, że zdoła uniknąć pochopnego wyroku, 

jak zwierzęta szurające w swoich klatkach. 
Miał kontrolę nad tak niewidoma sprawami. Laboratoria w 

Stanfordzie i Cornell trudziły się nad powtórzeniem jego wyników. 
Dawniej ich badacze stanowili konkurencję. Teraz nie mogli 
pracować dość szybko, by go zadowolić; modlił się o sukces 
Hughesa i Agarwala, jak zakładnik modli się, by zostać wyku-

pionym przez krewnych. Gdyby tylko mógł przerwać oczekiwanie, 
pojechać do Ithaki albo Pało Alto i doradzać pracującym tam 



naukowcom. Oczywiście nie wolno mu było się mieszać; testy 

musiały przebiegać niezależnie. Mimo to tęsknił, by nimi pokie-
rować. 

Jak pięknie musi być teraz w Stanfordzie; szeroka aleja, wysa-
dzana palmami, wyłożony płytkami główny dziedziniec, skąpany 
w słońcu. Lecz także nazwa Cornell brzmiała uroczo w jego 
uszach; pocięty wąwozami campus, oblodzone głazy, pola zasypa-

ne śniegiem po kolana. Chciał uciec, nie mógł jednak wyjechać. 
Nie był tchórzem, nie zamierzał pozwolić, by Robin go pokonała. 
Nie występował też samotnie; jego przyjaciele trwali przy nim, 
rozmawiali i przekomarzali się jak zawsze. 

- Nie zabierzesz ze sobą Nelli? - spytał Feng pewnego mo-
krego grudniowego dnia, kiedy rozdzielali kolonie komórek do 

nowych szalek. Tego wieczoru wypadało przyjęcie świąteczne 
u Glassa. 

Cliff zmarszczył brwi w skupieniu. 
- Nie widziałem się z nią od jakiegoś czasu. 
- Czyżby dlatego, że spotykasz się z Beth? - spytał Aidan. 

Rozległy się stłumione śmiechy pozostałych. Wszyscy znali 
Beth Leibowitz, sekretarkę z parteru. 

- Ani słowa o niej - odparł Cliff z udawaną surowością. 
- Czemu? - chciała wiedzieć Natalia. 
- Beth to delikatny kwiat - rzucił Aidan. 
Natalia prychnęła. 

- Delikatny?... 
- Jest nieśmiała - wtrącił Cliff. 
- Ach, tak? - zdziwił się Aidan. - Musimy coś z tym zrobić. 
 

- Nie, nie musicie. - Cliff odwrócił się do niego. - Już teraz 
wystarczająco się was boi. 

- Mnie też? - spytał Aidan, któremu to pochlebiło. 
- Was wszystkich, więc nie zaczynajcie - ostrzegł, ale przyjemnie 

mu było spierać się i droczyć w taki sposób. Teraz bawiły go 
nawet drobne sprzeczki. Tak poważna stała się jego sytuacja. 

- To prawie jak wyrok śmierci - powiedział Beth tego wieczo-
ru, kiedy jechali na przyjęcie jej volkswagenem golfem. 

- Och, nie mów tak. 
- Pozwala zrozumieć. 
Popatrzyła na niego z czułym zatroskaniem. Była delikatna, ła-



godna i nie miała nic wspólnego z nauką. 

- Co zrozumieć? 
- Teraz rozumiem, że nauka jest tym, co kocham. To moje ży-

cie, a oni próbują mi je odebrać. Nigdy wcześniej nie ceniłem ba-
dań, ale teraz widzę, że to moje... 

Urwał, nie potrafił wypowiedzieć tego słowa. To były uczucia 
Robin. Nieświadomie powtórzył jej wyrażenie, jej pełne udręki 

wyznanie. 
- Nienawidzę tego miejsca - zwierzyła się kiedyś pod koniec 

szczególnie okropnego dnia. 
- Więc weź się do czegoś innego - poradził. - Idź na zarządza-

nie, jedź na Nową Gwineę albo coś; wspinaj się na drzewa w la-
sach tropikalnych. Lubisz wysokości, tak? 

Roześmiała się, ale zaraz spoważniała znowu. 
- Chciałabym się poddać, ale nie mogę. 
- Nie możesz zrobić tego, co byś chciała? 
- Nie mogę. Rozumiem, że ty zawsze realizujesz swoje plany, 

więc to dla ciebie nic wielkiego. 

- Mhm. 
- Ale ja nie mogę porzucić badań, bo to moje powołanie. 

Tego roku naukowcy pili więcej niż zwykle. Ann od razu to za-

uważyła. Śmiali się głośniej, mówili szybciej niż pozostali goście. 
Nawet Marion osuszyła prawie cały kieliszek sherry i Sandy drwił 
z niej bezlitośnie. 

- Zobaczmy, jak zniesiesz taką ilość alkoholu. Poczerwieniałaś 

trochę. 

- Bardzo w to wątpię - odparowała i upiła kolejny łyk. 
Popijała z wielkim namaszczeniem, jak gdyby igrała ze śmier-

telnym niebezpieczeństwem. Wyraz jej ściągniętej, skupionej twa-
rzy wywoływał salwy śmiechu u wszystkich wokół. 

Wesołość zdawała się Ann nieco wymuszona. Obecnie i 

Marion, i Sandy mieli przedstawicieli prawnych. Marion wynajęła 
Sybil Halbfinger, znaną z dawniejszej pracy w ruchu praw 
obywatelskich, kłótni przed Sądem Najwyższym, wpływowych 
artykułów z dziedziny prawoznawstwa, siwej fryzury na pazia, 
dziewczęcego głosu i upodobania do krez. Sandy wbrew 
oczekiwaniom nie wybrał Lea Sonenberga, adwokata gwiazd, lecz 

niedocenianego Thayera Houghtona-Smitha, który prowadził 



swoje sprawy wysoko nad ziemią, w bostońskich biurach, 

wyposażonych w staroświeckie fotele i obrazy marynistyczne, 
stojące zegary i porcelanowe wazy - antyczny balast, mający 
zneutralizować widoki, od których kręciło się w głowie. Prawnicy 
byli teraz niezbędni, każdy służył jako masque de guerre 
skrzywioną w grymasie formalizmu. 

- Komu jeszcze kieliszeczek? - spytał Sandy, rozglądając się po 

pokoju. 
Cliff i Beth wymknęli się i usiedli na schodach. Kate, przecho-

dząc przypadkiem, natknęła się na nich. 
- Hej, Kate - przywitał się Cliff. 
Zauważyła ich splecione palce. Wyciągnęła rękę do Beth. 
- Miło mi cię poznać. 

Zaskoczona oficjalnym tonem, Beth podniosła się i uścisnęła jej 
dłoń. Nie była tak wysoka jak Nella ani prerafaelicka jak Robin. 
Miała drobną twarz, głęboko osadzone brązowe oczy, mały nosek, 
delikatne usta, cofnięty podbródek i mnóstwo zmierzwionych 
brązowych włosów związanych w kucyk. Kiedy się uśmiechała, 
zdawało się, jakby zapadała się w sobie; jej oczy ginęły wśród 

zmarszczek, usta i podbródek cofały się z pogodną skromnością. 
Zaskoczonej, niemal urażonej Kate zdążyło przemknąć przez 
głowę: Ona nie jest ładna! 

- Co słychać? - spytał Cliff. 
- Bo ja wiem - odparła. 
Naturalnie słyszała wszystko o dochodzeniu. 

- Nie musisz czegoś powtórzyć? - Zwrócił się do swojej towa-
rzyszki: - Kate uczy mnie literatury i dramatu angielskiego. 

Beth zaśmiała się cicho i oparła o niego. 
- Tak, hm, już nie należę do kółka krasomówczego - 

powiedziała Kate. 
- Co takiego? Zrezygnowałaś? - Z łokciami opartymi o chodnik, 

którym wyłożono schody, wyprostował się z udawanym za-
skoczeniem. 

- Nie byłam zbyt dobra - wyjaśniła. 
- Wydawało mi się, że byłaś - upierał się. - Nie masz czegoś, 

żeby nam przeczytać? 
- Nie - odpowiedziała i natychmiast pożałowała swojego 

szorstkiego tonu. Wiedziała, że Cliff z pewnością cierpi; musiał 
być wyczerpany atakami ze wszystkich stron. - To znaczy, nie 



wiem - ustąpiła i lekko zmieszana zniknęła w bibliotece. 

Beth była przy stole z deserami, gdy Kate wróciła, niosąc znisz-
czony egzemplarz esejów Francisa Bacona. 

Nierozpraszany teraz Cliff zwrócił się do niej, poczuła na sobie 
jego spojrzenie, jak gdyby znajdował się tuż przy niej i muskał ją 
rzęsami, nosem i wargami. Chciała usiąść obok niego, ale zabrakło 
jej śmiałości. 

- Znalazłam to - powiedziała i usiadła najbliżej, jak się odwa-
żyła, zaledwie o jeden stopień niżej. - To esej o prawdzie. 

- Doskonałe. - Nachylił się nad jej ramieniem, by spojrzeć na 
stronę. 

- „Co to jest prawda? - rzekł drwiąco Piłat, i nie czekał odpo-
wiedzi...”. 

Głos drżał jej lekko, kiedy czytała. Miała nadzieję, że Cliff zro-
zumie, czemu wybrała ten esej; zrozumie, co chciała za jego po-
mocą powiedzieć: że wszystkie kłamstwa, wątpliwości, cała brzy-
dota dochodzenia okażą się niczym; koniec końców prawda o tym, 
czego dokonał i co osiągnęli jej ojciec, Marion i inni pracownicy 
laboratorium, wyjdzie na światło dzienne. 

- „...prawda jest nieprzesłoniętym i jasnym światłem dzien-
nym - czytała - które nie ukazuje masek, maskarad i triumfalnych 
pochodów nawet w połowie tak wspaniale i okazale jak światło 
świec. Prawda może dojść do ceny perły, która przedstawia się naj-
lepiej w świetle dziennym; lecz nie podniesie się ona do ceny dia-
mentu [czy karbunkułu], który przedstawia się najkorzystniej w 
światłach zmiennych...”*.  

* Franciszek Bacon, „Eseje”. Przełożył Czesław Znamierowski, PWN, 
Warszawa 1959. 

 
- Zaczekaj. Wolniej - poprosił. 

- Chcesz przeczytać sam? 

-Jestem trochę... wolałbym odrobinę wolniej, żeby nadążyć - 
powiedział. - Więc prawda jest perłą... a, jeszcze raz, co jest dia-
mentem? 

- Tego nie mówi dokładnie. Może półprawdy są diamentami i 
karbunkułami, bo mają wiele fasetek. Mają bardziej skompliko-

waną strukturę, więc wyglądają lepiej w świetle świec. 
- Och, jasne, oczywiście. - Spojrzał pod łukiem wejściowego 

holu na stół w jadalni, migoczący w miękkim świetle 



chanukowych świec Ann. - A jak właściwie wygląda karbunkuł? 

Sądziłem, że to wielki, paskudny, ropiejący wrzód. 
- To kamień szlachetny - wyjaśniła. 
- Nie sądzę. 
- Naprawdę. 
 

- O co się założysz? - spytał. 
Skubnęła brzeg nowej czarnej sukienki. 
- O nic - odpowiedziała. 
 

- Nie chcesz się zakładać. Nie wydajesz się szczególnie pewna. 
- Wiem, że mam rację - zapewniła.” - Możesz sprawdzić. 
- W porządku, w takim razie to zróbmy. Masz słownik? 
Poprowadziła go do biblioteki, a następnie znajdującego się za 

nim gabinetu matki. Zapaliła lampę na biurku w ciasnym po-
mieszczeniu, które początkowo było werandą, zamienioną później 
w kącik do pisania dla Ann. Na zniszczonym drewnianym biurku 
piętrzyły się pliki ocenionych prac. Zaczytany tom listów Darwina 
leżał otwarty obok komputera wraz z wyciągiem transakcji do-
konanych za pomocą karty kredytowej, listami zakupów, przy-

ciskami do papierów z gliny-i malowanego drewna, zdjęciami w 
ramkach - miniaturową Kate oraz szokująco młodym i brodatym 
Sandym, tulącym niemowlę i dwie małe dziewczynki. Cliff za-
wahał się w drzwiach. Goście nie mieli wstępu do gabinetu Ann. 
Kate jednak już rozkładała „American Heritage Dictionary” wprost 
na papierach pokrywających matczyne biurko. Energicznie 

kartkowała część na literę K. 
- Chodź, zobacz - powiedziała. - Karbunkuł. 
- Ha! - wykrzyknął Cliff. - „Bolesna, zlokalizowana infekcja 

bakteryjna skóry, przez którą sączy się ropa”. 
- Okej, w porządku - ustąpiła; brzmiała trochę jak ojciec. - Ale 

spójrz na drugą definicję: „Ciemnoczerwony granat”. A w tym wy-

padku Bacon mówi o kamieniach szlachetnych. Więc mam rację. 
Zamknęła książkę. 
- Uważam, że masz ją w połowie - oświadczył Cliff. 
- Ale w kontekście eseju mam całkowitą rację. 
- Więc prawda zależy od kontekstu? 
- Nie powinna - powiedziała Kate. 

- Jednak czasem tak bywa. 
- Nie dam się przekonać. 



- Nie? - Sięgnął, żeby zgasić lampę, nim wyjdą z pokoju. - 

Więc co na to odpowiesz? 
- Mnóstwo rzeczy. 

Czuła się jednak zbyt wzburzona jego bliskością w nagle za-
padłym mroku, żeby się spierać. 
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Na ślubie Angeli i Nate'a było 38 stopni w cieniu. Od T. szłam do 
domu boso. Pięta mi krwawiła. C. wziął ode mnie i buty, i złotą 
rybkę, chociaż powiedziałam... 

Robin zamknęła pamiętnik leżący na biurku jej prawniczki. Ku-

liła się już na widok otwartych stron. 

- Naprawdę mogą to zrobić? - zapytała. 
- Owszem, naprawdę mogą wykorzystać jako materiał dowo-

dowy twoje notatki, dzienniki laboratoryjne i osobisty pamiętnik. 
Z całą pewnością - oznajmiła prawniczka. 

Była to zadziorna pani adwokat nazwiskiem Laura Sabbatini: 
krępa, w małych okularkach, o piegowatej twarzy i krótkich, na-
stroszonych brązowych włosach. Kiedy mówiła, robiła to z nacis-
kiem, jak ktoś, kto przywykł uczyć małe dzieci albo objaśniać 

świat mniej błyskotliwym i bardziej naiwnym od siebie. Jednym i 
drugim zajmowała się często jako matka dwóch małych chłopców 
i zdecydowanie najinteligentniejszy wspólnik w firmie Brooks, 
Weinbach, McCabe. Przypominała mały wulkan, tryskający ener-
gią, i miała coś, co inni nazywali zależnie od sytuacji instynktem 
zabójcy, mentalnością nożownika albo podłym charakterem. 

Wedle jej własnej opinii, zyskała ksywę morderczyni po prostu 
dlatego, że lubiła pracować. 

- Nie mój pamiętnik - oświadczyła Robin. 
Uległa argumentom Hacketta, że jej sprawie lepiej przysłużą się 

pierwotne dane, i wysłała mu listem poleconym oryginalne notatki 
Cliffa. Ustępstwo wobec BEBN było wystarczająco okropne. 

- Twój pamiętnik to jeden z najlepszych dowodów, jakie mamy 
- odparła Sabbatini. 

- Będą próbowali go wykorzystać przeciw mnie. 
- Och, w to mogą grać obie strony. Gdzie to było? - 

Przekartkowała zeszyt w twardych okładkach. - O właśnie; podoba 
mi się ten kawałek. - Poprawiła okulary. 



Powiedziałam, że nie chcę, a on spytał czemu nie. 
Protestowałam, że to za wcześnie, ale odpowiedział, że tak nie 
uważa. Zarzuciłam mu, że nie słucha, ale... 

- Dość. Dość! - zawołała Robin, zakrywając uszy. 
Sabbatini podniosła wzrok rozbawiona. 
- W wypadku romansów w miejscu pracy granica między sek-

sem za zgodą i molestowaniem jest bardzo, bardzo cienka. Jeśli 

więc Cliff i spółka zechcą wykorzystać twój pamiętnik, niech le-
piej dobrze chronią własne tyłki. 

Robin potrzebowała chwili, żeby to sobie przyswoić. Pół roku 
po odejściu z laboratorium jej pytania nie należały już do niej; jej 
wątpliwości rozrosły się w niezależny system prognoz, jej in-
dywidualna intuicja przerodziła się w spiskową teorię, dotyczącą 

nie tylko Cliffa, ale niemal każdej z przebywających z nim osób. 
Skoro Feng od tak dawna ściśle z nim współpracował, dlaczego nie 
powiadomił o jego niekonwencjonalnych metodach prowadzenia 
zapisków? Jak Marion, znana z nadzorowania każdego szczegółu, 
mogła pozwolić mu działać praktycznie bez kontroli? Czy nie 
uchwycili się zachłannie obietnicy, jaką niosła praca Cliffa? 

Głodni wyników, wyczarowali sobie bankiet. Cliff zaczął, potem 
przyłączyli się inni, aż w końcu cała naukowa społeczność 
przyłączyła się do uczty. Więc może rzeczywiście wszyscy byli 
wplątani? 

- Nie chcę używać mojego pamiętnika jako broni - oznajmiła 

Robin. 

- Ale to jest broń - odparowała Sabbatini, jak gdyby ta myśl 
sprawiała jej przyjemność. 

W takich chwilach Robin miała wrażenie, że przeszła przez lu-
stro do innego świata, gdzie dochodzenie prowadzili prawnicy i 

politycy, naukowcy zaś byli jedynie pionkami. Tutaj dowody miały  
charakter personalny, a nie chemiczny czy biologiczny. Rozejrzała 
się po nieznajomym krajobrazie i zrozumiała, że ją wykorzystano. 

Mimo to miała informacje zasługujące na podanie do publicz-
nej wiadomości; zdobyła dane warte wysłuchania i dzięki docho-
dzeniu zyskała słuchaczy. W świecie BEBN jej podejrzenia chwa-

lono jako wnikliwość; jej frustrację nazywano przezornością; jej 
sceptycyzmu nie uważano za autodestrukcyjną zazdrość, lecz za 
rzecz cenną i rzadką uczciwość. Rozgłos miał swoją cenę, lecz 



miało ją także milczenie. Nie pozostało jej nic innego, tylko 

darować sobie wątpliwości, a potem obserwować z niepokojem, 
jak prawnicy przeciwnej strony ruszają w pościg. 

- Nie chcę, żebyś przekręcała znaczenie moich słów - ostrzegła 
prawniczkę. 

- Mówię tylko, że jeśli oni zaczną je przekręcać, odpowiem 
tym samym - odparła Sabbatini. - Hej, posłuchaj. Im obrzydliwsze 

to się stanie, tym lepiej na tym wyjdziemy. Im bardziej osobiście i 
ad hominem będą grać oni, tym lepiej. Nie walcz z tym! Im więcej 
błota, tym fajniej. Rozumiesz czemu, prawda? Bo są zdesperowani. 
I to jak zdesperowani! - Podskoczyła lekko na swoim krześle. - 
Wciąż mi nie wierzysz, prawda? Sporządźmy mały bilans, okej? 
Zobaczmy. Co ty masz? Masz BEBN na serio kwestionujące etykę 

zawodową laboratorium, masz Redfielda na wojennej ścieżce, 
masz prasę węszącą krew, masz rozkręcający się skandal i zacie-
ranie śladów w Instytucie. Masz prawdę. Nie mówiąc o mnie! 
Wspominałam ci o Secret Service. Zaczęli analizy tuszu w notat-
kach Cliffa. Zamierzają przeprowadzić badania, by się przekonać, 
ilu dokładnie długopisów używał i czy rzeczywiście część danych 

jest znacznie starsza, czy też wszystkie pochodzą z tego samego 
zbioru i niektóre zwyczajnie opuścił. Sądziłaś, że na twoje pytania 
nigdy nie da się znaleźć odpowiedzi, a jest przeciwnie. Masz po 
swojej stronie Secret Service. Masz najnowszą technologię. Okej, a 
co mają oni? Hm. Mają swoje wykręty; mają swoją dumę; mają 
twój pamiętnik. 

- Ale ja nie chcę, żeby go mieli - powtórzyła Robin marudnie. 
Laura Sabbatini splotła palce i oparła brodę na dłoniach. 

- Och, daj spokój - skarciła ją, jak gdyby jej klientka 
oznajmiła, że boi się pająków. - Praktycznie cały rząd pracuje nad 
twoją sprawą. 

- Przesada. 

- A cały świat gotów jest bronić jej widłami. 

- To był tylko jeden komentarz w gazecie - sprostowała Robin. 
- W porządku. Więc prawie cały świat. Idziemy tam, żeby wy-

strzelać kłamców i oszustów, zdemaskować całą tę kulturę nauko-
wej finezji i fałszerstw. Chyba się nie spodziewasz, że to będzie 
ładne. 

Dochodzenie istotnie nie było ładne, i to właśnie podobało się 



w nim Nanette. Regularnie dzwoniła do Robin i nagrywała się na 

automatyczną sekretarkę zduszonym głosem Maty Hari. Spotkały 
się na kawie w Cafe Algiers, w otoczeniu czerwonych ścian i 
wypolerowanych mosiężnych samowarów. Usiadły w głębi, gdzie 
zza wahadłowych drzwi do kuchni wyglądało zdjęcie Jasira 
Arafata, przyklejone na ścianie. Nanette przepowiadała upadek 
Instytutu. Była pewna, że dochodzenie BEBN z hukiem strąci 

Philpotta z piedestału; Robin pomyślała, że przyjaciółka wydaje 
się dziwnie podniecona wizją tej katastrofy, biorąc pod uwagę, że 
Instytut jest jej pracodawcą. 

- Nie szkodzi - odparła Nanette beztrosko. - W każdej chwili 

mogę dostać robotę w MIT Jestem dobra. 

- Fakt - przyznała Robin. 
- Jedyne pytanie brzmi - ciągnęła Nanette - czy pożre nas Har-

vard, czy też wcześniej padniemy sami z powodu skandalu i mar-
notrawstwa. Widziałaś ten artykuł w „Globe”, prawda? „Philpott 
prawie pusty: Trudne wybory w Instytucie w Cambridge”? Ściśle 

rzecz biorąc, to dopiero pierwsza część. 
- Wiem - odparła Robin, którą poproszono o wywiad do części 

drugiej. 

- Wszyscy miotają się przerażeni. Nie uwierzyłabyś. Ludzie za-
czynają robić zapasy pożywek - oznajmiła Nanette, przesadzając 

tylko trochę. - Składają podwójne zamówienia, na większą obję-
tość, żeby przeprowadzać jednocześnie więcej testów. To reakcja 
psychologiczna, jak przed zamiecią albo wojną. Z tym audytem i 
czarną Listą Redfielda i tak dalej nie mają pewności, skąd dostaną 
następny grant. - Nanette wyciągnęła przed siebie nogi i wolno 
zatoczyła koła drobnymi stopami. - Pracuję po dziesięć godzin. 

Widzisz, jak mi spuchły kostki? Mój lekarz mówi, że mam od tego 
większe obrzęki. 

Robin spojrzała w dół z lekkim zatroskaniem. Kostki Nanette 
rzeczywiście wylewały się znad butów. 

- Powinnam trzymać nogi uniesione, ale muszę naciskać pedał. 
- Wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się. - Widzisz, nie mogę 

się doczekać przesłuchania przed komisją. Z mojego punktu wi-
dzenia naprawdę lepiej, gdyby Instytut poszedł na dno. 

- Nie mówisz serio. 
- Och, to by było takie fascynujące. Uwielbiam patrzeć, jak się 

miotają te chore na ambicję sukinsyny. Ludzie, którzy nigdy nie 



powiedzą podwładnemu, która godzina; drobnego słówka jak 

„proszę” czy „dziękuję”. Goście z osobowością typu A, zarzyna-
jący stażystów i ignorujący własne żony w imię nauki, walczący 
zębami i pazurami o pierwszeństwo. Jeden przez drugiego szuka-
jący schronienia razem ze swoimi nerwicami. Uwielbiam zasłu-
żone kary. - Złożyła dłonie. - Zasłużona kara to taka piękna rzecz. 
Po prostu je uwielbiam. 

- Ale gdzie ja będę pracować? - spytała Robin. 
- Pracować! - skrzeknęła Nanette. - Będziesz spisywać swoje 

wyznania. Nie będziesz musiała więcej pracować. 
- Ale ja nie chcę wszystkiego wyznawać: kto by mnie zatrud-

nił? To ostatnie, co bym zrobiła - powiedziała Robin. - Kocham 
badania. 

Powiedziała to tak cicho, że Nanette musiała się nachylić, by ją 
usłyszeć. 

- Co takiego? - Ujęła dłonie Robin w swoje. - Co kochasz? -
Pokręciła głową zdumiona. - Nieszczęsna, nieszczęsna 
dziewczyno. - Wyrzuciła ręce w górę. - Ona kocha badania! 
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W holu urządzono przyjęcie na cześć Prithwisha i jego świeżo 
poślubionej żony Sarojini, którzy nareszcie wrócili ze Sri Lanki i 
osiedli w mieszkaniu przy Elmer Street. Było wino, sery oraz 

duńskie ciasteczka maślane w błękitnych puszkach. Aidan 
doprowadził do stanu używalności projektor do slajdów, by 
wyświetlić na ścianie zdjęcia z wesela, i beżowy pokój napełnił się 
jedwabiem, złotem i słońcem. Były śmiechy i docinki, pożądliwe 
spojrzenia na przysmaki, lecz nastrój panował markotny. Na 
dworze brudny śnieg zaczynał topnieć i każdy kolejny wieczór 

zdawał się jaśniejszy i dłuższy. Do przesłuchania zostało 
dwanaście dni. 

- To był dobry tydzień. - Sandy próbował podnieść na duchu 
Marion po wyjściu pozostałych. 

- Dobry na co? - spytała. - Prawie nic nie zrobiliśmy. 
Presja przesłuchań i lęk przed nimi narastały, aż wykonanie 

najzwyklejszej pracy stało się kwestią niemal nadludzkiej koncen-
tracji. 

- Nic nie zrobiliśmy? Dostaliśmy listy z poparciem z konsula 
tu chińskiego, Azjatyckiego Komitetu Prawnego i Amerykańskie 
go Związku Wolności Obywatelskich. Mamy protest Houghtona- 
Smitha, skierowany do dziennikarzy uczestniczących w zmowie 

przeciw wolności naukowej. No i jest mój list, oczywiście. Czyta 
łaś nowy szkic? 

Chwycił ją za rękę i pociągnął korytarzem do gabinetu. 
- Siadaj. A teraz spójrz na to. 
- „W obronie nauki - wymamrotała. - List otwarty”. 
- Przeczytaj na głos - ponaglił. 

- „Kiedy NIZ karmi Kongres nieudowodnionymi oskarżeniami; 
kiedy spory naukowe rozsądzane są przez członków agencji 
rządowych...” - zaczęła. 

- Nie, nie tak, Marion. Nie słyszysz? To ma rytm. Pozwól 
mnie. - Zabrał jej z rąk kartkę. - „Kiedy dane naukowe 
wykorzystywane są jako materiał dowodowy dla byle zachcianki i 

kaprysu Kongresu; kiedy zatrudnia się Secret Service do 
analizowania prywatnych zapisków; kiedy niszczy się ludzi i łamie 



ich kariery, a druk publikacji o żywotnym znaczeniu zawiesza się 

jedynie na podstawie podejrzeń; kiedy atakuje się i zastrasza 
naukowców, zakładając ich winę, póki nie dowiodą swej 
niewinności; kiedy publiczny dyskurs na temat nauki zatruwa się 
zarzutami o niedbałość i oszustwo; kiedy społeczność naukową 
szkaluje się jako słabą, skorumpowaną, niezdolną do samoregulacji 
bez interwencji rządu - w obliczu takich wydarzeń uważamy, że 

sama nauka znalazła się pod ostrzałem. Stawką są swobody 
intelektualne, które tak cenimy w Ameryce”. - Podniósł na nią 
wzrok. 

- To była preambuła? 
- Dokładnie. - Wydawał się dumniej szy z tego listu niż ze 

wszystkiego, czego dokonał w życiu. - Ale spójrz na koniec. Po-

patrz na podpisy. 
- Peter Hawking. 
- Możesz to powiedzieć głośno - zachęcił. - Jestem genialny. 
Pokręciła głową nad jego przemyślnością. Podpis stanowił ge-

nialne pociągnięcie. Sandy upichcił godną Jeffersona obronę na-
uki, którą dyrektor atakowanego Instytutu mógł poprzeć z całym 

dostojeństwem - i rozpowszechnić wśród swoich kolegów. 
- Mamy podpisy jedenastu noblistów, wliczając Petera - powie-

dział. - Chcę ustrzelić dwudziestu. Wtedy opublikujemy tekst w 
największych gazetach. 

- Chwilami mi się zdaje, że naprawdę to uwielbiasz. 
- Fałszywe oskarżenia? Próby zniszczenia nas? - odparował. - 

Absolutnie nie. Ale jeśli mówisz o stoczeniu dobrej walki i 
stawieniu czoła przeciwnikowi, to tak, przyznaję, że sprawia mi to 
przyjemność. Sprawi mi to przyjemność. - Położył manifest na jej 
biurku. - I jestem pewien - dodał ciszej - że ty martwisz się 
dostatecznie za nas oboje. 

Tego wieczoru Cliff został w laboratorium najdłużej. Trochę po 

północy zaczął zbierać swoje rzeczy. Przysiadł na stołku i przetrząsał 
papiery na stole, aż znalazł książkę, która przyszła tego dnia. Była 
to „Samotnia”, wydanie w miękkich okładkach, przysłana z notką: 
„Drogi Cliffie: Jeśli jakaś powieść opisuje czasy, w których 
żyjemy, to właśnie ta”. Zarówno książkę, jak i lakoniczny liścik - 

brudnopisy były znacznie dłuższe - przysłała Kate. Długo 
rozmyślała, co może zrobić, i zdecydowała się na książkę, bo 
wciąż prosił ją o jakiś fragment z literatury. Cliff uśmiechnął się 



blado i otworzył niewielki tomik na rozdziale pierwszym. 

„Londyn. Jesienna sesja dobiega końca i lord kanclerz 
sprawiedliwości zasiada na sali rozpraw w Lincoln's Inn. 
Bezlitosna pogoda listopada. Ulice tak pełne błota...”. Jego wzrok 
ześlizgnął się niżej. „Wszędzie mgła. Mgła w górze rzeki toczącej 
tam wody pośród zielonych łąk i wysepek. Mgła w dole rzeki, 
która omywa tam nadbrzeża portowe i przycumowane okręty, 

wszelkiego rodzaju śmiecie wyrzucane przez wielkie i brudne 
miasto. Mgła nad bagnami Essexu i wśród pagórków Kentu. Mgła 
wpełza...”*.  

* Karol Dickens, „Samotnia”. Przełożył Tadeusz Jan Dehnel. Czytelnik, 
Warszawa 1975. 

 

Kate zaczęła: „Dotychczas nie rozumiałam, że amerykańska 
biurokracja może działać w tak Dickensowski sposób, miażdżąc 
niewinnych ludzi na swojej drodze”. Potem jednak zmięła kartkę i 
napisała: „Machina rządowa i jej służące własnym interesom me-
tody w połączeniu z ignorancją biurokratów wierzących nieodpo-

wiedzialnym oskarżeniom sprawiają, że wizje Karola Dickensa 
wydają się niemal prorocze”. To jednak jakimś sposobem 
wydawało się zarazem górnolotne i pedantyczne. Pragnęła wyrazić 
przekonanie, że ufa i wierzy, iż wszystko będzie dobrze - i nie 
brzmieć przy tym jak Polyanna. Chciała Cliffowi powiedzieć, co 
wie o swoim ojcu, ale trudno to było ująć w słowa. Wiedziała, że 

choć czasem trudno z nim wytrzymać, Sandy jest po prostu zbyt 
bystry, by przegrać tego rodzaju bitwę. Była pewna, że w razie 
potrzeby ojciec stanie w obronie Cliffa; że koniec końców okaże 
się kimś, kogo chciałoby się mieć po swojej stronie. 

Sandy Glass wciąż zaprzątał myśli swoich córek. Dziewczynki 

często się irytowały z powodu jego ostrych słów i wysokich wymagań, 

nigdy wcześniej jednak nie czuły wobec niego opiekuńczości. 
Teraz, kiedy nadeszła pora wyjazdu Sandy'ego do Waszyngtonu, 
zaczęły się martwić. Louisa szła tak zwanym Nieskończonym 
Korytarzem w MIT, mijając plakaty klubów oraz sale wykładowe, 

laboratoria komputerowe i drzwi biur ze staroświeckimi okienkami 
z białego szkła, i wyobrażała sobie, jak ojciec zmaga się z 
ostrzałem, atakowany za poparcie projektu swego młodego sta-



żysty. Ojciec często ją irytował i wprawiał we frustrację, teraz jed-

nak zaskoczona zdała sobie sprawę, jak bardzo jest z niego dumna. 
Mógł się zdystansować od pracy stażystów, lecz zamiast tego 
zdecydował się bronić Cliffa oraz Fenga i zabiegać o poparcie in-
nych uczonych dla ich sprawy. 

Cechowała go lojalność. Naturalnie Marion też była lojalna, 
lecz jak zawsze to Sandy dał się słyszeć i widzieć. To on walczył 

w pierwszym szeregu, broniąc pracy stażystów - oraz samej Ma-
rion. Co ona by bez niego zrobiła? 

Louisa ogromnie chciała pojechać na przesłuchanie, kibicować 
ojcu. Sandy jednak odrzucił ten pomysł w typowy dla siebie spo-
sób. 

- Nigdy w życiu nie słyszałem czegoś równie niedorzecznego. 

Nie będziesz opuszczała zajęć dla tego szczególnego ćwiczenia 
w głupocie, a ja nie zamierzam się meldować z całą rodziną na każ 
de skinienie pana Redfielda. 

Był taki odważny. A jeśli uda się na Kapitol i pozwoli się zła-
pać w pułapkę? A jeśli powie coś nierozsądnego? Uwielbiał efek-

towne gesty, martwiła się Louisa; zaliczał się raczej do polemistów 
niż strategów. Nie wspominała jednak o swoich obawach. Jeśli na-
wet miała wrażliwą naturę po matce, po ojcu odziedziczyła nie-
wzruszenie pogodne zachowanie. Wszelkie pytania przyjaciół zby-
wała śmiechem i machnięciem ręki. 

Louisa mogła unikać tematu, lecz kawałek dalej w górę rzeki, 

w Harvardzie, Charlotte nie mogła sobie pozwolić na ten luksus. 
Zaledwie parę dni przed wylotem ojca do Waszyngtonu przy ko-
lacji w wykładanej ciemną boazerią jadalni Dunster Hall Jeff 
oznajmił jej nagle: 

- Mamy przepustkę na przesłuchania. 
- Co takiego? - Aż się cofnęła. 

- Dostaliśmy w „Crimson” przepustki prasowe - wyjaśnił. 
Siedzieli przy długim stole na krzyżakach, zielone tace z kafe-

terii ustawili na wypolerowanym drewnie. W sklepionej sali wi-
siały portrety poprzednich kierowników internatu oraz głowa ja-
kiegoś pechowego łosia. 

- Chcę tam być - powiedział. 

- Wcale nie - odparła. 
- Naprawdę chcę - zapewnił. 
Odkąd przeprowadził wywiad z Cliffem, śledził historię R-7. 

Przeczytał wszystkie artykuły o Fengu i gapił się zafascynowany w 



czarno-białe zdjęcie Robin w „Boston Globe”, jak ktoś mógłby się 

wpatrywać w portret seryjnego zabójcy. 
- Nie chcesz tam jechać - powtórzyła Charlotte wstrząśnięta. -

Przede wszystkim masz konflikt interesów, i dobrze o tym wiesz. 
- Nie pisałbym o tym tekstu - odparł wykrętnie. - Tylko po 

prostu znam całe tło tych badań. Prawdę mówiąc, wychodzi na to, 
że przed dochodzeniem przeprowadziłem jedyny wyczerpujący 

wywiad z Cliffem Bannakerem. Mój artykuł to jedyny zapis jego 
stanowiska w... 

- Co ty sobie wyobrażasz? - spytała ostro. - Byłoby w najwyż-
szym stopniu nieetyczne, gdybyś poszedł na przesłuchanie. Nie 
wierzę, że możesz to nawet sugerować. Żaden dziennikarz nie zro-
biłby czegoś podobnego. 

- No, cóż... - zaczął, ale rozmowa poszła źle i nie chciał jej de-
nerwować jeszcze bardziej. Nie wspomniał więc, że skontaktowało 
się z nim kilka gazet, zainteresowanych jego opiniami, spostrzeże-
niami na temat tego, dokąd może doprowadzić dochodzenie 
BEBN. 

- Mówimy o moim ojcu - powiedziała Charlotte, na wpół uno-

sząc się z miejsca. 

- Wiem - odparł Jeff. - Wiem, że to twój ojciec. 
- Jasne, oczywiście, że wiesz. Jak inaczej w ogóle przeprowa-

dziłbyś wywiad z Cliffem? 
- Powiedziałem tylko, że chciałbym tam pojechać - wyjaśnił. 

- Nie powiedziałem, że pojadę. 
- Nie rozumiem, jak mogłeś nawet zasugerować, że pojedziesz 

do Waszyngtonu... żeby się gapić. 
- Przepraszam - odparł i naprawdę żałował, lecz student w nim, 

trochę zbyt młody, trochę zbyt gorliwy, nie mógł nie dodać: - 
Tylko że... tylko to byłby świetny artykuł. 

- Dla ciebie na pewno! - wybuchnęła Charlotte. - Z pewnością 
byłbyś zachwycony miejscem w pierwszym rzędzie. Co się z tobą 
dzieje? 

- Nie jadę - oświadczył. - Nie ma mowy, żebym pojechał, i 
przepraszam. 

Było jednak za późno. Chęć autopromocji zbyt późno ustąpiła 

miejsca instynktowi samozachowawczemu. Charlotte zerwała się 
rozwścieczona z tacą w ręce. Jej nietknięty stek Salisbury, pie-
czone ziemniaki i zielona fasolka ześlizgnęły się z talerza. Zasko-
czona i poruszona do żywego przenikliwością, z jaką ojciec zdołał 



przejrzeć jej chłopaka, cisnęła tacę na stół i chlusnęła Jeffowi 

prosto w twarz sokiem żurawinowym. 
Kiedy wychodziła z jadalni, zostawiając tam nieszczęsnego 

Yudelsteina, odprowadzały ją głośne wiwaty od stolika graczy w 
rugby. 

Oczywiście z perspektywy czasu znacznie lepiej rozumiał jej 
punkt widzenia i żałował każdego wypowiedzianego słowa. Nie 

nauczył się jednak udawać wrażliwości, zanim ją odczuł, nie po-
trafił też pozorować dystansu. Nie umiał nie oczekiwać z niecierp-
liwością przesłuchań przed podkomisją. Pod koniec spędzał całe 
noce w niewielkim ceglanym budynku „Crimson”, pracował tam i 
sypiał. Połknął bakcyla: pragnął ze wszystkich sił wynajdywać i 
ujawniać najnowsze skandale. Tak jak młodzi naukowcy drżą na 

myśl o możliwych odkryciach, a młodzi malarze wypatrują oczy, 
szukając nieskończonych odcieni i barw światła, tak Jeff obudził 
się w świecie polityki i spraw publicznych. Świat ten był tak zło-
żony i nowy, trwające w nim wałki o władzę, rozstrzygnięcia i krę-
tactwa ogromnie kuszące: jak miał nie pragnąć tego, by pojechać 
do Waszyngtonu i wziąć udział w przesłuchaniach? 

Przez całą resztę tego tygodnia wędrował po Harvard Yard, nie-
nawidząc siebie, przeklinając własną głupotę. Wysiadywał w 
mrocznych czytelniach i układał przeprosiny, dręczony żalem z 
powodu tego, co się wydarzyło, a jednak nawet wtedy nie potrafił 
zapomnieć o przesłuchaniach. Choć nieszczęśliwy, nie umiał 
stłumić ciekawości. 
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Siedzieli bez słowa na tylnej kanapie w taksówce. Ruch uliczny 
przybierał i opadał wokół nich, kiedy wlekli się, mijając fontanny 
obsadzone wiosennymi bratkami, posągi, budowle z wapienia, 

chyba wszystkie narodowe stowarzyszenia. 
- O co chodzi, Sandy? - spytała w końcu Ann. 
- O nic - odparł. 
- Denerwujesz się? 
- Oczywiście, że nie - prychnął. 
Mimo to zdawał się dziwnie markotny, niemal pokonany w 

swoim ciemnym garniturze i żółtym krawacie. 
- Więc o co chodzi? - naciskała. 
- Nie tak to sobie wyobrażałem - mruknął. 
- Co? Waszyngton? 
Setki razy bywali w Dystrykcie Kolumbii, lecz mimo to nie zro-

zumiała. Nie tak sobie wyobrażał debiut w Kongresie. Zawsze za-

mierzał przybyć na Kapitol jako zwycięski bohater czy raczej 
współ bohater razem z Marion. Planował wstęgi i uroczyste zdję-
cia, radosne garden parties w Krajowej Akademii Nauk, gdzie w 
białych namiotach oboje pojadaliby truskawki w czekoladzie i 
gawędzili z senatorami. Pragnął oficjalnych kolacji i dowodów 
uznania, certyfikatów kaligrafowanych cynobrem, lapisem i zło-

tem. Wyobrażał sobie, że wkroczy do miasta w swojej najdostoj-
niejszej, najwylewniejszej postaci. Zamiast tego nakazano mu się 
stawić w mrowisku rojącym się od biurokratów i formalistów. 
Przybył spętany zakazami swojego adwokata. Zmuszony jedynie 
bronić laboratorium, fantazjował, jak prowadzi na Wzgórze marsz 
tysięcy naukowców. Rzeczywistość jednak była inna. W teczce 

niósł gotowe oświadczenie, rozbrojone przez Houghtona-Smitha. 
Miał związane ręce. 

Ann patrzyła na męża. W szarpiącej taksówce wydawał się nie-
mal chory. Ramiona mu obwisły, spojrzenie miał cierpiące i zmę-
czone. Wiedziała, że boli go głowa, chociaż niewątpliwie by temu 
zaprzeczył. Chciała mu dodać odwagi, co jednak miała 



powiedzieć? Znał każdą sztuczkę; był mistrzem w przywracaniu 

przyjaciołom i pacjentom wiary we własne siły. Cóż takiego 
mogłaby powiedzieć - teraz, kiedy nadeszła pora, by dodawać 
otuchy jemu? 

- Przetrwamy to - zapewniła. 
Odwracając się do uchylonego okna, mruknął: 
- Nie tak to miało wyglądać. 

Sala przesłuchań była nędzna i ciasna; pudełko na buty, zapcha-
ne lśniącymi stołami, kanciastymi krzesłami, sprzętem wideo oraz 
niezgrabnymi mikrofonami, ciągnącymi za sobą grube czarne kab-
le. Garstka reporterów czaiła się między drugim rzędem krzeseł i 
ścianą w głębi. Niechlujni i podnieceni, poszeptywali na tyłach. 

Yudelstein! Z uczuciem lekkiego zdumienia i niechęci Sandy spo-
strzegł wśród gryzoni Yudelsteina. Cios był bolesny, lecz wyrwał 
go z otępienia. Fala wrogości przepłynęła przez jego melancholijne 
ciało; odwrócił się na pięcie i zwrócił twarzą do stołu. Zjeżony, 
zajął miejsce i spojrzał prosto przed siebie, w twarz członka Izby 
Reprezentantów Redfielda. 

Paul Redfield liczył sobie blisko siedemdziesiąt lat. Miał blade, 
bystre i błękitne oczy, ostry nos i chude, gładko wygolone po-
liczki. Trzymał się doskonale; należał do ludzi, którzy przeżywają 
wszystkich swoich lekarzy. Podczas drugiej wojny światowej 
służył w marynarce wojennej; by utrzymać rodzinę, pracował jako 
sprzedawca gazet, a potem adwokat. Miał na koncie pięć kadencji 

w Izbie, dwoje dzieci, pięcioro wnuków i czterdzieści dziewięć lat 
małżeństwa z panią Redfield (Shirley) i nazywany był w swoim 
okręgu Głazem. Był niewzruszony i, jak podkreślali przeciwnicy, 
twardy. Kiedy przemawiał - a przemawiał długo - wygłaszał opinie 
wykute w granicie. 

- „W swojej najlepszej postaci - zaczął czytać spisane na ma-

szynie oświadczenie otwierające - społeczność naukowa Ameryki 
działa na rzecz zdrowia i dobrobytu społeczeństwa, zamożności i  
bezpieczeństwa narodu. My podatnicy, wierzymy, że NIZ i fi-
nansowane przez niego projekty badawcze poświęcone są proble-
mom medycznym, trapiącym nasze społeczeństwo: chorobom ser-
ca, rakowi, cukrzycy i innym przypadłościom, które przyczyniają 

cierpień wielu rodzinom i niszczą życie wielu ludzi. My, członko-
wie rodzin, opiekunowie i cierpiący pacjenci, czekaliśmy cierpli-



wie na postępy i nową nadzieję tam, gdzie żadna nadzieja nie po-

została. My, podatnicy, opłaciliśmy rachunki w wysokości sześciu 
miliardów dolarów. Jakże przygnębiające, jakże przerażające jest 
zatem odkrycie w ostatnich latach rosnącej liczby naukowych 
skandali, podważających zaufanie społeczeństwa. Jakże szokujące 
jest ujawnienie kultury kłamstwa, przenikającej te właśnie projekty 
badawcze, na które przekazaliśmy pieniądze z naszych podatków i 

z którymi związaliśmy nasze nadzieje”. 
Redfield oderwał wzrok od tekstu i spojrzał na stół badaczy we-

zwanych do złożenia zeznań, oddzielony wąskim przesmykiem od 
stołu członków Kongresu. 

Siedzieli całkowicie nieruchomo: Cliff i Tom Borland, Feng i 
Byron Zouzoua oraz oczywiście Marion, przysłuchująca się z pu-

stymi rękami; do połowy zrobiony rybacki sweter czekał schowany 
bezpiecznie w hotelu. Pokorny i milczący Sandy łykał gorzką 
pigułkę pod spojrzeniem Ann w drugim rzędzie krzeseł. Obok sie-
dzieli Jacob i Mei. Zebrali się tu wszyscy oprócz podżegaczki. Ann 
czuła ulgę, że nie musi patrzeć w twarz Robin. Jej niewdzięczność, 
brak najzwyklejszej przyzwoitości! Była nikim innym jak 

podpalaczką; iskrami swojej wściekłości wywołała pożar we 
własnym laboratorium, a potem przyglądała się, jak płomień 
rozprzestrzenia się na cały Instytut - prawdę mówiąc, dolewała 
jeszcze oliwy do ognia. Szczęśliwie była nieobecna; złożyła 
zeznania dzień wcześniej, szczegółowo opisując swoją, jak to 
określił Redfield, gehennę. 

Kongresman miał określenie na wszystko. Wykorzystał oświad-
czenie otwierające niczym taran, dywagując o zaufaniu podatni-
ków i własnej wierze w odpowiedzialność finansową. Oświadczył, 
że badacze finansowani ze środków publicznych są w istocie 
urzędnikami państwowymi; nie naukowymi grandami, nie ksią-

żętami królestwa,



przeformułowywania ich z coraz większą siłą. Jeśli nudził 

słuchaczy, odpowiadało to jego jadowitym zamiarom. Mówił, aż 
przeciwnicy tracili koncentrację, znieczuleni jego retoryką. Wydaje 
się, pomyślała Ann, że Sandy także znalazł się w jego mocy. 
Redfield niczym pyton dławił w swoich splotach salę, wyciskając z 
niej życie, a nawet powietrze. 

Jego argumenty są kompletnie prostackie, uznał Jacob siedzący 

obok Ann. Lecz przecież nie potrafił patrzeć na polityków inaczej 
jak na idiotów. Podczas gdy Ann ubolewała, że Sandy'emu nie 
zostanie czasu ani energii, by się bronić, Jacob spoglądał na Red-
fielda i widział jedynie napuszoną ignorancję. Nie docenił jednak 
należycie przeciwnika Marion. 

Kiedy w końcu zaczęło się przesłuchanie, głos zabrał Brock 

Lindell, najwyższy rangą republikanin w komisji, i łagodnie 
zapytał Fenga, od jak dawna jest w laboratorium, jak długo 
współpracował z Cliffem, w ilu projektach uczestniczył i czy 
uważa za możliwe, by prowadzić naraz tyle badań i nigdy nie 
zapodziać gdzieś dokumentów. Lindell wysyłał swoje zapytania 

zaopatrzone w spadochrony, więc Feng lub Cliff musieli jedynie 
pociągnąć dostarczony sznurek, by wylądować bezpiecznie na 
ziemi. Redfield jednak nie miał litości. Pochylił się naprzód na 
krześle i wystrzeliwał pytania, jak przystało na adwokata, którym 
był przed trzydziestoma pięcioma laty. 

- Chciałbym dołączyć ten dokument do materiału dowodowego 

- oznajmił protokólantce. - Dokument zatytułowany „Fangi”. Panie 
Xiang, czy rozpoznaje to pan jako swoje dzieło? - Podsunął mu 
skserowaną stronę. 

- To pismo Cliffa - powiedział Feng. 
- Istotnie. Jednakże, jak rozumiem, są to zapisy powiedzeń i 

definicji, wygłoszonych przez pana w laboratorium. Na przykład: 

 „Rządowe Środki na Badania nad Rakiem: RSBR (skrót): 
chory podatek. Konferencja (rzeczownik): nowotworowy piknik na 
koszt podatnika”. 

- No cóż, takie powiedzenia mi przypisywano - wyjaśnił Feng 
nerwowo. - Miały być zabawne. 

- Były? 

- Oczywiście. 
Redfield przebiegł wzrokiem swoją kopię. 



- „Badać (czasownik): szukać po omacku. Inicjatywa badawcza 

(rzeczownik): szukanie po omacku następnych pięciu lat 
finansowania”. 

Kongresman strącił z nosa okulary do czytania. 
- Być może te definicje miały być zabawne; są także dość wie-

le mówiące. 
- Muszę przerwać w tym miejscu - odezwał się Byron 

Zouzoua. - Dość niezwykła to linia przesłuchania, która 
koncentruje się nie na doświadczeniach czy danych, lecz na 
kulturze laboratorium. 

- W mojej opinii ta kultura ma wielkie znaczenie - odparł Red-
field - szczególnie kiedy jest to kultura drwiąca z realiów ekono-
micznych w badaniach medycznych. 

Zouzoua odbił piłeczkę. 
- Obawiam się koncentrowania na zjawiskach tak efemerycz-

nych, jak prywatne żarty. Próbuje pan scharakteryzować kulturę 
naukową, w rzeczywistości skomplikowaną dodatkowo przez włą-
czone w nią różnorodne kultury narodowe. Przesuwa pan docho-
dzenie z zimnych, twardych faktów w sferę analiz kulturowych i 

charakterologicznych. I szybko się przekonujemy, że owe analizy 
charakteru przekształcają się w zniesławianie. 

- Rozumiem pańskie stanowisko - odparł Redfield, nie prze-
prosił jednak, a kiedy mówił dalej, żaden szczegół nie był zbyt 
drobny, żaden związek zbyt przypadkowy, by mu poświęcić uwa-
gę. - Otrzymaliśmy analizę tuszu na pańskich trzech stronach no-

tatek - oświadczył Cliffowi - i wyniki są jednoznaczne. Używał 
pan jednego długopisu do zapisywania danych dotyczących tych 
myszy. Jednego długopisu, by zanotować numery identyfikacyjne 
myszy, datę ich sekcji i wynik wstrzyknięcia wirusa R-7. Używano 
jednego i tylko jednego długopisu, co w istocie sugeruje, że 
wszystkie owe notatki zostały sporządzone tego samego dnia - nie 

zaś, jak twierdził pan wcześniej, zapiski czynione przy różnych 
okazjach w ciągu kilku miesięcy. Odnoszą się do jednej grupy my-
szy i dokumentują jeden zbiór danych. Opublikował pan część tych 
danych, lecz zataił pan resztę. Chciałbym... Tim Borland na wpół 
uniósł się z krzesła. 

- Chciałbym zgłosić zdecydowany sprzeciw wobec podobnych 

prób uwikłania mojego klienta. Mimo wielokrotnie ponawianych 
próśb nie udało mi się obejrzeć owej tak zwanej analizy tuszu. Nie 



wtajemniczono nas w metody, za pomocą których Secret Service 

badała tusz na stronie. Nie pozwolono nam się skontaktować 
z agentami prowadzącymi analizy i nie otrzymaliśmy kopii ich ra-
portu. Zawiązano nam oczy, a następnie zaatakowano podstępnie 
w procesie, który jak się zdaje, został zaplanowany w celu zastra-
szenia mojego klienta i zatarcia dostępnych dowodów. Dopóki nie 
otrzymamy materiałów, mój klient nie może odpowiadać na py-

tania związane z tą kwestią. 
Była to zaciekła obrona. Mimo to Sandy gapił się w stół, znie-

chęcony, że musi siedzieć wśród innych pracowników laborato-
rium, kryjących się za proceduralnymi argumentami prawników. 
Cliff i Feng mówili ostrożnie. Zachowywali się nieufnie i lękliwie, 
nauczeni przez prawników, by odzywali się jak najmniej i odpo-

wiadali na temat albo wcale. Gdzie się podziało oburzenie, które - 
Sandy był tego pewien - musieli odczuwać? 

Marion nigdy nie była wybitnym mówcą publicznym. Przeczy-
tała przygotowane oświadczenie, ani razu nie podnosząc wzroku 
znad strony. Kiedy Redfield wypytywał ją o to, na czym dokładnie 
polegał nadzór, jaki sprawowała nad Cliffem i Fengiem, od-

powiadała z wahaniem. 

- Czy sądzi pani, że mogła zrobić więcej, by dopilnować badań 
stażystów w swoim laboratorium? - spytał surowo Redfield. 

- Owszem - przytaknęła. 
Sandy wpatrywał się w nią, ponaglając w duchu: „Och, Marion, 

spójrz mu przynajmniej w oczy. Powiedz: Tak, oczywiście, 
mogłam zrobić więcej, lecz w laboratorium konieczna jest pewna 
doza samodzielności. Nie byłam obecna w każdym momencie 
przeprowadzania doświadczeń, lecz metody, wyniki, leżąca u 
podstaw strategia pozostawały zawsze w zakresie moich 
obowiązków”. 

- Zapewne to pani jest odpowiedzialna za studentów po dok-
toracie, pracujących w pani laboratorium - odezwał się Redfield. 

Nie studentów, poprawił w myślach Sandy. Przypomnij mu, że 
nie są studentami. Marion jednak nie skorygowała błędu. 

- I pełni pani funkcję nadzorczą - podjął temat Redfield. 
Skinęła głową. 

- Gdzie zatem pani była, kiedy trwały te doświadczenia? Gdzie 
pani była, kiedy pani studenci notowali swoje wyniki? 

Drgnęła, wyraźnie poruszona. Sybil Halbfinger próbowała mu 



przerwać w imieniu klientki, lecz Redfield parł dalej naprzód. 

- Oto moje pytanie do pani: Czy zrobiła pani cokolwiek, żeby 
zagwarantować naukowość procesu? 

Ann patrzyła, jak szyja i ramiona Sandy'ego sztywnieją, a palce 
się zaciskają. Był wściekły i jego gniew rósł, w miarę jak trwało 
przesłuchanie Marion. Wszedł do sali, zajął miejsce i słuchał w 
milczeniu, podporządkowując się warunkom i ograniczeniom 

proceduralnym. Jak jednak Redfield mógł wypytywać Marion w 
taki sposób? Jak mógł ją traktować z takim brakiem szacunku? 
Wiedziała więcej niż dziesięciu Redfieldów; jej najdrobniejszy 
domysł był cenniejszy niż tysiąc jego remediów. Marion, błagał w 
duchu, odpowiedz śmiało. 

Z bijącym szybciej sercem powściągnął impuls, żeby się wtrą-

cić. Zagryzł wargi, czekając na swoją kolej. Sesja była długa i ist-
niało niebezpieczeństwo, że przekroczy wyznaczony czas, lecz 
Sandy tkwił uparcie za stołem. Reporterzy rozpoczęli odwrót, szu-
rając, wychodzili do innych sal. Kongresmani, którzy już wygłosili 
przemówienia, także znajdowali wymówki, by się wyślizgnąć. 
Każdy wypowiadał swoją kwestię i starał się wymknąć. Ciasna sal-

ka, tak przedtem zatłoczona, zaczynała pustoszeć. Kiedy wreszcie 
nadeszła jego kolej, Sandy właściwie nie miał słuchaczy. Nie było 
tłumu, który wchłonąłby jego gniew, a sporządzone wcześniej 
oświadczenie nie w pełni wyrażało jego oburzenie. „Nie potrze-
bujemy manifestów - poinformował go Thayer, kiedy spisywali 
oświadczenie w Bostonie. - Powtórzenie pańskiego listu w obronie 

nauki to ostatnie, czego nam trzeba”. 
Wpatrywał się zagniewany w tekst przed sobą. Język Thayera 

był starannie przemyślany, nasycony wyrafinowaną pogardą wo-
bec BEBN i dochodzenia. Sandy jednak nie potrzebował pogardy. 

Jego prawnik proponował, by stoczyć walkę za pomocą ostów, 
on tymczasem pragnął włóczni i szabel. Podniósł na moment 

wzrok znad napisanego na maszynie tekstu i zobaczył, jak Red-
field zerka na zegarek, a potem naradza się ze stojącym z tyłu asy-
stentem. 

Oglądał jednoosobowy trybunał, upozowany niczym na prze-
słuchanie przed Izbą Reprezentantów. Widział, jak Redfield prze-
pytuje Cliffa i Fenga, a nawet Marion. Czuł, jak zaciska mu się 

gardło podczas reprymend tamtego. Był świadkiem, jak Redfield 
nie zostawia suchej nitki na jego partnerce i współpracownicy, naj-



lepszej badaczce, jaką znał - i zdecydowanie osobie w najwyższym 

stopniu pryncypialnej. Jak miał pozwolić, by uszło to Redfieldowi 
na sucho? Jak mógłby pozwolić temu partyjnemu siepaczowi tak 
nią poniewierać? 

Odłożył przygotowane uwagi. 
- To, co widziałem tu dzisiaj, wstrząsnęło mną i wzbudziło mój 

niesmak - wybuchnął, ignorując Houghtona-Smitha ściskającego 

go za ramię. - To, czego świadkiem byłem dzisiaj, nie powinno 
mieć miejsca w kraju, który nazywamy demokratycznym. 

Louisa dobrze znała ojca. Rzeczywiście uwielbiał efektowne 
gesty i ubóstwiał rzucać się samotnie na koniu w wir płomiennych 
debat. Był sprytny i pragmatyczny, lecz zawrzała w nim krew i za-
pomniał o wszystkim. 

- Przybyłem tu, by wziąć udział w jawnym, uczciwym docho-
dzeniu - ciągnął dalej - a zastałem proces pokazowy, polowanie 
na czarownice, w którym paru pechowych naukowców wystawia 
się na widok publiczny jako zakładników członka Izby Reprezen-
tantów Redfielda, gdy atakuje badania naukowe w Ameryce. Przy-
byliśmy tutaj, obywatele amerykańscy i jeden przedstawiciel Chin, 

szukając okazji, by dowieść naszej niewinności i oczyścić nasze 
nazwiska. Zamiast tego musieliśmy znosić wrogie wypytywanie, 
oburzające śledztwo Secret Service oraz powtarzające się próby 
wykorzystania przeciw nam naszych prywatnych zapisków, a na-
wet żartów. Wszystko to w imię odpowiedzialności finansowej 
w życiu publicznym. Panie Redfield, wiele pan dzisiaj mówił o 

kulturze oszustwa w badaniach naukowych. Z całym szacunkiem, 
ale czuję się zmuszony zakwestionować kulturę tego 
przesłuchania: kulturę rządowych ingerencji i zastraszania, kulturę 
nienawiści, ignorancji, paranoi oraz podejrzeń, którą mogę porównać 
jedynie 

z maccartyzmem. 

Redfield słuchał teraz. Słuchali wszyscy obecni w sali. Na próż-
no Houghton-Smith szeptał Sandy'emu do ucha. Na próżno Ann 
modliła się w duchu, żeby się pohamował; Sandy jeszcze nie skoń-
czył. Naruszył protokół, niemal na pewno zaszkodził własnej spra-
wie, lecz nie zamierzał kończyć; prawdę mówiąc, nie potrafił. 

- Czy przez przypadek tworzycie państwo listę projektów na-

ukowych, które się wam nie podobają? - spytał. - A może tylko 
ja jeden, patrząc na Listę Redfielda, widzę na niej nazwiska twór-



czych mężczyzn i kobiet? Czy przez przypadek... 

Tamten jednak nie pozwolił mu dokończyć. Odłożył na bok 
własne oświadczenie zamykające i odpowiedział na ogień 
Sandy'ego własnym ostrzałem. 

- Mamy w Ameryce piękną tradycję przyjmowania roli ofiary, 
kiedy nas wzywają do składania wyjaśnień - oświadczył - i widzę, 
że doskonale odgrywa pan tę rolę. Przypomnijmy sobie jednak, kto 

w rzeczywistości pada ofiarą, kiedy dochodzi do fałszerstw nauko-
wych: nie pan, doktorze Glass, nie ja ani żaden z moich obecnych 
tu kolegów. Ofiarami są podatnicy. Ofiarą jest pełne nadziei 
i wprowadzone w błąd społeczeństwo. Widzę, że czuje się pan ob-
rażony. Czuje się pan obrażony jako lekarz i naukowiec, że rządo-
wa komisja zażądała od pana wyjaśnień. Czuje się pan obrażony, 

że śmiemy kwestionować pańską pracę, pańskie metody i wyniki 
oraz badać informacje, które - jak się pan upiera - mają prywatną 
naturę. Pozwoli pan, że spytam o jedno: Skoro pańskie procedury 
badawcze są prywatne, dlaczego pozwala je pan finansować z 
publicznych pieniędzy? 

Wyraził pan zdumienie i szok, że jest tutaj przesłuchiwany. Wie 

pan, co szokuje mnie? Szokuje mnie przekonanie amerykańskich 
naukowców, że mają prawo do świadczeń finansowych. Szokuje 
mnie ich oczekiwanie, że należy im się społeczne zaufanie. Cóż, 
tam, skąd ja pochodzę, trzeba na nie zasłużyć. Co pan zrobił, żeby 
zasłużyć na moje zaufanie? 

Istnieje jeszcze jedna ofiara tej sprawy - ciągnął Redfield. - Na-

zywa się Robin Decker. Zna ją pan dobrze, lecz postanowił jej pan nie 
słuchać. Przyszła do pana i Marion Mendelssohn, żeby poinformować 
o uchybieniach, jakie dostrzegła, i fałszywych ustaleniach, jakich 

była świadkiem. Zwróciła się do innych naukowców i błagała o 
uważne wysłuchanie. Jednakże jej odkrycia doczekały się jedynie 
pobieżnego przejrzenia. Od tamtego dnia, dążąc do prawdy, 

porzuciła wieloletnie badania i zaczęła od zera, od 
niewymagającego kwalifikacji, technicznego stanowiska. 
Zrezygnowała z płacy i świadczeń, należnych stażystce. Kiedy w 
tym tygodniu przybyła do Waszyngtonu, zatrzymała się u 
rodziców przyjaciółki, ponieważ nie stać jej było na hotel. Nie 
zapominajmy, kto tu jest prawdziwą ofiarą. 

Marion słuchała tego opisu zmagań Robin przygnębiona, nie-
mal przybita. Sandy jednak wyzywająco pokręcił głową. 



- Robin została uważnie wysłuchana - oznajmił. - Proszę nie 

udawać, że było inaczej. Mamy oświadczenia wszystkich 
obecnych tu naukowców. 

- Słusznie, pomówmy o pańskim procesie pokazowym, 
pańskim tak zwanym seminarium - prychnął Redfield. - W 
pańskim laboratorium panuje opresyjny reżim. Zachowuje się pan 
jak dyktator w systemie totalitarnym. Pańska kultura to kultura 

mało odkrywczych prawd, wypaczonych przez pragnienie coraz 
większych funduszy oraz żądzę szybkich wyników. Pańskie 
laboratorium to tylko jeden z długiego szeregu przykładów, które 
BEBN właśnie zaczyna ujawniać. Nagradza się przesadę. 
Usprawiedliwia się kłamstwa. 

Twarz Redfielda poczerwieniała. 

- W każdym z tych wypadków winię doświadczonych naukow-
ców. Winię głównych badaczy, którzy promują prowizoryczne roz-
wiązania i budują drogi na skróty, przekuwając lada cień sukcesu 
w farmaceutyczne bogactwa lub akademicką sławę. Winię prze-
łożonych, którzy powinni wykazywać więcej rozsądku - niemal 
wypluwał słowa. - Jesteście kolaborantami w dosłownym sensie 

tego słowa. Nagradzacie intelektualną nieuczciwość. W imię sławy 
poświęcacie dobrą praktykę. W imię możliwych wyników dławicie 
wszelki sprzeciw. Wasze tłumaczenia nie różnią się od tłumaczeń 
Niemców kolaborujących z nazistami. 

Członkowie biura Redfielda aż się skurczyli, Ian Morgenstern 
odruchowo schylił głowę, jakby dla uniknięcia ciosu. 

Roznamiętniony Redfield nawet tego nie zauważył. Zwracał się 
tylko do Glassa. Stojący u boku klienta Houghton-Smith szeroko 
otworzył oczy z podziwu. Sandy mówił nieostrożnie; nie baczył na 
nic, lecz  
sprowokował kongresmana do wzbicia się na wyżyny jeszcze 
zdradliwszej retoryki. Redfield przywołał nazistów. Jak w tenisie, 

Sandy trafił w siatkę, ale wygrał na punkty. 
To jednak nie był tenis. Glass zwyciężył, lecz nie zszedł z kor-

tu. W tej samej chwili, kiedy Houghton-Smith prosił go gestem, by 
dał spokój, nachylił się do mikrofonu i powiedział: 

- Nalegam, żeby odpowiedzieć na ostatnie stwierdzenie pana 
Redfielda. 

Protokólantka oznajmiła, że czas się skończył. Członek Izby 
Reprezentantów z Tennessee zasugerował, by zarządzić przerwę. 



- Przykro mi - odparł Sandy - nie mogę tego zignorować. 

Znowu miał głos; wstrząs wyrwał z otępienia każdego mężczyznę i 
kobietę na sali. 

- Proszę pana - rozpoczął Sandy - protestuję przeciw pańskim 
uwagom jako naukowiec, jako Amerykanin, lecz przede wszystkim 
jako Żyd. Sześć milionów przedstawicieli mojego ludu poniosło 
śmierć w czasie Holokaustu, wśród nich członkowie mojej 

dalszej rodziny. Porównać moje postępowanie do zachowania 
nazistowskich kolaborantów to obelga rzucona na mnie i całą ży-
dowską społeczność. Tego rodzaju stwierdzenie nie jest zaledwie 
niesmaczne; jest ono głęboko antysemickie i żądam przeprosin. 

Przez moment na sali panowała cisza. - Nieźle rozegrane, 
pomyślał Jacob. Jeff Yudelstein obserwował Glassa z podziwem z 

tylnego rzędu. Nawet on, świeżo upieczony reporter, widział, co 
Sandy osiągnął. Redfield znalazł się w defensywie. Wciąż 
rozgorączkowany, teraz musiał się tłumaczyć. Jego analogia nie 
była pomyślana jako obraza amerykańskich Żydów, lecz tylko 
oskarżenie zdemoralizowanej społeczności naukowej, kultury 
oszustwa, w której nagradzano uległość, mówiących zaś prawdę 

niszczono. Jego porównanie, być może nieszczęśliwe, być może 
wprowadzające w błąd, w najmniejszym stopniu nie miało uchybić 
świętej pamięci zamordowanych. Wyjaśniał to z całą mocą, lecz 
było za późno. Nieopatrznie wypowiedziane słowa utrwalono w 
każdym notesie oraz magnetofonie, i miały zostać zwielokrotnione 
w druku i w eterze oraz w powszechnie dostępnych programach 

kablówek. 
Była to fantastyczna nowina dla Fenga. Byron Zouzoua uświa-

domił to sobie natychmiast. Holokaust przebijał wszystko. Oskar-
żenie o antysemityzm wznosiło spór na zupełnie nowy poziom. 

Zainteresowanie mediów Fengiem, błyskotliwym, 
nieodgadnionym Chińczykiem, nie mogło rywalizować z 

antysemickim faux pas członka Izby Reprezentantów. 
Thayer Houghton-Smith ze skurczem żołądka przeskoczył zno-

wu od rozpaczy ku nadziei. Niemal postawił już krzyżyk na swoim 
kliencie o wdzięku słonia w składzie porcelany, kiedy Glass 
wspomniał Holokaust. Zrzucił bombę H. Co więcej można było 
powiedzieć? Czyżby Sandy naprawdę był geniuszem? 

Czy on oszalał? - pomyślała Marion z mimowolnym respektem 
dla jego oratorskiego wyskoku. 



Ann schyliła głowę, by ukryć wyraz zdumienia na twarzy. Była 

pewna, że Sandy nigdy w życiu nie wypowiedział podobnych 
słów. Jej mąż nigdy nie użył określenia mój lud,
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Gdy Redfield umykał z sali przesłuchań w otoczeniu 
współpracowników odpierających dziennikarzy w charakterze 
ariergardy, Charlotte i Louisa Glass od godziny jechały piętrowym 

autobusem na północ od Bostonu, by odwiedzić Kate w Hill 
Academy. Tego dnia w szkole rozpoczynał się Weekend Rodziców 
i Ann, troskliwa jak zawsze, poprosiła, by któraś z nich dotrzymała 
najmłodszej córce towarzystwa pierwszego wieczoru, zanim 
rodzice zjawią się następnego ranka. Zgłosiły się obie. Nie 
chodziło jedynie o zaopiekowanie się Kate; wydawało się to także 

kwestią rodzinnej dumy, by stawić się w Hill, wciągnąć flagę na 
maszt i bronić rodzimego frontu. 

Siostry były jedynymi pasażerkami autobusu; zdawało się, że 
kierowca o nich zapomniał, przyśpieszył bowiem, mijając bure far-
my. Wbrew nazwie szkoły, na terenie John Parrish Hill Academy 
nie było ani jednego wzgórza, więc Charlotte z daleka zauważyła 

iglicę kościoła. 
- Przepraszam? Przepraszam! - zawołała. 
Zataczając się, ruszyły z Louisa do przodu. 
- Och, tutaj jesteście - zdziwił się kierowca. 
- To nasz przystanek - prychnęła Charlotte. 
- Spokojnie - mruknęła Louisa; Charlotte spojrzała na nią zna-

cząco: siostra powiedziała to głosem Ann. 
Wytoczyły się z autobusu, o włos omijając kałużę stopionego 

śniegu, i przeniosły torby przez dwupasmową szosę, przecinającą 
campus. Obie uczęszczały do Hill i czuły się niemal stare i mądre, 
kiedy brnęły przez rozległe błotniste pola w kierunku głównego 
dziedzińca. W Parrish Hill panowała nierealna, bajkową atmosfera, 

jak gdyby czas zatrzymał się tu przed stuleciem. Na południu grunt 
opadał lekko w stronę wielkiego stawu. Na zachodzie gromadka 
uczniów oddalała się niespiesznie, podobna do wiejskich 
dziewcząt z jakiegoś obrazu Johna Everetta Millaisa, z policzkami 
płonącymi w różanym popołudniowym świetle, z kijami do 
lacrosse przerzuconymi przez ramię. 

Louisa głęboko wciągnęła powietrze. Już zapomniała, jakie 



słodkie wydawało się po zaduchu miasta. 

Drobna figurka pędziła w ich stronę; widziały ją z daleka. Po 
chwili Kate zatrzymała się przed nimi, ciężko dysząc. 

- Macie jakieś wiadomości? - spytała. 
Charlotte pokręciła głową. 
- Pewnie byłyśmy już w autobusie, jeśli mama próbowała 

dzwonić. 

-  Och. 
Kate wzięła od Louisy jedną z toreb. 
- Jest lekka - zaprotestowała siostra. - Mogę ją nieść sama. 
- Nie, ja to zrobię. Jesteś gościem. 
Louisa spojrzała na Charlotte, rozbawiona i wzruszona radością 

Kate na ich widok. Hill Academy była takim pięknym, odludnym 

miejscem. 

- Jesteście głodne? - spytała Kate. - W starej sali gimnastycznej 
będzie przyjęcie powitalne, ale zacznie się dopiero o ósmej. 
Możemy zjeść wczesną kolację. 

Miała na sobie sztruksową brązową spódnicę; w rajstopach po-

leciało jej oczko. Nosiła starą jak świat, spłowiała zieloną kurtkę. 
- Stanowczo powinnaś poprosić mamę o trochę nowych ubrań -

zauważyła Charlotte. 
- Hm, nie sądzę, żeby miała czas na zakupy w tym tygodniu -

odparła Kate pełnym wyrzutu tonem, który zyskał jej w rodzinie 
przezwisko Świętej Katarzyny. 

Wszystkie trzy poszły prosto do sali jadalnej, wzięły tace w ka-
feterii i ustawiły się w kolejce. Charlotte odruchowo sięgnęła po 
swoją harwardzką legitymację i dopiero wtedy przypomniała so-
bie, że jej nie potrzebuje. Goście mogli swobodnie przychodzić na 
kolację. Nie było strażników ani kluczy. Szkoła znajdowała się po 
prostu na zbyt wielkim odludziu, by potrzebne były tego rodzaju 

środki ostrożności. 
Z tacami w dłoniach rozglądały się nerwowo kilka chwil. 
- Gdzie chcesz usiąść? - spytała Louisa. 
- Nie wiem - odparła Kate. 
- Okej, gdzie są twoi kumple? - spytała Charlotte. 
Kate w udręce powiodła wzrokiem po jadalni. Nie umiałaby 

znaleźć wystarczająco wielu osób odpowiadających tej definicji 
chyba przy żadnym stole. 

- Pseudoprzyjaciele? Wyimaginowani przyjaciele? - naciskała 



siostra. 

- Okej, w porządku. 
Poprowadziła je w pobliże grupki o oczytanym wyglądzie i 

przedstawiła im Francuzkę imieniem Sylvie w apaszce Hermasa; 
młodego staruszka w okularach imieniem Stephen; przysadzistego 
wesołka imieniem Monty; dandysa imieniem Nick oraz drobnego 
malca imieniem Matthew, najwyraźniej żydowskiego pochodzenia. 

Wszyscy przywitali się łaskawie, po czym podjęli dyskusję o 
wiosennym przedstawieniu „Equusa”. 

Kate jak zwykle trzymała się na uboczu i kontemplowała kola-
cję. Zaczęła dziobać ravioli pływające w sosie pomidorowym, bu-
dyń czekoladowy i dwie kromki chleba czosnkowego. Inni prawie 
ją akceptowali, z pewnością tolerowali, ale nie była jedną z nich. 

Razem z nimi wydawała magazyn literacki, lecz jej wierszy nigdy 
nie publikowano. Była sekretarzem klubu teatralnego, ale nikt nie 
uważał jej za aktorkę; nigdy nie dostała roli. Trzeba przyznać ze 
smutkiem, że w Hill uchodziła za osobę raczej przeciętną. Nie była 
Afrykanką ani nawet Afroamerykanką. Nie miała wujów w Se-
nacie. Jej ojciec nie był czarodziejem z Wall Street. Jej matka nie 

była słynną aktywistką, a jej rodzina nie spędzała sezonu w No-
wym Jorku. Hill szczyciło się swoją różnorodnością. Uczniowie 
wywodzili się z najrozmaitszych uprzywilejowanych środowisk 
lub też zmagali się z dotkliwym ubóstwem. Także w tej dziedzinie 
Kate miała niewiele do zaoferowania. Nie uciekła z 
kambodżańskich pól śmierci ani nie została niczym róża 

wyratowana z ubogiego śródmieścia Baltimore przez komisję 
stypendialną. Erudyci z Hill lubili ją, lecz nie mogła ich nazywać 
bliskimi przyjaciółmi. 

Ze Stephenem sprawa przedstawiała się trochę inaczej. Jeśli chciał, 
potrafił być czarujący, wręcz przyjacielski. Opowiadano, że jego 
dziadek jest bogaczem, lecz rodzice wychowywali go w oregońskiej  

komunie. Uwielbiał dziwaczne informacje, rzadkie książki, antyki. 
W Bostonie kupił sobie wiktoriańską laskę i został za to 
zawieszony pod zarzutem, że na teren szkoły nie wolno wnosić 
broni. Twierdził, że jego drugie imię brzmi Dedalus. Wydawało się 
to dziwaczne i pretensjonalne - lecz w jego wypadku wszystko 
było możliwe. Niewykluczone, że mówił prawdę. 

- Hej, Kate! - zawołał przez stół. Wyglądał tak znajomo, że 
Louisa aż wytrzeszczyła oczy. - Pożyczysz mi swojego „Tristrama 



Shandy'ego”? 

- A co się stało z twoim? 
- Zgubiłem. 

- Okej, gdzie to się stało? 
- Moja droga - odparł przemądrzale - gdybym wiedział gdzie, 

oczywiście nie byłby zgubiony. 

- Niczego mu nie pożyczaj - ostrzegł Monty. 
- Fakt, ja bym nie ryzykował - poparł go Matthew. 
- Proszę. Błagam - jęknął Stephen, po czym zbliżył się i ukląkł 

przed nią na jedno kolano. 
- Na pewno mają parę egzemplarzy w bibliotece - powiedziała. 
- Złośliwe stworzenie. 

W tym momencie Louisa przypomniała sobie, gdzie go 
widziała. 

- On grał Prospera - szepnęła do Charlotte. 
Rok wcześniej odgrywał rolę Prospera w szkolnym przedsta-

wieniu „Burzy”. Louisa rozpoznała jego znudzony wyraz twarzy, 
okrągłe okulary, sposób mówienia: oficjalny, a zarazem bezczelny. 

Stanowił osobliwy widok w swoich okularach i z drewnianą laską: 
mieszanina niewinności i wyrafinowania; na pół Fileas Fogg w 
klubie „Reforma”, na pół Mały Książę Saint-Exupery'ego. Trochę 
zakłopotany, patykowaty, od tamtego czasu musiał urosnąć 
dobrych piętnaście centymetrów. I chciał pożyczyć książkę od 
Kate! 

Charlotte spojrzała na niego świdrująco. Wiedziała co nieco o 
niedoświadczonych młodzieńcach. 

Tego wieczoru obie starsze siostry zwinęły się w śpiworach w 
pokoju na poddaszu Kate. Wiele lat wcześniej jakaś dziewczynka 
nakleiła na wysuniętym okapie świecące w ciemności nalepki. Gdy 
tylko Kate zgasiła światło, pokój wypełniły galaktyki maleńkich 

gwiazd. 
- Jak w planetarium. – Louisa wyciągnęła się na plecach, po-

dziwiając widok. 
Charlotte przeszła wprost do rzeczy. 
- Powinnaś uważać na Stephena, oświadczyła Kate. 
- Czemu? 

- Ten chłopak oznacza kłopoty. 
- Co chcesz przez to powiedzieć? 
- Wiesz co. 



- Charlotte myśli, że on cię lubi - wtrąciła Louisa z rozbawie-

niem. 
Kate usiadła na łóżku, szczerze zaskoczona. 
- Wcale nie. 
- Zdecydowanie powinnaś trzymać się od niego z daleka - 

ostrzegła Charlotte. 
. - Naprawdę? - Sugestia rozbudziła ciekawość Kate. Zawsze 

zakładała, że Stephen woli chłopców od dziewcząt, ale przecież 
nie była pewna. Może on też nie. 

- Trzymaj się od niego na dystans. 
- Czemu? 
- Nie słuchaj jej - poradziła Louisa. - Jest wściekła i skończyła 

z facetami. 
 

- To prawda? Nawet z Jeffem? 
-  Kim? 

- Zerwałaś z Jeffem? 
- Rzuciłam go - wyjaśniła Charlotte. 
- Rzuciła w niego sokiem żurawinowym - uściśliła Louisa. 
- Hm, tato będzie... 
- Nie będę o tym dyskutować z tatą - prychnęła Charlotte. 
- Boi się go zanadto uszczęśliwić - wtrąciła Louisa. 

- Bardzo śmieszne. 
- I tak się w końcu dowie - powiedziała Louisa, która nie pod 

chodziła do sprawy nawet w połowie tak filozoficznie, kiedy rok 
wcześniej sama zerwała z chłopakiem. 

- Chciałabym... - zaczęła Kate. 
Charlotte przerwała jej: 

- Och, tylko mi nie mów, że lubisz Stephena. 
- Nie, chciałabym, żeby mama zadzwoniła z Waszyngtonu. To 

do niej niepodobne, żeby się nie odezwać. 
- Jutro tu będą - przypomniała Louisa - i wtedy wszystko ci 

opowie ze szczegółami. 
- Mam nadzieję, że tato nie dał się ponieść emocjom - szepnęła 

Kate cicho. 
- Oczywiście, że nie - zapewniła Charlotte. - Od tego są praw-

nicy. 
- Żeby nie pozwalali ci stracić opanowania? 
- Żeby je tracili za ciebie. 



- Trochę miałam nadzieję, że jednak przyjadą i zrobią mi nie-

spodziankę - przyznała Kate. 
- Daj spokój - skarciła ją łagodnie Louisa. - Wiedziałaś, że to 

my przyjedziemy. 
- In loco parentis - mruknęła dziewczynka. 
- Zanim dotrą do Bostonu, wsiądą w samochód i przyjadą 

tutaj... 

- Wiem, ale myślałam, że wasz przyjazd to po prostu jeden z 
planów awaryjnych mamy - przyznała Kate. - Sądzicie, że to zły 
znak, jeśli przesłuchania się przeciągają? 

- Nie! Czemu zawsze tak panikujesz? - spytała Charlotte, cho-
ciaż myślała dokładnie to samo. 

Świecące gwiazdy przygasły i siostry leżały w milczeniu, my-

śląc o ojcu. 
Niesprawiedliwie oskarżony, czy straci stanowisko w Instytu-

cie? Czy będzie musiał odejść z Harwardzkiej Szkoły Medycznej? 
Ich pytania nie brały się z trosk materialnych - utrata domu czy 
zmiana szkoły nawet nie przyszły im na myśl; zbyt mocno stąpały 
po ziemi, a zarazem były zbyt chronione jak na tego rodzaju po-

mysły. Wszystkie obawy dziewcząt dotyczyły ojca. Ich tożsamości 
nadal pozostały związane z jego tożsamością, spowite w jego misję 
i jego karierę. Jego inteligencja stanowiła punkt ciężkości rodziny. 
Jego niemożliwe godziny pracy, weekendy pod telefonem, 
nieobecności organizowały ich życie. Jego praca jako lekarza, jego 
badania, jego arogancka dobroczynność - wszystko to składało się 

na naczelny mit ich dzieciństwa, więc trochę się obawiały 
zniszczenia tego mitu, rozbicia domowego bożka. Co stałoby się 
wtedy z rodziną? Jaka nowa religia wskazałaby im drogę? 

Co z nim będzie? Sandy Glass nigdy w życiu nie czuł się lepiej. 

Odwrócił sytuację, pognębił swoich oskarżycieli i zatriumfował. 

Jak przewidział Zouzoua, dziennikarze zapomnieli o Fengu. Słowa 
Redfielda - szokujące, rasistowskie i niefortunne - podziałały na 
wszystkich jak płachta na byka i ściągnęły na niego ogólną 
wściekłość. 

Poruszenie wokół komentarzy Redfielda objęło wszystkie ga-
zety; własny prawnik w cztery oczy nazwał Sandy'ego geniuszem, 
gdy posypały się artykuły na temat faux pas Redfielda: komentarze 
ganiące kongresmana, oficjalne oświadczenia Amerykańskiego 



Komitetu Żydowskiego, Ligi przeciw Zniesławieniom oraz pre-

zesów największych organizacji żydowskich. Pojawiły się prośby, 
by Sandy wygłosił przemówienie w medycznym oddziale Bostoń-
skiego Zjednoczenia Żydowskich Organizacji Filantropijnych, oraz 
wezwania, by Redfield zrezygnował z funkcji przewodniczącego 
Komisji do spraw Energii i Handlu. Cóż za wspaniała awantura! 
Cóż za smakowity skandal! 

Niewielu cieszyło się z zamieszania bardziej niż pacjenci 
Sandy'ego. Obejmowali go podczas wizyt w gabinecie i witali w 
swoich pokojach niczym powracającego zwycięzcę. 

- Redfield nieźle wdepnął - oznajmiła Mary Stoughton. 
Miała rurkę z tlenem, doprowadzoną do nosa, i mówiła rzężą-

cymi zrywami, ale zamierzała dotrwać do swoich dziewięćdziesią-

tych urodzin. 
- Owszem, w rzeczy samej - zgodził się Sandy. 
- To największa niedorzeczność, jaką w życiu słyszałam - 

zwróciła się do córki w średnim wieku czuwającej przy łóżku. - 
Nazwał doktora Glassa nazistą. Dzisiaj rano powiedziałam do 
pielęgniarki: „Nazwali doktora Glassa nazistą!”. Redfield 

oczywiście będzie musiał ustąpić ze stanowiska. 
- Zobaczymy - odparł Glass z szerokim uśmiechem. 
- Mama pisze list do pana Redfielda - wyjaśniła Helen Stough-

ton, notująca pod dyktando matki w żółtym notatniku. 
- To mi się podoba - powiedział Sandy, ściskając dłoń Mary w 

swojej. Skórę miała białą i cienką jak papier, z prześwitującymi 

niebieskimi żyłami. Przytłaczał ją wiek, niszczył rak, lecz chwytała 
się uparcie każdego dnia. Wciąż umiała powiedzieć, która godzina, 
i śledziła losy znajomych. Zawsze lubiła swojego żydowskiego 
doktora, nigdy jednak bardziej, niż gdy go pokazywali w 
wiadomościach. Grał w jej drużynie. Prawdę mówiąc, był jej 
drużyną, 

kiedy walczył zażarcie w gazetach, zmagał się z Redfieldem i całą 

Izbą Reprezentantów. Nigdy nie wątpiła, że robi to wszystko ze 

względu na nią. 

- Najpilniejsze zadanie to zwiększenie wysiłków tutaj, na fron-
cie wewnętrznym - oświadczył Sandy Marion podczas lunchu. 

- Gdyby to tylko było możliwe - odparła. 

- A czemu nie jest? Z czym znowu mamy problem? 



- Cóż - powiedziała Marion - mamy z Fengiem i Prithwishem 

mnóstwo rzeczy do skończenia, jeśli chodzi o artykuł na temat raka 
kości. 

- Ten drobiazg? - zadrwił Sandy. - Sądziłem, że go skończyłaś 
wiele tygodni temu. 

Chwycił szkic z jej biurka. 
- Zostawiłaś Robin jako współautorkę? 

- To był jej projekt, zanim odeszła - powiedziała Marion po 
prostu. 

Omal nie roześmiał się z irytacji; była taka skrupulatna. 
- Ma w tym udział - dodała - nawet jeśli niewielki. 
- Naprawdę chodzi o tę samą Robin, która próbuje złamać nam 

kariery? 

- Już o tym rozmawialiśmy. 
- To jak wpisać Benedicta Arnolda na listę Ojców Założycieli. 

Rozumiesz, ze względu na jego początkowy wkład w rewolucję 
amerykańską. - Przerzucił pierwszych kilka stron, mocno pokreś-
lonych jej czerwonym długopisem. - Marnujesz na to zbyt wiele 
czasu. To niewarte twojej uwagi. 

Nie odpowiedziała. Sandy miał rację; wyniki były skromne, nie 
potrafiła się jednak powstrzymać. Mimo ogromnej ulgi, że prze-
słuchania przed podkomisją się skończyły, mimo wielkiego wra-
żenia, jakie wywarło na niej wystąpienie Sandy'ego, jej niepokój 
pozostał tak silny, że nie potrafiła przepuścić żadnej niejedno-
znaczności w artykule Fenga. 

- A Cliff? - zapytał. 
- Trochę się miota. 
- Czemu? 
- A jak sądzisz? Czuje się przytłoczony, rozpraszają go praw-

nicy i reporterzy, przygotowania do przesłuchań... 
- Och, proszę - przerwał. - Skończmy z tym wreszcie, okej? Je-

stem cholernie zmęczony tymi wymówkami. Właśnie w tej chwili 
powinien robić najlepszą robotę. Musimy go wziąć do galopu, by 
skończył swój projekt. Pokazać BEBN, ile są warte jego wyniki. 

- Łatwo ci mówić - odparła z wyrzutem. Sama czuła się przy-
tłoczona. Z jednej strony, marzyła, żeby zakopać się w redakcyjnej 
robocie, poprawianiu artykułu o guzach kości, aż burza na 

zewnątrz ucichnie. Z drugiej, doprowadzało ją do szału dopiesz-
czanie mało znaczących przyczynków, podczas gdy wspaniały, 



przełomowy rezultat laboratoryjnych wysiłków pozostawał w za-

wieszeniu. Nowy artykuł Cliffa, którego nie wolno było opubli-
kować do zakończenia dochodzenia, czekał w depozycie. 

Zaczynała się czuć jak kobieta ukrywająca w domu worek zło-
ta. Marzyła, by bezpiecznie złożyć swój skarb w naukowym cza-
sopiśmie, musiała jednak odczekać jeszcze co najmniej miesiąc na 
wyniki dochodzenia BEBN. Miała wielkie plany związane z pracą 

Cliffa, projekty nowych doświadczeń. Napomknęła Sandy'emu za-
ledwie o połowie z nich, a teraz rozpaczała, że złodzieje wykradną 
jej pomysły, albo - co bardziej prawdopodobne - niezależnie 
stworzą własne ich wersje. Zastanawiała się, czy okoliczności wy-
paczyły jej perspektywę. Dochodzenie uniemożliwiające publika-
cję; kontrole utrudniające wszelkie prace; obrona pochłaniająca tak 

wiele jej czasu - wydawało się, że wszystko to jedynie zwiększa 
potencjał R-7. Paradoksalnie w wyobraźni Marion wyniki Cliffa 
stawały się coraz lepsze, im dłużej badało je BEBN. Ją, która za-
wsze starała się zachować dystans, teraz dręczyły podejrzenia, że 
natknęła się na coś wielkiego. 

- Dochodzenie zbiera swoje żniwo - powiedziała cicho. 

- Słuchaj, z dochodzeniem damy sobie radę. Z naukowego 
punktu widzenia się nie liczy. To czysta polityka; bez wartości me-
rytorycznej. Widziałaś artykuł? Postawiliśmy sprawę tak, że 
jaśniej nie można. Popełniliśmy wielki błąd, pozwalając, by BEBN 
wsiadło nam na głowy. Cliff powinien pracować ciężej niż 
kiedykolwiek. 

- Chyba nie zdajesz sobie sprawy... 
- Zdaję sobie sprawę ze wszystkiego - przerwał. 
Właśnie tego ranka widział się z Kristen Braverman, cierpiącą 

na raka piersi pacjentką o całe życie młodszą od Mary Stoughton. 
Dzieci Kristen chodziły jeszcze do podstawówki. Sandy 

zastosował agresywną terapię. Kristen twarz miała wychudłą, 
skórę o szarawym odcieniu, zatrutą przez chemioterapię i bardziej 
jeszcze zjadliwą chorobę. Jej stan nie był tak dobry, jak liczył, ale 
istniały inne leki. Próbował jej to wbić do głowy. 

Oczy miała czysto błękitne, o barwie strachu. Nigdy jednak nie 
wpatrywał się długo w oczy pacjentów. Znacznie bezpieczniej było 

ich trzymać za rękę, śmiać się i żartować. Ujął mocno dłoń Kristen 
i oznajmił: 

- Jeśli ci się zdaje, że źle się czujesz, pomyśl, jak się miewają 



twoje guzy. 

Uśmiechnęła się blado do męża, jakby chciała powiedzieć: 
„Oto co muszę znosić ze strony mojego lekarza”. Mike Braver-
man nie był jednak jeszcze gotowy żartować z onkologiem. Wciąż 
nie doszedł do siebie po diagnozie żony, wciąż jeszcze przyzwy-
czajał się do myśli, że Kristen może umrzeć. Był żółtodziobem 
szukającym słów, funduszy, zimowych ubrań, by przetrwać w kra-

inie choroby. 
- Jakie mamy inne możliwości? - pytał wciąż od nowa San-

dy'ego Glassa. 
Tego ranka szedł za nim korytarzem, obok stanowiska pielęg-

niarek, do pastelowego holu i wciąż z jakiegoś powodu domagał 
się lepszej prognozy na temat tego, co kryje przyszłość. 

Sandy mógł przystanąć i okazać mu współczucie; mógł pozwo-
lić, by popłynęły łzy, nie wierzył jednak w przedwczesną żałobę. I 
odwrotnie: mógł odtrącić rozpaczającego męża i udać się na 
następną wizytę, nigdy jednak nie zachowywał się z jawną szorst-
kością, nawet jeśli nie miał czasu. Parę słów o duszy? Krótka mo-
dlitwa? Wzmianka o uzdrawiającej mocy medytacji? Sandy pozo-

stawiał to kapelanom. Zamiast tego stanął z mężem pacjentki przy 
sięgającym od podłogi do sufitu oknie w holu i spojrzał na miasto 
z jego szeregówkami i zieleniejącymi parkami, z labiryntem 
uliczek - krętych i kluczących, zawracających po własnych 
śladach. Spojrzał nad Charles River w stronę Cambridge i 
powiedział: 

- Pracujemy nad tym, co da się zrobić. - Użył naukowej od-
miany pluralis maiestatis, która, jak wiedział, najbardziej dodaje 
otuchy rodzinom. - Nawet w tej chwili opracowujemy nowe me-
tody terapii. 

- Czemu nie przestaniesz szukać wymówek dla Cliffa i nie po-

ślesz go ze mną na obchód? - zwrócił się do Marion. - To by mu 

zapaliło ogień pod... przepraszam, zaszczepiło świadomość, jak 

pilna jest sprawa. 

Cliff miał świadomość, jak pilna jest sprawa, lecz wciąż się 
miotał. W piwnicy sprawdzał każdą klatkę i kontrolował swoich 
różowych, ruchliwych podopiecznych. Oglądał świeżo ozdrowiałe 
myszy, ostatnią grupę, u której stwierdził remisję. Dokonywał 
szybkiej inspekcji wojsk, szereg za szeregiem. Jedna klatka zwró-



ciła jego uwagę. Czyżby paru myszy brakowało? Powinno ich być 

cztery. 
Wyjął klatkę i uniósł w górę, by się jej przyjrzeć. Dwoje zwie-

rząt krzątało się w środku. Dwójka pozostałych, drobnych i nie-
ruchomych, leżała w głębi. Żyły, ale ledwie się poruszały. Nie były 
zakrwawione; nie nosiły śladów walki, nawet jednak kiedy je 
szturchnął palcem w rękawiczce, nie ruszyły się z miejsca. 

Co to oznaczało? Czyżby umierały? Czy guzy się odnowiły? A 
może w kolonii wybuchła epidemia? Serce zaciążyło mu w piersi, 
kiedy wyjmował wiotkie stworzenia. Niedobrze, niedobrze. 
Epidemia w chwili, kiedy najbardziej potrzebuje swoich zwierząt. 
Oczywiście uśmierci chore sztuki. Przeprowadzi sekcje i spróbuje 
znaleźć przyczynę. Pójdzie do Marion. Natychmiast skontaktują 

się z personelem weterynaryjnym. Stojąc przed regałami, na długą 
chwilę zamknął oczy. Zbyt szybko wyciąga wnioski. Dwie 
zarażone myszy niekoniecznie muszą oznaczać katastrofę. Mimo 
to ogarnęły go najgorsze przeczucia. 

Poszedł do Beth urzędującej za biurkiem na parterze i próbował 
jej opowiedzieć, co widział. 

- Jeśli teraz zaczną padać, to koniec. Drugiej szansy nie do 
stanę. 

Jej zatroskane oczy ukryły się na chwilę pod powiekami, kiedy 
odbierała dzwoniący telefon i mówiła: „Instytut Philpotta”. 

Potrząsnął przezroczystym pudelkiem, pełnym spinaczy, wysy-
pał je sobie na dłoń, a potem wrzucił z powrotem do środka. 

- Chwileczkę - rzuciła Beth - już łączę. 
Wzrok miała teraz utkwiony w niego - zmartwiona, zdziwiona, 

że widzi go w takim stanie. 
- Obawiam się, że wszystko zacznie się sypać - wyznał, kiedy 

odłożyła słuchawkę. 
- Przecież na pewno ustalisz, co się stało. - Próbowała dodać 

mu otuchy. 
Pokręcił głową. Wszystko powinno było iść idealnie; właśnie 

teraz musiał potwierdzić wcześniejsze wyniki. Najmniejsza suge-
stia kłopotów podsyciłaby wątpliwości, dodała zapału BEBN. 

- Chodzi tylko o dwie chore myszy, tak? 
- Nie, nie - zaprotestował niecierpliwie. - To o pozostałe się 

martwię. 
Nie miała pojęcia, o co mu chodzi. 



Przez resztę tego dnia on i Marion pracowali razem. Uśmiercili 

chore myszy oraz pozostałe zwierzęta z klatki i posłali wszystkie 
cztery ciała do analizy. Przebadali pozostałe myszy w kolonii i nie 
znaleźli oznak choroby. Marion działała szybko i spokojnie. 

- Nie będziemy nic wiedzieć, póki nie dostaniemy wyników 
sekcji - powiedziała, kiedy wraz z Cliffem zdejmowali ochraniacze 
z butów. 

-A jeśli?... 
- Panika tylko pogorszyłaby sytuację - ucięła. 
Oczywiście, wiedziała doskonale, czego Cliff się obawia. Po-

dobnie jak on bała się wybuchu epidemii, lecz racjonalna część jej 
umysłu wiedziała, że na tym etapie ryzyko jest czysto teoretyczne. 
Cliffa, i tylko jego, dręczyły obawy, że wszystkie myszy padną. 

Wybiegał myślą naprzód i widział, jak Marion podejmuje trudną 
decyzję, by uśmiercić jego zwierzęta. Straciłby swój nowy projekt, 
kluczowy dowód własnej niewinności i prawdziwości swoich idei. 
Próbował myśleć o pomyślniej szych rozwiązaniach, lecz umiał 
sobie wyobrazić tylko to najgorsze. 

Tej nocy leżał na niepościelonym łóżku, na przemian budząc 

się i zapadając w sen. Śniły mu się jego zwierzęta, sztywne i mar-
twe, na wpół zagrzebane w ściółce. Śniły mu się klatki i regały, 
laboratoryjne urządzenia - wirówki, spektrometry - sypiące się z 
pogodnego nieba. Były w pięknych kolorach, najgłębszych atra-
mentowych błękitach i czerniach, więc mimo niebezpieczeństwa 
nie potrafił odwrócić od nich wzroku. Spadały na niego, miażdżyły 

go, więc osłaniał się ramionami, a potem desperacko wyciągał ręce 
do Robin, ściągał gruby szlafrok, którym się owinęła, gładził jej 
blade piegowate ramiona, przesuwał palcami przez długie, de-
likatne włosy. Oplótł ją nogami, przyciągnął do siebie i mocno 
przytulił; nigdy nie było mu cieplej, niż kiedy trzymał ją tak w ra-
mionach, chociaż nie pozwoliła się pocałować. 

Obudził się rozpalony, rozdygotany, zdezorientowany. Umył 
twarz i przeszedł się po pokoju, starając się uspokoić. Mimo to był 
przerażony, że o niej śnił, że jej pragnął, a przede wszystkim, że 
tak go opętała; że nosi ją we własnym wnętrzu. W jakiś okropny 
sposób czuł, jakby się do niej upodabniał, kiedy spodziewał się 
najgorszego. Zaatakowała go z zewnątrz, znalazła sposób, by 

wkraść mu się pod skórę, aż nagle, niespodziewanie, zaczął wi-
dzieć świat jej oczyma. Praca naukowa, z początku nudna, potem 



wciągająca jak narkotyk, teraz wydawała mu się przygnębiającym 

zajęciem: jedna fałszywa nadzieja, prowadząca do następnej, po-
stępy niweczone przez pecha, wielkie nadzieje skazane na to, by 
się okazać rozczarowaniem. 
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Myślała o nim nieustannie, o tym, co zrobił i co powiedział, ale 
przede wszystkim o tym, co zrobi, kiedy się dowie o wynikach 
śledztwa. Zastanawiała się, jak zareagują Uppington, Marion i 

Sandy, lecz myślała szczególnie o Cliffie, ponieważ w sekrecie 
przekazano jej wnioski z dochodzenia. Skontaktował się z nią 
Morgenstern i znała przynajmniej część z tego, co BEBN zamie-
rzało umieścić w sprawozdaniu. W ciągu zaledwie paru dni wnios-
ki ze śledztwa miały ujrzeć światło dzienne. Czy Cliff wreszcie się 
przyzna? A może tym bardziej zdecydowanie odpowie na atak? 

Nagle zaczęła się mgliście obawiać, że zrobi jej krzywdę. 
Przesiadywała do późna, czasem zostawiała zapalone światło przez 
całą noc. Raz usłyszała głośny huk i przerażona zerwała się z 
łóżka. Przekradła się do salonu i zobaczyła, że nadmiernie ob-
ciążony regał z książkami przewrócił się na podłogę. Nie istniało 
najmniejsze ryzyko, by Cliff się do niej zbliżył. Powtarzała to 

sobie nieustannie. Mimo to nie mogła się otrząsnąć ze strachu 
podszytego wyrzutami sumienia - ceny za swoją długą walkę, by 
go zranić. 

Pewnego majowego wieczoru wychodziły z Nanette z kina Nic-
kelodeon przy Harvard Square. Przeciskały się pod prąd naciera-
jących kinomanów; uwięziona w ludzkiej rzece Robin podniosła 

wzrok i zobaczyła twarz Cliffa. Był z Beth i zauważył ją natych-
miast. Policzki jej płonęły, czuła, że rumieni się po czubki uszu. 
Jednym spojrzeniem przebił pancerz oburzonej sprawiedliwości i 
zranił ją do głębi rozżalonego serca. Odwróciła się - odtrącona, 
upokorzona. Nie dojrzała na jego twarzy ani śladu winy, zmiesza-
nia, ani odrobiny lęku. Tylko pogardę. 

Cały ten tydzień prześladował ją wyraz surowego oskarżenia, 
który dostrzegła w jego oczach. Czuła jego nienawiść wszędzie, 
nawet w laboratorium Uppingtona, gdzie inni badacze po cichu 
trzymali stronę Cliffa. Zachowywali się z chłodną uprzejmością, 
lecz odzywali się do niej, 



sposobów. Można było nie dostać pracy; mógł zawieść sprzęt, 

mogły zawieść kontakty, mogły zawieść nerwy; można było nie 
dostać grantu. Ktoś inny mógł wcześniej opublikować wyniki. 
Opiekuna mógł podkupić inny uniwersytet i stażysta zostawał 
osierocony, bez przydziału, wywłaszczony. Po przeprowadzce 
laboratorium zwierzęta mogły paść albo przestać się rozmnażać, 
albo dostać wstrząsu pourazowego. Można było wybrać 

niewłaściwy projekt badawczy w niewłaściwym miejscu albo 
właściwy projekt w niewłaściwej chwili. Wszystko to były 
powszechnie akceptowane, uświęcone zwyczajem sposoby po-
niesienia porażki. Robin jednak upierała się, że poniosła klęskę, bo 
inni badacze w jej laboratorium oszukiwali. To była rzecz 
niesłychana. We wszystkich gazetach przedstawiano ją jako 

demaskatorkę, sławną oskarżycielkę, lecz w laboratorium 
Uppingtona uchodziła za zdrajczynię. Uppington ją przyjął i jego 
studenci się z tym pogodzili, nie musieli jednak aprobować jej 
postępowania. 

Tylko jedna stażystka rozmawiała z nią życzliwie. Miała nad-
wagę, pochodziła z Wielkiej Brytanii i pracowała w laboratorium 

od niedawna. Nosiła adidasy, czarne poliestrowe spodnie i 
nieforemne swetry, gęste włosy wiązała w nieporządny kucyk. 
Miała na imię Simone i wcześniej studiowała w Izraelu. 

Kiedy pierwszy raz zaczęła rozmowę, Robin założyła, że zro-
biła to tylko dlatego, że jako nowa nie dowiedziała się jeszcze od 
reszty, że Robin ma status politycznego pariasa. Simone jednak 

kilka razy poskarżyła się jej na kłopoty ze współlokatorką. 
- Chciałabym mieszkać sama - przyznała - ale czynsze są hor-

rendalne! 
Były w chłodni; Robin szukała partii komórek. 
- Pytałaś w biurze zakwaterowania? - spytała. 
- Jasne. Skąd niby znałabym te horrendalne ceny? - odparła Si-

mone. 
Robin otwarła wielką kadź, wypełnioną płynnym azotem, i wy-

ciągnęła długi, pokryty lodem metalowy ruszt. 
- Mieszkać tutaj to niedorzeczność - powiedziała dziewczyna, 

kiedy do środka wpadł jeden z magistrantów Uppingtona. Wielki i 
niezgrabny, potrącił mocno Robin, kiedy się obok niej przeciskał. 

- Hej! - warknęła na niego Simone. 
- Och, przepraszam - mruknął. 



Robin zamknęła kadź. Białe opary teatralnie zakłębiły się w po-

wietrzu. 
- Dzięki - szepnęła do Simone i wymknęła się do laboratorium. 
Telefon wiszący na ścianie dzwonił i dzwonił, lecz studenci po-

chylali się nad swoją pracą ze zdumiewającą obojętnością. Robin 
nie mogła powstrzymać myśli, że czekali, by to ona, uchodźczyni, 
odebrała za nich. Czekała, lecz telefon nie przestawał dzwonić. 

Czekała, ale nikt się nie ugiął. 
- Halo - rzuciła w końcu, sięgnąwszy po staroświecką czarną 

słuchawkę. 
- Tak. Z Robin Decker proszę. - Męski głos, wysoki i pewny 

siebie. 
Dźwięk własnego nazwiska tak ją zaskoczył, że w pierwszej 

chwili nie odpowiedziała. Potem odezwała się cicho: 
- Przy telefonie. 
- Och, cześć, Robin - odparł mężczyzna, tak swobodnie, jakby 

rozmawiali od dłuższej chwili. - Mówi Art Ginsburg. 
Ginsburg! Jej spojrzenie poszybowało ponad sprzętem labora-

toryjnym i głowami innych stażystów. 

- Chciałem ci pogratulować. 
- Z jakiej okazji? - spytała i nagle wyczuła, że inni nie są już 

tak bardzo skupieni; już nie odwracali się od niej całkowicie. - Co 
to znaczy? - Mocno przyciskała słuchawkę do ucha. 

- Dobre wieści, naturalnie. 
Starał się być koleżeński, wręcz ojcowski. Natychmiast ogar-

nęły ją obawy, że coś jest nie tak z raportem, z BEBN, z wywia-
dem do gazety. Nastawiła się, że usłyszy więcej, lecz Ginsburg al-
bo nie chciał się okazać nielojalny, albo o wiele za bardzo napawał 
się rolą osoby wtajemniczonej. Nawet w jego gratulacjach brzmiał 
ton wyższości. Powiedział jedynie: 

- Przeczytasz jutro w „Timesie”. 

Sandy Glass z ponurą miną biegł ulicami Chestnut Hill. Gazety 
jeszcze nie dostarczono. Mimo to zbierał siły na to, co go czeka. 
Ominął dolny podjazd starego, zaniedbanego domostwa. Drzewa 
właśnie kwitły, trawnik i ulicę zaścielały białe płatki. Ledwie 
zwrócił na nie uwagę. Poprzedniej nocy leżał, rozmyślając długo; 
zapadł w sen dopiero wczesnym rankiem i omal nie zaspał. Zmusił 

się, by wstać z łóżka i wyjść z domu. 
Nie wiedział dokładnie, co „Times” zamierza opublikować, ani 



nie znał rozmiarów szkód, z jakimi przyjdzie mu się zmierzyć tego 

dnia, nie miał jednak najmniejszych wątpliwości, że da sobie radę 
z każdą przeszkodą i nieprawdą, jakie BEBN rzuci mu pod nogi. 
Nie miał żadnych wątpliwości; nie żywił najmniejszych obaw. 
Widział siebie walczącego samotnie, okrążonego, lecz nie-
ulękłego niczym strażak otoczony przez płomienie. Ani jednej 
myśli nie poświęcił Robin. Troszczył się jedynie o pracowników 

swojego laboratorium. Jedyne, co miało dla niego znaczenie, to 
bezpieczne wydostanie ich z pożaru. Był zdecydowany na włas-
nych rękach wynieść Marion w bezpieczne miejsce. 

Zwykle bardzo dbał o to, by biec w równym tempie; tego dnia 
przeforsował się i dotarł do domu' zdyszany. Zgiął się wpół przy 
furtce, napinając mięśnie, chwytając powietrze i rozglądając się za 

„Timesem” po chodniku z szarego piaskowca. W domu paliło się 
światło, Ann czekała na niego w kuchni nad rozłożoną gazetą. Po-
czuł ukłucie złości, że pierwsza przeczytała artykuł. 

- Sandy. - Szukała słów. - Wydaje się, że... No cóż, 
powinieneś... 

Spojrzał na pierwszą stronę, zobaczył swoje nazwisko i w 

mgnieniu oka pochłonął artykuł. Połknął wszystko od pierwszego 
do ostatniego słowa. „New York Times” „dotarł” do szkicu raportu 
BEBN, dotyczącego laboratorium. Do oficjalnej publikacji miały 
upłynąć jeszcze tygodnie, lecz oto był, czarno na białym, i każdy 
mógł go przeczytać. BEBN znalazło dowody oszustwa. 

- Thayer dzwonił, kiedy biegałeś - powiadomiła męża Ann. 

Oczywiście nie ulegało kwestii, jak „Times” dotarł do egzem-
plarza raportu BEBN. Maczał w tym palce Redfield. Dał się po-
nieść nerwom i zapłacił za to, później jednak odzyskał panowanie 
nad sobą. Zaczekał na właściwy moment i rzucił ustalenia BEBN 
niczego nie podejrzewającej opinii publicznej, zaskakując swego 

wroga niczym rasowy drapieżnik. 
Ann odezwała się znowu. 

- Tak mi przykro - powiedziała. - Ale z pewnością... 

Nie słyszał jej; chwytał właśnie za telefon. 

- Zostawił swój numer domowy - dodała, wciąż przekonana, 
że mąż zamierza zadzwonić do Houghtona-Smitha. 

- Nie - burknął; niecierpliwie wybierał numer, wycofywał się 

do jadalni, jak najdalej od niej, rozciągając długi sznur. - Muszę 



pogadać z Marion. 

Wiadomość szybko rozeszła się wśród rodziny i mocno nią 

wstrząsnęła. Niesprawiedliwość ustaleń BEBN, ich zaskakująca, 

mściwa publikacja - wszystko to wydawało się trudne do uwie-

rzenia. Louisa właśnie miała wychodzić, kiedy zadzwoniła Char-

lotte. 

- To takie nieetyczne - powiedziała Louisa do siostry. - Jak 

prasa może tak się na nie rzucać: to wstępne ustalenia! Publikują 
je jako oskarżenie! A ich tak zwany wywiad z tatą to zaledwie 
trzy linijki komentarza, w dodatku mówił, że przekręcili każde 
jego słowo. 

- Dziennikarze po prostu chcą być pierwsi - zauważyła Char-
lotte. - Dla nich to tylko wyścig. W gruncie rzeczy wcale nie za-

leży im na dokładności. 
- Gdzie ich normy, standardy postępowania? - oburzyła się 

Louisa i opadła na łóżko ze słuchawką w dłoni. - Prawda nic ich 
nie obchodzi! 

- W dziennikarstwie nie chodzi o prawdę. Dobrze o tym 
wiesz - odparła Charlotte. 

Była spokojna i opanowana, całkowicie pewna swojej 
nienawiści do Jeffa, dziennikarstwa i wszystkich dziennikarzy. To 
Louisa, starsza siostra, dygotała z niedowierzania. Oglądać ojca 
upokorzonego w taki sposób, przedstawianego przez BEBN jako 
naiwna ofiara ambitnego stażysty! Rozumiała, że nie będzie od 
tego szybkiego odwrotu, łatwego powrotu do zdrowia. Atak na 

reputację ojca był tak potężny, że sama ucierpiała od ciosu; drżała 
w jego imieniu. 

- Co tato zrobi? - zapytała, gdy tylko dodzwoniła się do Ann. 
Przechadzała się teraz tam i z powrotem po wąskim salonie w 

swoim mieszkaniu. 
- No, cóż - odparła matka pewnym siebie, dodającym otuchy 

tonem, którego Louisa najbardziej nie znosiła. - Oczywiście po-
rozmawiamy o następnym kroku z adwokatem. Marion także 
skontaktuje się ze swoim prawnikiem. Będziemy musieli zobaczyć 
pełny tekst raportu BEBN i naturalnie wnieść apelację. 

- Kiedy będę mogła porozmawiać z tatą? 
- Właśnie wyszedł do Instytutu - wyjaśniła Ann, po czym do-

dała kojąco-irytującym tonem: - Wszystko będzie dobrze. 



Louisa nie mogła uwierzyć, że matka wciąż jeszcze używa wo-

bec niej tego tonu; tonu w stylu „to całkowicie normalne”, który 
przybierała, mierząc się z dorastaniem córek i innymi kryzysami. 
Ale oczywiście nie mogła wygrać. Rozumiała lęki córek tak 
doskonale, że czuły się odarte z prywatności. Sandy nigdy nie 
bywał empatyczny; dziewczynki mogły na to liczyć. 

- Nie martw się, słoneczko - powiedziała Ann. 

Och, zachowaj to dla Kate, pomyślała Louisa, odkładając słu-
chawkę. 

Lecz Kate daleko w Hill dostała wiadomość już wcześniej. Sku-
liła się obok płatnego telefonu na klatce schodowej, bardzo sprag-
niona ciepłego, znajomego głosu Ann. Obawiała się samotnie 
wejść do sali jadalnej z nowiną, że praca i dobre imię jej ojca zo-

stały brutalnie nadszarpnięte. I co będzie z Cliffem? Jak przetrwa 
raport, jak będzie dalej pracował? Współczuła mu jeszcze bardziej 
- i ledwie to sobie uświadomiła, ogarnęły ją wyrzuty sumienia. 

Tylko głód skłonił ją do opuszczenia pokoju i pójścia na śnia-
danie. Wzięła tacę i przeszła obok stołu, na którym obsługa jadalni 
wykładała gazety dla tych uczniów, którzy je prenumerowali. 

Leżały tam pliki „Boston Globe” i „Wall Street Journal” oraz, 
oczywiście, stosy „New York Timesa”. Starała się nie patrzeć. Od-
wróciła się, lecz potem nazwisko ojca na leżącym obok stosu eg-
zemplarzu mimo wszystko przyciągnęło jej wzrok. Artykuł był w 
ramce, poniżej złożenia. Żołądek skurczył jej się na widok na-
zwiska Glass i tytułu: „Myszy i ludzie”. Wzięła dwa małe pudełka 

płatków, miskę, szklankę mleka oraz banana i pokonała impuls, 
żeby się wycofać do swojego pokoju. Nigdy nie czuła się bardziej 
widoczna, niż kiedy się zmusiła do pozostania na sali. 

- Hej, Kate - przywitał się Nick, a Stephen strącił własną gazetę 
na podłogę, żeby zrobić miejsce dla jej tacy. 

Wśliznęła się na krzesło i w skupieniu zaczęła obierać banana. 

- Och, Boże - mruknął przyjaźnie Monty, przeciągnął się i 
ziewnął. 

- Przynieść ci kawy? - spytała Sylvie. 
- Poproszę - odparła Kate, chociaż zwykle jej nie pijała. 
Kiedy Sylvie wróciła od ekspresu, z którego korzystali Euro-

pejczycy, Kate upiła ostrożnie łyk z podanego kubka. Jaki zimny 

wydawał się świat. Gorzka kawa zostawiła okropny posmak na 
języku. 



Pozostali krążyli wokół stołu, niewiele mówiąc. Jadalnia zaczę-

ła pustoszeć i Kate zebrała książki do łaciny. 
- Właściwie wcale mi się nie chce iść na lekcje - przyznała. 
- Więc idź gdzie indziej - podsunął Stephen.  
Spojrzała na niego sceptycznie. 
- Dzisiaj i tak mamy szkołę tylko do południa - dodał Monty. 
Mieli normalne zajęcia w soboty i skrócone w środy. 

- Pójdę z tobą - zaproponował Stephen swobodnie. 
- Nie mogę opuszczać lekcji - zaprotestowała. 
- To urwij się po południu. 
Mgliście przypomniała sobie ostrzeżenia Charlotte na temat 

Stephena. W tej chwili znacznie silniejsza była przyjaźń, jaką czuła 
ze strony swoich pseudoprzyjaciół. Policzki zapiekły ją, kiedy 

sobie uświadomiła, że opiekują się nią na swój sposób, solidarnie 
gromadzą się wokół. Byli arystokratami i nie wspomnieli o tym ani 
słowem. A jednak zdarzały się wcześniej sytuacje, kiedy każdy z 
nich potrzebował wsparcia. Pewnego dnia sylwetkę ojca Matthew 
przedstawiono w „Wall Street Journal”, jego portret wycie-
niowano piórkiem, tekst artykułu jednak był znacznie mniej 

delikatny, pełen wzmianek o „człowieku znanym jako król śmie-
ciowych obligacji”. Była awantura matki Sylvie z handlarzem sztu-
ki, mniej powszechnie opisywana, lecz mimo to bolesna. Był roz-
wód rodziców Stephena i wydalenie ze szkoły brata Monty'ego. W 
kółku literackim wiedziano co nieco o publicznym poniżeniu. Kate 
nie rozumiała tego wcześniej. Teraz patrzyła na kolegów z za-

skoczeniem, wdzięcznością i odrobiną skrępowania. Naraz na 
krótko stała się jedną z nich. 

Sandy wzruszyłby się troską córek, gdyby miał na to czas, znaj-
dował się jednak w Instytucie i walczył z każdym, kto się zjawił. 
Wcześniej popędził do Petera Hawkinga, by wysondować jego re-
akcję na doniesienia. 

- No, cóż, to nie jest dobre - orzekł Hawking, kiedy siedzieli w 
gabinecie. 

- Oczywiście, że nie jest - zgodził się Sandy - ale to okazja do 
zajęcia stanowiska. 

- O ile wiem, zajęliśmy stanowisko - odparł Hawking sucho. -
Stoczyliśmy naszą małą bitwę o wolność akademicką. 

- To nie jest mała bitwa - zaprzeczył Sandy. - To wojna, a 
BEBN stanowi zaledwie jeden z jej elementów. Nie rozumiesz? 



Oni siedzą w kieszeni u Redfielda. Nie chodzi jedynie o nas, cho-

dzi o kontrolowanie badań naukowych za pomocą rządowych 
grantów. Najpierw nas pomawia, a potem obetnie nam fundusze. 
Nie rozumiesz? On by chciał uchwalać projekty badawcze. I to się 
musi skończyć. 

- No, cóż, rozumiem - zgodził się Hawking. - Rozumiem cał-
kiem nieźle. Pytanie, czy tę bitwę można wygrać tu i teraz, w In-

stytucie, który przez ostatnie trzy lata wykazywał deficyt. Pytanie, 
czy mamy zasoby i czas, by się wdawać w tego rodzaju wojnę. 

Sandy nachylił się nad biurkiem i zmierzył wzrokiem szano-
wanego, kulturalnego naukowca przed sobą. W swoim czasie 
Hawking był świetnym badaczem. Teraz szczecina na jego głowie 
posiwiała. Był wymowny, czasem nawet mądry, lecz brakowało 

mu wyobraźni. 

- To kwestia równowagi - dodał Hawking. - To kwestia wzięcia 
pod uwagę innych projektów i grantów, nad którymi tu pracujemy. 
Nie chcemy, by się okazało, że zostaliśmy osaczeni. 

- Ale przecież zostaliśmy osaczeni. O to mi właśnie chodzi   -

zaprotestował Sandy. - Polityka ustępstw nic nie da, bo wszystkie 
projekty w tym Instytucie, wszystkie granty w kraju są ze sobą 
powiązane. Skoro przesłuchali nas, będą też przesłuchiwać innych 
naukowców. Skoro podważają wynik jednego badania, także 
innych uczonych nazwą kłamcami. Dla Redfielda i jego ludzi po-
dejrzana jest nauka jako taka. Sam to stwierdziłeś w swoim liście 

otwartym - dodał, sprytnie nie wspominając, że sam go napisał.  - 
To proces wytoczony nauce.  

Hawking odchylił się na krześle i pomyślał o zebraniu zarządu, 
mającym się odbyć jeszcze w tym miesiącu, oraz o negocjacjach z 
Harvardem, które przeciągały się o wiele za długo i groziły 
załamaniem. Pomyślał o dwóch doświadczonych naukowcach, 

uwodzonych przez firmy farmaceutyczne. Nie mógł zaprzeczyć, że 
Philpott znalazł się w oblężeniu. 

- Nie mamy wyboru, musimy wziąć udział w tej bitwie - prze-
konywał Sandy - i zdecydowanie mamy szansę wygrać. Chcą mó-
wić o etyce? Mówmy o etyce. W jakim stopniu etyczne jest 
BEBN? Chcą mówić o dowodach? Chcą mówić o zatajaniu 

danych? Wszczynają dochodzenie w sprawie hipotetycznego 
przestępstwa na podstawie trzech skrawków papieru. Wybierają 
ułamek danych dotyczących R-7 i wykorzystują go w swoim 



raporcie, całkowicie ignorując resztę. Wysłuchują skarg jednej 

nielojalnej byłej stażystki i nagłaśniają sprawę. Dlaczego Hackett i 
Schneiderman nie podyskutują o motywach Robin? Dlaczego nie 
ujawnią swoich politycznych celów? 

- Spokojnie, Sandy, spokojnie - mruknął Hawking. 
- Mówię tylko o tym, o czym wszyscy wiemy. NIZ utworzył 

BEBN, żeby udobruchać Komisję do spraw Energii i Handlu. Red-

field ma w garści budżet NIZ. Obaj wiemy, że BEBN stworzono 
specjalnie po to, żeby mógł składać rytualne ofiary przed Kongre-
sem. Jako forum dla publicznych egzekucji. Redfield tronuje w 
chwale, patrząc, jak BEBN wykorzystuje słowa jednych uczonych 
przeciw drugim. Urocze małe igrzyska, prawda? Masz młodych 
gladiatorów, którzy rozdzierają się nawzajem na strzępy, do-

starczając przyjemnego dreszczu publice i terroryzując środowisko 
naukowe. Masz doświadczonych naukowców rzucanych na pożar-
cie lwom. Jeśli nie zakwestionujemy tego systemu, nikt nie będzie 
bezpieczny. To nie jest mała bitwa. 

- Och, nie. Oczywiście, że nie - przytaknął Hawking. 
- To poważna wojna. I nie mamy wyjścia, musimy zwyciężyć. 

- Słuchajcie - zwrócił się Sandy do Cliffa i Marion w zaciszu 

gabinetu później tego samego ranka. - Lepiej wiedzieć z góry, 
gdzie się zasadził wróg. Lepiej wiedzieć, co myśli i co zamierza 
zrobić. 

Cliff skinął głową, blady, stojąc przed nimi dwojgiem. 
- Całe to dochodzenie to farsa - ciągnął dalej Glass. - Podko-

misja Izby Reprezentantów wyglądała jak z lat pięćdziesiątych. 

I ustalenia wyciekające do gazety: po prostu brak mi słów. To 
przykre. Prawdę mówiąc, tragiczne jest, że nieufność 
społeczeństwa wobec uczonych osiągnęła takie rozmiary. To 
bolesne widzieć dziennikarzy i polityków, wygrywających w ten 
sposób ludzkie obawy. Daję wam jednak słowo, że nasza apelacja 
wzbudzi równie wielkie zainteresowanie prasy, a naszej 

demaskacji BEBN zostanie poświęcone równie wiele czasu. 
Cliff nieświadomie zaczął naciskać guzik przy pipecie, którą 

trzymał w dłoni. Pstryk, pstryk, pstryk, bawił się nią jak automa-
tycznym długopisem. 

- Wiem, że niełatwo to wytrzymać - mówił dalej Sandy, patrząc 
przenikliwie na stażystę. - Wiem, że marzysz tylko o tym, by się to 



skończyło... 

- Marzę tylko o tym, by wrócić do pracy - odparł Cliff. 
Nie wiedział, że zdał test: nie stracił determinacji. 
- Jest jeszcze coś - odezwała się Marion. 
- Wyniki sekcji. - Cliff miał wrażenie, że słowa rozdymają się i 

więzną mu w gardle. 
- Ani śladu infekcji - powiedziała. 

Znowu mógł oddychać. Kolonia była bezpieczna. 
- Ale pojawiły się nawroty choroby - dodała. - Małe guzy w 

pobliżu gruczołów sutkowych i w innych miejscach. 
Niemożliwe, zaprotestował w duchu. Myszy znajdowały się w 

remisji. Potraktował je R-7 i wyzdrowiały. Czemu wystąpił u nich 
nawrót? 

- Boże, dlaczego teraz? - mruknął. 
- A dlaczego nie? - prychnęła i aż się wzdrygnął, zaskoczony 

jej nagłym gniewem. To nie była pełna zaniepokojenia reakcja, ja-
kiej oczekiwała. 

Tysiąc słów przeprosin cisnęło mu się na usta, nic jednak nie 

powiedział. Żałował, jeśli zabrzmiało to dziecinnie. Żałował, że 
odezwał się bez namysłu; że myślał na głos; że jego myśli były tak 
nędzne. Glass zaczął mówić znowu, lecz Cliff prawie go nie sły-
szał: głos Sandy'ego wydawał się cichy i słaby wobec bezgłośnej 
śnieżycy gniewu Marion. 

To ona sprawiała kłopoty. To ona kuliła się lękliwie w labora-

torium, robiąc na drutach jak szalona, dręczona obawami. 
- Myślę, że może powinniśmy wysłać do „Nature” notatkę tyl-

ko po to, by się ustosunkować do niektórych kwestii, poruszanych 
w związku z naszym artykułem - zwróciła się do Sandy'ego po 
wyjściu Cliffa. 

- Mowy nie ma! - zawołał przerażony. - Nie zrobimy nic po-

dobnego. 
- Nie chodzi mi o to, by się wycofywać - wyjaśniła. - Tylko ob-

jaśnić dane... ustosunkować się do zastrzeżeń zgłaszanych podczas 
dochodzenia. 

- Nie będziemy wycofywać artykułu w całości ani częściowo - 
oznajmił Sandy. - Nie będziemy się wygłupiać z żadnymi kre-

tyńskimi przeprosinami. Nie damy się zastraszyć zbiorowej kam-
panii oskarżeń. 

- Myślę, że powinniśmy objaśnić nasz tekst - powiedziała 



Marion. 

- Nasz tekst jest całkowicie jasny - odparł Sandy. - Trzech nie-
zależnych recenzentów i redaktorzy akademickiego czasopisma 
uznali go za całkowicie jasny i przekonujący. Jeśli nie jest 
dostatecznie jasny dla Redfielda, to wina jego własnej ignorancji i 
uprzedzeń. 

Zacisnęła wargi i pochyliła się nad ścisłymi rządkami robótki. 

- Marion - odezwał się. - Skoro się zna prawdę, trzeba o nią 
walczyć. 

- Po prostu chcę, żeby nasze badania nie budziły żadnych wąt-
pliwości - wyjaśniła. 

- Przecież wiesz, co osiągnęliśmy - powiedział. - To tylko po-
lityka. Nie możesz o tym zapominać. - Pokręcił głową. - Czasami 

myślę, że ufam ci bardziej niż ty sama sobie. Posłuchaj. Wiemy, co 
zrobiliśmy; znamy nasze wyniki. Nic tego nie może zmienić. 

Chętnie pozwoliła, by jego zdecydowanie rozproszyło jej oba-
wy. Po wstrząsie, jakim był artykuł w „Timesie”, po długim, mę-
czącym ranku, kiedy nic nie szło jak należy, znowu poczuła się 
sobą. 

- Cieszę się, że go mamy - zwierzyła się Jacobowi przez te-
lefon. 

Mógłby jej przypomnieć, że to Sandy wpakował ją w kłopoty, 
nalegając na jak najszybsze wysłanie wniosku o grant. Mógłby 
wskazać, że to Sandy otworzył drzwi BEBN, kiedy naciskał na 
Marion, by dała Cliffowi wolną rękę, jeśli chodzi o doświadczenia 

z R-7. Mógł jej przypomnieć o wielu rzeczach, milczał jednak. 
Nigdy nie wyrażałby się z wyższością o jej kłopotach ani z urazą o 
Sandym. Nigdy nie zraniłby Marion w takiej chwili. 

- Jest nadzwyczajny - powiedziała i pochwaliła szczerze San- 
dy'ego za to, jak ją podnosił na duchu. 

Prawdziwy kaznodzieja, pomyślała. Kaznodzieja najbardziej 

niezwykłego rodzaju, umiejący nas skłonić do powrotu do naszego 
początkowego stanowiska. Jakim mianem należałoby określić 
kogoś takiego? Kogoś, kto potrafi nas nawrócić, byśmy na powrót 
stali się sobą? Kogoś, kto nie pozwoli nam się zachwiać, kto nie 
ma wątpliwości, lecz trwa niezłomnie przy naszym pierwotnym 
przekonaniu. 

Kate zupełnie nie była sobą, zachowywała się nieodpowiedzial-



nie i samolubnie. Razem ze Stephenem uciekła na całe popołudnie 

ze szkoły. Ona, która chyba nigdy nie złamała żadnego szkolnego 
przepisu, wędrowała po ulicach miasta i trwoniła czas. Cóż za 
rozkoszna demoralizacja; mogli iść, dokąd tylko chcieli. Do 
Ogrodów Publicznych, do chińskiej dzielnicy albo do sklepów 
przy Newberry Street. Czuła się nie na swoim miejscu. Oboje się 
tak czuli z dala od Hill z jej klasówkami z geometrii i 

tłumaczeniami Tacyta, jej wymuskanym kościołem z iglicą, 
zakończoną złotym kurkiem. Kate niemal podskakiwała, kiedy 
ktoś spoglądał w jej stronę. Kiedy wysiadali ze Stephenem z 
autobusu, prawie się spodziewała, że ktoś ich aresztuje za 
wagarowanie. Możliwe, że Stephen oznaczał kłopoty, ale sama też 
nie była niewiniątkiem. Po prostu nigdy wcześniej nie zdawała 

sobie z tego sprawy. 
Wsiedli w autobus zielonej linii i pojechali na Huntington 

Avenue. Gdyby ich złapano, pewnie zostaliby zawieszeni i nie 
mogli brać udziału w lekcjach, a wtedy tysiące dolarów czesnego 
poszłyby na marne. 

- Ale nikt nas nie złapie - uspokajał Stephen z miną człowieka 

doświadczonego, aż się zastanowiła, czy ciągle robi podobne 
rzeczy. 

Miała nadzieję, że nie usłyszał, jak jej bije serce. Nigdy nie za-
chowała się tak szesnastoletnio, z tak melodramatycznym rozcza-
rowaniem. Ściskała nowo odkryty brak zasad równie mocno jak 
torebkę, lecz mimo to czuła się ogromnie szczęśliwa; prawie nie 

pamiętała rozmowy z matką i rozpaczy z powodu ojca; strach nie-
mal wymazał inne uczucia. Nie znała wcześniej tej metody: zwal-
czania wielkich trosk za pomocą pomniejszych. Z uczuciem, że ta-
rza się w dekadencji, ruszyła za Stephenem do Muzeum Isabelli 
Stewart Gardner. 

Oddali płaszcze w szatni i zostawili za sobą chłodny wiosenny 

dzień. Przykryty szklanym dachem dziedziniec wypełniały wielkie 
paprocie i rosnące w donicach lilie, storczyki, imbir oraz kwitnące 
drzewa. Ściany, różowe jak wnętrze muszli, wznosiły się na trzy 
piętra na marmurowych kolumnach i mauretańskich łukach. Idąc 
skrajem dziedzińca, mijali kamienne krzesła i fryzy, metalowe 
detale, pochodzące z kościołów i królewskich łóż we Francji. W 

korytarzach z kolumnami wisiały gobeliny przedstawiające szla-
chetne damy, a klatki schodowe zdobiły japońskie panneaux z 



intarsjowanego drewna. 

- Chciałbym mieć taki dom - przyznał Stephen, kiedy weszli 
do sali obwieszonej ornatami i madonnami o poważnych twarzach. 

Kate omal się nie roześmiała. 
- Kłopot w tym, że nigdzie nie można już dostać takich obra-

zów. 
Mówił poważnie, jakby rzeczywiście rozważał ich zakup. Prze-

szli do sali czerwonej z naturalnej wielkości portretami, przedsta-
wiającymi młodzieńców w zbrojach, a potem do bladozielonego 
saloniku, pełnego gobelinów i częściowo zmatowiałych srebrnych 
luster. Znajdowały się tam zbiory koronek i różańców oraz ema-
liowane drobiazgi w sam raz dla księżniczki. 

- To miejsce jest jak z bajki - powiedziała Kate. 

Dotarli do wielkiej sali z kasetonowym sufitem i posępnymi 
holenderskimi olejami na ścianach. Zdawało się, że młodego 
Rembrandta na autoportrecie bezbrzeżnie nudzą otaczający go 
srodzy dżentelmeni w krezach oraz kobiety o surowych twarzach. 
Kate przystanęła, by mu-się przyjrzeć - w kapeluszu z piórem, z 
cienkim wąsikiem i małymi beztroskimi oczkami. Stephen jednak  

ruszył prosto do „Koncertu” Vermeera, stojącego na niskim 
stoliku. 

- Uwielbiam go - powiedział. - Spójrz na tę diagonalną kom-
pozycję. 

Wiedziała, że się przed nią popisuje; w pierwszej chwili jej to 
pochlebiło, lecz zaraz potem ogarnęło ją przerażenie. Czy kiedy 

czytała Donne'a Cliffowi, brzmiało to tak samo - tak uczenie i po-
ważnie? 

Spojrzała w głąb obrazu z posadzką z czarno-białych płytek i 
trzema postaciami przy szpinecie, grającymi i śpiewającymi na tle 
malowanego wieka. 

- Wydaje się taki spokojny, odległy i harmonijny - zauważyła. - 

Wszystko dzięki równowadze. 
- Wcale nie. Wszystko przez seks - zaprzeczył. - Widzisz obraz 

na ścianie nad ich głowami? To „Stręczycielka”. Widzisz ten 
czarny cień, łączący mężczyznę i kobietę z prawej? I spójrz na 
wiolonczelę leżącą na podłodze na pierwszym planie jak naga ko-
bieta. 

Kate wytężyła wzrok, by dojrzeć niewyraźne postacie na ma-
lowidle nad szpinetem; wpatrywała się w krągłości wiolonczeli na 



podłodze. 

- Masz kudłate myśli. 
- Wcale nie, to wina obrazu. 
- Przez ciebie Vermeer wydaje się taki pokrętny. 
- I za to go lubię - odparł łobuzersko, a potem zdjął okulary w 

złotych oprawkach i przetarł je brzegiem swetra. - Wszystko tu 
jest: seks, oszustwo, zdrada, na oczach wszystkich, ale ukryte. 

- Myślisz, że modele się domyślali? - spytała Kate. 
- Jestem pewien, że później tak. 

- Ale to przecież zniesławienie. 
 

- Może ich to bawiło - zauważył Stephen. 
Łzy oburzenia napłynęły jej do oczu. 
- Z pewnością nie - zaprzeczyła. 
- To byli pewnie tylko wynajęci ludzie - powiedział poruszony 

jej gwałtowną reakcją. 

Spojrzała na niego z gniewem. 
- W porządku, koniec z Vermeerem na dzisiaj. 
Poprowadził ją za ramię do bladozielonego saloniku ze skrzy-

niami z rzeźbionego drewna, wielkimi jak trumny, z ołtarzami i 
procesjami malowanych postaci, odzianych w długie szaty. Kate 
wbiła wzrok w parę aniołów na malowidle na desce. Otaczające je 

złote tło było spękane, wytarte i czerwonawe jak stara skóra. 
- Przepraszam - szepnął Stephen. 
Nie odpowiedziała. 
- Widziałaś Tycjana? 
-  Ćśś. 
Umilkli oboje. Stali razem naprzeciw aniołów i świętych i po 

prostu patrzyli. 

Uwierzono jej; jej informacje stały się publicznie znane, jej od-

krycia potwierdzone! Tego popołudnia Robin niemal przetańczyła 
drogę do pracy. Znowu będzie miała własne życie i szansę na 
przyszłość w nauce. Odkryto kłamstwa Cliffa; nie była już dłużej 
niekompetentną, chorą z zawiści histeryczką, została zrehabilito-
wana przez BEBN. 

Uppington podszedł do niej na korytarzu, jąkając się z zasko-
czenia. 

- To w najwyższym... w najwyższym... niezwykle doniosłe 



ustalenia - przyznał na osobności - ale mam wielką nadzieję, że 

dla twojego... dla wszystkich... dla nas wszystkich, że uda nam 
się... że zdołamy wreszcie zakończyć tę... jeśli rozumiesz, co mam 
na myśli. 

Nie była to szczególnie dobitnie wyrażona aprobata i Robin 
słuchała ze skrywanym oburzeniem. Uppington potraktował ją 

życzliwie, kiedy znalazła się w potrzebie, lecz nawet jemu trudno 
było przełknąć jej zwycięstwo. Zaatakowała, choć mogła była 
zachować powściągliwość; nie tylko żywiła wątpliwości, lecz roz-
głosiła je publicznie. Wdała się w układy z ludźmi, których nie-
wielu naukowców akceptowało, opowiedziała się po stronie wroga 
i zaliczyła punkty za linią autu. 

Kto więc naprawdę oszukiwał? Nie Cliff, lecz ona. Oszustka. 
Oszustka. Gdy weszła do laboratorium, ani jeden ze studentów 
Uppingtona nie raczył na nią spojrzeć. Dumnie zabrała się do pra-
cy, wysoko trzymając głowę, przypominając sobie wszystkie roz-
mowy telefoniczne, odbyte dzisiejszego ranka, prośby o wywiad. 

Poza murami tego budynku, na forum publicznym, w Waszyng-

tonie i z pewnością w niektórych innych laboratoriach byli ludzie, 
którzy czytali gazety i ją popierali. Powiedziała sobie, że pracowa-
ła już wcześniej sama i jest dość silna, by robić to nadal. Mimo to 
tęskniła do potwierdzenia, drobnego sygnału od posępnych ma-
gistrantów i ostrożnych stażystów Uppingtona. Pochwyciła spoj-
rzenie Simone przy sąsiednim stole, lecz tamtą nagle pochłonęły 

oglądane komórki i odwróciła głowę. 



CZĘŚĆ VI 

Otwarte pytania 



1 

Siedząc w wyłożonej błękitną wykładziną sali przesłuchań Ko-
misji Apelacyjnej NIZ, Robin uświadomiła sobie, że bal amatorów 

się skończył. Teraz głos mieli Houghton-Smith, Borland, 
Halbfinger i Zouzoua. Filozoficzne deklaracje, dotyczące prawdy i 
materiału dowodowego, polityczne wypowiedzi o odpowie-
dzialności finansowej w życiu publicznym - wszystko to ustąpiło 
miejsca argumentom proceduralnym. Fakt, że analitycy z Secret 
Service nie mieli wykształcenia naukowego z prawdziwego 

zdarzenia; fakt, że kopie ich ustaleń nie zostały przekazane 
prawnikom badaczy, choć personel Redfielda miał do nich 
swobodny dostęp; fakt, że wnioski BEBN przeciekły do „New 
York Timesa”, lecz w ich dostarczeniu do Bostonu nastąpiła ta-
jemnicza zwłoka; fakt, że kiedy wreszcie dotarły, w wysłanych 
egzemplarzach brakowało kilku stron z powodu, jak to określono, 

„urzędniczego przeoczenia” - wszystko to wykorzystano jako 
elementy budulcowe apelacji Cliffa. Naturalnie było ich więcej. 
Kluczowy składnik stanowiło bowiem ukazanie charakteru Robin, 
jej motywów. Wiosną wywierano presję na Cliffa, teraz jednak, 
gdy powróciły sierpniowe upały, to ona znalazła się na ławie 
oskarżonych. 

Jakże była naiwna i nieostrożna, próbując zmusić go do wyjaś-
nień. Czy Larry i Wendy nie ostrzegali jej wiele miesięcy wcześ-
niej, by trzymała się z dala od BEBN? Czy nie uprzedzali, że zo-
stanie poprowadzona jak owca na rzeź? BEBN opublikowało 
swoje ustalenia, lecz stwierdzenie oszustwa przypominało 
wiadomość nakreśloną na piasku. Nie ostateczny wyrok, lecz 

przeciwnie, początek spektakularnej akcji, wściekłych ataków ze 
strony Cliffa. 

Obserwowała troje szanowanych naukowców z komisji, 
cierpliwie rozsądzających sprawę. Byli to wybitny fizyk, 
specjalista od chorób zakaźnych i wysokiej rangi administratorka 
NIZ, kolorowa kobieta z dyplomem w dziedzinie zdrowia 

publicznego. Wszyscy robili notatki, wszyscy słuchali z 



natężeniem układnego, dziecinnego głosu Tima Borlanda. 

- „Chyba zły pomysł - przeczytał na głos Borland ze swojej ko-
pii pamiętnika Robin - ale pozwoliłam mu...”. 

- Przykro mi - przerwała prawniczka Robin. - Przed chwilą 
oświadczył pan, że głównym przedmiotem pańskiego zaintereso-
wania jest przebieg zdarzeń od stycznia do końca maja. To są za-
piski z lata poprzedniego roku. 

- Sądzę, że tło wydarzeń jest tu sprawą kluczową - odparował 
Borland - jeśli mamy zrozumieć dokładnie, kiedy i jak Robin De-
cker zwróciła się przeciw mojemu klientowi. 

- Nie zgadzam się - odpaliła Laura Sabbatini. - I sądzę, że po-
winien się pan poważnie zastanowić nad przyjętym przez siebie 
podejściem, które uważam za skrajnie niebezpieczne. 

- Niebezpieczne dla kogo? - zapytał. 
Ale pozwoliłam mu się pocałować, przypomniała sobie Robin, 

kiedy dwójka prawników się spierała, a przewodniczący komisji, 
dziarski, łysiejący fizyk, próbował ich udobruchać. Przesłuchanie 
Cliffa miało się odbyć osobno. W sali nie było nikogo prócz niej, 
dwojga prawników i trojga szanowanych naukowców. Lecz i to 

wystarczało w zupełności. Tworzyli kworum, by ją poniżyć. 
Chociaż spierali się i przerywali sobie nawzajem, Robin słyszała 
swoje słowa, wywleczone na forum publiczne. Starała się od nich 
odciąć, lecz to nie pomagało. Wiedziała doskonale, co napisała, i 
doskonale zdawała sobie sprawę, dokąd zmierza Borland: na górę 
po schodach do jej mieszkania. 

- „Pozwoliłam mu się pocałować i wejść na górę. Tego ranka 
przypaliliśmy grzanki, a chleb się skończył. Potem chcieliśmy 
zjeść płatki, ale nie było mleka, więc powiedział, że właściwie nie 
jest głodny...”. 

Naturalnie wiedziała od zawsze, że to się stanie. Oczywiście 

Laura starała się Borlandowi przeszkodzić całą drogę, krok za kro-
kiem. Robin próbowała się na to przygotować, ale naprawdę nie 
istniał dobry sposób. Zdumiewające, jak dotkliwy okazał się ból, 
jak bardzo zraniły ją własne słowa. Kim była wtedy, kiedy pozwo-
liła się tulić Cliffowi? Kim, na miłość boską, była? 

Jako demaskatorka zebrała nagrody, jakich się mogła spodzie-

wać. Zaproszono ją na ważną konferencję biologów, do udziału w 
panelu na temat etyki badawczej. Przeprowadzono z nią wywiad 
do „Boston Globe” i sfotografowano ją, dość skrępowaną, na ce-



glanych stopniach Instytutu Philpotta. 

Tomas ścisnął obie jej ręce w swoich i pogratulował jej. 
- Wiedziałem, że zwyciężysz - powiedział. - A wiesz czemu? 

Bo nigdy nie ufałem Cliffowi, tylko nic nie mówiłem, ponieważ 
byliście razem, rozumiesz? Ale prawda nas wyzwoli, tak? 
Wiedziałem dokładnie, jak to się wszystko skończy! 

- Obkleiłam wycinkami z „Timesa” całą lodówkę - pochwaliła 

się Nanette i nie chodziło jej o lodówkę w domu: mówiła o wiel-
kiej srebrnej maszynie w pracy - tej, którą widzieli wszyscy tech-
nicy, kiedy przychodzili po pożywkę. 

Billie zadzwoniła do Robin do domu. Swoim zduszonym gło-
sem poinformowała, że ostatecznie postanowiła opuścić Instytut, 
by się uwolnić od kontaktu z substancjami zanieczyszczającymi 

budynek, poświęcić więcej czasu Grupie Roboczej Cambridge do 
spraw Syndromu Chorego Budynku oraz, co najpilniejsze, zaan-
gażować się na dobre w sprawę roszczeń przeciw Philpottowi. 

- Fakt, że ktoś znajomy zwyciężył w walce z całą tą korupcją, 
jest dla mnie bardzo wzruszający - zwierzyła się Robin. - Chcę, 
żebyś o tym wiedziała. Wiem, że nie pracowałyśmy ze sobą długo, 

lecz wywarłaś na mnie olbrzymi wpływ. 
- Naprawdę? - zdziwiła się Robin. 
Nie chciała, by zabrzmiało to niegrzecznie. Lekko przerażone 

pytanie po prostu się jej wymknęło. 
- Olbrzymi - potwierdziła Billie. - Prawdę mówiąc, w podaniu 

o zwolnienie powołałam się na ciebie i twoją walkę jako jedno z 

głównych źródeł inspiracji. 
Na jak dziwne sposoby łączą się ze sobą sukces i porażka. Jak 

bliskie sobie okazały się jej rehabilitacja i upokorzenie. Był czas, 
kiedy wyznanie prawdy zdawało się koniecznością, dramatycznym 
krokiem, umożliwiającym przetrwanie w świecie nauki. Jej prze-
konania i wiedza zostały jednak zawłaszczone przez innych; jej 

wyobrażenia o życiu zawodowym - żałośnie odległe od prawdy.  
Jak mogła sobie wyobrażać, że się uwolni od Cliffa? W tej 

chwili była pewna, że pójdą na dno razem. Zdobyła nad nim 
przewagę w czasie dochodzenia, lecz obecnie, podczas apelacji, 
czuła, jak coraz głębiej wciąga ją pod wodę. 

Teraz odbywała pokutę. Teraz zaczęła płacić za to, co robiła i 

mówiła kiedyś. Czy nie powinna była się zastanowić nad ceną 
naukowej wojny, jaką rozpoczęła? Czy nie powinna była wziąć 



pod uwagę faktu, że słowa to dobro wymienne? 

Twierdziła stanowczo, że należy spojrzeć krytycznie na charak-
ter Cliffa, więc w pewnym sensie, mimo wszelkich obiekcji Laury, 
wydawało się naturalne, że prawnik Cliffa z kolei zacznie mówić o 
jej charakterze. Zabrała się do badania grząskich kwestii 
moralnych; czy powinno ją dziwić, że z bagna rzuciły się na nią 
potwory? Że zaatakowały ją własne ostre słowa? 

- „Czasami chciałabym, żeby ktoś mu zrobił krzywdę... fizycz-
ną krzywdę” - przeczytał na głos Borland. 

Oczywiście Laura Sabbatini znowu zgłosiła sprzeciw. Poprosiła 
szacowne grono o rozważenie, które kwestie są istotne dla sprawy, 
a które nie. Nalegała, by Borland ograniczył się do danych na-
ukowych. Przypomniała skargi Borlanda, iż BEBN naruszyło 

prywatność jego klienta, powoływało się na informacje wyrwane z 
kontekstu i zniesławiło dobre imię klienta, a teraz on w obronie 
klienta stosuje dokładnie tę samą taktykę. Sabbatini sprzeciwiała 
się i nalegała, aż udało jej się wciągnąć komisję w rozwlekłą 
dyskusję na temat akceptowalnych dowodów w tego rodzaju 
sprawie. Robin starała się siedzieć prosto. Starała się patrzeć 

wprost na komisję apelacyjną, na profesorskie, życzliwe twarze. 
- Chcesz sprawiedliwości? - zapytał ją kiedyś wyzywająco 

Akira. 
- Oczywiście - odpowiedziała. 
- Jesteś gotowa za nią cierpieć? 
Czym była sprawiedliwość? Oficjalnym raportem NIZ? Arty-

kułem w gazecie? Dyskusją panelową na temat etyki? Tego rodza-
ju sprawiedliwość wydawała się ulotna; rehabilitacja szybko traciła 
termin ważności. Robin z trudem przyszłoby teraz powiedzieć, 
czym jest sprawiedliwość, ale cierpiała niewątpliwie. 

W tym samym czasie kiedy jego prawnik spierał się z Robin w 

Waszyngtonie, Cliff przeprowadzał w zwierzętarni sekcje myszy. 

Uśmiercił nową partię; odsetek remisji wciąż wynosił ponad 
sześćdziesiąt procent. Mimo to natykał się na coraz więcej 
nawrotów. Stał przy stole sekcyjnym, wpatrując się uważnie w 

leżące przed sobą zwłoki oraz w numery w dzienniku labo-
ratoryjnym. Godziny płynęły, a on pracował: odciągał pęsetą luźną 
skórę, badał ukazujące się guzy, a potem normalne gruczoły 
sutkowe. 



Nawroty same w sobie stanowiły intrygujące odkrycie. Co mó-

wiły o wzajemnych zależnościach między wirusem, układem od-
pornościowym i komórkami rakowymi? W jaki sposób komórki 
rakowe pojawiły się ponownie? Jak zdołały się zregenerować po 
hurtowej eksterminacji? Z jednej strony, zjawisko to fascynowało 
Cliffa. Z drugiej - targał nim niepokój. Wcześniej obawiał się 
wirusowej epidemii w kolonii. Stanowiłaby poważną komplikację, 

wznowa jednak oznaczała katastrofę. Tym razem nie był to jedynie 
pech; zawiódł sam R-7. 

Cliff był zdolnym, ale niedbałym uczniem. W liceum i nawet na 
studiach miał doskonałe stopnie, polegał jednak bardziej na pa-
mięci i bystrości niż wiedzy. Dopiero po licencjacie zabrał się po-
ważnie do pracy, lecz nawet wtedy pozostał nonszalancki; trakto-

wał publikacje jak coś, co mu się słusznie należy; swoje szczęście 
nowicjusza jak sprawiedliwą nagrodę. To przy R-7 zaczął sobie 
uświadamiać, na czym polega prawdziwa praca. Teraz był uważny; 
oddawał się jej, niemal zapominając o całym świecie. Jak zatem 
doświadczenia i zwierzęta mogłyby go zawieść, skoro się tyle 
nauczył? 

Jedną po drugiej otwierał myszy i zaglądał do ich wnętrza. Oto 
gruczoły sutkowe: pierwsza para wysoko, prawie na szyi każdego 
zwierzęcia; oto czerwone naczynia krwionośne, wijące się przez 
różową skórę. Sporo myszy wciąż pozostawało wolnych od raka. 
Przekonywał siebie, że zdrowe nadal stanowią większość. Przecież 
sam tak długo doszukiwał się regularności, aż wyniki nabrały sen-

su, przypadkowe obserwacje przekształciły się w finezyjny wzór. 
Prawa naukowe jednak są bezwzględne; koncepcję taką jak jego 
należało karmić wciąż nowymi i nowymi dowodami, domagała się 
kolejnych faktów. A jeśli jego wyniki okażą się jedynie 
krótkotrwałe? Aż zadrżał przed tym pytaniem. Wcześniej nie 
doceniał pracy naukowej, jej wartości ani prawdziwych 

rozczarowań. Jakie  
to dziwne, mimo godzin spędzonych ze zwierzętami i wszystkich 
poświęceń nie pojął, że to kwestia życia i śmierci. 

- Nie zostawiajcie mnie teraz - szepnął do małych ciałek. 

W rześkie październikowe popołudnie Sandy wrócił z Wa-

szyngtonu, prosto z lotniska wpadł do gabinetu i oznajmił: 
- Zwyciężamy. 



- Naprawdę? - spytała sucho Marion. 

Zbył ją machnięciem ręki. Laboratorium nie znajdowało się już 
w defensywie, prawnicy błyskotliwie prowadzili apelację. Więc 
Marion naturalnie czuła się nieszczęśliwa. 

- Ale ty nigdy nie jesteś szczęśliwa - zauważył. 
Narzekała na czas stracony z powodu apelacji. Opłakiwała każ-

dą godzinę i dzień, spędzone z dala od laboratorium. 

- Zawsze tak robisz - przypomniał. 
- Sandy. 
Powiedziała to takim tonem, że natychmiast przestał się z nią 

droczyć, przynajmniej na jakiś czas. 
Spostrzegł ze smutkiem, że wydaje się blada i zmęczona. Do-

chodzenie i spory odcisnęły na niej swój ślad. Nie ochronił jej wy-

starczająco przed małostkowym światem zewnętrznym. 
- Masz rację - przyznał. - Straciłaś zbyt wiele czasu. Powinnaś 

pracować. Nie marnujmy już ani jednej myśli na tę sprawę. 
- Łatwo ci mówić - mruknęła, podniosła się i ruszyła do 

wyjścia. 
- Nie żartuję. - Otworzył jej drzwi gabinetu. - No już. - Pchnął 

Marion lekko, jak gdyby ją wypędzał do laboratorium. - Wracaj do 
roboty. Przyrzekam, że ani słowem nie wspomnę już o apelacji. 

- Nie składaj obietnic, których nie dotrzymasz - odparła. 
- Skąd możesz wiedzieć, że nie? 
- Myślę, że całkiem nieźle cię znam. 
 

- Więc nie oczekuj zawsze najgorszego. 
Zażartowała z niego z kamienną twarzą: 
- Zwykle najbezpieczniej jest zakładać najgorsze. 

- Nie przesadzaj z bezpieczeństwem - ostrzegł całkowicie po-
ważnie, chociaż się uśmiechał. Mówił z najgłębszym przekona-
niem. - Nie daj się zastraszyć tej politycznej bzdurze. 

A jednak martwiła się w dalszym ciągu. Laboratoria w Stan-
fordzie i Cornell nie uzyskały wyników, jakich oczekiwano od R-7. 

W Cornell P.K. Agarwal miał z początku pewne sukcesy, 

jednak nic na skalę wyników Cliffa. Richard Hughes ze Stanfordu 
napotkał liczne problemy techniczne i doszedł do wniosku, że 
przysłana mu próbka wirusa musiała się częściowo rozmrozić w 
czasie transportu. Cliff przygotowywał nowe próbki dla Hughesa 
oraz prowadził obszerne dyskusje przez telefon z Agarwalem o 



właściwych metodach i warunkach replikacji doświadczeń z R-7. 

Oczywiście powtórzenie wyników w innym laboratorium nie 
następuje z dnia na dzień. Marion nie miała prawa oczekiwać ich 
jedynie po to, by uśmierzyć własny niepokój i zrobić wrażenie na 
komisji apelacyjnej z NIZ. Wiedziała lepiej niż ktokolwiek, że 
rezultaty w nauce nie pojawiają się na żądanie, starała się więc 
stłumić pragnienie, by prace Cliffa zostały potwierdzone. 

A jeśli problemów w Stanfordzie i Cornell nie uda się łatwo 
rozwiązać? Prawdę mówiąc, nie były to pierwsze próby powtó-
rzenia wyników Cliffa; prześladowało ją wspomnienie porażki Ro-
bin. Oczywiście istniały okoliczności łagodzące. Robin nigdy nie 
oceniała rezultatów kolegi bezstronnie. Marion bardzo żałowała, 
że zleciła stażystce ich replikację. Jednak jakie to będzie za-

wstydzające, jakie potencjalnie katastrofalne, jeśli dwóch szano-
wanych badaczy z innych instytucji także nie zdoła powtórzyć prac 
Cliffa. 

No i były jeszcze nawroty. W zwykłej sytuacji badałaby tego 
rodzaju zjawisko z żywym zainteresowaniem i niekłamaną przy-
jemnością. Ale teraz? „Dlaczego teraz?” - spytał Cliff, a ona na-

skoczyła na niego za tę dziecinną reakcję. Kiedy jednak coraz wię-
cej zwierząt chorowało, w głębi ducha zaczęła sobie zadawać to 
samo naiwne pytanie. Istotnie: Dlaczego teraz? Obawiała się ko-
lejnej publicznej katastrofy. 

Sandy jednak miał rację; nie wolno tak myśleć. Jest badaczką, a 
nie politykiem czy rzecznikiem prasowym. Nie może pozwalać, 

żeby dochodzenie BEBN tak bardzo ją zaprzątało. Ruszyła kory-
tarzem i zajrzała do laboratorium, gdzie Prithwish pracował z 
dwojgiem nowych stażystów, Mikiko i Nirem. Sprawdziła w 
chłodni i holu, na koniec znalazła Fenga w składziku. 

- Mam dla ciebie zadanie - oświadczyła. 
Obejrzał się zaskoczony, że zadała sobie trud odnalezienia go 

wśród półek zastawionych czystym szkłem laboratoryjnym. 
- Chcę, żebyś razem z Cliffem przeanalizował ostatnie wznowy 

- wyjaśniła. 
Nawet nie mrugnął okiem. 
- Musimy zrozumieć, o co chodzi z tymi nawracającymi guza-

mi - dodała. - Cliff już zaczął, pracuje bez przerwy, ale ma pełne 

ręce roboty. Będzie potrzebował pomocy. 
- Przykro mi - odparł. 



Powiedział to tak cicho, że przez parę chwil nie zdawała sobie 

sprawy, że jej odmówił. 
- Chciałbym to zrobić - dodał, odwracając się. 
Przyjrzała mu się uważnie. Odkąd pracował w laboratorium, 

zawsze wypełniał jej polecenia. A z pewnością nigdy nie odmówił 
prośbie wyrażonej wprost. 

- Zaczynam nowe doświadczenia z guzami kości - wyjaśnił 

przepraszająco. - I szkolę Miki. 
W jego ustach była to praktycznie bezczelność. Ogarnął ją 

gniew, lecz starała się tego nie okazać. 
- Uważam to za niezwykle istotne dla Cliffa... i dla laborato-

rium - powiedziała. - Potrzebujemy twojej pomocy. 
- Nie sądzę, żebym mógł w czymś pomóc Cliffowi - zaprote-

stował. - Od zbyt dawna nie brałem udziału w jego pracach. Z 
pewnością zrujnowałbym jego doświadczenia, bo minęło wiele 
miesięcy, odkąd pomagałem przy projekcie Cliffa. 

To nie była niesubordynacja ani lenistwo. Feng odcinał się od 
projektu Cliffa, dawał jasno do zrozumienia, że na dobre zakończył 
pracę z R-7. Przez cały okres zamieszania wokół wirusa i potem, w 

czasie dochodzenia, starał się nie rzucać w oczy. Robił, co do 
niego należało, a jeśli trzeba, włączał się we wspólne wysiłki. 
Teraz jednak pojęła, że wykorzystywał swoje milczenie jako broń; 
posługiwał się rezerwą dla własnej ochrony. Nie zamierzał się dłu-
żej zajmować R-7. Mogła mu rozkazywać, ile chciała, lecz nie 
zmieniłby zdania. Nigdy nie powiedział złego słowa o Cliffie jako 

współpracowniku ani nie wyraził wątpliwości, o ile je miał. Był na 
to zbyt niepewny siebie i skryty. Mimo to nie zamierzał tknąć 
pracy Cliffa. Coś było nie w porządku. 

Marion nie wspomniała o niczym Sandy'emu. Nie chciała, by ją 
podnosił na duchu lub uspokajał ani by próbował wywrzeć presję 
na Fenga. Nie podzieliła się też brzemieniem z Jacobem. 

Musiała pomyśleć sama. Co Feng wie na temat Cliffa? Co 
przed nią ukrywa? Fakt, że nie przyznał się do wątpliwości 
dotyczących pracy Cliffa, był równie naganny jak kłamstwo. Do 
tej pory nie wspomniał o swoim braku zaufania! Już sama myśl 
doprowadzała ją do furii. Czy nie zwróciła się do niego na samym 
początku? Czy nie prosiła, żeby powiedział szczerze, jeśli, jego 

zdaniem, coś jest nie tak? Dlaczego ukrywał przed nią prawdę? 
Jeśli chciał się odsunąć od Cliffa, wtedy był właściwy moment. 



Wtedy miał szansę. Nie, z pewnością nic wówczas nie wiedział. 

Ale czy domyśla się czegoś teraz? Czy też z czasem doszedł do 
wniosku, że projekt Cliffa jest po prostu zbyt skomplikowany, zbyt 
najeżony trudnościami? A może BEBN zdołało zniszczyć do końca 
jego wiarę we własne siły? To wydawało się bardziej 
prawdopodobne. Jak powiedziałby Sandy, Feng dał się zastraszyć 
politycznej wymowie sytuacji. 

Sytuacja istotnie budziła lęk. Myśl, że Cliff mógł oszukiwać, 
była jej obca; myśl, że jakikolwiek naukowiec mógłby oszukiwać, 
zdawała się mało prawdopodobna. A jednak jego wyniki także 
wydawały się niekiedy nieprawdopodobne i przypadkowe. Gdy 
występowali wraz z Sandym, by bronić swojej pracy, ich argumen-
ty były niepodważalne, determinacja niewzruszona, nieuczciwe 

motywy ich wrogów całkowicie oczywiste. Kiedy jednak roztrzą-
sała w samotności wszystko, co się wydarzyło, sukces laborato-
rium wydawał się jak krótki sen. Z naukowego punktu widzenia 
postępy wcale nie były oczywiste. A co do wrogów - najgorszym 
wrogiem laboratorium wydawało się obecnie ono samo, niedoszli 
zaś współpracownicy Cliffa ze Stanfordu i Cornell spiętrzyli na 

drodze R-7 więcej przeszkód niż ktokolwiek z podkomisji 
Redfielda. 

Mimo to nie zamierzała ulegać wątpliwościom. Dawno temu 
rozwinęła w sobie instynkt ich wynajdywania. Były jej naukowym 
sojusznikiem; kamieniem szlifierskim, na którym cyzelowała naj-

bardziej przenikliwe pytania. Teraz walczyła z nimi, jakby były 
zwykłą emocją, a nie także odmianą inteligencji. Zwalczała je jak 
ktoś inny mógłby walczyć z użalaniem się nad sobą. Pracując, sta-
rała się naśladować sposób myślenia Sandy'ego, lekceważyć drę-
czący ją lęk i niepewność. Poszła do zwierzętarni, wyjęła myszy 
Cliffa i przeniosła je pod lampę. Obmacując zwierzęta kolejno, 

zbadała te, u których guzy zniknęły całkowicie, i te, u których wy-
cofały się częściowo, a następnie kilka, u których nastąpił nawrót 
choroby. Trzymając różowe, szamoczące się ciałka, porównywała 
ich numery z rejestrem laboratoryjnym. Zapisy były porządne i do-
kładne, notatki Cliffa robione na bieżąco. Ale z drugiej strony, 
skąd miała wiedzieć, czy nie poprawiał lub nie zmieniał numerów 

albo nie uśmiercał myszy, nic nikomu nie mówiąc? Bez trudu mógł 
zabić zwierzęta nieodpowiadające wersji historii, którą chciał 
przedstawić. Stażyści odpowiadali przed Marion, ale wierzyła w 



prawdziwość ich słów. Nie mogła swoich podopiecznych obser-

wować w każdej minucie każdego dnia. 

Kiedy wróciła do domu, Jacob ćwiczył w głębi mieszkania. Do-
latywały ją wijące się frazy i dwudźwięki, ale nie potrafiła stawić 
czoła mężowi. Zamiast tego wśliznęła się do ciasnego pokoiku 
Aarona tuż obok holu. 

Zbyt duży jak na swoje stare biurko, siedział zgarbiony, roz-
wiązując problemy szachowe na papierze. Za lampę służył mu 
przezroczysty globus, rzucający błękitne światło na teczki z zada-
niami domowymi i notatniki. Piętrowe łóżko stało pod ścianą. Za-
żądał go, kiedy miał cztery lata. Marion napomknęła, że nie sądzi, 
by się kiedyś przydało, on jednak nie chciał o tym słyszeć i 

przekonywał: „Przyda się, kiedy będę miał gości”. Teraz dolna 
część służyła za składzik. Wyemigrowały tam kolejno misie Aaro-
na i pluszowa żaba, stare zeszyty szkolne, kostki Rubika, sfery i 
wielościany. 

- Co słychać? - spytała. 

- Dobrze. 

- A w szkole? 
- W porządku - odparł. 
- Co dzisiaj robiliście? 
- Nic ciekawego. 
Popatrzyła nad jego ramieniem na drukowany diagram szacho-

wy na biurku. Zaledwie półtora miesiąca od początku roku szkol-
nego jedenasta klasa nie wydawała mu się szczególnie interesu-
jąca. 

- Tato wie, że przyszłaś? - zapytał. 
Pokręciła głową. 
- Mogłabyś mu powiedzieć? Dopracowuje ten kawałek od 

strasznie dawna. 
- W porządku - odparła, ale nie wyszła, więc rzucił jej prze-

lotne, bystre spojrzenie, choć niczego się nie domyślał. 
- Co byś zrobił, gdyby ktoś oszukiwał, grając z tobą w szachy? 

- zapytała. 
- To niemożliwe - zaprotestował z niewinnym racjonalizmem. 

- Ale gdyby? 
- Nikt, kogo znam, by tego nie zrobił. 
Zmarszczył brwi i zmrużył oczy, starając się przymusić umysł 



do pracy nad tak sprzecznym z intuicją pomysłem: grać w szachy, 

w których zasady stanowią największą przyjemność, i nagle je 
złamać. 

- Jak byś zareagował? 
- Chyba musiałbym go spytać dlaczego. 
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- Co cię obchodzi, co myślą twoi sąsiedzi? - spytała Nanette, 
stojąc z Robin w kolejce przed kinem Janus. 

Stażystka zwiesiła głowę. 
- Ciągle ich spotykam przy skrzynkach na listy albo nawet w 

windzie. I za każdym razem, kiedy Larry albo Wendy się do mnie 
zbliżają, czuję się, jakbym nie istniała. Znikam. 

- Litości - jęknęła Nanette. - Miałam kiedyś szefa, który nie 
odzywał się do mnie przez trzy lata. Nienawidziliśmy się tak, że 

porozumiewaliśmy się wyłącznie przez magistrantów. 
- Przez trzy lata? 
- Okej, może to nie były trzy lata. Może raczej trzy miesiące. 
- Jak ci się udało nie stracić pracy? 
- Och, wywalił mnie. Rzecz w tym, że nie pozwoliłam, by mnie 

to gryzło. 

- Ale ja muszę z nimi mieszkać - zaprotestowała Robin, wsu-
wając ręce głęboko w kieszenie kurtki. 

- Cóż, ja też musiałam pracować z moim szefem. To to samo -
upierała się Nanette. 

- Może powinnam się przeprowadzić. 
Nanette puściła to mimo uszu. 

- Twój problem polega na tym, że nie masz wystarczająco gru-
bej skóry. Jesteś zbyt wrażliwa. Zawsze to powtarzałam. Trzeba 
być twardym. Robić swoje i gwizdać na całą resztę. Z tym pierw-
szym nie masz kłopotów, ale ciągle chcesz, by wszyscy cię lubili. 
Odpuść sobie. 

- Nie wszyscy muszą mnie lubić - odparowała Robin. - Po pro-

stu ciężko mi bez przyjaciół. 
- To nie byli prawdziwi przyjaciele - oświadczyła Nanette. 
- Byli - zapewniła Robin ze smutkiem. 
Byli prawdziwymi przyjaciółmi, lecz uraziła ich najgłębsze 

przekonania. Okazała się heretyczką, ponieważ straciła wiarę w 
dobór naturalny idei. 

- Dwa na „Czarownice z Eastwick” - poprosiła Nanette kasjer-



kę, po czym spojrzała na przyjaciółkę. - Kogo chcesz nabrać? Nie 

możesz się przeprowadzić, masz mieszkanie z kontrolowanym 
czynszem. 

- Nie wiem, czy pracę też uda mi się jeszcze długo utrzymać. 
- Co, Uppington cię wyrzuca? 
- Nie, ale chyba nie będzie miał dla mnie pełnego etatu. 
- Nie obiecał ci tego? 

Pokręciła głową. Napomykał, sugerował - i, oczywiście, prze-
praszał. 

- Okropnie mi przykro, Robin - tłumaczył się. - Ale po prostu w 
tej chwili nie mam na ciebie finansowania. 

Zaczynało jej świtać, że nigdy nie będzie go miał. 
- Przestań marudzić - rozkazała Nanette. - Jeden duży popcorn -

zwróciła się do dzieciaka przy stoisku ze słodyczami. - Oczywi-
ście, że z polewą. Chcesz coś do picia? - zapytała Robin, i zaraz 
potem: - Masz kasę? 

Niosąc popcorn, napoje z lodem i słomki, ruszyły korytarzami 
wykładanymi czerwonym dywanem do podziemnej sali i znalazły 
dwa miejsca niedaleko od ekranu. 

- Czemu po prostu nie zaczniesz nosić okularów? - utyskiwała 
Robin, kiedy mościły się w fotelach. 

- Czemu po prostu nie poszukasz pracy gdzie indziej, żeby 
mieć to wreszcie za sobą? - odparowała Nanette. - A poza tym -
dodała - wcale nie potrzebuję okularów. Lubię siedzieć blisko, 
by dać się pochłonąć obrazowi. 

- Aha, jasne. 
- Ginsburg ma wolną posadę - rzuciła Nanette. - Akira wspo-

minał, że szuka nowego stażysty. 
- Wszystkie informacje czerpiesz od Akiry? 
- Cóż, powinien być zorientowany - odparła Nanette, wpatrzo-

na w zwiastun „Arizona junior”. - Chodźmy na to. 

- Jak to powinien być zorientowany? 
- No cóż, mieszka z nim. Powinien wiedzieć, czy Ginsburg 

szuka pracowników. 
- Mieszka z nim? Mieszka z Ginsburgiem? 
- Pst! Nie wiedziałaś? 
- Nie, nigdy nie mówiłaś. 

- Och, Robin - westchnęła. - Mam ci wszystko tłumaczyć? 
- Przepraszam, myślałam, że jest po prostu... 



- Hej, ciszej - szepnęła Nanette, która miała wielki szacunek 

dla sztuki filmowej. - Zaczyna się. 
- Boję się go - dokończyła szeptem Robin. - Nie mogłabym u 

niego pracować. 
Nanette pokręciła głową i sięgnęła po kolejną garść popcornu. 

Uwielbiała Robin, ale przyjaciółka miała pewną wadę: brakowało 
jej odrobiny cynizmu. Nie umiała po prostu wyśmiewać czy uspra-

wiedliwiać postępowania innych. Oczywiście, dzięki temu właśnie 
niedoborowi cynizmu udało jej się rzucić na kolana całe labora-
torium. Nanette ogromnie ją za to szanowała i podziwiała. Jej od-
waga w odwoływaniu się do prawa były kapitalne i nigdy by się 
nie powiodły komuś normalnemu. Żadna badaczka z normalną to-
lerancją na absurd, niesprawiedliwość i oszustwo nie posunęłaby 

się tak daleko. Nanette żałowała jednak bardzo, że nie może na-
tchnąć Robin pewną dozą cynizmu; żałowała, że nie potrafi spra-
wić, by Robin rozpogodziła się i roześmiała. 

- Och, nie bądź śmieszna - zwróciła się do niej. - Nikt nie mó-
wi, że ty też musisz z nim iść do łóżka. 

Tej jesieni szepty ciągnęły za Cliffem, dokądkolwiek szedł. 

Oczywiście szeptano i wcześniej, ale zawistne komentarze znaj-

dowały się w utajeniu. Teraz, w następstwie dochodzenia BEBN, 
wobec braku potwierdzenia jego odkryć przez inne laboratoria, na 
każdym kroku czepiały się go uschłe pogłoski i przywiędłe nadzie-
je. Stanford i Cornell miały problemy z R-7. W innych laborato-
riach, w innych rękach, jego cudowne rezultaty po prostu nie da-
wały się powtórzyć. Z pewnością coś było nie tak. A przecież jego 

wyniki miały być wielkim wydarzeniem. Więc może w oskarże-
niach Robin kryło się ziarno prawdy? Beth słyszała, jak niektórzy 
wyrażali się pogardliwie o pracy Cliffa. Prithwish, broniąc go, 
omal się nie pobił z dwoma gośćmi z pierwszego piętra. 

- Jak tam artykuł? - rzucił ironicznie jeden z nich, kiedy odpi-
nali rowery od stojaków przed budynkiem. 

- Poczekajcie, to zobaczycie - odparł Prithwish. 
- Nie odpowiadaj - ostrzegł Cliff. 
- Na co mamy czekać? 
- I jak długo? 
- Zobaczycie! - ryknął Prithwish, trochę się plącząc w doborze 

słów, co zdarzało mu się w największej złości. - A my zobaczymy, 



kto będzie się teraz śmiał. 

Gdyby tylko „teraz” - czyli „wtedy” - wreszcie nastąpiło. Cliff 
marzył, by uciszyć krytyków jakimś nowym sukcesem. Zadręczał 
się, że nie ma nowych wyników, lecz nie mógł ich wyczarować z 
powietrza; nie mógł, ot tak, rozwiązywać każdego problemu. 

Ze wszystkich sił pragnął sukcesu większego nawet niż po-
przedni, ale nagle każdy aspekt jego pracy zaczął budzić wątpli-

wości, począwszy od nowej linii komórek, której używał, po roz-
miar igieł. Kobieta, która przyszła na miejsce Billie, okazała się 
młoda i niedoświadczona, i wszystko musiał po niej poprawiać. 
Kiedy jednak poskarżył się na niekompetencję Franceski, 
odpowiedzią Marion było kamienne milczenie. 

Ona i Sandy nie traktowali go już jak młodszego kolegi. Rzad-

ko zapraszali go do gabinetu, by dyskutować o R-7. Publicznie ich 
lojalność pozostała niewzruszona, lecz czuli się już zmęczeni i 
prywatnie zachowywali się znacznie mniej wspaniałomyślnie niż 
w czasie przesłuchań. Szczególnie Marion okazywała mu chłód; 
cierpiał pod jej lakonicznymi rozkazami. Obarczała go miliardem 
drobnych zadań, a zarazem oczekiwała, że będzie kontynuował 

wcześniejsze badania i w jakiś sposób rozwiąże wszystkie otwarte 
kwestie. 

- Jeśli u myszy występują nawroty - burknęła - twoim zada-
niem jest się dowiedzieć dlaczego. 

- Rozumiem - odparł - ale to zajmie trochę czasu. Moje ko-
mórki nie są gotowe, przez ostatnich sześć tygodni praktycznie nie 

miałem pomocy... 
- Nic mnie to nie obchodzi. - Stali razem obok mikroskopu i 

mówiła cicho, żeby Francesca nie słyszała. - Nie chcę słyszeć żad-
nych wymówek. 

- Wspominałaś, że Feng mi pomoże - zaprotestował. - Co się z 
nim dzieje? 

Nie zamierzał jej rozgniewać, jedynie wybronić siebie, jednak 
na wzmiankę o Fengu natarła na niego. 

- To twoja praca - syknęła. - To twój projekt i nie miałeś pro-
blemów z przyznawaniem się do tego, kiedy wszystko szło dobrze. 
To twoje odkrycie i twoja kariera. 

- Wiem. 

- I dlatego... 
Stał przed nią zmieszany. Czy oczekiwała, że dokończy za nią 



zdanie? Pozostawiła je w zawieszeniu, ale nie ośmielił się ode-

zwać. 
- I dlatego - dokończyła - to ty jesteś odpowiedzialny. 
- Nie zrobił wszystkiego, co mógł - oznajmiła Marion 

Sandy'emu. 
Znowu przechadzali się razem tam i z powrotem po Oxford 

Street. W ten listopadowy dzień niebo było zachmurzone i uparła 

się wziąć parasolkę, co, jak twierdził Sandy, nieodmiennie od-
straszało ulewy. 

- Nie zrobił wszystkiego, na co liczyłam. 
Wzruszył ramionami. 
- Cóż, mógł był, powinien był... szkoda na to czasu. 
 

- Nie, chyba nie rozumiesz - odparła wolno. - Dużo o tym my-
ślałam. Przyjrzałam się problemom, niejasnościom i dwuznaczno-
ściom w jego pracy. Jeszcze raz przejrzałam wszystko w myślach... 

i sądzę, że zbyt szybko ogłosił wyniki, a nasze wnioski były zbyt 
daleko idące. Opublikowaliśmy je zbyt wcześnie; za mało mieli-
śmy. Jego odkrycia były zbyt wątłe, by usprawiedliwić tak ambitny 
program badawczy. 

- Jego odkrycia zapewniły nam hojne finansowanie - przypo-
mniał Sandy. 

- ...i biorąc pod uwagę obecną sytuację, nie jestem pewna, czy 
zasługiwały na federalny grant badawczy. 

- Cóż, w NIZ byli innego zdania - powiedział. - Nawet jeśli 
teraz chcieliby odebrać pieniądze. 

- Może powinniśmy je zwrócić - rzuciła. 
- Co ty wygadujesz? Mówimy o grancie badawczym na czas 

nieokreślony, a nie rządowym kontrakcie na produkcję jakiejś ma-
szyny. Badania oznaczają ryzyko; oznaczają poszukiwania, a nie 
dostarczanie z góry określonych rezultatów. Przedstawiliśmy pracę 
Cliffa jako przykład rzeczy, jakie możemy osiągnąć. 

- Ale wiedzieliśmy zbyt mało... on sam nie wiedział, ile może 
się spodziewać po R-7. Pozostało zbyt wiele pytań. 

- Marion, już to mówiłem i powtórzę znowu: Jeśli będziesz 
próbowała odpowiedzieć na każde pytanie przed zaprezentowa-
niem pracy, publikacją albo zgłoszeniem wniosku o fundusze, do 
niczego nie dojdziesz. 

Dźgnęła chodnik szpicem parasolki. 



- Było zbyt wcześnie, Sandy. Zachowaliśmy się oportunistycz-

nie. 
- Marion. 
- To moja wina; wywierałam na Cliffa zbyt wielką presję, by 

dostarczył wyniki. 
- Sam wywierał na siebie presję - zaprotestował Sandy. 
- On kłamał. 

Nareszcie to powiedziała. Wypowiedziała te słowa na głos. 
Stali z Sandym twarzą w twarz, z oskarżeniem zawisłym w 
powietrzu między nimi. Wiedziała, że będzie się sprzeciwiał i 
beształ ją za utratę wiary. Wiedziała, że uzna ją za tchórza; 
obawiała się jego wymówek, że uległa siłom, które sprzysięgły się 
przeciwko nim. Nienawidziła zostawiać go samego, by bronił 

programu badawczego coraz bardziej niepopularnego i 
niemożliwego do zrealizowania. Lecz musiała to powiedzieć. Był 
jej najbliższym przyjacielem, jej. partnerem i jeśli mieli pracować 
razem, nie mogła przed nim ukrywać swoich opinii. Nie byliby w 
stanie planować strategii działania ani współpracować, gdyby nie 
wyznała, że zmieniła zdanie. 

- Myślę, że mógł zataić część danych - ciągnęła dalej - i prze-
sadzać w innych wypadkach. Mógł nie do końca trzymać się pro-
cedur, szczególnie podczas sekcji. Myślę, że jego notatki mogły 
być niechlujne, ponieważ czasami nie miał co notować. 

- To wszystko możliwe - zgodził się chłodno. 
Uważnie spojrzała mu w twarz. Wyobraziła sobie, że to jeden z 

jego retorycznych gambitów i czekała, by mówił dalej; wytłuma-
czył, dlaczego w rzeczywistości było inaczej. On jednak milczał i 
uświadomiła sobie ze zdumieniem, że nie jest daleki od tego, by 
się z nią zgodzić. 

- Musimy pozwolić mu odejść - podsumowała. 
Skinął głową; odetchnęła z ulgą. A więc był po jej stronie. Na-

pięcie zniknęło z jej twarzy i pozwoliła sobie na jeden ze swych 
pięknych, rzadkich uśmiechów. 

- Ale - dodał - nie odejdzie, póki nie wygramy apelacji. 
- Nie mówisz serio. 
- Mówię całkowicie serio. Jak to będzie wyglądało, jeśli 

pozwolimy mu teraz odejść? Robiąc to, uleglibyśmy BEBN na 

całej linii, pozwolili im podeptać nasze dobre imię... i każdego 
innego badacza, którego by sobie upatrzyli. 



- Nie - odparła. 

- Marion, Redfield nie wnika w subtelności. Dla niego nie ma 
różnicy między jednym bałamutnym stażystą a oszustwem na 
wielką skalę. Chce wykorzystać naszą sprawę jako precedens w 
walce z demoralizacją życia naukowego w Ameryce, ale nas nie 
dostanie. Nie zasłużyliśmy na takie traktowanie. Nie pozwolimy 
się ukarać za to, że nas okłamano. 

- Odpowiadamy za to, co się dzieje w naszym własnym labo-
ratorium - zaprzeczyła. 

- Może Cliff nie był wart naszego zaufania. Może nie zasługi-
wał na naszą obronę - odparł Sandy. - To wciąż otwarte kwestie. 
Tak czy inaczej zostanie do końca dochodzenia. Jaką decyzję po-
dejmiemy w jego sprawie później, to już-nasza sprawa. 

Powiedział to tak chłodno. Jego pragmatyzm wprawił ją w osłu-
pienie. Czy zawsze był taki wyrachowany i bezwzględny w dąże-
niu do celu? Nie chciała tego, lecz stracił w jej oczach, kiedy usły-
szała go mówiącego w ten sposób. Zaraz jednak pomyślała 
krytycznie także o sobie, że rozpoczęła tę rozmowę; że właściwie 
się nie sprzeciwiała. Zastanowiła się, jak często w ogóle się z nim 

spierała. Zawsze lubiła wspólne dyskusje, lecz kto, koniec końców, 
wywierał większy wpływ na decyzje? Czy Sandy nie wykorzysty-
wał jej przez te wszystkie lata? Czy nie zawłaszczył jej programu 
badawczego? Przyznała przed sobą, że jeśli nawet, ona wykorzy-
stała go także. Zrzuciła na jego barki całą brudną robotę, której nie 
raczyła tknąć sama: politykę, naukowe utarczki, a wreszcie am-

bitną, nieliczącą się z realiami próbę sięgnięcia po gorące tematy i 
medialne wyniki. Sama agnostyczka, zdała się na jego naukową 
wiarę. Nigdy nie zastanawiała się, jak czysta jest owa wiara, pło-
nąca silnie mimo mizernych dowodów na swoje poparcie. 

- Nie patrz tak na mnie - poprosił. 
Wiedział, że Marion potępia jego szczerość, i było mu przykro, 

ale porzucanie tonącego statku nie wchodziło w grę. Po prostu nie 
zamierzał pozwolić Marion przyznać się do klęski. Postępowała 
niepraktycznie - i to stanowiło zarazem jej siłę i słabość. Nigdy nie 
liczyła się z pozorami. Gniewała się na niego, lecz to on musiał 
znaleźć najlepsze wyjście z sytuacji. To on musiał uratować, co się 
da, i przygotować laboratorium do dalszej pracy. 

Przez cały ten zimny, mżysty miesiąc Sandy pilnował intere-



sów: spotykał się z Houghtonem-Smithem, próbował ułagodzić 

Petera Hawkinga, dopytywał się niecierpliwie o wynik apelacji. 
Potrafił doskonale odciąć się od nieprzyjemnych uczuć, lecz nie od 
Marion. Byli sobie zbyt bliscy i nazbyt ją podziwiał; czuł się zdru-
zgotany, że straciła o nim dobrą opinię. 

Zapanował między nimi chłód. Kiedy znajdowali się sami, z 
trudem przychodziło im ze sobą rozmawiać. Pracowali razem od 

tak dawna i przeżyli tak wiele, że nie wyobrażali sobie, iż kiedyś 
może się to zmienić. Teraz konflikt z powodu Cliffa ostatecznie 
zraził ich do siebie. Zmagali się milcząco: Marion nalegała, by sta-
wili czoło Cliffowi; Sandy upierał się, aby z tym poczekać. Part-
nerski układ między nimi wykluczał otwarty konflikt. Sandy nigdy 
nie ganił Marion publicznie; Marion prywatnie nie karciła Cliffa. 

Pozycja laboratorium już była niepewna i oboje wiedzieli, że siła 
leży w jedności. Nie przyznawali się do rozdźwięku, jaki między 
nimi zapanował. Odnosili się do siebie z taką rewerencją, że nowi 
stażyści nie spostrzegli, że coś jest nie tak. Tylko starzy wyjadacze, 
Cliff, Feng i Prithwish, Aidan i Natalia wyczuwali sztuczność i 
napięcie. 

Rodziny obojga także zauważyły zmianę atmosfery. Marion 
skarżyła się gorzko Jacobowi na pouczenia Sandy'ego, jego 
makiaweliczny stosunek do nauki, małostkowość, nieustanne 
skupienie na grantach, polityce i prezentacjach. 

- Nigdy nie uważał treści za rzecz ważną - narzekała. - Nigdy 
nie cenił badań dla nich samych, ale ze względu na rozgłos, jaki 

mogą przynieść laboratorium. Dla niego to rodzaj gry. Nauka dla 
niego to jedynie gra, a ja byłam głupia, że tego nie rozumiałam. 

Jacob słuchał jej tyrad, kręcił głową i nalewał jej kawę, nigdy 
jednak nie uśmiechnął się ani nie rzucił: „A nie mówiłem?”. 

Ann także spostrzegła ochłodzenie stosunków, ponieważ Sandy 
zupełnie przestał wspominać o Marion. Nie godził się o niej 

rozmawiać, nie chciał nawet słyszeć jej imienia. Jeśli Ann pytała, 
jak Marion się miewa, udawał, że nie słyszy, albo burczał oprysk-
liwie: „Tak samo jak zawsze”. 

W Święto Dziękczynienia Kate zauważyła zdziwiona, że na 
stole brak nakryć dla Marion, Jacoba i Aarona. 

- Wyjechali na Florydę - wyjaśniła Louisa. 

- Na Florydę? Czemu? 
- Odwiedzić kuzynów. 



- Nigdy wcześniej nie odwiedzali kuzynów - zauważyła Kate. 

- Marion pokłóciła się z tatą - powiedziała siostra. 
- Marion z tatą? - powtórzyła Kate. 
- Masz rację - wtrąciła szelmowsko Charlotte. - Jak to możli-

we, żeby tych dwoje się pokłóciło? 
Stół był gotowy, masło topniało na kromkach chleba kukury-

dzianego i Sandy właśnie skończył kroić indyka, kiedy nagle za-

dzwonił jego pager i wezwano go w nagłej sprawie do szpitala. 
Dziewczynki pomogły matce pochować nietrwałe potrawy i zawi-
nęły w folię półmisek z indykiem. Sandy miał wrócić w ciągu go-
dziny, należało się spodziewać, że potrwa to dłużej, ale jedzenie 
mogło poczekać. Wszyscy przywykli do tego rodzaju opóźnień. 

Popołudnie było długie i ciche. Ann wycofała się do swojego 

gabinetu, rozpaczliwie pragnąc choć trochę pchnąć pracę naprzód. 
W salonie dziewczynki rozmawiały cicho, by ich nie usłyszała. 

- Mogą przegrać apelację - zwróciła się Louisa do Kate. - Spra-
wy nie idą dobrze. To dlatego się posprzeczali. 

- Ale nie przegrają - powiedziała Kate. 

- To możliwe - wtrąciła Charlotte. - Praca Cliffa wygląda po-

dejrzanie. 
- Kto ci to powiedział? - rzuciła wyzywająco Kate. 
- Mama. 
- Nie wierzę. 
Charlotte wyciągnęła się na kanapie. 

- Więc tato doszedł do wniosku, że Cliff rzeczywiście zatuszo-
wał parę rzeczy. 

Kate pokręciła głową. 
- Ale to nieprawda - upierała się. 
- Czemu? Bo się w nim bujasz? - docięła jej Charlotte. 
- Wcale się w nim nie bujam! Nigdy się w nim nie bujałam. 

Nigdy go nie lubiłam - kłamała Kate, ale na próżno. 
Obie zaczęły się z niej wyśmiewać i ciskać w nią poduszkami z 

kanapy i skórzanego fotela, więc jedyne, co mogła zrobić, to za-
słonić głowę rękami i błagać, by przestały. Skulona zamknęła oczy 
ze wstydu i zmieszania. Nie przyszło jej do głowy, że Cliff może 
nie być niewinny, i z pewnością nigdy nawet jej się nie śniło, że 

mógłby oszukiwać. Pamiętała pierwszy raz, kiedy go zobaczyła - 
jaki był uroczy i nieszczęśliwy. Jak powiedział, że naprawdę lubi 
badania. Przypomniała sobie jego żywe zainteresowanie poezją Jo-



hna Donne'a i prośbę o motto z literatury do artykułu. Pamiętała 

każde słowo, które do niej powiedział, i każdy uśmiech, jakim ją 
obdarzył. Szczególnie jednak zapamiętała jego cichą rozpacz. 
Przypominał żołnierza - przystojnego żołnierza z czasów pierwszej 
wojny światowej, desperacko pragnącego uciec z okopów, podwa-
żającego sens całego konfliktu. Stropiła się, wspominając, jaką 
sympatię wzbudził w niej z tego powodu, z racji swojego smutku, 

z racji dręczącej, wyczerpującej pracy, z racji przykrości w 
laboratorium ze strony jej ojca. Nagle ku swemu przerażeniu 
mogła sobie wyobrazić, jak oszustwem toruje sobie drogę do 
wspaniałych wyników. Chciał uciec i zostać kimś innym; 
nienawidził swojej pracy; od zawsze nienawidził jej monotonii, 
lecz zaczynał dochodzić do wniosku, że nigdy się to nie skończy. 

Obawiał się, że przyjdzie mu ciężko zapracować na sukces, 
badania nudziły go śmiertelnie. Zawsze go kusiło, by porzucić 
naukę i oddać się sztuce. 

Marion nie mogła pracować w takich warunkach. Odczekała 

dwa tygodnie, przemyślała starannie wszystko, o czym mówił 
Sandy, i oceniła wszelkie koszty. Nie mogła w dalszym ciągu 
pracować z kimś nieuczciwym ani hodować w sobie podejrzeń, nie 

dając Cliffowi szansy obrony. Wiedziała, że konfrontacja ze 
stażystą jeszcze bardziej nadweręży jej relacje z Sandym; 
wiedziała, że każda akcja podjęta przeciw Cliffowi w tym 
momencie nieodwracalnie zaszkodzi apelacji. Mimo to zamierzała 
przetestować swoją hipotezę. Porozmawiać z nim w cztery oczy. 

Pewnego ranka zgarnęła go z laboratorium na długo przed spo-

dziewanym zjawieniem się Sandy'ego, posadziła w swoim gabi-
necie i oznajmiła: 

- Chcę wiedzieć, co się wydarzyło. 
- W jakiej sprawie? - zapytał. 
- Wiesz w jakiej. 
Siedziała po drugiej stronie biurka, czekając. Nie zmieszał się 

jednak pod jej gniewnym spojrzeniem. Nie odwrócił głowy, nie 
zerknął ukradkiem na podłogę. 

- Chcę wiedzieć dokładnie, co zrobiłeś z R-7. Chcę zrozumieć, 
dlaczego dwa najlepsze laboratoria nie mogą powtórzyć twoich 
wyników. 

- Powiedziałbym ci, gdybym wiedział. Gdybym rozumiał pro-



blem, już bym wisiał na telefonie i tłumaczył Agarwalowi i Hu-

ghesowi. 
Splotła palce. 
- Powiem ci, co myślę - ciągnęła dalej. - Myślę, że twoje 

wnioski są bezpodstawne... a przynajmniej przesadzone. Myślę, że 
twoja dokumentacja, twoje... 

Wyrzucił ręce w górę i przerwał jej: 

- Oskarżano mnie o najrozmaitsze rzeczy, a teraz jeszcze i o to, 
że ponieważ dwóm laboratoriom nie udało się na razie zreplikować 
moich wyników, musiałem zawinić w przeszłości. Przecież odpo-



wiarygodna, lecz mimo wszystko na pokaz. 

- Kiedy powiedziałem „znaczący”, chodziło mi o znaczący dla 
konkretnego doświadczenia danego dnia. 

Utkwiła w nim wzrok z chłodną fascynacją. 
- Nie. Znaczący z punktu widzenia wyników, jakie chciałeś 

uzyskać. 
- Nieprawda. To całkowita nieprawda - zaprotestował. 

Ona jednak już złowiła dwuznaczność, na którą nastawiała 
uszu, psotną pomyłkę jego umysłu, źródło wielu pięknych, bez-
podstawnych idei. Znalazła ją, przyłapała Cliffa. 

- Nie widzisz? - powiedziała. - Nie widzisz? Ta praca nie jest 
dobra. Nie jest w porządku. 

Nie widział. Znowu miał się na baczności. Ponownie zaczął ją 

przekonywać, że nic złego nie zrobił. Oczekiwała wyznania, on 
jednak nie miał czego wyznać. Nie mógł przecież przyznać się 
przed nią do czegoś, do czego nie przyznawał się sam przed sobą. 
To, co sobie wmówił na temat swojej pracy, nie było do końca 
tym, co zrobił. To, co zrobił - nie do końca tym, czym powinno 
być. Mimo to jego wyobrażenia o własnych działaniach pozostały 

logiczne, wewnętrznie spójne. Dla bezpieczeństwa trzymał się 
swojej linii obrony. 

Być może w jego projekcie dotyczącym R-7 chodziło raczej o 
idee niż namacalne fakty; być może jego odkrycia były bardziej 
intuicyjne niż w pełni empiryczne. Nie do końca trzymał się zasad. 
Ściśle rzecz biorąc, nie łamał kręgosłupów wszystkim myszom, 

lecz zamiast tego usypiał je gazem. Nie przeprowadził sekcji 
każdego zwierzęcia. Nie zdecydował się omawiać każdego frag-
mentu danych, ale wybiegł naprzód z niewielkim zbiorem uzyska-
nych przez siebie oszałamiających wyników. Z drugiej strony, 
pewne aspekty jego danych były tak fascynujące, że w jego prze-
konaniu przeważały nad wszystkim innym. Wyłowił to, co zna-

czące, a resztę odsiał niczym plewy. 
- Nigdy nie sądziłem, że ugniesz się pod wpływem opinii pu-

blicznej - powiedział. 
- Nie opinii - zaprzeczyła. - Rzeczywistości. 
- Sądziłem, że jesteś cierpliwa - ciągnął dalej. 
- Nie rozumiesz, co znaczy to słowo. 

Głos drżał mu z irytacji. 
-  Jak możesz tak mówić? Tyrałem dniami i nocami... 



- Nieważne - rzuciła niemal drwiąco. - Nieważne, jeśli coś było 

nie w porządku. Zamierzamy wycofać artykuł z „Nature”. 
Aż drgnął z zaskoczenia. Nie przeszło mu przez myśl, że może 

być tak niestała - tym bardziej po wcześniejszej lojalnej obronie. 
Bez trudu umiał sobie wyobrazić Sandy'ego, który atakuje go w 
gniewie albo zwraca się przeciw niemu, lecz nie Marion. Była 
zarazem pracodawczynią i nauczycielką udzielającą 

niezachwianego wsparcia. 
- Pozwalasz im wygrać. Pozwalasz, by Redfield decydował za 

ciebie - zarzucił jej. 
- Nie, to moja własna decyzja. Nie sądzę, by twoje wyniki były 

zgodne z prawdą, a wnioski prawdziwe. 
- Nie możesz wycofać mojej pracy! - wybuchnął, ale oczywi-

ście jego praca należała do Marion i Sandy'ego. 
Artykuł stanowił własność laboratorium i mogli z nim zrobić 

wszystko, na co im przyjdzie ochota. 
- Nie publikuję błędnych wyników - oświadczyła. 
- Nie są błędne. 
- Już w to nie wierzę. 

- Naprawdę sądzisz, że całą pracę oparłem na kłamstwach? - 
spytał zdesperowany. - Naprawdę możesz tu siedzieć i... 

- To zła nauka - przerwała. - Nie mogę wspierać czegoś takiego 
i nie mogę dłużej z tobą pracować. 

- Chcesz powiedzieć, że nie możesz pozwolić, by widziano cię 
pracującą ze mną - odparował. 

Nie raczyła odpowiedzieć. W blasku świetlówki jej ciemne 
oczy wpatrywały się w niego z taką furią, że ledwie mógł 
oddychać. Nagle przestała na niego zwracać uwagę i zajęła się z 
powrotem papierami na biurku. 

- A co z projektem, którym zajmuję się teraz? - zapytał. 
Nie odpowiedziała. 

- Co z moim finansowaniem? 
- Te pieniądze zostały już wydane - mruknęła. 
- Życzysz sobie, żebym odszedł dzisiaj? 
Wzruszyła ramionami. 
- To nie ma znaczenia. - Nie zadała sobie trudu, by podnieść 

wzrok. - Możesz przychodzić do pracy albo nie. Możesz skończyć 

rok albo nie. Nie robi mi to różnicy. Nie będę z tobą pracować. 



W uszach dźwięczały mu słowa, w jakich się go wyparła. Wy-

dziedziczyła go. W najgorszych chwilach czuł, że ona - nie BEBN, 
nie członek Izby Reprezentantów Redfield, nie Robin, lecz właśnie 
Marion - ukradła mu przyszłość. Jakim cudem miał teraz zostać 
naukowcem? Jak mógł zachować do tego serce? 

Przychodził codziennie. W milczeniu odbębniał pracę, hodując 
komórki z nowych guzów swoich myszy. Jak kiedyś, dawno, 

pozostali stażyści obserwowali go i w milczeniu pracowali wokół. 
Powtarzał sobie, że Marion się nie liczy, ale wiedział, że to nie-
prawda. 

Kiedy nadeszła poczta, prawie nie zwrócił uwagi na niewielką 
szarą paczuszkę, zaadresowaną do niego. Potem zauważył adres 
nadawcy i rozciął taśmę, którą przesyłka była oklejona. 

Kate przysłała mu nową książkę, wydanie „Portretu Doriana 
Graya” w miękkich okładkach. Przekartkował tomik, lecz nie zna-
lazł żadnego liściku. Ostrożnie położył go na stole i wyrzucił tek-
turowe opakowanie. Opowieść Wilde'a o przystojnym młodym 
Dorianie i jego obłudzie mogłaby się okazać ostatnim ciosem w je-
go serce, lecz na swoje szczęście jej nie znał. 
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Marion odrzuciła kołdrę, potem naciągnęła ją na siebie znowu. 
Odwróciła poduszkę, lecz na próżno. Wbrew opinii Sandy'ego po-

zbyła się Cliffa. Rozmawiała ze stażystą tak bezpośrednio, że na-
wet on nie mógł się dopatrzyć w jej słowach żadnej nadziei czy 
dwuznaczności. Nie miała pojęcia, co Cliff zrobi, i nie dbała o to. 
Jeszcze parę miesięcy i zniknie, ona zaś zacznie od nowa. Już za-
częła z Nirem i Miki i wypadli obiecująco. Nir przyszedł z Insty-
tutu Weitzmana ze świetnymi rekomendacjami; zwracał uwagę w 

laboratorium swoimi wielkimi planami i wielkimi dłońmi. Miki 
była z UCLA; żywa jak iskra. Kto jednak mógł przewidzieć, co z 
nich będzie? Miki mogła się okazać błyskotliwa albo równie do-
brze uzyskiwać przeciętne wyniki. Nir mógł wnieść powiew świe-
żego powietrza albo zmienić się w tyrana. Należało odczekać mie-
siące i lata, by się o tym przekonać; potrzeba wiele czasu, by 

odkryć, z kim się ma do czynienia. 
Czasu żałowała najbardziej, patrząc bowiem wstecz, uważała 

cały projekt Cliffa za czas stracony. Zdumiewające, ale Sandy jesz-
cze tego nie dostrzegał. Kiedy mówiła o wycofaniu artykułu Cliffa, 
Sandy nalegał, by czekać na wynik apelacji, a potem zasugerował, 
żeby po prostu napisać notatkę poświęconą niejasnościom w 

artykule. Nie chciał stawić czoła faktowi, że w tej sytuacji nic nie 
da się ocalić. Sama Marion ledwie umiała się z tym pogodzić, ale 
tak było. Będą musieli zacząć od nowa. I coś jeszcze. Powoli 
uświadamiała sobie, że zaczęcie od początku oznacza rozstanie 
także z Sandym. Został nieodwracalnie uwikłany w projekt Cliffa. 
Jego nazwisko, jego twarz, każdy wywiad kojarzono z R-7. Był 

pierwszym rzecznikiem badania, najaktywniejszym obrońcą Cliffa, 
a  
teraz okazywał się kompletnie nieskłonnym do przeprosin, 
zatwardziałym optymistą, nawet w obliczu klęski. Zacząć od nowa 
oznaczało rozstać się ze wszystkim, na co pracował Sandy, i z 
każdym osiągniętym przez niego pyrrusowym zwycięstwem. 

Zacząć od nowa oznaczało mówić własnym głosem i we własnym 
imieniu, st zwInowo o



Oznaczało odbudować własną reputację, jeśli chodzi o wiarygod-

ność i dbałość oraz powolną, pedantyczną pracę w laboratorium. 
Oznaczało zmagać się znowu bez myśli o zwycięstwie, podążać za 
drobnymi obserwacjami, nie zaś imponującymi, wielkimi ideami. 
Oznaczało myśleć na skromną skalę. 

Była to długa droga i zarazem droga postępu; w jej opinii je-
dyna. Wiedziała, że musi porzucić Sandy'ego i wszelkie jego po-

mysłowe drogi na skróty, rojenia o przejściu północno-zachodnim, 
sny o lataniu. Nie umiała jednak znaleźć słów, by mu to powie-
dzieć. Nie potrafiła znaleźć czasu ani miejsca. 

Dzień nadszedł w lutym; w mieście piętrzyły się pryzmy zsza-
rzałego śniegu. Feng, Nir, Miki i Prithwish pracowali w laborato-

rium, gdy Nir zapytał, czemu on i Miki muszą prowadzić rejestr 
kolonii. 

- Nie jesteśmy niewolnikami - oświadczył. - To robota dla 
techników. To absurdalne. 

- Och, przestań marudzić - przerwał mu Prithwish. 
Mówił żartobliwie, ale Nira to nie rozbawiło. Nie był wysoki, 

lecz jakimś sposobem zajmował mnóstwo przestrzeni. Przypomi-
nał zapaśnika ze swoimi szerokimi ramionami i grubym, musku-
larnym karkiem. Służył w armii izraelskiej i nie wolno mu było 
zdradzić, czym się tam zajmował. 

- Chcę zrozumieć, czemu nam przydzielono tę pracę - nalegał. 
- Prawdę mówiąc, mnie aż tak to nie przeszkadza - pisnęła 

Miki. 
Nir rzucił gniewne spojrzenie filigranowej zdrajczyni u swego 

boku. 
- Mógłbym ci powiedzieć prawdę, ale nie będziesz zachwyco-

ny - powiedział Prithwish. 
- No cóż... 

- Po prostu dlatego, że jesteście nowi. To wszystko. 
- Innymi słowy, technik ma wyższą pozycję ode mnie - pod-

sumował Nir. 
Feng powściągnął uśmiech; czekał obok wirówki, czytając zna-

lezioną gdzieś książkę. „Ze złudnych cieni nocy wyłania się praw-
dziwe, znane nam życie - przeczytał. - Musimy je podjąć, gdzie 
zostało przerwane, i ogarnia nas uczucie straszne - uczucie ko-
nieczności zmuszającej do ciągłego zużywania sił w nużącym kole 



codziennych wydarzeń lub też porywa nas dzika tęsknota, by 
pewnego ranka oczy nasze otworzyły się na świat, co w mroku na 
nowo został stworzony ku naszej radości, na świat, w którym rze-
czy mają kształty nowe albo zmienione lub też kryją w sobie nowe 
tajemnice...”*.  

* Oscar Wilde, „Portret Doriana Graya”, przełożyła Maria Feldmanowa. 
Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1996. 

 

Głośno zatrzasnął „Portret Doriana Graya”, otworzył wirówkę i 
wyjął swoje kolorowe probówki. Jakie to dziwne zmęczyć się 
światem, ponieważ ten się nie zmienia. Sam zawsze doceniał fakt, 
że budząc się rankiem, znajduje wszystko właśnie tak, jak to zosta-

wił. Zawsze szczególnie cieszył się z tego, że bez względu na to, 
jak gorączkowo się ich szuka, przedmioty nie mogą wstać i prze-
mieszczać się samodzielnie z miejsca na miejsce. Jakie to satysfak-
cjonujące, że książki czy klucze znajdują się często właśnie tam, 
gdzieśmy je położyli. Zastanawiał się na swój autoironiczny spo-
sób, czy nie utkwił przy laboratoryjnym stole właśnie dlatego, że 

lubi tego rodzaju powszedni porządek. Nie przyszłoby mu do gło-
wy uznać badania naukowego za rzecz magiczną. Cliff zanotował 
kiedyś w dzienniku laboratoryjnym jego definicję doświadczenia 
jako „serii upokorzeń”. Wszyscy się śmiali, bo była to prawda. W 
nauce jako takiej chodziło o porażki, a praca w laboratorium 
składała się przede wszystkim z niepowodzeń. Prowadzenie badań 

biologicznych było jak wspinanie się po jadących w dół 
ruchomych schodach, które mnożyły się, dzieliły i rozszczepiały 
niczym zamki błyskawiczne na tysiące nowych, mutujących 
ruchomych fragmentów. Wyzwaniem było nie tyle posuwać się w 
górę czy naprzód, ile często jedynie utrzymać równowagę. Jakże 
satysfakcjonujące i zabawne wydawało się zatem, gdy przedmioty 

pozostawały na swoim miejscu, kształty zaś i kolory nagle 
zachowywały 

się w przewidywalny sposób. Tak wyglądały w życiu naukowym 
niespodziewane nagrody, okazjonalne regularności. 

Przygotowywał się do rozmowy kwalifikacyjnej na Uniwersy-
tecie Rice'a. W Columbii też mieli wakat, ale dziekanowi wydziału 

biologii z Rice'a zależało na Fengu i wyraźnie dawał do zrozu-



mienia, że także dla Mei znajdzie się miejsce. Feng z tęsknotą 

myślał o Nowym Jorku. Gdy pojechał na Manhattan, zobaczył po-
ciągi, muzea i restauracje; biegnąc za asystentem dziekana, gwiż-
dżącym na żółtą taksówkę, zamarzył, by się przenieść do tego 
wielkiego miasta. Marion jednak powiedziała, że przyjęcie posady 
u Rice'a, szczególnie jeśli znalazłaby się także praca dla Mei, sta-
nowiłoby roztropny wybór. Oczywiście się z nią zgodził. Oboje z 

Mei zupełnie nie mieli pieniędzy, a jak zauważyła Marion, praca u 
Rice'a ułatwiłaby im zdobycie zielonych kart. Gdyby dostali dwa 
etaty, wydział prawny uniwersytetu mógłby im pomóc w uzy-
skaniu prawa stałego pobytu w Stanach. 

Mimo to Feng zastanawiał się, czy w innych okolicznościach 
Marion nie namawiałaby go na przejście do Columbii. 

Niewątpliwie chciała, by osiadł gdzieś na stałe, może jednak 
wiązałaby z nim ambitniejsze plany, gdyby jej nie rozgniewał 
swoim milczeniem w sprawie projektu Cliffa. Pytała go o zdanie; 
zażądała, by się opowiedział po którejś stronie, on jednak tego nie 
zrobił. Nalegała, by pomógł jej odkryć, co poszło źle, lecz 
odmówił. Nie żałował swojego sprzeciwu. Być może myślał 

egoistycznie. Cóż mógł na to poradzić? Ona miała władzę, on - 
żadnej. Bronił się, przekonując samego siebie, że laboratorium 
należy do niej. Sama musiała zdecydować, w co wierzy i co 
powinna zrobić. Jeśli posiadała jakąś wadę, to właśnie tę: brak 
zaufania do własnego osądu; potrzebę, by się opierać na innych, 
którzy by potwierdzili jej wnioski. Udawała, że nie dba o nic, ale 

były to pozory. Dbała aż za bardzo. Laboratorium stanowiło całe 
jej życie; każda decyzja wydawała się brzemienna w skutki, każde 
rozczarowanie - osobistą zdradą. Była romantyczką, nigdy nie-
zaprzestającą wysiłków; kiedy chodziło o jej pracę, nie miała 
poczucia humoru, świadomości kosmicznego żartu. 

Siedziała w gabinecie, redagując oficjalne wycofanie artykułu o 

R-7, kiedy do środka wpadł Sandy z twarzą zarumienioną z radości. 

Uśmiechał się szeroko, wręcz śmiał. Od miesięcy nie widziała go 
tak szczęśliwego. 

- Roznieśliśmy ich - oznajmił. - Dzwonił do mnie Thayer, wy-

graliśmy apelację. Mamy wyrok przeciw BEBN, naganę dla 
podkomisji Redfielda i wezwanie do zreformowania nadzoru 
etyczne 



go w NIZ. Mamy wszystko. 

Sybil Halbfinger zadzwoniła wcześniej. Marion spojrzała na 
niego poważnie i odparła: 

- Wiem. 
Tym razem żadne ustalenia nie przeciekły do prasy. W tajem-

niczy sposób wnioski komisji apelacyjnej w ogóle nie dotarły do 
opinii publicznej - Sandy jednak zamierzał się tym zająć. Oświad-

czenie szacownego grona nie mogło brzmieć mocniej. Źle prze-
prowadzone dochodzenie; naruszenie prywatności; zastraszanie, 
któremu poddano Sandy'ego, Marion i Cliffa; budzący wątpliwości 
sposób, w jaki wykorzystano agentów Secret Service; przecieki 
dokumentów oraz samowolne, niekiedy całkowicie wyssane z 
palca ekstrapolacje na podstawie problematycznych dowodów -

wszystkie te kwestie wyliczono szczegółowo w 
czterdziestosiedmiostronicowym oświadczeniu komisji. Wnioski 
brzmiały jedno 
znacznie. Mimo nieprawidłowości zawartych w danych o R-7 nie 
stwierdzono wyraźnych dowodów oszustwa. 

- „Niestaranne prowadzenie dokumentacji niekoniecznie 

wskazuje na zamiar wprowadzenia w błąd - czytał Cliff, siedząc 
z Timem Borlandem przy uroczystym lunchu u Romagnolego. -
Niejednoznaczne wyniki naukowe niekoniecznie równają się ma-
nipulacji danymi. Błędne lub nawet fałszywe wnioski niekoniecz-
nie implikują nieuczciwe twierdzenia”. 

- Ale to jest najlepsze. - Borland nachylił się nad stołem i prze 

rzucił kilka stron. - Widziałeś? „Komisja zaleca natychmiastową 
zewnętrzną kontrolę struktur i procesów, za pomocą których re-
alizowany jest nadzór etyczny w NIZ, ze szczególnym uwzględ-
nieniem związków łączących BEBN z Komisją do spraw Energii 
i Handlu Izby Reprezentantów. 

Cliff pokręcił głową. 

- Jakie to uczucie? - spytał Borland. 
- Nie wiem - przyznał szczerze. - Jeszcze to do mnie nie do-

tarło. 
Prawnik roześmiał się. 
- Dotrze, dotrze. 
Mimo to Cliff wychodził od Romagnolego z uczuciem lekkiego 

oszołomienia. Powędrował w stronę Park Street Station, a potem 
przez Ogród Publiczny z jego nagimi, powykręcanymi drzewami, 



wyciągniętymi na brzeg łódkami w kształcie łabędzi, rabatami 

kwiatowymi, przykrytymi ściółką i przyprószonymi śniegiem. Na 
zamarzniętym Żabim Stawie łyżwiarze wirowali lub kroczyli 
chwiejnie, ślizgali się i kręcili piruety, upadali na biały lód. Mógł 
złapać kolejkę z powrotem do Cambridge albo wypożyczyć łyżwy 
na popołudnie. Był wolny, nieobarczony dłużej oskarżeniami ze 
strony BEBN czy Marion. Wolny od wstydu i wolny od Robin. 

Ogarnęła go fala radości, gdy sobie uświadomił, że może pracować 
znowu z czystą kartą. 

Został oszczędzony, lecz zarazem przywołany do porządku, 
zwycięstwo nauczyło go pokory. Jak ocalony rozbitek lub 
rekonwalescent po ciężkiej chorobie prosił Boga o siłę i mądrość i 
postanawiał zacząć lepiej od nowa. Dopuścił się poważnych 

błędów; tyle przed sobą przyznawał. Zrobił kilka fałszywych 
kroków. Stracił lata pracy; będzie musiał zaczynać od zera przy 
nowym projekcie. Dostał poważne cięgi, lecz nawet teraz nie 
otrząsnął się ze złudzeń. Nie czuł żalu ani smutku, lecz płonął 
chęcią, by zacząć od początku. Dzięki temu doświadczeniu odkrył 
coś, z czego wcześniej nigdy jasno nie zdawał sobie sprawy: kocha 

naukę, powolną, wyczerpującą pracę, gorączkę odkrycia. Nigdy 
tego nie porzuci. 

Szedł przed siebie, śnieg na ścieżce skrzypiał mu pod butami. 
Po długich miesiącach udręki czuł, jak duch w nim odżywa. Po-
siadał wspaniałą umiejętność - talent podnoszenia się po ciosie, 
umiejętność patrzenia na siebie jak na bohatera powieści eduka-

cyjnej. Wystarczyła odrobina zachęty, by jego wątpliwości i zmie-
szanie się rozwiały. Mając podstawy do nadziei, widział przed so-
bą otwartą szeroko przyszłość, żadnych przeszkód tarasujących 
drogę, jedynie wspaniałe możliwości czekające na każdym kroku. 

Teraz Robin przekonała się, że jej własna praca poszła na mar-

ne. Mimo zaangażowania BEBN, mimo że nie udało się powtórzyć 
wyników w innych laboratoriach, Cliff wygrał. Rozmawiała ze 
swoją prawniczką i usłyszała orzeczenie komisji apelacyjnej. 

- Ich prawnicy zmienili całą sprawę w referendum na temat 
procedur i praktyk - wyjaśniła jej tego ranka przez telefon Laura 
Sabbatini. - Niestety, nie udało się nam skłonić komisji apelacyjnej 

do zajęcia się stroną merytoryczną. 
Robin słuchała uważnie, lecz się nie odezwała. Co miała po-



wiedzieć? Tak się sprawy miały; nic więcej nie mogła zrobić. Nie 

mogła złożyć apelacji od decyzji komisji apelacyjnej. 
- Rozumiesz, co chcę przez to powiedzieć? - spytała Sabbatini. 
Przytaknęła. W przeciwieństwie do Cliffa nie czuła się oszo-

łomiona. Nie musiała czekać, by wiadomość do niej dotarła. Od-
wiesiła słuchawkę w laboratorium Ginsburga, gdzie pracowała od 
drugiego stycznia, i próbowała się zatopić w otaczającej krzątani-

nie. Starała się zapomnieć o wszystkim prócz czekającej ją tego 
ranka pracy, ekstrakcji DNA z próbek tkanki, założenia nowych 
hodowli komórek na płytkach i podzielenia starszych kolonii. 

Uwadze Ginsburga umykało jednak niewiele zdarzeń czy emo-
cji. Uwielbiał krążyć po swoich rozległych laboratoriach, przemie-
rzać swoje włości. Kiedy przyjeżdżał do miasta, przechadzał się 

wśród studentów i stażystów, rzucając przelotne uwagi i zniechę-
cające sugestie. Robin po swoim przybyciu odniosła wrażenie, że 
Ginsburg potrafi być w kilku miejscach jednocześnie. 

- Co się stało? - spytał teraz, widząc ją przy mikroskopie. - Coś 
poszło źle? 

Rumieniec na twarzy zdradził ją znowu, gdy sobie uświadomi-

ła, że musiał słyszeć o ustaleniach komisji apelacyjnej. To było do 
niego podobne: znać wszystkie nowiny, i to wcześniej od innych. 

- Wyjdźmy na minutkę - zaproponował. 
Ruszyła za nim na korytarz. 
- Przykro mi z powodu apelacji - powiedział - i tobie z pew-

nością też. 

Chciała coś powiedzieć. Rzucić jakąś stoicką i ogólnikową 
uwagę. Och, cóż robić. Albo: Tak to już jest. Albo: Takie jest 
życie. Banały przychodziły jej jednak z trudnością. 

Przyglądał jej się przenikliwie, dobierając słowa. 
- Poradziłaś sobie doskonale - oznajmił w końcu. 

- Dziękuję - odparła, starając się wymknąć z powrotem do la-
boratorium. 

- Czasami - ciągnął dalej - musi nam wystarczyć prawda. 

Obejrzała się na niego i uśmiechnęła lekko, prawie niezauwa-
żalnie. To sprawiło mu przyjemność. Poczuł, że użył właściwych 

słów. W rzeczywistości Robin pomyślała o nim, o wszystkich jego 
zaszczytach i nagrodach, katedrze na Harvardzie, i zastanawiała 
się, czy prawda - która miała wystarczyć jej - sama w sobie wy-
starcza także jemu. 



- Lecz nie jest to jedynie nasz triumf - tłumaczył Sandy jakie 

muś reporterowi przez telefon. - W istocie nie jest to wcale nasz 
triumf. To triumf jawności dochodzeń w skali całego kraju. 

W skali całego kraju, pomyślała Marion. Cóż za wspaniałe, 
wręcz staroświeckie określenie. Sandy mówił gotowymi cytatami. 
To była zaledwie jedna z rzeczy, za które go kochała i niena-
widziła. 

Był zajęty cały dzień, pędził na górę porozmawiać z 
Hawkingiem, nieustannie konferował przez telefon, umawiał się na 
wywiady, rozgłaszał nowinę. Upajał się krzątaniną, był nią wręcz 
pijany. Śmigał radośnie na swoim obrotowym krześle między 
biurkiem i szafką na dokumenty, tak że Marion musiała szybko 
usuwać mu się z drogi. Przypominało to niemal dawne czasy. Dla-

tego wiedziała, że właśnie teraz musi z nim porozmawiać. 
Poczekała, aż odłoży słuchawkę, nabrała powietrza i oznajmiła: 
- Sandy, muszę z tobą pomówić. 
Odwrócił się do niej szybko, gorliwie. 
- Nie, zaczekaj, najpierw ja muszę ci coś wyznać. 
Poczuła się, jakby przyłapał ją na czymś niestosownym; wytrą-

cił z równowagi. Tak długo obmyślała, co i jak powiedzieć, że gdy 
nagle została wybita z rytmu, ogarnął ją niemal paraliż. 

- Przyjąłem propozycję nowej pracy - oświadczył rozpromie-
niony. - Zostanę szefem prywatnej instytucji onkologicznej w 
Wellesley. To całkowicie nowe przedsięwzięcie, mające łączyć 
badania naukowe i leczenie. Będzie się nazywać Klinika 

Stoughtona, w przyszłym roku wmurowujemy kamień węgielny. 
- Prywatna klinika! - Z zaskoczenia i przerażenia zapomniała o 

wszystkim, co mu zamierzała powiedzieć. 
- A cóż w tym takiego szokującego? 
- Cały czas będziesz spędzał na szukaniu funduszy - 

wybuchnęła. 

- Nie sądzisz, że jestem w tym dobry? 
- Ale... 
- Ale co? 
- Stać cię na więcej - oznajmiła, odwracając wzrok. 
 

- Snobka z ciebie - przypomniał i dodał lekkim tonem: - Opie-
rałem się najdłużej, jak mogłem. 

- Wcale nie. Wcale się nie opierałeś. Nigdy niczemu się nie 



sprzeciwiasz - zaprzeczyła. 

Wzruszył ramionami. 
- Złożyli mi propozycję nie do odrzucenia. 
Wszystko to brzmiało odrobinę zbyt gładko, zbyt niedbale, na-

wet jak na niego. W tym momencie zrozumiała, że wiedział do-
kładnie, co jej chodziło po głowie i co planowała przez ostatnie dni 
i tygodnie. Był zbyt dumny, by ścierpieć przemowę, którą sobie 

przygotowała. Nie chciał słuchać, jak Marion mówi, że muszą 
pójść każde swoją drogą. I jak to on, postanowił działać pierwszy. 
Typowy dla niego sposób postępowania: rycerski i samolubny za-
razem. Zamierzał opuścić laboratorium za niewiarygodne pienią-
dze, uprzedzając bolesną mowę pożegnalną Marion. Oszczędził jej 
tego. Powinna była poczuć ulgę i w pewnym sensie ją poczuła. 

Czemu więc miała wrażenie, jakby ją opuścił i sprzedał? Jakie to 
do niego podobne, ukraść jej show, odebrać decyzję - a potem ka-
zać za to cierpieć. 

- Powinieneś był spytać - powiedziała - zanim zdecydowałeś 
się przyjąć ofertę. 

- Co takiego? Pytać cię o zgodę? Zawiadamiać z wyprzedze-

niem? - Zjeżył się. - Proszę o wybaczenie. Nie wiedziałem, że po-
winienem wystąpić o zezwolenie. 

- Mogłeś poruszyć tę sprawę - wyjaśniła - i omówić ją ze mną. 
- Czy to nie ciekawe - odparł - że po tylu latach wciąż trak-

tujesz mnie jak swojego pracownika? 

- Wcale nie - zaprzeczyła. 
- Właśnie że tak, Marion. Właśnie że tak. 
Zraniona, zaatakowała. 
- Byłeś moim równorzędnym partnerem i wszystkim dzieliłam 

się z tobą po równo. 
- Nieprawda. Wiesz, że to nieprawda. 

- Zawsze dostawałeś to, co chciałeś - odparowała. - Miałeś 
wszystko. Sądzisz, że tam będziesz miał większą swobodę? 

- Tak - potwierdził radośnie. 
Pokręciła głową. 
- Zapracujesz się na śmierć - powiedziała. - Będziesz na każde 

ich skinienie. Każą ci nieustannie podróżować i codziennie 

urządzać zebrania. 
- Będziemy prowadzić własne próby kliniczne - odparł. 
Popatrzyła na niego karcąco. 



- Zostaniesz administratorem. 

Wypowiedziała te słowa, jakby oznaczały wyrok śmierci. 
- Właśnie - odparował. - Zostanę administratorem, człowie-

kiem czynu. Będę zarządzał ludźmi, pieniędzmi, wyposażeniem i 
projektami, załatwiał różne rzeczy. Nie boję się tego. Obudź się i 
rozejrzyj dokoła, Marion, to może wreszcie zobaczysz, że jeśli 
chce się coś osiągnąć na tym świecie, trzeba - tak, dotyczy to także 

ciebie - być również administratorem. 
- Naprawdę sądzisz, że uda ci się prowadzić badania w prywat-

nej klinice? 
- Oczywiście. Łatwiej niż tobie. 
Zirytowana wyrzuciła ręce w powietrze, ponieważ wiedzieli 

oboje, że to zwyczajna nieprawda. 

- A wiesz czemu? - drążył dalej. - Bo mam plan. 
- Zawsze masz - skomentowała. 
- Mam plan... ale na tym polega różnica między nami, Marion. 

Kiedy ja mam plan, to go przeprowadzam. 
- To ma być plan? Że założysz jakąś nędzną klinikę? 
- Nędzną? Ha! Wspomniałem ci o naszych funduszach? Wy-

kupimy Philpotta i sprzedamy go na złom. - Uniósł dłoń. - Nie, nic 
nie mów. Nie stać cię na mnie. 

Już zaczynała za nim tęsknić, za jego brawurą, radością z ry-
walizacji, umiejętnością zabawy. Już tęskniła za wspólnymi kłót-
niami. Tęskniła za ich nieustannymi sporami, niekończącymi się 
rozmowami przy lunchu. Za tym, kim dla siebie byli przed roz-

poczęciem dochodzenia. Ich stosunki nie należały do idealnych, 
ale Marion głęboko szanowała Sandy'ego. On zaś odwzajemniał 
się cudownym brakiem respektu. Był jedynym człowiekiem na 

świecie, który ośmielał się z niej żartować. Jacob i Aaron nie mieli 
tego w zwyczaju, a nikt w laboratorium by się nie ośmielił. 

- Sandy - powiedziała. 

Spojrzał badawczo w jej twarz i zobaczył złość, dezaprobatę, a 
głębiej żal. Widział to wszystko, lecz znał ją zbyt dobrze. Wie-
dział, że nie dostanie u niej drugiej szansy. Nie poprosiłaby go, 
żeby został. 

Tego weekendu Jacob zaskoczył Marion, rezerwując stolik w 

Upstairs at the Pudding. 
- Z jakiej okazji ta kolacja? - spytała, rozglądając się przelotnie 



po drogiej restauracji oświetlonej świecami. 

- Przede wszystkim z okazji udanej apelacji - odparł, unosząc 
kieliszek z winem. 

- Ach, o to chodzi - powiedziała. - To raczej powód do zawsty-
dzenia niż świętowania. 

- No i rozmowy kwalifikacyjnej Fenga. 
- Wyjeżdża do Houston w poniedziałek. 

- I, zdaje się, ma tam niezłe szanse. 
- Zobaczymy - odparła przesądnie, dziobiąc sałatkę z wędzo-

nego bażanta. 
- I propozycji dla Prithwisha z Genetechu. 
- To było bardzo miłe - przyznała i rozpogodziła się odrobinę. 
- Nieźle im wszystkim idzie - zauważył. - Nawet Cliffowi. 

Czym on się, mówiłaś, zajmuje? 
- Cóż, podobno dostał szansę w Utah. 
- Widzisz, wszyscy spadli na cztery łapy - powiedział. 
- Chyba tak. 
Nie chciała, by zabrzmiało to niewdzięcznie. Przeciwnie, czuła 

głęboką wdzięczność, że komisja apelacyjna NIZ oszczędziła jej 

laboratorium, ogromną ulgę, że skończyła z BEBN i jego pod-
chwytliwymi pytaniami - politykowaniem i machinacjami ostat-
nich dwóch lat. Mimo to z bólem myślała o rozpoczynaniu od 
początku. Będzie musiała stworzyć pięcioletni plan finansowania. 
Jaki świetny był Sandy w tworzeniu wspaniałych planów i jak ona 
sama nienawidziła myśli, by rzutować swoją pracę w przyszłość, 

zapewniać innych, że wyniki się pojawią, choć na razie ich nie ma. 
Zajmował się tym wszystkim przez lata, tak aby ona nie musiała 

sobie brudzić rąk. A brudne było w tym wszystko, cała gra. Będzie 
musiała odwiedzać wystawy psów i kuców i reklamować 
laboratorium; nigdy nie będzie mogła dokończyć pracy, bo będzie 
podróżowała albo rozmawiała przez telefon i wciąż, wciąż ktoś jej 

będzie przeszkadzał. Myślała ze smutkiem o tym wszystkim, 
siedząc z Jacobem przy stoliku wysoko ponad Holyoke Street. 

On jednak bynajmniej się nie smucił; nigdy nie był równie 
szczęśliwy, a jego ciemne oczy równie błyszczące i pełne miłości. 

- Spróbuj na to spojrzeć z mojej perspektywy - powiedział. -To 
okazja. Spróbuj docenić siebie, przecież za każdym razem po-

trafiłaś stawić czoło sytuacji. Wiesz, że to prawda. 
Gdyby tylko mógł sprawić, by dostrzegła, o ile korzystniejsze 



jest jej położenie obecnie niż przez lata - o ile bogatsza stała się 

teraz, bez krzykliwych talentów Sandy'ego i jego podejrzanej za-
radności. Zrezygnowała z całej linii badań, uniwersum jałowych 
możliwości. Świat stanął przed nią otworem. Była wolna - wyzwo-
lona od półprawd i spektakularnych danych, od wiatraków mie-
lących rozgłos. Wolna od pustych przechwałek i skandalu, a co 
więcej, on sam odegrał skromną rolę w jej wyzwoleniu. Nie mógł 

sobie nie pogratulować, że od samego początku miał słuszność co 
do wirusa. Czuł się szczęśliwy, naprawdę szczęśliwy. Zachwycały 
go żeberka jagnięce na stole, zachwycało go wino, zachwycał fakt, 
że ziściło się to, co przewidział i o czym marzył. Z natury był dys-
kretny, z nawyku introwertyczny, wręcz samowystarczalny - lecz 
nie w tej uroczystej chwili. W tej chwili zdawało się, że drzemiący 

w nim geniusz wymknął się na swobodę; cudowne dziecko, któ-
rym był dawniej, zatańczyło z uzasadnionej satysfakcji; radość roz-
wiązała mu język. 

- Zawsze wiedziałem, że praca Cliffa jest zbyt dobra, by była 
prawdziwa - oznajmił. - Wspomniałem o tym Robin. 

Marion odłożyła widelec. 

- O czym ty mówisz? 

Zamarł na mgnienie, ale zaraz się opanował. 
- Powtarzałem to każdemu, kto chciał słuchać – przypomniał -

przede wszystkim tobie. 
- Co chcesz przez to powiedzieć? - spytała ostro. - Kiedy roz-

mawiałeś z Robin? 

Wiedział, że wyznał zbyt wiele. Nie należało wymieniać imie-
nia Robin. 

- Kiedy z nią rozmawiałeś? - naciskała Marion. 
- Nieważne. Dawno temu - odparł. - Zanim to wszystko się 

zaczęło. To bez znaczenia. 
- Powiedziałeś jej, że, twoim zdaniem, wyniki wydają się zbyt 

dobre, by były prawdziwe? 
- Podzieliłem się z nią swoją opinią. Wiesz, jak nienawidziłem 

artykułu o R-7. To żadna tajemnica. 
- Ale powiedziałeś Robin, że go nienawidzisz? 
- Oczywiście, że nie - zaprotestował. - Nigdy bym nie przyznał 

czegoś takiego otwarcie. 

Nie, pomyślała, patrząc na swojego przebiegłego męża. 
- Nigdy nie okazałbym się nielojalny, mówiąc o tym komuś ta-



kiemu jak ona - upierał się. 

- Ale mogłeś zrobić aluzję. 
- Nie, nie. Źle mnie zrozumiałaś. Zapomnij o wszystkim. 
Ona jednak nie mogła zapomnieć. Nie mogła też siedzieć z nim 

i jeść dalej, skoro świętował koniec nieudanego badania nauko-
wego, błędnej linii rozumowania, dumny ze swoich sugestii. 

- Marion - poprosił - pozwól mi wyjaśnić. 

Wstała od stołu. Przecięła obitą aksamitem restaurację, minęła 
drzwi, przeszła obok damskiej toalety i szatni w holu. Nie miała 
numerka, żeby odebrać płaszcz, ale się tym nie przejęła. Zeszła w 
dół po schodach i bez wahania ruszyła piechotą do domu. 

Wiatr przenikał do kości, ale miała na sobie porządny wełniany 
kostium, zresztą powiedziała sobie, że nie dba o to. Przeszła na 

wprost przez Harvard Yard, a potem przez bramę na Quincy Street, 
zanim choćby poczuła chłód. Jaki zadowolony był Jacob podczas 
kolacji. Jaki zadowolony z siebie. Nie mogła znieść tej myśli. 
Zachwycony, że jej się nie powiodło. Nie, to nieprawda. 
Wniebowzięty, że Sandy ją zawiódł. To było to: do ekstazy 
doprowadzał go widok Sandy'ego na kolanach. Ponieważ, 

naturalnie, nienawidził Glassa całym sercem. Sandy był błyskot-
liwy i światowy. Był klinicystą, a nie prawdziwym naukowcem. 
Był graczem. Jacob nienawidził Sandy'ego, ponieważ tamten za-
wsze czegoś chciał od nauki: nowych terapii dla swoich pacjentów, 
chwały dla siebie, pieniędzy dla laboratorium. Bluźnierstwem było 
zajmować się nauką z 

praktycznym nastawieniem, zabierać się do badań naukowych z 
niecierpliwością, próbować nagiąć je dla osobistej i społecznej 
korzyści. Nienawidził Sandy'ego, ponieważ tamten traktował 
proces publikacji jak przejażdżkę skradzionym wozem, na którą 
zabierał ze sobą Marion. Lecz nade wszystko nienawidził 
Sandy'ego za jedno - że opanował wyobraźnię Marion, wciągnął ją 

do swojego nieodpowiedzialnego, nieujarzmionego, jarmarcznego 
świata. W opinii Jacoba był jedynie magikiem, drobiazgiem 
rozpraszającym uwagę. Ekspertem od PR-u i pobożnych życzeń: 
salonowych sztuczek i trików, a jednak Marion i on stali się 
nierozłączni. Jacob nie mógł tego znieść. 

Jej mąż nie czuł się zazdrosny. Nie w zwyczajny sposób. Nie 

był tak prostacki, nie miał jednak nic przeciwko temu, by wyko-
rzystać zazdrość Robin. By szeptać jej wątpliwości do ucha. Za-



chęcać ją do działania tam, gdzie sam nie mógł działać. Marion 

wiedziała, że nawet Jacob nie potrafił przewidzieć, jak postąpi Ro-
bin, ani odgadnąć przebiegu dochodzenia. Ale fakt, że cieszył się z 
jego wyniku; sama myśl, że mógł sobie wyobrazić choćby część z 
tego, co zaszło! Niemal się nad tym nie zastanawiając, przeszła 
Quincy Street, po czym zamiast skręcić w stronę Inman Square i 
domu, ruszyła w przeciwnym kierunku. 

Poszła do Instytutu; przemierzała jasno oświetlone puste ko-
rytarze, rozcierając zgrabiałe dłonie. Kochał ją. Wiedziała o tym. 
Oddałby za nią życie. Prawdę mówiąc, pod wieloma względami to 
zrobił. Poświęcił się dla niej, dla niej wysublimował swoją wy-
obraźnię. Jak wiele jednak poświęcił rzeczywiście, a jak wiele 
przerzucił na jej barki? Scedował na nią pogoń za sukcesem, swoje 

zawodowe ambicje i cały swój ból, palące pragnienie 
doskonałości. Przerzucił na nią swoje nadzieje i determinację, całą 
pasję swojego niestrudzonego umysłu. 

W gabinecie panowała cisza. Część należącą do Sandy'ego za-
ścielały pliki papierów i zapisków w żółtych notatnikach, wymięte 
listy, zdjęcia dziewczynek i Ann. Na biurku Marion, oczywiście, 

panował porządek i czystość. Zamrugał do niej bursztynowy 
kursor na monitorze komputera. Sandy upierał się, że potrzebny jej 
jest wymyślny Sparc Station, ona jednak była na to zbyt 
oszczędna. 

- Uwielbia wydawać pieniądze z grantów - wytknął kiedyś ma-
łostkowo Jacob. 

- Jest niezły w ich zdobywaniu - zauważyła. - Czemu nie miał-
by ich wydawać? 

Oczywiście, Jacob miał słuszność co do Sandy'ego; miał słusz-
ność w każdej sprawie. Musiał cierpieć z powodu swojej nieomyl-
ności. Z pewnością cierpieli z jej powodu wszyscy wokół. Jacob 
był zbyt prawdziwy, by mógł być piękny. Jakie to tragiczne 

widzieć ludzi na wylot, przenikać tworzone przez nich pozory. 
Marion otwarła szufladę biurka i wyjęła robótkę. W plastikowej 
torbie znajdowały się dwa przody kardiganu i rękawy. Plecy były 
prawie skończone; wygładziła je na biurku i przyjrzała się 
swojemu dziełu. 

Dziergania nauczyła ją matka, Alice, i zrobiła to dobrze. Jako 

nastolatka Marion sama zrobiła sobie pudrowoniebieski sweter z 
angory. Pewnego wieczoru, gdy już niemal skończyła, położyła 



sweter na krześle przy łóżku. Rano, po obudzeniu, stwierdziła, że 

sweter zniknął, a na krześle leży kłąb niebieskiej włóczki i druty. 
- Co się stało? - spytała matkę rozwścieczona. 
- Znalazłam pomyłkę - odparła, po czym wyjaśniła, jakby od-

dała córce ogromną przysługę: - Znajdowała się na samym dole, 
więc sprułam za ciebie do trzeciego rzędu. 

Nawet wiele lat później nie miała pojęcia, czemu Marion była 

na nią tak wściekła z tego powodu. 
- Jak się zrobi błąd - oznajmiła - trzeba spruć. 
Ale sweter nie był własnością matki. Doświadczenia nie były 

własnością Jacoba, by miał prawo je unieważniać. Marion sięgnęła 
po długie srebrne druty; na niewielkich pętelkach wisiały na nich 
miesiące pracy. Wysunęła jeden, potem drugi. Delikatnie po-

ciągnęła wełnę i przyglądała się, jak znikają dwa rzędy. Szarpnęła 
mocniej, prując kolejny cały rząd, potem następny. Wolno, sta-
rannie, rządek po rządku zaczęła unicestwiać sweter dla Jacoba. 

Znalazł ją kwadrans później i stanął jak wryty na widok leżącej 
na biurku karbowanej włóczki w kolorze ecru. Domyślił się, dokąd 
Marion poszła, nie zapomniał nawet przynieść jej płaszcza, 

zatrzymał się jednak wstrząśnięty w drzwiach gabinetu, niemal 
obawiając się przekroczyć próg. 

Nie odezwała się ani słowem i tylko dalej pruła dzianinę. Z dzi-
waczną, skupioną fascynacją przyglądała się znikającym rzędom. 

- Wybacz mi - powiedział. 
Nie chciała nawet na niego patrzeć, lecz mimo to wypuściła ro-

bótkę z rąk i odchyliła się na krześle. Ann miała częściowo rację, 
kiedy nazwała ją pamiętliwą. Marion nie była z natury wyrozumia-
ła. Nie traktowała lekko świata i nie dostosowywała się łatwo do 
innych. Zmusiła się jednak, by spojrzeć na stojącego w drzwiach 
męża. Rozumiała wiarę, jaką w niej pokładał - mroczną, wytężoną, 
krytyczną wiarę, tak różną od wiary Sandy'ego. Nawet w gniewie 

rozumiała jego ambicje, związane ze swoją osobą, i dręczącą, 
niewyznaną zazdrość. 

- Wybacz mi - powtórzył. 
Westchnęła, podniosła się z miejsca, wzięła od niego płaszcz i 

odpowiedziała: 
- Z pewnością kiedyś to zrobię. 
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Tego roku w maju Sandy nie pojechał na doroczną konferencję 
onkologiczną w San Francisco, udawał jednak, że mu na tym nie 
zależy. Posunął się nawet do wyznania Ann, że żałuje całego 

czasu, spędzonego z dala od rodziny w ciągu ostatnich paru lat, i to 
jeden z głównych powodów, dla których porzucił laboratorium 
oraz konieczność udziału w konferencjach. Przyjęła wyjaśnienie 
jedynie z leciutkim uniesieniem brwi. 

Kiedyś nocą odwrócił się do niej w łóżku, objął ją ramionami i 
tulił mocno, a ona całowała go, próbując pocieszyć. Nie musiała 

pytać, czym się martwi. Wiedziała, że po prostu tęskni za la-
boratorium; tęskni za zabawą w naukę. A najbardziej za Marion. 

- Nie będzie jej łatwo - oznajmił żonie smażącej racuchy na 
niedzielny brunch. - Nie jest dobrą współpracowniczką... dla 
większości ludzi. 

- Nie - potwierdziła Ann. 

- To nie leży w jej naturze - ciągnął dalej. - Jest zbyt cicha, 
skryta i... 

- ...samolubna - podpowiedziała złośliwie żona. 
Przez chwilę wpatrywał się w nią zaskoczony, po czym zare-

chotał. 
- Racja, odrobinę zbyt samolubna. 

Urodziny Ann często przypadały w ten sam weekend co kon-

ferencja, tego jednak roku, ponieważ Sandy został w domu, dziew-
czynki przyjechały ze szkół i ugotowały wspaniały rodzinny obiad. 
Louisa przyrządziła łososia saute, a Charlotte młode ziemniaki i 
idealne szparagi. Kate jednak miała kłopoty z ciastem i w rozpaczy  
wyrzuciła pierwszą próbę. Deser się opóźnił i w końcu został 
podany w postaci biszkoptu przekładanego truskawkami z bitą 

śmietaną, i hojnie przybranego docinkami. 
- Kiedyś w Hill zapewne uczyli gotowania - rzucił Sandy. 
- Z pewnością uczyli w dziewiętnastym wieku - przytaknęła 

Kate. 



- Cóż, może powinni przywrócić te zajęcia. 

- Bardzo śmieszne - rzuciła swobodnie, choć prawdę mówiąc, 
uroniła w kuchni parę łez. 

- Wybrałaś trudny przepis - mruknęła Ann. 
 

- Próbowałyśmy jej to wybić z głowy - powiedziała Louisa. 
Kate wzruszyła ramionami. 
- Wyglądał interesująco. 
Ann nachyliła się, pocałowała córkę i odgarnęła jej włosy z 

oczu. Ręce ją świerzbiły, żeby przeciągnąć po nich szczotką i 

związać je w kucyk. Kate miała teraz chłopca, wysokiego i 
niezgrabnego dzieciaka, którego Ann widziała tylko raz. Ze słów 
Charlotty wywnioskowała, że Stephen jest bardzo inteligentny, 
bardzo bogaty i bardzo niesforny. Kate nie mogła zaprzeczyć 
dwóm pierwszym niefortunnym przypadłościom i próbowała 
tłumaczyć trzecią. Fakty przedstawiały się jednak tak, że Stephena 

parę razy zawieszono. Wszystko wskazywało, że ukończy szkołę, 
potem jednak zamierzał zrobić sobie rok przerwy na podróż po 
Włoszech. Ann była zachwycona, że przyjaciel Kate nie będzie z 
nią studiował na Uniwersytecie Browna. Ich rozstania, myślała, 
należało sobie życzyć z całego serca. Oczywiście Kate miała w tej 
kwestii odmienne zdanie, lecz podobnie jak ojciec starała się nie 

okazać rozczarowania. 
Sandy był w dobrej formie. Przed chwilą oskarżył Charlotte o 

tchórzostwo, ponieważ nie próbuje się dostać na medycynę, a teraz 
wyśmiewał Louisę, która zapisała się na intensywny kurs ro-
syjskiego. 

- A gdzie się podział Robert Hooke? - spytał obcesowo. - Co 

się stało z angielskimi biologami z początków ery nowożytnej? 
- Nie będę się już zajmować Hookiem - odparła. - Wstyd. 
- Czemu? Sam mówiłeś, że Hooke to strata czasu. 
- Łasiczko, to wszystko jest stratą czasu - wyjaśnił. - Ale w wy-

padku Hooke'a przynajmniej znałaś język. 
- 



- Był marionetką Stalina. 

I o to właśnie chodzi! - Oczy Louisy zabłysły. - Cofnął ge-
netykę roślin o sto lat, nie wspominając o tym, że zrujnował 
sowiecką gospodarkę rolną i spowodował... 

- Sądziłam, że szukałaś uczonych, których byś mogła podzi-
wiać - odezwała się Ann. 

- Ale uważam zdemoralizowanych uczonych za znacznie cie-

kawszych... z politycznego punktu widzenia, nie sądzisz? - spytała 
Louisa. - Można obserwować wzajemne oddziaływania nauki i 
polityki, wypaczanie procesu naukowego. A teraz, kiedy sowieckie 
archiwa zaczynają się otwierać na dobre... to dziewiczy obszar! Jak 
tylko nauczę się języka, będę mogła pojechać do Rosji i zakopać 
się w materiałach, na które nikt nawet nie spojrzał przez czter-

dzieści lat! 
- Albo mogłabyś stworzyć coś w nauce sama - podsunął Sandy. 
Nie pojmował, jak można rezygnować z możliwości, by osobi-

ście badać problemy naukowe. Godziny, które sam spędził w la-
boratorium i w gabinecie z Marion, należały do najszczęśliwszych 
i najważniejszych w jego życiu. Rozumiał, że Marion nie może z 

nim dłużej pracować, i zerwał z nią sam. A jednak, dziwne, wciąż 



teraz. Dawniej czuł się niezatapialny. W pracy jako onkolog 

wykorzystywał swoją umiejętność energicznego działania i 
unikania refleksji. Teraz nagle się przekonał, że nie jest 
niezwyciężony; że może nie osiągnąć wszystkiego, czego pragnie; 
że jego możliwości są ograniczone; że śmierć przyjdzie także po 
niego. 

A przecież ledwie zaczynali. Po dwunastu łatach w gruncie rze-

czy dopiero zrobili początek. Nigdy sobie nie wyobrażał, że ich 
czas dobiegnie końca. Nie przywykł do kończenia czegoś, co mu 
dawało satysfakcję. Jeśli na koncercie zachwyciło go jedno wyko-
nanie symfonii, szedł na następne. Kupował bilety abonamentowe; 
potrafił słuchać wielkiej muzyki w nieskończoność. Skoro raz 
przebiegł Maraton Bostoński, mógł to zrobić znowu. Biegał co ro-

ku i triumfował, że coraz łatwiej mu się zmieścić w czasie kwa-
lifikacyjnym dla swojej grupy wiekowej. Przywykł odnosić sukce-
sy i je odnosił. Naturalnie spodziewał się poślubić czarującą, 
błyskotliwą kobietę, zamieszkać we wspaniałym domu i posłać 
córki do najlepszych, najdroższych szkół. Nigdy mu nie przyszło 
do głowy, że mógłby nie zrealizować swoich planów. Osiągnął 

wszystko, co sobie wymarzył - prócz wielkiej nauki. To było jego 
największe marzenie, lecz nie mógł go zrealizować w pojedynkę. 
Teraz, bez Marion, widział przed sobą ocean możliwości, lecz żad-
nego okrętu, który by go poniósł; mógł tylko stać, bezradnie spo-
glądając na morze. 

Tego dnia późnym wieczorem poszedł do szpitala odwiedzić 

Kristen Braverman. Nowe metody leczenia nie odniosły skutku; 
przyjęto ją na oddział z powrotem; bała się. 

Powiedziała, że ma trudności z zasypianiem, ponieważ obawia 
się więcej nie obudzić, on zaś dodawał jej otuchy, tłumacząc, że 
wielu pacjentów nie może spać. Tłumaczył, że takie kłopoty są na-
turalne, że to powszechna dolegliwość. Naraz głos mu się załamał. 

Słowa wydobywały się ochrypłym szeptem. Odkaszlnął i wziął się 

w garść. Nie załamie się tutaj, przy szpitalnym łóżku Kristen; był 
jej to winien. 

Tego rodzaju rozmowy stały się teraz trudniejsze. Jego opty-
mizm, dawniej niezachwiany, teraz przybladł. Wciąż mógł polegać 
na swoim ego i niemal aroganckiej brawurze, nie potrafił jednak 

tak szybko jak kiedyś przemykać od łóżka do łóżka. Problem w 
tym, że patrząc na pacjentów, widział, jak jest do nich podobny. 



Tak jak oni czekał, wypatrywał z nadzieją postępu, nowego 

przełomowego odkrycia. Nie był już uczonym, nie prowadził ba-
dań, lecz znalazł się po stronie cierpiących. Jak oni musiał po-
kładać wiarę w innych. Zawsze dobrze mu szło przekonywanie 
pacjentów do zaakceptowania wymogów terapii, bólu, skompli-
kowanych i niekiedy nieskutecznych procedur. Znacznie trudniej 
przychodziło mu się pogodzić z własnymi ograniczeniami, głosić 

optymizm z drugiej ręki i wiarę w badania nieznajdujące się już w 
jego zasięgu. 

Mimo to tego wieczoru starał się nie dać po sobie poznać smut-
ku. Odsunął na bok ciężką szpitalną zasłonę i nocne niebo naparło 
na szybę. Kręte ulice i światła miasta lśniły beznamiętnie w dole. 

Zaprezentował Kristen swoją przemowę - tę samą, którą parę 

miesięcy wcześniej sprzedał jej mężowi. Wskazał na okno, mniej 
więcej w kierunku Cambridge, i w najwspanialszych słowach 
zaczął opisywać prowadzone tam badania nad rakiem. 

- Pracują nad tym problemem - oznajmił. - Pracują nad nim 
dzień i noc. 

Starał się, by jego głos brzmiał pewnie, wręcz wyzywająco. 

Próbował przegnać śmierć ze szpitalnej sali. Gdy jednak mówił o 
badaniach naukowych, nie używał już majestatycznego „my”. 
Odezwała się w nim nuta tęsknoty, zupełnie bezwartościowej 
pokory. 

- Pracuje nad tym problemem najinteligentniejsza osoba, jaką 
znam - powiedział do Kristen. - Jeśli ktoś potrafi wynaleźć nową 

metodę leczenia, to właśnie ona. Szczerze mówiąc, wiem, że to 
ona ją wynajdzie. 

Wiedział, że Marion nie tęskni za nim w taki sam sposób. Miała 

pracę. Brakowało jej czasu na ckliwe rozmyślania - i odpowiadało 
mu to. Wyobrażał ją sobie w dalekim San Francisco, w biało-złotej 
sali balowej Fairmont Hotel. Wokół tłoczą się koledzy po fachu i 
rywale, ona zaś zamierza obalić wszelkie przyjęte teorie na temat 

raka piersi. Ujawnić wspaniałe, oszałamiające, onieśmielające 
wyniki. 

W rzeczywistości jej wystąpieniu poświęcono daleko mniej 
uwagi. Nie był to kluczowy referat. Mówiła w ciasnej salce kon-
ferencyjnej do widowni złożonej z czterdziestu pięciu badaczy, 
wśród których znajdował się Art Ginsburg ze świtą. Zauważyła 



Ginsburga, a potem, na lewo od niego, Robin. Spostrzegła oboje w 

tej samej chwili. Ginsburg miał głębsze kieszenie niż Marion, 
cieszył się większą sławą i reprezentował bardziej agresywne po-
dejście. Mimo to nie uważał rywalizacji z nią za rzecz poniżej swo-
jej godności. Często powierzał studentom pracę nad problemami, 
którymi ona zajmowała się ze swoimi stażystami. Uczony-wszyst-
kożerca, badacz-sroka, chwytał każdą błyskotkę. Teraz przyczaił 

się wśród słuchaczy. Marion martwiła się, że jej wyniki są 
przeciętne, a jednocześnie drżała, żeby Ginsburg nie uznał jej 
pracy za dość dobrą, by ją ukraść. Jakże musiał się cieszyć, że 
przygarnął Robin, przeciągnął na swoją stronę badaczkę z jej 
zespołu. Robin siedziała sztywno z notatnikiem na kolanach, 
patrząc wprost na Marion, wyzywając ją, by spojrzała jej w oczy. 

Czego chcesz? - spytała Marion w duchu. Miałaś swoje prze-
słuchanie i relacje w mediach. Twoje przypuszczenia zostały grun-
townie przeanalizowane i obalone, a potem potwierdzone przez 
inne laboratoria. Czego chcesz teraz? 

Robin nie wiedziała dokładnie, czego chce, wiedziała jednak, 
czego nigdy nie otrzyma. Marion była organicznie niezdolna do 

przeprosin. 
Nie miała uzyskać wybaczenia za to, że zwróciła się przeciw 

laboratorium, że okazała Marion brak szacunku. Zawsze o tym 
wiedziała. Było się albo z Marion, albo przeciwko niej, i Robin mi-
mo woli poczuła ulgę, że siedzi obok Ginsburga, oflankowana 
przez studentów z jego wielkiego laboratorium. Tuż przed wystą-

pieniem Marion ogarnęło ją lekkie podniecenie; jak pozostali sku-
piła się i wzięła na cel nowe dane. Zaraz potem oczywiście zawsty-
dziła się swoich krwiożerczych zamiarów i zirytowała własną 
małodusznością. 

Zza mównicy Marion wydawała się drobna. Głos miała cichy, 
była widomie skrępowana. Nie mogła sobie poradzić z przezroczami  

i Ginsburg przewrócił oczyma. Pięć minut od rozpoczęcia jej 
wystąpienia zerknął na zegarek. Robin ogarnęło uczucie bliskie 
opiekuńczości wobec stojącej na podwyższeniu kobiety w grana-
towym kostiumie. Chciała podbiec i poprawić rzutnik. Chciała 
przyłożyć do ucha zwiniętą dłoń, dając Marion znak, by mówiła 
głośniej. Pragnęła w jakiś sposób ocalić swoją dawną mentorkę. 

Wiedziała, jak bardzo Marion nie znosi wystąpień i jak tamta ża-
łuje, że to nie Sandy stoi na jej miejscu. 



Marion, blada z wysiłku, starała się zwolnić i mówić wyraźnie. 

Robin ogarnęła fala czułości, mimo że została przez nią po-
traktowana bardzo niesprawiedliwie. Była w tym też nuta triumfu: 
czuła się dostatecznie silna i niezależna, by sobie pozwolić na 
wyrozumiałość. Dawniej traktowała Marion jak boga i chciała ją 
naśladować. Teraz zobaczyła ją oczyma Ginsburga: wydawała się 
drobnostkowa i zdenerwowana. Nigdy wcześniej nie dostrzegła 

tego, co Ginsburg wyczuwał na kilometr; nie rozumiała obaw Ma-
rion. 

O ileż bardziej dramatyczne, oszałamiające było wrażenie, kie-
dy przeszła do nowych wyników, dotyczących przerzutów. Przed-
stawiając uzyskane dane, odrzuciła naraz całą niepewność. Gins-
burg wyprostował się na krześle i nastawił ucha, w sali zapadła 

cisza. Zdawało się, że wszyscy badacze-przysunęli się bliżej. Teraz 
głos Marion nabrał siły; jej szczegółowa analiza dzieliła się na trzy 
główne wątki. Nie miała w sobie charyzmy, ale jej idee tak. A 
kiedy przeszła do postulatów, to ona stała się łucznikiem 
wystrzeliwującym strzały w publiczność; każde jej stwierdzenie 
było precyzyjne, błyskotliwe i w typowy dla niej sposób 

samokrytyczne. 

Dziesięć rąk uniosło się w górę, kiedy tylko skończyła mówić. 
Zdawało się, że w powietrzu zawisła setka pytań, wśród nich 
pytania Ginsburga. Robin notowała własną drobną wątpliwość. 
Była tak zaabsorbowana, że wyciągnęła w górę rękę przed 

wszystkimi. 

Marion patrzyła na słuchaczy z pewną satysfakcją, chociaż nie 
zapomniała o nieudanej pierwszej połowie swojej prezentacji. 
Spojrzała na uniesione dłonie, ciesząc się z zainteresowania, jakie 
wzbudziła jej praca, choć nadal żałowała czasu straconego na 
podróż. Upiła łyk wody i zerknęła na Ginsburga gryzmolącego coś 

wściekle, a potem przeniosła wzrok na swoją dawną stażystkę, 
zbuntowane dziecko z wyciągniętą ręką. Czego ci teraz trzeba? - 
spytała w duchu. Dziwne, nigdy wcześniej nie sformułowała py-
tania w taki sposób. Zawsze zastanawiała się, czego stażystka żąda, 
na co zasługuje lub nie. Czego potrzebowała? To stanowiło za-
gadkę, lecz jak często bywa, właściwe sformułowanie pytania 

wiele uprościło. Czego potrzebowała? W spokojnej, jasnej, niemal 
radosnej chwili po wystąpieniu zaświtała Marion prawidłowa od-
powiedź. No tak, oczywiście, pomyślała z pewnym zaskoczeniem. 



I udzieliła głosu Robin. 



Podziękowania 

Zaciągnęłam dług wdzięczności u wielu uczonych, którzy 


